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Dla	mojej	cudownej	redaktorki,	Pa tience	–	z	wyra za mi	miło-
ści

A	także	dla	mojej	przyja ciół ki	Ann,	która	jeździła	na	wiel-
błą dach	w	Ma roku,	ja dła	sushi	w	Osa ce,	opa la ła	się	nad	Mo-
rzem	Śródziemnym,	zeszła	całą	Brukselę,	pływa ła	ka na ła mi
w	Amsterda mie	oraz	znosiła	w	pocie	upa ły	Monta ny	i	Arizo-
ny,	zwiedza jąc	ze	mną	te	wszystkie	historyczne	miejsca…

Dziecino,	dziękuję	Ci	za	wspa nia łe	wspomnienia.	To	była	nie-
sa mowita	przygoda.	Dzięki	na szym	mężom,	którzy	woleli	zo-
stać	w	domu,	zoba czyłyśmy	ka wał	świa ta.	Lepszej	towa rzysz-

ki	podróży	i	przyja ciół ki	nie	mogłam	sobie	wyma rzyć.	Ści-
skam	i	ca łuję.



Drodzy	Czytelnicy!
Łyżwiarstwo	 figurowe	 oglą da łam,	 odkąd	 pa miętam,	 i	 za -

wsze	z	pa sją	śledziłam	zma ga nia	łyżwia rzy.	Mia łam	też	swo-
ich	ulubieńców.	Główną	boha terkę	tej	powieści	na zwa łam	na
cześć	dwójki	z	nich	–	Ka ta riny	Witt	i	Iriny	Rodniny,	wielokrot-
nych	złotych	meda listek.	Czułam	się	za szczycona,	mogąc	po-
dziwiać	na	lodzie	tak	wielkie	ta lenty.	Cała	moja	wiedza	w	tym
tema cie	ogra nicza ła	się	tylko	do	torów	wrotkarskich,	na	któ-
rych	zmienia łam	się	w	demona	prędkości.	Potra fiłam	jeź dzić
do	przodu	i	do	tyłu,	robić	przekła danki	–	niemal	wszystko,	co
można	 robić	 na	 wrotkach.	 Pochodzę	 z	 Georgii,	 a	 w	 la tach
pięćdziesią tych	próżno	 tam	było	 szukać	 lodowisk.	Wrotki	 to
wszystko,	 co	mieliśmy.	Wiele	bym	 jednak	dała,	by	móc	wło-
żyć	łyżwy	i	na uczyć	się	tych	wszystkich	pięknych	ruchów	i	fi-
gur,	które	ćwiczy	się	la ta mi	w	pocie	i	bólu.
Nie	ukrywam,	że	łyżwiarstwo	sta nowi	główny	motyw	książ-

ki,	ale	to	również	opowieść	o	dwójce	ludzi,	których	dotknęły
wielkie	 tra gedie.	Spla ta ją	 się	w	niej	 losy	 kontuzjowa nej	 łyż-
wiarki,	która	boi	się	powrotu	na	lód,	rozgoryczonej	byłej	tre-
nerki,	która	kupuje	lodowisko	w	Ca telow	w	sta nie	Wyoming,
w	 pobliżu	wielkiego	 rancza,	 i	ma łej	 dziewczynki,	 która	 pra -
gnie	 jeździć	 na	 łyżwach,	 ale	 za	 na uczycielkę	 ma	 oschłą
i	wredną	na rzeczoną	ojca.
To	za iste	niezwykła	historia.	Dzięki	niej	przeszłam	prawdzi-

wą	eduka cję	 łyżwiarską	 i	pozna łam	trudności,	 z	 ja kimi	zma -
ga ją	się	za wodnicy,	gdy	wyrusza ją	w	długą	drogę	żmudnych
treningów	prowa dzą cą	 do	 rozgrywek	 kra jowych,	mistrzostw
świa ta	i	igrzysk	olimpijskich.	Muszę	przyznać,	że	świetnie	się
ba wiłam,	pisząc	tę	książkę.	Mam	na dzieję,	że	i	Wam	przypad-
nie	ona	do	gustu.
Wa sza



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Okrzyki	 tłumów	dudniły	 jej	w	 uszach,	 jakby	 tam	 była.	Na
trybunach	 błyska ły	 tysią ce	 fleszy,	 z	 głośników	 są czyła	 się
piękna	muzyka.	 Słysza ła	 zgrzyt	 łyżew	 suną cych	po	 równiut-
kiej,	wygła dzonej	rolbą	ta fli.	Widzia ła	tamte	perfekcyjne	pod-
noszenia	i	wyrzuty	w	wykona niu	jej	partnera,	kiedy	mknęli	po
złoto	na	mistrzostwach	świa ta.	Widzia ła	tamto	sta nowisko	sę-
dziowskie.	Czuła	 ciężar	meda lu	wiszą cego	na	 szyi	 i	 tę	eufo-
rię,	kiedy	sta nęła	przed	pra są,	opowia da jąc	o	swoich	zma ga -
niach	 i	 tra gediach,	 które	 doprowa dziły	 ich	 duet	 do	 zwycię-
stwa.	Niedługo	potem	kolejna	tra gedia:	wypa dek,	przez	który
wylą dowa ła	w	szpita lu	za ledwie	kilka	dni	przed	rozpoczęciem
treningów	do	mistrzostw	USA,	a	przy	odrobinie	szczęścia	do
zimowych	 igrzysk	 w	 Pjongczangu.	 Na dzieje	 na	 olim pijskie
złoto	 szybko	ulecia ły.	Opera cja	kostki	pogrzeba ła	 jej	ma rze-
nia.	Przepa dło.	Wszystko	przepa dło.	Rozwia ło	się	jak	ten	sen,
kiedy	ocknęła	się	w	swoim	łóżku	w	pustym	mieszka niu.
Ka rina	Carter	poszła	do	kuchni	za pa rzyć	kawę.	Na dal	czuła

się	 dziwnie	 bez	 gipsu	 i	 ortezy,	w	 których	pa ra dowa ła	 przez
pięć	miesięcy.	Chodziła	na	fizjotera pię,	a	noga	powoli	się	go-
iła.	 Ale	 jej	 partner,	 Paul	 Maurice,	 zmuszony	 był	 trenować
z	 inną	 łyżwiarką,	która	nie	reprezentowa ła	 tego	sa mego	po-
ziomu	co	ona.	Jeśli	się	sprawdzi,	Paul	miał	się	rozstać	na	do-
bre	z	Ka riną	–	za	jej	zgodą,	rzecz	ja sna	–	i	za cząć	przygotowa -
nia	do	mistrzostw	kra jowych.
Na	początku	roku	on	i	Ka rina	za jęli	wysokie	loka ty	w	za wo-

dach	Grand	Prix	 i	Mistrzostwach	Czterech	Kontynentów,	co
w	 połą czeniu	 ze	 złotem	 zdobytym	 na	 mistrzostwach	 świa ta
wła ściwie	za pewnia ło	im	miejsce	w	drużynie	olimpijskiej.	Ale
po	ostatnich	za wodach	międzyna rodowych	dozna ła	tej	okrop -
nej	kontuzji.
Teraz,	pół	 roku	później,	nadszedł	 czas	 rozsta nia.	To	ozna -

cza ło,	 że	 będą	 się	 musieli	 pożegnać	 ze	 stypendium	 sporto-
wym,	 które	 Zwią zek	 Łyżwiarstwa	 Figurowego	 przyzna je	 za -



wodnikom	 startują cym	 w	 turniejach	 wysokiej	 rangi.	 Paul
i	 Ka rina	 speł nia li	 najwyższe	 kryteria.	 Ale	 jeśli	 Paul	 zmieni
partnerkę,	 czego	 jeszcze	 oficjalnie	 nie	 potwierdził,	 oboje
stra cą	dofinansowa nie.
Ma jąc	to	na	uwa dze,	Ka rina	za częła	się	rozglą dać	za	pra cą.

Skoro	wypa dła	z	rywa liza cji	–	być	może	na	za wsze	–	jej	konto
bankowe	mocno	 to	 odczuje.	 Musia ła	 podjąć	 trudną	 de cyzję
dotyczą cą	swojej	ka riery.	Paul	to	rozumiał.	Za wsze	ją	wspie-
rał	bez	względu	na	to,	co	posta nowiła.	Ka rina	mia ła	na dzieję,
że	dotrze	się	z	nową	partnerką	i	będzie	mógł	da lej	startować
w	 za wodach.	 Jeśli	 bez	 reszty	 poświęcą	 się	 ciężkiej	 pra cy
i	przebrną	przez	kolejne	elimina cje,	a	potem	mistrzostwa	kra -
jowe,	w	przyszłym	roku	będą	mieć	szansę	na	udział	w	więk-
szych	imprezach.	Choć	pewnie	nie	w	igrzyskach.	Nowy	duet
musiał	 sporo	 trenować,	 żeby	 w	 ogóle	 się	 wyrobić	 na	 wcze-
śniejsze	konkursy.	Występy	par	były	najtrudniejszą	z	konku-
rencji	 w	 łyżwiarstwie	 figurowym,	 bo	 wyma ga ły	 ide alnego
zgra nia	kroków	i	ruchów.
Ale	Ka rina	już	się	tym	nie	martwiła.	Zrezygnowa ła.	Lekarz

zdołał	 ją	 przekonać,	 że	 powrót	 na	 lód	 był by	 sza leństwem.
W	sumie	na wet	jej	to	odpowia da ło.	Myśl	o	jeżdżeniu	ją	prze-
ra ża ła.	 Bała	 się	 na wet	 spróbować.	 Tamten	 upa dek	 był	 na -
prawdę	straszny.
Tego	dnia	mia ła	rozmowę	o	pra cę	w	Ca telow,	na	pół noc	od

Jackson	Hole	i	małego	mia steczka,	w	którym	się	urodziła.	Tuż
po	 tra gedii,	 która	 odebra ła	 jej	 rodziców,	mieszka ła	 u	 Paula
i	 jego	bliskich.	Rodzice	nie	żyli	 już	od	trzech	 lat.	 Jak	na	 iro-
nię,	 zginęli	 w	 ka ta strofie	 lotniczej,	 kiedy	 wra ca li	 do	 domu
z	 ostatnich	 igrzysk,	 w	 których	 startowa ła	 Ka rina.	 To	 do-
szczętnie	 ją	 zdruzgota ło.	 Ona	 i	 Paul	 tak	 ciężko	 trenowa li…
Chcieli,	 żeby	 rodzice	 byli	 z	 nich	 dumni,	 a	 za jęli	 za ledwie
ósme	 miejsce.	 Za	 to	 w	 tym	 roku	 wygra li	 za wody	 kra jowe,
Grand	 Prix,	 no	 i	 jeszcze	mistrzostwa	 świa ta.	 Gdyby	 nie	 ten
upa dek…
Mistrzowskie	 złoto	 podniosło	 ich	 na	 duchu,	 roz budza jąc

apetyt	na	kolejne	zwycięstwa,	które	pozwoliłyby	im	wrócić	na
igrzyska.	Niestety	wypa dek	Ka riny,	do	którego	doszło	akurat
na	 treningu,	odebrał	 jej	wszelkie	na dzieje	na	ponowny	start



w	olimpia dzie.	Paul	czuł	się	winny,	bo	wyrzucił	ją	za	wysoko
podczas	jednego	z	popisowych	skoków.	Ale	to	Ka rina	źle	wy-
lą dowa ła.	W	za sa dzie	to	była	jej	wina.
Nowy	trener	próbował	 ją	pocieszać.	Powta rzał,	że	po	ope-

ra cji	będzie	potrzebować	kilku	miesięcy,	żeby	kostka	cał kiem
się	 zrosła,	 ale	potem	wróci	 na	 lód.	Przyznał,	 że	nie	 obędzie
się	bez	 fizjotera pii	 i	 regularnych	wizyt	u	 leka rza.	Ale	mogła
to	zrobić,	na wet	jeśli	powrót	do	zdrowia	miał by	jej	za jąć	rok,
czego	 także	 nie	 wykluczał.	 Trener	 również	 był	 zna komitym
łyżwia rzem	 i	 wiedział,	 że	 jeden	 wypa dek	 nie	 przekreśli	 jej
szans	 na	 zdobycie	 olimpijskiego	 złota.	W	 końcu	 zosta ła	 na -
zwa na	na	cześć	dwóch	wielkich	łyżwia rek!	Jej	imię	–	Ka rina	–
powsta ło	 z	 połą czenia	 imion	 Ka ta riny	 Witt	 i	 Iriny	 Rodniny,
które	były	wielokrotnymi	mistrzynia mi	olimpijskimi	i	idolka mi
jej	zmarłej	matki.
Ka rina	 kwitowa ła	 optymistyczne	 prognozy	 trenera	 sła bym

uśmiechem	i	mówiła,	że	się	posta ra.	Ale	w	nocy	poja wiał	się
strach	i	odbierał	jej	pewność	siebie.	Co,	jeśli	uraz	kostki	miał
ja kieś	głębsze	podłoże?	W	końcu	wcześniej	zła ma ła	 tę	samą
nogę	w	 ka ta strofie,	 w	 której	 stra ciła	 rodziców	 i	 którą	 tylko
ona	przeżyła.	Co,	jeśli	to	się	powtórzy	i	już	do	końca	życia	bę-
dzie	 ka leką?	 Te	 wszystkie	 piękne	 wysokie	 skoki,	 salchowy,
lutze	 i	 powietrzne	 piruety…	 Owszem,	 publiczność	 je	 uwiel-
bia ła,	 ale	 nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy,	 jak	 bardzo	 są	 niebez-
pieczne.	 Wielu	 łyżwia rzy	 wykonując	 je,	 dozna ło	 poważnych
kontuzji,	 które	 odmieniły	 ich	 życie;	 niektórzy	musieli	 na	 za -
wsze	pożegnać	się	z	tym	sportem.	Ka rina	wprawdzie	przywy-
kła	do	sinia ków	i	stłuczeń	–	każdy	łyżwiarz	od	cza su	do	cza su
za liczał	upa dek	–	ale	uraz	tej	sa mej	nogi,	którą	wcześniej	zła -
ma ła,	był	na prawdę	niepokoją cy.
Przez	 te	 wszystkie	 miesią ce,	 kiedy	 wra ca ła	 do	 zdrowia,

stra ciła	wia rę	w	siebie.	Bała	się	wejść	na	lód.	Strach	zmroził
ją	tak,	że	na wet	nie	chcia ła	spróbować.	Przez	pięć	miesięcy	–
a	ra czej	 już	sześć	bez	 tygodnia	–	pra cowa ła	z	 fizjotera peutą
nad	 tym,	żeby	przynajmniej	móc	chodzić.	Na	nic	 innego	nie
robiła	 sobie	na dziei.	Wiedzia ła,	 że	nie	 zdą ży	wyzdrowieć	do
za wodów	kra jowych,	do	których	 zosta ły	 raptem	 trzy	miesią -
ce.	Musia ła by	wrócić	do	 treningów	 i	 odzyskać	pewność	 sie-
bie,	a	już	sama	ta	wizja	na pa wa ła	ją	przera żeniem.



Mistrzostwa	 USA	 mia ły	 się	 odbyć	 w	 styczniu	 przyszłego
roku,	 tuż	 przed	 igrzyska mi	w	 Pjongczangu,	 ale	 Ka rina	 była
pewna,	że	w	nich	nie	wystartuje.	Wysokie	pozycje,	które	zdo-
była	z	Paulem	w	konkursach	międzyna rodowych,	zwiększa ły
ich	 szanse	 na	 to,	 żeby	 się	 dostać	 do	 reprezenta cji,	 tylko	 że
Paul	już	testował	nową	partnerkę.
Ta	sytuacja	strasznie	ją	przygnębia ła.
Jej	 finanse	 również	nie	mia ły	 się	najlepiej.	Ka rina	musia ła

dostać	tę	pra cę	w	Ca telow,	żeby	ja koś	przetrwać,	dopóki	nie
zdecyduje,	co	zrobić	ze	swoim	życiem.	Jeśli	ona	i	Paul	stra cą
stypendium	 sportowe,	 o	 którym	 nowe	 pary	 bez	 dorobku
punktowego	 mogły	 tylko	 poma rzyć,	 będzie	 mieć	 problem
z	pieniędzmi.	Przez	trzy	lata	studiowa ła	historię.	Mia ła	dobre
wyniki	 i	 nie	 bała	 się	 ciężkiej	 pra cy.	Mogła	wrócić	 do	 colle-
ge’u,	 posta rać	 się	 o	 stypendium	 na ukowe,	 zdobyć	 licencjat,
a	potem	wykła dać	na	uczelni.	Czemu	nie?	Polecieć	na	Marsa
też	mogła…
No	cóż,	ra czej	nie	mia ła	dużego	wyboru.
Jeździła	 z	 Paulem,	 odkąd	 skończyła	 dziesięć	 lat.	 Paul	 był

dla	niej	jak	brat,	a	ona	zosta ła	matką	chrzestną	jego	bliźniąt.
Gerda,	żona	Paula,	także	upra wia ła	łyżwiarstwo	–	pozna li	się
pięć	 lat	 temu	 podczas	 mistrzostw	 świa ta.	 Ka rina	 kocha ła
swoich	chrześnia ków	i	za zdrościła	Paulowi	rodziny.	Wiedzia -
ła	jednak,	że	to	nie	dla	niej,	że	nie	jest	gotowa	na	ta kie	zobo-
wią za nie.	Na	pewno	nie	teraz.
Biedny	Paul	chciał	się	wycofać	z	rywa liza cji,	ale	Ka rina	na -

lega ła,	 żeby	 zna lazł	 sobie	 inną	 partnerkę.	 Nie	 była	 pewna,
czy	jeszcze	wróci	do	sportu	i	czy	w	ogóle	tego	chce.	Musia ła
sobie	odpuścić,	dopóki	nie	wydobrzeje,	kto	wie,	czy	nie	na	za -
wsze.	Niewyleczone	zła ma nie	kostki	mogło	mieć	przykre	kon-
sekwencje.	 Jej	 lekarz	 chciał,	 żeby	 zrobiła	 sobie	 przerwę	 na
sześć	do	dwuna stu	miesięcy.	Wła ściwie	to	powiedział	wprost,
że	powinna	za pomnieć	o	ka rierze	łyżwiarskiej	i	zna leźć	sobie
mniej	 niebezpieczne	 za jęcie.	 Jej	 noga	 już	 kiedyś	 ucierpia ła
w	wypadku,	dla tego	nowy	uraz	 sta wu	mógł	doprowa dzić	do
jeszcze	większych	dolegliwości	bólowych,	a	ponieważ	chodzi-
ło	 o	 nogę,	 na	 której	 Ka rina	 zwykle	 lą dowa ła,	 kolejne	 starty
w	za wodach	mogły	mieć	fa talne	skutki.



Jego	opinia	za bola ła	ją	bardziej	niż	zła ma nie.	Nie	była	pew-
na,	 czy	 jeszcze	 kiedyś	 odwa ży	 się	 włożyć	 łyżwy.	 O	 dziwo,
poza	stłuczenia mi	 i	na cią gniętymi	mięśnia mi	do	tej	pory	nie
mia ła	żadnego	poważnego	wypadku,	a	upra wia ła	ten	sport	od
trzeciego	 roku	 życia.	 Inni	 łyżwia rze,	 którzy	 często	wypa da li
z	gry	z	powodu	ja kiegoś	niefortunnego	incydentu,	i	to	na	wie-
le	tygodni,	a	na wet	miesięcy,	wręcz	żartowa li	z	jej	bezkontu-
zyjnego	przebiegu	ka riery.
Kiedy	 niespeł na	 rok	 temu	 ona	 i	 Paul	 zdobyli	 mistrzostwo

świa ta,	mieszkańcy	Jackson	Hole	okrzyknęli	ją	„Legendą	Wy-
oming”.	To	zwycięstwo	doda ło	jej	skrzydeł.	Nigdy	w	życiu	nie
czuła	się	tak	wspa nia le.	Ale	stra ciła	szansę	na	to,	żeby	zostać
prawdziwą	legendą	łyżwiarstwa.	Na wet	teraz,	mimo	stra chu,
który	tkwił	w	niej	głęboko,	ta	jedna	myśl	o	olimpijskim	złocie
wciąż	ją	prześla dowa ła.
Niegdyś	 uwielbia ła	 chodzić	 na	 treningi.	Wkła da nie	 łyżew,

sznurowa nie	i	to	uczucie,	kiedy	ostre	płozy	cięły	lód,	przypra -
wia ło	 ją	o	ekscyta cję.	Ale	 teraz	była	zwykłą	dwudziestotrzy-
latką,	 Ka riną	 Mirandą	 Carter,	 a	 nie	 Mirandą	 Tanner.	 Ten
pseudonim,	powsta ły	 z	połą czenia	 jej	drugiego	 imienia	 i	na -
zwiska	 pa nieńskiego	matki,	 towa rzyszył	 Ka rinie	 przez	wiele
lat	 i	 pozwa lał	 za chować	 pewną	 anonimowość,	 która,	 jak
twierdziła	jej	rodzicielka	i	była	mistrzyni	olimpijska,	pewnego
dnia	mogła	się	jej	przydać.
To	prawda.	Słynni	sportowcy	po	prostu	nie	mają	prywatne-

go	życia.
Ka rina	przypomnia ła	sobie,	jak	matka	ją	dopingowa ła;	cie-

szyła	 się	 na wet	 z	 tego	 ósmego	 miejsca	 wywalczonego	 na
igrzyskach.	Ona	w	swojej	ka rierze	nieraz	dozna wa ła	kontuzji
i	za wsze	wra ca ła	na	lód.	Ale	Ka rina	nie	była	aż	tak	zdetermi-
nowa na	i	pewna	siebie.
W	Ca telow,	gdzie	ubiega ła	się	o	posa dę	opiekunki	u	boga -

tego	 ranczera	 i	 wdowca,	 nikt	 jej	 nie	 znał.	 Ka rina	 kocha ła
dzieci,	 ale	 nigdy	nie	myśla ła	 o	 tym,	 żeby	mieć	wła sne.	 Łyż-
wiarstwo	było	ca łym	jej	życiem.	Ona	i	jej	partner	ca łymi	dnia -
mi	ćwiczyli	na	lodowisku,	doskona ląc	technikę	pod	okiem	tre-
nera,	który	nieustannie	podnosił	 im	poprzeczkę,	wymyśla jąc
iście	ba jeczne	ukła dy.	A	jeden	z	tych	ukła dów	pomógł	im	zdo-



być	mistrzostwo	świa ta.	To	był	punkt	zwrotny	w	ich	życiu,	bo
jedno	z	najważniejszych	ma rzeń	się	speł niło.	Niestety	po	wy-
padku	Ka riny	kolejne	ma rzenie,	 to	o	olimpijskim	złocie,	pry-
sło.	Musieli	odłożyć	je	na	pół kę	jak	sentymentalną	pa miątkę,
która	z	cza sem,	choć	wciąż	ważna,	pokryje	się	kurzem.
Ka rina	nie	mogła	się	cią gle	oglą dać	za	siebie.	Powinna	iść

na przód.	 Lekarz	 powiedział,	 że	 kostka	 się	 zrośnie.	 Musia ła
tylko	uzbroić	się	w	cierpliwość	i	ćwiczyć	każdego	dnia,	choć
trudno	było	przewidzieć,	czy	będzie	w	sta nie	 jeździć	 tak	 jak
dawniej.	To	było	poważne	zła ma nie.	Ka rina	wiedzia ła,	że	nie
obędzie	 się	bez	dodatkowego	wsparcia	dla	kostki,	 jeśli	 jesz-
cze	kiedyś	mia ła	włożyć	 łyżwy.	Wła ściwie	 to	nie	była	na wet
pewna,	czy	w	ogóle	tego	chce.	Z	przera żeniem	wspomina ła	to
fa talne	 lą dowa nie	 i	 towa rzyszą cy	mu	trzask	pęka ją cej	kości.
Dopiero	 kiedy	 się	 przewróciła,	 dotarło	 do	 niej,	 że	 nie	może
sta nąć	na	 lewej	nodze.	 Jej	 rozpacz	 i	przera żenie	powiększał
fakt,	że	wła śnie	na	niej	zwykle	lą dowa ła.	Myśla ła,	że	mimo	in-
tensywnej	reha bilita cji	kostka	już	nigdy	nie	będzie	tak	mocna
i	sprawna	jak	kiedyś.	Lekarz	dał	jej	to	ja sno	do	zrozumienia:
„Stłuczone	 lustro	 nigdy	 nie	 będzie	 jak	 nowe”.	Ot,	wybra ko-
wa ny	towar.	Sta ła	się	bezużyteczna.
Ale	nie	na	 tyle,	żeby	nie	móc	się	za jąć	małą	dziewczynką.

Przynajmniej	 taką	mia ła	 na dzieję.	W	 liceum	pra cowa ła	 jako
opiekunka	do	dzieci,	a	na	wyjazdach	zajmowa ła	się	bliźnia ka -
mi	Paula	i	Gerdy.	Zna ła	za sa dy	pierwszej	pomocy	i	wiedzia ła,
co	robić	w	drobnych	nieszczęściach.	Uczyła	na wet	w	lokalnej
podsta wówce	w	 ra mach	 praktyk	 studenckich.	Na	 pewno	 da
sobie	radę.
Zresztą	nie	mia ła	innego	wyboru.	Był	październik,	a	kontu-

zja	pozba wiła	 ją	źródła	utrzyma nia.	Musia ła	tylko	przekonać
potencjalnego	szefa,	nieja kiego	pana	Torrance’a,	że	się	na da -
je	do	tej	pra cy.	Ogłoszenie	nie	za wiera ło	zbyt	wielu	informa -
cji.	Od	kandyda tek	oczekiwa no	jedynie,	by	mia ły	dobre	podej-
ście	do	dzieci	i	były	gotowe	za mieszkać	na	ranczu.	Ka rina	nie
zna ła	na wet	imienia	jego	wła ściciela.
Sama	 dora sta ła	 na	ma łym	 ranczu	 nieopodal	 Jackson	Hole

i	kocha ła	 zwierzęta,	więc	perspektywa	mieszka nia	na	ustro-
niu	 jej	 nie	 przera ża ła.	 Co	 więcej,	 czuła	 się	 dobrze	 we	 wła -



snym	towa rzystwie.	Mia ła	pewne	za ha mowa nia	w	kontaktach
międzyludzkich,	a	już	szczególnie	stresowa ła	się	w	obecności
mężczyzn.	Wszystkich.	Bez	wyjątku.
Pewnie	dla tego	wciąż	była	singielką…
Z	Paulem	przyjaźniła	się	od	ma łego,	ale	poza	tym	wła ściwie

nie	mia ła	żadnego	życia	towa rzyskiego,	a	tak że	nie	była	fan-
ką	 luźnych	związków.	Zosta ła	wychowa na	w	religijnej	rodzi-
nie	i	cnota	zna czyła	dla	niej	więcej	niż	dla	większości	jej	zna -
jomych.	Przelotne	przygody	na	jedną	noc	nie	były	dla	niej.	Je-
śli	mia ła	się	kiedyś	z	kimś	zwią zać,	to	w	grę	wchodziło	jedy-
nie	mał żeństwo.
Jednak	mał żeństwo	to	ostatnia	rzecz,	o	ja kiej	myśla ła.	Mia -

ła	 prawdziwą	 obsesję	 na	 punkcie	 łyżwiarstwa	 i	 spędza ła	 na
lodowisku	 każdą	 wolną	 minutę.	 Nie	 opuściła	 się	 przez	 to
w	na uce,	ale	bardziej	skupia ła	się	na	przyszłości,	na	wy zna -
czonych	 celach.	 Zna jomi	 śmia li	 się,	 że	 sfiksowa ła,	 ale	 ona
wiedzia ła,	 jak	 trudno	zdobyć	medal	na	 za wodach.	Nie	dość,
że	to	wyczerpują ce	fizycznie,	to	 jeszcze	na	uczestników	czy-
ha ły	 inne	 pułapki,	 jak	 choćby	 skomplikowa ne	 za sa dy	 i	 we-
wnętrzne	rozgrywki.	Sędziowie	potra fili	być	stronniczy,	a	ry-
wa le	bezwzględni.	To	nie	był	sport	dla	sła beuszy.
Ale	 Ka rina	 do	 nich	 nie	 na leża ła,	 podobnie	 jak	 jej	 mat ka.

Uwielbia ła	 tę	 prędkość,	 to	 sza leństwo,	 a	 na wet	 dreszczyk
zwią za ny	z	ryzykiem,	które	przecież	wpisa ne	jest	w	upra wia -
nie	łyżwiarstwa,	 i	wytrwa le	wspina ła	się	po	kolejnych	szcze-
blach	rywa liza cji	–	aż	do	tytułów	mistrzyni	USA	i	świa ta.
I	 co	 z	 tego	 wyszło?	 Mia ła	 dwa dzieścia	 trzy	 lata	 i	 żadnej

przyszłości	 na	 lodzie,	 a	 to,	 czy	 dosta nie	 pra cę,	 za leża ło	 od
„tak”	 lub	 „nie”	 dziewięciolatki,	 której	wca le	 nie	musia ła	 się
spodobać.	 Co	 gorsza,	 to	 mogła	 być	 jedyna	 pra ca,	 do	 ja kiej
w	ogóle	się	jeszcze	nada wa ła.
Jej	małe	 sportowe	autko	mia ło	 już	 na	 karku	 ładnych	parę

lat.	Kupiła	 je,	 kiedy	dobrze	 jej	 się	wiodło	dzięki	kontraktom
sponsorskim	 i	 publicznym	 występom	 dozwolonym	 przez
Zwią zek	 Łyżwiarski.	 Sa mochód	 był	 w	 niezłym	 sta nie,	 choć
niedawno	Ka rina	uderzyła	w	drzewo	i	wgniotła	przedni	zde-
rzak.	Nie	było	jej	stać	na	na pra wę	ka roserii,	ale	mecha nik	za -



pewniał,	 że	 wóz	 jest	 sprawny	 i	 bezpieczny.	 Pojecha ła	 nim
więc	 na	 ranczo,	 przedziera jąc	 się	 przez	 za sypa ne	 śniegiem
drogi,	i	dzięki	na wiga cji	dotarła	do	celu.
Przed	bra mą	wjazdową	ujrza ła	strażnika.	Zdziwiło	ją	to,	bo

po	co	na	ranczu	strażnik?	Mężczyzna	wyszedł	z	ma łej	budki
i	spytał	przyjaźnie,	co	ją	sprowa dza.
–	 Jestem	 umówiona	 na	 rozmowę	 o	 pra cę	 –	 odparła	 z	 bły-

skiem	w	 oku,	 poda jąc	 ga zetę	 z	 za kreślonym	 ogłoszeniem.	 –
Dzwoniłam	 wczoraj	 i	 bryga dzista	 pana	 Torrance’a	 powie-
dział,	że	mam	się	dziś	zja wić	o	czterna stej.	Z	Jackson	Hole	to
ka wał	drogi.	Podróż	trochę	mi	za jęła	–	doda ła	z	uśmiechem.
–	Domyślam	 się,	 zwłaszcza	w	 tym	 śniegu.	Mogę	 zoba czyć

ja kiś	dokument	tożsa mości?	Proszę	wyba czyć,	ale	mogę	stra -
cić	pra cę,	jeśli	tego	nie	sprawdzę.
Z	 tego	 Torrance’a	 musi	 być	 niezły	 tyran,	 pomyśla ła,	 ale

wręczyła	mu	pra wo	jazdy.
–	Okej,	zga dza	się	z	 tym,	co	mam	tutaj.	–	Wska zał	palcem

komórkę.	–	Pan	Torrance	czeka	na	pa nią	w	domu,	to	trzy	kilo-
metry	da lej.	Proszę	 trzymać	się	głównej	drogi	 i	 nie	 zba czać
z	tra sy.	Może	pani	za parkować	w	dowolnym	miejscu.
–	Dziękuję.
–	Jestem	Ted	–	przedsta wił	się.
–	Ka rina	–	odpowiedzia ła	z	uśmiechem.
–	Miło	mi.	Mam	na dzieję,	że	dosta niesz	tę	pra cę.
–	Dziękuję.	 Ja	 też.	 –	Za wa ha ła	się	 i	 za nim	za mknęła	okno,

spyta ła:	–	Dużo	jest	chętnych?
Pokręcił	głową	i	uśmiechnął	się	smutno.
–	Zgłosiła	się	jedna	osoba,	ale	gdy	zoba czyła,	ja kie	to	odlu-

dzie,	za wróciła	i	odjecha ła.	Niewiele	się	tu	dzieje.	Codziennie
o	osiemna stej	zwija ją	chodniki.
–	Już	mi	się	podoba	–	stwierdziła	rozba wiona.	–	Urodziłam

się	 w	 High	 Meadow,	 to	 na	 południowy	 wschód	 od	 Jackson
Hole.	Tam	też	się	niewiele	dzia ło.	Lubię	wieś,	nigdy	nie	prze-
pa da łam	za	mia stem	–	doda ła	niezbyt	szczerze.



On	również	się	roześmiał.
–	Coś	o	tym	wiem.	W	mieście	pewnie	bym	usechł.	Powodze-

nia!	–	rzucił,	otwiera jąc	automa tyczną	meta lową	bra mę.
Ka rina	poma cha ła	strażnikowi	i	ruszyła	przed	siebie.
Wszędzie	wokół	cią gnęły	się	pa stwiska,	wszystkie	ogrodzo-

ne	i	dobrze	utrzyma ne.	Po	drodze	Ka rina	widzia ła	sta da	czer-
wonego	 bydła,	 a	 także	 budynki	 gospodarcze	 i	 wia ty,	 które
zimą	da wa ły	zwierzętom	schronienie.
Jeśli	 się	nie	myliła,	 to	była	 rasa	 red	angus.	Czyta ła	 o	 róż-

nych	 odmia nach,	 przystosowa nych	 do	 mrozów	 pa nują cych
w	 Wyoming,	 a	 black	 i	 red	 angus	 były	 najpopularniejsze
w	tych	stronach.	Mia ła	już	do	czynienia	z	bydłem.	W	dzieciń-
stwie	jej	rodzice	prowa dzili	niewielkie	ranczo,	na	którym	ho-
dowa li	 także	 małe	 stadko	 mięsnych	 black	 baldy,	 pochodzą -
cych	 ze	 skrzyżowa nia	 ras	 hereford	 i	 black	 angus.	 Ka rina
przez	cały	rok	poma ga ła	 je	karmić	i	poić	–	to	był	 jeden	z	jej
obowiązków.	 Oprócz	 bydła	 na	 rodzinnej	 farmie	 żyły	 także
psy,	koty	i	kaczki.	Musia ła	przyznać,	że	mia ła	cudowne	dzie-
ciństwo,	choć	w	szkole	nie	doga dywa ła	się	z	innymi	ucznia mi.
Łyżwiarstwo	 już	wtedy	było	 ca łym	 jej	 życiem.	Każdego	dnia
spędza ła	 wiele	 godzin	 na	 miejscowym	 lodowisku,	 ćwicząc
pod	okiem	matki.	Była	mistrzyni	olimpijska	dobrze	ją	wyszko-
liła.	Ka rina	od	za wsze	kocha ła	ten	sport.	Codziennie	przeglą -
da ła	pa miątkowy	album	ze	zdjęcia mi	mamy,	za chwyca jąc	się
zdobytymi	 przez	 nią	meda la mi,	 uzna niem	 i	 tymi	wszystkimi
legenda mi	łyżwiarstwa,	z	którymi	się	przyjaźniła.
Sza lenie	pra gnęła	na leżeć	do	tego	świa ta	i	była	gotowa	na

wszystko,	żeby	do	niego	dołą czyć,	to	jednak	wyklucza ło	ja kie-
kolwiek	życie	towa rzyskie.	Inni	uczniowie	śmia li	się	z	jej	am-
bicji	 i	 na iwności.	 Nie	 była	 typową	 pięknością,	 za	 to	 mia ła
wspa nia łą	 figurę.	Chłopcy	 chcieli	 się	 z	 nią	 uma wiać,	 ale	 im
nie	 ufa ła.	 W	 szkole	 mia ła	 tylko	 jednego	 sta łego	 chłopa ka,
a	on	spotykał	się	z	nią	wyłącznie	dla tego,	że	inna	dziewczyna
go	rzuciła.	Ka rina	była	 jego	na grodą	pocieszenia.	Lubiła	go,
i	to	bardzo,	ale	nie	pocią gał	 jej	 fizycznie.	Cza sa mi	się	za sta -
na wia ła,	czy	coś	jest	z	nią	nie	tak.	Nigdy	nie	doświadczyła	po-
rywów	 na miętności,	 o	 których	 tyle	 czyta ła	 w	 powieściach.
Mia ła	 powód,	 dla	 którego	 na wet	 nie	 próbowa ła	 się	 z	 nikim



zwią zać.	Ale	 już	 samo	wspomnienie	budziło	w	niej	niesmak,
więc	zepchnęła	je	na	dno	pa mięci.	Tak	na prawdę	nie	szuka ła
chłopa ka.	Całe	serce	odda ła	łyżwiarstwu.
Kiedy	była	już	blisko	rancza,	jej	oczom	uka za ła	się	ogromna

rezydencja	 w	 stylu	 wiktoriańskim,	 z	 boga tymi	 rzeźbienia mi
i	czarnymi	akcenta mi.	Dom,	podobnie	jak	pa stwiska,	był	dość
dobrze	utrzyma ny	 i	wznosił	 się	na	hekta rowej	dział ce	z	dłu-
gim	brukowa nym	podjazdem	i	automa tycznymi	bra ma mi,	es-
tetycznie	obsa dzonej	drzewa mi	 i	krzewa mi.	Podwórko	przed
domem	również	było	wyłożone	kostką,	a	na	frontowej	weran-
dzie,	 za sta wionej	 krzesła mi,	 buja ła	 się	 huśtawka.	 Dookoła
sta ło	mnóstwo	budynków	gospodarczych.	Pod	tym	względem
ranczo	 przypomina ło	 ra czej	 nowoczesne	 osiedle.	 To	 oczywi-
ste,	 że	 jego	wła ściciel	 spał	 na	 pienią dzach.	 Ka rina	widzia ła
ta kie	posia dłości	w	 internecie	 i	wszystkie	 zosta ły	 sprzeda ne
za	miliony	dola rów.	O	nie,	to	na	pewno	nie	była	mała	hodow-
la na	farma.
Przed	domem	na	szerokiej	werandzie	siedział	duży	owcza -

rek	 niemiecki	 o	 czarnym	 pysku.	 Ka rina	 za parkowa ła	 obok,
ale	 bała	 się	 wysiąść	 z	 auta.	 Wiedzia ła,	 że	 psy	 –	 zwłaszcza
stróżują ce	–	bywa ją	agresywne	wobec	obcych.
Na gle	 na	 werandę	 wyszła	mała	 dziewczynka	 i	 za częła	 go

gła skać.	Owcza rek	oparł	o	nią	głowę,	a	ona	uśmiechnęła	się
szeroko	i	przywoła ła	gestem	niezna jomą.
Ka rina	za wiesiła	torebkę	na	ra mieniu	i	powoli	wysia dła.
–	Nie	ugryzie?	–	spyta ła.
–	 Skąd!	 Ata kuje	 tylko	 wtedy,	 gdy	 tata	 wyda	 ko mendę	 po

niemiecku	–	za pewniła	dziewczynka.	–	Czy	to	pani	będzie	się
mną	zajmować?
–	Mam	taką	na dzieję	–	odparła	Ka rina.
Dziewczynka	była	drobna.	Mia ła	długie	kruczoczarne	włosy

zwią za ne	 w	 kucyk,	 ja snoniebieskie	 oczy	 i	 śliczną	 okrą głą
twarz.
–	Jestem	Ja ney	–	przedsta wiła	się.	–	A	pani?
–	Mów	mi	Ka rina	–	odpowiedzia ła	z	uśmiechem.



–	Miło	 cię	 poznać.	Mój	 tata	musiał	 pójść	 do	 obory.	 Jeden
z	buha jów	na depnął	na	stopę	Billy’emu	Joe	Smithowi.
Ka rina	uniosła	brwi.
–	Billy’emu	Joe?	–	spyta ła	rozba wiona.
–	 Jest	 z	 Georgii.	 Podobno	 tam	 wiele	 osób	 nosi	 podwójne

imiona	 –	 wyja śniła	 Ja ney.	 –	 Jest	 miły.	 Hoduje	 na sze	 słynne
owczarki.
–	Ten	to	prawdziwy	przystojniak	–	stwierdziła	Ka rina,	 tak-

sując	psa.
–	To	Dietrich.	No	da lej,	Dietrich.	Idź	się	przywitać!
Pies	 podszedł	 z	 wolna	 do	 Ka riny	 i	 za czął	 ją	 obwą chiwać.

Wysta wiła	 ku	 niemu	 rękę,	 żeby	 oswoił	 się	 z	 jej	 za pa chem,
a	kiedy	na	nią	spojrzał,	zmierzwiła	mu	sierść	na	grzbiecie.
–	Cześć,	pięknisiu	–	powiedzia ła	ła godnie.	–	Aleś	ty	śliczny!
Oparł	o	nią	łeb,	wdzięczny	za	oka zywa ną	czułość.
–	Lubisz	psy?	–	spyta ła	Ja ney.
–	Uwielbiam.	Gdy	byłam	mała,	mieliśmy	syberyjskiego	hu-

sky.	Na zywał	się	Mukluk	i	był	mistrzem	ucieczki.	Uciekał	tak
często,	że	tata	nic,	tylko	wciąż	go	szukał	–	roześmia ła	się.
–	Lubię	tę	rasę,	ale	mamy	też	sporo	kotów	–	wyzna ła	z	wes-

tchnieniem	 Ja ney.	 –	 Dla tego	 nie	 możemy	 mieć	 husky.	 Tata
mówi,	że	mogą	być	groźne	dla	ma łych	zwierząt.
–	To	prawda,	przynajmniej	tak	było	w	przypadku	Mukluka	–

oznajmiła	z	uśmiechem	Ka rina.	–	 Ilekroć	wchodził	do	domu,
musieliśmy	za mykać	kota	w	pokoju.	Mukluk	uwielbiał	go	go-
nić.
–	Dietrich	jedynie	liże	na sze	koty	–	za chichota ła	Ja ney.
–	Jest	uroczy.
Ich	uwa gę	przykuł	odgłos	silnika.	Obok	wozu	Ka riny	za par-

kował	duży	czarny	SUV	i	wysiadł	z	niego	mężczyzna.	Był	po-
stawny,	miał	 lekko	 oliwkową	cerę	 i	 kruczoczarne	włosy	wy-
sta ją ce	 spod	 kowbojskiego	 stetsona.	 Jego	 ciemnobrą zowe
oczy	 i	posępne	oblicze	zdra dza ły	ponury	cha rakter,	który	aż
kłuł	w	oczy.	Ubra ny	był	w	skórza ną	kurtkę	z	frędzla mi	i	czar-



nymi	 kora lika mi,	 które	 podkreśla ły	 jego	 szerokie	 ra miona
i	atletyczną	budowę.
–	A	ty	coś	za	jedna?	–	spytał,	piorunując	Ka rinę	wzrokiem.
Jego	ostry	ton	kompletnie	zbił	ją	z	tropu.
–	To	Ka rina	–	odparła	z	uśmiechem	dziewczynka,	niezra żo-

na	 obcesowością	 rosłego	 mężczyzny.	 –	 Będzie	 moją	 towa -
rzyszką.
Mężczyzna	podszedł	bliżej,	a	Ka rina	cofnęła	się	o	krok.	Wy-

glą dał	onieśmiela ją co.
–	Na zywam	się	Ka rina.	Ka rina	Carter	–	odezwa ła	się,	wycią -

ga jąc	niepewnie	rękę.	–	Miło	pana	poznać,	pa nie…	–	Za częła
szukać	w	pa mięci	 na zwiska,	 speszona	 jego	nieprzyja zną	po-
sta wą.	–	Pa nie	Torrance	–	wyduka ła	wreszcie.
Przechylił	głowę	i	zmrużył	oczy,	przyglą da jąc	się	jej	ba daw-

czo.	 Ja sne	blond	włosy,	za pewne	długie,	upięła	w	kok	z	 tyłu
głowy.	 Mia ła	 ja snosza re	 oczy,	 drobną	 sylwetkę	 średniego
wzrostu	 i	wygodne	 ubra nie,	 które	wyglą da ło	 jak	 z	 drogiego
sa lonu.	Do	 tego	 solidne	 buty,	 przy	 czym	 jedna	 stopa	 tkwiła
w	ortezie.	No	i	sta ła	wsparta	na	la sce.
–	 Jak	 chcesz	 się	 zajmować	 dzieckiem,	 skoro	 sama	 ledwie

chodzisz?	–	spytał	szorstko.
–	Pa nie	Torrance,	może	się	mylę,	ale	nie	są dzę,	żeby	pań-

ska	 córka	 chcia ła	 uciekać…	 na wet	 przede	mną	 –	 za uwa żyła
nieco	żartobliwie.
Chrząknął	gardłowo.
–	 To	 prawda,	 ona	 nie	 z	 tych,	 co	 ucieka ją.	 –	 Zmrużył	 oczy

i	 spojrzał	 na	nią	 z	 za cieka wieniem.	 –	Dla czego	ubiegasz	 się
o	tę	pra cę?
–	Bo	niedługo	nie	będę	mieć	za	co	żyć	–	odparła	szczerze.
Na	 jego	męskich,	mocno	 za rysowa nych	ustach	poja wił	 się

cień	uśmiechu.
–	Jak	myślisz,	Ja ney?	–	spytał	córkę.
–	Podoba	mi	się	–	odpowiedzia ła.
Za wa hał	się,	ale	tylko	na	chwilę.



–	 Za nim	 kogoś	 za trudnię,	 muszę	 go	 sprawdzić.	 –	 Uniósł
brwi,	 gdy	Ka rina	 spojrza ła	 na	niego	 z	 lekkim	niepokojem.	 –
Tylko	pobieżnie.	Nie	obchodzi	mnie,	 czy	 ścią ga łaś	na	 teście
z	ma tema tyki	w	szóstej	kla sie	–	dodał,	da jąc	jej	do	zrozumie-
nia,	że	nie	będzie	kopał	zbyt	głęboko	w	jej	przeszłości.
Poczuła	ulgę.	Nie	chcia ła,	żeby	wiedział,	kim	była.	Stra ciła

wszystko,	co	mia ła.
–	Nigdy	nie	ścią ga łam	–	odpowiedzia ła	cicho.
–	Czemu	mnie	to	nie	dziwi?	–	rzucił	w	za dumie.	–	Będziesz

musia ła	 tu	 za mieszkać	 –	 oświadczył	 na gle,	 a	 potem	 podał
kwotę,	 która	 wpra wiła	 ją	 w	 niema łe	 zdumienie.	 Będąc
u	 szczytu	 ka riery,	 przywykła	 do	 luksusów	 i	 podróżowa nia
pierwszą	kla są,	ale	ta kiej	sowitej	pensji	się	nie	spodziewa ła.
–	Czy	to	nie	za	dużo?	Za	opiekę	nad	dzieckiem?	–	spyta ła,

bo	chcia ła	być	w	porządku.
–	Ja ney	potra fi	za leźć	za	skórę	–	odparł	zdziwiony	pyta niem

kandydatki	do	pra cy.	Nikt	 jeszcze	nie	 zwrócił	mu	uwa gi,	 że
zbyt	hojnie	wyna gra dza	swoich	ludzi.
–	To	prawda	–	ochoczo	przytaknęła	Ja ney.
–	No	 i	ma	hopla	na	punkcie	 łyżwiarstwa	 figurowego	–	do-

dał,	ciężko	wzdycha jąc.	–	Nie	jestem	w	sta nie	wybić	jej	tego
z	 głowy,	 więc	 będziesz	 musia ła	 za wozić	 ją	 codziennie	 po
szkole	na	lodowisko.
–	Któregoś	dnia	będę	sławna	–	stwierdziła	Ja ney	z	szerokim

uśmiechem.	–	Tata	mówi,	że	jak	będę	ćwiczyć	i	poka żę,	że	je-
stem	 za anga żowa na,	 to	 na	 jesieni	 za ła twi	 mi	 trenera.	 –
Zmarszczyła	brwi	i	spyta ła	niepewnie:	–	Za anga żowa na?
–	Tak.	Za anga żowa na.	Czyli	 taka,	 jaka	nie	byłaś,	kie dy	ko-

niecznie	chcia łaś	się	na uczyć	gry	na	pia ninie	i	po	dwóch	mie-
sią cach	zrezygnowa łaś	–	odparł	Torrance.
–	Bo	za	dużo	cza su	spędza łam	w	domu	–	wyja śniła	 z	wes-

tchnieniem.	–	A	ja	wolę	być	na	powietrzu.
–	 Pobiera łam	 kiedyś	 lekcje	 pia nina.	 Przez	 sześć	 lat	 –

oświadczyła	z	uśmiechem	Ka rina.	–	To	było	coś,	co	uwielbia -
łam,	ale…	 –	 Już	chcia ła	powiedzieć,	 że	bardziej	kocha ła	 łyż-



wy,	jednak	się	powstrzyma ła.	–	Ale	tak	jakby	z	tego	wyrosłam
–	dokończyła.
W	głębi	duszy	mia ła	na dzieję,	 że	dziewczynka	nie	 śledziła

igrzysk	olimpijskich.	Ale	z	drugiej	strony	ona	i	Paul	tylko	raz
bra li	w	nich	udział,	i	to	trzy	lata	temu,	a	od	mistrzostw	świa -
ta,	w	 których	 zdobyli	 złoto,	minął	 już	 pra wie	 rok.	 Poza	 tym
sta ra li	 się	 unikać	 rozgłosu.	 Choć	 to	 trudne	 w	 tym	 sporcie,
dba li	 o	 swoją	 prywatność.	 No	 i	 Ka rina	 zna na	 była	 w	 tym
światku	 jako	Miranda	Tanner.	 Powinno	być	 dobrze.	 Tak	 są -
dziła.
–	 Ja ney	 oglą da	 wszystkie	 transmisje	 z	 za wodów	 łyżwiar-

skich	 –	 oznajmił	 Torrance.	 –	 Od	 ca łych	 dwóch	 miesięcy	 –
mruknął	do	córki,	która	wyszczerzyła	się	w	uśmiechu.
Ka rina	 odetchnęła.	 Dziewczynka	 dopiero	 zła pa ła	 bakcyla.

Szanse,	że	ją	rozpozna,	były	niewielkie.
–	I	teraz	dzień	w	dzień	jeździmy	na	lodowisko.	Prowa dzi	je

była	 olimpijska	 trenerka,	 która	 je	 kupiła	 i	 wyremontowa ła.
Ale	nie	mam	cza su	wozić	Ja ney	tam	i	z	powrotem,	a	nie	ufam
żadnemu	mężczyźnie	–	za zna czył	dość	enigma tycznie.	–	Dla -
tego	od	teraz	będzie	to	twoje	za da nie.
Serce	 jej	 przyśpieszyło	 nie	 tylko	 z	 oba wy,	 że	 trenerka,

o	której	mówił,	może	ją	znać,	ale	też	przez	to,	co	powiedział
o	jej	nowym	za da niu.
–	Zna czy	się,	dosta łam	tę	pra cę?
–	Dosta łaś.	Możesz	za cząć	od	za raz	czy	musisz	się	 jeszcze

spa kować?
–	Mieszkam	w	Jackson	Hole	–	uściśliła.	–	Nie	mam	ze	sobą

rzeczy…
–	To	szybko	 je	przywieź	–	 rzucił,	widząc	 jej	 za niepokojoną

minę,	po	czym	dodał:	–	Ale	najpierw	chodź	ze	mną	–	i	wszedł
do	domu.
Ja ney	doskoczyła	do	Ka riny	z	Dietrichem	u	boku.	Z	jej	oczu

biła	ra dość.
–	Będziemy	się	świetnie	ba wić!	–	oznajmiła.	–	Lubisz	łyżwy?
–	Dawno	nie	jeździłam	–	odpowiedzia ła	zgodnie	z	prawdą.



Ja ney	spojrza ła	z	krzywą	miną	na	jej	lewą	stopę	i	ortezę.
–	Rany,	no	tak.	Ale	wyzdrowiejesz,	prawda?
–	Tak	–	odparła	z	uśmiechem.
–	Jak	to	się	sta ło?	–	spytał	Torrance.
–	Poślizgnęłam	się	na	mokrych	liściach	i	spa dłam	ze	skarpy

–	skła ma ła,	unika jąc	jego	wzroku.	–	Lekarz	powiedział,	że	po-
trzeba	sześciu	miesięcy,	żeby	wszystko	dobrze	się	zrosło.	Za
tydzień	minie	pół	roku.	Za lecił	mi	ćwiczenia,	które	muszę	wy-
konywać	codziennie,	żeby	za chować	sprawność.
–	Ale	możesz	już	jeździć	na	łyżwach?	–	spytał,	przechodząc

do	pokoju.
Przełknęła	z	trudem	ślinę.
–	Teoretycznie	–	odparła	wymija ją co.	Mia ła	na dzieję,	że	wy-

starczy,	jeśli	będzie	pilnować	Ja ney	z	trybun.	Skończyła	z	łyż-
wa mi	i	nigdy	więcej	nie	chcia ła	ich	wkła dać.
Torrance	wrócił	z	ksią żeczką	czekową.
–	Dam	ci	za liczkę.	Musisz	mieć	przynajmniej	na	benzynę.	–

Wypisał	czek	i	przeka zał	go	Ka rinie.
Na	widok	kwoty	zdębia ła,	ale	nic	nie	powiedzia ła.
–	Wra caj	szybko.
–	Wystarczy	mi	kilka	godzin	–	wyduka ła.
–	 Jeśli	 trzeba	cię	 za wieźć,	poproszę	kogoś	z	moich	 ludzi	 –

dodał,	spoglą da jąc	wymownie	na	jej	kostkę.
–	Nie,	mogę	prowa dzić.	Z	pra wą	stopą	wszystko	w	porząd-

ku.
–	Okej.	Posta raj	się	wrócić	przed	zmrokiem.
–	Dla czego?	Po	za chodzie	słoń ca	zmienia	się	pan	w	wampi-

ra?	–	wypa liła	bez	na mysłu,	a	za raz	potem	się	za czerwieniła.
Ta	uwa ga	była	zbyt	bezpośrednia.
Torrance	powścią gnął	uśmiech.
–	Nie,	ale	 te	drogi	po	zmroku	bywa ją	zdra dliwe.	Nie	tylko

z	powodu	śniegu.	W	 la sach	żyją	wilki.	 –	Wska zał	głową	ota -



cza ją ce	ranczo	tereny.	–	Chro nimy	je,	ale	chodzą	w	wa ta hach
i	nie	za wsze	są	przyjaźnie	na sta wione	do	ludzi.
–	W	sa mochodzie	będę	bezpieczna.
–	Sa mochody	się	psują	 –	 zripostował.	 –	Ten	 twój	wyglą da,

jakby	nada wał	się	już	tylko	na	złomowisko.
–	To	porządne	małe	 autko!	 –	 za perzyła	 się.	 –	A	gdyby	 tak

pan	miał	parę	lat	więcej	i	usłyszał,	że	na da je	się	już	tylko	na
cmentarz?
Uniósł	gęste	brwi.
–	Sa mochody	to	nie	zwierzątka.
–	Cóż,	ja	swój	wła śnie	tak	traktuję	–	oświadczyła	wyniośle.

–	Myję	go	i	woskuję,	i	kupuję	mu	różne	rzeczy.
–	Za tem	to	chłopiec?	–	spytał	żartem.
Poruszyła	 się	 niespokojnie,	 przenosząc	 ciężar	 na	 zdrową

nogę.
–	Tak	jakby.
Za śmiał	się.
–	Okej.	Jedź	się	spa kować	i	wra caj.
–	Tak	 jest	 –	 odpowiedzia ła	 z	uśmiechem.	 –	 I	 chętnie	będę

cię	wozić	na	lodowisko	–	doda ła,	posyła jąc	Ja ney	ciepłe	spoj-
rzenie.
–	Dziękuję!	Łyżwy	to	moje	życie!	–	wykrzyknęła	ura dowa na.
Ka rina	popa trzyła	na	nią	i	zoba czyła	siebie,	gdy	była	w	tym

sa mym	wieku.	Och,	jakże	ten	czas	leci!
–	Pa miętaj,	żeby	wrócić	przed	zmrokiem	–	przypomniał	Tor-

rance.	–	Oprócz	wilków	mamy	tu	też	mnóstwo	jeleni.	Często
wybiega ją	przed	ja dą ce	sa mochody.	W	zeszłym	tygodniu	mój
bryga dzista	potrą cił	jednego	i	musiał	oddać	wóz	do	na pra wy.
Miał	ska sowa ny	cały	przód.
Położyła	rękę	na	sercu	i	oświadczyła	uroczyście:
–	Wrócę	z	tarczą	albo	na	tarczy.
–	Na czyta łaś	się	o	Sparta nach?	–	spytał	ze	śmiechem.



–	Uwielbiam	dzieje	sta rożytne.	Potra fię	czytać	o	nich	godzi-
na mi	na	iPhonie.
–	To	tak	jak	ja.
Nagle	zadzwoniła	jego	komórka.	Wyjął	ją	z	etui,	które	nosił

przy	szerokim,	skórza nym	pa sku.
–	Co	jest?	–	spytał	szorstko.
Zapa dła	cisza.
–	Cholera	–	wymamrotał,	po	czym	przeniósł	wzrok	na	Ka ri-

nę.	–	No	to	w	drogę.
–	 Tak	 jest.	 –	Mrugnęła	 do	 Ja ney	 i	wsiadła	 do	 samochodu,

lecz	za raz	westchnęła	z	jękiem,	bo	jak	na	złość	nie	chciał	od-
pa lić.	Wiedzia ła,	że	pan	Torran ce	na	 to	pa trzy	 i	zrywa	boki.
Na	pewno	po	czymś	ta kim	już	nie	zmieni	zdania	o	jej	ma łym
autku.
Musia ła	 się	 dostosować	 do	 życia	 na	 ran czu,	 bo	 Torrance

nie	 uznawał	 sta łych	 godzin	 pra cy.	 Sam	 zresztą	 był	 nocnym
markiem.	Podczas	pierwszej	spędzonej	 tam	nocy	Ka rina	sły-
szała,	 jak	chodzi	po	domu	o	 trzeciej	nad	ra nem.	Była	cieka -
wa,	dlaczego	nie	śpi.	Jego	ciężkie	kroki	za dudniły	na	kory ta-
rzu,	gdy	minął	jej	pokój	i	zszedł	po	schodach,	a	potem	z	dołu
dobiegł	chropa wy	głos	i	jeszcze	jeden	jakby	przepra szają cy.
Dopiero	rano	się	dowiedzia ła,	o	co	chodziło.	Jałówka,	która

jeszcze	 nie	 miała	 potomstwa,	 zaczęła	 się	 cielić,	 a	 Torrance
poszedł	pomóc	odebrać	poród.
–	Mieliśmy	kiedyś	dojną	krowę,	której	młode	było	ułożone

w	 pozycji	 pośladkowej	 –	 skomentowa ła	 przy	 śnia da niu,	 gdy
Torrance	opisał	ze	szczegółami	przebieg	porodu.	–	Tata	i	 je-
den	z	kowbojów	zdołali	obrócić	malucha,	nie	robiąc	krzywdy
krowie.	Do	weteryna rza	było	jakieś	sześćdziesiąt	kilometrów.
Musieli	dzia łać	szybko.
–	Mieszka łaś	na	ran czu?	–	spytał.
Skinęła	głową.
–	Nie	 było	 zbyt	 duże,	 ale	mój	 ojciec	 był	miłośnikiem	 rasy

red	angus.	Wła śnie	to	bydło	hodowaliśmy.	Mieliśmy	też	kilka
mieszańców	black	baldy.



Uśmiechnął	się.	Black	baldy.	Bydło	mięsne.
–	Pewnie	je	wszystkie	na zwałaś	–	rzucił	podchwytliwie.
–	No	tak	–	wyzna ła,	a	na	widok	rozba wionej	miny	Ja ney	ob-

lała	 się	 rumieńcem.	 –	Ale	 tylko	 parę	 razy,	 za nim	 się	 dowie-
dzia łam,	po	co	tak	na prawdę	przyjeżdża ją	ciężarówki	i	dokąd
je	wywożą.	To	była	bolesna	lekcja.	Tata	za wsze	mi	mówił,	że
jadą	do	 innych	domów,	gdzie	da lej	 będą	wieść	 spokojny	 ży-
wot.
–	Powinien	się	wstydzić	–	powiedział	cicho	Torrance.	–	Nie-

ładnie	tak	okła mywać	dziecko.
–	Kochał	mnie	–	odparła	ze	smutnym	uśmiechem	Ka rina.	–

Jak	 byłam	mała,	 rodzice	 sta ra li	 się	 trzymać	mnie	 z	 dala	 od
przykrych	czy	bolesnych	zda rzeń.	Mama	mówiła,	że	życie	nie
będzie	mnie	 rozpieszczać,	 dlatego	wszystko	 bra li	 na	 siebie,
dopóki	nie	dorosłam.
Zmarszczył	brwi.
–	Na dal	mają	ranczo?
Twarz	jej	stężała.
–	 Trzy	 lata	 temu	 zgi nęli	 w	 ka tastrofie	 lotniczej.	 W	 jednej

chwili	stra ciłam	wszystko.
–	A	niech	to.
–	Sa moloty	to	podob no	najbezpieczniejszy	sposób	transpor-

tu.	Pewnie	zwykle	 tak	 jest	–	doda ła.	–	Ale	 i	 tak	 ich	niena wi-
dzę.
–	A	ja	je	uwielbiam	–	oświad czył.	–	Sam	mam	dwa.	Z	jedne-

go	 korzystam	 pod czas	 spędu	 bydła.	 Drugi	 to	 dwusilnikowa
cessna.	Latam	nią	na	dłuższe	tra sy.
–	Samoloty	na	ranczu?	–	zdziwiła	się.
Pokiwał	głową,	doja da jąc	ja jecznicę	na	bekonie.
–	To	cholernie	wielkie	ranczo.	Prowadzę	też	in teresy	nafto-

we	i	sporo	podróżuję.	Stąd	twoja	obecność	tutaj.
–	Lindy	za proponowa ła,	że	się	mną	zajmie	–	z	wyraźną	nie-

chęcią	 wtrąciła	 Ja ney.	 –	 Ale	 powiedzia łam	 coś	 nie	 tak	 i	 od
razu	dostałam	szla ban	na	telewizję.



–	Lindy	nie	przywy kła	do	dzieci	–	oświadczył	Torran ce,	pio-
runując	córkę	wzrokiem.	–	Ale	ty	lepiej	do	niej	przywyknij,	bo
zosta nie	z	nami	na	długo.
Ja ney	westchnęła.
–	Lindy	to	moja	na rzeczona	–	wyja śnił	Torrance,	wi dząc	za -

cieka wioną	minę	Ka riny.	–	Poznasz	ją	w	swoim	cza sie.
–	Okej	–	od powiedzia ła	z	uśmiechem.
Nie	 dostrzegł	 na	 jej	 twarzy	 rozcza rowa nia	 i	 trochę	 się

uspokoił.	Nie	znał	tej	kobiety,	ale	miał	na dzieję,	że	nie	przyję-
ła	pra cy,	bo	był	zamożny	i	chciała	go	upolować.	Już	to	przera -
biał.
–	 Lindy	była	wyczy nową	 łyżwiarką	 –	 kontynuował,	 nie	 do-

strzega jąc	 reakcji	Ka riny.	 –	Zdobyła	medal	na	zawodach	 re-
gionalnych.
–	Brą zowy.	 I	 tylko	dla tego,	że	dwie	za wodniczki	od padły	–

mruknęła	Ja ney.
–	Przestań!	–	ofuknął	ją	Torrance.
–	No	 co?	Próbuje	mi	mówić,	 jak	 na leży	 jeździć,	 ale	 chyba

niezbyt	 się	na	 tym	zna	 –	argu mentowa ła	 Ja ney.	 –	Mam	całą
masę	ksią żek	o	łyżwiarstwie	figurowym.	Jej	skoki	są	niepew-
ne,	bo	źle	się	wy bija…
–	Za ledwie	dziewięć	lat,	a	już	ekspertka!	–	Ro ześmiał	się.	–

Masz	się	słuchać	Lindy.	Ona	chce	dla	ciebie	dobrze.
–	Tak,	tato	–	odparła	Ja ney	z	buntowniczą	miną.
–	 Spóźnisz	 się.	 Słyszę,	 że	 Billy	 Joe	 już	 podjechał	 i	 czeka.

Dzisiaj	to	on	cię	za wiezie.
–	Ojej!	–	wykrzyknęła.
–	Uwielbia	Billy’ego	Joe	–	wyja śnił	z	westchnieniem.	–	Uczy

ją	 tresury	 psów,	 jakby	 nie	 dość	 jej	 było	 jaz dy	 na	 łyżwach.
Zna lazła	 też	 na	 YouTubie	 ka nał	 do	 na uki	 gaelickiego;	 to	 jej
kolejna	mania.
–	Cia mar	 a	 tha	 sibh	 –	wy beł kotała	 z	 szerokim	uśmiechem

Ja ney.	W	jej	ustach	brzmia ło	to	jak:	kamera	AHA	ziew.
–	A	to	co	niby	znaczy?	–	cierpiętniczo	spytał	ojciec.



–	Jak	się	masz	–	odpowiedzia ła	rozpromieniona	Ja ney.
–	Ech,	marsz	do	szkoły	–	jęknął.
–	No	co	 ty,	 tato,	nie	chcesz,	 żebym	była	mądra?	–	 spyta ła

żałosnym	tonem.
Wstał	i	poca łował	ją	w	czubek	głowy.
–	Owszem,	chcę.	Byle	nie	za	mą dra.
–	Nie	martw	się.	Przed	wyjściem	wezmę	ogłupia ją cą	tablet-

kę	–	odparła	zadziornie.
Zaśmiał	się	i	zwrócił	do	Ka riny:
–	Widzisz,	co	będziesz	musiała	znosić?
–	Ja ney,	jesteś	niesamowita	–	powiedzia ła	ze	śmiechem.
Na	te	słowa	niebieskie	oczy	dziewczynki	rozbłysły.
–	On	mówi,	że	je stem	zmorą	–	stwierdziła	Ja ney,	wska zując

ojca.
–	Bardzo	miłą	zmorą	–	poprawił	ją.
Uśmiechnęła	się	szeroko	i	poszła	do	pokoju	po	plecak.
W	 tej	 sa mej	 chwili	 krzepki	 brunet	w	 szerokim	 ka peluszu,

grubej	kożuchowej	kurtce,	dżinsach	i	długich	butach	wsunął
głowę	przez	drzwi	i	krzyknął:
–	Hej,	Wielki	Mike!	Co	z	nią?
–	Już	idzie	–	odpowiedział	Torran ce.
Mężczyzna	spojrzał	na	Ka rinę	z	uśmiechem.
–	A	kogo	tu	mamy?
–	To	nowa	opiekunka.	Łapy	precz!	–	rzucił	do	niego	Torran-

ce.	–	Ta	z	nami	zosta je.
Mężczyzna	skrzy wił	się	w	gryma sie.
–	Dał byś	się	nacieszyć.	–	W	jego	ja snych	oczach	poja wił	się

błysk.	–	Chcesz	się	na uczyć	tresury	psów?	–	spy tał	Ka rinę.
Torrance	rzucił	mu	gniewne	spojrzenie.
–	To	dzia ła	tylko	na	zafiksowa ne	dziewięciolatki	–	za uwa żył.



–	Za wsze	warto	spróbować	–	odparł	z	chichotem.
–	Hej,	Billy	Joe!	–	z	kory tarza	zawołała	Ja ney.	–	Już	jestem.

Pa,	tato!	Do	zoba czenia	po	szkole	–	doda ła,	wychodząc	z	Bil-
lym	Joe	na	prószący	śnieg.
Ka rina	spojrza ła	z	za ciekawieniem	na	szefa.
–	Wielki	Mike?
–	Ta kie	przezwisko	–	wyja śnił,	wsta jąc.	–	Na	imię	mam	Mi-

cah	i	jestem	duży.	Cała	filozofia.	No,	na	mnie	też	już	pora.
–	Co	mam	robić,	gdy	Janey	jest	w	szkole?	–	spytała.
–	Poczytaj.	Poucz	 się	 francuskiego.	Sprawdź	na	YouTubie,

jak	zwabić	kosmitów	i	upolować	Wielką	Stopę.
–	Och.
–	Nie	mamy	tu	sztywnych	gra fików.	Życie	na	ranczu	nie	to-

czy	się	według	zegarka.	Miłego	dnia.
–	Wza jemnie…	–	za częła,	ale	zanim	zdą żyła	dokończyć,	na -

rzucił	na	siebie	płaszcz,	chwycił	ka pelusz	i	wyszedł,	nawet	się
nie	oglą da jąc.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ka rina	 siedzia ła	 w	 sa lonie	 na	 skórza nej	 sofie	 za pa trzona
w	 iPhone’a,	 na	 którym	 czyta ła	 książkę,	 gdy	 na gle	 drzwi	 się
otworzyły	 i	 do	 środka	 weszła	 ja kaś	 kobieta.	 Mia ła	 krótkie
blond	włosy	i	ja snoniebieskie	oczy.	Wyglą da ła	wypisz,	wyma -
luj	 jak	prezeska	jednej	z	najbogatszych	firm	z	rankingu	For-
tune	500.
–	Gdzie	jest	Micah?	–	spyta ła.
Ka rina	spojrza ła	na	nią	w	osłupieniu.
–	 Och!	 Chodzi	 pani	 o	 pana	 Torrance’a	 –	 odezwa ła	 się	 po

chwili.	–	Przepra szam.	Nie	wiem,	gdzie	jest.	Pra cuję	tutaj	od
wczoraj.
–	A	ty	to	kto?	–	chcia ła	wiedzieć	niezna joma.
Ka rina	za wa ha ła	się,	ale	skoro	kobieta	weszła	ot	tak,	jak	do

siebie,	to	pewnie	nie	była	nikim	obcym.
–	Na zywam	się	Ka rina	Carter	–	odparła.	–	Pan	Torrance	za -

trudnił	mnie	do	opieki	nad	córką.
–	Ach,	ty	jesteś	tą	nową	nia nią.
Ka rina	rozcią gnęła	usta	w	uśmiechu.
–	Zga dza	się.
–	Ja	jestem	Lindy	Bla ir	–	przedsta wiła	się.
–	 Aaa,	 na rzeczona	 pana	 Torrance’a	 –	 powiedzia ła	 Ka rina,

kiedy	dotarło	do	niej,	z	kim	rozma wia.	–	Miło	mi	poznać.
Lindy	Bla ir	wpa trywa ła	się	w	nią	dłuższą	chwilę,	mierząc	ją

wzrokiem.	Wreszcie	 zła godnia ła	na	 twa rzy,	 jakby	uzna ła,	 że
nowa	pra cownica	w	niczym	jej	nie	za gra ża.
–	Micah	miał	dziś	ze	mną	lecieć	do	Los	Angeles	na	spo tka -

nie	biznesowe.
Ka rina	nie	wiedzia ła,	co	powiedzieć,	więc	tylko	skinęła	gło-



wą.
–	 Pójdę	 go	 poszukać	 –	 stwierdziła	 Lindy.	 –	 Pewnie	 sie dzi

w	oborze	z	tym	cuchną cym	bydłem.	–	Skrzywiła	się.	–	Ma	tyle
pieniędzy,	a	poma ga	wycią gać	rodzą ce	się	ciela ki.	Do	czego
to	doszło…
Wyszła,	na dal	mamrocząc.
Za tem	to	jest	jego	na rzeczona,	pomyśla ła	Ka rina.
Spra wia ła	wra żenie	inteligentnej	i	wyglą da ła	jak	bizneswo-

man.	Ka rina	wła śnie	tak	wyobra ża ła	sobie	przyszłą	żonę	bo-
ga cza.	 Lindy	 była	 też	 bardzo	 ładna	 i	 mia ła	 zgrabną	 figurę.
Zda wa ło	się	 jednak,	że	 Ja ney	za	nią	nie	przepa da.	Może	dla
dzieci	była	mniej	przyjemna	niż	dla	niej.	To	oczywiste,	że	nie
za chwyciła	 jej	 obecność	 drugiej	 kobiety	w	 domu,	 ale	 chyba
nie	widzia ła	w	niej	za grożenia.
Dobre	sobie,	pomyśla ła	w	duchu.
Torrance,	 owszem,	 był	 przystojny,	 ale	 nic	 nie	 wie dzia ła

o	mężczyznach	i	nie	po	to	tu	przyjecha ła.	Mia ła	się	za jąć	Ja -
ney	i	obmyślić	ja kiś	plan	na	przyszłość,	gdy	już	wyleczy	kost-
kę.
Na	ranczu	było	cielę,	wyma ga ją ce	specjalnej	opieki.	Ka rina

odkryła	je	już	w	pierwszym	tygodniu	pra cy.	Bryga dzista	Dan-
ny	 ja kiś	 tam	 oka zał	 się	 bardzo	 pomocny,	 kiedy	 spyta ła,	 czy
może	jej	poka zać,	co	jeszcze	trzyma ją	w	stodole	oprócz	cięż-
kiego	sprzętu,	którym	rozwozili	pa szę	i	objeżdża li	pa stwiska.
–	 Tego	 używa my	 do	 transportu	 tych	 wielkich	 bel	 sia na	 –

wyja śnił,	poka zując	palcem	w	dal.	–	A	tym	–	wska zał	dziwacz-
nego	pika pa	–	za ga nia my	bydło	albo	szuka my	zwierząt,	które
odłą czyły	się	od	sta da.
–	Myśla łam,	że	ranczerzy	za trudnia ją	w	tym	celu	kowbojów,

którzy	jeżdżą	konno.
–	To	prawda,	ale	stosujemy	też	inne	metody.	–	Za śmiał	się.

–	 Jeśli	 chodzi	 o	 szefa,	 to	 i	 tak	 nie	 do	 końca	 jego	 bajka.
W	pierwszej	kolejności	jest	biznesmenem	i	nafcia rzem,	a	ran-
czo	dostał	w	spadku.	Trochę	to	trwa ło,	ale	w	końcu	je	poko-
chał.	Tęskni	za	wielkim	mia stem,	 to	widać.	Mieszkał	 tam	aż
do	śmierci	ojca,	który	zosta wił	mu	ten	ma ją tek.	Za mierzał	to



wszystko	sprzedać,	ale	wystosowa no	delega cję.
–	Delega cję?
–	Wszyscy	 kowboje,	 bryga dziści,	weterynarz,	 kowal,	 a	 na -

wet	 okoliczni	mieszkańcy	 zebra li	 się	 i	 przyszli	 bła gać,	 żeby
ranczo	zosta ło	w	rodzinie.	Wokół	niego	ukształ towa ła	się	na -
sza	 społeczność.	 To	 na sze	 główne	 źródło	 utrzyma nia,	 a	 na
tym	 odludziu	 trudno	 o	 dobrze	 płatną	 pra cę.	 Dzięki	 ranczu
mamy	 co	włożyć	 do	 garnka.	Gdy	 szef	 to	 zrozumiał,	wycofał
ofertę,	i	od	tamtej	pory	tu	mieszka.	To	było	dziesięć	lat	temu.
Można	powiedzieć,	że	zdą żył	się	za domowić	–	stwierdził,	lecz
za raz	 się	 skrzywił.	 –	 Ale	 teraz	 przymierza	 się	 do	 ślubu	 z	 tą
rozrzutną	 blondyną.	 Pewnie	w	 rok	 doprowa dzi	 go	 do	 ruiny.
Jej	 ostatni	 mąż	 wylą dował	 na	 ja kiejś	 ka ra ibskiej	 wyspie
i	oprowa dza	turystów,	bo	po	rozwodzie	ona	dosta ła	wszystko.
Mia ła	na prawdę	dobrego	prawnika	–	dodał	ze	śmiechem.
–	Spra wia	wra żenie	przyja znej	–	wyduka ła	Ka rina.
–	Tak	 jak	kobra…	z	da leka	–	zripostował	z	krzywą	miną.	–

Nie	powta rzaj	nikomu,	że	 tak	powiedzia łem.	Rozumiesz,	 tuż
przed	zimą	trudno	o	nową	pra cę.
–	Nie	wydam	cię.	Jedziemy	na	jednym	wózku.	Też	byłoby	mi

trudno	coś	zna leźć.
–	Nie	przeszka dza	ci	to	odosobnienie?	–	spytał,	prowa dząc

Ka rinę	utwardzonym	przejściem	przez	część	służą cą	za	obo-
rę.
–	Wca le	–	skła ma ła.	–	Ładnie	tu	–	doda ła,	mija jąc	kilka	nie-

wielkich	boksów.
Ona	 również	 tęskniła	 za	 świa tła mi	wielkiego	mia sta,	 tylko

że	te,	które	mia ła	na	myśli,	biły	z	reflektorów	na	wielkich	lo-
dowych	arenach	w	różnych	za kątkach	świa ta.	Bardzo	jej	tego
bra kowa ło.	 Tych	 świa teł,	 tych	 braw	 i	 tej	 muzyki…	 Och,	 ta
muzyka!
–	Mamy	młodego	byczka	–	przerwał	 jej	 rozmyśla nia.	 –	Zo-

stał	 porzucony	 przez	 mamę.	 Trzyma my	 go	 tutaj	 i	 karmimy
butelką,	dopóki	nie	będzie	gotowy	na	wybieg.
–	Och,	jest	przeuroczy!	–	wykrzyknęła	Ka rina.	Miał	czarno-

bia łą	 sierść	 i	wielkie	 ślepia,	 którymi	 się	w	nią	wpa trywał.	 –



Mogę	go	pogła skać?
–	Pewnie.	Jest	już	oswojony	i	potulny.
–	Jak	ma	na	imię?	–	Spojrza ła	na	niego	z	figlarnym	uśmiesz-

kiem.
–	 Cla rence.	 –	 Lekko	 się	 za czerwienił	 i	 odchrząknął.	 –	Nie

mów	szefowi.	Nie	cierpi,	gdy	na da jemy	imiona	bydłu	mięsne-
mu.
–	Bydło	mięsne,	aj.	–	Skrzywiła	się.
–	Możemy	wystosować	 delega cję	 –	 za sugerował,	 a	 Ka rina

wybuchnęła	śmiechem.
Usia dła	 na	 sia nie	 obok	 ma lucha	 i	 pogła dziła	 go	 ręką	 po

łbie.	 Cielak	 położył	 jej	 głowę	 na	 kola nach,	 rozkoszując	 się
czułym	dotykiem.
Tymcza sem	Micah	Torrance	wrócił	 do	 domu	 i	 zdziwił	 się,

nie	 mogąc	 zna leźć	 nowej	 pra cownicy.	 Burt,	 jego	 kucharz
i	 złota	 rączka,	 który	 przyjechał	 niedawno	 z	 za kupa mi,	 wi-
dział,	 jak	Ka rina	idzie	za	dom.	Za śmiał	się	i	wska zał	szefowi
stodołę.	Danny	wła śnie	stamtąd	wra cał.
–	Widzia łeś	nia nię?	–	spytał	go	Micah.
–	 Tak.	 Jest	 w	 stodole	 z	 Cla rence’em.	 –	 Urwał	 i	 przygryzł

wargę	na	widok	rozba wionej	miny	szefa.
–	Z	Cla rence’em.	Na	litość	boską,	nie	prowa dzimy	tu	mini-

zoo	–	rzucił	krótko.
–	Wiem,	proszę	pana.
–	Cla rence	–	prychnął	Micah.
Minął	 Danny’ego,	 który	 ewa kuował	 się	 do	 swojego	 wozu,

i	ruszył	w	stronę	stodoły.	Wszedł	do	środka	i	stą pa jąc	bezsze-
lestnie	po	cegla nej	ścieżce,	dotarł	do	ostatniego	boksu.	Ka ri-
na	siedzia ła	na	sia nie	i	gła ska ła	ma łego	byczka	po	łbie,	obsy-
pując	go	czułościa mi.
Z	ja kiegoś	powodu	ten	widok	go	zirytował.
–	Nie	przypominam	sobie,	żeby	to	na leża ło	do	twoich	za jęć

–	rzucił	szorstko.



Za skoczona	 zerwa ła	 się	 na	 nogi,	 strzepując	 słomę	 z	 dżin-
sów.
–	 Pa nie	 Torrance!	 Przepra szam!	 Byłam	 cieka wa,	 co	 jest

w	stodole…	–	odparła,	oblewa jąc	się	rumieńcem.
Przesunął	po	niej	wzrokiem,	jakby	ją	ba dał	wszędobylskimi

dłońmi.	Jej	dżinsy	przylega ły	we	wszystkich	wła ściwych	miej-
scach.	Mia ły	kla syczny	fa son,	ale	nie	ma skowa ły	kształtnej	fi-
gury.	Podobnie	jak	jej	zielony	sweter,	który	wręcz	uwydatniał
jędrne	drobne	piersi.	To,	jak	za reagował	na	ich	widok,	wpra -
wiło	go	w	za kłopota nie.
–	Ja ney	wróciła	ze	szkoły	–	oświadczył,	szybko	się	odwra ca -

jąc.	–	Chce	jechać	na	lodowisko.
–	Tak,	pa nie	Torrance.
Wyszła	za	nim	za żenowa na,	że	stra ciła	poczucie	cza su.	Szef

był	niecierpliwym	człowiekiem.	Mia ła	na dzieję,	że	kiedyś	do
tego	 przywyknie.	 Przypominał	 jej	 dawnego	 trenera,	 którego
ona	 i	Paul	za trudnili	przed	kilkoma	laty.	Uchodził	za	najlep-
szego	z	najlepszych,	ale	oka zał	się	apodyktycznym	furia tem.
Gnębił	 ich	niemiłosiernie,	 stresował	 i	beształ	 za	każdy	błąd,
który	był	tego	efektem.	Znosili	jego	obelgi	przez	pra wie	dwa
lata,	bo	bali	się	go	zwolnić	i	szukać	na stępcy.	Wreszcie	przez
inny	 duet	 łyżwiarski	 pozna li	 duńskiego	 trenera,	 który	 spra -
wiał	 wra żenie	 miłego,	 a	 przede	 wszystkim	 nie	 wrzeszczał,
i	na mówili	go,	żeby	za czął	ich	trenować.	To	dzięki	jego	pomo-
cy	i	choreogra fii	zdobyli	złoto	na	mistrzostwach	świa ta.	Ka ri-
na	 pa mięta ła,	 ile	 nerwów	 ich	 kosztowa ło,	 żeby	 powiedzieć
swojemu	dręczycielowi,	że	odchodzą.	Był	wściekły,	kiedy	się
dowiedział,	 miotał	 jeszcze	 gorsze	 przekleństwa	 i	 obelżywe
słowa.	 To	 było	 ciężkie	 rozsta nie.	 Ale	 musieli	 to	 zrobić;	 nie
mogli	 rozpocząć	 współ pra cy	 z	 nowym	 trenerem,	 dopóki	 go
o	tym	nie	poinformowa li.	Ta kie	były	za sa dy.
To	doświadczenie	pozosta wiło	po	sobie	trwa łe	blizny,	a	Tor-

rance	niewiele	się	różnił	od	tamtego	człowieka.	Był	tak	samo
nerwowy,	tak	samo…	warkliwy.	Tak,	to	dobre	słowo!
–	Warkliwy	–	wymamrota ła	pod	nosem,	ma szerując	na	zim-

nym	wietrze	ku	werandzie.
Torrance	 odwrócił	 się	 i	 zmierzył	 ją	 wzrokiem	 spod	 ronda



ka pelusza.
–	Warkliwy?
Za czerwieniła	się.
–	Tak	sobie	tylko…	głośno	myślę	–	wyduka ła.
–	Warkliwy.	–	Prychnął,	odwrócił	się	i	podszedł	do	drzwi.	–

Gdzie	masz	płaszcz?	–	spytał.
–	Nie	lubię	płaszczy	–	odpowiedzia ła.	–	Zimno	mi	nie	prze-

szka dza.
Obrzucił	 ją	 wzrokiem.	 Przypomina ła	 figurę	 wyrzeźbioną

w	lodzie.	Posą gowa,	peł na	wdzięku	i	ta jemnic.	Ta	elegancja	–
tak,	to	dobre	słowo!	–	wyda wa ła	się	wrodzona,	zupeł nie	jakby
w	 jej	 żyłach	 płynęła	 królewska	 krew.	 Była	 niczym	 lodowa
księżniczka,	spokojna	i	niezłomna.	Dziwne,	że	tak	ją	postrze-
gał.	W	dodatku	nie	przesta wa ła	się	rumienić.	 Ile	mówiła,	że
ma	lat?	Dwa dzieścia	trzy?	Czy	to	możliwe,	żeby	w	tym	wieku
była	jeszcze	niewinna?
Nie	wiedział,	skąd	te	myśli.	W	końcu	był	za ręczony,	a	jego

na rzeczona,	z	pozoru	chłodna	i	oficjalna,	była	ognistą	kobie-
tą.	Nie	powinien	tak	pa trzeć	na	inną.
Ta	dziwna	fa scyna cja	jej	osobą	tylko	go	rozzłościła.
–	 Lodowisko	 znajduje	 się	 tuż	 za	mia stem.	 Jest	 otwarte	 do

dwudziestej	pierwszej,	więc	za raz	potem	wra cajcie	do	domu
–	poinstruował	Ka rinę.	–	Masz	komórkę?
–	Tak,	proszę	pana.
–	Na ła dowa ną?	–	spytał	z	błyskiem	w	oku.
Jakby	zgadł…	Ka rina	ponownie	obla ła	się	rumieńcem.
–	W	sa mochodzie	mam	ła dowarkę.
–	To	zrób	z	niej	użytek	–	warknął.	–	Mam	na dzieję,	że	w	tej

sa mobieżnej	 trumnie,	 którą	 na zywasz	 autem,	 masz	 ja kieś
koce,	łopa tę	i	wodę.
Odetchnęła	głęboko,	nim	odparła:
–	Nie,	ale	będę	mieć.
–	Billy	Joe	cię	za opa trzy.	Jeśli	utkniesz	w	śniegu,	a	tu,	wia -



domo,	sypie	już	w	październiku,	to	za dzwoń	na	ranczo	i	ktoś
po	ciebie	przyjedzie.	Tylko	na ła duj	tę	komórkę	–	przypomniał
i	spojrzał	na	zega rek.	To	był	rolex.	Ka rina	od	razu	rozpozna ła
markę.	–	Muszę	jechać	po	Lindy	i	na	lotnisko.	Mamy	spotka -
nia	w	Los	Angeles.	Opiekuj	się	moją	córką.
–	Ma	się	rozumieć.
Mruknął	coś	ochryple	i	wszedł	do	domu.
–	Cześć,	tato!	–	wykrzyknęła	Ja ney	i	go	uściska ła.	–	Znowu

wyjeżdżasz?	–	spyta ła	ze	smutnym	westchnieniem.
–	Jeśli	nie	będę	pra cował,	nie	będziemy	mieli	co	 jeść	–	za -

uwa żył.	–	No	i	kto	na karmi	Billy’ego	Joe?	Bez	niego	Dietrich
nam	zdziczeje	i	pożre	nas	wszystkich	we	śnie.
Ja ney	parsknęła	śmiechem.
–	Nie	 zrobił by	 tego.	 Prawda,	 słodzia ku?	 –	 zwróciła	 się	 do

psa,	który	pra wie	nigdy	jej	nie	odstępował.
–	Bądź	miła	dla	jak-jej-tam	–	rzucił,	spoglą da jąc	na	Ka rinę,

żeby	wiedzia ła,	że	nie	jest	dla	niego	na	tyle	ważna,	by	za pa -
miętał	jej	imię.
Owszem,	zrozumia ła	aluzję.	Była	zwykłym	meblem.
–	 Bezpiecznej	 podróży!	 –	 powiedzia ła	 z	 szerokim	 uśmie-

chem.
–	Tak	 tylko	mówisz,	a	po	cichu	pewnie	mi	życzysz,	 żebym

się	potknął	o	moje	wielkie	stopy	i	wylą dował	twa rzą	w	błocie
–	 odparł	 uszczypliwie.	 –	 Ale	 nie	 licz	 na	 to.	 Do	 zoba czenia.
Pewnie	 ja koś	 w	 przyszłym	 tygodniu.	 Lindy	 chce	 się	 jeszcze
za ła pać	na	show	w	nowym	nocnym	klubie	w	LA.
–	Pa,	tato!
Uśmiechnął	się	do	córki,	a	potem	z	na rzuconą	sobie	obojęt-

nością	spojrzał	na	Ka rinę	i	wyszedł.
–	Jedziemy	na	lodowisko?	–	spyta ła	z	ekscyta cją	Ja ney,	gdy

ojciec	zniknął	za	drzwia mi.	–	Nie	mogę	się	już	doczekać!
–	Wspomina łaś	wcześniej,	że	jeszcze	nie	masz	trenera,	tak?

–	spyta ła	w	roztargnieniu	Ka rina.
–	 To	 prawda	 –	 potwierdziła	 z	 westchnieniem.	 –	 Ale	 Lindy



cza sa mi	mnie	uczy.	–	Nie	za brzmia ło	to	zbyt	entuzja stycznie.
Ka rina	odwróciła	się	do	dziewczynki	i	posła ła	jej	uśmiech.
–	Potrzebujesz	trenera,	który	pomoże	ci	opa nować	podsta -

wy.	Czy	Lindy	na uczyła	cię	podsta wowych	elementów?	Jazdy
na	 wewnętrznej	 i	 zewnętrznej	 kra wędzi,	 chassé,	 toe-lo-
opów…?	–	Urwa ła,	bo	Ja ney	pa trzyła	na	nią,	jakby	mówiła	po
chińsku.	–	Nic	a	nic?
Ja ney	wykrzywiła	twarz.
–	 Każe	 mi	 robić	 ósemki	 na	 lodzie.	 O	 co	 chodzi	 z	 tą	 we-

wnętrzną	i	zewnętrzną	kra wędzią?
O	rany!	–	pomyśla ła	Ka rina.
Lindy	uczyła	Ja ney	sta rych,	obowiązkowych	figur.	Nie	było

w	tym	nic	złego,	ale	do	niczego	się	nie	przyda dzą,	gdyby	Ja -
ney	za częła	startować	w	za wodach,	na wet	ta kich,	które	orga -
nizowa no	 dla	 dzieci	 posia da ją cych	 za ledwie	 elementarne
umiejętności.	Może	Lindy,	podobnie	jak	ojciec	Ja ney,	uwa ża -
ła,	że	dla	niej	 to	 tylko	za ba wa	i	sytuacja	nie	 jest	na	tyle	po-
ważna,	żeby	trzeba	było	anga żować	profesjonalnego	trenera.
Na	widok	jej	miny	Ja ney	posmutnia ła.
–	Nie	uczę	się	tego,	co	powinnam,	prawda?	–	spyta ła	ża ło-

snym	tonem.
–	Uczysz	się	tego,	co	było	kiedyś	obowiązkowe,	lecz	od	koń-

ca	lat	dziewięćdziesią tych	już	nie	 jest.	Ale	to	nic	złego	–	do-
da ła	sta nowczo.	–	Te	figury	uczą	cierpliwości	i	sa mokontroli.
Wiesz,	 jak	 wykorzystywać	 za równo	 wewnętrzną,	 jak	 i	 ze-
wnętrzną	kra wędź?
–	 Jeszcze	 raz,	 co	 to	 ta kiego	 ta	 wewnętrzna	 i	 zewnętrzna

kra wędź?	–	spyta ła	Ja ney.
Ka rina	westchnęła,	po	czym	oznajmiła:
–	Okej.	Na uczę	cię	tyle,	ile	potra fię.	Ale	jeśli	poważnie	my-

ślisz	o	za wodach,	to	potrzebujesz	prawdziwego	trenera.	–	Za -
wa ha ła	 się,	 obejmując	 dziewczynkę	 czułym	 spojrzeniem.	 –
Łyżwiarstwo	 figurowe	 to	 nie	 rozrywka,	 tylko	 ciężka	 pra ca.
Ludzie,	którzy	 je	upra wia ją,	podchodzą	do	 tego	wręcz	obse-
syjnie.	Każdą	wolną	minutę	 spędza ją	na	 lodzie	 i	 trenują.	To



zobowią za nie	wobec	siebie	i	ewentualnych	sponsorów,	które
wyma ga	 peł nego	 za anga żowa nia.	 Jeśli	 cię	 to	 wcią gnie,	 nie
będziesz	mia ła	chwili	dla	siebie,	żadnego	życia	towa rzyskiego
–	skwitowa ła.
–	 Już	teraz	go	nie	mam	–	wyzna ła	z	westchnieniem	dziew-

czynka.	–	Nikt	mnie	nie	lubi	z	wyjątkiem	Bess.	Bess	jest	otyła
i	jej	też	dokucza ją.
Ka rina	zmarszczyła	brwi.
–	A	dla czego	dokucza ją	tobie?
Ja ney	spojrza ła	na	nią	smutnymi	ocza mi.
–	Bo	 jestem	niezda rą	 –	oświadczyła.	 –	Cią gle	 się	przewra -

cam	i	wszystkich	to	bawi.	Któregoś	razu	się	potknęłam	i	wpa -
dłam	na	dyrektora,	 który	wylą dował	 głową	w	wia drze	 z	 po-
myja mi.	–	Wcią gnęła	głośno	powietrze.	–	Jestem…	no,	jestem
szkolnym	pośmiewiskiem.
Ka rina	przypomnia ła	sobie	swoje	dzieciństwo.	Ona	również

była	niezdarna	i	inne	dzieci	się	z	niej	śmia ły.
Przysunęła	się	do	Ja ney.
–	Za wsze	znajdą	się	ja cyś	okrutnicy	–	powiedzia ła	ła godnie.

–	Na wet	jak	dorośniesz.	Musisz	się	na uczyć,	jak	sobie	z	nimi
ra dzić.	Przechodzisz	wła śnie	trudny	okres	w	życiu,	ale	z	wie-
kiem	będzie	ła twiej.	Na prawdę,	przyrzekam.
–	Tobie	też	dokucza li	w	szkole?	–	spyta ła	Ja ney.
–	Odkąd	pa miętam	–	odparła	z	uśmiechem.	–	Mia łam	pewne

hobby,	 które	 było	moją	 obsesją.	Moi	 rówieśnicy	 uwa ża li,	 że
jestem	dziwna	i	głupia.	Musia łam	się	na uczyć,	jak	za chować
równowa gę	między	tym,	co	robiłam	po	szkole,	a	tym,	co	po-
winnam	 robić	 w	 szkole.	 Co	 wieczór	 przysia da łam	 do	 na uki
i	popra wiłam	oceny.
–	Co	to	za	hobby?
–	A	ta kie	jedno.	Nic	szczególnego	–	doda ła,	żeby	uciąć	dal-

sze	pyta nia.	–	Powinnyśmy	już	jechać.
–	Okej.	–	Ja ney	chwyciła	torbę	z	łyżwa mi	i	spojrza ła	na	Ka ri-

nę.	–	Znasz	się	na	jeździe	figurowej?



Ka rina	skinęła	głową.
–	Moja	mama	startowa ła	w	za wodach.	–	Przemilcza ła	fakt,

że	była	mistrzynią	olimpijską,	i	to	dwukrotną.
–	Ty	też	jeździsz,	prawda?	To	zna czy	jeśli	możesz	–	popra -

wiła	się	Ja ney,	spoglą da jąc	na	jej	ortezę.
–	Owszem.
–	Chcia ła bym,	żebyś	jeździła	ze	mną.	Nie	będziesz	na	mnie

krzycza ła,	jak	zrobię	coś	nie	tak,	prawda?	–	Uśmiechnęła	się
z	rezygna cją.
Lindy	najwyraźniej	krzycza ła,	a	nie	tak	na leży	uczyć.	Trze-

ba	być	miłym,	ale	również	konkretnym,	i	w	taki	sposób	prze-
ka zywać	wiedzę,	żeby	uczeń	–	w	tym	przypadku	początkują ca
na	 lodowisku	 dziewięciolatka	 –	 zrozumiał,	 o	 czym	 mowa
i	czego	się	od	niego	wyma ga.
–	Ja	nigdy	nie	krzyczę	–	odparła.
–	Jak	tata	wróci	do	domu,	to	znów	za cznę	go	męczyć	o	tre-

nera	–	stwierdziła	Ja ney,	gdy	wsia dły	do	auta	i	ruszyły	długim
podjazdem	prowa dzą cym	do	szosy.	–	Tylko	że	jego	nigdy	nie
ma.
–	To	duże	 ranczo	 i	mnóstwo	przy	nim	 roboty	 –	 za uwa żyła

Ka rina.
–	Ra cja,	no	i	ma	jeszcze	te	swoje	firmy	i	ra finerie	naftowe	–

wyja śniła	 Ja ney.	–	Ale	wola ła bym,	żeby	za ra biał	mniej,	za	to
częściej	bywał	w	domu.
–	On	pewnie	też	by	tego	chciał.
–	Dobrze,	że	przynajmniej	mam	ciebie	–	oznajmiła	z	uśmie-

chem	dziewczynka.	–	Jestem	pewna,	że	zosta niemy	najlepszy-
mi	przyja ciół ka mi.
Ka rinie	od	razu	popra wił	się	humor,	a	 jej	usta	rozcią gnęły

się	w	uśmiechu.
Lodowisko	było	pra wie	puste,	 ale	nic	dziwnego,	 skoro	był

środek	tygodnia	i	wiele	dzieci	ślęcza ło	w	domu	nad	podręcz-
nika mi.	 Rodzice	 Ka riny	 również	 nie	 odpuszcza li	 i	 na lega li,
żeby	 co	 wieczór	 przysia da ła	 do	 lekcji,	 na wet	 jeśli	 przez	 to
mia ło	jej	przepaść	kilka	godzin	treningu.



To	jednak	nie	służyło	interesom.	Żeby	się	utrzymać,	lodowi-
sko	powinno	przycią gać	wielu	łyżwia rzy.	Byłoby	szkoda,	gdy-
by	trzeba	było	je	za mknąć	z	powodu	bra ku	sta łych	bywalców.
Ka rina	zmarszczyła	brwi.	W	środku	nie	gra ła	żadna	muzy-

ka.	I	najwyraźniej	nie	było	też	wypożyczalni	łyżew.	Swoje	zo-
sta wiła	 w	 wyna jętym	 mieszka niu,	 które	 opła ciła	 z	 góry	 za
cały	rok,	gdy	jeszcze	dobrze	jej	się	wiodło.	Nie	chcia ła	się	go
pozbywać,	w	ra zie	gdyby	nie	wyszło	 jej	z	 tą	pra cą	 i	musia ła
szukać	nowej.	To	było	mą dre	i	przezorne	z	jej	strony.
Ale	 nie	 wzięła	 ze	 sobą	 łyżew.	 Cóż,	 w	 sumie	 dobrze.	 Była

zbyt	przera żona,	by	wrócić	na	 lód;	bała	się,	 że	znów	zła mie
kostkę.	Kryła	się	za	la ską	i	ortezą,	które	traktowa ła	jako	wy-
mówkę,	 żeby	 unikać	 lodowiska.	 Ale	 jej	 tera peuta	 sportowy
nie	widział	żadnych	przeciwwska zań.	Twierdził,	że	musi	jedy-
nie	przezwyciężyć	strach.
Westchnęła	na	to	wspomnienie.
–	Szkoda,	że	nie	możemy	jeździć	ra zem	–	rzuciła	Ja ney,	kie-

dy	 Ka rina	 poma ga ła	 jej	 za sznurować	 łyżwy.	 –	 Hmm,	 Lindy
wią że	je	ina czej	–	doda ła,	marszcząc	czoło.
Ka rina	również	się	za sępiła.	Nie	była	za chwycona	tym,	na

ja kich	łyżwach	jeździ	Ja ney.	Nie	powinna	tak	za czynać	na uki.
–	Dla czego	jeździsz	na	hokejówkach?	–	spyta ła.
–	Hokejówkach?	–	powtórzyła	zdziwiona	Ja ney,	spoglą da jąc

na	swoje	stopy.
–	 Owszem.	 Te	 nie	 mają	 ząbków	 na	 czubku.	 Nie	 możesz

w	nich	ska kać.	–	Na	widok	smutnej	miny	dziewczynki	poczuła
się	głupio.	–	Przepra szam,	nie	powinnam	była	o	tym	wspomi-
nać.
–	Lindy	powiedzia ła,	że	ta kie	mi	wystarczą,	bo	i	tak	niczego

się	nie	na uczę	–	powiedzia ła	z	westchnieniem	Ja ney.
Ka rinie	podskoczyło	ciśnienie,	ale	za chowa ła	spokój.
–	 Każdy	 może	 się	 na uczyć	 jazdy	 na	 łyżwach.	 To	 kwestia

ćwiczeń.
–	Niezda ra	ze	mnie.	Cią gle	się	wywra cam.
Ka rina	skończyła	sznurować.



–	Wiesz,	jak	bezpiecznie	upa dać?
Dziewczynka	za przeczyła	ruchem	głowy.
Ka rina	wsta ła	i	za demonstrowa ła,	jak	to	na leży	robić,	przy-

cią ga jąc	do	piersi	ręce	i	brodę.
–	 Jeśli	 to	możliwe,	 sta raj	 się	 przewra cać	na	bok,	 żeby	nie

zła mać	nadgarstków,	próbując	za mortyzować	upa dek	ręka mi
–	wyja śniła.	–	Na leży	się	też	pochylić	do	przodu,	żeby	nie	po-
lecieć	do	tyłu	i	nie	uderzyć	głową	o	lód.	–	Za wa ha ła	się,	lecz
po	 chwili	 doda ła:	 –	Wła ściwie	 to	 w	 trakcie	 na uki	 powinnaś
nosić	kask.
–	Ale	nikt	tu	nie	nosi	ka sków!	–	za oponowa ła	Ja ney.
–	Dobra,	porozma wia my	o	tym	później	–	rzuciła	pojednaw-

czo	Ka rina.	–	A	w	ten	sposób	wsta je	się	z	ta fli	–	kontynuowa -
ła,	klęka jąc	na	podłodze.	Podcią gnęła	 jedną	nogę,	oparła	się
o	 nią	 obiema	 dłońmi	 i	 wyprostowa ła,	 przenosząc	 ciężar	 na
zgięte	kola no	i	dosta wia jąc	drugą	nogę.
–	Wow!	–	wykrzyknęła	Ja ney.	–	Niesa mowite!
Ka rina	uśmiechnęła	się,	widząc	za chwyt	na	twa rzy	dziecka.

Ona	też	się	tak	czuła,	gdy	po	raz	pierwszy	w	wieku	trzech	lat
mama	za bra ła	ją	na	łyżwy.
–	Pa miętaj	o	wkładkach	do	butów.	Dzięki	nim	nie	obetrzesz

sobie	kostek	–	za zna czyła,	przeka zując	dziewczynce	okupioną
bólem	wiedzę.	–	Cieszę	się,	że	przynajmniej	je	masz.
–	Lindy	powiedzia ła,	że	bez	nich	zrobią	mi	się	pęcherze.
–	Te	łyżwy	są	bardzo	sztywne.	Nowe?
–	Tak	–	potwierdziła	Ja ney.
–	Są	specjalne	piecyki	do	termoformowa nia,	dzięki	którym

można	dopa sować	 łyżwy	do	 stopy.	Nie	wiem,	czy	akurat	 tu,
ale	na	pewno	jest	taki	na	lodowisku	w	Jackson	Hole.
–	Tata	nie	będzie	miał	cza su,	żeby	ze	mną	jechać	tak	da leko

–	ze	smutkiem	powiedzia ła	dziewczynka.	–	Cią gle	tylko	pra ca
i	pra ca.
–	 Coś	 wymyślimy.	 Tymcza sem	 spróbujemy	 je	 rozbić	 stop-

niowo.	Za nim	włożysz	łyżwy,	dobrze,	żebyś	trochę	rozrusza ła



kostki.
–	Sporo	wiesz	na	ten	temat.
–	Wiem	 to	 od	mamy	 –	 odparła	 z	 uśmiechem	Ka rina.	 –	 To

ona	mnie	uczyła.
–	Ja	nic	nie	umiem.	Ledwo	się	utrzymuję	na	łyżwach.	Z	po-

czątku	nie	umia łam	na	nich	na wet	stać.	Ale	Lindy	ka za ła	mi
rozsta wić	nogi	i	wykrzywić	je	w	kostkach.	Tak	czuję	się	pew-
nie.
–	 To	 niebezpieczne	 –	 za uwa żyła	 Ka rina.	 –	 Na leży	 za wsze

stać	 prosto,	 ze	 złą czonymi	 stopa mi.	 Umiesz	 robić	 „beczki”
i	przekła danki?
–	Możesz	mówić	po	ludzku?	–	rzuciła	pół żartem	Ja ney.
Ka rina	parsknęła	śmiechem.
–	Widzisz	tamtą	dziewczynę,	tę	w	czarnym	stroju?	Wła śnie

robi	„beczki”	do	tyłu.
Ja ney	spojrza ła	we	wska za nym	kierunku.
–	Rany,	ja	w	ogóle	nie	umiem	jeździć	do	tyłu.
Najwyraźniej	Lindy	nie	 za leża ło	na	 tym,	 żeby	 ją	 czegokol-

wiek	na uczyć.	Szkoda.
–	Wyjdź	już	na	ta flę.	Trzymaj	się	bandy	i	po	prostu	przesu-

waj	się	wzdłuż	niej.	Stopy	ra zem.	Pochyl	się	do	przodu	i	trzy-
maj	ba rierki.	Za raz	wrócę.	Chcę	porozma wiać	z	wła ścicielką
lodowiska.	Podobno	kiedyś	trenowa ła	łyżwia rzy.
–	Taka	jedna	starsza	dziewczyna	ze	szkoły	ma	z	nią	lekcje	–

oświadczyła	Ja ney,	po	czym	doda ła:	–	Ta	pani	pochodzi	z	Nie-
miec.	Tamta	dziewczyna	mówiła,	że	jest	miła	i	bar dzo	cierpli-
wa.
–	 Za mienię	 z	 nią	 tylko	 dwa	 słowa.	 Nie	 rozpędzaj	 się	 –

ostrzegła.	–	Stopy	ra zem,	kola na	lekko	ugięte,	cia ło	pochylo-
ne	do	przodu,	ale	nie	za	bardzo.	Pięty	złą czone,	palce	na	ze-
wnątrz.	Poruszaj	się	jak	pingwin	i	trzymaj	się	bandy.
–	Nie	za pa miętam	wszystkiego!
–	Dasz	radę.	Jak	się	na uczyłaś	ga elickiego?



–	Powta rza łam	w	kół ko	te	same	zwroty,	aż	wresz cie	za pa -
dły	mi	w	pa mięć.
–	Z	 jazdą	na	 łyżwach	 jest	 tak	samo.	Uczymy	się	przez	po-

wta rza nie.	Spróbuj,	a	ja	poszukam	wła ścicielki.
–	Okej.	Dziękuję!
–	Nie	ma	za	co	–	odparła	z	uśmiechem.
Ja ney	ostrożnie	ruszyła	na	lód,	a	Ka rina	pokuśtyka ła	o	la sce

do	biura.	To	była	wielka	hala,	więc	się	mocno	zmęczyła.
Stra ciłam	 formę,	pomyśla ła,	bo	gdy	dotarła	do	biura,	była

zdysza na.
Za puka ła	do	pokoju.
–	Proszę	–	odezwa ła	się	ja kaś	kobieta	z	silnym	niemieckim

akcentem.
Ka rina	weszła	do	środka,	za mknęła	za	sobą	drzwi,	a	kiedy

się	odwróciła,	aż	za chłysnęła	się	powietrzem.
–	Pani	Meyer!	–	wykrzyknęła	za skoczona.
Hilde	Meyer	oderwa ła	wzrok	od	komputera	i	na	wi dok	zna -

jomej	twa rzy	rozcią gnęła	usta	w	uśmiechu.
–	 Ka rina!	 –	 za woła ła	 ra dośnie,	 wybiegła	 zza	 biurka	 i	 za -

mknęła	ją	w	objęciach.	–	Och,	kocha na,	tak	mi	przykro	z	po-
wodu	tego,	co	cię	spotka ło!
Ka rina	walczyła	ze	łza mi.
–	Lekarz	za trudniony	na	lodowisku,	na	którym	mia łam	wy-

pa dek,	mówił,	 że	 powinnam	 za pomnieć	 o	 dalszej	 jeździe	 na
łyżwach.
Pani	Meyer	odchyliła	się	zniesma czona.
–	 Tak	 mówi	 większość	 leka rzy,	 kiedy	 ktoś	 się	 poła mie	 –

prychnęła.	–	Od	jednego	usłysza łam	to	samo	w	ostatnim	roku
mojej	sportowej	ka riery.	Zignorowa łam	go,	a	miesiąc	później
zdobyłam	srebro	na	mistrzostwach	świa ta.	 –	Za chichota ła.	 –
Ale	wra ca jąc	do	ciebie.	Co	tu	wła ściwie	robisz?
–	Opiekuję	się	dziewięciolatką,	której	ojciec	ma	tu	ranczo.

Proszę	nikomu	o	mnie	nie	mówić	–	doda ła	cicho.	–	Nie	chcę,



żeby	inni	wiedzieli.
–	 Wiesz,	 że	 w	 Jackson	 Hole	 jesteś	 prawdziwą	 legendą?	 –

rzuciła	prowoka cyjnie	trenerka.	–	Wszystkich	tam	rozpiera ła
duma,	kiedy	ty	i	Paul	zosta liście	mistrza mi	świa ta.
Ka rina	westchnęła.
–	W	tym	roku	Paul	spróbuje	sił	z	nową	partnerką.	Niezbyt

mu	 się	 to	 uśmiecha.	 Stra cimy	 przez	 to	 stypendium,	 ale	 po-
wiedzia łam	mu,	że	nie	ma	wyboru,	jeśli	chce	da lej	startować.
Nie	wiem,	 czy	kiedykolwiek	wrócę	na	 lód	 –	wyzna ła.	 –	Ech,
bra kuje	mi	Paula.	Tworzyliśmy	zgra ną	parę.
–	Mieliście	szansę	na	olimpijskie	złoto.	–	Hilde	Mey er	skrzy-

wiła	 się,	 za wiesza jąc	 wzrok	 na	 ortezie	 Ka riny.	 –	 Pa skudnie
wtedy	 upa dłaś.	 Mam	 na dzieję,	 że	 chodzisz	 na	 fizjotera pię.
Moim	zda niem	powinnaś	wrócić	do	treningów,	gdy	tylko	bę-
dziesz	 w	 sta nie	 –	 doda ła	 sta nowczo.	 –	 Im	 dłużej	 będziesz
zwlekać,	tym	będzie	trudniej.
–	 Boję	 się	 –	 przyzna ła	 ze	wstydem	Ka rina.	 –	Wciąż	 słyszę

ten	 trzask	 ła ma nych	kości.	Że	 też	musia ło	paść	na	nogę,	na
której	zwykle	lą duję.
–	Wszyscy	miewa my	wypadki,	które	wyłą cza ją	nas	z	rywa li-

za cji.	Cza sa mi	na	rok,	cza sa mi	na	dwa	lata…	–	pociesza ła	 ją
trenerka.	–	Ale	prawdziwy	mistrz	nie	zniechęca	się	przez	byle
kontuzję.	 Szczerze	 mówiąc,	 Ka rino,	 przez	 te	 wszystkie	 lata
los	 obchodził	 się	 z	 tobą	 ła ska wie.	 To	 był	 twój	 pierwszy	 po-
ważny	wypa dek.	Większość	z	nas	za liczyła	ich	dużo	więcej.
Ka rina	uśmiechnęła	się	ze	smutkiem.
–	Kto	wie.	U	mnie	 najczęściej	 kończyło	 się	 tyl ko	na	 sinia -

kach,	 pewnie	dla tego	 trudno	mi	wrócić	po	 tak	długiej	 prze-
rwie.	Nie	wiem,	czy	to	w	ogóle	możliwe.	Po wiedzia łam	na sze-
mu	trenerowi,	że	skończyłam	z	łyżwiarstwem.
–	 Powinnaś	 na brać	 większego	 dystansu,	 bo	 tamte	 wspo-

mnienia	wciąż	są	żywe	i	bolesne.	Musisz	dojść	do	siebie,	ale
w	końcu	się	pozbierasz.	Jeśli	mogę	ja koś	pomóc,	to	chętnie	to
zrobię.	Wiesz,	gdy	za kończyłam	ka rierę	łyżwiarską,	zosta łam
trenerką.	Wyda je	mi	 się,	 że	 byłam	w	 tym	dobra,	 ale	 powie-
dzia no	mi,	że	moja	choreogra fia	 jest	przesta rza ła	 i	niecieka -



wa.	Moi	podopieczni	odeszli	do	trenerów	wyzna ją cych	nowe
trendy.	 Dla tego	 zrezygnowa łam	 –	 wyzna ła	 ze	 smutkiem.	 –
A	potem	usłysza łam,	że	to	lodowisko	jest	na	sprzedaż.	Przez
ten	 czas,	 jak	 upra wia łam	 łyżwiarstwo	 i	 dobrze	 za ra bia łam,
uda ło	 mi	 się	 sporo	 za oszczędzić.	 –	 Rozejrza ła	 się	 dookoła
i	 rozpostarła	 ra miona.	 –	 I	 proszę,	 tak	 to	 się	 skończyło	 –	po-
wiedzia ła,	zmusza jąc	się	do	uśmiechu.
–	Pani	choreogra fia	była	niesa mowita	–	stwierdziła	Ka rina.

–	 Dwie	 olimpijskie	 pary,	 które	 pani	 trenowa ła,	 wróciły
z	 igrzysk	 z	meda la mi	 –	 przypomnia ła.	 –	 Ich	 ukła dy	 były	 po-
dobne	do	tych,	które	wykonywa łam	z	Paulem.	Tylko	dużo	lep-
sze.
–	Znam	wa szego	 trenera.	 Jest	dobry,	ale	za	mało	wyma ga

od	za wodników.
–	 To	 samo	 powiedział	 Paul	 po	 tym,	 jak	w	 Soczi	 za jęliśmy

ósme	miejsce.
–	Oglą da łam	wa sze	występy	–	oznajmiła	pani	Meyer.	–	Rze-

czywiście,	parę	rzeczy	bym	w	nich	zmieniła.
–	Nasz	trener	był	wtedy	zwią za ny	z	pewną	łyżwiarką	–	za-

uwa żyła	 ze	 śmiechem	Ka rina.	 –	 Skupiał	 się	 bardziej	 na	 niej
niż	na	na szej	choreogra fii.
–	Wielka	szkoda.	Mia łaś	ta lent.	Mogłaś	zajść	na prawdę	wy-

soko.	A	Paul!	Co	za	gra cja	i	sprawność	fizyczna!	Podnosił	cię
tak,	 jakbyś	 była	 piórkiem.	 Dobrze	 słysza łam,	 że	 jest	 teraz
w	Kolora do	i	trenuje	z	Garnerówną?	–	Pokręciła	głową.	–	Ta
dziewczyna	potra fi	ska kać,	jest	świetną	atletką,	ale	nie	ma	za
grosz	wdzięku.	I	jeszcze	te	wszystkie	kolczyki,	ta tuaże	i	kolo-
rowe	włosy	rodem	z	karna wa łu.	Poza	tym	ma	niewła ściwe	na -
sta wienie.	 Paul	 może	 mieć	 z	 nią	 problem.	 Jest	 taki	 jak	 ty,
skarbie.	Nie	lubi	konfliktowych	ludzi.
–	To	prawda,	też	ich	nie	lubię	–	przyzna ła	Ka rina.
–	I	gdzie	jej	do	twojej	elegancji!	Ty	się	z	nią	urodziłaś.	Pa -

miętam	twoją	matkę	–	doda ła	ze	smutnym	uśmiechem.	–	Była
z	ciebie	taka	dumna.
–	Na dal	mi	jej	bra kuje.	Jej	i	taty.	Tyle	się	dla	mnie	wyrzekli,

żebym	mogła	da lej	 jeździć.	–	Nie	wspomnia ła,	że	wciąż	mie-



wa	koszmary	o	tym,	jak	zginęli,	choć	od	ka ta strofy	minęły	już
trzy	lata.
–	Rodzice	są	zdolni	do	wielu	wyrzeczeń	dla	swoich	dzieci.

Ra zem	z	moim	świętej	pa mięci	mężem	nie	doczekaliśmy	się
wła snych.	Dlatego	„za adoptowa łam”	łyżwia rzy	–	doda ła	z	sze-
rokim	 uśmiechem.	 –	 Poza	 tym	 za łożyłam	 tu	 klub	 łyżwiarski
i	zamierzam	za trudnić	in struktora,	który	pomoże	początkują -
cym	w	ramach	progra mu	nauki	jazdy	spon sorowa nego	przez
Związek	Łyżwiarstwa	Figurowego.
–	To	krok	we	wła ściwym	kierunku	–	ucieszyła	się	Ka rina.	–

My śli	pani	o	kimś	konkretnym?
–	Owszem.	Za	ty dzień	mam	z	nim	rozmowę.	Zaszedł	wyso-

ko	w	mistrzostwach	 świata,	 a	 na	 ostatnich	 igrzyskach	 za jął
dziesiąte	miejsce	w	konkurencji	solistów.
Ka rina	pokiwa ła	głową.	Aż	tak	jej	to	nie	interesowa ło.
–	Tęsknię	za	 jazdą	–	powiedzia ła	z	westchnieniem,	spoglą -

da jąc	 na	 ortezę.	 –	 Lekarz	 powiedział,	 że	 w	 tym	 miesiącu
mogę	 już	wrócić	na	 lód.	Ale	nie	przywiozłam	ze	sobą	 łyżew.
Nie	można	ich	tu	wypożyczyć,	prawda?
–	Gdy	 kupowa łam	 to	 lodowisko,	wypożyczalnia	wy dała	mi

się	zbęd nym	wydatkiem.
Ka rina	przechyliła	głowę.
–	Myślę,	że	wiele	osób	nie	chce	wyda wać	pieniędzy	na	łyż-

wy	i	wszystkie	akcesoria	–	zauwa żyła.	–	Zwłaszcza	przygodni
łyżwia rze.	Wyna jem	sprzętu	zwiększył by	ruch.
–	Tak	są dzisz?	–	spytała	pani	Meyer.
–	 Jak	 najbardziej.	Wy pożyczalnia	 to	 gwa ran towa ny	wzrost

dochodów.	 Gdy by	 ludzie	 nie	 musieli	 inwestować	 w	 sprzęt,
chętniej	by	się	za pisali	na	płatne	za jęcia	sportowe.
Oczy	pani	Meyer	rozbłysły.
–	Na	pewno	to	rozważę.
–	Jeszcze	jedno	–	za częła,	ale	się	za waha ła.	–	Przepraszam,

że	się	wtrącam…
–	O	co	chodzi?	–	przerwa ła	jej	za cieka wiona	trenerka.



–	Cóż,	o	muzykę.
–	Nie	mamy	muzyki	–	oświadczyła,	marszcząc	brwi.
–	Wiem.	W	tym	sęk.	Zazwyczaj	na	lodowiskach	puszcza	się

muzykę,	 głównie	 z	 myślą	 o	 młod szych	 łyżwiarzach.	 Ale	 tak
w	ogóle	dobrze	się	jeździ	do	muzyki,	zwłaszcza	różnorod nej.
Lodowiska	mają	 też	 swoich	 spikerów,	 którzy	 na	 zmia nę	 za-
pra szają	na	 ta flę	 innych	ćwiczą cych:	 to	 solistów,	 to	 solistki,
to	pary.
–	Muzyka	i	spiker	–	powtórzy ła	Meyer.	–	Nie	zastana wiałam

się	wcześniej	nad	muzyką,	choć	okablowanie	i	głośniki	już	są.
Można	by	dać	 ja kiś	miks	muzyki	kla sycznej	 i	popu	–	 rzu ciła
w	za myśleniu.
Ka rina	wyszczerzy ła	się	w	uśmiechu,	ale	szybko	doda ła:
–	Mam	nadzieję,	że	pani	nie	ura ziłam.	Nie	mia łam	zamia ru

pani	krytykować.
–	Konstruktywne	sugestie	to	nie	krytyka.	Byłoby	miło,	gdy-

by	ten	biznes	za czął	przynosić	zyski	–	oznajmiła	ze	smutkiem.
–	 Owszem,	 nie	 spodziewałam	 się	 tłumów,	 kiedy	 kupowa łam
to	lodowisko,	ale…	–	Wymownie	urwa ła.
–	Myślę,	że	wystarczy	wprowa dzić	kilka	zmian,	żeby	inwe-

stycja	się	opłaciła	na wet	w	tak	ma łej	mieścinie	 jak	Ca telow.
Na	pół noc	od	Jackson	Hole	nie	ma	zbyt	wielu	lodowisk.	Moż-
na	z	tego	zrobić	bardzo	rentowny	biznes.	Warto	również	roz-
wa żyć	rozreklamowanie	lodowiska	i	klubu	łyżwiarskiego	w	lo-
kalnych	ga zetach.	To	za chęci	ludzi	do	zapisów,	zwłaszcza	że
dzięki	członkostwu	będą	mogli	startować	w	za wodach	i	zda -
wać	testy	na	wyższe	poziomy.
Pani	Meyer	wstrzyma ła	oddech.
–	Wspa niały	pomysł!	–	wykrzyknęła.	–	Ka rina,	jesteś	niesa-

mowita!
–	Oj	 tam.	–	Za chichotała.	–	 Jestem	po	prostu	spostrzegaw-

cza.	Bardzo	bym	chcia ła,	 żeby	się	pani	powiodło.	Na	pewno
wielu	 aspirują cych	 łyżwiarzy	 byłoby	 za wiedzionych,	 gdyby
musieli	tłuc	się	na	lodowisko	aż	do	Jackson	Hole.
–	Zga dza	się.	To	jeden	z	powodów,	dla	których	kupiłam	ten



obiekt.	 –	 Pokiwała	 głową.	 –	 Rozwa żę	 te	wszystkie	 zmia ny…
jeśli	ty	rozważysz	powrót	do	łyżwiarstwa.
Ka rina	westchnęła.
–	To	będzie	bardzo	trudne.
–	 Jak	 większość	 rzeczy	wartych	 zachodu.	Masz	wspa niały

dar.	Ta	pewność	 siebie	 i	gra cja	na	 lodzie…	Szkoda	by	było,
gdybyś	go	za przepa ściła	tylko	dla tego,	że	nie	zdołałaś	przeła -
mać	stra chu.
–	Może	ma	pani	ra cję.	–	Zawa ha ła	się,	ale	w	końcu	doda ła:

–	Właściwie	to	przyszłam	do	pani	w	 in nej	spra wie.	Opiekuję
się	małą	 dziewczynką.	 Jej	 ojciec	 za trudnił	mnie	 jako	 nianię,
bo	 sam	 często	 wy jeżdża.	 Ona	 chce	 jeździć	 na	 łyżwach.	 Jej
przyszła	ma cocha	uczyła	ją	tylko	dawnych	obowiązkowych	fi-
gur.	Mała	nie	 zna	żad nych	podsta wowych	elementów,	które
będzie	 mu siała	 wykonywać	 na	 zawodach,	 jeśli	 do	 tego	 doj-
dzie.	 Potrzebuje	 trenera	 z	 prawdziwego	 zda rzenia.	 Ja	mogę
jej	poka zać,	co	i	jak,	ale	żadna	ze	mnie	trenerka.
–	To	chyba	dobrze,	że	za	ty dzień	spotykam	się	z	kandy da-

tem	na	instruktora,	ja?	–	spyta ła	ze	śmiechem	pani	Meyer.
–	W	rzeczy	sa mej.	W	ta kim	razie	muszę	tyl ko	przekonać	jej

ojca,	żeby	opła cił	lekcje.	Ale	to	nie	powinno	być	trudne.	Jest
zamożny.
–	Pienią dze	się	przydadzą,	 jeśli	 jego	córka	faktycznie	chce

startować	w	za wodach.
–	Coś	o	tym	wiem	–	rzuciła	z	westchnieniem	Karina.	–	Kiedy

z	 Paulem	 przygotowy wa liśmy	 się	 do	 mistrzostw	 świa ta,	 na
sprzęt,	 podróże,	 łyżwy	 i	 kostiumy	wy da wa liśmy	 rocznie	 po-
nad	 sto	 pięćdziesiąt	 ty sięcy	 dola rów.	 Łyżwiarstwo	 to	 kosz-
towny	sport,	zwłaszcza	na	wyższym	poziomie.	Kiedy	awanso-
wa liśmy	do	za wodów	seniorów,	a	potem	do	mistrzostw	krajo-
wych,	moi	rodzice	za cią gnęli	drugą	hipotekę,	żeby	to	wszyst-
ko	opła cić.	Ale	na wet	jeśli	ma	się	sty pendium	sportowe,	więk-
szości	 za wodników	 i	 tak	 nie	 stać	 na	 pokrycie	 zwią za nych
z	tym	kosztów.
–	To	prawda	–	zgodziła	się	Hilde	Meyer.	–	Ale	wra ca jąc	do

tej	 dziewczynki,	 to	 nikt	 nie	 nauczy	 jej	 lepiej	 niż	 mistrzyni



świata.	Przynajmniej	dopóki	nie	zatrudnię	trenera.
Ka rina	była	w	rozterce.
–	Musiała bym	wyjść	 z	 nią	na	 lód,	 a	 na rzeczona	pana	Tor-

rance’a	może	sobie	nie	życzyć,	żebym	się	wtrąca ła.
–	 Dziewczynka,	 którą	 się	 opiekujesz,	 to	 Ja ney	 Torrance,

tak?	–	cicho	spyta ła	Hilde.	–	Ta	kobieta	za częła	ją	tu	przy pro-
wadzać	 jakieś	 dwa	 miesią ce	 temu.	 Ćwiczy	 z	 nią	 tylko	 raz
w	tygodniu.	–	Pokręciła	głową.	–	Beszta	ją	i	krytyku je	za	każ-
dy	błąd.	Nie	tak	powinna	wyglą dać	nauka.	Poza	tym	to,	jak	ją
uczy,	też	pozosta wia	wiele	do	życzenia.	Dziewczynka	zaliczy -
ła	niejeden	upa dek	dzięki	jej	tak	zwa nemu	instrukta żowi.
–	Zoba czę,	co	da	się	z	tym	zrobić	–	oznajmiła	Ka rina.	–	Mała

uwielbia	ten	sport,	ale	nie	każdy	jest	do	tego	stworzony.	Za-
nim	ją	do	tego	zachęcę,	najpierw	chcę	sprawdzić,	co	potra fi.
Jeśli	 się	 oka że,	 że	ma	 talent	 i	 za pał,	 chętnie	 ją	 potrenuję.	 –
Skrzywiła	się.	–	Tylko	że	nigdy	tego	nie	robiłam.
–	Spróbuj.	Tylko	przez	ja kiś	tydzień	–	oznajmiła	pani	Mey er,

a	 jej	 oczy	 rozbłysły.	 –	 Później	 przeka żesz	 pałeczkę	 nowemu
trenerowi.
–	No	dobrze	–	odparła	z	uśmiechem	Ka rina.
Klamka	za pa dła.
To	 ozna cza ło,	 że	 musi	 pojechać	 do	 Jackson	 po	 łyżwy.	 Do

tego	cza su	instruowała	Ja ney	zza	bandy,	co	wca le	nie	było	ła-
twe,	zwłaszcza	podczas	pierwszych	żmudnych	prób	zrobienia
„beczek”.	Do	przodu	szło	 jej	cał kiem	nieźle,	ale	do	 tyłu…	 to
już	inna	para	ka loszy.
Dlatego	gdy	tylko	Torrance	wrócił	z	podróży	służbowej,	Ka -

rina	zwróciła	się	z	prośbą	o	kilka	godzin	wolnego.
–	Po	co?	–	spytał	szorstko.	–	Już	ci	się	znu dziło?
–	Muszę	pojechać	do	swojego	mieszkania	po	łyżwy	–	wyja -

śniła.	–	Wła ścicielka	lodowiska	nie	prowa dzi	wypożyczalni.
–	Jak	za mierza	utrzymać	ten	biznes,	skoro	nie	ma	wypoży-

czalni	sprzętu?	–	zdziwił	się.
–	Pyta łam	ją	o	to.	Mówi,	że	planuje	to	zmienić.



–	Oby	cała	ta	inwestycja	się	opłaciła.	Ostatni	właściciel	po
prostu	machnął	na	to	ręką.	A	ona	spra wia	wrażenie,	jakby	nie
mia ła	pojęcia,	co	robi.
–	Wszystkiego	trzeba	się	nauczyć	–	stwierdziła	wy rozumia le

Ka rina.	–	Ja ney	na	pewno	chce	się	uczyć	–	doda ła	po	chwili.	–
Ale	 powinna	mieć	 prawdziwego	 trenera.	W	 przyszłym	 ty go-
dniu	pani	Meyer	ma	się	spotkać	z	kandyda tem,	który	jej	zda -
niem	się	nada je.	–	Spojrza ła	na	niego	spokojnym,	cierpliwym
wzrokiem,	 a	 gdy	 odwzajemnił	 jej	 spojrzenie,	 poczuła	 na gły
dreszcz.	Natychmiast	spuściła	oczy,	za niepokojona	szybszym
biciem	 serca.	 –	 Jeśli	 Janey	my śli	 poważnie	 o	 zawodach,	 po-
winna	 wstąpić	 do	 klu bu	 łyżwiarskiego.	 Inaczej	 nie	 pozwolą
jej	 zda wać	 testów.	Powinna	się	 też	za pisać	do	Związ ku	Łyż-
wiarstwa	Figurowego.	Członkostwo	daje	dodatkowe	korzyści.
–	 Lodowisko	 nie	 za trudnia	 instruktorów	 –	 skomentował,

ignoru jąc	 wszystko,	 co	 powiedzia ła.	 –	 Już	 pytałem.	 Dla tego
Lindy	próbuje	ją	czegoś	na uczyć.
Skrzywiła	się.
–	 Wyduś	 to!	 –	 rzucił	 na	 widok	 jej	 miny	 i	 podszedł	 bliżej,

a	gdy	Ka rina	przygryzła	dolną	wargę,	dodał:	 –	Okej.	Najwy-
raźniej	Lindy	robi	coś,	co	ci	się	nie	podoba,	ale	boisz	się	po-
wiedzieć,	bo	myślisz,	że	wpadnę	w	złość	i	cię	wyleję.
Otworzy ła	szeroko	oczy.
–	Jest	pan	ja snowidzem?	–	wypsnęło	jej	się.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Zawsze	wy grywam	w	pokera,	więc	kto	wie.	No	mów.	Co

Lindy	robi	nie	tak?
–	Uczy	Ja ney	dawnych	obowiązkowych	figur,	które	pod	ko-

niec	 lat	 dziewięćdziesią tych	 wypadły	 z	 programu	 za wodów
i	nie	są	już	wymaga ne	–	oświadczyła.	–	Nie	żeby	było	w	tym
coś	złego.	Te	figury	wyra bia ją	dyscy plinę.	Ale	jeśli	Ja ney	chce
jeździć	na	zawody,	to	powinna	nauczyć	się	„beczek”,	przekła -
da nek,	loopów	i	flipów…
–	Widzę,	że	coś	o	tym	wiesz	–	za uwa żył.
–	Jeżdżę	na	łyżwach	pra wie	od	urodzenia	–	od powiedzia ła.	–



Moja	zna joma	startowała	w	za wodach	–	skłama ła.
–	To	może	ty	będziesz	ją	uczyć?
Spojrza ła	na	niego	wzrokiem	pełnym	oba wy.
–	Złama łaś	nogę	w	kostce	i	teraz	boisz	się	wrócić	na	lód?	–

zgadł,	 sprawiając,	 że	 się	 za czerwieniła.	 –	 Kiedy	 spadnie	 się
z	konia,	trzeba	od	razu	na	niego	wsiąść,	w	przeciwnym	razie
strach	 zwycięży.	 I	 człowiek	 już	 nigdy	 nie	 wróci	 na	 siodło.
W	któreś	wa kacje,	gdy	mia łem	sześć	lat,	zrzucił	mnie	wierz-
chowiec	i	zła ma łem	sobie	obojczyk.	Ba łem	się	potem	zbliżać
do	koni,	a	co	dopiero	na	nich	jeździć.	Ale	tu,	na	ranczu,	każdy
ma	jakieś	obowiązki.	Na wet	taki	sześciolatek.	Mój	ojciec	był
bardzo	wyma ga jący.	Gdy	tylko	lekarz	dał	mi	zielone	świa tło,
ojciec	wsadził	mnie	z	powrotem	na	siodło	i	odesłał	do	pomocy
przy	 zna kowaniu	bydła.	 –	Uśmiechnął	 się	 tęsknie.	 –	To	była
dla	mnie	trudna	lekcja,	ale	teraz	wiem,	że	przed	stra chem	nie
ma	ucieczki.	Trzeba	sta wić	mu	czoło.
–	No,	 chyba	 –	 stwierdziła,	wbija jąc	wzrok	 z	 kontuzjowa ną

stopę.	 –	 Za biorę	 swoje	 łyżwy	 i	 spróbuję	 ją	 cze goś	 na uczyć,
o	ile	pańska	narzeczona	nie	będzie	mieć	nic	przeciwko.
–	Nie	będzie.	Nie	ma	ręki	do	dzieci,	poza	tym	jest	niecier-

pliwa.	 Któregoś	 razu	 Ja ney	 wróciła	 do	 domu	 za płaka na,	 bo
Lindy	na	nią	nawrzeszcza ła.
Ka rina	zagotowała	się	w	środku	ze	złości.
–	Krzy kiem	niczego	się	nie	osią gnie.
–	Wiem.	Ty	nigdy	nie	krzy czysz,	prawda?	–	Uśmiech nął	się,

a	jego	brą zowe	oczy	za błysły.
–	Nie	–	przyzna ła.	–	Nigdy.
–	Nie	przejmuj	się	Lindy	–	oznajmił.	–	Wszystko	zała twię.	To

ja	ją	do	tego	na mówiłem,	bo	Janey	tak	bardzo	na	tym	za leża-
ło.	Bądź	co	bądź	Lindy	zdobyła	medal	na	za wodach	regional-
nych.	Wie	wszystko	o	łyżwiarstwie.
Ka rina	mogła by	z	tym	polemizować,	ale	bała	się,	że	się	zde-

ma skuje.	Nie	chcia ła,	 żeby	ktoś	wiedział	 o	 jej	mistrzowskiej
ka rierze.	Miała	już	dość	wiecznych	pytań.	Po	kontuzji	repor-
terzy	nie	dawa li	jej	spokoju,	niektórzy	byli	na prawdę	okrutni.



Skończy ła	z	tym	na	dobre.
–	Powiesz	coś?
–	Przepraszam.	Za myśliłam	się.	–	Podniosła	wzrok	i	spojrza -

ła	z	za ciekawieniem	w	jego	ciemne,	ła godne	oczy.	–	Dlaczego
Lindy	nie	lubi	dzieci?	–	spyta ła	bez	namysłu.
–	 Jest	 biznesmenką.	 Nie	 widujemy	 się	 za	 często	 i	 pewnie

tylko	dla tego	jakoś	się	doga du jemy	–	wyja śnił	ze	śmiechem.	–
Liczę,	że	po	ślubie	trochę	złagod nieje.	Chciał bym	mieć	więcej
dzieci,	ale	ona	ra czej	nie	ma	ich	w	pla nach.	Cóż,	chyba	jedno
będzie	musia ło	wystarczyć.
–	Szkoda	–	odparła	cicho.	Wyglą dał	na	fa ceta,	który	chętnie

powitał by	w	domu	gromad kę	dzieci.	Uśmiechnęła	się	na	myśl
o	 tych	wszystkich	ma luchach	 doka zują cych	 na	 lodowiskach,
na	których	sama	trenowa ła.
–	Chcia łabym	kiedyś	mieć	dzieci.	Całe	mnóstwo.
Zmarszczył	brwi.
–	Ile	masz	lat?	Dwadzieścia	trzy?	Dla czego	nie	masz	męża

albo	chłopa ka?
Zaskoczył	 ją	 tym	 py taniem.	 Wpa trywała	 się	 w	 niego,	 nie

wiedząc,	co	odpowiedzieć.	Nie	chcia ła	zdradzać	mu	prawdy.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Micah	utkwił	wzrok	w	 sza rych,	 życzliwych	oczach	Ka riny,
i	 z	miejsca	 się	w	 nich	 za tra cił.	 To	 było	 coś	 nowego.	Na wet
Lindy,	 która	 w	 sypialni	 była	 gorą ca	 jak	 wulkan,	 nie	 mia ła
w	 sobie	 tyle	 ciepła.	 Była	 wyma ga ją ca,	 porywcza,	 na miętna,
ale	nie	troskliwa.	I	nie	chcia ła	mieć	dzieci.
Za	to	ta	kobieta	ema nowa ła	czułością,	jaką	rzadko	się	spo -

tyka.	Swoją	świętej	pa mięci	żonę	Ana belle	poślubił	pod	wpły-
wem	impulsu,	bo	była	świetna	w	łóżku,	a	jej	rodzina	cieszyła
się	ta kim	sa mym	sta tusem	i	była	równie	ma jętna	jak	jego.	To
była	 ra czej	 fuzja	 niż	mał żeństwo,	 pomimo	 cudownego	 zrzą -
dzenia	 losu,	 ja kim	były	na rodziny	Ja ney.	Micah	nie	mógł	się
jej	doczekać	od	chwili,	kiedy	dowiedział	się	o	cią ży.	Ana belle
wręcz	przeciwnie;	próbowa ła	go	przekonać,	żeby	zgodził	się
na	aborcję,	 ale	 twardo	oświadczył,	 że	 sam	zajmie	 się	dziec-
kiem.	Mia ła	je	tylko	urodzić.
Ana belle	 z	 bólem	 donosiła	 cią żę	 i	 urodziła	 dziew czynkę.

Gdy	Ja ney	przyszła	na	świat,	Micah	nie	posia dał	się	ze	szczę -
ścia	i	za jął	się	nią	zgodnie	z	da nym	słowem.	Na jął	do	pomocy
pielęgniarkę,	 która	mieszka ła	 z	 nimi	 przez	 kilka	pierwszych
miesięcy	i	opiekowa ła	się	Ja ney,	podczas	gdy	on	pilnował	in-
teresów.	Ana belle	nie	zwa ża ła	na	córkę.	Wypływa ła	z	przyja -
ciół mi	w	da lekie	rejsy	i	zda wa ła	się	w	ogóle	nie	przejmować
tym,	 że	 w	 domu	 ma	 ma leńkie	 dziecko,	 które	 potrzebowa ło
obojga	rodziców.
A	kilka	lat	później	zginęła	w	ka ta strofie.	Micah	obwiniał	się

za	 jej	śmierć	 i	nie	mógł	dojść	z	 tym	do	 ładu.	Po	 tej	 tra gedii
córka	sta ła	się	 jego	największą	pociechą.	Burt,	starszy	 jego-
mość	około	sześćdziesiątki,	który	zajmował	się	domem	i	goto-
wał	dla	ca łej	rodziny,	poma gał	w	jej	wychowa niu.	Ale	w	mia -
rę	 jak	biznes	Mica ha	 się	 rozwijał,	 a	 Ja ney	 znajdowa ła	 so bie
coraz	to	nowe	hobby,	to	wszystko	za częło	go	przera stać.	Nie
na dą żał	 ze	 swoimi	 obowiązka mi	 i	wożeniem	dziewczynki	 na
liczne	 za jęcia,	 zwłaszcza	 zimą,	 kiedy	 śnieg	 utrudniał	 jazdę.



A	zima	znów	zbliża ła	się	wielkimi	kroka mi.	Poprosił	więc	sze-
fa	o	pomoc.	Micah	za mieścił	ogłoszenie	 i	 tak	oto	Ka rina	zo-
sta ła	opiekunką	Ja ney.
Gdy	Micah	ujrzał	ją	po	raz	pierwszy,	nie	był	pewny,	czy	się

do	tego	na da je.	Ka rina	leczyła	kontuzję	i	chodziła	o	la sce.	Ale
Ja ney	 ją	polubiła.	 I	 to	było	najważniejsze.	 Jednak	wciąż	czuł
się	niekomfortowo	z	myślą,	że	jego	córka	będzie	sama	na	lo-
dowisku.	 Niektórzy	 jeździli	 jak	 wa ria ci,	 nie	 dba jąc	 o	 to,	 że
dziecko,	 które	 dopiero	 sta wia	 pierwsze	 kroki	 na	 lodzie,	 nie
ra dzi	sobie	na	tyle,	żeby	uniknąć	kolizji.	Upa dek	mógł	się	źle
skończyć.	Lindy	opowia da ła,	poda jąc	za	przykład	zna jomych,
że	 na wet	 o	wła sne	 łyżwy	można	 się	 nieźle	 poka leczyć,	 a	 co
dopiero	o	czyjeś.	Trzeba	się	liczyć	ze	stłuczenia mi	i	sinia ka mi
czy	wręcz	z	poła ma nymi	kośćmi.
Spojrzał	wymownie	na	kostkę	Ka riny.	Jej	kontuzja	była	jaw-

nym	dowodem	na	to,	że	nie	powinna	się	zbliżać	do	lodowiska.
Czy	ona	w	ogóle	umie	jeździć	na	łyżwach?	–	pomyślał.
Widząc,	 w	 co	 się	 wpa truje,	 Ka rina	wzięła	 głęboki	 oddech

i	powiedzia ła	ła godnie:
–	 Pa nie	 Torrance,	 wiem,	 że	 nie	 wyglą dam,	 jakbym	 była

w	 sta nie	 przypilnować	 Ja ney	 na	 lodowisku.	 Ale	 mogę	 jeź-
dzić…	tak	jakby	–	doda ła	przez	za ciśnięte	zęby,	bo	drża ła	już
na	 samą	myśl	 o	 powrocie	 na	 lód.	 –	 Obiecuję,	 że	 pod	moim
okiem	będzie	bezpieczna.
–	Twoja	noga…
–	Już	pra wie	wyleczona	–	przyzna ła	cicho,	choć	niechętnie,

bo	nie	mia ła	już	wymówki.	–	Mogę	na	niej	sta wać.	Co dziennie
ją	ćwiczę	i	wzmacniam.	Ortezę	noszę	z	przyzwycza jenia	–	wy-
ja śniła,	spuszcza jąc	wzrok.	–	La ska	poma ga	jedynie	utrzy mać
równowa gę.	Ale	umiem	 jeździć	na	 łyżwach.	Mama	mnie	na -
uczyła	wiele	lat	temu.	Dam	sobie	radę.
Tak	są dzę,	doda ła	w	myślach.
Wiedział,	że	kręci.	Pewnie	potrzebowa ła	tej	pra cy.	Bystrym

okiem	za uwa żył,	że	nosi	zwykłe	rzeczy	ze	zwykłych	sklepów.
Ten	markowy	 strój,	w	którym	się	poja wiła	 pierwszego	dnia,
za pewne	był	ta kim	na	specjalne	oka zje.	Teraz	w	kół ko	chodzi-



ła	w	dżinsach	 i	 swetrach.	A	 jej	wóz,	 choć	w	dobrym	sta nie,
miał	 już	 swoje	 lata.	Nie	 byłoby	 jej	 tutaj,	 gdyby	mogła	 robić
coś	innego	poza	opieką	nad	dzieckiem.	Mógł	jej	przynajmniej
dać	szansę.
–	W	porządku	 –	powiedział	po	na myśle.	 –	Ale	 jeśli	 nie	bę-

dziesz	się	czuła	na	siłach,	daj	mi	znać.	Poproszę	Lindy,	żeby
za bra ła	ją	na	lodowisko.
Po	moim	trupie,	pomyśla ła	Ka rina.	Ktoś,	kto	ją	strofuje	na

każdym	kroku,	to	najgorsze,	co	mogło	ją	spotkać.	Przecież	to
normalne,	że	początkują cy	łyżwia rze	popeł nia ją	mnóstwo	błę-
dów.
Uśmiechnęła	się	jednak	i	wydusiła:
–	Oczywiście.	Tak	zrobię.
–	 Jadę	do	 sklepu!	 –	 za wołał	 z	 kuchni	Burt.	 –	 Ja kieś	 życze-

nia?
–	Ja	niczego	nie	potrzebuję	–	odparła	z	uśmiechem	Ka rina.
–	Ja	też	–	odezwał	się	Torrance.	–	Uwa żaj,	żebyś	nie	wylą do-

wał	w	za spie.	Przez	noc	na sypa ło	sporo	śniegu.	Jest	ślisko	jak
cholera.
Burt	się	skrzywił.
–	Będę	się	trzymał	kolein.	–	Podniósł	rękę	na	znak	pożegna -

nia	i	wyszedł.
Ka rina	lubiła	Burta,	który	również	tu	mieszkał	i	był	specem

od	wszystkiego.	Wspa nia ły	kucharz,	zna komity	sza chista,	po-
eta	 i	 wieloletni	 pra cownik,	 ostoja	 tego	 ską dinąd	 wielkiego
domu.	Raz	w	tygodniu	miejscowa	firma	sprzą ta ją ca	przysyła -
ła	swoich	ludzi,	żeby	wypucowa li	wszystko	na	wysoki	połysk.
Tamci	 szorowa li,	 polerowa li	 i	 czyścili,	 a	 Burt	 zmieniał	 po-
ściel,	 przyrzą dzał	 posił ki	 i	 odbierał	 telefon,	 który	 nigdy	 nie
przesta wał	dzwonić.	To	dzięki	 ich	wspólnemu	wysił kowi	go-
spodarstwo	sprawnie	funkcjonowa ło.
Micah	wciąż	świdrował	wzrokiem	ortezę	Ka riny.	Wyglą dał,

jakby	bił	się	z	myśla mi.
–	Ach,	 jeszcze	jedno	–	rzuciła,	odwra ca jąc	oczy	i	 licząc,	że

to	powstrzyma	szefa	 od	 za da wa nia	kolejnych	osobistych	py-



tań.
–	Co	znowu?	–	spytał	zrezygnowa nym	głosem.
–	Chodzi	o	łyżwy	Ja ney.	Są	do	hokeja.
–	No	i?
Podniosła	wzrok.
–	Pa nie	Torrance,	 je śli	 Ja ney	ma	się	na uczyć	 jazdy	 figuro-

wej,	to	powinna	mieć	odpowiednie	łyżwy,	ta kie	z	ząbka mi.	Są
niezbędne	do	 skoków.	Poza	 tym	powinny	być	profesjonalnie
dopa sowa ne,	 na wet	 jeśli	mia ła by	 jeździć	 tylko	 rekreacyjnie.
W	 źle	 dobra nych	 może	 sobie	 zniszczyć	 stopy.	 Nowe	 łyżwy
trzeba	uformować	termicznie,	żeby	nie	mia ła	tylu	otarć	i	od-
cisków.
Ścią gnął	usta	w	wą ską	kreskę.
–	Według	ciebie	niczego	nie	zrobiliśmy,	jak	na leży,	tak?
Za rumieniła	się	i	za pa trzyła	na	jego	szeroką	klatkę	piersio-

wą.
–	Proszę	wyba czyć	–	odparła.	–	Nie	chcia łam	nikogo	kryty-

kować.	Tylko…
–	 Lindy	 startowa ła	 w	 za wodach	 regionalnych	 –	 przypo-

mniał.	–	Zdobyła	medal.	Wyda je	mi	się,	że	ma	większe	pojęcie
o	łyżwach	niż	ty,	panno…?
Przełknęła	z	trudem	ślinę.	Za częła	się	denerwować.
–	Carter	–	dokończyła,	przenosząc	ciężar	na	zdrową	nogę.
–	Panno	Carter	 –	 powtórzył	 i	 na brawszy	powietrza,	mruk-

nął:	–	Nie	mam	cza su	uga niać	się	za	głupimi	łyżwa mi.
Za cisnęła	zęby.	Nie	mia ła	nic	więcej	do	doda nia.	Nie	była

pewna,	czy	jest	w	sta nie	wytrzymać	z	kimś,	kto	jest	tak	wro-
go	na sta wiony.
–	Cholera,	w	porządku	–	warknął	na gle,	zirytowa ny	jej	ule-

głością.	Nie	przywykł	do	 ludzi,	którzy	na wet	nie	próbują	się
bronić.	Przez	jej	posta wę	za częło	go	dręczyć	sumienie	i	wca le
mu	się	to	nie	podoba ło.	–	Poja dę	z	nią	w	weekend	do	Jackson
i	kupię	nowe	łyżwy.



–	Dziękuję	–	odparła,	przełyka jąc	gulę,	która	na gle	wyrosła
jej	w	gardle.
–	Jeśli	chcesz	jechać,	to	lepiej	się	już	zbieraj	–	rzucił	krótko.
–	Tak	jest.
Przez	chwilę	chcia ła	mu	za sa lutować,	ale	się	powstrzyma ła.

Wróciła	do	swojego	pokoju,	wzięła	płaszcz	i	torebkę,	i	powoli
pokuśtyka ła	do	wyjścia,	podpiera jąc	się	la ską.
–	I	 jak	ty	za mierzasz	jeździć	z	tym	czymś?	–	huknął,	wska -

zując	ortezę.
–	Jeszcze	nie	wiem	–	odparła	szczerze.	–	Ale	coś	wymyślę	–

doda ła	 z	cieniem	dawnej	determina cji,	dzięki	której	 zdobyła
mistrzostwo	świa ta.
W	 jej	 sza rych	 oczach	 rozbłysły	 srebrzyste	 iskierki	 buntu.

Była	wyraźnie	rozdrażniona.	Dotąd	spokojna	i	opa nowa na,	po
raz	pierwszy	poka za ła	pa zurki.
–	Cóż,	to	twoja	noga	–	stwierdził.	–	Ale	jeśli	znów	coś	ci	się

sta nie…	–	za wiesił	wymownie	głos.
Po	plecach	przebiegł	jej	dreszcz.	Co,	jeśli	znów	zła mie	kost-

kę?	Na wet	nie	chcia ła	o	tym	myśleć.
Na bra ła	powietrza	i	odpowiedzia ła:
–	Proszę	się	nie	martwić.
–	Drogi	są	strome	i	oblodzone	–	rzucił,	zły	na	siebie	za	oka -

za nie	troski.	–	Uwa żaj.
–	Wrócę	raz-dwa	–	obieca ła.
–	Oby	–	zripostował.	–	Nie	mogę	tu	siedzieć	cały	dzień.	Za

kilka	godzin	muszę	być	na	spotka niu	w	Los	Angeles.
–	Będę	się	śpieszyć.
–	 Łyżwy.	 Formowa ne	 termicznie.	 Ska ra nie	 boskie	 z	 tym

hobby!	–	mruknął,	odchodząc.
Ka rina	wyszła	za raz	po	nim.	Dopiero	kiedy	usia dła	za	kie-

rownicą	swojego	auta,	odetchnęła	z	ulgą.
Im	dłużej	nie	będzie	go	w	domu,	tym	lepiej!	–	pomyśla ła.



Gdy	tylko	przekroczyła	próg	swojego	mieszka nia,	podeszła
do	sza fy	i	wyjęła	łyżwy,	które	nosiła	podczas	ostatnich	za wo-
dów	 i	 treningu	 z	Paulem	 –	 tego,	 który	 tak	wiele	 ich	koszto-
wał.
To	 wspomnienie	 przywoła ło	 kolejne	 o	 wypadku	 sprzed

trzech	 lat,	 w	 którym	 również	 zła ma ła	 nogę,	 w	 dodatku	 tę
samą.	To	było	potworne.	Nie	mogła	wyma zać	z	pa mięci	obra -
zu	zma sa krowa nych	rodziców,	który	wciąż	uparcie	powra cał
w	koszma rach.	Dwoje	cudownych,	kocha ją cych	ją	ludzi.	I	zgi-
nęli	taką	okropną	śmiercią!
Siłą	woli	zmusiła	się,	żeby	o	tym	nie	myśleć.	Mia ła	za da nie

do	wykona nia:	musia ła	pomóc	ma łej	dziewczynce	w	speł nie-
niu	łyżwiarskich	ma rzeń.	Entuzjazm	Ja ney	rozpa lił	w	niej	tę-
sknotę,	 spra wił,	 że	 znów	 za pra gnęła	włożyć	 łyżwy	 i	 poczuć,
jak	mkną	po	gładkiej	ta fli	lodu.
Podniosła	 je	 i	dobrze	się	 im	przyjrza ła.	Były	brudne	i	pod-

niszczone,	ale	za	to	bardzo	wygodne	i	już	rozbite.	Nie	obetrą
jej	kostek	i	stóp.	Jeśli	pokona	strach,	może	znów	będzie	mo-
gła	jeździć.	Przera ża ło	ją	to,	ale	bardzo	tego	pra gnęła.
Rodzice	za wsze	ją	wspiera li	i	za grzewa li	do	walki:
–	 Teraz	 przegra łaś	 –	 mówili	 –	 ale	 masz	 mnóstwo	 cza su,

żeby	się	przygotować	do	na stępnych	igrzysk.	Trenuj,	wygraj
wszystko,	co	się	da,	żeby	się	na	nie	dostać,	i	daj	nam	powód
do	dumy!
I	tak	wła śnie	zrobiła.	Paul	i	Gerda	przygarnęli	 ją	do	siebie

i	 dali	 jej	 dom,	 kiedy	 dochodziła	 do	 siebie	 po	 ka ta strofie.
Sprzeda ła	farmę,	ale	długi	pochłonęły	tyle	pieniędzy,	że	nie-
wiele	 jej	 zosta ło.	 Wystarczyło	 raptem	 na	 wyna jem	 ma łego
mieszka nia	w	Jackson,	jedzenie	i	niezbędne	łyżwiarskie	akce-
soria.	Paul	i	jego	żona	bardzo	jej	wtedy	pomogli.
Dzięki	 stypendium	 sportowemu	 i	 wsparciu	 prywatnego

sponsora	 ona	 i	 Paul	 byli	 w	 sta nie	 pokryć	 koszty	 zwią za ne
z	łyżwiarstwem	i	kontynuować	to,	co	za częli,	 triumfując	nie-
mal	w	 każdych	 za wodach	 i	 osta tecznie	 zdobywa jąc	mistrzo-
stwo	świa ta.
Aż	 tu	 na gle	 po	 trzech	 la tach	 rywa liza cji	 wyda rzył	 się	 ten

nieszczęsny	 wypa dek.	 To	 nie	 była	 wina	 Paula,	 choć	 on	 tak



wła śnie	uwa żał.	Ka rina	 i	Gerda	długo	sta ra ły	 się	go	przeko-
nać,	że	to	był	zwykły	pech	i	nie	powinien	się	obwiniać.	Z	po -
mocą	Gerdy	i	swoich	synów	Paul	wyszedł	wreszcie	z	depresji.
Pomysł	startowa nia	z	nową	partnerką	nie	przypadł	mu	do	gu-
stu,	ale	Ka rina	nie	chcia ła,	żeby	stra cił	szansę	na	olimpijskie
złoto.	 Wiedzia ła,	 że	 miną	 miesią ce,	 za nim	 sama	 wróci	 do
zdrowia,	 a	 opa nowa nie	 na wet	 najprostszych	 skoków	 zajmie
jej	jeszcze	więcej	cza su.	Nie	była	pewna,	czy	ma	odwa gę,	by
znowu	spróbować.
Na	 łyżwach	 jeździła	 od	 ma łego,	 a	 Paul,	 który	 mieszkał

w	 pobliżu,	 był	 tak	 samo	 za fa scynowa ny	 łyżwiarstwem	 jak
ona.	Ka rina	za częła	z	nim	trenować,	ma jąc	za ledwie	dziesięć
lat.	Był	dla	niej	wła ściwie	jak	brat.	Kocha ła	go,	ale	nie	łą czyło
ich	 romantyczne	uczucie.	Za	 to	na	 lodzie	 tworzyli	ma giczny
duet.	Na wet	matka	Ka riny,	pa trzą ca	niezwykle	krytycznie	na
sport,	 któremu	 przecież	 poświęciła	 życie,	 chwa liła	 ich	 i	 do-
pingowa ła.
Ma rzenia.	Ma rzenia	starte	na	proch…
Paul	odszedł.	Choć	dręczyło	go	poczucie	winy,	posta nowił

pójść	 za	 radą	Ka riny.	Ona	 tymcza sem	zosta ła	nia nią.	Zrezy-
gnowa ła	 z	ka riery	 za	 radą	 leka rza,	którego	zda niem	nie	po-
winna	wra cać	na	lód.	Zdjęta	stra chem,	nie	chcia ła	ryzykować
kolejnej,	 być	może	 poważniejszej	 kontuzji.	Widzia ła	 już	 tra -
giczne	upadki,	które	kończyły	się	wstrzą śnieniem	mózgu	lub
pa skudnymi	blizna mi	po	ra nach	za da nych	płoza mi.	Ta kie	wy-
padki	 zda rza ły	 się	 na wet	 podczas	 treningów.	 Doświadczyła
tego	na	wła snej	skórze.
Wiedzia ła	 jednak,	 że	 prędzej	 czy	 później	 będzie	 musia ła

spróbować.	Więc	czemu	nie	teraz?	Tylko	żeby	sprawdzić,	czy
zdoła	 utrzymać	 równowa gę	 i	 czy	w	 ogóle	 jest	w	 sta nie	 jeź-
dzić.
Wycią gnęła	 torbę	 z	 akcesoria mi	 i	 schowa ła	 do	 niej	 łyżwy.

Mia ła	jeszcze	trzy	inne	pary,	przy	czym	jedną	zdobiły	podpisy
wykona ne	 czarnym	 niezmywalnym	 markerem.	 Jeździła	 na
nich	podczas	igrzysk	w	Soczi.	Startują cy	w	nich	łyżwia rze	na -
leżeli	do	świa towej	czołówki.	Zjecha ło	tam	także	kilkoro	zło-
tych	meda listów	z	dawnych	 lat,	a	 jej	matka	zna ła	większość
z	nich.	Spotka nie	z	nimi	było	dla	Ka riny	prawdziwym	za szczy-



tem	i	nieza pomnia nym	przeżyciem,	nie	mówiąc	już	o	autogra -
fach,	które	złożyli	na	jej	łyżwach.
Przesunęła	 po	 nich	 wzrokiem	 i	 z	 uśmiechem	 odłożyła	 do

sza fy.	 Ja ney	 pewnie	 nie	 rozpozna ła by	 tych	 wszystkich	 na -
zwisk,	 ale	 Lindy	 tak.	 Nie	 warto	 było	 ryzykować.	 Zresztą	 te
łyżwy,	które	za biera ła	ze	sobą	do	Ca telow,	były	tak	samo	do-
bre.
Za mknęła	mieszka nie	na	klucz	i	wróciła	na	ranczo.
–	Ja	też	mam	taką	torbę	na	łyżwy!	–	wykrzyknęła	podekscy-

towa na	Ja ney,	gdy	zoba czyła	ją	u	Ka riny	w	pokoju.
–	Każdy	łyżwiarz	powinien	w	czymś	trzymać	swoje	rzeczy	–

rzuciła	żartem	Ka rina.
–	 Ale	 twoja	 jest	 ładniejsza	 od	 mojej	 –	 stwierdziła	 z	 wes-

tchnieniem	 dziewczynka.	 –	 Chcia ła bym	 taką	 ja snoróżową
i	błyszczą cą.	Pełen	szyk!	–	doda ła	ze	śmiechem.
–	To	prawda.
–	Poka żesz	mi	swoje	łyżwy?
Usia dły	na	dywa nie,	a	Ka rina	wyjęła	je	z	torby.
–	Wow	–	powiedzia ła	cicho	Ja ney.	–	Porządna	marka.
–	Owszem.	Ale	najlepsze	 jest	 to,	że	są	 już	rozbite.	–	Roze-

śmia ła	się.	–	Zero	pęcherzy.
–	Też	bym	tak	chcia ła	–	wyzna ła	z	ża lem	Ja ney.
Ka rina	pra wie	się	wyga da ła	o	wypra wie	do	Jackson	Hole	po

nowe	 łyżwy,	 ale	w	 ostatniej	 chwili	 się	 powstrzyma ła.	Możli-
we,	że	szef	chciał	zrobić	córce	niespodziankę.
–	Nie	od	razu	za czniesz	ska kać	–	powiedzia ła	ła godnym	gło-

sem.	–	Więc	sprawa	nie	jest	pilna.	Najpierw	poznasz	podsta -
wy:	jak	jeździć	do	przodu	i	do	tyłu,	i	jak	ha mować.
–	O,	 ha mowa nie	 się	 przyda	 –	westchnęła	 Ja ney.	 –	 Za wsze

wpa dam	na	bandę.
–	Na uczę	cię	–	za pewniła	ją	Ka rina.	–	Dasz	sobie	radę.
–	Miejmy	na dzieję.
–	Przykro	mi,	że	opuściłaś	dziś	trening	–	powiedzia ła,	odkła -



da jąc	 torbę.	–	Ale	do	Jackson	 jest	da leko,	a	nie	za bra łam	ze
sobą	łyżew.
–	To	tam	wcześniej	mieszka łaś?
–	Tak,	mam	tam	swoje	lokum.	Nic	wielkiego,	ale	je	lubię.
–	Cieszę	się,	że	tata	cię	przyjął	–	oznajmiła	Ja ney.	–	Ba łam

się,	że	będziesz	zupeł nie	inna.	Tata	lubi	ta kie	kobiety	jak	Lin-
dy	–	doda ła,	wykrzywia jąc	usta	w	podkówkę.	–	Wszystkie	były
ta kie	jak	ona.	Wyniosłe,	wymuska ne	i	warkliwe.
Ka rina	uniosła	brwi.
–	 Ukra dłaś	 moje	 słowo!	 –	 wykrzyknęła.	 –	 „Warkliwy”.	 To

moje	 prywatne,	 osobiste	 słówko.	 Cią gle	 go	 używam,	 a	 ty	 je
ukra dłaś.
Ja ney	się	skrzywiła.
–	Nieprawda	–	za protestowa ła.	–	Nie	można	posia dać	słowa

na	wła sność.
–	Pewnie,	że	tak.	Za strzegę	sobie	do	niego	pra wo	–	oznaj-

miła	 Ka rina,	 wpa trując	 się	 w	 Ja ney	 sza rymi	 ocza mi,	 w	 któ-
rych	tańczyły	iskierki	rozba wienia.
Ja ney	wybuchnęła	śmiechem.
Micah	 Torrance,	 który	 wła śnie	 wszedł	 do	 domu,	 usłyszał

śmiech	 córki,	 tak	 rzadki	 w	 ostatnim	 cza sie.	 Ja ney	 chodziła
przybita,	bo	w	szkole	była	gnębiona,	ale	on	nie	mógł	 toczyć
za	nią	walk.	Chciał,	żeby	umia ła	sobie	ra dzić	i	funkcjonować
wśród	 ludzi,	a	nic	nie	uczy	tego	 lepiej	niż	 twarda	szkoła	ży-
cia.
Widok	za pła ka nej	córki	spra wiał	mu	ból,	ale	on	też	przez	to

przechodził	w	jej	wieku.	Podobnie	jak	Ja ney	był	 jedyna kiem.
Miał	surowego	ojca,	który	służył	w	wojsku	i	wychowywał	go
jak	ma łego	żoł nierza.	Micah	przywykł	do	tej	musztry	 i	 teraz
sam	ją	stosował,	komenderując	wszystkimi	wokół.	Na wet	Ja -
ney.
Ale	 to	 dla	 jej	 dobra,	 tłuma czył	 sobie.	 Dziecko	 potrzebuje

dyscypliny.	 Skoro	 sam	 na	 tym	 skorzystał,	 to	 i	 Ja ney	 nie	 za -
szkodzi.
Za trzymał	się	przy	pokoju	Ka riny	i	zmarszczył	brwi.



–	Czemu	siedzicie	na	podłodze?	–	spytał	szorstko.
–	Bo	nie	mam	krzeseł	–	wypa liła	Ka rina,	wska zując	kolejno

łóżko,	komodę	i	stolik	pod	telewizor.	Rzeczywiście,	w	pokoju
nie	było	ani	jednego	krzesła.
Mruknął	gardłowo	i	szybko	się	odwrócił,	za nim	zdą żyła	zo-

ba czyć	jego	uśmiech.
–	Burt!	–	krzyknął.	–	Kiedy	kola cja?	Umieram	z	głodu!
–	A	idź	stąd	i	coś	ustrzel.	Robię	gulasz	z	dziczyzny.	Nie	za -

wra caj	mi	głowy,	bo	jeszcze	go	przypa lę	–	rzucił	w	żartach	do
szefa.
–	Nic	nowego	–	burknął	Micah.
–	Za raz	czymś	oberwiesz	–	za groził	Burt,	wysta wia jąc	gło-

wę.	Jego	siwe	włosy	połyskiwa ły	w	świetle	lampy	nad	rozba -
wionymi	ciemnymi	ocza mi.
–	Tylko	spróbuj.	Jak	Boga	kocham,	będę	krzyczał.
Burt	 się	 roześmiał	 i	wrócił	do	swoich	za jęć.	Micah	z	kolei

poszedł	do	ga binetu,	żeby	sprawdzić	skrzynkę	mejlową	i	od-
dzwonić	na	nieodebra ne	telefony.
Ka rina	stłumiła	śmiech.	Nie	podejrzewa ła	zrzędliwego	sze-

fa	 o	 poczucie	 humoru,	 ale	 najwyraźniej	 ta kowe	 posia dał.
Szkoda,	że	rzadko	je	oka zywał.
Ja ney	wyszczerzyła	się	do	niej.
–	W	poniedzia łek	za raz	po	szkole	pojedziemy	na	lodowisko,

dobrze?	–	obieca ła	dziewczynce,	ma jąc	na	uwa dze	szykowa ną
niespodziankę.	Oby	tylko	szef	nie	za pomniał.
–	Okej	–	zgodziła	się	niechętnie	Ja ney.
–	Wytrzymaj	jeszcze	trochę.	Nie	poża łujesz.	Obiecuję	–	po-

wiedzia ła	Ka rina,	poklepując	 torbę.	Mia ła	na dzieję,	 że	zdoła
dotrzymać	obietnicy.
Codzienna	 sielanka	 pa nują ca	 na	 ranczu	 zmienia ła	 się

w	 pandemonium,	 gdy	 na	 miejscu	 był	 szef.	 Micah	 trzymał
wszystkich	 w	 ryzach.	 Ka rina	 trochę	 się	 go	 bała.	 Był	 wielki
i	onieśmiela ją cy	niczym	czołg.
Sta ra ła	się	schodzić	mu	z	drogi,	co	nie	było	trudne,	bo	czę-



sto	wyjeżdżał.	Wystarczyło	kilka	dni,	żeby	jej	za ufał.	Nie	cał -
kiem,	ale	dosta tecznie,	żeby	zosta wić	ją	samą	z	córką.
A	w	weekend	 zgodnie	 z	 obietnicą	 za brał	 podekscytowa ną

Ja ney	do	Jackson	Hole,	żeby	kupić	jej	łyżwy	i	odpowiednio	do-
pa sować.	Nie	był	tym	za chwycony,	lecz	gdy	tylko	zo ba czył	ra -
dość	w	oczach	dziewczynki,	przestał	ma rudzić.
–	Piękne,	prawda?	–	za pia ła	z	za chwytu	Ja ney,	prezentując

je	Ka rinie	przed	snem.
–	 W	 istocie.	 –	 Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 sama	 cieszyła	 się

z	 pierwszych	 prawdziwych	 figurówek.	 Była	 wtedy	 znacznie
młodsza	niż	Ja ney,	ale	za chowa ła	to	dla	siebie.
–	 Już	 się	 nie	 mogę	 doczekać	 poniedział ku!	 –	 powiedzia ła

z	westchnieniem	dziewczynka.
Ka rina	 przywoła ła	 na	 twarz	 uśmiech,	 choć	 w	 duchu	 się

wzdrygnęła.	Strach,	który	czuła,	przytła czał	 ją	niczym	żywa,
oddycha ją ca	istota.	Co,	jeśli	znów	zła mie	kostkę	podczas	jaz-
dy?	Co,	jeśli	zła mie	nogę?	Co,	jeśli	upadnie…
Potrzą snęła	 głową.	 Musia ła	 przestać	 się	 tym	 za dręczać,

przynajmniej	do	cza su.	Ale	to	nie	było	ła twe.
W	poniedzia łek	po	szkole	przyjecha ła	z	Ja ney	na	lodowisko

i	po	raz	pierwszy	od	feralnego	upadku	włożyła	łyżwy,	sta ra jąc
się	nie	myśleć	o	owa cjach	tłumów,	bla sku	reflektorów,	zgrzy-
cie	lodu,	gdy	mknę ła	płoza	w	płozę	obok	Paula,	i	o	tym	uczu-
ciu	 szybowa nia	 w	 powietrzu,	 kiedy	 wykonywa ła	 wyrzuca ne
lutze,	toe-loopy	i	salchowy.
Ja ney	 była	 tak	 podekscytowa na	 nowymi	 łyżwa mi,	 że	 naj-

chętniej	 od	 razu	 wskoczyła by	 na	 ta flę.	 Mia ła	 wra żenie,	 że
czeka	już	całe	wieki.
Ka rina	za sznurowa ła	jej	łyżwy,	po	czym	za bra ła	się	do	wią -

za nia	swoich.	Ja ney	pa trzyła	z	niecierpliwością,	jak	powta rza
tę	żmudną	procedurę.
–	Nie	wiedzia łam,	że	to	ta kie	ważne,	jak	się	je	za sznuruje	–

za uwa żyła.
–	 Od	 tego	może	 za leżeć,	 czy	 po	 skoku	 czy sto	wylą dujesz,

czy	upadniesz	–	wyja śniła	Ka rina.	–	Za wsze	dbam	o	to,	żeby



były	porządnie	za sznurowa ne.	Dzisiaj	ra czej	niewiele	zrobimy
–	doda ła	z	uśmiechem,	wska zując	jej	nowy	na bytek.	–	Trzeba
je	jeszcze	trochę	rozbić.	Formowa nie	na	gorą co	powinno	po-
móc.	–	Włożyły	 już	wkładki,	które	mia ły	za pobiec	powsta wa -
niu	pęcherzy,	a	Ka rina	dodatkowo	włożyła	ochra nia cze	sta bi-
lizują ce	kostki.
–	Tyle	się	muszę	na uczyć	–	westchnęła	Ja ney.
–	A	to	dopiero	począ tek	–	zripostowa ła	Ka rina.	–	Na	pewno

jesteś	na	to	gotowa?	To	trudniejsze,	niż	ci	się	zda je.
Ja ney	pokiwa ła	głową.
–	Na	 pewno.	Nie	ma	 nic	 lepszego	 niż	 jazda	 na	 łyżwach	 –

oświadczyła,	próbując	ubrać	w	słowa	to	uczucie	czystej	eufo-
rii.	–	Niczego	tak	bardzo	nie	pra gnęłam!
Ka rina	rozpozna ła	w	niej	siebie.
–	Też	się	 tak	czułam,	gdy	moja	mama	po	raz	pierwszy	za -

sznurowa ła	mi	łyżwy.
–	Ile	mia łaś	wtedy	lat?
–	Trzy	–	odpowiedzia ła	Ka rina.
Ja ney	otworzyła	usta,	wcią ga jąc	powietrze.
–	Trzy?
Ka rina	potwierdziła	ruchem	głowy.
–	W	wieku	czterech	 lat	wykonywa łam	 już	obowiązkowe	 fi-

gury.
–	Mówiłaś,	że	nie	są	już	wyma ga ne	na	za wodach	–	za częła

Ja ney,	popisując	się	zdobytą	wiedzą.
–	To	prawda.	Ale	akurat	w	tej	kwestii	na rzeczona	twojego

taty	ma	ra cję:	powinny	być	wyma ga ne	–	odparła	sta nowczo.	–
Uczą	dyscypliny	i	techniki,	 i	tego,	 jak	odpowiednio	wykorzy-
stywać	obie	kra wędzie.	Wła śnie	dla tego	mama	na uczyła	mnie
ich	na	sa mym	początku.
–	Na wet	 nie	wiedzia łam,	 że	 łyżwy	mają	 dwie	 kra wędzie	 –

oznajmiła	Ja ney.
Ka rina	ścią gnęła	brwi;	na dal	nie	mogła	w	to	uwierzyć.



–	Lindy	w	kół ko	na	mnie	krzycza ła	–	wyja wiła	ża łosnym	to-
nem	dziewczynka.	 –	A	kiedy	 ją	o	coś	pyta łam,	 śmia ła	 się	 ze
mnie.	Ona	chyba	jednak	nie	zna	się	na	tym	za	dobrze	–	doda -
ła	 z	wyjątkową	goryczą.	 –	Nie	 stoi	 prosto	na	 łyżwach,	 tylko
wykrzywia	stopy.	Widzia łam	taki	filmik	na	YouTubie,	na	któ-
rym	trener	mówił,	że	nie	wolno	tak	robić,	bo	to	niedbalstwo
i	uczy	złych	na wyków.
–	Ra cja	–	potwierdziła	Ka rina.	Pa mięta ła,	że	Ja ney	już	o	tym

wspomina ła.	–	Ale	nie	mów	o	tym	Lindy.	Okej?
–	Okej	–	zgodziła	się	ze	śmiechem.
Ka rina	 wreszcie	 skończyła	 sznurować	 łyżwy.	 Na	 płozach

wciąż	mia ła	ochra nia cze,	które	za bezpiecza ły	drewnia ną	po-
sadzkę	przed	porysowa niem.	Wzięła	głęboki	oddech	i	wsta ła
z	ła weczki,	spoglą da jąc	powątpiewa ją co	w	kierunku	ta fli.
Pa nował	 tam	 spory	 tłok.	 W	 części	 wydzielonej	 zwykłymi

słupka mi	i	sznurkiem	ja kiś	rodzic	ćwiczył	z	trójką	przedszko-
la ków.	 Pozosta li	 jeździli	 chwiejnie,	 gna li	 na	 zła ma nie	 karku
albo	próbowa li	ćwiczyć	skoki,	nie	zwa ża jąc	na	innych	łyżwia -
rzy.
Jeden	z	nich	upadł	 i	wsta jąc,	oparł	się	dłońmi	pła sko	o	ta -

flę.	Ka rina	aż	jęknęła.	Inny	łyżwiarz,	który	przejeżdżał	obok,
omal	nie	rozorał	mu	palców	płoza mi.
–	Pa miętaj,	żeby	nigdy	nie	opierać	się	dłońmi	o	lód,	próbu-

jąc	wstać	–	powiedzia ła,	odwra ca jąc	się	do	Ja ney.
–	To	jak	mam	się	podnieść?
–	Poka żę	ci	jeszcze	raz.	Upa dać	też	trzeba	umieć.	Najważ-

niejsze	to	trzymać	nogi	blisko	siebie.	Jeśli	poczujesz,	że	upa -
dasz,	 ugnij	 kola na	 i	 pochyl	 się	 lekko	 do	 przodu.	Nie	wyma -
chuj	ręka mi,	żeby	nie	stra cić	równowa gi	i	nie	przewrócić	się
do	tyłu.
–	Ja kie	to	wszystko	skomplikowa ne	–	stwierdziła	Ja ney.
–	Bardzo	 –	potwierdziła	Ka rina.	 –	Ale	 jazda	na	 łyżwach	 to

też	frajda.
Na bra ła	powietrza	 i	ruszyła	w	kierunku	lodowiska.	Po	wy-

padku,	 który	wykluczył	 ją	 z	 gry,	 była	 przera żona.	 Lecz	 jeśli



chcia ła	 za chować	 tę	pra cę,	musia ła	 zmierzyć	 się	 z	wła snym
stra chem.
Micah	 Torrance	miał	 ra cję.	 To	 niebezpieczne,	 żeby	 Ja ney

wchodziła	na	lód	bez	nadzoru	i	odpowiedniego	szkolenia.	Ka -
rina	musia ła	pokonać	lęk	i	na uczyć	ją	jeździć.
–	Boisz	się?	–	spyta ła	ła godnie	Ja ney.	–	Będzie	dobrze.	Zła -

pię	cię,	jeśli	upadniesz.
Ka rina	 nie	 mogła	 powstrzymać	 śmiechu.	 Ja ney	 była	 taka

kocha na.
–	Dam	 sobie	 radę	 –	 uspokoiła	 ją.	 –	 Za czniemy	poma lutku.

Wiesz,	jak	wejść	na	lód?
–	Po	prostu	wjeżdżam.	Tak	robiła	Lindy.
–	Nie.	Poka żę	ci.
Zdjęła	ochra nia cze	 i	odłożyła	 je	na	bok.	Przytrzymując	się

bandy,	sta nęła	jedną	łyżwą	na	ta fli,	a	potem	wol no	dosta wiła
drugą.	Ugięła	nogi	w	kola nach	i	za częła	się	posuwać	do	przo-
du,	ukła da jąc	stopy	na	kształt	litery	V.
–	O	tak	–	zwróciła	się	do	Ja ney.	–	Widzisz?
–	Och,	tak	jest	ła twiej	–	przyzna ła	ze	śmie chem	dziewczyn-

ka,	idąc	za	jej	przykła dem.	–	To	wca le	nie	ta kie	trudne.
–	Pa miętaj	o	zgiętych	ko la nach.	Pochyl	się	lekko	do	przodu.

Schowaj	brodę	i	poruszaj	noga mi	do	przodu,	jakbyś	ma szero-
wa ła.
–	Okej!
Samo	chodzenie	również	spra wia ło	frajdę.	Ka rina	znów	po-

czuła	tę	ma gię,	przypomina jąc	sobie	słodko-gorzkie,	 lecz	cu-
downe	chwile,	które	spędziła	na	 lodzie	z	matką,	kiedy	sama
dopiero	uczyła	się	jeździć.
Obejrza ła	się	za	siebie	i	rzuciła	do	Ja ney:
–	Jak	tam?
–	 Super!	 –	 odparła	 ura dowa na	 dziewczynka.	 –	 Na wet	 się

nie	przewra cam.
–	Rób	tak	da lej.	Gdy	poczujesz	się	pewniej,	spróbujemy	cze-



goś	innego.
–	Dobrze!
Ma szerowa ły	wokół	 ta fli	 do	 odgrodzonej	 strefy	 i	 z	 powro-

tem,	przez	cały	czas	przytrzymując	się	bandy.	Ale	gdy	oswo-
iły	się	z	lodem	i	na bra ły	pewności,	nie	po trzebowa ły	już	ase-
kura cji.
–	Widzisz?	 Jeśli	 skierujesz	 czubki	 butów	 na	 zewnątrz,	 tak

żeby	stopy	tworzyły	 literę	V,	będziesz	mieć	lepszą	przyczep-
ność	–	wyja śniła	Ka rina.
–	Za uwa żyłam…	Och,	no	nie	–	mruknęła	pod	nosem,	chwy-

ta jąc	się	kurczowo	gładkiej	drewnia nej	ba rierki.
Ka rina	również	dopa dła	bandy,	bo	na gle	na	lodowisku	zja -

wił	się	pan	Torrance	w	towa rzystwie	na rzeczonej.
Na	ich	widok	Lindy	wybuchnęła	śmiechem.
–	Wielkie	nieba!	Nie	możecie	po	prostu	wyjechać	na	środek

ta fli?	Czemu	chodzicie	w	kół ko	jak	pingwiny?
–	 To	 najlepszy	 sposób,	 żeby	 Ja ney	 oswoiła	 się	 z	 łyżwa mi

i	 na bra ła	 pewności	 –	 oświadczyła	 cicho	Ka rina,	 czerwieniąc
się	pod	wpływem	krytyki.
–	Ze	mną	już	pierwszego	dnia	jeździła	–	wyśmia ła	ją	Lindy.
Ja ney	 nie	 wspomnia ła,	 ile	 razy	 tego	 dnia	 przewróciła	 się

w	tych	topornych	łyżwach,	które	od	niej	dosta ła.
–	 Może	 lepiej	 za cząć	 poma łu	 –	 stwierdził	 Torrance.	 –	 To

mniej	ryzykowne.
Lindy	 zrobiła	minę	 i	 huknęła	wyniośle,	 odrzuca jąc	do	 tyłu

swoje	blond	włosy:
–	Byłam	wyczynową	łyżwiarką.	Wiem,	jak	na leży	uczyć.	Ja -

ney	jest	po	prostu	niezdarna.	Nie	słucha,	co	się	do	niej	mówi.
–	Dzisiaj	szło	jej	bardzo	dobrze	–	za oponowa ła	Ka rina,	wy-

wołując	uśmiech	na	twa rzy	dziewczynki.
Lindy	zmierzyła	ją	gniewnym	spojrzeniem.
–	 Tak,	 chodzenie	 po	 lodzie…	 –	 za kpiła,	 kiwa jąc	 głową.	 –

Świetnie.	Widzę,	że	znasz	się	na	rzeczy.



–	Chodźmy	już	–	rzucił	do	niej	szorstko	Tor rance,	po	czym
uśmiechnął	 się	 do	 córki.	 –	 Kocha nie,	 tak	 trzymaj.	 Robisz
wszystko,	jak	na leży	–	powiedział	ła godnym	głosem.	–	Lecimy
w	interesach	do	Denver.	Chcia łem	tylko	wstą pić	 i	 zoba czyć,
jak	ci	idzie.
–	 Jak	po	ma śle,	 tato	 –	 oznajmiła	 z	 szerokim	uśmiechem.	 –

Uwielbiam	te	nowe	łyżwy.
–	 Ja kie	 nowe	 łyżwy?	 –	 zdziwiła	 się	 Lindy,	 wbija jąc	 wzrok

w	jej	bia łe	buty.	–	Na	 litość	boską,	na	co	 jej	 figurówki?!	Ma
tylko	jeździć,	nie	ska kać!
–	 Ale	 ja	 chcę	 ska kać	 –	 odpa rowa ła	 Ja ney,	 z	 trudem	 po-

wstrzymując	złość.	–	Ka rina	mnie	na uczy.
–	Ze	zła ma ną	kostką?	–	za kpiła.	–	Ja sne!
–	Lindy,	lepiej	poczekaj	w	sa mochodzie	–	powiedział	chłod-

no	Torrance.
–	 Jak	 chcesz!	 –	Westchnęła	 z	 iryta cją,	 spiorunowa ła	wzro-

kiem	 Ka rinę	 i	 Ja ney,	 po	 czym	 poma szerowa ła	 wściekła	 do
wyjścia.
–	Nie	jest	dzisiaj	w	humorze	–	stwierdził	 lekcewa żą co	Tor-

rance.	–	Uwa żajcie	na	siebie.	Obie.	–	Spojrzał	w	stronę	lodo-
wiska,	gdzie	pa noszył	się	pewien	łyżwiarz	i	wszystkich	prze-
wra cał.	–	Tamten	chłopak	jest	niebezpieczny.
Ka rina	 przeniosła	 na	 niego	 wzrok.	 Za uwa żyła,	 że	 Hilde

Meyer	stoi	przy	bandzie	i	wzywa	do	siebie	chłopa ka.
–	Długo	tu	nie	pobędzie	–	stwierdziła	ze	śmiechem.
Mia ła	 ra cję.	 Wła ścicielka	 lodowiska	 coś	 mu	 powiedzia ła,

a	on	za czął	się	wykłócać.	Wreszcie	sta nowczym	gestem	wska -
za ła	strefę	za	bandą.	Chłopak	zszedł	z	płyty	i	ruszył	za	nią	do
biura.
–	Ma	przechla pa ne	–	za wyrokowa ła	Ja ney,	szczerząc	się	od

ucha	do	ucha.	–	Pani,	która	tu	rzą dzi,	nie	lubi	ta kiego	za cho-
wa nia.	Pewnie	każe	mu	się	za bierać	i	już	nie	wra cać.
–	Oby	–	skwitował	Torrance.	–	Tacy	ludzie	po winni	mieć	do-

żywotni	za kaz	wstępu.	Jak	twoja	kostka?	–	zwrócił	się	do	Ka-
riny.



–	W	porządku.	Trochę	się	stresowa łam,	ale	Ja ney	doda ła	mi
otuchy.
Dziewczynka	spojrza ła	na	nią	rozpromieniona.
–	Wca le	nie,	ale	dziękuję.
–	Jesteś	naprawdę	dobra	–	skon trowa ła	Karina.	–	Słuchasz

moich	in strukcji.
–	A	ty	jesteś	miła	–	odpowiedzia ła	Ja ney.	–	I	nie	krzyczysz.
–	Krzyki	w	niczym	nie	pomaga ją	–	stwierdziła	z	uśmiechem

Ka rina.
–	No	właśnie!
–	Cóż,	będę	się	zbierać.	Mogę	być	późno	–	oznajmił	Micah.
–	Okej	–	od parła	Ja ney.
–	Nie	przesa dzaj,	dobrze?	–	pouczył	Ka rinę.	–	Ma łymi	krocz-

ka mi.
–	Tak	jest.	–	Jego	troska	ujęła	ją	za	serce.	Spojrza ła	mu	pro-

sto	w	brą zowe	oczy	i	głęboko	w	sobie	poczuła	ich	żar.
–	Na	ra zie	–	rzucił,	rozcią ga jąc	usta	w	leniwym	uśmiechu.
–	Pa,	tato!
Poma chał	ręką	i	ruszył	w	stronę	wyjścia.
–	Lindy	była	na prawdę	wredna	–	za uwa żyła	Janey.
–	 Jest	 wielu	 dobrych	 łyżwiarzy,	 ale	 nie	 wszyscy	 potra fią

uczyć	–	spokojnie	odparła	Ka rina.	–	Zresztą	ma	ra cję.	Trochę
głupio	 tak	chodzić	wokół	 tafli.	Ale	 to	pierwszy	krok.	 Jak	 już
się	 uczyć,	 to	 we	 właściwy	 sposób.	 Później,	 jeśli	 na prawdę
chcesz	skakać,	to	wszystko	ci	się	przyda.
–	Chcę.	Na prawdę	chcę!
–	To	pochodźmy	jeszcze	chwilę,	a	potem	spróbu jemy	pojeź-

dzić.	Okej?	–	za sugerowa ła.
–	Okej!	–	wykrzyknęła	ura dowa na	Ja ney.
Dziewczynka	posłusznie	wy konywa ła	in strukcje	Ka riny.	Na-

uczyła	 się	 jeździć	 do	 przodu	 i	 do	 tyłu,	 rozsuwa jąc	 nogi	 na
boki	 i	 ponownie	 je	 złącza jąc.	 Nauczy ła	 się	 też,	 jak	 upadać



i	bezpiecznie	wstawać	z	ta fli,	a	 także	co	robić,	żeby	nie	wy-
rżnąć	głową	o	lód	i	nie	doznać	wstrzą śnienia	mózgu.
–	 To	 wszystko	 jest	 strasznie	 skomplikowa ne	 –	 za uważyła,

uśmiechając	się	do	opiekunki.
–	Na prawdę	świetnie	ci	idzie	–	odparła	Ka rina.	–	No	dobra.

Chcesz	się	nauczyć	ha mowa nia?
–	Pewnie!
–	Stopy	blisko	siebie.	Przenosisz	ciężar	ciała	w	jed ną	stronę

i	skręcasz	tułów	na	zgiętych	kolanach,	dociska jąc	płozy	do	ta-
fli.	 Jeśli	 zrobisz	 to	 jak	 należy,	 spod	 łyżew	 powinien	 trysnąć
śnieg.
–	Widzia łam,	jak	robią	to	łyżwiarze	–	oświad czyła	Ja ney.
–	To	niezwykle	 istotne,	żeby	umieć	ha mować.	Dzięki	 temu

nie	będziesz	tyle	upa dać.	No	więc	to	wyglą da	tak.	–	Za częła
jechać,	ugina jąc	lekko	kolana,	a	potem	ustawiła	stopy	równo-
legle	do	siebie,	przeniosła	ciężar	cia ła	w	 jed ną	stronę	 i	nie-
znacznie	podskoczyła,	 jed nocześnie	zmienia jąc	kierunek	 jaz-
dy	i	wyrzuca jąc	spod	łyżew	fontannę	śniegu.
Roześmiała	się	pod ekscytowa na.	Ten	krótki	przejazd	przy-

wołał	dawne	wspomnienia	–	te	smutne	i	te	radosne.
–	To	było	niesa mowite!	–	krzyknęła	z	za chwytem	Ja ney.
Ka rina	ponownie	parsknęła	śmiechem.
–	Zanim	się	obejrzysz,	też	będziesz	tak	potra fiła	–	obieca ła.

–	Rób	to	co	ja	–	doda ła.	–	Stopy	razem,	palce	na	zewnątrz,	ko-
lana	 lekko	 ugięte.	 Pojedź	 do	 przodu,	 tak	 jak	 ćwiczy łyśmy.
A	 potem	 zrób	 tak.	 –	 Ponownie	 za demonstrowała	 tę	 samą
technikę.
Ja ney	próbowa ła	kilka	razy	i	wreszcie	udało	jej	się	zeszlifo-

wać	trochę	lodu	przy	ha mowa niu.
Obie	się	roześmia ły.	Ta	dziewczynka	jednak	mia ła	talent!
–	Ładnie.	Bardzo	ładnie!
–	Dzięki!
Jeździły	jeszcze	przez	godzinę.	Karina	ma rzyła	o	tym,	żeby

wyjść	na	środek	 ta fli	 i	po	prostu	zrobić	 to,	 co	 robiła,	odkąd



skończyła	 trzy	 lata.	 Pragnęła	 znów	mknąć	 po	 lodzie	 i	 czuć,
jak	chrzęści	jej	pod	sto pa mi,	gdy	na biera	prędkości	do	skoku.
Zamknęła	 oczy	 i	 na	 chwilę	 przeniosła	 się	 do	 Soczi.	 Niemal
słyszała	aplauz	publiczności,	czuła	tę	euforię	po	przejechaniu
idealnego	progra mu	i	ten	gorzki	smak	porażki,	kiedy	się	oka-
zało,	 że	 inna	 para	 była	 lepsza.	 Zajęcie	 ósmego	 miejsca	 na
igrzyskach	było	druzgocą cym	przeżyciem.
Ale	 jej	matka	nie	przesta ła	w	nią	wierzyć.	Była	pewna,	że

Ka rina	i	Paul	mają	szan sę	na	złoty	medal.	Jeź dzili	perfekcyj-
nie.	Nie	bra kowa ło	im	prędkości	i	wdzięku,	a	ich	ukła dy	były
popisem	 kreatywności	 i	 atletyki.	 Mieli	 wszystko,	 co	 trzeba,
żeby	zajść	na	sam	szczyt.
Niestety	 wkrótce	 to	 ma rzenie	 legło	 w	 gruzach.	 Zła mana

noga	wykluczy ła	 Karinę	 z	 rywa lizacji	 na	 kilka	miesięcy.	 Ale
się	nie	podda ła:	wraz	 z	 leka rzem	 i	 fizjotera peutą	pracowa ła
nad	odzyskaniem	peł nej	sprawności,	aż	w	końcu	dopięła	swe-
go	 i	 w	 parze	 z	 Pau lem	 wywalczyła	 złoto	 na	 mistrzostwach
świata.
Jednak	ta	spra wa	z	kostką	nie	da wała	jej	spo koju.	Co,	jeśli

pierwsze	 zła manie	 było	 poważniejsze,	 niż	 wszy scy	 sądzili?
Co,	 jeśli	 jej	 noga	 stała	 się	 podatna	 na	 ura zy,	 a	 kontuzja
sprzed	kilku	miesięcy	była	tego	dowodem?
Bała	 się	 tego.	 Była	 wręcz	 przera żona.	 Ale	 tak	 cudownie

było	 znów	 sta nąć	 na	 lodzie.	 Uwielbia ła	 zgrzyt	 sunących	 po
nim	płóz.	Po	prostu	kochała	jeździć	na	łyżwach.
Uśmiechnęła	 się	 lekko,	a	potem,	da jąc	wyraz	ogarnia ją cej

ją	 ra dości,	 wybuch nęła	 szczerym	 śmiechem.	 Rozmarzona
i	pogrą żona	we	wła snym	świecie,	 zaczęła	wirować,	wykonu-
jąc	perfekcyjnego	laybacka,	peł nego	wdzięku	i	elegancji,	tak
jak	 przed	 laty	 uczył	 ją	 trener.	 Zapomniała	 o	 innych	 łyżwia-
rzach	i	o	Janey,	która	pa trzy ła	na	nią	z	za partym	tchem.
Dziewczynka	podjechała	do	niej	i	wykrzyknęła:
–	O	raju,	nigdy	nie	będę	tak	dobra	jak	ty!	To	było…	po	pro-

stu	piękne!
Ka rina	 szybko	 wróciła	 do	 rzeczywistości.	 Za trzyma ła	 się

na gle	z	wypisa nym	na	twarzy	zakłopota niem.



–	Ale	ty	 jeździsz!	–	doda ła	cicho	Ja ney.	–	Naprawdę	się	na
tym	znasz.
Ka rina	wstrzyma ła	oddech.
–	No,	 tak	 jakby	 –	 przyzna ła	 za niepokojona.	 –	 Ale	 niech	 to

pozostanie	 między	 nami,	 okej?	 –	 Przed	 ocza mi	 stanęła	 jej
koszmarna	wizja,	 jak	 Ja ney	 opowia da	 ojcu,	 co	widzia ła.	Nie
chciała,	żeby	inni	odkry li,	kim	jest.	Jeszcze	nie	te raz.	Nie	była
pewna,	 czy	 znów	będzie	 startować	w	zawodach.	Chcia ła	 się
podleczyć	i	dać	sobie	czas	na	powrót	do	formy.
Ja ney	 nie	 miała	 pojęcia,	 ja kiej	 wprawy	 wyma ga	 taki	 lay-

back.	Ale	Lindy	owszem.	Mogła	zacząć	za da wać	pytania,	na
które	Ka rina	nie	chciała	od powiadać.	Nie	robiła	niczego	nie-
legalnego	 ani	 niemoralnego,	 po	 prostu	 pra gnęła	 odrobiny
prywatności.	Tylko	tyle.
–	Bez	obaw	–	odparła	szyb ko	Janey.	–	Nikomu	nie	powiem.

Przysięgam.
Ka rina	uśmiechnęła	się	siłą	woli.
–	Dzięku ję.
–	Nie	 chciała bym	 stracić	 trenerki	 –	 rzu ciła	 żartem	 dziew-

czynka.
–	Ach	tak?
–	Owszem.	No	więc	na uczysz	mnie	chassé?	–	spy tała.	–	Pa -

trzyłam,	jak	robią	to	tamte	dziecia ki.	–	Wska za ła	grupkę	tre-
nują cą	w	wydzielonej	strefie.	–	Wy daje	się	trud ne.
–	Kwestia	wprawy,	to	wszystko.	–	Spojrza ła	na	zegarek	i	się

skrzywiła.	–	Ale	musimy	już	wra cać	do	domu.
–	Ojeeej	–	zasmuciła	się	Ja ney.
–	Jutro	też	tu	przyjdziemy.	Obiecuję.
–	 No	 dobrze	 –	 zgo dziła	 się	 dziewczynka	 i	 ru szyły	 powoli

w	kierunku	bandy.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Micah	 wrócił	 do	 domu	 późnym	 wieczorem.	 Ja ney	 była
w	swoim	pokoju,	a	Ka rina	w	swoim.	Jego	ciężkie	kroki	za dud-
niły	na	koryta rzu,	kiedy	przeszedł	nieśpiesznie	do	swojej	sy-
pialni,	otworzył	drzwi	i	wszedł	do	środka.
Ka rina	 na prawdę	miło	 spędziła	 pierwszy	 dzień	 na	 lo dowi-

sku.	Ja ney	z	ła twością	przeszła	do	jazdy	przodem,	a	potem	ty-
łem,	 i	do	ha mowa nia,	które	spra wia ło	 jej	tyle	frajdy.	Póź niej
mia ły	dojść	nieco	trudniejsze	elementy:	chassé,	flipy,	przekła -
danki	i	toe-loopy,	ale	przynajmniej	na	ra zie	Ja ney	świetnie	so -
bie	ra dziła.
A	jeśli	chodzi	o	Ka rinę,	to	powrót	na	lód	dodał	jej	skrzydeł.

Nie	 było	 tak	 strasznie,	 jak	 są dziła.	 Owszem,	 kontuzjowa na
noga	była	słabsza,	ale	oba	zła ma nia	ładnie	się	za goiły,	a	ona
nie	odczuwa ła	ani	bólu,	ani	sztywności	ogra nicza ją cej	ru chy.
Za mierza ła	 kontynuować	 ćwiczenia	 i	 przy	 najbliższej	 oka zji
odwiedzić	tera peutę	sportowego	w	Jackson.
Za mknęła	powieki	i	odpłynęła	w	sen,	wspomina jąc	blask	re-

flektorów,	 pęd	 jazdy	 i	 to,	 jak	 z	 Paulem	 sunęli	 do	 dźwięków
ich	 sztanda rowego	utworu	 -	 Rapsodii	 na	 temat	Pa ga niniego
Rachma ninowa.	Ocza mi	wyobraźni	widzia ła	 ten	piękny,	 fan-
ta zyjny	program,	który	za prezentowa li	podczas	ostatnich	za -
wodów.	 Pojecha li	 perfekcyjnie	 i	 zdobyli	 wysokie	 noty.	 Jako
mistrzowie	świa ta	trzyma li	równy	poziom	–	wła ściwie	nie	po-
peł nia li	błędów.	Aż	do	wypadku	Ka riny.
Podczas	 jednego	 z	 tre ningów,	 gdy	 Paul	wyrzucił	 ją	w	 po -

wietrze,	 nie	 dokręciła	 się	 i	 źle	 wylą dowa ła.	 Za reagowa ła
gwał townie,	 za nosząc	 się	 niemal	 histerycznym	 pła czem.	 Od
razu	wiedzia ła,	co	to	ozna cza:	koniec	ka riery	i	koniec	wspól-
nych	 występów.	 Przynajmniej	 na	 kilka	 miesięcy.	 Odkąd	 za -
częła	 jeździć,	 jeszcze	nigdy	nie	dozna ła	tak	poważnej	kontu-
zji.	Ten	incydent	zła mał	jej	serce	i	ducha.	Lekarz,	który	ją	le-
czył,	 ra dził,	 żeby	 porzuciła	 łyżwiarstwo	 nie	 tylko	 z	 powodu



tego	ura zu,	ale	też	wcześniejszego	zła ma nia.	Uwa żał,	że	kon-
tynuując	ka rierę,	na ra zi	 się	na	niepotrzebne	ryzyko	 i	 trwa łe
ka lectwo.
Ka rina,	 która	 przeżyła	 traumę,	 uwierzyła	 w	 jego	 słowa.

Była	pewna,	że	już	nigdy	nie	wróci	na	lód.	Lecz	oto	kilka	mie-
sięcy	później	znów	sta nęła	na	lodowisku,	robiąc	pierwsze	nie-
pewne	 kroki	 z	 uroczą	 dziewczynką,	 która	 doda wa ła	 jej	 otu-
chy,	choć	wła ściwie	powinno	być	na	odwrót.	Ja ney	chyba	wy-
czuwa ła	 jej	 strach.	 Uśmiecha ła	 się	 do	 niej	 i	 za chęca ła,	mó-
wiąc,	 że	 może	 wszystko.	 Ka rinę	 ba wiło	 to	 dziwne	 partner-
stwo,	ale	też	da wa ło	jej	ra dość.
I	z	tą	błogą	świa domością	za snęła.
Na gle	w	środku	nocy	zbudził	ją	głośny	i	pełen	przera żenia

krzyk	ja kiegoś	mężczyzny.	Dopiero	po	chwili	dotarło	do	niej,
że	to	głos	szefa.
Wsta ła	i	owinęła	się	grubym	szenilowym	szla frokiem	sięga -

ją cym	do	kostek.	Upięte	w	kok	włosy	rozsypa ły	się	i	okryły	jej
ra miona	złocistymi	fa la mi.	Nie	tra cąc	cza su	na	ich	upina nie,
wyszła	na	korytarz,	 lecz	gdy	dotarła	do	sypialni	Mica ha,	za -
wa ha ła	się.
Zza	drzwi	znowu	dobiegły	krzyki.
–	Pa nie	Torrance?	–	rzuciła	głośno,	puka jąc.	Nie	za mierza ła

wchodzić	do	środka.	Jeszcze	nigdy	nie	widzia ła	na giego	męż-
czyzny	 i	na	pewno	nie	chcia ła	ujrzeć	go	 teraz.	Co,	 jeśli	 szef
spał	bez	piża my?!
Krzyki	nie	usta wa ły,	więc	za puka ła	ponownie.
–	Szefie?	Wszystko	w	porządku?
Nie	odpowiedział,	ale	słysza ła,	że	cierpi.
Pobiegła	 do	 telefonu	 w	 sa lonie	 i	 wybra ła	 wewnętrzny	 do

Burta.
Odebrał	za spa nym	głosem.
–	Co	jest?
–	Burt,	wyda je	mi	 się,	 że	pan	Torrance	ma	koszma ry.	Nie

wejdę	do	jego	po koju.	Możesz	sprawdzić,	czy	wszystko	u	nie-
go	w	porządku?



–	Koszma ry?	Znowu?	–	zdziwił	się.	–	Myśla łem,	że	już	prze-
sta ły	go	nękać.	Dobra.	Daj	mi	chwilę.
Minutę	czy	dwie	później	wyszedł	w	piża mie	i	szla froku.	Ka -

rina,	 wciąż	 za troska na,	 sta ła	 boso	 pod	 sypialnią	 szefa,	 nie
wiedząc,	co	robić.
–	 Już	 dobrze	 –	 powiedział	 ła godnie	 Burt.	 –	 Sprawdzę,	 co

z	nim.
–	Dziękuję.
Wszedł	do	środka	i	za mknął	za	sobą	drzwi.
Mija ły	 kolejne	minuty.	 Na gle	 usłysza ła	 głos	 Burta.	 Potem

inny	głos,	zszokowa ny	i	zły.	Po	chwili	Burt	wyłonił	się	z	poko-
ju	i	obrzuciwszy	Ka rinę	spojrzeniem,	tylko	się	skrzywił	 i	bez
słowa	podreptał	na	koniec	koryta rza.
To	nie	wróżyło	nic	dobrego.	Ka rina	już	mia ła	wra cać	do	sie-

bie,	gdy	na gle	drzwi	się	rozwarły	i	sta nął	w	nich	Micah	ubra -
ny	tylko	w	kra cia ste	spodnie	od	piża my.	Był	wspa nia le	zbudo-
wa ny.	Miał	szerokie	i	silne	ra miona,	lecz	nie	przesadnie	mu-
skularne,	a	nagą	klatkę	piersiową	pokrywał	gęsty	za rost.	Wy-
glą dał	 bosko	 z	 tymi	 prostymi,	 czarnymi	 potarga nymi	włosa -
mi,	opa da ją cymi	niesfornie	na	czoło.
Jedyną	rzeczą,	która	psuła	ów	piękny	obra zek,	był	morder-

czy	błysk	w	jego	brą zowych	oczach.
–	Do	cholery,	co	ty	sobie	wyobra żasz?	Co	ci	strzeliło	do	gło-

wy,	żeby	w	środku	nocy	sta wiać	na	nogi	cały	dom?	–	spytał
rozgorączkowa ny.
–	Miał	pan	koszmarny	sen…
–	To	moja	prywatna	spra wa	–	warknął.	 –	Zrób	 tak	 jeszcze

raz,	a	wrócisz	w	podskokach	do	Jackson,	zrozumia łaś?	Pilnuj
swojego	nosa!
–	Tak,	pa nie	Torrance	–	odparła,	wzdryga jąc	się	na	jego	su-

rowy	ton.	Do	oczu	na płynęły	jej	łzy.	Brzmiał	tak	samo	jak	jej
dawny	trener,	który	znęcał	się	nad	nią	i	Paulem.	Te	wyzwiska
i	obelgi	zła ma ły	w	niej	ducha.
–	Wra caj	do	łóżka!
–	Tak…	tak	jest,	proszę	pana	–	wyją ka ła.



Pobiegła	koryta rzem	do	swojego	pokoju	 i	za mknęła	drzwi,
za lewa jąc	się	łza mi.
Niena widziła	go.	Martwiła	się	o	niego	i	chcia ła	mu	pomóc,

a	 on	oka zał	 się	 potworem.	Nie	mogła	 tu	 zostać.	Za mierza ła
wyjechać	z	sa mego	rana.
Jeśli	będę	musia ła,	za trudnię	się	gdzieś	na	zmywa ku,	pomy-

śla ła.	Wszystko	jest	lepsze	niż	to!
Po	przebudzeniu	Micah	czuł	się	niezręcznie	i	miał	wyrzuty

sumienia.	Na rzucił	na	siebie	szla frok	i	poszedł	do	kuchni	po
kawę.	Na	miejscu	za stał	Burta.
–	Nie	przyszła	na	śnia da nie?	–	spytał,	wska zując	głową	ko-

rytarz.
–	 Wzięła	 tylko	 kawę.	 Wyglą da ła,	 jakby	 całą	 noc	 pła ka ła.

Krzycza łeś	na	nią	czy	coś	w	tym	stylu?
Micah	za cisnął	wargi.
–	Coś	w	tym	stylu.
–	To	 jeszcze	dziec ko	–	powiedział	 ła godnie	Burt.	–	Przypo-

mnij	 sobie,	 jak	 sam	byłeś	w	 jej	wieku.	 Silni,	władczy	 ludzie
nie	budzili	w	tobie	lęku?
Roześmiał	się	pusto.
–	 Nie.	 Mój	 ojciec	 był	 genera łem.	 Nie	 wychował	 mnie	 na

mięcza ka.
–	Cóż,	o	ile	mi	wia domo,	ona	nie	dora sta ła	w	wojskowej	ro-

dzinie	 –	 zripostował	 Burt.	 Podał	 szefowi	 filiżankę	 czarnej
kawy	i	dodał:	–	Przebąknęła	coś,	że	pewnie	dziś	wyjedzie.
Micah	się	skrzywił.
–	 Ja ney	 nie	 będzie	 za chwycona	 –	 kontynuował	 Burt.	 –	 Już

pokocha ła	tę	dziewczynę.	Ka rina	nie	krzyczy	na	nią,	jeśli	zro-
bi	coś	nie	tak	–	dodał	z	chichotem.	–	Odkąd	tu	jest,	Ja ney	wy-
szła	ze	swojej	skorupy.
–	Za uwa żyłem.
–	Nie	posma kuje	ci	ta	żaba	–	za czął	Burt,	a	Micah	uniósł	py-

ta ją co	brwi.	–	Ale	na	twoim	miejscu	bym	ją	przełknął.	Popeł -
nisz	błąd,	jeśli	pozwolisz	Ka rinie	odejść.



Szef	zmierzył	go	wzrokiem.	Burt	tylko	się	uśmiechnął	i	rzu-
cił:
–	Robię	na leśniki.
–	Ubiorę	się	 i	coś	przegryzę	–	odparł	Micah	i	westchnął.	–

Nie	cierpię	żab.
Wziął	kubek	kawy	i	wrócił	do	swojego	pokoju.
Ka rina	 zeszła	 na	 śnia da nie	 rozchwia na	 i	 przybita.	Chcia ła

odejść.	Nie	mogła	 zostać	 tam,	 gdzie	 na	nią	 krzyczą.	Dawny
trener	też	wrzeszczał	na	nią	i	Paula,	aż	w	końcu	powiedzieli
„dość!”.	Groźby	i	krzyki	nigdy	nie	są	dobrym	rozwią za niem.
Ja ney	wyczuła,	że	coś	jest	nie	tak.	Wiedzia ła,	że	Ka rina	pła -

ka ła.	Mia ła	 to	wypisa ne	na	 twa rzy.	A	kiedy	przyszedł	ojciec
z	pochmurną	miną,	 od	 razu	 się	 domyśliła,	 że	doszło	między
nimi	do	zgrzytu.
–	Dobry	–	przywitał	się	szorstko.
Ka rina	 nie	 odpowiedzia ła.	 Usia dła	 i	 zja dła	 na leśnika,	 nie

odrywa jąc	wzroku	od	ta lerza.
Micah	na łożył	sobie	porcję.
–	Jedziesz	dziś	na	lodowisko?	–	zwrócił	się	do	córki.
Ja ney	spojrza ła	nerwowo	na	Ka rinę.
–	Jedziemy?	–	spyta ła	płaczliwym	tonem.
Ka rina	podniosła	wzrok.	W	jej	oczach	krył	się	niewysłowio-

ny	smutek.
–	Ja ney,	ja…	–	za częła.
–	 Na krzycza łem	 na	 nią	 –	 wpadł	 jej	 w	 słowo	Micah.	 –	 Nie

chcia łem.	Przepra szam	–	rzucił	krótko,	ale	nie	za szczycił	Ka -
riny	spojrzeniem.
Ka rina	 odniosła	 wra żenie,	 że	 nigdy	 wcześniej	 za	 nic	 nie

przepra szał,	bo	Ja ney	i	Burt	pa trzyli	na	niego	w	osłupieniu.
Wzięła	głęboki	oddech.
–	 Pa nie	 Torrance	 –	 podjęła	 –	 chyba	 nie	 na da ję	 się	 do	 tej

pra cy…



Odwrócił	głowę,	wbija jąc	w	nią	spojrzenie	swoich	ciemnych
oczu,	które	zda wa ły	się	prosić	o	wyba czenie.
–	Nie	 odchodź	 –	 powiedział	 ła godnie.	 –	Wiem,	 że	 chcia łaś

dobrze.	Nie	przywykłem	do	tego,	że	ktoś	się	o	mnie	martwi.
Zwłaszcza	kobieta.	–	Odwrócił	wzrok.	–	Przesa dziłem.
Ka rinę	na szły	wątpliwości.	W	Mica hu	nie	było	już	wrogości,

a	ona	na prawdę	potrzebowa ła	tej	pra cy.	Poza	tym	pokocha ła
Ja ney.	Jej	twarz	i	jej	sza re	oczy	zdra dza ły,	że	była	w	rozterce.
Torrance	 spojrzał	 na	 nią	 ba dawczo	 spod	 przymrużonych

powiek.
–	Boisz	się	mnie?	–	spytał	kpią co.	–	Chcesz	uciec?
Przełknęła	z	trudem	ślinę.
Owszem,	 chcia ła	 uciec.	 A	 on	 się	 z	 nią	 droczył.	 Dla czego?

Czyżby	chciał,	żeby	zosta ła?
–	Proszę,	zostań	–	powiedzia ła	cicho	Ja ney,	pa trząc	na	nią

bła galnym	wzrokiem.
Ka rina	za cisnęła	zęby.
–	Och,	no	dobrze	–	wymamrota ła	z	 lekką	 iryta cją.	 –	Skoro

taka	 mała	 dziewczynka	 daje	 radę	 w	 jednym	 domu	 ze	 złym
wilczyskiem,	to	i	mnie	się	uda.
Gromki	śmiech	Torrance’a	przetoczył	się	przez	ja dalnię,	ale

nie	było	w	nim	sarka zmu.
–	Złe	wilczysko?	–	powtórzył.	–	Okej.	Niech	ci	będzie.	Ja ney,

skarbie,	podasz	mi	syrop?
–	 Się	 robi.	 –	 Ja ney	 poda ła	mu	 butelkę	 syropu	 klonowego,

szczerząc	się	od	ucha	do	ucha.	Potem	zwróciła	się	do	Ka riny,
która	lekko	się	uśmiecha ła:	–	Czyli	zosta jesz,	tak?
Ka rina	objęła	ją	czułym	spojrzeniem.
–	Tak,	zosta ję.
–	 Jupi!	 –	 wykrzyknęła	 Ja ney.	 –	 Burt,	 te	 na leśniki	 są	 prze-

pyszne!
–	Ra cja,	bardzo	dobre	–	przytaknęła	Ka rina.
–	Dziękuję	–	odparł	ze	śmiechem	Burt.	–	Nieczęsto	słyszę	tu



komplementy	 –	 dodał,	 posyła jąc	 szefowi	 wymowne	 spojrze-
nie.
–	Nieczęsto	 też	 przyrzą dzasz	 coś	 zja dliwego	 –	 odgryzł	 się

Micah.
–	I	za	to	na	kola cję	dosta niesz	sieka ną	wą tróbkę!	–	fuknął.
–	Tylko	spróbuj,	a	cię	zwolnię!
–	Sam	odejdę!
–	Nie	przejmuj	się	nimi.	–	Ja ney	zwróciła	się	do	Ka riny,	któ-

ra	pa trzyła	w	osłupieniu	na	ich	przekoma rzanki.	–	Oni	tak	za-
wsze.
–	Nie	za wsze	–	za protestował	Micah.	–	Pa miętam,	jak	które-

goś	razu	wytrzyma liśmy	bez	kłótni	przez	cały	dzień.
–	Tylko	dla tego,	że	pojecha łem	na	polowa nie,	a	ty	za gna łeś

do	ga rów	Doris	–	zripostował	Burt.	–	To	był	na prawdę	uda ny
dzień.	Nikt	na	mnie	nie	krzyczał!
Micah	spiorunował	go	wzrokiem.
Burt	tylko	uśmiechnął	się	szeroko	i	wrócił	do	kuchni.
Dietrich	spał	przy	łóżku	Ja ney	na	wielkim	psim	legowisku.

Wyglą dał	 przeza bawnie,	 próbując	 wpa sować	 swoje	 cielsko
w	owal	kojca	wypeł nionego	pianką	za pa miętują cą	kształt.
–	Jest	ogromny	–	skomentowa ła	Ka rina,	czeka jąc,	aż	Ja ney

spa kuje	torbę.	–	Ile	on	waży?
–	Czterdzieści	trzy	kilo!	–	odparła	Ja ney,	za nosząc	się	śmie-

chem.	–	Mógł by	spać	ze	mną	na	 łóżku,	ale	nie	chce.	Ma	lęk
wysokości.	Prawda,	sta ruszku?
Wielki	pies	uniósł	 łeb,	 za mrugał	 sennie,	po	czym	za mknął

ślepia	i	wrócił	do	drzemki.
–	Śpioch	–	rzuciła	żartobliwie	Ja ney,	głaszcząc	Dietricha	po

głowie.	–	Nie	lubi	wcześnie	wsta wać.
–	Jest	przeuroczy	–	stwierdziła	Ka rina.
–	Też	tak	myślę.
–	No,	chodź	już.



–	Tata	nie	jest	zły	–	wypa liła	Ja ney,	ścisza jąc	głos.	–	Cza sa -
mi	bywa	szorstki	dla	innych.	Ale	nie	jest	złym	człowiekiem.
–	Nigdy	go	za	ta kiego	nie	mia łam	–	skła ma ła	Ka rina.
–	No	 to	musisz	 zostać	 –	 powiedzia ła	 cicho	dziewczynka.	 –

Serio.	 Tylko	 pomyśl,	 może	 kiedyś	 zosta nę	 świa towej	 kla sy
łyżwiarką,	a	wtedy	będziesz	mogła	powiedzieć,	że	to	ty	mnie
trenowa łaś.	 –	Rozcią gnęła	usta	w	 szerokim	uśmiechu,	poru-
sza jąc	wymownie	brwia mi.
Ka rina	za śmia ła	się	serdecznie.
–	Jesteś	niemożliwa.	Okej.	Ja koś	go	zniosę.
–	Dziękuję.
Ka rina	mia ła	 już	 swoją	 torbę.	 Ja ney	 przypomnia ła	 jeszcze

Burtowi,	żeby	wyszedł	na	spa cer	z	Dietrichem,	i	do piero	wte-
dy	ruszyły	na	lodowisko.
Ja ney	czyniła	duże	postępy.	Hilde	Meyer	również	to	widzia -

ła	i	za grzewa ła	ją	do	dalszej	pra cy.
–	 Mistrzowie	 przychodzą	 i	 odchodzą	 –	 zwróciła	 się	 do

dziewczynki,	po	czym	doda ła	z	uśmiechem:	–	Ty	masz	za datki
na	mistrzynię.	Za częłaś	 trochę	późno,	 ale	 szybko	 się	uczysz
i	jesteś	peł na	za pa łu.	Pora dzisz	sobie.
Ja ney	za czerwieniła	się	z	ra dości.
–	Dziękuję	–	odpowiedzia ła.	–	Kocham	jazdę	na	 łyżwach.	–

Zmarszczyła	brwi	i	po	chwili	wa ha nia	doda ła:	–	Ale	mam	już
dziewięć	lat.	To	późno?	Zna czy	się,	żeby	za cząć	jeździć.
–	Owszem	–	przyzna ła	ła godnie	Hilde.	–	Większość	za czyna

już	w	wieku	dwóch	lub	trzech	lat.
–	Wow.	Nie	mia łam	pojęcia.
–	Daj	 sobie	 czas,	 niczego	nie	przyśpieszaj.	 Jeśli	 opa nujesz

podsta wy	i	wyćwiczysz	je	do	perfekcji,	będziesz	mieć	przewa -
gę	nad	innymi	w	twoim	wieku.
–	Dziękuję!	–	odparła	Ja ney	z	szerokim	uśmiechem.
–	Poza	tym	–	cią gnęła	da lej	pani	Meyer,	spoglą da jąc	z	roz-

ba wieniem	na	Ka rinę	–	masz	świetną	trenerkę.



–	Wiem!	Jest	niesa mowita.	I	nie	krzyczy	–	oznajmiła	z	powa -
gą	Ja ney.
–	Widzia łam	wielu	 trenerów	wydziera ją cych	się	na	swoich

podopiecznych	–	usłysza ła	w	odpowiedzi.	–	Co	wrażliwsi	 łyż-
wia rze	często	odpa da li	przez	to	z	rywa liza cji.
–	Nie	lubię	ludzi,	którzy	krzyczą.	–	Skrzywiła	się.	–	Mój	tata

chce	wła śnie	 kogoś	 ta kiego	 poślubić.	 –	 Spojrza ła	 na	 Ka rinę
i	 pa nią	 Meyer,	 a	 przez	 jej	 twarz	 przemknął	 szelmowski
uśmiech.	 –	 Muszę	 szybko	 dorosnąć,	 żeby	 wyprowa dzić	 się
z	domu	–	doda ła	i	wszystkie	za niosły	się	śmiechem.
Ka rina	niepokoiła	się	o	Ja ney.	Kilka	dni	później	dziewczyn-

ka	wróciła	ze	szkoły	z	ponurą	miną.	Była	bliska	pła czu.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	ją	cicho.
Po	za czerwienionym	policzku	Ja ney	spłynęła	sa motna	łza.
–	Nic…
Ka rina	uklękła	 przed	nią	 i	 przytuliła	mocno,	 kołysząc.	 Pa -

mięta ła,	jak	sama	mia ła	dziewięć	lat	i	koledzy	z	kla sy	jej	do-
kucza li,	bo	odsta wa ła	od	reszty.
–	 Kiedy	 dorośniesz,	 to	 wszystko	 będzie	 tylko	 złym	 wspo-

mnieniem	–	wyszepta ła.	–	Niektórzy	ludzie	są	okrutni,	bo	tacy
się	 urodzili,	 a	 inni	 dla tego,	 że	 sami	 doświadczyli	 okrucień-
stwa.	Wynieśli	to	z	domu.
Ja ney	się	odsunęła;	oczy	mia ła	przekrwione,	a	policzki	mo-

kre	od	łez.	Położyła	ręce	na	ra mionach	Ka riny	i	wyja wiła:
–	Sally	Miller	powiedzia ła,	że	jestem	głupia	i	opóźniona,	bo

nie	za da ję	się	z	chłopca mi,	tak	jak	ona.
Ka rina	uniosła	brwi	w	zdziwieniu.
–	Co?	W	ta kim	wieku	za da je	się	z	chłopca mi?!	–	wykrzyknę-

ła.
Ja ney	wcią gnęła	z	drżeniem	powietrze.
–	Sally	ma	 jedena ście	 lat	 –	wyduka ła.	 –	Urywa	się	z	 lekcji

i	buja	z	chłopa ka mi.	Ona…	 robi	z	nimi	pewne	rzeczy.	Wszy-
scy	o	tym	wiedzą.	Powiedzia ła,	że	jestem	debilką,	bo	tego	nie
robię.



Ka rina	odgarnęła	jej	włosy	do	tyłu.
–	Ja	w	twoim	wieku	też	nie	robiłam	ta kich	rzeczy	–	wyzna ła

z	uśmiechem.	–	Szczerze	mówiąc,	jeszcze	nigdy	ich	nie	robi-
łam	–	powiedzia ła	szeptem,	żeby	Burt	nie	usłyszał.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	Ja ney.	–	Nigdy,	przenigdy?
–	Nigdy,	 przenigdy.	 Za wsze	 płynęłam	pod	 prąd.	 I	 tak	 jest

do	 dziś.	 –	 Westchnęła.	 –	 Jestem	 trochę	 ta kim	 odmieńcem.
Cały	wolny	czas	poza	szkołą	spędza łam	na	lodowisku.	To	była
moja	ucieczka	od	rzeczywistości.	Gdy	 jeździłam	na	 łyżwach,
wszystkie	smutki	rozwiewa ły	się	jak	mgła	na	wietrze.
–	Wow!	–	 Ja ney	była	pod	niema łym	wra żeniem.	–	Podobno

porządne	dziewczyny	nie	przechodzą	do	historii.
–	A	Joanna	d’Arc?	–	spyta ła	Ka rina.	–	Była	na stolatką,	nie-

winną,	 prostą	 dziewczyną	 ze	 wsi.	 Nie	 zna ła	 się	 na	 polityce
ani	 na	walce.	Mia ła	wizję,	 w	 której	 dosta ła	 polecenie,	 żeby
odszukać	na stępcę	tronu	Francji.	Ten,	oba wia jąc	się,	że	 jest
oszustką,	ka zał	jednemu	z	podwładnych	uda wać,	że	jest	nim.
Lecz	ona	poszła	prosto	do	delfina	i	opowiedzia ła	mu	o	swoim
widzeniu,	 o	 tym,	 że	 zosta ła	 wybra na,	 by	 poprowa dzić	 jego
wojska	do	walki,	wyzwolić	Francję	i	przywrócić	go	na	tron.
–	Serio?	–	spyta ła	przejęta	Ja ney.
Ka rina	potwierdziła	ruchem	głowy.
–	 I	 rzeczywiście	sta nęła	na	czele	wojsk,	uzbrojona	 jedynie

w	wia rę	 i	 sztandar.	Żoł nierze,	sami	mężczyźni,	poszli	za	nią
i	nigdy	 jej	nie	dokucza li.	 Joanna	pokona ła	Anglików	i	dopro-
wa dziła	do	korona cji	delfina.	A	potem	zosta ła	pojma na	przez
wrogów,	oskarżona	o	herezję	 i	 spa lona	na	stosie.	Spotkał	 ją
przykry	koniec,	który	zresztą	sama	przepowiedzia ła.	Ale	pa -
mięć	o	niej	przetrwa ła	stulecia	i	dziś	wszyscy	zna ją	jej	imię.	–
Uśmiechnęła	się.	–	No	więc	bez	względu	na	to,	jak	bardzo	do-
kucza ją	ci	w	szkole,	przynajmniej	nie	spa lą	cię	na	stosie,	no
nie?
Ja ney	parsknęła	 śmiechem.	Objęła	Ka rinę,	a	 ta	 również	 ją

przytuliła.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła,	kiedy	się	odsunęła.	 –	Tutaj	mało

kto	się	przytula	–	wyja śniła,	czerwieniąc	się	na	twa rzy.



Ka riny	wca le	to	nie	zdziwiło.	Mrukliwy	szef	nie	na leżał	do
uczuciowych	ludzi.
Na gle	rozległ	się	trzask	za myka nych	drzwi.
–	Dla czego,	do	dia bła,	znów	siedzisz	na	podłodze?	–	spytał

szorstko	Micah.	–	Tylko	nie	mów,	że	z	bra ku	krzeseł	–	dodał,
wska zując	gestem	ja dalnię,	w	której	się	znajdowa li,	i	są siedni
sa lon.
–	To	przez	gra wita cję	–	wymyśliła	na	szybko	Ka rina.	–	Wła -

śnie.	Dopa dła	mnie	gra wita cja.
Micah	 milczał	 przez	 chwilę.	 Wreszcie	 odrzucił	 głowę	 do

tyłu	i	wybuchnął	gromkim	śmiechem.
–	Cóż,	bez	względu	na	powód	muszę	przyznać,	że	jesteś	po-

mysłowa.
Przeniósł	wzrok	na	 Ja ney	 i	 jej	wciąż	 za czerwienione	oczy.

Jego	uśmiech	na tychmiast	zniknął	i	za stą pił	go	surowy	wyraz
twa rzy.
–	No	dobrze,	co	się	sta ło?	–	spytał	córkę.
–	Inne	dzieci.	–	Westchnęła.
–	A	konkretnie?
–	W	 na szej	 kla sie	 jest	 taka	 jedna	 dziewczyna.	Ma	 jedena -

ście	lat	–	za częła	z	wa ha niem,	za żenowa na.
–	No,	śmia ło	–	powiedział	nieco	cichszym	głosem.
–	Ona…	ona	robi	różne	rzeczy	z	chłopca mi.	Na zwa ła	mnie

debilką,	bo	ja	tego	nie	robię.
–	Robi	coś	z	chłopca mi	w	szkole?!	–	wykrzyknął.
–	Tak.	To	jest	w	lesie,	za	szkołą.	Ury wa	się	z	lekcji	i	na bija

się	ze	mnie.	Wszyscy	wiedzą,	że	chodzę	do	kościoła,	i	uwa ża -
ją,	że	jestem	głupia	i	za cofa na.
Zmrużył	oczy.
–	A	jak	się	na zywa	to	postępowe	dziecko?
Za wa ha ła	się,	ale	ojciec	najwyraźniej	nie	za mierzał	dać	za

wygra ną,	dopóki	mu	nie	powie.



–	Sally	Miller	–	wyja wiła	niechętnie.
–	Ale	 już	 jest	 lepiej?	–	Widząc	za pła ka ną	twarz	córki	 i	klę-

czą cą	obok	nia nię,	 od	 razu	 się	domyślił,	 że	Ka rina	 ją	pocie-
sza ła.
–	Tak,	tato	–	odpowiedzia ła	Ja ney.	–	Szczerze.
Przeniósł	wzrok	na	Ka rinę.
–	Gra wita cja	już	trochę	odpuściła?
Podniosła	się	szybko.
–	Tak,	proszę	pana.
Nie	podobał	mu	się	ten	jej	oficjalny	ton.	W	nocy	był	dla	niej

nieprzyjemny,	a	przecież	nie	zrobiła	nic	złego.	Po	pro stu	się
o	niego	martwiła.	Ża łował	tego,	jak	ją	potraktował.	Była	życz-
liwa	i	peł na	współ czucia,	którego	tak	bra kowa ło	mu	w	życiu.
Lindy	ta kich	uczuć	nie	przeja wia ła.	Podobnie	jak	jego	zmarła
żona.	Za chodził	w	głowę,	dla czego	marnował	swój	czas	z	ko-
bieta mi,	które	były	tak	bezduszne.	Ale	to	nie	był	odpowiedni
moment,	żeby	się	nad	tym	rozwodzić.
–	Nie	powinnyście	 jechać	na	 lodowisko?	–	spytał,	 zerka jąc

na	zega rek.
–	Tak,	już	dawno	–	oznajmiła	ła godnie	Ka rina	i	uśmiechnęła

się	do	Ja ney.	–	Jedziemy?
–	Tak!	Tylko	wezmę	torbę.	–	Pobiegła	do	pokoju.
Micah	przyglą dał	się	uważnie	Ka rinie.	Z	jej	twa rzy	biła	nie-

mal	dziecięca	niewinność.
–	Ty	też	nie	mia łaś	ła two	w	życiu,	prawda?	–	spytał	znienac-

ka,	mrużąc	oczy.
–	 Prawda	 –	 odpowiedzia ła,	 a	 potem	 się	 skrzywiła.	 –	Mnie

również	dokucza no,	tak	jak	Ja ney.
–	A	twoi	rodzice?	Sta wa li	w	twojej	obronie?
Na bra ła	głęboko	powietrza.
–	Byli	zda nia,	że	powinnam	ra dzić	sobie	sama.	Interwenio-

wa li	 tylko	 raz,	 kiedy	 byłam	 w	 drugiej	 kla sie	 liceum.	 Jedna
dziewczyna	 tak	 mnie	 dręczyła,	 że	 nie	 chcia łam	 chodzić	 na



lekcje.	Mama	poszła	wtedy	do	dyrektora,	a	moją	gnębicielkę
przeniesiono	po	cichu	do	innej	szkoły.	Do	końca	liceum	mia -
łam	 spokój.	 Ale	 potem	 znów	 spotyka ły	 mnie	 przykrości	 ze
strony	 innych…	 ludzi.	 –	 Omal	 nie	 wypa liła:	 „łyżwia rzy”,	 ale
w	porę	 się	 zreflektowa ła.	Rywa liza cja	na	 za wodach,	 zwłasz-
cza	regionalnych	i	kra jowych,	była	na prawdę	za cięta.	Niektó-
rzy	zrobiliby	wszystko,	żeby	wygrać;	byli	na wet	gotowi	oka le-
czyć	 konkurentów	 albo	 z	 nich	 szydzili,	 żeby	 tylko	 podkopać
ich	pewność	siebie.
–	Ja	też	uwa żam,	że	Ja ney	powinna	sama	sta czać	swoje	bi-

twy	 –	 oświadczył.	 –	 Ale	 to	 zupeł nie	 inny	 przypa dek.	 Trzeba
powia domić	wła dze	szkoły.
–	 Oczywiście!	 –	 za wtórowa ła	 Ka rina.	 –	 Ja ney	 jest	 ta kim

słodkim	dzieckiem.	Na	samą	myśl	o	tym,	że	ja kaś	rozpa sa na
smarkula	na śmiewa	się	z	jej	niewinności,	robi	mi	się	sła bo.
Mówiła	z	ta kim	przekona niem…	Podoba ła	mu	się,	choć	nie

powinna.	 Był	 za ręczony.	 Lindy	 na ciska ła,	 żeby	 wyzna czył
datę	ślubu,	ale	wciąż	się	opierał.	Wła ściwie	to	nie	chciał	się
z	nią	żenić	i	wła śnie	to	sobie	uzmysłowił.	Jeszcze	nie	było	za
późno.
–	Jak	twoja	kostka?	–	spytał.
–	Dużo	 lepiej	 –	 odparła	Ka rina.	 –	Ale	 na	wszelki	wypa dek

wciąż	ją	banda żuję.	Już	kiedyś	zła ma łam	tę	nogę.	To	było	trzy
lata	temu.	Muszę	uwa żać,	ale	mogę	już	jeździć.	Po	prostu	nie
chcę	jeszcze	próbować	skoków.
–	Skoków?	–	spytał,	bacznie	się	 jej	przyglą da jąc.	Na gle	 jej

twarz	wyda ła	mu	się	dziwnie	zna joma,	jakby	gdzieś	już	ją	wi-
dział.	–	Skąd	pochodzisz?
–	Z	ma łego	mia steczka	pod	Jackson	Hole.	Moi	rodzice	mieli

tam	niewielkie	 ranczo.	 Tata	 znał	 się	 na	 genetyce	 i	 hodował
angusy.	Ale	gdy	zosta łam	sama,	nie	da łam	rady	tego	wszyst-
kiego	utrzymać.	Musia łam	sprzedać	farmę.	–	Uśmiechnęła	się
smutno.	 –	Pła ka łam	przez	bite	 trzy	dni.	Tylko	 to	mi	po	nich
zosta ło.
–	Wspomina łaś,	że	zmarli	w	tym	sa mym	cza sie.
–	Tak.	My…	yyy,	zna czy	się,	 lecieli	z	Rosji	ma łym	pa sa żer-



skim	sa molotem.	Sa molot	się	rozbił,	a	oni	zginęli.	–	Zbla dła,
odtwa rza jąc	w	głowie	cały	ten	koszmar.	Po	chwili	za mruga ła,
spycha jąc	okropne	myśli	w	najdalsze	za ka marki	pa mięci.
To	 drobne	 przejęzyczenie	 nie	 umknęło	 jego	 uwa dze.	 Ona

też	 była	 na	 pokła dzie	 i	 prawdopodobnie	 patrzyła	 na	 ich
śmierć.	 Teraz,	 gdy	 to	 zrozumiał,	 poczuł	 się	 jeszcze	 gorzej.
Na krzyczał	na	nią,	a	przecież	tylko	się	o	nie go	martwiła,	kie-
dy	i	on	ponownie	przeżywał	swój	koszmar.
–	Moja	 żona	Ana belle	 –	 za czął	 –	 też	 zginęła	w	 ka ta strofie

lotniczej.	–	Za cisnął	zęby.	–	I	to	ja	siedzia łem	za	stera mi.
Ka rina	poczuła	ból	na	tę	wieść.
–	Tak	mi	przykro	–	wychrypia ła.	Domyśla ła	się,	co	ujrzał	po

zderzeniu	 z	 ziemią.	Utkwiła	wzrok	w	 jego	 ciemnych	 oczach
i	doda ła:	–	Cza sa mi	lepiej	zginąć	niż	przeżyć.
Pokiwał	wolno	głową.
–	Zdecydowa nie.	–	Zmrużył	oczy.	–	Byłaś	tam,	praw da?	Wi-

dzia łaś	ich?	Tuż	po	wypadku.
Przełknęła	 z	 trudem	 ślinę	 i	 walcząc	 ze	 łza mi,	 przygryzła

dolną	wargę.
–	Nie	przypomina li	ludzi	–	wyszepta ła	z	trudem.
–	Tak	samo	jak	moja	żona.
Sta li	w	milczeniu,	przeżywa jąc	wspólnie	tamte	przera ża ją -

ce	chwile.	Oboje	widzieli	 coś,	czego	ża den	człowiek	widzieć
nie	powinien.
–	Ile	mia łaś	wtedy	lat?	–	spytał	po	chwili.
–	Dwa dzieścia.
–	Mia łaś	ja kichś	krewnych,	którzy	się	tobą	za opiekowa li?
–	Nie.	Mama	i	tata	nie	mieli	rodzeństwa,	a	ja	urodziłam	się

dość	 późno.	Moi	 dziadkowie	 dawno	 poumiera li.	Mieszka łam
u	przyja ciela	i	jego	żony	do	cza su,	aż	sprzeda łam	farmę	i	mo-
głam	sobie	pozwolić	na	wła sne	mieszka nie.	Byli	przekocha ni.
Ale	nie	mogli	 za stą pić	mi	 rodziców	–	doda ła	ze	smutkiem.	–
To	był	dla	mnie	prawdziwy	koszmar.
–	Dla	mnie	również.	Służąc	w	wojsku	za	gra nicą,	widzia łem



wiele	 strasznych	 rzeczy,	 ale	 to	 coś	 zupeł nie	 innego,	 kiedy
człowiek	 jest	 spokrewniony	 z	 ofia rą,	 choćby	 przez	 mał żeń-
stwo.	Ana belle	może	nie	była	najlepszą	żoną	ani	matką	–	do-
dał	po	cichu,	żeby	Ja ney	nie	słysza ła	–	ale	człowiek	przyzwy-
cza ja	się	do	 ludzi,	z	którymi	dzieli	życie.	No	 i	 jeszcze	to	po-
czucie	winy.
–	Że	pan	przeżył,	a	ona	nie?
–	Tak.	A	to	ja	pilotowa łem.
–	 To	 za brzmi	 dziwnie,	 ale	 gdy	 na	 człowieka	 przychodzi

czas,	nic	już	się	nie	da	zrobić	–	skonsta towa ła.	–	Musia łam	to
sobie	 uzmysłowić,	 bo	 ina czej	 nigdy	 bym	 się	 nie	 otrzą snęła
z	traumy.	Wła ściwie	to	na dal	się	nie	otrzą snęłam.	Ale	nie	wi-
nię	za	nic	pilota.	Pa dał	gęsty	śnieg,	a	głów ny	śledczy	powie-
dział,	że	nikt	nie	przewidział by	ta kiej	burzy	 i	nie	dał by	rady
za pobiec	ka ta strofie.
–	Usłysza łem	 to	 samo,	 kiedy	 rozbiłem	 sa molot.	Marne	po-

cieszenie.
–	Ra cja.	To	nie	przywróci	im	życia.
Przez	długą	chwilę	wpa trywa li	się	w	siebie	w	mil czeniu,	łą -

cząc	się	w	żalu,	cierpieniu	i	poczuciu	winy.
Na gle	Micah	zmarszczył	brwi.
–	Co	robiliście	w	Rosji?
Za czerwieniła	się	za kłopota na.	Nie	mogła	wyznać	mu	praw-

dy.	Jeszcze	nie	teraz.
–	Polecieliśmy	do	Soczi	na	 zimowe	 igrzyska	 –	powiedzia ła

po	prostu.	–	Rodzice	wykosztowa li	się	na	tę	podróż,	ale	sza le-
nie	chcieli	zoba czyć	zma ga nia	sportowców.	Byli	za chwyceni.
Ja	zresztą	też…	do	cza su.
–	To	straszne	tak	stra cić	bliskich.
–	To	straszne	stra cić	bliskich.	Nieważne	jak…
–	Gotowa!	–	oświadczyła	Ja ney,	wchodząc	do	pokoju	z	torbą

sportową	przewieszoną	przez	ra mię.
Ka rina	posła ła	jej	uśmiech.
–	Tylko	wezmę	łyżwy	i	możemy	jechać.



–	Okej!
Micah	 odprowa dził	 je	 wzrokiem	 z	 miesza nymi	 uczucia mi.

W	tym	krótkim	cza sie	na prawdę	sporo	się	dowiedział	o	opie-
kunce	 swojej	 córki.	 Wyszła	 cało	 z	 ka ta strofy	 lotniczej,	 tak
samo	 jak	 on.	 Oboje	 żyli	 z	 poczuciem	 winy,	 choć	 jego	 było
pewnie	większe,	bo	to	on	siedział	za	stera mi	sa molotu.
Ale	może	Ka rina	mia ła	 ra cję?	 Istnia ło	 coś	 ta kiego	 jak	 siła

wyższa,	dziwne,	losowe	zda rzenia,	w	których	ludzie	tra cili	ży-
cie:	ka ta strofy	w	przestworzach,	kraksy	sa mochodowe,	za to-
nięcia	statków.	Jeśli	śmierć	jest	nieunikniona,	to	może	ci,	któ-
rzy	przyczynia li	się	do	tych	wypadków,	byli	tylko	na rzędzia mi
w	rękach	Boga	służą cymi	wypeł nieniu	Jego	woli,	kiedy	wresz-
cie	na	człowieka	przychodziła	jego	kolej.
Ta kie	ujęcie	najgłębszej	istoty	ludzkich	losów	spra wia ło,	że

trochę	ła twiej	było	się	z	tym	pogodzić.
Na gle	z	tej	dziwnej	za dumy	wyrwał	go	dzwonek	telefonu.
–	Gdzie	jesteś,	do	cholery?	–	rzuciła	zniecierpliwiona	Lindy,

kiedy	odebrał.	–	Muszę	się	dostać	do	Denver.	Mam	spotka nie
z	klientem.	Pośpiesz	się!
Nie	 odpowiedział.	Miarka	 się	 przebra ła.	Miał	 już	 serdecz-

nie	dość	jej	roszczeniowej	i	agresywnej	posta wy,	choć	uświa -
domił	to	sobie	dopiero	po	za trudnieniu	Ka riny.	Kontrast	mię-
dzy	nią	a	Lindy	był	wręcz	uderza ją cy.
–	Będę,	 kiedy	będę	 –	warknął	w	końcu.	 –	Niech	ci	 się	nie

wyda je,	że	możesz	mi	rozka zywać.	Bo	możesz	się	bardzo	zdzi-
wić.	–	Rozłą czył	się.
Po	chwili	oddzwoniła,	ale	po	prostu	wyłą czył	dzwonek.
Burt	wysta wił	głowę	zza	węgła.
–	Lindy	znów	daje	ci	w	kość?	–	spytał.
–	Nigdy	nie	przesta je	–	mruknął	Micah.
–	 Obrączka	 ślubna	 nie	 za wsze	 symbolizuje	 szczęście	mał-

żeńskie.	 Cza sa mi	 ozna cza	 stryczek	 –	 skomentował	 Burt.	 –
Twoja	 spra wa,	 ale	 widzia łem	 już	 fa cetów,	 którzy	 zostali
stłamszeni	przez	wiecznie	uja da ją ce	i	krytykują ce	kobiety.
–	Ja	też…	–	Skrzywił	się.	–	Cóż,	chyba	jestem	na	nią	ska za-



ny.
–	Wca le	nie	–	skontrował	doświadczony	przez	ży cie	Burt.
Micah	pochwycił	jego	spojrzenie.
–	Myślałem	o	tym.
–	Przestań	myśleć,	zacznij	działać	–	rzu cił	z	rozba wieniem.

–	Ona	chce	cię	siłą	za cią gnąć	przed	oł tarz.
–	Tak,	o	tym	też	my ślałem.
–	Ta	nia nia	to	miła	dziewczyna.	Przytulała	Janey	i	pociesza-

ła,	że	wszystko	będzie	dobrze.	Dawno	nie	widzia łem,	żeby	Ja-
ney	tak	pła ka ła,	a	już	na	pewno,	by	była	tak	szczęśliwa	jak	te-
raz,	dzięki	niej.
–	A,	właśnie…	–	mruknął	Micah	i	wykręcił	nu mer	do	szkoły

Ja ney.
Dyrektorka	przeżyła	szok,	kiedy	przedsta wił	jej	sytuację.
–	Ona	ma	dopiero	jedena ście	lat	–	skomentowała.
–	 Janey	 nigdy	 nie	 kła mie	 –	 zripostował	 Micah.	 –	 Skoro

twierdzi,	że	tamta	dziewczyna	za ba wia	się	z	chłopca mi	w	cza-
sie	zajęć,	to	tak	wła śnie	jest.	Wie	pani,	co	się	sta nie,	gdy	jej
rodzice	się	dowiedzą,	że	wy myka	się	ze	szkoły,	żeby	podoka -
zywać	z	chłopa ka mi.
–	 Tak,	 wiem	 –	 przy zna ła	 dyrektorka.	 –	 Wytoczą	 nam	 taki

proces,	że	się	nie	pozbiera my.	A	jeśli	dowie	się	o	tym	lokalna
pra sa…	Zajmę	się	tym.	Jeszcze	nie	wiem	jak,	ale	to	za ła twię.
Ma	pan	moje	słowo.
–	Dziękuję.	Porozmawiam	jeszcze	z	wychowawczy nią	córki.

Tamta	 dziewczyna	 uprzykrza	 jej	 życie.	 Każdego	 dnia	 Ja ney
wra ca	ze	szkoły	zapła ka na.	–	Zawa hał	się,	ale	dodał	po	cichu:
–	Wie	pani,	mam	swoich	prawników.
Usły szał,	 jak	 wcią gnęła	 gwał townie	 powietrze.	 Większość

mieszkańców	Ca telow	wiedzia ła,	że	Micah	Torran ce	jest	nie-
wy obrażalnie	 boga ty.	 Władza	 i	 pienią dze	 mogą	 budzić	 lęk,
zwłaszcza	w	połą czeniu	z	opiekuńczym	instynktem	rodzica.
–	 Jestem	 tego	 świa doma.	 Skontaktuję	 się	 z	 panem,	 kiedy

rozwiążę	 problem	 –	 od powiedzia ła.	 –	 Będę	 musiała	 zba dać



spra wę,	a	to	może	trochę	potrwać.
–	Proszę	zapisać	ten	numer.	–	Zaczął	dyktować.
–	Czyj	to	telefon?
–	Znam	waszego	prawnika	i	wiem,	że	chwilowo	nie	ma	ni-

kogo,	 kto	mógł by	przeprowadzić	dochodzenie.	 To	numer	do
prywatnego	detektywa.	Moi	 zna jomi	korzy stali	 z	 jego	usług.
Jest	dyskretny	i	skuteczny.	Zdobędzie	dowody.	Przeka że	pani
jego	telefon	prawnikowi?
Chwila	ciszy,	a	potem	westchnienie.
–	Tak	–	odparła	w	końcu.	–	Przeka żę.	Bez	twardych	dowo-

dów	potwierdza ją cych	zarzuty	nie	mogę	nic	zrobić.
–	Rozumiem.	Chcę	tylko,	żeby	moja	córka	lubiła	chodzić	do

szkoły	 –	 powiedział	wprost	 i	 za raz	dodał:	 –	Żyjemy	w	 smut-
nych	 czasach.	 Gdy	 sam	 byłem	 dzieckiem,	 chłopcy	 woleli
wznosić	forty	i	grać	w	kosza,	niż	wymykać	się	z	dziewczy na-
mi.	Zwłaszcza	w	tym	wieku.
–	Wiem,	 świat	 sta nął	 na	 głowie.	 Będę	 się	 odzywać,	 panie

Torrance.	I	dziękuję	za	pomoc.
–	Ja	też	będę	się	odzywać	–	odpowiedział	cicho.	–	Może	być

pani	tego	pewna.
–	Tak.	Oczywiście.	–	Za nim	się	rozłą czyła,	brzmia ła	tak,	jak-

by	ją	ktoś	dusił.
Micah	 wiedział,	 jak	 w	 takich	 miejscach	 dzia ła	 ma china

spra wiedliwości.	 Dy rektorka	 bała	 się	 złego	 rozgłosu,	 gdyby
grzeszki	tamtej	dziewczyny	wy szły	na	jaw.	On	jed nak	zamie-
rzał	dopilnować,	żeby	zajęła	się	tą	sprawą	i	nie	próbowa ła	za -
mieść	jej	pod	dywan.	W	osta teczności	jego	prawnik	skontak-
tuje	 się	 z	 rodzica mi	 rozbryka nej	 uczennicy	 i	 za grozi	 im	 po-
zwem.	Zazwyczaj	to	wystarcza ło.
Nikt	 nie	 będzie	 gnębił	 mojej	 córeczki,	 przyrzekł	 sobie

w	myślach.
Ja ney	 z	 reguły	 sama	 rozwiązywa ła	 swoje	 konflikty,	 ale	 ta

sytuacja	była	ha niebna	i	bardzo	niepokoją ca.	Nie	mógł	nie	za -
reagować	i	pozwolić,	żeby	eskalowa ła.
Spojrzał	na	zega rek.	Już	widział,	jak	Lindy	się	wścieka.	Ale



miał	to	gdzieś.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Wła śnie	tak!	–	powiedzia ła	z	uzna niem	Ka rina,	gdy	Ja ney
skoczyła	 swojego	pierwszego	 flipa.	Uśmiechnęła	 się,	widząc
ra dość	i	dumę	rozpiera ją ce	dziewczynkę.	–	Świetnie	sobie	ra -
dzisz!
–	Ale	fajnie!	–	rzuciła	Ja ney.	–	Gdy	jeżdżę	na	łyżwach,	za po-

minam	o	wszystkich	zmartwieniach.
–	Mam	tak	samo	–	przyzna ła	Ka rina,	po	czym	doda ła:	–	Od-

kąd	 na uczyłam	 się	 chodzić,	 wła ściwie	 nie	 rozsta wa łam	 się
z	łyżwa mi.	To	było	całe	moje	życie.	–	Na	chwilę	na	jej	twa rzy
za gościł	smutek.
Ja ney	to	za uwa żyła	i	podjecha ła	do	niej.
–	Jeszcze	nie	wszystko	stra cone	–	próbowa ła	ją	pocieszyć.	–

Zna czy	 się	 ty	 i	 łyżwy.	Czyta łam	 o	wielu	 łyżwia rzach,	 którzy
wra ca li	po	kontuzji.	Pewna	para	nie	 jeździła	przez	dwa	lata,
bo	ona	urodziła	dziecko,	a	gdy	wrócili	na	lód,	zdobyli	srebro
na	olimpia dzie.
Ka rina	 dobrze	 wiedzia ła,	 o	 kim	 mowa,	 ale	 nie	 mogła	 się

przyznać.	Po	prostu	się	uśmiechnęła.
–	Tak,	też	o	nich	czyta łam.
–	Jeśli	chodzi	o	łyżwiarstwo,	to	jestem	prawdziwą	fa na tycz-

ką	–	stwierdziła	ze	śmiechem	Ja ney.	–	Pochła niam	wszystko,
co	 uda	mi	 się	 zna leźć	 na	 ten	 temat.	 Kiedyś	 będę	 startować
w	za wodach.	Po	prostu	to	kocham!
Ka rina	świetnie	ją	rozumia ła.	Jako	dziecko	czerpa ła	z	tego

tyle	samo	ra dości,	 tylko	że	kiedy	była	w	wieku	Ja ney,	od	 lat
startowa ła	już	w	konkursach.
–	Słysza łaś,	co	powiedzia ła	wła ścicielka	lodowiska.	Uwa ża,

że	masz	to	coś.	Ja	zresztą	też	tak	myślę	–	doda ła.	–	Już	jesteś
świetna.
Ja ney	obla ła	się	rumieńcem.



–	Dzięki	 –	 odparła	 ura dowa na.	 –	Obiecuję,	 że	będę	 ciężko
pra cować.
–	No	dobrze.	W	ta kim	ra zie	pora	na	chassé.
Kolejne	dni	mija ły	leniwie.	Instruktor,	o	którym	mówiła	Hil-

de,	nie	mógł	dotrzeć,	ale	obiecał,	że	zja wi	się	wkrótce.	Tym-
cza sem	Ka rina	instruowa ła	Ja ney	na	lodowisku,	a	gdy	dziew-
czynka	 była	 w	 szkole,	 poma ga ła	 Burtowi	 w	 obowiązkach.
Burt	 z	 początku	 ma rudził,	 dopóki	 mu	 nie	 uświa domiła,	 że
pra ca	 to	 pra ca,	 a	 przecież	 nie	 będzie	 siedzia ła	 bezczynnie.
Jak	 ma	 się	 opiekować	 dzieckiem,	 którego	 nie	 ma	 w	 domu?
Wreszcie	ustą pił,	bo	lubił	jej	towa rzystwo.
–	Słysza łem,	że	wła ścicielka	lodowiska	ma	otworzyć	wy po-

życzalnię	 łyżew	 –	 rzucił	 któregoś	 razu	 po	 śnia da niu,	 kiedy
zmywa li	 na czynia.	 To	 zna czy	 on	 zmywał,	 a	 ona	 wyciera ła.
W	 domu	 nie	 było	 zmywarki.	 Najwyraźniej	 Micah	 Tor rance
uznał,	że	jest	zbędna.
–	Tak,	też	o	tym	słysza łam	–	przyzna ła	z	uśmieszkiem.	–	To

mą dre	 posunięcie,	 dobre	 dla	 interesów.	 Ludzie	 ra czej	 nie
będą	kupować	łyżew,	żeby	wybrać	się	raz	czy	dwa	razy	na	śli -
zgawkę.
–	 To	 prawda.	 Zwłaszcza	 przy	 obecnym	 sta nie	 go spodarki.

Podobno	ta	kobieta	trenowa ła	kiedyś	łyżwia rzy.
–	 Zga dza	 się,	 ale	 usłysza ła	 od	 innych,	 że	 jej	 choreogra fia

jest	 przesta rza ła.	 –	 Prychnęła	 z	 pogardą.	 –	 Moim	 zda niem
mia ła	 piękny	 styl.	Wiesz,	 za nim	 za częła	 trenować,	 sama	 też
jeździła.	Była	mistrzynią.
–	Dla czego	potem	nie	dołą czyła	do	jednej	z	tych	rewii	na	lo-

dzie,	w	których	występują	za wodowi	łyżwia rze?
–	To	umiera ją cy	biznes	–	stwierdziła	ze	smutkiem	Ka rina.	–

Sporty	zimowe,	ta kie	jak	łyżwiarstwo,	nie	przycią ga ją	już	pu-
bliczności.	 No,	 może	 z	 wyjątkiem	 igrzysk	 olimpijskich,	 ale
igrzyska	są	co	cztery	lata.	Wiele	rewii	zdjęto	z	afisza	z	powo-
du	marnej	 sprzeda ży	 biletów.	Chyba	 niedługo	 odejdą	 do	 la -
musa.
–	 Wiesz,	 kiedyś,	 w	 la tach	 osiemdziesią tych,	 uwielbia łem

oglą dać	za wody	 łyżwiarskie	–	 rzucił	 tęsknie	Burt,	 lecz	za raz



się	 roześmiał:	 –	 Byłem	 pewny,	 że	 gdyby	 za mknąć	 gdzieś
w	sza fie	te	wszystkie	rosyjskie	pary	sportowe,	to	nasi	łyżwia -
rze	zdobyliby	złoto.	Rosja nie	byli	na prawdę	niesa mowici.
Uśmiechnęła	się.
–	Owszem.	Ale	Sta ny	Zjednoczone	też	mia ły	świetnych	łyż-

wia rzy,	 zwłaszcza	 wśród	 solistek.	 Peggy	 Fleming.	 Dorothy
Ha mill.	I	wiele	innych.
–	Wtedy	łyżwiarstwo	figurowe	było	peł ne	wdzięku	i	elegan-

cji.	Uwielbia łem	tamtą	muzykę.	Wyłącznie	kla syczne	utwory.
–	Pokręcił	głową	i	dodał:	–	Teraz	na	lodowisku	królują	dzikie
rytmy,	a	łyżwia rze	nie	mają	szans	na	wygra ną,	jeśli	nie	wyko-
nują	 spekta kularnych	 skoków	 i	 akroba cji.	 Gdzie	 tu	 gra cja?
Dawniej	łyżwiarstwo	przypomina ło	ba let.	Teraz	to	zwykłe…	–
Za wa hał	się.	–	Teraz	to	zwykłe	roller	derby	na	lodzie!
Parsknęła	śmiechem.
–	Aż	tak	źle	nie	jest!
–	No,	może	nie.	–	Też	się	roześmiał.	–	Ale	mam	płyty	DVD

z	 występa mi	 dawnych	 mistrzowskich	 par.	 I	 teraz	 tylko	 to
oglą dam.
Ona	 też	mia ła	 ta kie	na gra nia.	Nie	mogła	mu	 jednak	zdra -

dzić,	że	zosta ła	na zwa na	na	cześć	dwóch	złotych	meda listek,
ani	że	wiedzia ła	o	łyżwiarstwie	więcej,	niż	mu	się	zda wa ło.
–	 Ja ney	 bardzo	 cię	 polubiła	 –	 zmienił	 temat.	 –	 Cieszę	 się.

Ostatnio	 nie	mia ła	 ła two.	Micah	 przez	 chwilę	 rozwa żał,	 czy
jej	nie	posłać	do	szkoły	z	interna tem.	Sam	też	chodził	do	ta -
kiej	w	dzieciństwie	i	już	myśla łem,	że	ulegnie	na mowom	Lin-
dy,	 ale	 Ja ney	 się	 zbuntowa ła.	 Pierwszy	 raz	widzia łem,	 żeby
szef	wziął	 jej	 stronę.	Tak	małe	dziecko	nie	powinno	przeby-
wać	z	dala	od	domu.	No,	chyba	że	nie	ma	innego	wyjścia.
–	Jestem	tego	sa mego	zda nia	–	zgodziła	się	z	nim.
–	Ja ney	ma	tylko	ojca.	Żadnych	innych	żyją cych	krewnych,

na wet	dziadków.	A	on	sta le	gdzieś	wyjeżdża.	–	Pokręcił	głową
z	dezaproba tą.	–	Fajnie	mieć	swoje	imperium,	ale	ile	się	trze-
ba	dla	niego	wyrzec…	Omija	go	całe	dzieciństwo	Ja ney.	Ona
ma	już	dziewięć	lat,	a	za	kolejne	dziewięć	będzie	w	college’u
albo	na	swoim.



–	To	prawda,	dzieci	tak	szybko	dora sta ją.
–	Jak	Ja ney	ra dzi	sobie	na	łyżwach?	Tak	szczerze.
–	Świetnie	 –	 odparła	 entuzja stycznie.	 –	Aż	 się	wierzyć	nie

chce,	 jak	 wielkie	 poczyniła	 postępy.	 Robi	 piękne	 flipy.	 Nad
toe-loopa mi	 musi	 jeszcze	 popra cować,	 ale	 to	 kwestia	 ćwi-
czeń.	No	i	świetnie	jej	wychodzą	przekła danki,	na wet	na	słab-
szej	nodze.
–	Widzę,	że	trochę	się	na	tym	znasz.
–	 Jeżdżę	na	 łyżwach,	 odkąd	 skończyłam	 trzy	 lata.	Gdy	by-

łam	 w	 wieku	 Ja ney,	 znajdowa łam	 w	 tym	 pocieszenie.	 Mnie
też	w	dzieciństwie	dokucza no.	Byłam	niezdarna	i	dziwna,	i	ja -
koś	nigdy	nie	potra fiłam	zna leźć	wspólnego	 języka	z	 innymi
dziećmi.	Z	jednym	wy jątkiem.	–	Tym	wyjątkiem	był	Paul,	ale
nie	za mierza ła	o	nim	wspominać.
–	 Szef	 nigdy	 nie	 miał	 ta kich	 problemów	 w	 tym	 wieku	 –

stwierdził	w	za dumie.	–	Wiesz,	jego	ojciec	był	genera łem.	Mi-
cah	był	musztrowa ny	 tak	w	domu,	 jak	 i	w	szkole.	To	go	za -
hartowa ło.	 Większość	 dziecia ków	 po	 prostu	 schodziła	 mu
z	drogi.	Niektórzy	do	dziś	tak	robią,	bo	bywa	szorstki	w	oby-
ciu.
–	To	prawda,	ale	 jest	spra wiedliwy	i	uczciwy.	Za wsze	wia -

domo,	czego	można	się	po	nim	spodziewać.
Uniósł	wysoko	brwi.
–	Proszę,	proszę.	Pojętna	z	ciebie	uczennica.
–	Na	to	wyglą da	–	odpowiedzia ła	ze	śmiechem.
–	Świetnie	go	podsumowa łaś.	Tylko	za pomnia łaś	o	jego	wy-

buchowym	cha rakterze.	Z	tego	chyba	nie	da	się	wyleczyć.
–	Mój	tata	też	taki	był	–	za uwa żyła.	–	Ale	szybko	mu	prze-

chodziło.	Z	mamą	było	podobnie.	Tak	czy	siak,	była	świetną
towa rzyszką.
–	 Utra ta	 rodziców	 jest	 bolesna	 –	 skomentował.	 –	Moi	 nie

żyją	już	od	trzydziestu	lat,	a	na dal	mi	ich	bra kuje.
–	Nikt	nas	nie	docenia	tak	jak	rodzice	–	skwitowa ła.
Na gle	rozwarły	się	drzwi	i	do	środka	wraz	z	kłębem	niesio-



nego	podmuchem	śniegu	wszedł	Micah.
–	Na	dworze	sza leje	 śnieżyca	–	mruknął.	 –	Omal	nie	przy-

dzwoniłem	w	sosnę,	która	wyrosła	na	drodze	dosłownie	zni-
kąd.
–	Sypie	już	od	około	godziny	–	potwierdził	Burt.
–	Odwoła li	 lekcje	–	dodał	Micah,	 taksując	wymownie	Ka ri-

nę.
Spłoniła	się.
–	O	raju,	przepra szam!	Nie	słucha liśmy	ra dia!
–	Nie	widzia łaś,	co	się	dzieje	za	oknem?	–	warknął.
Jej	 rumieniec	 jeszcze	bardziej	 się	pogłębił.	Zdjęła	 fartuch,

który	pożyczył	 jej	Burt,	 i	 przewiesiła	go	przez	oparcie	krze-
sła.
–	Już	jadę	po	Ja ney	–	powiedzia ła	zdenerwowa na.
Widząc,	jak	bardzo	jest	roztrzęsiona	i	jak	groźną	minę	zro-

bił	Burt,	Micah	poczuł	się	niezręcznie.
–	Do	dia bła!	–	rzucił.	–	Sam	po	nią	poja dę.
Włożył	ka pelusz	i	wypadł	jak	burza	na	dwór,	trza ska jąc	za

sobą	frontowymi	drzwia mi.
–	O	rety	–	za niepokoiła	się	Ka rina.
–	Bywa	humorza sty	–	stwierdził	la konicznie	Burt.	–	Zwykle

z	powodu	Lindy.	Nie	da	się	jej	dogodzić.	Pewnie	go	rozwście-
czyła,	jeszcze	za nim	zdą żył	wysiąść	z	sa molotu.
–	Jest	bardzo	ładna	–	zmieniła	temat,	nie	chcąc	obga dywać

na rzeczonej	szefa.
–	Tak	 jak	niektóre	gady…	–	skwitował,	kręcąc	głową.	–	Ja -

ney	jej	nie	cierpi.	Ani	ja.	Najmilsze,	co	powiedzia ła	o	moim	je-
dzeniu,	to	że	na da je	się	dla	psów.
–	 Mnie	 twoja	 kuchnia	 bardzo	 sma kuje	 –	 oznajmiła	 ła god-

nym	tonem.
–	Dziękuję.
Ich	rozmowę	przerwa ło	niecierpliwe	puka nie	do	drzwi,	a	po



chwili	do	kuchni	wma szerował	Billy	Joe	z	Dietrichem.
–	Szef	już	wrócił?	–	spytał.
–	Wrócił	i	od	razu	wyszedł	–	odpowiedział	Burt.	–	Czego	ci

trzeba?
–	Niczego.	Chcia łem	tylko	spytać,	czy	mogę	wziąć	wolne	na

niedzielę	wieczór.	To	 jest,	 jeśli	minie	śnieżyca.	W	Cheyenne
odbywa	 się	wysta wa	 psów.	 Pomyśla łem,	 że	 poja dę	 z	 Dietri-
chem	i	za wstydzę	inne	psy	użytkowe.
Burt	za wył	jak	prawdziwy	pies.
–	 Jeśli	 tak	mu	to	zreferujesz,	 to	na	pewno	nie	będzie	miał

nic	przeciwko.
Billy	 Joe	 wyszczerzył	 się	 w	 uśmiechu.	 Przechylił	 głowę

i	spojrzał	na	Ka rinę.
–	Lubisz	filmy	dla	dzieci?	–	spytał.
Za mruga ła	zdziwiona.
–	Słucham?
–	No,	ta kie	animowa ne	–	wyja śnił.	–	W	Ca telow	Rialto	gra ją

ten	nowy,	Coco.
–	Ach,	ten!	Tak,	lubię	ta kie	filmy.
–	To	może	wybierzemy	się	ra zem	w	sobotę	wieczorem,	jeśli

nie	jesteś	za jęta?
–	 Nie	 jestem	 za jęta	 w	 ża den	 sobotni	 wieczór	 –	 odparła

z	uśmiechem.	–	Chętnie	się	przejdę.	Dziękuję.
Za śmiał	się	i	lekko	za czerwienił.
–	Okej,	 no	 to	 jesteśmy	umówieni.	Powiedzmy	na	osiemna -

stą.	Po	drodze	możemy	wstą pić	na	kola cję	na	ja kąś	rybę.
–	Uwielbiam	ryby	–	wyzna ła.
–	 Świetnie.	 –	 Uchylił	 ka pelusza,	 uśmiechnął	 się	 szeroko

i	wyszedł	na	śnieg	z	Dietrichem.
Burt	 słowem	 się	 nie	 odezwał,	 coś	 jednak	 nie	 da wa ło	 mu

spokoju.	Micah	był	 szorstki	dla	panny	Carter,	ale	 ra czej	nie
dla tego,	że	jej	nie	lubił.	Tak	czy	owak,	był	pewny,	że	szefowi



się	to	nie	spodoba.	Ani	trochę.
Ja ney	wpa rowa ła	 do	 środka	 z	 pleca kiem	oblepionym	 śnie -

giem.
–	Raju,	 omal	 nie	wylą dowa liśmy	w	 rowie!	Na	 dworze	 jest

okropnie!
–	Z	łyżew	też	dzisiaj	nici	–	mruknął	Micah.	–	Drogi	są	pra -

wie	nieprzejezdne.
–	Ojej	–	za smuciła	się	Ja ney.
–	 Wkrótce	 się	 rozpogodzi	 –	 pocieszyła	 ją	 Ka rina.	 –	 Zoba -

czysz.
–	 Cóż,	 dziś	 pią tek.	 Jutro	 też	 możemy	 pojechać,	 prawda?

Zna czy	się,	jeśli	przesta nie	sypać.
–	Oczywiście	–	odparła	z	pewnym	wa ha niem.	–	Ale	musimy

wrócić	przed	osiemna stą.
–	Dla czego?
–	Billy	Joe	za biera	mnie	do	kina…	Och!
Podskoczyła	 przestra szona.	Micah	 upuścił	 but,	 który	 huk-

nął	o	podłogę	niczym	grzmot.
–	Na	co?	–	spytał,	stojąc	w	jednym	bucie.
–	Na	Coco	–	wydusiła.
–	Przecież	to	kreskówka.
–	Nie	widzę	w	tym	nic	złego	–	za perzyła	się.	–	Lepsze	to	niż

te	świństwa,	które	uchodzą	dziś	za	rozrywkę!
Otworzył	szeroko	oczy,	po	czym	wyskandował:
–	Poza mykać	kina!	Zlikwidować	bary!	Za ka zać	muzyki!
–	Nie	 jestem	Oliverem	Cromwellem,	a	 to	nie	 jest	Anglia	 –

stwierdziła	z	wyniosłą	godnością.
–	Ale	niewiele	ci	bra kuje	do	purytanki!
Na dą sa ła	się,	a	wtedy	przypomnia ła	o	sobie	Ja ney:
–	Będziemy	mia ły	tylko	dwie	godziny.	Ale	to	nic.	–	W	jej	gło-

sie	pobrzmiewał	smutek.	–	Zna czy	się…



–	Możemy	za pytać	Billy’ego	Joe,	czy	też	się	możesz	z	nami
wybrać	–	za sugerowa ła	Ka rina.	–	Podobno	film	jest	świetny.
Wszyscy	wokół	osłupieli,	jednak	Ka rina	nie	była	tego	świa -

doma.
–	Przecież	idziesz	na	randkę	–	za oponowa ła	Ja ney.
–	Nie,	idę	na	film	–	sprostowa ła,	kręcąc	głową.
–	Och.
Burt	i	Micah	wymienili	zdumione	spojrzenia.
W	tej	sa mej	chwili	znowu	poja wił	się	Billy	Joe.	Wsunął	gło-

wę	przez	drzwi	i	za czął	się	ka jać:
–	Ka rina,	na prawdę	chcia łem	cię	za brać	do	kina,	ale	to	dru-

ga	sobota	w	miesią cu.	Wiesz,	gram	w	ka peli	i	mamy	już	umó-
wione	 koncerty.	 Jeden	 wypa da	 akurat	 jutro.	 Kompletnie
o	nim	za pomnia łem…	 –	Rozejrzał	 się	niepewnie,	bo	wszyscy
mieli	dziwne	miny.
–	Nie	szkodzi	–	powiedzia ła	wesoło	Ka rina.	–	Ja ney	i	ja	spę-

dzimy	więcej	cza su	na	lodowisku.	Nic	się	nie	sta ło.	Szczerze.
Jego	twarz	poja śnia ła.
–	No	to	świetnie.	Dzięki!	Innym	ra zem?
–	Pewnie	–	zgodziła	się	ochoczo.
Uchylił	ka pelusza,	wpuścił	Dietricha	do	domu	i	wycofał	się

z	uśmiechem,	za myka jąc	drzwi.
–	Poszło	gładko	–	rzucił	Micah,	nie	zwra ca jąc	się	do	nikogo

konkretnego.	–	I	obyło	się	bez	rozlewu	krwi	–	skwitował	enig-
ma tycznie,	po	czym	zdjął	drugi	but,	cisnął	go	obok	pierwsze-
go	i	poczła pał	do	swojego	pokoju.
Za mknął	 się	 w	 sypialni,	 nieco	 za skoczony	 na głą	 ochotą

wrzucenia	Billy’ego	Joe	do	gnojowicy.	Nie	powinien	czuć	się
zdra dzony	tylko	dla tego,	że	opiekunka	córki	chcia ła	się	umó-
wić	z	młodym	ka wa lerem	do	wzięcia.	W	końcu	był	za ręczony.
Prawda?
Im	 częściej	 porównywał	 Lindy	 do	 Ka riny,	 tym	 podlej	 się

czuł.	Nie	rozumiał,	dla czego	w	ogóle	to	robi.	Tak	go	to	roze-
źliło,	że	do	końca	dnia	nie	wyściubił	nosa	z	pokoju.



Ka rina	nie	mogła	się	pozbyć	wra żenia,	że	czymś	rozzłościła
szefa,	ale	nie	mia ła	pojęcia	czym.	Była	z	Ja ney	na	lodowisku
i	ćwiczyła	z	nią	 toe-loopy	oraz	chassé,	które	na	słabszej	no-
dze	nie	wychodziły	dziewczynce	za	dobrze.
–	Ale	fajnie	–	westchnęła	Ja ney.	–	Uwielbiam	tu	z	tobą	przy-

chodzić.
–	 Ja	 też	 –	 odpowiedzia ła	 z	 uśmiechem	Ka rina,	 ja dąc	 obok

niej.	–	Tak	bardzo	ba łam	się	powrotu	na	lód.	Kostka	już	pra -
wie	 się	 za goiła,	 ale	 wciąż	 wra ca łam	 pa mięcią	 do	 tamtego
dnia,	kiedy	ją	zła ma łam.	To	było	okropne	przeżycie.
–	Musisz	przestać	oglą dać	się	za	siebie	i	ruszyć	do	przodu	–

oświadczyła	 z	 szerokim	 uśmiechem	 Ja ney.	 –	 Ale	 do	 tyłu	 też
jest	fajnie,	no	nie?!	–	Odwróciła	się	i	za częła	jechać	tyłem,	na
przemian	rozsuwa jąc	i	złą cza jąc	nogi.
–	Nieźle	–	pochwa liła	ją	Ka rina.
–	Poka żesz	mi,	 jak	ska czesz	 toe-loopa?	–	 spyta ła	mała	 łyż-

wiarka.	–	I	może	jeszcze	lutza…?
Ka rina	wzięła	głęboki	wdech.
–	Cóż,	kiedyś	muszę	spróbować.	–	Za wa ha ła	się.	W	sobotę

wieczorem	 na	 lodowisku	 zwykle	 roiło	 się	 od	 łyżwia rzy,	 ale
tego	dnia	w	Ca telow	 sporo	 się	dzia ło,	więc	była	 ich	 raptem
garstka.
Pani	Meyer	zoba czyła,	że	Ka rina	rozglą da	się	po	ta fli,	jakby

do	czegoś	się	przymierza ła.	Uśmiechnęła	się	i	zmieniła	muzy-
kę.	Włą czyła	kompozycję	Rachma ninowa	–	Rapsodię	na	temat
Pa ga niniego,	opus	42,	wa ria cję	VIII	–	i	mocno	podekscytowa -
na	czeka ła,	co	się	wyda rzy.
Na	 dźwięk	 tej	 melodii	 Ka rina	 wstrzyma ła	 oddech.	 Na gle

przeniosła	się	w	cza sie	do	tamtych	mistrzostw	świa ta,	które
wygra ła	z	Paulem.	To	był	ich	utwór.
Niewiele	myśląc,	 za częła	 jechać	wokół	 ta fli,	 z	 każdym	 ru-

chem	nóg	na biera jąc	coraz	większej	prędkości.	Wła śnie	za	to
najczęściej	chwa lono	ją	i	Paula.	Ich	ukła dy	mia ły	w	sobie	moc
i	gra cję.
Rozma rzyła	 się	 i	 odtworzyła	 sta rą	 choreogra fię,	 zupeł nie



nieświa doma	utkwionych	w	nią	spojrzeń	tych	kilku	łyżwia rzy,
którzy	zjecha li	na	skraj	lodowiska	i	z	podziwem	pa trzyli	na	jej
lutze,	 toe-loopy,	 salchowy	 i	 piruety.	 Za pomnia ła	 o	 bożym
świecie;	jecha ła	tak,	jakby	mia ło	nie	być	jutra,	cał kowicie	za -
tra ca jąc	się	w	melodii,	do	której	kiedyś	występowa ła.
Na	koniec	wykona ła	pięknego	laybacka	w	kombina cji	z	sia -

da nym	piruetem,	a	gdy	wróciła	na	ziemię,	zerwa ła	się	burza
okla sków.	Dopiero	wtedy	zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 jeździła	na
oczach	publiczności.
Speszona	 obla ła	 się	 rumieńcem	 i	 podjecha ła	 do	 Ja ney,

uśmiecha jąc	się	nieśmia ło	do	innych	łyżwia rzy.
–	 To	 było	 piękne!	 –	 rzuciła	 z	 za chwytem	 dziewczynka.	 –

Jeszcze	 nie	 widzia łam,	 żeby	 ktoś	 tak	 jeździł.	 No,	 chyba	 że
w	telewizji!
Ka rina	wzięła	głęboki	oddech.
–	Kiedyś	dużo	 jeździłam	–	przyzna ła.	 –	To	było,	 za nim	zła -

ma łam	 nogę,	 a	 potem	 kostkę.	 Ba łam	 się	 do	 tego	 wrócić.
Chcia ła bym	ci	podziękować.
–	Mnie?	Za	co?	–	zdziwiła	się	Ja ney.
–	 Dzięki	 tobie	 na bra łam	 odwa gi,	 żeby	 znów	 spróbować	 –

powiedzia ła	ła godnym	głosem.	–	Gdyby	nie	ty,	nie	wiem,	czy-
bym	się	przeła ma ła.
Ja ney	uśmiechnęła	się	od	ucha	do	ucha.
–	Czy	będę	kiedyś	tak	dobra	jak	ty?	–	spyta ła.
–	 Oczywiście	 –	 odpowiedzia ła	 Ka rina.	 –	 To	 nie	 jest	 ta kie

trudne.	Ale	bez	ćwiczeń	się	nie	obędzie.	I	bez	upadków	–	rzu-
ciła	żartem.
Pani	Meyer	 podeszła	 do	bandy.	Ka rina	 i	 Ja ney	podjecha ły

do	niej.
–	 Przepra szam	 –	 powiedzia ła,	 ale	 nie	 było	 jej	 przykro.	Na

jej	 twa rzy	 ma lował	 się	 szeroki	 uśmiech.	 –	 Pomyśla łam,	 że
może	cię	za inspiruję.
–	 Obie	 mnie	 zainspirowa łyście	 –	 odparła	 rozpromieniona

Ka rina.	 –	 Dziękuję	 –	 doda ła	wzruszona.	 –	 Ta	muzyka…	 cóż,
jest	jakby	częścią	mnie.



–	Dla tego	 ją	włą czyłam	–	oświadczyła	Hilde.	–	Tak	pięknie
jeździsz.	Ża łuję,	że	cię	nie	trenowa łam.
–	Ja	też	–	przytaknęła	Ka rina	i	się	skrzywiła.	–	Mieliśmy	tre-

nera,	 który	nas	 terroryzował.	Znosiliśmy	go	przez	dwa	 lata,
aż	w	końcu	za bił	w	nas	ducha	 i	 chęć	do	 jazdy.	W	końcu	go
zwolniliśmy,	ale	to	wyma ga ło	od	nas	nie	lada	odwa gi.
–	Od	nas,	czyli	od	kogo?	–	spyta ła	Ja ney.
Ka rina	szybko	zebra ła	myśli.
–	Yyy,	ode	mnie	i	jeszcze	kilku	innych	łyżwia rzy	–	odpowie-

dzia ła,	 by	 nie	 wspominać	 o	 Paulu.	 –	 To	 było	 dawno	 temu,
w	Nowym	Jorku.
–	W	Nowym	 Jorku?!	 –	wykrzyknęła	 Ja ney.	 –	Myśla łam,	 że

mieszka łaś	w	okolicach	Jackson	Hole.
–	 Zga dza	 się.	Widzisz,	 jeśli	 się	 awansuje	 w	 tur niejach,	 to

trzeba	 jeździć	 tam,	 dokąd	 cię	 za pra sza ją.	 Gdy	 startowa łam
w	 za wodach,	 za trzymywa łam	 się	w	 różnych	miejscach	u	 ro-
dzin	innych	łyżwia rzy,	którzy	zwykle	są	mili	i	bardzo	gościn-
ni.	Mieszka łam	w	wielu	mia stach	w	ca łym	kra ju,	a	na wet	za
gra nicą…	–	Za wiesiła	głos.	Zdra dziła	już	więcej,	niż	chcia ła.
Ja ney	za cisnęła	wargi.
–	Boisz	się,	że	komuś	wyga dam.	Nikomu	nie	powiem.	Słowo

honoru	–	doda ła	uroczyście.	–	Jeździłaś	wyczynowo,	prawda?
Ka rina	na bra ła	powietrza.
–	 Tak,	 w	 pa rze	 z	 partnerem.	 Gdy	 to	 się	 sta ło	 –	 wska za ła

kontuzjowa ną	stopę	–	musiał	sobie	poszukać	innej	partnerki.
To	był	dla	mnie	wielki	cios.	Jeździliśmy	ze	sobą	od	dziecka.
–	Rany,	to	przykre	–	stwierdziła	Ja ney.
–	Tamta	partnerka	wła śnie	go	zosta wiła	–	za uwa żyła	Hilde.
–	 Co?	 –	 zdziwiła	 się	 Ka rina.	 –	 Ale	 za wody	 regionalne	 są

w	tym	miesią cu,	a	za raz	potem	kolejne	elimina cje!	Powinien
w	nich	startować!
Hilde	skinęła	głową.
–	Tak,	ale	przez	te	komplika cje	w	tym	roku	nie	będzie	rywa -

lizował.	Poza	tym	jego	trener	przeniósł	się	do	Norwegii.	Ma



tam	kilku	młodszych	podopiecznych,	w	których	pokła da	wiel-
kie	na dzieje.	Twierdzi,	że	wkrótce	zosta ną	mistrza mi	świa ta.
–	Biedny	Paul…
–	Szczerze	mówiąc,	niezbyt	się	tym	smuci	–	wesoło	skwito-

wa ła	Hilde.	–	Podobno	nowa	partnerka	bardziej	się	przejmo-
wa ła	 swoim	 kostiumem,	 ma kija żem	 i	 pa znokcia mi	 niż	 po-
prawnym	wykona niem	potrójnych	skoków.	Najwyraźniej	mar-
na	z	niej	była	łyżwiarka.
–	Dawno	z	nim	nie	rozma wia łam	–	przyzna ła	Ka rina.	–	Po-

winnam	się	częściej	odzywać.
–	On	wie,	że	nie	jest	ci	ła two	–	pociesza ła	ją	Hilde.	–	Rozma -

wia łam	z	nim	i	powiedzia łam,	że	się	przemogłaś	i	znów	za czę-
łaś	jeździć.	Był	z	ciebie	dumny.
Ka rina	się	rozpromieniła.
–	Mówił,	co	u	Gerdy	i	chłopców?
–	Wszystko	dobrze.	Są	teraz	całą	czwórką	w	Jackson	Hole.
–	Nie	kontaktowa łam	się	z	nimi.	Muszę	to	na pra wić.
Kiedy	tak	rozma wia ły,	podjechał	do	nich	chłopiec	kilka	lat

starszy	od	Ja ney.
–	To	było	genialne!	–	rzucił	do	Ka riny,	lekko	się	rumieniąc.

–	 Ten	 potrójny	 salchow	 był	 bezbłędny!	 Ja	 tak	 nie	 potra fię.
Chciał bym	kiedyś	tak	jeździć.
–	Kwestia	praktyki	–	stwierdziła	skromnie	Ka rina.	–	Trzeba

trenować	po	kilka	godzin	dziennie,	żeby	dojść	do	wpra wy.
–	Szkoda,	że	nie	ma	tu	 ja kiegoś	trenera	–	odpowiedział	ze

smutkiem.
–	 Wła ściwie	 to	 mam	 już	 kandyda ta	 na	 to	 sta nowisko	 –

oświadczyła	z	promiennym	uśmiechem	Hilde.	–	W	przyszłym
tygodniu	mam	z	nim	rozmowę.
–	Prawdziwy	trener?	–	spytał	z	niedowierza niem	chłopiec.
–	Owszem.	Będzie	tu	uczył.
–	Muszę	powiedzieć	 ta cie!	–	wykrzyknął.	 –	Tak	bardzo	po-

trzebuję	prawdziwych	treningów!



Hilde	wyszczerzyła	się	w	uśmiechu.
–	Posta ram	się,	żebyśmy	mieli	tu	kogoś,	kto	się	tym	zajmie.
–	Dziękuję!
Chłopiec	uśmiechnął	się	nieśmia ło	i	wrócił	do	swoich	przy-

ja ciół.
–	 Za trudnienie	 instruktora	 to	 na prawdę	 dobry	 pomysł	 –

przyzna ła	Ka rina.
–	Sama	bym	się	tym	za jęła,	ale	tak	jakby	wypa dłam	z	gry	–

powiedzia ła	ze	smutkiem	Hilde.	 –	Podobno	nie	mam	pojęcia
o	 tym,	 jak	 się	 teraz	 trenuje	 łyżwia rzy,	 i	 na dal	 tkwię	w	 śre-
dniowieczu.	 –	 Roześmia ła	 się.	 –	Mój	 zna jomy	 oczernił	 mnie
wśród	 łyżwia rzy,	 których	 trenowa łam,	 i	 wszyscy	 poszli	 do
niego.	I	tak	oto	wylą dowa łam	tutaj.
–	 Uwa żam,	 że	 była	 pani	 świetną	 trenerką	 –	 za oponowa ła

Ka rina.	–	Pani	ukła dy	były	peł ne	gra cji,	niczym	ba let,	i	równie
piękne.	Uwielbia łam	oglą dać	pani	podopiecznych.
–	Bra kuje	mi	tego.
Ka rina	rozcią gnęła	usta	w	uśmiechu.
–	A	mnie	bra kuje	 za wodów.	 –	Spuściła	wzrok.	 –	Mogę	 już

jeździć.	Ale	trudno	będzie	mi	wrócić	do	dawnego	poziomu.
–	Nic,	co	 jest	coś	warte,	nie	przychodzi	 ła two	–	skomento-

wa ła	Hilde.
–	Cóż,	ma	pani	ra cję	–	zgodziła	się	Ka rina.
–	Czy	kiedykolwiek	będę	tak	dobra	jak	ty?	–	spyta ła	Ja ney,

pa trząc	na	Ka rinę.
–	Oczywiście	–	odpowiedzia ła.	–	Kiedy	zja wi	się	trener,	po-

rozma wia my	z	twoim	tatą	o	za jęciach.	Ja	mogę	ci	poka zać,	co
i	jak,	ale	potrzebujesz	instruktora,	i	to	dobrego,	który	na uczy
cię	 różnych	 skoków	 i	 przeszkoli	 tak,	 żebyś	 wykonywa ła	 je
bezbłędnie.	Ja	się	do	tego	nie	na da ję	–	doda ła.
–	Myślę,	że	świetnie	sobie	ra dzisz	–	oświadczyła	Ja ney.
–	Dziękuję.	Ale	jeśli	chcesz	brać	udział	w	za wodach,	to	mu-

sisz	mieć	prawdziwego	 trenera.	Przejście	z	poziomu	począt-
kują cego	choćby	tylko	do	na stępnego	to	długi	i	żmudny	pro-



ces.	Czeka ją	cię	testy,	a	żeby	 je	zdać,	musisz	opa nować	wy-
ma ga ne	elementy.	Przed	tobą	jeszcze	długa	droga,	na wet	do
za wodów	 regionalnych.	 Musisz	 za liczyć	 kolejno	 wszystkie
szczeble.	Nie	da	się	 tego	przeskoczyć,	a	 to	wyma ga	ciężkiej
pra cy.	Codziennych	wielogodzinnych	treningów.	No	i	nie	wol-
no	ci	się	opuścić	w	na uce	–	doda ła	Ka rina.	–	Bo	z	łyżwiarstwa
się	nie	utrzymasz,	chyba	że	zdobędziesz	złoto	na	igrzyskach.
–	 Kolejna	 olimpia da	 już	 w	 lutym	 –	 za uwa żyła	 Ja ney.	 –

W	Pjongczangu.	Będzie	ekstra!
–	Na	pewno	–	przyzna ła	ze	smutkiem	Ka rina.	Ona	i	Paul	tak

bardzo	pra gnęli	w	niej	wystartować.
Hilde	zmarszczyła	brwi.
–	Wiesz	 –	powiedzia ła	 –	do	 igrzysk	 jeszcze	kilka	miesięcy,

a	ja	mogę	wrócić	do	trenowa nia.
Ka rina	 za niemówiła.	 Niemal	 słysza ła,	 co	 chodzi	 Hilde	 po

głowie.
Paul	 nie	 miał	 partnerki	 ani	 trenera,	 a	 Ka rina	 znów	 była

w	sta nie	ska kać.
–	Myśli	pani,	że…	–	za częła.
–	 Wiesz,	 która	 jest	 godzina?	 –	 zza	 pleców	 dobiegł	 niski,

wściekły	głos.
Ka rina	 za cisnęła	 zęby.	 Micah	 zja wił	 się	 niespodziewa nie.

Na wet	go	nie	za uwa żyła.	Zerknęła	na	zega rek.
–	O	rety.
–	Tak,	o	rety	–	wycedził.	–	Pora	do	domu.	Nie	mo żecie	spę-

dzać	każdej	chwili	na	przeklętym	lodowisku.
–	Ale	tato,	ja	muszę	ćwiczyć	–	rzuciła	smętnie	Ja ney.
–	Ćwiczysz	już	od	pięciu	godzin	–	za uwa żył.
–	Tak,	ale…
–	Musisz	odrobić	lek cje	na	poniedzia łek	–	dodał	szorstko.	–

Jeśli	opuścisz	się	w	na uce,	możesz	za pomnieć	o	łyżwach.
–	Wiem.	–	Westchnęła.	–	Ka rina	już	mi	to	mówiła.
–	Ach	tak?	–	spytał,	zerka jąc	na	nia nię.



–	Powiedzia ła,	że	nie	utrzymam	się	z	łyżwiarstwa,	chyba	że
wygram	 igrzyska,	 no	więc	muszę	 się	 dobrze	uczyć	 i	 zdobyć
ja kiś	za wód.
–	No	proszę.	–	Wyraźnie	był	pod	wra żeniem.
Ka rina	zwróciła	się	do	Hilde:
–	Pomyślę	nad	tym,	co	pani	powiedzia ła.
–	Koniecznie.	To	może	być	dla	nas	wszystkich	druga	szansa

–	odparła	z	uśmiechem,	skinęła	głową	do	Mica ha	i	wróciła	do
biura.
–	Chodź,	Ja ney,	zdejmiemy	łyżwy.
Na gle	 do	 Ka riny	 podjecha ła	 ja kaś	 na stolatka,	 niewiele

młodsza	od	niej.
–	To	było	niesa mowite	–	oznajmiła.	–	Uczysz	tu?
Ka rina	wzdrygnęła	się	w	duchu	pod	przeszywa ją cym	spoj-

rzeniem	Mica ha.
–	Nie,	przykro	mi.	Ale	pani	Meyer	ma	za trudnić	 instrukto-

ra.
–	Wspa nia le!	Szkoda,	że	nie	ciebie.	Nie	widzia łam	nikogo,

kto	by	tak	jeździł	–	doda ła	bez	tchu.	–	Jesteś	na prawdę	świet-
na!
–	Dziękuję.	Ale	jestem	tylko	ama torką.	–	W	sumie	to	praw-

da.	Nigdy	nie	przeszła	na	za wodowstwo.
Dziewczyna	posła ła	jej	uśmiech	i	odjecha ła.
–	O	czym	ona	mówiła?	–	spytał	Micah.
–	Wykona łam	parę	 skoków	 –	 odpowiedzia ła	Ka rina,	ucina -

jąc	dalsze	pyta nia.	–	Już	pra wie	za pomnia łam,	jak	to	się	robi.
–	Skoczyła	 potrójnego	 salchowa!	 –	wykrzyknęła	 znienacka

Ja ney.
Ka rina	 za cisnęła	 zęby,	 przybiera jąc	 zbola ły	 wyraz	 twa rzy,

ale	Micah	w	ogóle	nie	za reagował	na	tę	informa cję.	Uśmiech-
nęła	się	pociesza ją co	do	dziewczynki,	która	wyglą da ła	na	za -
kłopota ną.
–	No	nic,	zbierajcie	się	–	rzucił	Micah.	–	Poja dę	za	wami.



Zjecha ły	 z	 ta fli,	 zdjęły	 łyż wy	 i	 za częły	 je	 wy cierać	 irchą,
którą	Ka rina	nosiła	w	torbie.
–	Nie	wystarczą	do	tego	pa pierowe	ręczniki?	–	spy tał	za cie-

ka wiony.
–	Ircha	lepiej	wchła nia	wilgoć	–	wyja śniła	Ka rina.	–	Jeśli	źle

się	je	osuszy,	płozy	za rdzewieją.	A	skoro	już	o	tym	mowa,	to
musimy	zna leźć	kogoś,	kto	je	naostrzy.	Z	cza sem	łyż wy	się	tę-
pią	i	gorzej	się	na	nich	jeździ.	Trzeba	je	ostrzyć	co	kilka	ty go-
dni.
–	Burt	się	na	tym	zna	–	oświadczył	Micah.
–	Na prawdę?
–	Owszem.	Też	jeździł	kiedyś	w	za wodach.	Nie	chwa lił	się?

–	spytał	z	sarka zmem.	–	Myśla łaś,	że	skąd	tyle	wie	o	łyżwiar-
stwie?	Z	telewizji?
Nie	rozumia ła,	dla czego	jest	do	niej	tak	wrogo	na sta wiony.

Tylko	się	przez	to	denerwowa ła.	Mówiąc	dokładniej,	to	on	ją
denerwował.
–	Nic	nie	mówił	–	odpowiedzia ła,	nie	podnosząc	wzro ku.	Był

dosyć	szorstki	w	obyciu.	I	zbyt	ma cho	jak	na	jej	gust.	Wolała
czulszych,	delikatniejszych	mężczyzn.
Pa trzył	 spod	 przymrużonych	 powiek,	 jak	 wyciera	 płozy,

a	potem	na cią ga	na	nie	pucha te	różowe	ochra nia cze	i	chowa
łyżwy	do	toreb.
–	Widzę,	że	umiesz	się	z	tym	obchodzić	–	za uwa żył.
Uśmiechnęła	się,	ale	nie	za szczyciła	go	spojrzeniem.
–	Jeżdżę	na	łyżwach	od	dawna.
–	To	zna czy?
–	Odkąd	skończyłam	trzy	lata.
Przyglą dał	się	jej	intensywnie,	gdy	pochyla ła	się	nad	torbą.

Mia ła	 długie	 blond	 włosy,	 które	 teraz	 były	 zebra ne	 w	 kok.
Chcąc	 nie	 chcąc,	 przypomniał	 sobie,	 jak	 wyglą da ły	 tamtej
nocy,	gdy	poprosiła	Burta,	żeby	do	niego	zajrzał,	wte dy,	kie-
dy	 ją	 zbeształ,	 i	 skrzywił	 się	 na	 to	 wspomnienie.	 Uwielbiał
długie	włosy.	Lindy	strzygła	się	na	krótko.



Lindy.	Z	każdym	dniem	coraz	bardziej	się	do	niej	zniechę-
cał.	Rzą dziła	się	i	wszystkim	wokół	rozka zywa ła.	Strasznie	go
to	irytowa ło.	W	ostatnim	czasie	dużo	częściej	jej	odwarkiwał.
Popędza ła	go	ze	ślubem,	a	on	najchętniej	by	go	odwołał.	Burt
miał	ra cję.	Nie	byli	dobraną	parą.	Mu siał	odbyć	z	Lindy	trud-
ną	i	nieprzyjemną	rozmowę.	Ale	to	mogło	jeszcze	poczekać.
–	Gotowa	do	drogi?	–	spytał	Ka rinę.
Podniosła	 wzrok,	 a	 on	 zatra cił	 się	 w	 jej	 ja snoszarych

oczach.	 Były	 niczym	 poran na	 mgła	 unoszą ca	 się	 nad	 jezio-
rem.	Jej	usta	z	kolei	tworzyły	piękny	łuk.	Wpatry wał	się	w	nie
dopóty,	dopóki	na	jej	wysokich	kościach	policzkowych	nie	po-
ja wiły	się	rumieńce.
Zakłopotana	 odwróciła	 wzrok.	 Oddech	 jej	 przyśpieszył

i	uwiązł	w	piersi.	Przenikliwe	spojrzenie	Micaha	spra wiło,	że
serce	za częło	jej	wa lić	jak	osza lałe.	Była	przerażona;	jeszcze
nigdy	się	tak	czuła.
–	Gotowa…	Och!	–	Wsta ła	za	szybko	i	potknęła	się	o	torbę.

Upadła by,	gdyby	Micah	nie	zła pał	jej	w	ramiona.
–	W	porząd ku?	–	spytał.
Zabra kło	jej	słów.	Pachniał	drogą	wodą	kolońską	o	korzen-

nej,	 egzotycznej	 nu cie.	 Był	 taki	 ciepły	 i	 silny.	Mia ła	 ochotę
wtulić	się	w	niego	i	opowiedzieć	historię	swojego	życia.
Była	zdziwiona,	że	prawie	obcy	mężczyzna	wzbudzał	w	niej

takie	uczucia.	Co	gorsza,	podobały	jej	się	ta	bliskość	i	dotyk
jego	dłoni	na	jej	nagiej	skórze.
–	Zmarzłaś	–	za uwa żył.	–	Na	lodowisku	jest	mroź no.	Czemu

nie	nosisz	kurtki?
–	Tylko	zawa dza	–	odparła.	–	Przy wykłam	do	zim na.	Nawet

go	nie	czuję.
Przesunął	wielkimi	dłońmi	po	jej	ra mionach.
–	Skoro	tak	mówisz…
Podniosła	wzrok	na	wysokość	jego	brody.
–	Tylko…	się	ubiorę	–	wy ją kała	ła miącym	się	głosem.	Dzia-

łał	na	nią	jak	nikt	inny.



W	dodatku	był	 tego	świa domy.	Ką tem	oka	dostrzegła	cień
arogancji	na	jego	twa rzy,	kiedy	wyswobodziła	się	z	jego	uści-
sku,	sięga jąc	po	puchową	kurtkę.	Micah	podszedł	bliżej	i	po-
mógł	 jej	 ją	włożyć.	Znów	poczuła	na	 ra mionach	 jego	ciepły,
delikatny	dotyk	i	aż	się	zdziwiła,	jaki	jest	przyjemny.
–	Gotowa?	–	spytał	z	uśmiechem,	odwra ca jąc	się	do	córki.
–	Tak.	Tato,	wiesz,	że	mają	za trudnić	prawdziwego	in struk-

tora,	który	będzie	uczył	jazdy?	Może…?
Skrzywił	się.
–	Myślałem,	że	uczy	cię	pan na	Carter.
–	 Nie	 jestem	 profesjonalną	 trenerką	 –	 oznajmiła	 Ka rina,

gdy	 ruszyli	 do	 drzwi.	 –	 Jeśli	 Ja ney	 chce	 startować	 w	 zawo-
dach,	to	czeka ją	ją	testy	i	coraz	wyższe	poziomy.	Powinien	się
nią	za jąć	ktoś,	kto	ma	o	tym	jakieś	pojęcie.	Ja	potra fię	tylko
jeździć,	nie	umiem	uczyć.
–	Nieprawda	 –	 zaprotestowa ła	 Ja ney.	 –	 Jesteś	 świetną	 na -

uczycielką!
Ka rina	wybuch nęła	śmiechem.
–	 Dzięku ję,	 skarbie,	 ale	 prze ka zuję	 ci	 tylko	 to,	 cze go	 na -

uczyła	mnie	mama.
–	No	to	co	z	tym	trenerem,	tato?	–	spytała	Ja ney.	–	Na praw-

dę	chcę	jeździć.	Niczego	bardziej	nie	pra gnę.	Proszę!
Micah	wziął	głęboki	oddech.
–	Porozmawia my	o	tym.	Ale	musisz	się	dobrze	uczyć.
–	Będę,	obiecuję!
Skinął	tylko	głową,	co	właściwie	mogło	znaczyć	wszystko.
–	Poja dę	za	 tobą	–	zwrócił	 się	do	Ka riny.	 –	Nie	śpiesz	się.

Nadal	mocno	sypie.
–	W	porząd ku	–	odpowiedzia ła.
–	Będę	jechać	z	Ka riną	–	rzuciła	Janey.	–	Żeby	się	nie	dener-

wowa ła.
–	 Jesteś	 kochana	 –	 odparła	 czu le	 Ka rina,	 ściska jąc	 dziew-

czynkę,	po	czym	doda ła:	–	No	to	w	dro gę!	–	i	pobiegły	do	sa -



mochodu.
Pa trząc	 na	 nie,	Micah	 poczuł	 w	 środ ku	 dziwne,	 niezna ne

dotąd	 ciepło.	 Ana belle	 nie	 chcia ła	mieć	 dziecka.	 Ja ney	 była
tak	 jakby	„szczęśliwym	wypad kiem”.	Ale	Micah	pragnął	być
ojcem.	Kochał	Ja ney	i	troszczył	się	o	nią.	Lindy	nie	cierpia ła
dzieci.	 Ka rina	 z	 kolei	 ubó stwia ła	 jego	 córkę,	 zresztą	 z	wza -
jemnością.	Nigdy	nie	sły szał,	żeby	Ja ney	tyle	się	śmiała.	Z	ni-
kim	nie	była	tak	szczęśliwa,	jak	z	nią.
Tylko	 co	 będzie,	 kiedy	 Ka rina	 odejdzie?	 Była	 młoda	 i	 na

pewno	nie	chcia ła	wiecznie	zajmować	się	małą	dziewczynką,
bez	względu	na	 to,	 jak	bardzo	 ją	 lubiła.	Ta	myśl	nie	da wa ła
mu	spokoju.	Obra cał	ją	w	głowie	przez	całą	drogę	powrotną.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ka rina	 i	 Ja ney	wpa dły	do	domu,	 a	 tuż	 za	nimi	wszedł	Mi-
cah.	Burt	odkła dał	wła śnie	na	miejsce	umyte	na czynia.
–	Trzeba	na ostrzyć	łyżwy	Ja ney	–	rzucił	do	niego	Torrance.

–	Możesz	się	tym	za jąć?
–	Oczywiście	–	odparł	z	uśmiechem,	po	czym	zwrócił	się	do

Ka riny:	–	Jeśli	trzeba,	na ostrzę	też	twoje.
–	Przyda łoby	się	–	odpowiedzia ła.	–	Ostatnio	da łam	im	nie -

zły	wycisk.
–	Skoczyła	 potrójnego	 salchowa!	 –	wykrzyknęła	 z	 za chwy-

tem	Ja ney,	lecz	za raz	ugryzła	się	w	język,	bo	przecież	obieca -
ła,	że	nikomu	nie	powie.
Burt	uniósł	brwi	w	zdziwieniu.
–	Potrójnego?
–	 Sporo	 ćwiczyłam	 –	 skła ma ła	 Ka rina,	 sta ra jąc	 się	 za cho-

wać	 pozory.	 –	 Ja ney	 mnie	 za inspirowa ła	 –	 doda ła	 ze	 śmie-
chem.
–	 Potrójny	 salchow,	 fiu,	 fiu	 –	 za gwizdał	 z	 uzna niem.	 –	 To

trudny	skok,	zwłaszcza	dla	początkują cej	 łyżwiarki	 –	za uwa -
żył,	 rzuca jąc	Ka rinie	przenikliwe	spojrzenie,	którego	nie	wi-
dział	nikt	poza	nią.
–	Bardzo	trudny	–	przyzna ła.	–	Cóż,	chyba	już	pójdę	spać.
–	Ja	też	–	przytaknęła	 jej	Ja ney,	mówiąc	bezgłośnie:	„Prze-

pra szam!”.
Ka rina	tylko	się	uśmiechnęła,	kiwa jąc	do	niej	głową,	za nim

dziewczynka	zniknęła	w	swoim	pokoju.
–	Burt,	za pa rzysz	kawę?	–	spytał	Micah.
–	Pewnie.	Już	się	robi.
Micah	przeniósł	wzrok	na	Ka rinę.



–	Na pijesz	się?
Idź	spać.	W	tej	chwili!	–	upomnia ła	się	w	myślach.	Ale	za -

miast	tego	odpowiedzia ła:
–	Chętnie	–	i	usia dła	z	nim	przy	stole.
Burt	na lał	kawy	do	dużych	kubków	i	wysta wił	na	stół	dodat-

ki.
–	Sera	i	kra kersów?	–	spytał.
–	Zdecydowa nie	 –	 odparł	Micah	 ze	 śmiechem.	 –	Na	 lunch

mia łem	dziś	 żarcie	dla	królików.	 –	Skrzywił	 się.	 –	 Jeśli	 zjem
coś	innego	niż	wa rzywa,	Lindy	za raz	wszczyna	kłótnię.
–	To	przykre	–	stwierdziła	cicho	Ka rina	 i	podniosła	kubek,

dziękując	za	cukier	i	śmietankę.
–	Przykre?	–	spytał	Micah,	unosząc	brwi.
Za czerwieniła	się.
–	Przepra szam.	To	nie	moja	spra wa.
–	Przykre?	–	powtórzył,	świdrując	ją	wzrokiem.
Skrzywiła	się	pod	jego	spojrzeniem.
–	Cóż,	jeśli	wychodzę	z	kimś	na	obiad,	to	nie	dyktuję	mu,	co

ma	jeść.
Jego	ciemne	oczy	zła godnia ły.
–	Powinniśmy	opra wić	cię	w	ramkę	i	za wiesić	na	ścia nie	–

skomentował.	–	Dzisiaj	ludzie	rzadko	za chowują	swoje	opinie
dla	siebie.
–	Są	zbyt	za jęci	pa ra dowa niem	po	ulicach	z	transpa renta mi

–	skwitowa ła.
–	Echa	lat	sześćdziesią tych	i	siedemdziesią tych	–	za uwa żył

Burt,	krzą ta jąc	się	w	kuchni	przy	serze	i	ta lerzykach.
–	Wtedy	też	odbywa ły	się	protesty?	–	spyta ła	zdziwiona	Ka -

rina.
–	 Częściej	 niż	 teraz.	 –	 Roześmiał	 się.	 –	 Sza la ła	 wojna

w	Wietna mie.	Ruch	flower-power	orga nizował	marsze	prote-
sta cyjne	przeciwko	na szemu	udzia łowi.	Na	kampusach	wybu-



cha ły	za mieszki.	Doszło	na wet	do	kilku	śmiertelnych	tra gedii
–	oświadczył,	wspomina jąc	dawne	cza sy.	–	Ale	w	końcu	dopię-
li	 swego.	Prezydent	Nixon	wycofał	na sze	wojska	z	południo-
wo-wschodniej	Azji	i	sprowa dził	żoł nierzy	do	domu.
–	O	ile	wiem,	to	Nixon	został	posta wiony	w	stan	oskarżenia.

Czyta łam	o	tym	na	za jęciach	z	historii.
–	 Pa miętaj,	 że	 każdy	 medal	 ma	 dwie	 strony	 –	 za uwa żył

Burt.	–	Nixon	nie	był	bez	wad,	ale	wycofując	się	z	konfliktu,
oca lił	wiele	istnień.	W	tym	mojego	ojca.
–	Mało	kto	 jest	albo	dobry,	albo	zły	 –	zgodził	 się	Micah.	 –

Przydał by	się	nam	drugi	Theodore	Roosevelt.
Ka rina	się	roześmia ła.
–	To	mój	ulubiony	prezydent	–	wyja śniła,	gdy	utkwili	w	niej

wzrok.	–	 Jako	dziecko	był	wą tły	 i	chorowity,	miał	 też	astmę,
ale	to	go	nigdy	nie	podła ma ło.	Był	twardy	jak	ska ła.	Podobno
w	szeregach	 jego	ochotniczego	oddzia łu	ka wa lerii,	z	którym
ruszył	na	Kubę	pod czas	wojny	z	Hiszpa nią,	zna leźli	się	India -
nie,	 sportowcy	 z	 Ivy	 League,	 byli	 Buffa lo	 Soldiers,	 wyjęci
spod	pra wa	Strażnicy	Teksa su,	 żoł nierze	 z	 francuskiej	Legii
Cudzoziemskiej,	 Niemcy	 i	 wielu	 innych	 wyjątkowych	 ludzi.
Nikt	nie	mógł	za rzucić	Teddy’emu,	że	jest	uprzedzony	wobec
ja kiejś	grupy.
Micah	potwierdził	ruchem	głowy.
–	 Ten	 człowiek	 wyprzedzał	 swoje	 cza sy.	 Za słynął	 głównie

z	 dzia łań	 antymonopolowych.	 Wła śnie	 kogoś	 ta kiego	 nam
trzeba,	 kogoś,	 kto	 rozbije	wielkie	międzyna rodowe	korpora -
cje.	 Część	 z	 nich	 kontroluje	 media	 i	 decyduje	 o	 tym,	 ja kie
wia domości	oglą da my	w	telewizji,	nierzadko	prezentując	ten-
dencyjny	politycznie	punkt	widzenia.	To	mają	być	wia domo-
ści?	Gdzie	tu	obiektywizm?
–	Poza	tym	–	wtrą cił	się	Burt	–	niemal	każdy	program	tele-

wizyjny	i	każda	rekla ma	za wiera	ja kieś	przesła nie	polityczne.
Oglą dam	 telewizję	dla	 rozrywki,	 a	 czuję	 się	 tak,	 jakby	mnie
indoktrynowa no.
Ka rina	wybuchnęła	śmiechem.
–	Można	odnieść	ta kie	wra żenie,	prawda?	Ja	wła ściwie	nie



oglą dam	telewizji.	Gdy	nie	pra cuję,	siedzę	w	internecie.
–	I	co	robisz?	–	spytał	Micah.
–	Zwiedzam	odległe	za kątki	świa ta.	Ta jemnicze	miejsca,	na

przykład	 ruiny	 mia sta	 Inków	 w	 Peru,	 azteckie	 pozosta łości
w	 Meksyku	 czy	 ruiny	 budowli	 Ma jów	 na	 Juka ta nie.	 Ta kie
tam.
–	Ach,	archeologia	–	rzucił	w	za dumie.
–	 W	 Teotihuacán	 między	 pozioma mi	 pira mid	 zna leziono

duże	ilości	miki	–	przypomnia ła.	–	A	ten	konkretny	rodzaj	wy-
dobywa no	tylko	w	Ameryce	Południowej.	Jestem	cieka wa,	jak
Ma jowie	ją	wtedy	transportowa li.	To	przecież	ka wał	drogi.	–
Spojrza ła	na	Mica ha.	–	Nikt	nie	wie,	po	co	się	tak	fa tygowa li
ani	wła ściwie	czemu	wykorzysta li	 ten	minerał	przy	budowie
pira mid.
Burt	ścią gnął	wargi.
–	Mika	świetnie	przewodzi	prąd	–	za uwa żył.
–	Może	to	była	taka	prymitywna	antena	–	rzucił	Micah,	po-

syła jąc	mu	 dziwne	 spojrzenie.	 –	Wiesz,	 żeby	Ma jowie	mogli
oglą dać	telewizję,	kiedy	rzeźbili	stele.
Ka rina	parsknęła	śmiechem.
–	Hmm,	kto	wie?	–	cią gnął	Burt.	–	A	jak	powsta ły	te	wielkie

konstrukcje,	na	przykład	w	Ma chu	Picchu?	To	też	wielka	nie-
wia doma.	Do	dziś	nikt	nie	był	w	sta nie	zbudować	niczego	po-
dobnego,	na wet	przy	ca łej	tej	nowoczesnej	technologii.
–	Może	to	sprawka	kosmitów?	–	za sugerowa ła	Ka rina	z	bły-

skiem	w	oku.
Obaj	spiorunowa li	ją	wzrokiem.
–	No	wiecie	–	za częła	–	India nie	wierzą,	że	w	cza sach	prehi-

storycznych	 istnia ło	 kilka	 cywiliza cji,	 które	 osią gnęły	 taki
sam	poziom	rozwoju	jak	my.	Uwa ża ją,	że	te	cywiliza cje	zosta -
ły	 zniszczone	przez	 ka ta klizmy,	 a	 lud,	 który	 się	 rozpierzchł,
musiał	 za czynać	od	nowa,	od	epoki	ka mienia	 łupa nego.	Tak
w	ogóle	to	–	doda ła	z	rosną cym	entuzja zmem	–	część	Sta nów
Zjednoczonych	znajdowa ła	się	kiedyś	pod	wodą.	Potwierdza ją
to	 muszle	 zna lezione	 na	 szczytach	 gór	 na	 Wschodnim	 Wy-



brzeżu.
–	Lubisz	teorie	spiskowe?	–	za drwił	Micah,	ale	życzliwie.
–	No,	tak	jakby.	–	Westchnęła.	–	Chodzi	o	to,	że	tak	na praw-

dę	nie	wiemy	za	wiele	o	na szej	pla necie.	W	większości	to	tyl-
ko	 domysły,	 bo	 usta lenie	 wieku	 ruin,	 które	 nie	 za wiera ją
w	swoim	skła dzie	związków	orga nicznych,	jest	wła ściwie	nie-
możliwe.	A	na wet	jeśli	je	za wiera ją,	to	i	tak	ła two	o	błąd.
–	Na ukowcy	nieustannie	opra cowują	nowe	metody	da towa -

nia	ka mieni	–	odparł	Micah.	–	Wła ściwie	to…
Przerwał	 mu	 dzwonek	 komórki.	 Odebrał	 zirytowa ny	 fak-

tem,	że	ktoś	ma	czelność	mu	przeszka dzać.
Wcią gnął	głęboko	powietrze,	wstał	od	stołu	i	wziął	kawę.
–	Tak	–	rzu cił	do	telefonu,	kierując	się	do	ga binetu.	–	W	po-

rządku,	daj	mi	chwilę.
Wszedł	do	pokoju	i	za mknął	za	sobą	drzwi.
–	W	kół ko	te	interesy	–	skwitował	Burt	i	kręcąc	głową,	po-

sta wił	na	stole	kra kersy,	krojony	ser	i	ta lerzyki.	–	Ten	telefon
nigdy	 nie	 przesta je	 dzwonić.	 Szef	 nie	wyłą cza	 go	 na wet	 na
noc.
–	A	powinien	–	stwierdziła	Ka rina.	–	Długotrwa ły	stres	może

doprowa dzić	do	za wa łu	na wet	u	stosunkowo	młodych	osób.
–	 Może	 jedzenie	 zieleniny	 wyjdzie	 mu	 na	 dobre	 –	 odparł

z	błyskiem	w	oku.
–	Zielenina	nie	jest	zła.	Ale	i	tak	wolę	steki	–	wyzna ła.
–	Ja	też.	–	Roześmiał	się.	–	Poczekaj,	podgrzeję	ci	kawę.
–	Dziękuję.
Zdą żyła	zjeść	i	wypić	kawę,	ale	Micah	ja koś	nie	wra cał.	Po-

czuła	lekki	za wód.	Uwielbia ła	słuchać	jego	głosu.	Miał	piękną
głęboką	barwę,	jak	aksa mit.
Wsta ła	i	włożyła	na czynia	do	zlewu,	po	czym	podziękowa ła

Burtowi	 za	 przeką skę	 i	 ruszyła	 do	 siebie.	 Było	 już	 późno
i	ogarnęło	ją	zmęczenie.
Kostka	 lekko	 jej	 spuchła	 od	 jazdy,	 ale	 wca le	 się	 tym	 nie



przejęła.	Była	wniebowzięta,	że	na dal	ma	w	sobie	to	coś	i	pa -
mięta	 te	wszystkie	kroki	 i	 figury,	dzięki	którym	wraz	z	Pau-
lem	zdobyli	złoto	na	mistrzostwach	świa ta.	Na prawdę	powin-
na	się	z	nim	skontaktować.	Wcześniej	na wet	nie	myśla ła	o	po-
wrocie	 do	 rywa liza cji.	 Ale	 Ja ney	 i	Hilde	 odmieniły	 jej	 życie.
Dostrzegła	 nowe	 możliwości.	 Mogła	 ćwiczyć	 w	 tym	 sa mym
cza sie	co	 Ja ney	 i	na	nowo	oswoić	się	z	 lodem.	Jeśli	poczuje,
że	jest	gotowa,	i	na bierze	wystarcza ją cej	pewności,	za dzwoni
do	 Paula	 i	 spyta,	 czy	 chciał by	wraz	 z	 nią	 pod	 okiem	 nowej
trenerki	wywalczyć	sobie	bilet	do	Pjongczangu.
Wiedzia ła,	 że	 przed	nią	 ciężka	ba ta lia.	 Ale	 życie	 to	 cią gła

walka.	Trzeba	się	przemóc	i	nie	odpuszczać.
Była	 już	 pra wie	 przy	 swoim	 pokoju,	 gdy	 na gle	 z	 ga binetu

wyłonił	się	Micah.
–	To	był	mój	prawnik	–	oświadczył	Ka rinie.	–	Podobno	za jęli

się	dziewczyną,	która	dokucza ła	 Ja ney.	Zosta ła	wyda lona	ze
szkoły	ra zem	z	chłopa kiem,	z	którym	się	spoufa liła.	Jej	rodzi-
ce	najwyraźniej	o	niczym	nie	wiedzieli.	Byli	zdruzgota ni.
–	To	przykre	–	skomentowa ła.	–	Ale	przynajmniej	biedna	Ja -

ney	nie	będzie	już	szyka nowa na.
–	Na	ogół	 sta ram	się	nie	 interweniować,	 chyba	 że	nie	ma

innego	wyjścia	–	dodał	Micah.	–	Jednak	z	tym	problemem	nie
upora ła by	się	sama	–	stwierdził	i	za raz	dodał	ze	śmiechem:	–
Mój	 prawnik	 był	 w	 szoku,	 mówiąc	 delikatnie.	 Jest	 w	 wieku
Burta.
–	Nie	mów	o	mnie,	jakbym	był	jednym	z	pa sa żerów,	którzy

ura towa li	się	z	Tita nica	–	za perzył	się	Burt,	który	wyrósł	 jak
spod	ziemi.
–	Burt,	ty	nie	jesteś	sta ry.	Jesteś	jak	dobre,	wiekowe	wino	–

odezwa ła	się	Ka rina.
Uśmiechnął	się	szeroko.
–	Słysza łeś?	–	rzucił	do	szefa.
–	Ra czej	jak	bimber	z	meta nolem	–	usłyszał	w	odpowiedzi.
Burt	spiorunował	go	wzrokiem.
–	Jutro	na	kola cję	dosta niesz	sieka ną	wą tróbkę.



–	Sa dysta	–	zripostował.
Burt	chrząknął	zna czą co.
–	No	to	ja	się	już	pożegnam.	Na	stole	zosta ły	kra kersy	i	ser.

Podgrza łem	też	kawę.
–	Dziękuję.
–	Nie	ma	spra wy.	Dobra noc.
Odda lił	się	do	pokoju	na	końcu	koryta rza,	ale	Micah	nie	ru-

szył	się	z	miejsca.
–	Ja ney	wspomnia ła,	że	skoczyłaś	potrójnego	salchowa	–	za -

gadnął	Ka rinę,	kiedy	chcia ła	już	odejść.
Za rumieniła	się.	Nic	nie	umyka ło	jego	uwa dze.
–	No,	tak	jakby…
Zbliżył	 się	 o	 krok.	 Ka rina	 ledwie	 sięga ła	 mu	 do	 bro dy.

Pachnia ła	kwia ta mi.	Za uwa żył,	że	 jej	oddech	stał	się	płytszy
i	szybszy.	Schlebia ło	mu	to.	Kobiety	od	lat	się	do	niego	przy-
mila ły;	były	świa dome	jego	bogactwa	i	łase	na	prezenty.	Lin-
dy	 także	była	bardziej	za interesowa na	 jego	ma jątkiem.	Lecz
oto	 przed	 sobą	miał	 kobietę,	 którą	 podniecał	 on	 sam,	 a	 nie
stan	jego	konta.
Wycią gnął	ku	niej	wielką	dłoń	i	ujął	niesforny	kosmyk	buj-

nych	włosów,	który	wymknął	się	z	wysoko	upiętego	koka.
–	Dokąd	sięga ją?	–	spytał.
–	Do…	do	pasa	–	wyją ka ła,	z	trudem	ła piąc	oddech.
Podszedł	bliżej,	by	poczuć	jej	ciepło,	a	wówczas	jej	cudow-

ny	za pach	wypeł nił	mu	nozdrza.
–	Doprawdy?	–	spytał,	wpa trując	się	za chłannie	w	jej	usta.
W	środku	cała	drża ła.	Gdy	dora sta ła,	spotyka ła	się	z	chło-

pa ka mi,	 ale	 z	 żadnym	 nie	 była	 blisko	 fizycznie,	 chyba	 że
z	Paulem.	Ale	Paul	był	dla	niej	brat.	A	ten	mężczyzna	był	jak
wulkan,	 który	 tylko	 czekał,	 żeby	 go	 sprowokować	 do	wybu-
chu.	Był	wielki	 i	 silny,	 a	 za ra zem	delikatny.	 Jeszcze	nikt	 jej
tak	bardzo	nie	pocią gał.
Micah	 widział,	 jak	 na	 niego	 reaguje.	 Nie	 potra fiła	 tego



ukryć.	 Na turalnie	 była	 dla	 niego	 zdecydowa nie	 za	 młoda;
mia ła	dwa dzieścia	trzy	lata,	a	on	trzydzieści	cztery.	Poza	tym
był	 jej	 szefem	 i	 pewnie	 zna la zł by	 jeszcze	 z	 dwa dzieścia	 in-
nych	powodów,	dla	których	nie	powinien	na wet	myśleć	o	niej
w	ten	sposób.
Ka rina	toczyła	z	góry	przegra ną	walkę.	Widzia ła,	 jak	wpa -

truje	się	w	jej	usta.	Czuła,	że	pra gnie	się	w	nich	za topić.	Ona
też	tego	pra gnęła;	jego	zmysłowe	wargi	zda wa ły	się	wiedzieć
wszystko	o	ca łowa niu.
Gdy	 zbliżył	 się	 jeszcze	 bardziej,	 uniosła	 lodowa te	 dłonie,

jakby	chcia ła	go	powstrzymać,	i	za parła	się	o	jego	silną,	mu-
skularną	pierś,	odzia ną	we	fla nelową	koszulę	w	czarno-czer-
woną	 kra tę,	 spod	 której	 przy	 szyi	wyzierał	 gęsty	 czarny	 za -
rost.
Jego	 duże	 dłonie	 spoczęły	 na	 jej	 ra mionach	 i	 za częły	 gła -

dzić	miękki	ma teriał	swetra.
–	To	jest	bardzo	zły	pomysł	–	powiedział	schrypniętym	gło-

sem.
Ka rina	przełknęła	z	trudem	ślinę.
–	Owszem.	Co	z	pana	na rzeczoną?
Za mrugał,	 jakby	 dopiero	 to	 do	 niego	 dotarło.	 I	 w	 jednej

chwili	uświa domił	sobie,	co	robi.	Próbował	się	dobrać	do	nia -
ni	 swojej	 córki.	 O	 ta kich	 mężczyznach	 na pisa no	 już	 całe
tomy.	Ka rina,	 rzecz	 ja sna,	nie	była	na stolatką,	 tylko	dorosłą
kobietą.	Ale	mimo	wszystko	była,	a	w	każdym	ra zie	powinna
być	niedostępna,	zwłaszcza	dla	niego.
Cofnął	się	o	krok,	zdejmując	ręce	z	jej	ra mion.	Za pa dła	nie-

zręczna	cisza.
–	To	wina	moich	perfum	–	wypa liła	Ka rina.
Spojrzał	na	nią	zdumiony.
–	Co	proszę?
–	W	rekla mie	ostrzega li,	że	mężczyźni	będą	ska kać	ze	spa -

dochrona mi,	żeby	zdobyć	kobietę,	która	się	nimi	skropi.
–	Ja	nie	mam	spa dochronu.



–	Och,	pewnie	zwisa	z	ga łęzi	ja kiejś	sosny	–	doda ła,	a	jej	ja -
sne	oczy	figlarnie	rozbłysły.
–	Niewykluczone	–	przyznał	ze	śmiechem.
–	Dobra noc,	pa nie	Torrance	–	rzuciła	na	pożegna nie.
–	Dobra noc,	panno	Carter.
Za mknęła	drzwi	do	sypialni	i	usia dła	na	łóżku.	Serce	wa liło

jej	jak	młotem;	nie	mogła	zła pać	oddechu.
Boże,	ależ	on	jest	seksowny!	–	pomyśla ła.
Rozumia ła,	 dla czego	 kobiety	 lgną	 do	 niego	 jak	muchy	 do

miodu.	A	pienią dze	wca le	nie	były	głównym	powodem.
Musia ła	się	pilnować	i	trzymać	od	niego	z	da leka.	Pokocha -

ła	Ja ney	i	lubiła	swoją	pra cę.	Nie	mogła	so bie	pozwolić	na	ja -
ką kolwiek	za żyłość	z	szefem.	Zresztą,	jak	słusznie	za uwa żyła,
był	za ręczony.
Pomyśla ła	o	Lindy	i	przypomnia ła	sobie,	jak	drwiła	z	Ja ney

na	lodowisku.	Nie	przepa da ła	za	dziećmi.	Ja kież	to	życie	cze-
ka ło	 biedną	 Ja ney,	 jeśli	 jej	 ojciec	 ją	 poślubi?	 Lindy	 nie	 była
troskliwą	i	opiekuńczą	osobą.	Oboje,	i	on,	i	jego	córka,	będą
nieszczęśliwi.	Nie	mówiąc	już	o	Burcie,	który	również	nie	do-
ga dywał	się	z	na rzeczoną	szefa.
Ale,	upomnia ła	 się	w	myślach,	 to	nie	moja	 spra wa.	Lepiej

się	nie	wtrą cać	 i	pozwolić,	by	pan	Torrance	sam	pokierował
swoim	życiem.
Przebra ła	się	w	koszulę	nocną	i	wślizgnęła	pod	koł drę.	Ale

długo	jeszcze	nie	mogła	za snąć.
Z	każdym	dniem	Ja ney	coraz	lepiej	jeździła	na	łyżwach.	Po-

mimo	gęstego	śniegu	całą	sobotę	spędziły	 ra zem	na	 lodowi-
sku.	Podczas	gdy	Hilde	oma wia ła	z	dziewczynką	wymogi	kla -
sy	wstępnej,	poka zując	jej,	co	powinna	umieć,	Ka rina	pra co-
wa ła	nad	powrotem	do	dawnej	formy.
Za częła	 tak	 jak	zwykle	od	prostych	kroków.	Wcześniej	po-

rządnie	 się	 rozgrza ła	 i	 rozcią gnęła,	 zwra ca jąc	 szczególną
uwa gę	na	kostki,	żeby	bardziej	sobie	nie	za szkodzić.	W	przy-
szłym	 tygodniu	za mierza ła	odwiedzić	 tera peutę	 sportowego,
żeby	 ją	 zba dał	 i	 stwierdził,	 czy	 na	 pewno	może	 już	 ska kać.



Martwił	ją	obrzęk,	który	wystą pił	po	potrójnym	salchowie.
Tego	dnia	na wet	nie	próbowa ła	go	powtórzyć.	Ćwiczyła	je-

dynie	standardowe	elementy,	których	się	na uczyła	na	począt-
ku	sportowej	ka riery.	Dzięki	temu	mogła	być	spokojna,	że	Ja -
ney	nie	zoba czy	więcej,	niż	powinna.	Ja ney	była	bystrą	dziew-
czynką.	Wiedzia ła,	że	ża den	początkują cy	łyżwiarz	nie	wyko-
nał by	potrójnego	skoku.	No	i	Ka rina	nieopatrznie	wspomnia -
ła,	że	mieszka ła	w	wielu	miejscach,	gdy	startowa ła	w	za wo-
dach.	Ale	mia ła	pomysł,	jak	z	tego	wybrnąć.	Po	prostu	powie,
że	dotarła	 tylko	do	rozgrywek	regionalnych.	To	powinno	za -
kończyć	temat,	za nim	Ja ney	na bierze	podejrzeń	i	za cznie	za -
da wać	trudne	pyta nia.
Podoba ło	jej	się	to,	z	jaką	cierpliwością	Hilde	podchodzi	do

na uki	 dziewczynki.	 Gdy	 widzia ła	 ją	 wcześniej	 na	 mistrzo-
stwach	świa ta,	tak	samo	traktowa ła	swoich	podopiecznych	–
tych,	którzy	później	 ją	zosta wili,	 twierdząc,	że	 jej	metody	są
przedpotopowe.
Ka rina	 nie	 mogła	 się	 z	 nimi	 zgodzić.	 Hilde	 była	 genialną

choreografką.
Za trzyma ła	się	przy	niej,	pa trząc	na	postępy	Ja ney.
–	Jest	na prawdę	dobra	–	odezwa ła	się	Hilde.	–	Trochę	prak-

tyki	 i	 dyscypliny	 i	 może	 dotrzeć	 na wet	 do	 za wodów	 kra jo-
wych.	Ba,	może	się	na wet	dostać	na	igrzyska.	Tak	jak	ty	–	do-
da ła	z	czułym	uśmiechem.
–	O	ile	się	nie	zniechęci	–	za uwa żyła	Ka rina.	–	Nie	ma	poję-

cia,	jaka	to	ciężka	pra ca	ani	jak	wredni	potra fią	być	łyżwia rze
i	ich	rodzice.
–	Skoro	ty	da łaś	radę,	to	i	ona	sobie	pora dzi.
–	Widzia ła	pani	nasz	układ?	Ten,	który	za prezentowa liśmy

na	mistrzostwach	USA?	Co	by	pani	w	nim	zmieniła?	–	spyta ła.
–	Widzia łam.	Był	bardzo	dobry	–	stwierdziła	Hilde.
–	Ale	 co	 by	 pani	 zmieniła?	 –	 powtórzyła	Ka rina,	 nie	 da jąc

się	zbyć.
Hilde	wzięła	głęboki	oddech.
–	Wiesz,	że	jestem	niepoprawną	romantyczką.



–	Owszem,	i	dla tego	uwielbia łam	pa trzeć	na	łyżwia rzy,	któ-
rych	pani	trenowa ła.	To	nas	na tchnęło,	mnie	i	Paula.	Gdy	po-
zbyliśmy	 się	 tego	 despoty	 i	 za częliśmy	 trenować	 z	 Harmo-
nem,	 za sugerowa liśmy,	 żeby	 wprowa dził	 do	 progra mu	 ele-
menty	podobne	do	pani	choreogra fii.
Hilde	się	rozpromieniła.
–	Czuję	się	za szczycona.
–	To	co	by	pani	zmieniła?
–	 Przede	 wszystkim	 kostiumy.	 Żeby	 przedsta wić	 fanta zję,

trzeba	 odpowiednio	 wyglą dać.	Myślę	 o	 czystych,	 ła godnych
liniach,	bardzo	konserwa tywnych	i	za ra zem	kobiecych.	A	dla
niego	coś	eleganckiego,	skrojonego	na	mia rę,	ale	z	ja kimś	ba -
śniowym	akcentem.
–	Na	przykład	z	krótką	peleryną	–	rzuciła	w	za dumie	Ka ri-

na.
–	Otóż	to	–	przytaknęła	ze	śmiechem	Hilde.	–	I	z	szerokim

czerwonym	pa sem,	jaki	dawniej	nosili	ksią żęta.
–	Co	jeszcze?	–	dopytywa ła	rozma rzona	Ka rina.
–	 Kombina cję	 skoków.	 Zmieniła bym	 je	 tak,	 żeby	 lepiej

współ gra ły	z	przepiękną	muzyką	Rachma ninowa.
Opisa ła,	jak	by	to	sobie	wyobra ża ła.
–	Tak,	to	by	bardziej	pa sowa ło	do	tempa	–	przyzna ła	jej	ra -

cję	Ka rina,	widząc	to	oczyma	wyobraźni.
–	Coś	w	tym	stylu.	–	Hilde	wyjecha ła	na	środek	i	wykona ła

serię	skoków,	kończąc	popisowym	odchyla nym	piruetem.
–	 Jejku!	 –	 wykrzyknęła	 Ka rina.	 –	 Jeszcze	 nie	 widzia łam,

żeby	ktoś	z	taką	gra cją	wykonał	laybacka!
–	Sama	spróbuj!
Ka rina	na bra ła	rozpędu,	sta ra jąc	się	odtworzyć	kombina cję

z	ta kim	sa mym	wdziękiem.
–	Doskona le!	 –	 za woła ła	Hilde.	 –	Przy	 tobie	wyglą dam	 jak

niezda ra.
–	Pani?	W	życiu!	–	za oponowa ła	Ka rina.	–	Powiem	pani,	że



ja…
Urwa ła	rozproszona	widokiem	Mica ha,	który	wszedł	do	bu-

dynku	 z	 wyraźnie	 poirytowa ną	 Lindy.	 Za sta na wia ła	 się,	 czy
coś	się	sta ło.	Szef	spra wiał	wra żenie	rozdrażnionego.
Przywołał	 gestem	 Ja ney.	 Dziewczynka	 podjecha ła	 do	 ban-

dy,	ale	trochę	niezdarnie,	bo	inny	łyżwiarz	za jechał	jej	drogę
i	ją	spłoszył.	Ka rina	dołą czyła	do	nich	z	cichą	na dzieją,	że	nie
na pyta ła	sobie	biedy.	Zosta ły	na	lodowisku	dłużej,	niż	pla no-
wa ła.	Za pomnia ła	się,	jeżdżąc,	i	stra ciła	poczucie	cza su.
Lindy	 roześmia ła	 się	 na	 widok	 Ja ney,	 obrzuca jąc	 Ka rinę

gniewnym	spojrzeniem.
–	 Jeśli	 tak	wyglą da	 twoja	na uka,	 to	 szkoda	na	nią	cza su	 –

zwróciła	się	do	dziewczynki.	–	Bra kuje	ci	sa modyscypliny.
Ka rina	musia ła	ugryźć	się	w	język,	żeby	jej	nie	przyga dać.

Ale	jej	oczy	pa ła ły	niena wiścią.
Micah	to	widział.	Jemu	też	się	nie	spodoba ła	uwa ga	Lindy.
–	Nie	oczekuję	od	początkują cej	łyżwiarki,	że	będzie	jeździć

jak	na	poka zach	–	rzucił	szorstko	do	na rzeczonej.
Lindy	wzruszyła	ra miona mi.
–	Jak	uwa żasz.	Ona	i	tak	nie	traktuje	tego	poważnie.	Gdy	ja

ją	uczyłam,	ani	razu	nie	zrobiła	niczego	poprawnie.
Ja ney	za czerwieniła	się.	Te	słowa	ją	za bola ły.
–	 Według	 mnie	 ra dzi	 sobie	 bardzo	 dobrze	 –	 wzię ła	 ją

w	obronę	Ka rina.
–	 A	 skąd	 ty	 to	możesz	wiedzieć?	 –	 fuknęła	 Lindy.	 –	 Sama

jeździsz	jak	ama torka.	Ja	zdobyłam	medal	na	za wodach	regio-
nalnych!
Cieka we,	ilu	sędziów	musia łaś	przekupić,	pomyśla ła	złośli-

wie	 Ka rina,	 ale	 nie	 powiedzia ła	 tego	 na	 głos,	 tylko	 się
uśmiechnęła.
Ja ney	otworzyła	usta.	Ka rina	wiedzia ła,	że	za raz	wyskoczy

z	potrójnym	salchowem,	więc	ją	ubiegła:
–	 Za siedzia łyśmy	 się?	 –	 spyta ła	 Mica ha.	 –	 Przepra szam.

Rozma wia łam	 z	 Hil…	 z	 wła ścicielką	 lodowiska	 –	 szybko	 się



popra wiła.	Wola ła,	 żeby	Micah	 nie	wiedział,	 jak	 dobrze	 zna
Hilde.
–	Z	tą	sta rą	nic	niewartą	trenerką	–	skomentowa ła	znudzo-

na	 Lindy,	 przetrzą sa jąc	 torebkę	 w	 poszukiwa niu	 szminki.	 –
Wszyscy	łyżwia rze	od	niej	odeszli.	Dla tego	musi	prowa dzić	tę
nędzną	ślizgawkę.
Micah	zmarszczył	brwi.
–	Co	z	 tobą,	Lindy?	Osa	cię	użą dliła?	–	spytał	 z	 iryta cją.	 –

Na	litość	boską,	już	sobie	odpuść!
Chyba	wreszcie	dotarło	do	niej,	że	wszystkich	do	sie bie	zra -

ziła.	Ja ney	i	Ka rina	na wet	się	z	tym	nie	kryły,	tylko	świdrowa -
ły	ją	gniewnym	wzrokiem,	a	Micah	był	rozjuszony.
–	 Jestem	głodna.	Nie	 ja dłam	 jeszcze	kola cji	 –	powiedzia ła,

ostenta cyjnie	za pina jąc	torebkę.
–	Nie	 licz,	że	dzisiaj	gdzieś	z	 tobą	wyj dę.	Muszę	 lecieć	do

Billings	 i	 spotkać	 się	 z	 wła ścicielem	 ra finerii,	 którą	 za mie-
rzam	kupić.
–	To	pewnie	przyjdzie	mi	zjeść	miskę	płatków	–	stwierdziła

z	ża łosną	miną.
Chcia ła	za grać	na	jego	uczuciach.	Ka rina	od	razu	ją	przej-

rza ła.	O	dziwo,	Micah	też	nie	dał	się	zwieść.
–	Niewykluczone	–	odparł	szorstko.
Lindy	spiorunowa ła	całą	trójkę	wzrokiem.
–	Poczekam	w	sa mochodzie	–	oznajmiła.	–	Powia ło	chłodem.
Odwróciła	 się	 na	 pięcie	 i	wyszła.	Na wet	 jej	 chód	 był	 bez-

czelny,	podobnie	jak	jej	ton.
–	Wreszcie	spokój	–	mruknął	pod	nosem	Micah	 i	przeniósł

wzrok	na	zgnębioną	córkę.	 –	Nikt	nie	oczekuje,	 że	za ledwie
po	kilku	tygodniach	na uki	będziesz	jeździć	jak	mistrzyni	olim-
pijska.	Świetnie	ci	idzie.	Serio.
–	Na prawdę	tak	myślisz?	–	spyta ła	rozpromieniona	Ja ney.
–	 Owszem.	 –	 Uśmiechnął	 się	 życzliwie.	 –	 Ale	 musisz	 być

bardziej	pewna	siebie.	Nie	daj	 sobie	wmówić,	że	czegoś	nie
potra fisz.	Możesz	wszystko.



–	Nie	cał kiem.	–	Gdy	zdziwiony	uniósł	brwi,	wyja śniła:	–	Nie
mogę	polecieć	na	Marsa.
Przewrócił	ocza mi.
–	Czas	 na	mnie.	 Jedziemy	 z	 Lindy	na	 lot nisko.	 Słuchajcie,

jeden	z	kowbojów	za uwa żył	niedźwiedzia	w	pobliżu	domu.	Ni-
gdzie	nie	wychodźcie,	chyba	że	do	szkoły	i	na	lodowisko.	Le-
piej	 nie	 ryzykować.	 Miejcie	 przy	 sobie	 komórki	 i	 pilnujcie,
żeby	były	na ła dowa ne.	 –	Spojrzał	na	Ka rinę.	 Jej	policzki	po-
krywał	 rumieniec.	Nie	 spuszcza jąc	 z	niej	wzroku,	wycią gnął
rękę.
Sięgnęła	 do	 sa szetki,	 którą	 nosiła	 na	 pa sku	 za piętym	 na

biodrach,	i	poda ła	mu	telefon.
–	Jedna	kreska	–	wycedził,	zwra ca jąc	jej	komórkę.	–	Mówi-

łaś,	że	w	sa mochodzie	masz	ła dowarkę.
–	Tak,	mam	–	przyzna ła,	ciężko	wzdycha jąc.	–	Podłą czę	te-

lefon,	gdy	tylko	do	niego	wsią dziemy.
–	Okej.	Śnieg	pada	coraz	mocniej.	Powinnyście	już	wra cać

do	domu.
–	Spa kujemy	się	i	jedziemy	–	obieca ła	Ka rina.
Spojrzał	w	jej	sza re,	ła godne	oczy.
–	Jedź	powoli	–	powiedział	niskim,	ciepłym	głosem.	–	Nie	ry-

zykuj.
–	Dobrze.
–	Dopilnuj	tego	–	zwrócił	się	z	szerokim	uśmiechem	do	cór-

ki.
Ja ney	podjecha ła	do	bandy	 i	wyszła	na	drewnia ny	parkiet,

żeby	uściskać	ojca.
–	Ty	też	na	siebie	uwa żaj	–	zripostowa ła,	a	za raz	potem	do-

da ła	głośnym	szeptem:	–	I	dopilnuj,	żeby	tym	ra zem	pilot	nie
był	pija ny.
–	Tamten	z	nami	nie	leci.	Wysła łem	go	na	od wyk	–	za pewnił

ją.
–	Okej	–	roześmia ła	się.



–	Uwa żajcie	na	siebie.	 Jeśli	wszystko	pójdzie	po	mojej	my-
śli,	powinienem	wrócić	za	dwa	dni.
–	W	porządku	–	odezwa ła	się	Ka rina.
Przyglą dał	się	jej	trochę	dłużej,	niż	wypa da ło.	Powścią gnę-

ła	za żenowa nie,	sta ra jąc	się	normalnie	oddychać,	aż	w	końcu
pocią gnął	córkę	lekko	za	włosy	i	wyszedł.
–	Nie	mogę	z	tą	Lindy	–	westchnęła	Ja ney,	zdejmując	łyżwy.

Osuszyły	płozy,	na cią gnęły	 ochra nia cze	 i	 schowa ły	 łyżwy	do
toreb.	 –	Nie	wiem,	 jak	 tata	 z	 nią	wytrzymuje.	 Jest	wiecznie
nieza dowolona.
–	Niektórzy	już	tak	mają	–	skomentowa ła	Ka rina.
–	Ale	nie	ty.
–	Robię	dobrą	minę	do	złej	gry	–	wyja śniła	ze	śmiechem.	–

Po	co	mam	jeszcze	dołować	innych?
–	 No	 i	 uśmiech	 wyma ga	 mniej	 wysił ku	 niż	 zmarszczenie

brwi	–	doda ła	mała	mą dra la.
–	Słuszna	uwa ga.
–	 Przyjedziemy	 tu	 jutro,	 je śli	 pogoda	 się	 nie	 po gorszy?	 –

spyta ła	Ja ney.
–	 Zoba czymy.	 Śnieg	 to	 nie	 problem,	 ale	 jedziemy	 bardzo

wą skimi	 górskimi	 droga mi.	 Nie	 chcia ła bym,	 żebyśmy	 skoń-
czyły	jak	na leśniki.
Ja ney	 potrzebowa ła	 chwili,	 żeby	 zrozumieć	 aluzję,	 aż

wreszcie	się	roześmia ła.
–	 Ra cja,	 ja	 też	 nie	 –	 przytaknęła,	 wydeptując	 ścieżkę

w	świeżym	śniegu.	–	Cieszę	się,	że	jesteś	moją	przyja ciół ką	–
doda ła,	gdy	dotarły	do	auta.
–	Wza jemnie	–	odparła	Ka rina.
–	Pani	Meyer	powiedzia ła,	że	mam	potencjał	–	oznaj miła	Ja -

ney,	rzuca jąc	torbę	do	tyłu	i	zajmując	miejsce	obok	Ka riny.	–
Co	to	zna czy?	–	spyta ła,	marszcząc	czoło.
–	To	 zna czy,	 że	dobrze	 się	 za powia dasz.	 –	Ka rina	odpa liła

silnik.	–	Jeśli	coś	kochasz,	to	wkła dasz	w	to	całe	serce.



–	Kocham	łyżwiarstwo.
–	 To	 tak	 jak	 ja.	 –	 Przeniosła	wzrok	 na	 podopieczną.	 –	 Ale

na uka	jest	ważniejsza.
–	Tak,	wiem.	Bez	dobrych	ocen	mogę	za pomnieć	o	łyżwach.

Za ła pa łam	–	przyzna ła	z	ciężkim	westchnieniem	Ja ney.
Ka rina	parsknęła	śmiechem.
–	Coś	w	tym	stylu.
Gdy	weszły	do	domu,	na	stole	w	kuchni	cze ka ła	 już	późna

kola cja.
–	Na leśniki	i	kieł ba ski	–	oznajmił	Burt.	–	W	sam	raz	na	taki

zimny	śnieżny	wieczór.
–	Uwielbiam	kieł ba ski	–	ucieszyła	się	Ka rina.
–	Ja	też!	A	jeszcze	bardziej	na leśniki!	–	za wtórowa ła	jej	Ja -

ney.
Burt	tylko	się	roześmiał.	Dobrze	o	tym	wiedział.
–	Poprosiłam	tatę,	żeby	za mówił	mi	na	Ama zonie	kilka	ksią-

żek	 o	 łyżwiarstwie	 –	 oświadczyła	 po	posił ku	 Ja ney.	 –	Wiesz,
wszystko,	 co	 warto	 wiedzieć.	 Jest	 też	 jedna	 książka	 o	 mi-
strzach	olimpijskich.
Ka rina	westchnęła.
–	Kiedyś	za czytywa łam	się	w	ta kich	książkach,	i	to	do	tego

stopnia,	że	w	końcu	się	rozla tywa ły.	Mia łam	prawdziwą	obse-
sję.
–	To	tak	jak	ja	–	za chichota ła	Ja ney.	–	W	życiu	nie	mia łam

ta kiej	 ra dochy.	 Jak	 myślisz,	 kiedy	 pani	 Meyer	 za trudni	 in-
struktora?
–	Chyba	wkrótce.	Na stępnym	ra zem,	jak	będziemy	na	lodo-

wisku,	za pyta my	ją	o	to.	Pewnie	jutro,	o	ile	drogi	będą	prze-
jezdne.
–	Och,	mam	na dzieję,	że	będą.	–	Ja ney	wes tchnęła	ciężko.	–

Na prawdę	na	to	liczę!
Niestety	 śnieg	 był	 zbyt	 głęboki	 na	 ja kiekolwiek	 podróże.

Rano	Dietrich	bła gał,	żeby	wypuścić	go	na	dwór,	ale	Ka rina



mia ła	 wątpliwości	 z	 uwa gi	 na	 duże	 za spy	 i	 niedźwiedzia,
o	którym	wspominał	Micah.
–	Nic	mu	 nie	 będzie	 –	 zapewnił	 ją	 Burt.	 –	Nie	 chciał bym,

żeby	się	wściekł.
–	Ja	również.
Otworzy ła	drzwi,	ale	Dietrich	za wa hał	się	na	progu.	Za czął

skomleć	i	dyszeć,	choć	w	domu	nie	było	gorą co.
–	 Burt,	 myślisz,	 że	 wszyst ko	 z	 nim	 w	 po rządku?	 Trochę

dziwnie	się	zachowu je.
–	 Za dzwonię	 do	 Billy’ego	 Joe	 i	 poproszę,	 żeby	 przyjechał

i	na	niego	zerknął.
–	Dobry	pomysł.	Na	pewno	musisz	wyjść?	–	spyta ła	psa,	kle-

piąc	go	po	głowie.
Sap nął	z	pewnym	trudem,	ale	wyszedł	na	śnieg.	Ka rina	za-

mknęła	za	nim	drzwi,	choć	nie	była	przekona na,	czy	powinna
go	wypuszczać.	Nie	zachowywał	się	normalnie.
Billy	Joe	pojechał	do	mia sta	po	paszę	dla	in wen tarza.	Obie-

cał	Burtowi,	że	wraca jąc,	zajedzie	do	domu	i	przyjrzy	się	Die-
trichowi.
Ja ney	 jeszcze	 spała,	 a	Burt	 krzą tał	 się	w	kuchni,	 szykując

śnia da nie.
Ka rina	włożyła	gruby	płaszcz	i	buty.
–	Wyjdę	sprawdzić,	co	z	Dietrichem	–	zawoła ła.
–	Okej.	Masz	komórkę?
–	Ech,	ty	też?	–	Roześmiała	się,	przewra ca jąc	ocza mi.	Wró-

ciła	do	swojego	pokoju	po	telefon,	który	zdą żył	się	na ła dować
przez	noc.	–	Już	mam!	–	rzuciła	i	wyszła,	ma chając	do	Burta.
Dietricha	 nigdzie	 nie	 było.	 Woła ła	 go,	 ale	 nie	 za szczekał

w	odpowiedzi.
Zaczęła	się	rozglą dać	za	śla da mi	łap	i	wreszcie	je	zna lazła.

Prowadziły	 w	 dół	 zbocza,	 aż	 na	 skraj	 sosen,	 które	 rosły	 po
obu	stronach	strumienia	wiją cego	się	za	domem.	Ruszyła	ich
tropem,	 ostrożnie	 sta wiając	 stopy,	 żeby	 się	 nie	 potknąć	 na
ukrytych	pod	śniegiem	dołach.



Gdy	sta nęła	na	równym	podłożu,	usłyszała	głośne	ujada nie.
A	za raz	potem	charakterystyczny	niski	ryk.	Taki,	jaki	wy daje
z	siebie	wielki	niedźwiedź.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Ka rinie	za marło	serce.	Nie	mia ła	żadnej	broni,	a	dobiega ją -
ce	odgłosy	sugerowa ły,	że	niedźwiedź	dopadł	Dietricha.
Rozejrza ła	się	dookoła	i	zna la zła	na	ziemi	dużą	ga łąź,	która

odła ma ła	się	od	sosny.	Chwyciła	ją	ręką	odzia ną	w	ręka wicz-
kę,	 sta nęła	 na	 niej	 i	 zła ma ła	 w	 taki	 sposób,	 by	mia ła	 ostry
kra niec,	 po	 czym	 ruszyła	 w	 kierunku	 niosą cego	 się	 echem
harmidru.
Gdy	wyszła	na	otwartą	przestrzeń,	zoba czyła	Dietricha.	Le-

żał	bezradnie	na	ziemi,	dyszał	i	skomlał,	a	nad	nim	stał	griz-
zly	rozmia rów	ma łego	sa mochodu.
Nikt	przy	zdrowych	zmysłach	nie	ata kował by	niedź wiedzia.

Ale	Ka rina	uwielbia ła	Dietricha,	który	w	dodatku	był	psem	Ja -
ney,	i	nie	mogła	pozwolić,	żeby	został	rozszarpa ny.	Przez	lata
wspina nia	 się	 po	 szczeblach	 ka riery	 łyżwiarskiej	 opa nowa ła
sztukę	blefowa nia.	Może	jeśli	nie	oka że	stra chu	i	się	nie	wy-
cofa,	 zdoła	 zmylić	niedźwiedzia	 i	go	 spłoszyć.	To	mogła	być
jedyna	 szansa	dla	Dietricha.	Bieda czek	najwyraźniej	 nie	 był
w	 sta nie	 się	 podnieść.	 Nie	 widzia ła,	 żeby	 krwa wił,	 ale	 je śli
niedźwiedź	mocno	go	pacnął,	mógł	mieć	obra żenia	wewnętrz-
ne.
W	pobliżu	 rozległ	 się	ha łas,	 ale	go	 zignorowa ła.	Była	 sku-

piona	 wyłącznie	 na	 psie	 i	 niedźwiedziu.	 Musia ła	 ura tować
Dietricha.
–	Zostaw	go	w	spokoju!	 –	wrza snęła,	wyma chując	ga łęzią,

i	 zerwa ła	się	do	biegu	wprost	na	niedźwiedzia.	Przedziera ła
się	przez	za spy	najszybciej,	jak	się	dało,	przez	cały	czas	krzy-
cząc	i	grożąc	mu	kijem.
Spłoszony	niedźwiedź	odwrócił	się	i	–	o	dziwo	–	uciekł.
Ka rina	sta nęła,	wstrzymując	oddech.
No	proszę,	podzia ła ło,	pomyśla ła	i	za niosła	się	śmiechem.



–	 A	 niech	mnie!	 Czegoś	 ta kiego	w	 życiu	 nie	widzia łem!	 –
odezwał	się	ktoś	z	bezbrzeżnym	zdumieniem.
Odwróciła	się	i	ujrza ła	jednego	z	kowbojów	pra cują cych	na

ranczu.	Mężczyzna	był	wysoki	i	smukły.	Miał	na	sobie	dżinsy,
wysokie	buty	i	kożuch	z	owczej	skóry,	a	na	głowie	czarny	ka -
pelusz	przekrzywiony	na	pra we	oko.	Szedł	w	jej	stronę,	pro-
wa dząc	konia	za	uzdę.
–	Z	Dietrichem	jest	coś	nie	tak	–	powiedzia ła	bez	wa ha nia.	–

Niedźwiedź	mógł	go	pacnąć	łapą…
Kowboj	 przykucnął	 przy	 psie	 i	 dotknął	 jego	 brzucha,	 wy-

krzywia jąc	twarz	w	gryma sie.
–	Jest	wzdęty.	To	pewnie	skręt	żołądka.	Musimy	go	prędko

za brać	do	weteryna rza.
–	Skręt	żołądka?!	–	wykrzyknęła.	–	A	to	nie	jest	coś,	co	wy-

stępuje	u	koni	i	bydła?
–	Owszem,	ale	też	u	dużych	psów	–	odpowiedział.
–	Gdy	go	 tu	 zna la złam,	po	prostu	 leżał	 –	doda ła	 szybko.	 –

Nie	wiem,	czy	niedźwiedź	zdą żył	go	dopaść.
Kowboj	pokręcił	głową.
–	Nie	widzę	krwi.
–	No	tak,	ale	może	mieć	obra żenia	wewnętrzne	–	stwierdzi-

ła	za niepokojona.
–	 Też	 prawda.	 Ale	 bądźmy	 dobrej	 myśli.	 Za wiozę	 go	 do

domu.	Billy	Joe	jest	już	w	drodze	i	za bierze	go	do	weteryna -
rza.
–	Och,	mój	ty	bieda ku!	–	Przyklękła,	żeby	pogła skać	psa.
–	 Nic	 mu	 nie	 będzie	 –	 za pewnił	 ją	 kowboj.	 Pochylił	 się

i	 ostrożnie	 wziął	 Dietricha	 na	 ręce.	 Ka zał	 Ka rinie	 przytrzy-
mać	 konia,	 podczas	 gdy	 sam	 wła dował	 skomlą cego	 psa	 na
siodło.	Na stępnie	usiadł	za	nim	i	delikatnie	przełożył	go	so bie
przez	kola na.	 –	Nie	 jest	 to	najlepsza	metoda	 transportu,	ale
chwilowo	jedyna	dostępna.	Całe	szczęście,	że	mój	koń	nie	ma
problemu	z	dodatkowym	cięża rem.	–	Roześmiał	się,	po	czym
na ka zał:	–	Trzymaj	się	blisko.	Ten	niedźwiedź	może	wrócić.



Ka rina	podniosła	kij	i	odparła	ze	złością:
–	Niech	tylko	spróbuje!
Kowboj	znów	parsknął	śmiechem.
Billy	Joe	za jechał	pod	dom	i	w	tym	sa mym	cza sie	zja wił	się

kowboj	z	Ka riną.
–	Bieda czysko	–	jęknął	na	widok	psa.	–	Co	się	sta ło?
–	 Podejrzewam	 skręt	 żołądka.	 Trzeba	 go	 na tychmiast	 za -

brać	do	weteryna rza	–	oświadczył	mężczyzna	i	przeka zał	mu
Dietricha.
–	Mam	jechać	z	wami?	–	spyta ła	z	troską	Ka rina.
–	Byłoby	dobrze,	gdybyś	usia dła	z	nim	z	tyłu	i	go	przytrzy-

ma ła	–	odparł	zmartwiony	Billy	Joe.
Usia dła	na	tylnym	siedzeniu	SUV-a,	a	Billy	Joe	położył	psa

obok,	tak	że	jego	łeb	spoczywał	na	jej	kola nach.
–	Spokojnie,	Dietrich.	Wszystko	będzie	dobrze	–	powiedział

koją co.
Za mknął	drzwi	i	za mienił	dwa	słowa	z	kowbojem,	który	ski-

nął	głową	i	wszedł	do	domu,	by	powia domić	o	wszystkim	Bur-
ta.
–	 Poja wił	 się	 niedźwiedź	 –	 oznajmiła	 z	 przejęciem	Ka rina,

gdy	Billy	Joe	usiadł	za	kierownicą	i	odpa lił	silnik.	–	Odstra szy-
łam	go,	ale	nie	wiem,	czy	nie	pacnął	Dietricha.	Nie	widzia łam
krwi,	co	nie	zna czy,	że	nie	ma	obra żeń	wewnętrznych.
–	To	prawda,	niestety	–	stwierdził.
–	Musi	wyzdrowieć.	Po	prostu	musi!	 –	 rzuciła	do	Billy’ego

Joe,	który	wykręcił	i	ruszył	ku	głównej	drodze.
–	Za raz	będziemy	u	weteryna rza	 –	oznajmił	cicho.	 –	Skręt

żołądka	to	nie	przelewki.
–	 Za nim	 wypuściliśmy	 go	 na	 dwór,	 było	 z	 nim	 wszystko

w	porządku.	Minęło	raptem	kilka	minut	–	wyja śniła.
–	To	dobrze.	Może	nie	jest	za	późno.
Pognał	 do	 Ca telow,	 nie	 szczędząc	 silnika.	 Dotarł szy	 na

miejsce,	za niósł	psa	do	 lecznicy	 i	wyja śnił	sytuację.	Dietrich



od	razu	tra fił	do	ga binetu	za biegowego.
Ka rina	usia dła	na	krześle.	Mogła	tylko	czekać.
–	Co	dolega	pani	psu?	–	spytał	mężczyzna	z	cocker-spa nie-

lem.
–	 Prawdopodobnie	 skręt	 żołądka	 –	 wyzna ła	 z	 westchnie-

niem.
Mężczyzna	się	skrzywił.
–	Niedobrze.	Ale	jeśli	za dzia ła	się	szybko,	to	ma	szansę.
Uśmiechnęła	się.
–	Wcześniej	nie	miał	żadnych	obja wów.
–	Przed	 tym	koleżką	 –	 powiedział,	wska zując	 psa	na	 kola -

nach	 –	mia łem	 czarnego	 la bra dora,	 który	 też	 dostał	 skrętu.
Dawne	 dzieje.	 Przyszyli	 mu	 wtedy	 żołą dek	 do	 kręgosłupa
i	potem	 jeszcze	długo	cieszył	 się	 życiem.	Teraz	przyszywa ją
go	do	ścia ny	jamy	brzusznej.	To	prostsze	i	skuteczniejsze	roz-
wią za nie.
–	Dla czego?	–	spyta ła	Ka rina,	marszcząc	brwi.
–	Cóż,	 cza sa mi	 żo łą dek	 się	 obra ca	 i	 skręca,	 odcina jąc	 do-

pływ	 krwi	 do	 tka nek,	 które	 mogą	 obumrzeć.	 Przyszyty	 do
ścia ny	brzucha	już	się	nie	skręci.	Na dal	może	się	rozszerzyć,
ale	pies	od	tego	nie	zdechnie.
Wstrzyma ła	oddech.
–	Może	zdechnąć?	–	spyta ła	przera żona.
–	Jeśli	to	wczesne	sta dium,	to	nic	mu	nie	będzie	–	za pewnił

mężczyzna.	–	Moja	córka	jest	weteryna rzem	w	Utah	–	oświad-
czył	z	dumą.	–	Wiele	się	na uczyłem,	gdy	była	na	studiach.
Domyślam	się,	stwierdziła	w	duchu.
Uśmiechnęła	się	siłą	woli,	ale	wciąż	była	kłębkiem	nerwów.

Co	powie	Ja ney,	kiedy	wróci	ze	szkoły	i	się	dowie,	że	jej	uko-
cha ny	pupil	nie	żyje?	To	będzie	prawdziwy	dra mat.
Minęło	 kilka	 peł nych	 na pięcia	 minut	 i	 wreszcie	 Billy	 Joe

wyłonił	się	z	gabi netu.	Podszedł	do	recepcji	i	zosta wił	numer
komórki	 oraz	 numer	 domowy.	Mieli	 dzwonić,	 gdyby	 coś	 się



zmieniło.
–	Co	z	nim?	–	spyta ła	Ka rina,	gdy	wrócili	do	SUV-a.
–	Dowiemy	się	dopiero	po	opera cji.	Może	potrwać	kilka	go-

dzin	–	dodał,	ciężko	wzdycha jąc.	 –	Nic	 tu	po	nas.	Wra cajmy
do	domu.
–	Co	powiemy	Ja ney?
–	Nic.	Na	ra zie	sami	nic	nie	wiemy.	Możemy	tylko	trzymać

kciuki.
Ka rina	skinęła	głową.
Przez	całą	drogę	do	szkoły	za ba wia ła	Ja ney	rozmową,	żeby

tylko	się	nie	zorientowa ła,	 że	coś	 jest	nie	 tak.	Kiedy	 już	bę-
dzie	coś	wia domo,	powiedzą	 jej	o	wszystkim,	ale	dopóki	nie
byli	pewni	wyniku	opera cji,	nie	chcia ła	psuć	jej	na stroju.
Burt	i	Ka rina	zjedli	skromny	lunch,	oboje	z	nosem	na	kwin-

tę.	 Popija li	 akurat	 drugą	 kawę,	 gdy	 do	 kuchni	 wszedł	 szef.
Miał	na	sobie	długi	płaszcz	aż	do	kostek	i	stetsona	na	głowie.
Wyglą dał	na	zmęczonego.
–	Kto	umarł?	–	spytał	na	widok	ich	smutnych	min,	unosząc

gęste	brwi.
–	 Dietrich	 jest	 u	 weteryna rza	 –	 oznajmił	 cicho	 Burt.	 –	 Ze

skrętem	żołądka.
Z	ust	Mica ha	pa dły	niecenzuralne	słowa.
–	Jak	to	się	sta ło?
–	Nie	wiemy.	Nikt	tego	do	końca	nie	wie	–	wyja śnił	Burt	ze

smutkiem	w	głosie.	–	Po	prostu	cza sem	tak	się	dzieje.
–	Zosta wiliście	go	w	lecznicy?
–	Tak	–	odparł.	–	Billy	Joe	i	Ka rina	go	tam	za bra li.	Teraz	jest

operowa ny.	To	może	potrwać	 ze	dwie	 czy	 trzy	godziny.	Do-
piero	wtedy	będą	nam	mogli	coś	powiedzieć.
–	 Jadę	 tam	 –	 rzucił	 cierpko	Micah.	 –	Obieca łem	Lindy,	 że

wieczorem	za biorę	ją	do	Las	Vegas	na	show.	Jeśli	za dzwoni,
powiedz	jej,	że	musimy	to	przełożyć.
–	Ja sna	spra wa	–	potwierdził	Burt,	a	Micah	znów	wyszedł.



–	To	się	jej	nie	spodoba	–	stwierdził	Burt.
–	Co?	–	spyta ła	Ka rina.
–	To,	że	pies	pokrzyżował	jej	pla ny	–	rzucił	pół żartem.	–	Lin-

dy	nie	przepa da	za	zwierzęta mi.
–	Wielka	szkoda	–	odparła	Ka rina.	–	Cza sem	wolę	zwierzęta

od	ludzi	–	doda ła	ze	złośliwym	uśmieszkiem.
–	Ja	też.	Dietrich	to	twardziel	–	oświadczył	sta nowczo.	–	Na

pewno	się	wyliże.
–	Też	tak	myślę.	Tylko	niena widzę	tego	czeka nia.
–	Myślę,	że	to	dobry	moment,	żeby	na ostrzyć	wa sze	łyżwy	–

powiedział	 i	wstał	 od	 stołu,	 a	 na stępnie	włożył	 na czynia	 do
zlewu.
–	Skąd	pomysł,	żeby	się	tego	na uczyć?	–	spyta ła,	podą ża jąc

za	nim	na	tylną	werandę.
–	Czego?	Ostrzenia	 łyżew?	–	Uśmiechnął	się	szeroko.	–	To

droga	za ba wa.	Sa memu	wychodzi	ta niej.
–	Możliwe.	–	Nigdy	się	nad	tym	nie	za sta na wia ła.	Gdy	star-

towa ła	z	Paulem	w	za wodach,	tę	usługę	mia ła	za wsze	w	pa -
kiecie.
Wyjął	na rzędzia	i	utkwił	w	niej	wzrok.
–	Łyżwy?	–	rzucił	wymownie.
–	A,	ra cja!	Łyżwy!
Przyniosła	Burtowi	obie	pary	i	usia dła,	przyglą da jąc	się,	jak

pra cuje.	Przestronna	weranda	była	za budowa na	i	ogrzewa na.
Przypomina ła	 ra czej	 sa lon	 niż	 warsztat	 pra cy,	 ale	 Burt	 za -
właszczył	jeden	kąt	dla	siebie	i	swoich	na rzędzi.
–	Ja ney	mówiła,	że	skoczyłaś	potrójnego	salchowa	–	za gad-

nął.
–	To	był	kompletny	fuks.	Zupeł ny	przypa dek…
Burt	obrzucił	ją	przenikliwym	spojrzeniem.
–	Nie	znam	żadnego	początkują cego	łyżwia rza,	który	potra -

fił by	wykonywać	choćby	podwójne	skoki,	a	co	dopiero	potrój-
ne.



Wcią gnęła	przecią gle	powietrze.
–	No	to	wpa dłam	–	mruknęła.
–	Jeździsz	wyczynowo,	prawda?
–	Jeździłam	–	wyzna ła	–	dopóki	na	jednym	z	treningów	nie

upa dłam	i	nie	zła ma łam	kostki.	Spra wa	była	poważna,	bo	trzy
lata	wcześniej	też	zła ma łam	nogę.
–	Tę	samą?
–	Tak.	W	dodatku	to	ta,	na	której	zwykle	lą duję.
–	Ech…	Musisz	być	ostrożna.	Na wet	jeśli	wszystko	się	zro-

sło,	po	tylu	ura zach	noga	na	pewno	jest	osła biona.
–	Tak,	oba	zła ma nia	ładnie	się	zrosły,	ale	leka rze	stwierdzi-

li,	że	powinnam	zrezygnować	z	dalszej	rywa liza cji.	–	Spuściła
wzrok.	 –	Nie	mogę	 tego	 zrobić.	 Po	 prostu	 nie	mogę.	 Te raz,
kiedy	wróciłam	na	lód,	czuję	się	tak,	 jakbym	ponownie	speł -
nia ła	 swoje	 ma rzenie.	 Nie	 mogę	 teraz	 zrezygnować.	 I	 nie
chcę,	dopóki	na prawdę	nie	będę	musia ła.	–	Spojrza ła	na	Bur-
ta.	–	Nie	mów	o	tym	nikomu,	proszę.
–	Nie	kła pię	dziobem	na	pra wo	i	lewo	–	za pewnił	ją	z	uśmie-

chem.	–	Nie	śmiał bym	wydać	Mirandy	Tanner	–	dodał,	 za ci-
ska jąc	wargi.
Ka rina	wstrzyma ła	oddech.
–	Wiesz,	kim	jestem?!
–	Byłem	w	Soczi	podczas	ostatnich	 igrzysk.	Startował	 tam

mój	zna jomy.	Polecia łem	firmowym	odrzutowcem	szefa,	spe-
cjalnie	żeby	go	zoba czyć.	Uwa żam,	że	noty,	 ja kie	dosta liście
z	 Paulem,	 były	 bardzo	 niespra wiedliwe.	 Wasz	 program	 był
doskona ły.	Za służyliście	co	najmniej	na	brąz.
–	Dzięki	–	rzuciła.
–	Co	się	sta ło	z	Paulem?
–	 Zna lazł	 nową	 partnerkę,	 ale	 go	 zosta wiła.	 I	 tak	 stra cił

szansę	na	udział	w	międzyna rodowych	za wodach.
–	Hmm,	on	nie	ma	partnerki,	ty	nie	masz	partnera,	a	Hilde

Meyer	nie	ma	kogo	trenować.	–	Uniósł	wymownie	brwi.	–	Na -
dą żasz	za	mną?



Parsknęła	śmiechem.
–	Cóż,	to	był by	niezły	skład.	Hilde	opra cowa ła	piękną	cho-

reogra fię	 dla	 swoich	 łyżwia rzy,	 ale	 oni	 woleli	 coś	 nowocze-
śniejszego	i	odeszli.	Przybita	tym	faktem	posta nowiła,	że	już
nigdy	nie	będzie	nikogo	trenować.	Dla tego	przyjecha ła	 tutaj
i	kupiła	lodowisko.
–	Igrzyska	są	w	przyszłym	roku,	a	za wody	kra jowe	w	stycz-

niu.	Mnóstwo	cza su,	żeby	się	przygotować.
–	 Jeśli	 Paul	 tu	 przyjedzie	 i	 za cznie	 ze	mną	 trenować,	 szef

się	o	wszystkim	dowie.
–	 I	 co?	 Myślisz,	 że	 cię	 zwolni?	 –	 spytał.	 –	 To	 rozsądny

i	uczciwy	człowiek.	Poza	tym	Ja ney	cię	kocha.
–	Cóż,	może	Ja ney	nie	rozpozna	Paula.	–	Westchnęła.	–	Mo-

gła bym	 jej	 powiedzieć,	 że	 to	mój	 przyja ciel,	 z	 którym	 znam
się	od	podsta wówki.	Co	zresztą	jest	prawdą.
–	Możesz	z	nią	za wrzeć	pakt	milczenia,	przynajmniej	dopó-

ki	nie	odzyska cie	pewności	i	dawnej	formy.
Roześmia ła	się.
–	Burt,	gdy	ty	to	mówisz,	wszystko	wyda je	się	ta kie	proste.
–	Bo	z	 reguły	wszystko	 jest	proste,	dopóki	 ludzie	 tego	nie

skomplikują	–	skwitował.
–	A	ty	gdzie	startowa łeś?
–	Och,	w	porówna niu	 z	 tobą	 byłem	 zwykłą	 płotką	 –	 odpo-

wiedział.	 –	Doszedłem	 tylko	do	mistrzostw	USA	 i	 upla sowa -
łem	się	tuż	poza	czołową	piątką.	Choć	to	i	tak	lepiej	niż	Lindy
–	dodał	ze	złośliwym	uśmieszkiem.	–	Ona	zdobyła	brąz	na	za -
wodach	regionalnych,	a	do	kra jowych	na wet	się	nie	za kwa lifi-
kowa ła.	Gdybyś	 słysza ła,	 jak	mówi,	 że	 okra dziono	 ją	 ze	 zło-
ta…	Widzia łem,	 jak	 jeździ,	 i	na	pewno	nikt	 jej	 z	niczego	nie
okradł.	–	Pokręcił	głową.	–	Jakbym	oglą dał	robota.	–	Podniósł
wzrok.	–	Za	to	ty…	czysta	poezja.	Ra zem	z	Paulem	tworzyli-
ście	ma giczny	duet.	Przykro	mi	z	powodu	twojej	kontuzji,	ale
świetnie	sobie	ra dzisz.	Po	prostu	się	nie	śpiesz.	Nie	przemę-
czaj	 się,	oszczędzaj	nogę	 i	chodź	do	 tera peuty.	Poczekaj,	aż
da	ci	zielone	świa tło.



–	Pójdę	do	niego	w	ten	weekend	–	obieca ła.
Burt	oderwał	wzrok	od	łyżew	i	zmarszczył	czoło.
–	Też	to	słyszysz?	To	telefon?	–	spytał.
–	Sprawdzę	–	za oferowa ła	się	i	weszła	do	środka.
Burt	miał	ra cję.	Dzwonił	telefon.
–	Halo?	Rezydencja	 pana	 Torrance’a	 –	 odezwa ła	 się,	 pod-

niósł szy	słuchawkę.
–	Gdzie	jest	Micah,	do	dia bła?	–	rzuciła	w	gniewie	Lindy.	–

Powinniśmy	już	startować	z	lotniska,	bo	ina czej	nie	zdą żymy
na	kola cję	i	show!
–	Przykro	mi,	ale	Dietrich	za chorował.	Wła śnie	go	operują.

Pan	Torrance	pojechał	do	weteryna rza.
–	To	tylko	głupi	pies!	–	prychnęła.	–	Jak	zdechnie,	kupią	so-

bie	nowego!
Ka rina	ugryzła	się	w	język	i	powiedzia ła	po	prostu:
–	Dietrich	jest	psem	Ja ney…
–	Wiem,	do	kogo	na leży,	ale	to	tylko	pies!	Dla czego	Micah

nie	odbiera	tej	przeklętej	komórki?
Ka rina	na bra ła	powietrza,	żeby	się	uspokoić.
–	Może	 nie	ma	 za sięgu	 –	 stwierdziła,	 przypomniawszy	 so-

bie,	że	Billy	Joe	wspominał	coś	o	martwym	punkcie.
–	To	pojedź	tam	i	mu	powiedz,	żeby	ruszył	tyłek	i	po	mnie

przyjechał!	–	rzuciła	i	się	rozłą czyła.
Ka rina	wróciła	do	Burta	roztrzęsiona.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał	na	widok	jej	miny.
–	Dzwoniła	Lindy.	Była	 zła,	 że	 szef	 jej	nie	odebrał.	Powie-

dzia ła,	że	Dietrich	to	tylko	pies	i	jeśli	zdechnie,	to	kupią	sobie
nowego.	Ka za ła	mi	 jechać	 do	weteryna rza	 i	 popędzić	 szefa,
bo	ina czej	przega pią	show	w	Vegas.
–	Chciał bym	to	zoba czyć	–	skomentował	ze	śmiechem	Burt.

–	Micah	pożarł by	cię	żywcem,	a	Lindy	zosta wił by	sobie	na	de-
ser.



–	Też	tak	myślę.	No	to	co	mam	zrobić?
–	Nic.	Niech	się	piekli.	To	nie	nasz	problem,	tylko	jego.
Objęła	się,	rozciera jąc	ra miona.
–	Trochę	mi	go	żal	–	powiedzia ła.
–	Sam	jest	sobie	winny.	Za kołysa ła	biodra mi	i	go	oma miła.

Lindy	 lubi	boga tych	mężczyzn.	Od	początku	o	 tym	wiedział,
ale	i	tak	dał	się	jej	za cią gnąć	do	jubilera	po	pierścionek	za rę-
czynowy.	Teraz	ma	za	swoje.	–	Za uwa żył,	że	Ka rina	marszczy
brwi.	–	Kocha na,	trzeba	pozwolić,	żeby	inni	uczyli	się	na	swo-
ich	błędach.	Nie	można	w	kół ko	zbierać	za	nich	ba tów.
–	 Burt,	 prawdziwy	 z	 ciebie	 filozof!	 –	 stwierdziła	 z	 uśmie-

chem.
–	Trochę	mi	 jeszcze	bra kuje,	ale	pra cuję	nad	tym.	–	Skoń-

czył	ostrzyć	 jej	 łyżwy	 i	za brał	się	za	parę	 Ja ney.	–	Powinnaś
za dzwonić	do	Paula.
Westchnęła.
–	Chyba	masz	ra cję.
Wróciła	do	swojego	pokoju	i	wybra ła	jego	prywatny	numer.
–	Maurice	–	odezwał	się	przytłumionym,	niskim	głosem.
–	Paul?
–	 Ka rina!	 –	wykrzyknął.	 –	Nie	 spojrza łem	 na	wyświetlacz!

Jak	się	masz?	Jak	twoja	kostka?
–	Ładnie	się	goi.	Znowu	za częłam	jeździć.	W	tym	tygodniu

skoczyłam	potrójnego	salchowa!
–	C’est	vrai?	Ma gnifique!	–	Ucieszył	się.
–	Mam	jeszcze	jedną	nowinę.	Pa miętasz	Hilde	Meyer,	która

opra cowa ła	 tę	 piękną	 choreogra fię	 dla	 swoich	 łyżwia rzy?
Wszyscy	od	niej	odeszli,	więc	przyjecha ła	do	Ca telow	i	kupiła
tu	lodowisko.	Chwilowo	nikogo	nie	trenuje.
–	 Och,	 to	 zbyt	 piękne	 –	 powiedział	 Paul	 z	 głębokim	 wes-

tchnieniem.	 –	 To	 zbyt	 piękne!	Partnerka,	 która	 dochodzi	 do
siebie,	trenerka,	która	nie	ma	kogo	trenować,	i	lodowisko	do
ćwiczeń.	 Czego	 jeszcze	 nam	 trzeba,	 żeby	 wygrać	 igrzyska,



ma	belle	amie?	–	Za śmiał	się.
–	 Niewiele	 –	 odparła	 rozba wiona.	 –	 Sukces	 błyska wiczny:

wystarczy	dodać	Paula	i	gotowe!
–	Spa kuję	Gerdę	i	chłopców	i	przyjedziemy	w	przyszłym	ty-

godniu!
–	Paul,	tylko	jest	mały	problem.	Nikt	tutaj	nie	wie,	kim	je-

stem.	Na wet	mój	szef.
–	O	rety!	Za tem	jak	tam	zja dę	z	rodziną,	posypią	się	pyta -

nia?
–	Oba wiam	się,	że	tak.
–	Cóż,	i	tak	byłoby	ciężko.	Wiesz,	chłopcy	chodzą	do	przed-

szkola.	 Musiał bym	 ich	 wypisać.	 Omówię	 to	 z	 Gerdą.	 Może
wynajmę	tam	pokój	i	będę	zosta wał	od	poniedział ku	do	piąt-
ku,	a	na	weekendy	wra cał	do	domu.	Tak,	 to	może	się	udać.
Tak	są dzę.
–	 Przeproś	Gerdę	w	moim	 imieniu.	 Trochę	 na gma twa łam,

ukrywa jąc	swoją	tożsa mość.	Ale	nie	chcia łam	być	w	centrum
uwa gi,	no	i	początkowo	nie	byłam	pewna,	czy	w	ogóle	wrócę
na	lód.
–	Ja	też	–	odparł	z	powa gą.	–	Wiem,	co	powiedział	ci	lekarz.
–	Hilde	twierdzi,	że	mówi	tak	każdemu	łyżwia rzowi.
–	Cóż,	może	cza sa mi	słusznie.	Ale	 jeśli	 twój	 tera peuta	nie

widzi	 przeciwwska zań,	 tobym	mu	 za ufał.	Warto	 spróbować,
n’est-ce	pas?
–	Możemy	zwyciężyć	 –	 oświadczyła	 z	przekona niem.	 –	Za -

wsze	tego	pra gnęłam.	Choć	raz	zdobyć	olimpijskie	złoto…
–	A	później	 zosta niemy	komenta tora mi	 telewizyjnymi	 i	bę-

dziemy	 wbijać	 szpilki	 innym	 łyżwia rzom	 –	 za sugerował
z	przeką sem.
–	Nie,	Paul,	my	będziemy	mili!
–	No,	powiedzmy…	Dobra,	porozma wiam	z	Gerdą.	Na	pew-

no	się	ucieszy.	Było	jej	smutno	z	mojego	powodu.	Odkąd	po-
rzuciła	mnie	moja	nowa	partnerka,	snułem	się	smętnie	z	kąta
w	kąt	i	wszystkim	psułem	humor.



–	Możesz	być	pewny,	że	ta	partnerka	nigdy	cię	nie	porzuci.
I	ra zem	zdobędziemy	złoto.	Powiedz	to	Gerdzie.
–	Tak	 zrobię	 –	 potwierdził	 ze	 śmiechem.	 –	Do	 zoba czenia,

chérie.
–	Na	ra zie.
Wyszła	na	werandę	i	opowiedzia ła	o	wszystkim	Burtowi.
–	 Już	 się	 nie	mogę	 doczekać!	 –	 oświadczył.	 –	 Pjongczang,

w	przyszłym	roku.	Będę	cię	dopingował	z	trybun.
Wiedzia ła,	że	nie	może	liczyć	na	to	samo	ze	strony	Mica ha

i	 Ja ney.	Nie	chcia ła	 się	 zdra dzać	przed	szefem.	Za trudnił	 ją
do	 opieki	 nad	 córką,	 uwa ża jąc,	 że	 jest	 za ledwie	 ama torką
z	lodowiska.	Posta nowiła	nie	wyprowa dzać	go	z	błędu	i	po	ci-
chu	trenować	do	olimpia dy.
Tylko	 co,	 jeśli	 szef	 rozpozna	 Paula?	 Co,	 jeśli	 wszystkiego

się	dowie?	Co,	 jeśli	 ją	 zwolni?	Bez	pra cy	nie	będzie	 jej	 stać
ani	 na	 fizjotera pię,	 ani	 na	 mieszka nie	 w	 Jackson,	 ani	 na
sprzęt!	Dosłownie	na	nic!
–	Przestań	się	martwić	na	za pas	–	pouczył	ją	Burt.	–	Co	ma

być,	to	będzie.
Roześmia ła	się.
–	To	aż	tak	oczywiste?
–	 Dla	 ta kiego	 sta rego	 lisa	 jak	 ja,	 owszem.	 Bez	 obaw.	Nie

wydam	cię.	Ja ney	też	nic	nie	powie.	Ma	dziewięć	lat,	ale	po-
tra fi	dotrzymać	ta jemnicy.
–	Niestety	już	się	wyga da ła.	O	potrójnym	salchowie.
–	Raz	jej	się	wypsnęło.	Teraz	będzie	uwa żać.	Kocha	cię.
–	I	wza jemnie	–	odparła.
Burt	pokręcił	głową.
–	Lindy	cią gle	z	niej	szydzi.	Szef	w	ogóle	nie	zwra ca	na	to

uwa gi.	Chyba	już	przywykł	do	jej	mantyczenia.
–	Oj	tak,	potra fi	być	wredna.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bardzo!	Jeśli	się	tu	wprowa dzi,	to	się

spa kuję	i	już	nigdy	mnie	nie	zoba czą.	Nie	mógł bym	z	nią	żyć



pod	jednym	da chem.
Ka rina	poczuła	ucisk	w	sercu.
–	 Ani	 ja	 –	 przyzna ła	 i	 za gryzła	 dolną	wargę.	 –	Usta lili	 już

datę	ślubu?	–	spyta ła	z	niepokojem.
–	Na	szczęście	jeszcze	nie.
–	Może	nie	wszystko	stra cone.
–	Za wsze	jest	na dzieja.	Po	prostu	chciał bym…
Urwał	w	pół	zda nia,	słysząc	odgłos	zbliża ją cego	się	szybko

SUV-a.
–	Szef	wrócił	–	oświadczył.
–	Oby	z	dobrymi	wieścia mi	–	doda ła	Ka rina.	–	Pójdę	spraw-

dzić.
Micah	otworzył	drzwi	 i	 zdjął	płaszcz.	Miał	na	sobie	garni-

tur,	drogie	buty	i	stylowego	kremowego	stetsona	z	szerokim
rondem.	 Zmierzył	 ją	 wzrokiem	 spod	 ka pelusza	 i	 zmarszczył
brwi.
–	Jak	się	czuje?	–	spyta ła	z	troską	Ka rina.
Na brał	powietrza.
–	Jest	już	po	opera cji.	Czas	poka że.	Ale	weterynarz	jest	do-

brej	myśli.
–	Dzięki	Bogu!	Martwiłam	się	o	Ja ney.
–	Pozwól,	że	ja	się	będę	o	nią	martwił	–	fuknął.	–	A	ty	zajmij

się	tym,	co	do	ciebie	na leży.
Znowu	za mienił	się	w	oschłego,	apodyktycznego	szefa.
Ka rina	spuściła	wzrok,	sta ra jąc	się	nie	oka zywać	tego,	jaka

jest	za huka na.
–	Tak	jest	–	rzuciła.
Sapnął	niecierpliwie.	Nie	mógł	znieść	jej	uległego	tonu.	Do-

piero	skończył	rozma wiać	z	Lindy.	Oczywiście	była	wściekła,
wręcz	rozsierdzona	faktem,	że	bardziej	przejmował	się	Dietri-
chem	niż	nią	i	jej	pra gnieniem	obejrzenia	rewii.	Przecież	była
ważniejsza	od	ja kiegoś	głupiego,	sta rego	psa,	argumentowa ła



z	wyrzutem.	 Jeśli	 zdechnie,	 za wsze	mogli	 sobie	kupić	nowe-
go.	Więc	w	czym	problem?
A	Ka rina?	 Była	 czuła,	 urocza	 i	martwiła	 się	 o	 jego	 córkę.

Lindy	nigdy	nie	dba ła	o	uczucia	Ja ney.	Nie	znosiła	jej	i	na wet
nie	kryła	się	z	tym,	że	najchętniej	tuż	po	ślubie	wysła ła by	ją
do	szkoły	z	interna tem.	To	było	ich	główną	kością	niezgody.
Podniósł	głowę	i	przez	chwilę	przyglą dał	się	skulonej	Ka ri-

nie.	Czuł	się	winny	i	nie	był	tym	za chwycony.
–	Nie	masz	nic	do	roboty?
–	 Mam.	 –	 Wróciła	 do	 Burta,	 który	 na dal	 ostrzył	 łyżwy,

i	usia dła	na	werandzie.
Burt	 ominął	 ją	 wzrokiem,	 przenosząc	 go	 na	 szefa,	 który

jeszcze	przez	chwilę	świdrował	ją	gniewnym	spojrzeniem,	za -
nim	udał	się	do	swojej	sypialni.
–	Dał	ci	popa lić?	–	rzucił	w	za dumie.
–	 Tak	 –	 przyzna ła	 z	 westchnieniem.	 –	 Rozwścieczyłam	 go

samą	obecnością.
Tylko	się	uśmiechnął.	Miał	na	ten	temat	swoją	teorię.	Szef

zwykle	nie	był	niemiły	dla	pra cowników.	Podejrzewał,	że	nia -
nia	obudziła	w	nim	coś,	czego	nie	powinien	czuć.	Micah	był
honorowym	człowiekiem,	 tak	go	wychowa no.	Nie	zdra dził by
na rzeczonej.	 Ale	 to	 nie	 zna czyło,	 że	 nie	 jest	 za intrygowa ny
nową	domowniczką.	Ka rina	była	ład na	i	urocza,	no	i	kocha ła
Ja ney.	 Sta nowiła	 zupeł ne	 przeciwieństwo	 Lindy,	 która	 była
chłodna	 i	 sa molubna,	 a	 także	 peł na	 niena wiści	 do	 dziecka.
A	szef	kochał	Ja ney	ponad	wszystko.
Za nosiło	się	na	kłopoty.	To	była	tylko	kwestia	cza su.
Ka rina	pojecha ła	po	 Ja ney	do	szkoły.	Po	 tym,	co	usłysza ła

od	Mica ha,	bała	się	 jej	powiedzieć	o	Dietrichu,	dla tego	uda -
wa ła,	że	nic	się	nie	sta ło,	i	przez	całą	drogę	powrotną	rozma -
wia ła	z	nią	o	lekcjach	i	łyżwach.
Gdy	 za jecha ły	pod	dom,	 Ja ney	wbiegła	do	 środka	 z	pleca -

kiem	i	za częła	się	rozglą dać.
–	Gdzie	jest	Dietrich?	–	spyta ła.	–	Na	zewnątrz?
Ka rina	 zbla dła.	 Nie	 wiedzia ła,	 co	 powiedzieć.	 SUV	 szefa



wciąż	stał	na	miejscu,	co	było	dziwne,	zwłaszcza	po	tej	tyra -
dzie,	którą	wygłosiła	Lindy.	Po	prostu	za marła.
Słysząc	dziecięcy	głos,	Micah	wyszedł	z	ga binetu.	Nie	mu-

siał	zga dywać.	Zdziwiona	mina	Ja ney	i	peł ne	udręki	spojrze-
nie	Ka riny	wszystko	zdra dza ły.
Ukląkł	na	jedno	kola no	i	przywołał	do	siebie	córkę.
–	Musisz	być	dzielna	–	zwrócił	się	do	niej.	–	Głowa	do	góry,

okej?
–	Dietrich	nie	żyje?!	–	wykrzyknęła	z	przera żeniem.
–	Nie,	nie.	Żyje!	Miał	skręt	żołądka.	Przeszedł	opera cję,	ale

się	trzyma.
Ja ney	wcią gnęła	głęboko	powietrze.
–	Myślisz,	że	wyzdrowieje?
–	Na	pewno	–	odparł.	–	To	twardziel.
–	Okej	–	powiedzia ła	z	ulgą.	–	Dziękuję,	tato.
–	Podziękuj	 swojej	opiekunce	 –	dodał	 z	dziwnym	wyra zem

twa rzy,	przenosząc	wzrok	na	Ka rinę.	–	Za nim	tra fił	do	wete-
ryna rza,	przegoniła	niedźwiedzia	kijem	i	oca liła	skórę	Dietri-
chowi.
–	Co?!	 –	 spyta ła	 z	 niedowierza niem	 Ja ney,	 odwra ca jąc	 się

do	Ka riny.
–	Dietrich	leżał	bezradnie	na	ziemi,	a	niedźwiedź	już	się	na

niego	 za sa dzał	 –	 przyzna ła	 Ka rina.	 –	 W	 pobliżu	 nikogo	 nie
było.	Musia łam	coś	zrobić!
Micah	 przyglą dał	 jej	 się	 uważnie.	 W	 ta kiej	 sytuacji	 więk-

szość	kobiet	uciekła by	z	piskiem.	Potrzeba	nie	 lada	odwa gi,
żeby	rzucić	się	na	niedźwiedzia.	Jego	pra cownica	była	peł na
niespodzia nek.
–	Och,	Ka rina,	 jesteś	boha terką!	–	 Ja ney	podbiegła	do	niej

i	mocno	uściska ła.	–	Dziękuję!
–	 Wiesz,	 ja	 też	 kocham	 Dietricha.	 Ale	 wyda je	 mi	 się,	 że

niedźwiedź	 uciekł,	 bo	 przestra szył	 się	moich	wrza sków,	 nie
kija.	 –	 Roześmia ła	 się,	 przytula jąc	 do	 siebie	 dziewczynkę.	 –
Za częłam	 z	 krzykiem	 biec	 w	 jego	 stronę.	 Jak	 byłam	 mała



i	trenowa łam	ta ekwondo,	na uczyłam	się,	że	krzyk	bywa	rów-
nie	skuteczny	co	atak.
–	Ta ekwondo,	powia dasz	–	odezwał	się	Micah.
–	 Od	 za wsze	 lubiłam	 sport.	 Mój	 ojciec	 miał	 czarny	 pas

i	mnie	uczył.
Micah	ścią gnął	wargi.
–	No,	no.	–	W	jego	brą zowych	oczach	poja wił	się	błysk	sym-

pa tii.
–	Nie	miał	pan	przypadkiem	lecieć	z	Lindy…?	–	za częła	Ka-

rina,	ale	w	porę	ugryzła	się	w	język.	Była	pewna,	że	szef	na
nią	na krzyczy	za	to,	że	wściubia	nos	w	nie	swoje	spra wy.	Za-
cisnęła	zęby	i	czeka ła	na	wybuch	złości.
–	 Ka za łem	 jej	 lecieć	 sa mej,	 jeśli	 tak	 bardzo	 za leży	 jej	 na

tym	show	–	powiedział	ła godnym	tonem.	–	Za oferowa łem	na -
wet,	żeby	za bra ła	się	firmowym	odrzutowcem.
Ja ney	wyglą da ła	na	skołowa ną.
–	Lindy	chcia ła	zoba czyć	rewię	w	Vegas	–	wyja śnił	córce.	–

Powiedzia łem	 jej,	 że	 mam	 teraz	 większe	 zmartwienia	 i	 nie
mogę	lecieć.	Na dal	dzwoni	mi	w	uszach	od	jej	wrza sków	–	za -
kończył	cierpko.
Ja ney	wybuchnęła	śmiechem.	Podbiegła	do	taty	i	pa dła	mu

w	ra miona.
–	Dietrich	musi	wyzdrowieć.	Po	prostu	musi!
–	Czas	poka że	–	od parł	szczerze.	Przeniósł	wzrok	na	Ka rinę

i	posłał	jej	uśmiech.
Później	 ten	 uśmiech	 nie	 da wał	 jej	 spać	 po	 nocy.	Nie	wie-

dzia ła	dla czego,	ale	był	ja kiś	inny.
Na za jutrz	rano	szef	znowu	był	szorstki	 jak	zwykle.	Pra wie

przez	cały	czas	wisiał	na	telefonie,	a	w	prze rwach	krzyczał	na
Burta	 i	robił	mu	awantury	o	byle	co.	Ka rina	bała	się	wycho-
dzić	z	pokoju,	żeby	i	jej	się	nie	oberwa ło.
Jedyną	miłą	 rzeczą	 tego	 dnia	 był	 telefon	 od	weteryna rza,

który	 za dzwonił	wieczorem	z	 informa cją,	 że	Dietrich	ma	 się
dobrze.



Paul	wpadł	na	weekend.	Był	już	na	lodowisku	i	jeździł,	kie-
dy	zja wiły	się	Ja ney	i	Karina.	Na	ich	widok	zjechał	z	ta fli	i	na-
łożył	na	łyżwy	ochra niacze.
–	Paul!	–	krzyknęła	Karina	 i	podbiegła	go	uści skać.	–	Miło

cię	widzieć.	–	Oderwa ła	się	od	niego	i	spojrza ła	z	uśmiechem
na	Ja ney.	–	To	jest	Paul,	mój	przyja ciel	z	podstawówki!	–	wy-
ja śniła.	–	Paul,	to	jest	Ja ney.	Dopiero	uczy	się	jeździć.	Opieku-
ję	się	nią	pod	nieobecność	jej	taty.	Och,	ty	tutaj!	–	uda ła	za-
skoczoną.	–	Ale	niespodzianka!
–	Wziąłem	wolne	w	pra cy	i	przyjechałem	zoba czyć,	co	u	Hil-

de.	 Też	 jestem	 mile	 za skoczony!	 –	 Uśmiechnął	 się,	 widząc
peł ną	 aproba ty	 minę	 Ka riny.	 –	 Ka rina	 dora sta ła	 nieopodal
Jackson	Hole	–	zwrócił	się	do	Ja ney.	–	Moi	rodzice	przeprowa -
dzili	się	tam	z	Quebecu,	gdy	mia łem	osiem	lat.	Oboje	miesz-
ka liśmy	 wy starcza ją co	 blisko,	 żeby	 codzien nie	 po	 lekcjach
chodzić	na	 lodowisko.	 Jeździliśmy	 ze	 sobą,	dopóki	nie	 skoń-
czy liśmy	szkoły.
–	Rany,	ale	jesteś	wysoki!	–	wy krzyknęła	Ja ney.
Paul	parsknął	śmiechem.
–	No,	podob no.
Ka rina	czuła	się	tak,	jakby	jej	świat	znów	nabrał	barw.	Za-

uwa żyła,	że	Hilde	zmierza	w	ich	stronę.
–	Pójdę	się	przywitać	i	porozma wiać	z	Hilde.	A	potem	może

chwilę	pojeździmy?	–	za proponował	Paul.	–	O	 ile	twoja	mała
przyja ciół ka	nie	ma	nic	przeciwko.
–	Nie	mam	 –	 oznaj miła	 rozra dowa na	 Janey.	 –	 Pani	Meyer

zatrudniła	 instruktora	 jazdy	 dla	 początkują cych.	 Każdego
dnia	mam	zajęcia,	a	Karina	może	wtedy	robić,	co	chce!
–	To	prawda	–	przyzna ła	Ka rina.
–	No	 to	widzimy	 się	 za	 chwilę	 –	 powiedział,	ma chając	 do

Hilde,	i	ruszył	w	jej	stronę.
–	Ja ney,	łyżwy	na	nogi!	–	rzuciła	Karina.
–	Okej!	–	odparła	z	uśmiechem	dziewczyn ka,	sia da jąc	obok

nia ni.	–	Fajny	ten	Paul.	Lubisz	go?
–	Owszem.	Jest	dla	mnie	jak	brat.	Paul	i	ja	jesteśmy	jedyna -



ka mi.	Oboje	czuliśmy	się	samotni,	nie	mając	rodzeń stwa.
–	Och.	Czyli	on	nie	jest	twoim	chłopa kiem	ani	nikim	ta kim?
–	Nie	–	odpowiedzia ła	Ka rina.	–	I	nigdy	nim	nie	był.	Po	pro-

stu	uwielbia liśmy	ra zem	jeździć.	Nasi	rodzice	właściwie	opie-
kowa li	się	nami	na	zmianę.	Albo	ja	przesiady wa łam	u	niego,
albo	on	u	mnie.
–	Jest	bardzo	miły	–	stwierdziła	Ja ney.
–	A	jak	jeździ!	–	doda ła	Ka rina.	–	Sama	zoba czysz.
Paul	 i	Hilde	nadal	byli	 za jęci	 rozmową.	Karina	podjechała

z	 Ja ney	 do	 jej	 nowego	 trenera,	 który	 czekał	 w	 od grodzonej
części	lodowiska,	a	chwilę	później	na	ta flę	wyjechał	Paul.
–	Gotowa?	–	spytał	Ka rinę.
Spojrza ła	na	niego	z	czułością.
–	Gotowa.
Na	 lodowisku	 było	 pełno	 ludzi,	 w	 większości	 początkują -

cych	 łyżwiarzy,	 więc	 Paul	 i	 Ka rina	 nie	 mogli	 przećwiczyć
swojego	starego	ukła du.	Głównie	jeździli	wokół	tafli,	trenując
obroty	i	łatwe	skoki.	Piruety	–	w	pozycji	wagi,	od chylonej	czy
w	przysia dzie	–	woleli	doszlifować	w	wydzielonej	strefie.
Popisowy	 layback	 w	wykona niu	 Kariny	 przykuł	 uwagę	 in-

nych	łyżwiarzy.	Był	piękny	i	pełen	gra cji,	najbardziej	widowi-
skowy	 ze	 wszystkich	 elementów,	 jakie	 opa nowa ła	 w	 ciągu
tych	wszystkich	lat.	Paul	przyglą dał	się	jej	z	uzna niem	i	sze-
rokim	uśmiechem.
Tymcza sem	na	trybunach	poja wił	się	postawny	mężczy zna

w	kożuchu	z	owczej	skóry,	dżinsach	i	sfatygowa nym	czarnym
stetsonie.	Stał	w	przejściu	i	wodził	po	ta fli	gniewnym	spojrze-
niem	 ciemnych	 oczu…	 Dopóki	 nie	 ujrzał	 Kariny.	 Jej	 piruet
niemal	zwa lił	go	z	nóg.
Ja kim	cudem	potra fi	wykonać	tak	trudną,	baletową	figurę?

–	za chodził	w	głowę.	Na	pewno	nie	jest	początkują cą	łyżwiar-
ką.	 Tylko	 dla czego	 ktoś	 tak	 uzdolniony	 chciał by	 pracować
u	mnie	na	ranczu?
Musiał	z	nią	o	 tym	porozma wiać.	Nie	 lubił,	gdy	ktoś	skry -

wał	przed	nim	ta jemnice.	Doprowa dza ło	go	to	do	pasji.



Kiedy	tak	o	tym	rozmyślał,	za uważył	wysokiego,	wy sporto-
wa nego	 blondyna,	 który	 podjechał	 do	 Ka riny	 i	 ująwszy	 jej
dłoń,	 delikatnie	 zakręcił	 nią	 w	 miejscu.	 W	 tej	 samej	 chwili
ogarnęła	go	wściekłość,	ja kiej	jeszcze	nigdy	nie	czuł.
Jak	on	śmiał	jej	dotykać?!



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Paul	 i	 Ka rina	 nie	 byli	 świa domi	 obecności	 roz gniewa nego
mężczyzny,	 który	wła śnie	 zmierzał	 ku	 ta fli.	 Jecha li	w	pa rze,
lecz	osobno,	wykonując	te	same	ruchy	i	figury	jak	w	lustrza -
nym	odbiciu.	Na	koniec	wykręcili	piruety	w	przysia dzie,	które
wyszły	perfekcyjnie	i	równiutko	jak	po	sznurku.
Za trzyma li	się	przy	Ja ney,	która	biła	im	bra wo.	Rozba wieni

jej	entuzja zmem,	za częli	się	śmiać.
–	Rany,	jesteście	niesa mowici!	–	wykrzyknęła.	–	Chcia ła bym

też…	O-o.	–	Skrzywiła	się,	spoglą da jąc	w	dal.
Ka rina	i	Paul	odwrócili	się,	podą ża jąc	za	jej	wzrokiem.	Mi-

cah	stał	przy	bandzie	z	 ręka mi	wspartymi	na	biodrach	 i	pa -
trzył	na	nich	wilkiem.
Ka rina	spłoniła	się,	co	tylko	pogorszyło	spra wę.	Pod jecha ła

do	szefa,	a	tuż	za	nią	za troska na	Ja ney.
–	Widzę,	 że	 zna la złaś	 sobie	partnera	do	 jazdy	 –	 rzucił	Mi-

cah,	posyła jąc	Paulowi	lodowa te	spojrzenie.
Rzeczony	partner	roześmiał	się	i	odparł:
–	Oui.	 Jestem	 Paul.	 Zna my	 się	 z	 Ka riną	 od	 podsta wówki.

Słysza łem,	 że	Hilde	Meyer	 kupiła	 tu	 lodowisko	 i	 przyjecha -
łem	poprosić,	żeby	mnie	trenowa ła.
Szef	jakby	się	rozluźnił.
–	 Rozumiem.	 –	 Nie,	 nie	 rozumiał,	 ale	 chwilowo	 tak	 so bie

wma wiał,	żeby	nie	rozgnieść	fa ceta,	którego	na wet	nie	znał.
Jeszcze…
–	 Paul	 mieszkał	 z	 rodzica mi	 w	 Jackson,	 kiedy	 chodziłam

tam	 do	 szkoły	 –	 powiedzia ła	 Ka rina,	 uśmiecha jąc	 się	 ciepło
do	partnera.	–	Oboje	nie	mieliśmy	rodzeństwa.
–	Startujesz	w	za wodach?	–	Micah	spytał	Paula.
–	Chciał bym	–	odparł	z	westchnieniem.	–	Moja	nowa	part -



nerka	wła śnie	mnie	zosta wiła,	żeby	jeździć	z	kimś	młodszym
i	 bardziej	 oryginalnym.	 –	 Wzruszył	 ra miona mi.	 –	 Nie wielka
stra ta.	Te	jej	kolczyki,	ta tuaże	i	zielone	włosy	pewnie	by	nam
nie	pomogły.	Sędziowie	są	ra czej	konserwa tywni.
Ciemne	oczy	Mica ha	rozbłysły,	choć	wbrew	jego	woli.
–	Ile	mia ła	lat?
–	Zda je	się,	że	piętna ście	–	powiedział	z	niesma kiem	Paul.
–	Jak	to	się	sta ło,	że	za częliście	ra zem	jeździć?
–	Mój,	 że	 się	 tak	 wyra żę,	 trener	 uznał,	 że	 jej	 styl	 bę dzie

świetną	przeciwwa gą	dla	mojego.
Micah	jeszcze	bardziej	się	rozluźnił.
–	Z	kim	jest	teraz	w	pa rze?
–	Z	 innym	Ameryka ninem,	który	ma	 jeszcze	więcej	kolczy-

ków	niż	ona,	niebieskie	włosy	i	niezły	cha rakterek.	Niech	im
się	wiedzie.
Ranczer	parsknął	śmiechem.
–	Jestem	Micah	Torrance	–	przedsta wił	się,	wycią ga jąc	rękę

do	Paula.	–	Ka rina	dla	mnie	pra cuje.	Jest	nia nią	Ja ney,	mojej
córki.
–	Tato,	przestań	ją	tak	na zywać	–	za perzyła	się	Ja ney.	–	Nia -

nia,	serio?	To	moja	towa rzyszka!
Micah	przewrócił	ocza mi.
–	Ech,	dzieci.
–	Przynajmniej	nie	ma	zielonych	włosów	i	tony	kolczyków	–

za uwa żył	Paul.
–	Zielone	włosy,	fuj.	–	Ja ney	wzdrygnęła	się,	lecz	za raz	do-

da ła	z	błyskiem	w	oku:	–	Co	innego	różowe!
–	 Po	 moim	 trupie!	 –	 za groził	 Micah,	 piorunując	 ją	 wzro-

kiem.
–	Co	z	Dietrichem?	–	spyta ła	na gle	za niepokojona.	–	Pogor-

szyło	mu	się?	Dla tego	przyjecha łeś?
–	Nie,	wręcz	przeciwnie.	Zda niem	weteryna rza	wyzdrowie-



je	 i	będzie	 jak	nowy	–	oznajmił	z	uśmiechem.	–	Nie	mogłem
czekać,	musia łem	się	 z	wami	podzielić	 tą	 świetną	wia domo-
ścią.
Ja ney	uściska ła	ojca;	po	policzkach	ciekły	jej	łzy	szczęścia.
–	To	super!	Tak	się	ba łam!
–	Ja	również	–	wyznał.
–	Kim	jest	Dietrich,	jeśli	mogę	wiedzieć?	–	spytał	zdezorien-

towa ny	Paul.
–	 To	 nasz	 owcza rek	 niemiecki	 –	 wyja śniła	 Ja ney.	 –	 Miał

skręt	żołądka!
–	Le	pauvre!	–	wykrzyknął	Paul.	–	Mój	owcza rek	też	to	miał,

ale	 za	 długo	 zwleka liśmy	 z	 wizytą	 u	 weteryna rza	 i	 już	 nie
dało	się	go	ura tować.
–	Nie	chciał	jeść	przez	wiele	dni	–	doda ła	Ka rina,	po	czym

wska za ła	Paula.	–	Jego	matka	pła ka ła	przez	bity	tydzień.
–	 Tak	 jak	 ty,	 kiedy	 stra ciłaś	 tego	 wrednego	 syjamskiego

kota,	 którego	 tak	 kocha łaś	 –	 dodał	 ze	 śmiechem.	 –	 Na dal
mam	śla dy	po	jego	zębach!
–	 Trzeba	 go	 było	 nie	 ruszać	 z	 jego	 ulubionego	 fotela	 –

prychnęła.
Przewrócił	ocza mi.
–	Ech,	zwierza ki!	Nie	da	się	bez	nich	żyć!	–	Roześmiał	się.
–	 Dietrich	 był	 chory,	 a	 w	 dodatku	 w	 lesie	 za ata kował	 go

niedźwiedź	i	nie	mógł	się	bronić.	Ka rina	ruszyła	na	niedźwie-
dzia	z	kijem	i	go	przegoniła.	A	to	był	grizzly!	–	oświadczył	Mi-
cah,	i	to	z	taką	dumą,	że	Ka rina	aż	się	za czerwieniła.
Paul	za chichotał,	widząc,	jak	się	rumieni	spięta	i	za kłopota -

na.	Ale	mężczyźni	już	tak	na	nią	dzia ła li.	No,	może	poza	nim,
ale	Paul	był	jak	członek	rodziny.
Na gle	 rozległ	 się	 dzwonek	 telefonu.	 Micah	 sprawdził	 nu-

mer	 na	wyświetla czu,	 zmrużył	 gniewnie	 oczy	 i	 bez	 na mysłu
schował	komórkę	 z	powrotem	do	etui	przy	pa sku.	Wyglą dał
na	wściekłego.
I	rzeczywiście	był	wściekły.



Znowu	dzwoniła	Lindy,	a	on	nie	chciał	się	już	denerwować.
Wystarcza ją co	go	rozjuszyła	swoim	podejściem	do	Dietricha.
Pies	nie	był	za bawką,	nie	mogli	po	prostu	„kupić	sobie	nowe-
go”.	 Micah	 go	 kochał,	 tak	 samo	 jak	 Ja ney.	 Na bierał	 coraz
większego	 przekona nia,	 że	 popeł nił	 wielki	 błąd,	 słucha jąc
swojego	libido	i	po zwa la jąc	sobą	ma nipulować	doświadczonej
kobiecie.	Jego	cierpliwość	do	Lindy	powoli	się	wyczerpywa ła.
–	Wra cam	na	ranczo.	Czekam	na	rozmowę	konferencyjną	–

oznajmił,	 po	 czym	 zwrócił	 się	 do	 Ka riny:	 –	 Jedź	 ostrożnie.
Miejsca mi	na dal	jest	ślisko.
–	W	porządku	–	odparła.
–	Miło	było	pana	poznać	–	powiedział	Paul.
Micah	skinął	głową.
–	Wza jemnie.	Na	ra zie,	skarbie	–	rzucił	do	Ja ney.
–	Na	ra zie,	tato.
–	Tak	się	cieszę,	że	Dietrich	wyzdrowieje	–	oświadczyła	Ja -

ney.	–	Strasznie	się	martwiłam.
–	Ja	też	–	odparła	Ka rina.
–	Na prawdę	przegoniłaś	niedźwiedzia	kijem?	–	spytał	z	nie-

dowierza niem	Paul.
–	Na prawdę	–	przyzna ła	ze	śmiechem.
–	Moja	droga,	to	było	odważne	i	 lekkomyślne!	Ale	niczego

innego	 bym	 się	 po	 tobie	 nie	 spodziewał.	 Za wsze	 byłaś	 ode
mnie	dzielniejsza.
–	Nie	wierz	w	to,	co	mówi	–	zwróciła	się	do	Ja ney.	–	To	on

jest	dzielny.
Rozejrzeli	 się	po	 lodowisku.	Za raz	mieli	 za mykać.	Łyżwia -

rze	za częli	już	zjeżdżać	z	ta fli	i	zwra cać	wypożyczone	łyżwy.
Kiedy	wyszła	ostatnia	para,	z	biura	wyłoniła	się	Hilde.
–	My	też	powinnyśmy	się	już	zbierać	–	za częła	Ka rina.
–	Chwila	–	wtrą ciła	Hilde.	–	Poczekajcie.
Podniosła	 głowę,	 a	 z	 głośników	 znów	 popłynęła	 muzyka.

Tym	ra zem	utwór	Rachma ninowa	–	Rapsodia	na	temat	Pa ga -



niniego.
Paul	spojrzał	na	Ka rinę	i	spytał:
–	Mogę	prosić?
Uśmiechnęła	się	i	odwróciła	do	Ja ney.
–	Poczekasz	jeszcze	chwilkę?
–	Pewnie	–	odparła	ochoczo.	–	Będę	robić	za	wa szą	publicz-

ność!
Hilde	za wtórowa ła	ze	śmiechem:
–	I	ja!
Paul	i	Ka rina	płynnie	rozpoczęli	program,	dzięki	któremu	–

zda niem	Burta	 –	 powinni	 zdobyć	 co	 najmniej	 brąz	 na	 ostat-
nich	 igrzyskach.	Było	 tak,	 jakby	nigdy	nie	 przesta li	 ze	 sobą
jeździć.
Wszystkie	 ich	 podnoszenia	 były	 perfekcyjne,	 podobnie	 jak

skoki.	 Ze	 dwa	 razy	 Ka rina	 wylą dowa ła	 zbyt	 wcześnie,	 ale
upa dła	 tylko	 raz,	 i	 to	 na	 biodro,	 które	 osła niał	 ochra niacz.
Podniosła	się	ze	śmiechem	i	na tychmiast	wróciła	do	ukła du.
Noga	 jej	 nie	 dokucza ła.	W	 każdym	 ra zie	 nie	 bardzo.	 Była

jeszcze	 trochę	obola ła	 i	Ka rina	wiedzia ła,	 że	będzie	musia ła
poświęcić	więcej	cza su,	żeby	ją	dobrze	rozgrzać,	ale	euforia,
jaką	czuła	w	związku	z	powrotem	na	lód	i	szansą	na	występy,
wprost	 ją	 uskrzydla ła.	 Niemal	 pęka ła	 z	 ra dości.	 Na	 twa rzy
Paula	ma lował	się	 ten	sam	za chwyt,	 ta	sama	ra dość	z	 jazdy
i	niebywa ła	sa tysfakcja	z	doskona łej	harmonii	ruchów.
Na	wielki	finał	za serwowa li	poetycko	piękną	spira lę	śmier-

ci.	 Paul	 bez	 trudu	 podcią gnął	 Ka rinę	 do	 pionu	 i	 za kończyli
występ,	rozkła da jąc	teatralnie	ręce.
–	Wow!	–	tylko	tyle	Ja ney	zdoła ła	z	siebie	wydusić.	Nie	była

głupia.	Oglą da ła	wiele	 filmików	na	YouTubie	 i	wiedzia ła,	 że
tak	 jeżdżą	 tylko	wysokiej	kla sy	 łyżwia rze.	Ża den	ama tor	nie
wykonał by	ta kiego	progra mu.
Stoją ca	obok	Hilde	pra wie	popła ka ła	się	ze	wzruszenia,	bi-

jąc	im	bra wo.
–	Wspa nia le	–	powiedzia ła	ochryple.	–	Poezja!



Paul	 i	Ka rina	podjecha li	do	bandy,	zdysza ni	 i	z	wypieka mi
na	twa rzach,	ale	uszczęśliwieni.
–	Wciąż	to	mamy.	I	to	po	tych	wszystkich	okropnych	wyda -

rzeniach	z	ostatnich	miesięcy	–	za uwa żył	Paul,	ła piąc	oddech.
–	 Jesteście	 niepokona ni	 –	 stwierdziła	Hilde.	 –	 Parę	 popra -

wek	tu	i	tam,	dużo	ćwiczeń	i…
Paul	i	Ka rina	spojrzeli	na	nią	wymownie.
–	Tak	pani	myśli…?	–	spyta ła	Ka rina.
–	Ja	to	wiem.
Ja ney	nerwowo	przeska kiwa ła	między	nimi	wzrokiem.
–	Co	powiemy	ta cie?	–	spyta ła	zmartwiona,	a	gdy	wszyscy

utkwili	w	niej	spojrzenie,	rzuciła	z	drwią cym	uśmieszkiem:	–
Och,	 dajcie	 spokój.	 Nie	 jestem	 taka	 głupia.	 Przecież	widzę,
jacy	 jesteście	 dobrzy.	 W	 tym	 roku	 na	 za wodach	 kra jowych
startowa li	 o	wiele	 gorsi	 od	was!	Oglą da łam	 ich	występy	 na
YouTubie!	Nie	jesteście	ama tora mi	ta kimi	jak	ja.
–	 Jesteśmy…	 obiecują cymi	 ama tora mi	 –	 powiedział	 Paul,

tak	dobiera jąc	słowa,	żeby	zbytnio	się	nie	zdra dzić.
–	Tak,	obiecują cymi	–	potwierdziła	Ka rina.
Ja ney	westchnęła.
–	 Spokojnie,	 nie	wyga dam	 –	 oświadczyła,	 po	 czym	 doda ła

z	szerokim	uśmiechem:	–	Ale	jeśli	wygra cie	mistrzostwa	USA,
to	nie	dam	Lindy	o	tym	za pomnieć.
–	 Nikt	 nie	 może	 się	 dowiedzieć.	 Jeszcze	 nie	 teraz	 –	 upo-

mnia ła	ją	Kra ina.
–	Nikomu	nie	powiem	–	 za pewniła	 Ja ney	 i	 się	 skrzywiła.	 –

Wypsnęło	mi	się	o	tym	potrójnym	skoku.	Ale	to	się	już	nie	po-
wtórzy.	Słowo.
Ka rina	spojrza ła	na	Paula	i	Hilde.
–	To	co?	Spróbujemy?	–	spyta ła,	a	gdy	się	uśmiechnęli	i	po-

kiwa li	głowa mi,	oznajmiła	ura dowa na:	–	Okej.	Posta nowione!
–	Ale	nie	wspomnia ła,	że	tak	na prawdę	chodzi	o	olimpia dę.
Im	mniej	Ja ney	wiedzia ła,	tym	lepiej.



Kilka	dni	później	Dietrich	wrócił	do	domu.	Był	taki	radosny
i	energiczny!	Nikt	by	nie	uwierzył,	że	ma	za	sobą	ciężką	ope-
ra cję.	Na	czas	powrotu	do	zdrowia	trzyma li	go	w	domu	i	roz-
pieszcza li	nowymi	za bawka mi	oraz	orga nicznymi	sma kołyka -
mi.	Co	noc,	tak	jak	za wsze,	spał	w	swoim	legowisku	przy	łóż-
ku	Ja ney,	ale	jeszcze	nigdy	tak	przy	nim	nie	ska ka no.
Billy	 Joe	 często	 wpa dał,	 żeby	 go	 zoba czyć,	 chociaż	 Burt

podkpiwał,	że	tak	na prawdę	chciał	się	zoba czyć	z	Ka riną.	Po-
nownie	za prosił	ją	do	kina,	ale	jako	że	znów	trenowa ła	z	Pau-
lem,	nie	mia ła	cza su	na	życie	towa rzyskie.	Grzecznie	mu	od-
mówiła,	tłuma cząc,	że	dokucza	jej	kostka	i	powinna	ją	oszczę-
dzać	w	przerwach	między	lekcja mi	Ja ney.
Nie	była	pewna,	czy	Billy	Joe	 jej	uwierzył.	Zda wa ło	się,	że

tak,	 ale	 po	 mieście	 krą żyły	 plotki	 o	 tym,	 że	 Ka rina	 jeździ
w	 pa rze	 z	 ja kimś	 niezna jomym,	 najpewniej	 jej	 chłopa kiem,
więc	Billy	Joe	wycofał	się	z	godnością,	nie	żywiąc	ura zy.
–	Czuje	do	ciebie	miętę	–	drażnił	się	z	nią	Burt.	–	Ale	ludzie

ga da ją	o	tobie	i	tym	blondynie	z	lodowiska.
–	Ojej	 –	odezwa ła	 się	 za niepokojona.	Ona	 i	Burt	 jedli	wła -

śnie	lunch.
–	Bez	obaw.	Micah	wie,	że	za mierzasz	startować	z	Paulem

w	za wodach.	Nie	ma	nic	przeciwko	 –	próbował	 ją	uspokoić,
choć	wiedział,	że	to	niezupeł nie	prawda.	Mica howi	nie	podo-
ba ło	 się	 to,	 że	 Ka rina	 spędza	 tyle	 cza su	 z	 ja kimś	 fa cetem,
i	czynił	na	ten	temat	ką śliwe	uwa gi.	On	również	słyszał	plot-
ki.
–	Wiesz,	Paul	ma	żonę.
–	Co?	–	wykrzyknął	Burt.
–	Nie	chwa li	się	tym,	ale	z	Gerdą	mają	dwóch	ma łych	syn-

ków.	 –	Uśmiechnęła	 się	 szeroko.	 –	 Są	mał żeństwem	od	 sze-
ściu	 lat.	Paul	nie	 lubi	opowia dać	o	swoim	prywatnym	życiu.
Ma	na	uwa dze	dobro	chłopców.	Chce,	żeby	nie	odsta wa li	od
reszty	i	doga dywa li	się	z	innymi	dziećmi.
–	To	nietypowe	podejście.
–	Owszem.	On	 i	Gerda	 dba ją	 o	 swoją	 prywatność.	Cóż,	 ja

również.	 Dla tego	 występowa łam	 pod	 pseudonimem.	 To	 był



pomysł	mojej	mamy.	Jeździła	na	igrzyskach	i	zdobyła	dwa	zło-
te	meda le	 jako	solistka,	ale	używa ła	pa nieńskiego	na zwiska.
Twierdziła,	 że	 widzia ła	 już	 wielu	 świetnych	 łyżwia rzy,	 któ-
rych	sła wa	doprowa dziła	do	obłędu,	i	nie	chcia ła	po dzielić	ich
losu.	 Z	 początku	 nie	 byłam	 tym	 za chwycona,	 ale	 z	 cza sem
zrozumia łam,	o	co	jej	chodziło.
–	Aż	dwa	złote	meda le?	–	spytał	za skoczony.	Ta	wia domość

zrobiła	na	nim	duże	wra żenie.	–	Kim	była	twoja	matka?
Wyja wiła	mu	prawdę,	a	Burt	aż	wstrzymał	oddech.
–	Pa miętam	ją!	–	powiedział,	kiwa jąc	głową.	–	Czysta	poezja

na	lodzie.	Niewiele	 łyżwia rek	potra fiło	 jeździć	z	taką	gra cją.
Przypominasz	mi	ją.
Uśmiechnęła	się	smutno.
–	Dziękuję.
–	Jak	wam	idzie?	Zna czy	się,	na	treningach	–	uściślił.
–	Hilde	mówi,	że	robimy	błyska wiczne	postępy.	Mia ła	kilka

świetnych	 pomysłów,	 jeśli	 chodzi	 o	 choreogra fię,	 na	 które
sami	nigdy	byśmy	nie	wpa dli.	Zmodyfikowa liśmy	na sze	ukła -
dy,	doda liśmy	parę	nowych	rzeczy	i	dopra cowa liśmy	sta re	pi-
ruety	i	skoki.	–	Pokiwa ła	głową.	–	Chyba	mamy	szansę	wystą -
pić	na	igrzyskach.
–	Och,	na	pewno	dosta niecie	się	do	reprezenta cji	–	stwier-

dził	bez	cienia	wątpliwości.
–	Miejmy	na dzieję.
–	Czeka	nas	weekend	z	Lindy	–	rzucił	znienacka.
Ka rina	aż	wyla ła	kawę.
–	O	rany.
–	Coś	na	 to	 za ra dzimy.	Pewnie	 i	 tak	poleci	 z	Mica hem	do

Vegas.	Ra czej	nie	będzie	się	kręcić	na	lodowisku.
–	Obyś	miał	ra cję.
Z	pokoju	Ja ney	dobiegło	płaczliwe	skomlenie.
–	Ups.	Za pomnia łem	cię	wypuścić,	sta ruszku	–	rzucił	Burt,

gdy	otworzył	drzwi	 i	z	sypialni	wyszedł	Dietrich,	 liżąc	go	po



ręce.
–	Mam	z	nim	wyjść?	–	spyta ła	Ka rina.
–	Nie.	 Sam	 to	 zrobię.	 Ty	 lepiej	wra caj	 na	 lodowisko.	 Paul

będzie	się	niecierpliwił.
Wyszczerzyła	się	w	uśmiechu.
–	Przy	oka zji,	dzięki	za	na ostrzenie	łyżew.	Paul	chciał by	ci

za pła cić.
–	 Wystarczy,	 że	 za ła twicie	 mi	 bilety	 na	 wasz	 występ	 na

olimpia dzie.	To	będzie	najlepsza	za pła ta.
–	Za ła twione	–	obieca ła.	–	O	ile	zajdziemy	tak	da leko.
–	 Chcesz	 się	 za łożyć?	 –	 rzucił	 prowoka cyjnie.	 –	 Pójdę	 po

smycz.	 I	może	 ja kiś	 kij.	Na	niedźwiedzie	 –	dodał	 z	uśmiesz-
kiem.
–	 Już	nigdy	nie	będę	zgrywać	chojraczki,	możesz	być	 tego

pewien.	–	Roześmia ła	się.	–	Na	ra zie,	Burt.
Ka rina	i	Paul	korzysta li	z	każdej	wolnej	chwili,	żeby	dopra -

cować	swój	nowy	układ.
–	Dobrze,	że	nigdy	oficjalnie	nie	potwierdziłem,	że	się	roz-

sta liśmy	–	za uwa żył	Paul.	–	Na dal	mamy	stypendium.	–	Kwo-
ta,	jaką	Zwią zek	Łyżwiarski	przezna czył	dla	najwyżej	notowa -
nych	łyżwia rzy,	może	nie	była	za wrotna,	ale	lepsze	to	niż	nic.
–	Rzeczywiście,	dobrze	zrobiłeś	 –	odparła.	 –	Nie	skreśliłeś

mnie,	 na wet	 kiedy	 cię	 na ma wia łam	na	 nową	 partnerkę.	 By-
łam	pewna,	że	już	nigdy	nie	będę	jeździć	–	wyzna ła	podczas
krótkiej	przerwy.	–	Lekarz	na pędził	mi	niezłego	stra cha.
–	Czułem	się	podle	–	powiedział	cicho.	–	Upa dłaś,	bo	za	wy-

soko	cię	wyrzuciłem.
–	Po	prostu	źle	wylą dowa łam	–	za oponowa ła.	–	Paul,	to	był

wypa dek.	Nigdy	cię	nie	winiłam.
–	Nie	musia łaś.	Wystarczy,	że	ja	to	robiłem.
–	Ale	to	już	przeszłość,	a	my	mamy	jeszcze	tyle	przed	sobą!
–	I	mnóstwo	cza su,	żeby	się	przygotować	do	za wodów.
–	 A	 jeśli	 dopisze	 nam	 szczęście	 –	 rzuciła	 żartobliwie	 –	 to



może	na wet	do	olimpia dy.
–	W	to	nie	wątpię	–	odpowiedział	z	uśmiechem.
–	Cóż	–	westchnęła	–	trening	czyni	mistrza.
–	Otóż	to.	Kiedy	się	widzisz	z	tera peutą?
–	 Jutro	rano.	Przyjmuje	w	Jackson.	Za bra ła bym	się	z	 tobą,

ale	o	czterna stej	muszę	wrócić	i	odebrać	Ja ney	z	za jęć.	W	ten
weekend	przyjeżdża	na rzeczona	szefa.	–	Skrzywiła	się.
–	Nie	lubisz	jej?
–	 Niezbyt.	 Strasznie	 się	 rzą dzi.	 I	 nie	 podoba	 mi	 się,	 jak

traktuje	Ja ney.
–	Kochasz	tę	małą,	prawda?
Jej	twarz	wypogodnia ła.
–	 I	 to	 bardzo.	 Ja ney	 jest	 wyjątkowym	 dzieckiem.	 Ale	 też

bardzo	wrażliwym.	A	Lindy	nie	jest	dla	niej	miła.	–	Pokręciła
głową.	–	Nie	rozumiem,	co	szef	w	niej	widzi.
Za śmiał	się.
–	Na	pewno	nie	chodzi	o	jej	milusi	cha rakter.	Zgrabna	figu-

ra?
–	Zgrabna	figura,	śliczna	twarz…	Skoro	chce	ją	poślubić,	to

chyba	musi	mieć	ja kieś	za lety.
Uniósł	 brwi	 i	 za cisnął	 wargi,	 a	w	 jego	 oczach	 poja wił	 się

błysk.
Zrozumia ła,	co	ma	na	myśli,	i	parsknęła	śmiechem.
–	Pewnie	dla	niego	jest	bardziej	wspa nia łomyślna	niż	dla	Ja -

ney.
Odetchnął	przecią gle.
–	Cóż,	nie	ma	tego	złego,	co	by	na	dobre	nie	wyszło.
–	Obyś	miał	ra cję.
Przećwiczyli	jeszcze	dwukrotnie	nowy	układ,	a	potem	Ka ri-

na	pojecha ła	po	Ja ney	do	szkoły.
–	Skoczę	 coś	przegryź	 i	widzimy	się	później	 –	 rzucił	Paul,

za nim	zdą żyła	wyjść.



–	My	też	jeszcze	coś	przeką simy	w	domu	–	odparła.
Za nim	ruszyły	na	lodowisko,	zja dły	wczesną	kola cję.	Ja ney

była	wyjątkowo	rozmowa.
–	Trener	Barnes	mówi,	że	wkrótce	mają	się	odbyć	za wody

dla	początkują cych	w	ra mach	progra mu	na uki	jazdy,	na	który
mnie	z	tatą	za pisa liście.	To	wła ściwie	taki	występ	za liczenio-
wy	–	wyja śniła.	–	Skupimy	się	teraz	bardziej	na	wyma ga nych
elementach,	żebym	mia ła	szansę	przeskoczyć	do	wyższej	kla -
sy.	Za wody	będą	w	Jackson.
–	Na	pewno	sobie	pora dzisz	–	za pewniła	ją	Ka rina.	–	To	nie

jest	 trudny	 program.	 Jeden	 z	 prostszych	 –	 doda ła	 z	 uśmie-
chem.	–	Ale	na	coraz	wyższych	poziomach	rywa liza cja	bywa
brutalna.
–	Będę	twarda	–	obieca ła	Ja ney,	szczerząc	się	szeroko.	–	Zo-

ba czysz.
–	Na prawdę	świetnie	się	prezentujesz	na	lodzie	–	skomple-

mentowa ła	 ją	Ka rina,	 spra wia jąc,	 że	 dziewczynka	 obla ła	 się
rumieńcem.
–	Lindy	uwa ża,	że	jestem	niezdarna	i	głupia.
–	Nic	z	tych	rzeczy!	Kiedy	zdobędziesz	złoty	medal	na	olim-

pia dzie,	 rzucisz	 go	 jej	 w	 twarz	 –	 powiedzia ła,	 za nosząc	 się
śmiechem.
Ja ney	westchnęła.
–	Och,	 nie	mogę	 się	 doczekać!	 –	Doja dła	 ka napkę.	 –	 Całe

szczęście,	że	jutro	nie	mam	szkoły.	Możemy	zostać	dłużej	na
lodowisku.
–	 No	 nie	 wiem	 –	 stwierdziła	 z	 niepokojem	 Ka rina.	 –	 Czy

przypadkiem	jutro	nie	przyjeżdża	twoja	przyszła	mama?
Ja ney	wykrzywiła	twarz	w	gryma sie.
–	 Przyszła	 żona	 taty,	 jeśli	 już…	 –	 Posmutnia ła.	 –	Wyobra -

żasz	sobie,	że	Lindy	będzie	tu	cały	czas?	–	rzuciła	smętnie.	–
Może	uciekniemy	na	Syberię?
–	Czemu	tam?	–	spyta ła	Ka rina.
–	Bo	tam	jest	zimno	i	mają	tony	lodu	–	odpowiedzia ła	z	szel-



mowskim	uśmieszkiem.	–	Mogłybyśmy	jeździć	bez	przerwy	na
łyżwach.
Ka rina	uścisnęła	ją	czule.
–	Nie	można	uciekać	przed	problema mi.	Trzeba	sta wić	 im

czoło	 –	 powiedzia ła	 roztropnie.	 –	 Jeśli	 ja	mogłam	wrócić	 na
lód	po	wypadku,	to	i	ty	dasz	sobie	radę	z	Lindy.
–	Skoro	tak	mówisz.
Były	już	spa kowa ne	i	gotowe	ruszać	na	lodowisko,	gdy	na -

gle	w	drzwiach	sta nęli	Lindy	i	Micah.
Oboje	byli	mrukliwi	i	mieli	posępne	miny.	Wyglą da li,	jakby

się	pokłócili.
–	A	wy	dokąd?	–	syknęła	Lindy.
–	Na	lodowisko	–	odpowiedzia ła	Ka rina.	–	Ja ney	ma	za jęcia

o	osiemna stej…
–	 Za jęcia!	 Stra ta	 cza su!	 Smarkula	 nie	 potra fi	 jeździć	 –

stwierdziła	Lindy,	piorunując	Ja ney	wzrokiem.	–	To	niezda ra.
–	Nieprawda!	–	warknął	Micah.	–	I	przestań	się	nad	nią	pa -

stwić.
Lindy	spojrza ła	na	niego	z	niedowierza niem,	ale	za milkła.
–	Baw	się	dobrze!	–	Micah	zwrócił	się	do	córki,	zmusza jąc

się	do	uśmiechu.	–	I	nie	siedźcie	za	długo.
–	Przecież	jutro	nie	mam	szkoły	–	za perzyła	się	Ja ney.
–	 Ale	 jedziemy	do	 Jackson	 –	 oświadczył	 z	 nietęgą	miną.	 –

Na	za kupy.	Potrzebujesz	nowych	ubrań	do	szkoły.
–	 Potrzebna	mi	 też	 sukienka	 na	 za wody	 –	 za uwa żyła	 pod-

ekscytowa na.
–	Ja kie	za wody?	–	spyta ła	z	obra zą	w	głosie	Lindy.	Spioru-

nowa ła	Ka rinę	wzrokiem	i	doda ła:	–	Pewnie	to	ona	cię	na mó-
wiła.	Żadna	z	was	nie	 jest	na	 tyle	dobra,	 żeby	gdziekolwiek
startować.
–	 Ale	 ja	 chodzę	 na	 za jęcia	 –	 powiedzia ła	 cierpko	 Ja ney.	 –

I	wiem,	że	jestem	wystarcza ją co	dobra,	żeby	startować	w	mo-
jej	kla sie.



–	Kto	ci	 tak	powiedział?	Ta	nieudolna	olimpijska	trenerka,
która	zosta ła	bez	łyżwia rzy?	–	za drwiła.
–	To	nie	Hilde	ją	uczy,	tylko	Chad	Barnes	–	wtrą ciła	się	Ka -

rina,	siląc	się	na	spokojny	ton.	–	Za czął	pra cować	na	lodowi-
sku.	Trzy	razy	z	rzędu	zdobył	srebro	na	mistrzostwach	USA,
jest	też	meda listą	mistrzostw	świa ta.
Lindy	wzruszyła	ra miona mi.
–	Co	z	 tego?	To	 i	 tak	stra ta	pieniędzy.	To	dziecko	ma	sło-

mia ny	 za pał.	 Podaj	 kawę!	 –	 warknęła	 na	 krzą ta ją cego	 się
w	kuchni	Burta.	–	Przemarzłam!	Tylko	nie	rób	za	mocnej,	że-
bym	znów	nie	musia ła	jej	rozcieńczać!
–	Kawa	to	dobry	pomysł	–	zgodził	się	Micah.
–	Za raz	za pa rzę	–	oznajmił	Burt,	sta ra jąc	się	nie	oka zywać

ura zy.
–	Posta ra my	się	nie	siedzieć	za	długo	–	obieca ła	Ka rina,	za -

ga nia jąc	Ja ney	do	drzwi.
–	Ja	myślę	–	powiedział	chłodno	Micah.
Te	 słowa	ubodły	Ka rinę.	Za sta na wia ła	 się,	 dla czego	ostat-

nio	 Micah	 jest	 dla	 niej	 taki	 szorstki.	 Od	 cza su	 spotka nia
z	niedźwiedziem	zda wał	się	mniej	agresywny,	ale	teraz	znów
wrócił	do	dawnych	na wyków.
Nie	żeby	się	go	bała,	ale	czuła	się	przy	nim	nieswojo.	Nie

potra fiła	tego	wytłuma czyć.
–	Jesteś	strasznie	cicha	–	stwierdziła	Ja ney	w	drodze	na	lo-

dowisko.
–	 Po	 prostu	 myślę	 o	 nowym	 ukła dzie,	 który	 trenujemy

z	Paulem	–	odpowiedzia ła	wymija ją co.	–	Cieszę	się	z	powodu
twojego	pierwszego	występu.	Na	pewno	świetnie	ci	pójdzie!
–	 Dziękuję,	 że	 sta nęłaś	w	mojej	 obronie	 –	 powiedzia ła	 Ja -

ney.	–	Przez	Lindy	czuję	się	jak	idiotka.
–	Ale	nią	nie	jesteś.	Musisz	uwierzyć	w	siebie	i	swoje	możli-

wości.	Nie	pozwól,	żeby	ktoś	za chwiał	twoją	wia rę	w	siebie.
Możesz	robić,	co	tylko	zechcesz.
Ja ney	się	rozpromieniła.



–	Dziękuję.
–	Nie	ma	za	co	–	odparła	z	uśmiechem	Ka rina.
Paul	czekał	 już	na	nich	na	ta fli.	Ka rina	podjecha ła	z	Ja ney

do	Cha da	Barnesa.
–	Świetnie	sobie	z	Paulem	ra dzicie	–	zwrócił	się	do	niej.
–	 Dziękuję	 –	 odpowiedzia ła.	 –	 Paul	 kontaktował	 się	 ze

Związkiem	Łyżwiarskim.	Przy	wyborze	za wodników	na	za wo-
dy	kra jowe	i	igrzyska	bra ne	są	pod	uwa gę	różne	kryteria.	To
złoto	 zdobyte	 na	 mistrzostwach	 świa ta	 i	 rekordowy	 wynik
w	za wodach	międzyna rodowych	dają	nam	spore	szanse,	żeby
się	 za kwa lifikować	 –	 wyja śniła.	 –	 Wszystko	 za leży	 od	 tego,
czy	 udźwignę	 trudny	 program	 i	 poja dę	 równo.	 Po	 kontuzji
ciężko	jest	się	pozbierać.
–	Kontuzje	zda rza ją	 się	każdemu.	 Ja	mia łem	bóle	piszczeli

i	 na cią gnięte	mięśnie.	 Raz	 dorobiłem	 się	 wstrzą śnienia	mó-
zgu,	a	kiedy	indziej	zła ma łem	kostkę.	Ale	dzięki	reha bilita cji
i	ćwiczeniom	za wsze	wra ca łem	do	formy.	Z	tobą	też	tak	bę-
dzie.
–	Powrót	na	lód	nie	był	ła twy	–	wyzna ła.	–	Ale	teraz,	gdy	za -

częłam	 jeździć,	 znów	 jest	 jak	 dawniej	 –	 doda ła	 z	 szerokim
uśmiechem.	–	Kocham	ten	sport.
–	Ja	również	–	przyznał.
Paul	i	Ka rina	pra cowa li	nad	sekwencją	skoków	do	złożone-

go	progra mu	dowolnego	opra cowa nego	przez	Hilde.	Szło	im
to	wolno,	bo	nie	dość,	że	musieli	wykonać	je	perfekcyjnie	–	za
każdym	ra zem	wylą dować	czysto	na	wła ściwej	kra wędzi	–	to
jeszcze	równo	i	w	idealnej	synchronii.	Osią gnięcie	tego	efek-
tu	wyma ga ło	ciężkiej	pra cy.
Kiedy	zeszli	z	lodu,	oboje	z	trudem	ła pa li	powietrze.
–	Nie	wiedzia łam,	 ja kie	 to	 trudne,	dopóki	 sama	nie	 za czę-

łam	jeździć	–	za uwa żyła	Ja ney,	która	dawno	skończyła	lekcje
i	 oglą da ła	 ich	 zza	 bandy.	 –	 Taki	 program	 jest	 strasznie	mę-
czą cy.
–	 Owszem	 –	 roześmia ła	 się	 Ka rina,	 wyciera jąc	 spoconą

twarz	 chusteczką.	 –	 Na	 lodowisku	 jest	 zimno,	 ale	 po	 ta kim



treningu	można	się	nieźle	zgrzać.
–	Teraz	już	wiem,	dla czego	ka za li	nam	się	ubrać	na	cebulkę

i	włożyć	cienkie	skarpetki	–	oświadczyła	rozba wiona	Ja ney.	–
Grube	ubra nia	przeszka dza ją	w	jeździe.
–	Przed	tobą	jeszcze	sporo	na uki	–	stwierdził	Paul.	–	O	któ-

rej	jutro	wyjeżdża my?	–	spytał	Ka rinę.
–	To	ka wał	drogi.	O	dziewią tej?	–	za proponowa ła.
Skinął	głową	na	potwierdzenie.
–	 Poja dę	 za	 tobą	 swoim	 sa mochodem.	 Mógł bym	 cię	 pod-

wieźć,	ale	jak	sama	mówiłaś,	musisz	tu	wrócić,	a	ja	nie.
–	Nie	ma	spra wy,	moje	auto	jeszcze	daje	radę.
Paul	zdjął	i	spa kował	łyżwy,	po	czym	rzucił:
–	Za tem	widzimy	się	rano.	Bonne	nuit	–	i	poszedł	do	pokoju,

który	wyna jęła	mu	Hilde.
–	Wza jemnie	–	krzyknęła	za	nim	Ka rina.
–	Bra noc!	–	doda ła	Ja ney.	–	Co	zna czy	bonne…	coś	tam?	–

spyta ła,	gdy	już	siedzia ły	w	wozie	w	drodze	na	ranczo.
–	Bonne	 nuit	 –	 powiedzia ła	 z	 uśmiechem	 Ka rina.	 –	 To	 po

francusku	„dobra noc”.
–	Znasz	francuski?
–	 Przynajmniej	 na	 tyle,	 żeby	 się	 doga dać.	 Paul	 mnie	 na -

uczył,	gdy	byłam	w	twoim	wieku.
–	Czyli	dawno	temu,	co?	–	za żartowa ła	dziewczynka.
Ka rina	parsknęła	śmiechem.
–	To	nie	było	miłe!
–	Ciesz	się,	że	nie	jesteś	tak	sta ra	jak	tata	–	zripostowa ła	Ja -

ney.	–	W	sierpniu	skończy	trzydzieści	cztery	lata!
–	Rany.	 Trzeba	go	 oddać	do	domu	 starców!	 –	 za kpiła,	 ale

w	duchu	za myśliła	się	nad	dzielą cą	ich	różnicą	wie ku.	On	był
jedena ście	lat	starszy.	Wła ściwie	zbytnio	się	tym	nie	przejmo-
wa ła,	 chociaż	 nie	 dało	 się	 nie	 za uwa żyć	 tych	 kilku	 siwych
włosów	na	tle	jego	czarnej	czupryny.



Tylko	 ja kie	 to	ma	 zna czenie?	 –	 pomyśla ła	 i	 się	 skrzywiła.
Jest	moim	szefem	i	ma	na rzeczoną.
–	Nie	no,	zosta ło	mu	jeszcze	parę	ładnych	lat	–	stwierdziła

Ja ney	i	westchnęła.	–	Jak	wrócimy,	idę	prosto	do	łóżka.	Lindy
ra czej	się	nie	położy.	Nigdy	nie	śpi.	Całą	noc	tylko	siedzi,	pali
pa pierosy,	oglą da	filmy	i	wlewa	w	siebie	hektolitry	kawy.
–	Pali	 pa pierosy?	 –	 spyta ła	 zmartwiona	Ka rina.	Dym	szko-

dził	płucom.
–	Ale	nie	w	domu	–	doda ła	Ja ney.	–	Tata	posta wił	na	swoim.

Nie	lubi	tego	smrodu.
–	A	ja	w	ogóle	nie	lubię	dymu	–	odparła	Ka rina.	–	Łyżwiarze

muszą	dbać	o	płuca,	żeby	mieć	siłę	jeździć	i	nie	zemdleć.
–	 No	 ra czej.	 Nie	 martw	 się,	 będzie	 pa lić	 na	 zewnątrz.

Wiem,	 jak	 tego	 nie	 cierpi	 –	 doda ła	 z	 szelmowskim	uśmiesz-
kiem.
–	Ty	mały	złośliwcu!	–	zruga ła	 ją	Ka rina,	 lecz	też	się	roze-

śmia ła.
Gdy	dotarły	do	domu,	Lindy	siedzia ła	na	ka na pie	ze	skrzy-

żowa nymi	noga mi	i	ręka mi	i	oglą da ła	ja kiś	talk-show.	Telewi-
zor	grał	głośno,	a	Burta	i	Mica ha	nigdzie	nie	było	widać.
–	No,	na reszcie!	–	warknęła	na	widok	Ja ney	i	Ka riny.	–	My-

śla łam	już,	że	będziecie	tam	nocować!
–	 W	 piątki	 i	 soboty	 za wsze	 zosta jemy	 dłużej	 –	 oznajmiła

dziewczynka,	 ale	 niezbyt	 sta nowczo.	 Nie	 znosiła	 się	 sprze-
czać.
–	Jak	dla	mnie,	możesz	tam	siedzieć	tak	długo,	jak	chcesz.

To	i	tak	nic	nie	da	–	dowa liła	jej.	–	Nie	byłam	cię	w	sta nie	ni-
czego	na uczyć.	Jesteś	głupia	jak	but.
–	Idę	do	łóżka.	Dobra noc,	Ka rina	–	rzuciła	Ja ney,	wyraźnie

akcentując	jej	imię,	i	ruszyła	prosto	do	swojego	pokoju.
–	Wredna	smarkula	–	skwitowa ła	ze	złością	Lindy.	–	Na wet

nie	 próbuje	 być	 dla	 mnie	 miła.	 Domyślam	 się,	 że	 to	 twoja
sprawka.	–	Spiorunowa ła	Ka rinę	wzrokiem.
Za nim	zdą żyła	coś	dodać,	otworzyły	się	drzwi	ga binetu.	Mi-

cah	wszedł	do	sa lonu	i	na	widok	Ka riny	zmarszczył	brwi.



–	Gdzie	jest	Ja ney?	–	spytał.
–	Poszła	spać	–	odpowiedzia ła.	–	Była	zmęczona.
–	Zmęczona	jazdą	na	łyżwach	czy	oglą da niem,	jak	ty	i	twój

chłop taś	bawicie	się	w	ła skotki?	–	wtrą ciła	Lin dy	ze	złośliwym
uśmieszkiem.	–	Wszyscy	o	was	plotku ją.
Twarz	Mica ha	stężała.
–	W	ła skotki?	–	spytał	zdziwiony.
–	My	tylko	ze	sobą	jeździmy	–	broniła	się	Karina.	–	Paul	jest

moim	przyja cielem.
–	Aaa,	ja sne,	tak	to	się	na zywa	–	za kpiła	Lindy.	–	Spotyka cie

się	 codziennie	 przed	 świtem	 i	 spędzacie	 ze	 sobą	 cały	 czas,
gdy	mała	jest	w	szkole.	Nikt	tyle	nie	trenuje.	I	tak	się	skła da,
że	wła ścicielka	 lodowiska	wy najmuje	mu	tam	pokój.	Czyż	 to
nie	dogodne?
Micah	 miał	 dziwny,	 iście	 morderczy	 wy raz	 twarzy.	 Lin dy

się	uśmiechała,	ale	to	nie	był	życzliwy	uśmiech.
Ka rinie	nie	chcia ło	się	już	tłumaczyć.	Była	zmęczona	i	bola-

ła	ją	kostka.
–	Jutro	rano	muszę	jechać	do	Jackson.	Mam	wi zytę	u	tera -

peuty	–	oznajmiła.	–	Mogę?
–	U	tera peuty?	–	zdziwiła	się	Lindy.	–	Masz	ja kieś…	proble-

my	psychiczne?
Ka rina	ją	zignorowa ła,	ale	powiedzia ła	do	szefa:
–	Chodzi	o	tera peutę	sportowego.	Chcę,	żeby	obejrzał	kost-

kę.
–	Dokucza	ci?	–	spytał	Micah.
–	Po	prostu	cza sami	jest	obolała.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–

Ostatnio,	 jak	 się	 z	 nim	 widzia łam,	 powiedział,	 że	 wszystko
ładnie	się	zrosło.
–	A	te	trenin gi?	Nie	zaszkodzą?
Sama	nie	była	pewna.	Po	wcześniejszym	złama niu	i	nowym

urazie	noga	była	osła biona.	Ka rina	zdawa ła	sobie	z	tego	spra-
wę	 i	 trochę	 się	martwiła.	 Jeśli	 ona	 i	 Paul	 chcieli	 startować



w	zawodach	kra jowych	i	dostać	się	na	olimpia dę,	mu sieli	spo-
ro	 trenować	 –	właściwie	 ca łymi	 dnia mi,	 dopóki	 nie	 opa nują
ukła du	i	nie	doszlifują	go	do	perfekcji.	Czy	kostka	to	wytrzy-
ma?
Pocieszała	się,	że	wielu	olimpijczy ków	wraca ło	do	rywa liza-

cji	po	znacznie	poważniejszych	kontuzjach.	Grunt	to	ćwicze-
nia,	dobre	rozcią gnięcie	i	doraźna	opieka	medyczna.	Ale	pew-
na	oba wa	pozostała…
–	Za pytam	go	o	to	–	powiedzia ła,	wiedząc,	że	Micah	czeka

na	odpowiedź.	–	Dobranoc.
–	Dobranoc.
–	No	pomyśl,	skoro	ca łymi	dniami	jeździ	z	tamtym	fa cetem,

to	ile	czasu	poświęca	Ja ney?	–	mruknęła	Lindy,	kiedy	Ka rina
wy szła	z	salonu.
–	Sam	się	nad	tym	za stana wiam	–	odparł	la konicznie.
Ka rina	też	to	słyszała	i	poczu ła	w	środku	bolesne	ukłucie.
Zamknęła	 się	 w	 swoim	 pokoju.	 Twarz	 płonęła	 jej	 żywym

ogniem,	a	serce	pędziło	galopem.
Czyżby	Micah	sądził,	że	przez	treningi	zaniedbuję	Ja ney?	–

pomyślała	i	doszła	do	wniosku,	że	pewnie	miał	ra cję.
Już	wiedzia ła,	że	będzie	z	tym	problem.	A	Lindy	jeszcze	do-

lewa ła	oliwy	do	ognia.	Na	tę	chwilę	jej	przy szłość	nie	rysowa -
ła	się	kolorowo.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Obudziła	 się	 w	 środku	 nocy	 zla na	 zimnym	 potem.	 Znów
przyśniła	 jej	 się	 ka ta strofa,	 w	 której	 stra ciła	 rodziców.	 Ich
twa rze,	ich	zma sa krowa ne	cia ła.	Spędziła	tam	w	śniegu	całą
noc.	W	bla sku	księżyca,	który	był	w	peł ni,	 ich	zwłoki	wyglą -
da ły	jak	żywe.	Ka rina	mia ła	zła ma ną	nogę	i	nie	mogła	się	ru-
szyć.	Przy	pierwszej	próbie	zemdla ła,	a	później	czuła	już	tyl-
ko	nieustanny	pulsują cy	ból,	który	niemal	 ją	za mroczył,	 jed-
nak	nie	na	tyle,	by	nie	widzia ła	dwójki	bliskich	jej	osób	leżą -
cych	wśród	rozsia nych	dookoła	szczątków	sa molotu.
Ka dłub	przetrwał	zderzenie	z	ziemią,	ale	zła mał	się	na	pół.

Ojciec	Ka riny,	wciąż	przypięty	do	 fotela	w	kokpicie,	siedział
wyprostowa ny…	 i	martwy.	Głowa	 jej	matki,	 która	wcześniej
siedzia ła	na przeciwko	niej	i	tak	samo	jak	ona	zosta ła	wy rzu-
cona	 w	 powietrze,	 była	 wygięta	 pod	 przera ża ją co	 dziw nym
ką tem,	a	ze	zma sa krowa nego	cia ła	stercza ły	powykrzywia ne
fragmenty	meta lowego	poszycia.
Śmierć.	Wszędzie	unosił	się	 jej	za pach.	Był	wyraźny	mimo

otępia ją cego	 zmysły	 zimna.	 Ekipy	 ra tunkowe	 odna la zły	 ich
dopiero	późnym	rankiem.	Do	tego	cza su	Ka rina	na	przemian
tra ciła	 i	 odzyskiwa ła	 przytomność,	 osła biona	 utra tą	 krwi
wskutek	obra żeń	nogi	 i	 tułowia.	Te	 jednak	nie	 za gra ża ły	 jej
życiu.	Buty,	gruby	płaszcz	i	koc,	którym	była	przykryta	w	sa -
molocie,	ochroniły	ją	przed	odmrożenia mi,	i	osta tecznie	spę-
dziła	tylko	kilka	dni	w	szpita lu.
Paul	i	Gerda	przyjecha li,	żeby	się	nią	za jąć	i	pomóc	z	biuro-

kra cją,	niezbędną	do	uzyska nia	pozwolenia	na	sprowa dzenie
zwłok	 do	 kra ju.	 To	 była	 prawdziwa	 ka torga.	 Zła ma na	 noga,
przykra	 rzeczywistość,	 której	 musia ła	 sta wić	 czoło,	 i	 wciąż
powra ca ją ce	przera ża ją ce	sny.
Micah	zgadł,	że	widzia ła	zwłoki	rodziców.	Nie	wiedział	jed-

nak,	że	spędziła	tam	z	nimi	całą	noc,	ani	tego,	że	odtąd	drę-
czyły	ją	koszma ry.



Tak	jak	teraz.
Wsta ła	z	łóżka,	na rzuciła	szla frok	na	koszulę	nocną	i	otwo -

rzyła	drzwi.	Przysta nęła	na	chwilę	w	progu.	Jeśli	mogła,	wo-
la ła	 uniknąć	 kolejnej	 konfronta cji	 z	 Lindy.	 Ale	 pewnie	 była
w	sypialni	z	Mica hem.
Na	tę	myśl	poczuła	w	sercu	ukłucie.	Tylko	czemu?
Zeszła	do	kuchni	i	ucieszyła	się,	że	nikt	się	tam	nie	krzą ta.

Była	trzecia	nad	ra nem,	ani	chybi	wszyscy	już	spa li.	Na sta wi-
ła	 kawę	 i	 oparła	 się	 o	 szafkę,	 próbując	 uporać	 się	 z	 bólem,
który	powrócił	wraz	z	koszma rem.
Gdy	usłysza ła	 skrzypnięcie	drzwi,	 serce	 sta nęło	 jej	w	gar-

dle.
Tylko	nie	Lindy,	bła ga ła	w	duchu.	Proszę,	tylko	nie	Lindy…
Odwróciła	się	z	sennym	rumieńcem	i	poczuciem	winy	wypi-

sa nym	na	 twa rzy	 otoczonej	 fa lują cymi	blond	włosa mi,	 które
opa da ły	 ka ska da mi	na	 ra miona	 i	 spływa ły	 po	 plecach	 aż	 do
pasa.	 Gdy	 jej	 sza re	 oczy	 na potka ły	 twarz	 szefa,	 odetchnęła
z	ulgą.	Ale	tylko	odrobinę.
Miał	 na	 sobie	 czarne	 spodnie	 od	 piża my.	Włosy	 stercza ły

mu	 w	 nieła dzie,	 a	 muskularną	 pierś	 o	 oliwkowym	 odcieniu
pokrywał	gęsty	czarny	za rost.	W	jej	oczach	–	tak	niewinnych
jak	ona	–	był	jak	Adonis.	Jednak	teraz,	gdy	za stał	ją	w	kuchni,
zda wał	się	poirytowa ny.
–	A	ty	co	tu	jeszcze	robisz	o	tej	porze?	–	spytał	szorstko.	Jej

widok	doprowa dzał	go	do	sza leństwa.	Wyglą da ła	nadzwyczaj
pięknie	 z	 tymi	 długimi	 rozpuszczonymi	 włosa mi,	 roz mytą
snem	 twa rzą	 i	 milczą cym	 spojrzeniem	 sza rych	 i	 nierucho-
mych	niczym	poranna	mgła	oczu.
Wzięła	szybki	oddech	i	odparła:
–	Mia łam	koszmar.
Uniósł	głowę	 i	przesunął	wzrokiem	po	 jej	niesa mowitej	 fi-

gurze	 –	 począwszy	 od	 jędrnych	 piersi,	 za rysowują cych	 się
rozkosznie	pod	zwiewnym	szla froczkiem,	aż	po	głęboko	wcię-
tą	ta lię	i	krą głe	biodra.
Była	taka	powabna.



Jego	cia ło	za strajkowa ło	przy	Lindy,	która	w	końcu	wybie-
gła	 jak	burza	z	sypialni	 i	za mknęła	się	w	pokoju	gościnnym.
Za	to	teraz…	Teraz	było	gotowe	i	chętne	do	współ pra cy.
Na	widok	Ka riny	cały	stężał,	jakby	dostał	kijem	po	plecach.

Był	podniecony.	Na wet	bardzo.	Ale	ona	była	za	młoda	i	w	do-
datku	dla	niego	pra cowa ła.	Nie	powinien	myśleć	o	niej	w	ten
sposób.	 Miał	 na rzeczoną.	 Lindy	 na ciska ła,	 żeby	 wyzna czył
datę	ślubu.	Tylko	że	on	wca le	tego	nie	chciał.
Zmierzył	Ka rinę	wzrokiem,	po	czym	podszedł	do	szafki,	wy-

jął	dwa	kubki	i	posta wił	je	obok	dzbanka	z	kawą.	Był	tak	bli-
sko,	że	czuła	ciepło	jego	muskularnego	cia ła,	i	na gle	ogarnął
ją	nerwowy	niepokój.
Ni	 stąd,	 ni	 zowąd	 dotknął	 jej	 długich	 włosów,	 a	 potem

chwycił	je	w	garść	i	lekkim	szarpnięciem	przycią gnął	do	sie-
bie.
To	było	złe.	Nie	powinien…	Ale	 i	 tak	mimowolnie	na chylił

się	do	poca łunku.
–	Pa nie…	Torrance	–	wyszepta ła	na	znak	sła bego	protestu,

który	został	zdła wiony	pod	na porem	jego	ciepłych	ust.
Skubnął	zęba mi	jej	dolną	wargę.
–	Otwórz	–	powiedział	szorstko.
–	Cooo…?
Chcąc	nie	chcąc,	speł niła	jego	życzenie.	Ależ	go	to	podnie-

ciło!	Rozkosz	 rozla ła	 się	 po	 jego	potężnym	ciele	 niczym	po-
rządny	łyk	whiskey,	na pina jąc	wszystkie	mięśnie	 i	uderza jąc
w	niego	falą	pa lą cej	żą dzy.
–	Nie…	nie	wolno	panu	–	wyją ka ła	zduszonym	głosem.	Ale

ona	 też	 go	 pra gnęła.	 Nie	 zda wa ła	 sobie	 na wet	 spra wy,	 jak
bardzo.	Aż	do	teraz,	kiedy	runęły	wszystkie	mury,	którymi	się
obwa rowa ła.
–	Ciii	–	szepnął	i	jeszcze	mocniej	do	niej	przywarł.
Jej	dotyk	odurzył	jego	zmysły.	Poczuł	się	znów	młody,	prze-

pojony	dojmują cym	pra gnieniem.	Spra wiła,	że	jego	cia ło	oży-
ło,	a	oddech	uwiązł	mu	w	piersi.	Za mruczał	ponętnie	i	prze-
sunął	ręka mi	po	 jej	plecach,	przyciska jąc	 ją	 jeszcze	bardziej



do	miejsca,	które	wyraźnie	zdra dza ło	rosną ce	w	nim	pożą da -
nie.
Nigdy	 nie	 czuła	 męskiej	 erekcji.	 No,	 może	 raz,	 dawno

temu,	 podczas	 jednego	 z	 wielu	 wyjazdowych	 konkursów,
w	których	startowa ła,	 za nim	oficjalnie	za częła	 jeździć	w	pa -
rze	 z	 Paulem.	W	 przeddzień	 za wodów	 po	 treningu	 asystent
trenera	przyparł	ją	do	ścia ny	i	próbował	wykorzystać.	Ka rina
szarpa ła	 się	 i	 krzycza ła,	 ale	 to	 tylko	go	 rozwścieczyło.	Ude-
rzył	 ją,	 a	 potem	 raz	 po	 raz	 okła dał	 pięścia mi,	 jednocześnie
zrywa jąc	z	niej	ubra nie.
Kiedy	przyjechał	po	nią	ojciec,	za niepokoił	się,	że	nie	czeka

na	niego	na	zewnątrz.	Poszedł	 jej	szukać	i	ura tował	w	samą
porę,	za nim	ten	bydlak	wziął	ją	siłą.
Ka rina	 była	 cała	 we	 łzach.	 Na	miejscu	 zja wiła	 się	 policja

i	wybuchł	 skandal.	Asystent	 trenera	 stra cił	 pra cę,	ponieważ
jednak	był	lubia ny,	Ka rina	sta ła	się	obiektem	szykan	ze	stro-
ny	łyżwia rzy,	których	trenował.	Niektórzy	z	nich	nie	wierzyli,
że	 próbował	 ją	 zgwał cić.	Uwa ża li,	 że	 Ka rina	 po	 prostu	 pra -
gnęła	uwa gi.
Na paść,	której	pa dła	ofia rą,	wstrzą snęła	nią	do	 tego	stop-

nia,	że	nie	wypa dła	najlepiej	na	za wodach	i	za jęła	niską	loka -
tę.	Osta tecznie	zrezygnowa ła	z	występów	solowych.	Wróciła
do	klubu	łyżwiarskiego	w	Jackson	 i	zosta ła	partnerką	Paula.
To	była	słuszna	decyzja,	ale	całe	to	wyda rzenie	odcisnęło	na
niej	 trwa ły	 ślad,	pozosta wia jąc	głębokie	emocjonalne	blizny.
Od	tamtej	pory	sta ra ła	się	unikać	mężczyzn.	Owszem,	jeździ-
ła	z	Paulem,	ale	poza	tym	nie	lubiła,	gdy	ktoś	jej	dotykał.
Aż	do	teraz.
W	ogóle	rzadko	się	z	kimś	uma wia ła,	a	jeśli	 już,	to	były	to

ra czej	 podwójne	 randki.	 Całe	 jej	 doświadczenie	 ogra nicza ło
się	 raptem	do	kilku	niewinnych	poca łunków.	Nigdy	nie	była
w	objęciach	prawdziwego	mężczyzny,	 który	 znał	 się	 na	 rze-
czy.	A	Micah	dobrze	wiedział,	co	robić.	Po	raz	pierwszy	w	ży-
ciu	 poczuła	 ogień	 na miętności	 –	 bolesną	 żą dzę,	 ja kiej	 nigdy
jeszcze	nie	za zna ła.	Była	spra gniona	jego	na pa stliwych	ust.
Przywarła	do	niego,	obejmując	go	za	szyję,	upojona	nowymi

dozna nia mi.



Zsunął	 dłoń	 na	 sam	 dół	 jej	 pleców	 i	 przycisnął	 do	 swojej
męskości,	a	wtedy	z	jego	gardła	wyrwał	się	zbola ły	jęk.	Czuł,
że	za raz	przesta nie	nad	sobą	pa nować.
Pra cuje	dla	mnie.	Opiekuje	się	Ja ney.	Co	ja,	do	cholery,	wy-

pra wiam?
Oderwał	 się	 od	 niej	 gwał townie,	 spoglą da jąc	 goreją cym

wzrokiem	na	efekty	swojej	żarliwości.	Ka rina	po	prostu	sta ła,
wpa trując	 się	 w	 niego	 szeroko	 otwartymi	 sza rymi	 ocza mi.
Usta	 mia ła	 spuchnięte	 od	 jego	 gwał townych	 poca łunków
i	cała	drża ła,	ale	nie	próbowa ła	uciec.
Zła pał	 ją	za	ra miona	 i	odsunął,	za ciska jąc	szczęki	na	myśl

o	tym,	jak	bliski	był	utra ty	kontroli.	Coś	ta kiego	nigdy	mu	się
nie	przytra fiło.	Nie	mógł	się	jej	oprzeć.	Podnieca ła	go	do	gra -
nic	możliwości.
A	 jednocześnie	 wyda wa ła	 się	 taka	 niewinna.	 Pa trzyła	 na

niego,	jakby	nie	dowierza ła	temu,	co	się	sta ło.	Nie	wyglą da ła,
jakby	była	zła	czy	ura żona.	Wyglą da ła	na…	urzeczoną.
Przez	chwilę	się	za sta na wiał,	jak	bardzo	jest	doświadczona.

Jej	 za chowa nie	 sugerowa ło,	 że	nie	ma	na	 ten	 temat	dużego
pojęcia.	 Przypomniał	 sobie	 jednak,	 że	 kobiety	 cza sem	 tylko
uda ją	 niewinne,	 żeby	 uwieść	 niczego	 niepodejrzewa ją cych
mężczyzn.	Ale	nie	z	nim	ta kie	numery.
Puścił	 ją	 i	na lał	kawy	do	kubków.	Wręczył	 jej	 jeden,	a	po-

tem	odprowa dził	do	pokoju,	wpuścił	bez	słowa	do	środka	i	za -
trza snął	drzwi.
Ka rina	usia dła	na	brzegu	łóżka	i	upiła	łyk	kawy.	Ręce	trzę-

sły	 jej	 się	 tak,	 że	 omal	 jej	 nie	 wyla ła.	 Nie	 mogła	 uwierzyć
w	to,	co	się	przed	chwilą	wyda rzyło.	Gdzie	się	podział	jej	in-
stynkt	 sa moza chowawczy?	 Micah	 mógł	 z	 nią	 zrobić,	 co
chciał,	a	ona	nie	była by	w	sta nie	go	powstrzymać.	Nie	chcia -
ła	go	powstrzymywać.	Pra gnęła	go	i	już	tęskniła	za	jego	cie-
płem.	Czuła	się	taka	sa motna.	Jak	mogło	do	tego	dojść?	I	jak
po	tym	wszystkim	mia ła	mu	spojrzeć	w	oczy?
W	kuchni	Micah	za sta na wiał	się	nad	tym	sa mym.	Wstydził

się	 tego,	 co	 zrobił.	 Była	 od	 niego	 dużo	młodsza,	 co	 więcej,
była	gościem	w	jego	domu,	jego	pra cownicą.	Nie	miał	pra wa
jej	tykać.



Ale	była	taka	słodka.	Słodsza	niż	miód.	Od	lat	nie	czuł	się
tak	 żywy,	 tak	pobudzony.	Na wet	Lindy,	 choć	doświadczona,
nie	potra fiła	go	tak	podniecić.
Przez	chwilę	rozwa żał,	czy	nie	pójść	do	Lindy,	żeby	za spo-

koić	swój	głód.	Ale	to	byłoby	niegodziwe.	Nieprzyzwoite.	Te-
raz,	kiedy	skosztował	Ka riny,	na wet	nie	chciał	pa trzeć	na	na -
rzeczoną.
Tylko	że	Ka rina,	pomyślał	ze	złością,	jest	zwią za na	ze	swo-

im	tak	zwa nym	przyja cielem.	Czyżby	sobie	ze	mną	pogrywa -
ła?	Jestem	boga ty,	a	on	nie,	są dząc	po	tym,	jak	się	ubiera.
Jeszcze	 nigdy	 nie	 był	 tak	 skołowa ny.	 Dopił	 kawę	 i	 za nim

wrócił	do	łóżka,	zajrzał	do	Lindy,	która	wciąż	spa ła	w	pokoju
gościnnym.	 Ale	 jej	 nie	 obudził.	 Będzie	musiał	wymyślić,	 jak
wybrnąć	z	tego	bigosu.
Ka rina	wsta ła	przed	świtem.	Po	tym,	co	za szło	w	nocy,	nie

była	w	sta nie	zmrużyć	oka.	Była	zbyt	roztrzęsiona.	Ubra ła	się
i	poszła	do	sa mochodu.	Wcześniej	za dzwoniła	do	Paula,	który
już	czekał	na	lodowisku,	żeby	pojechać	z	nią	do	tera peuty.
–	Gotowa	do	drogi?	–	spytał	z	szerokim	uśmiechem.
–	Tak	–	odparła,	uda jąc	najlepiej,	 jak	mogła,	że	nic	się	nie

wyda rzyło.	Nie	chcia ła,	żeby	ktoś	się	dowiedział.	Musia ła	so-
bie	 wmówić,	 że	 to	 był	 tylko	 sen,	 ina czej	 nigdy	 nie	 była by
w	sta nie	wrócić	na	ranczo.
Tera peuta	 obejrzał	 jej	 kostkę	 i	 oświadczył,	 że	w	 peł ni	 się

wygoiła.	 Za lecił,	 żeby	 Ka rina	 częściej	 ćwiczyła	 i	 poświęca ła
więcej	 cza su	na	 rozgrzewkę	przed	 treninga mi,	 choć	 tak	na -
prawdę	 nie	 był	 nimi	 za chwycony.	 Ostrzegał,	 że	 intensywny
wysiłek	fizyczny	tylko	bardziej	obcią ży	tę	nogę.
Ka rina	 wiedzia ła,	 że	 uraz	 sta wu	 może	 wywołać	 chorobę

zwyrodnieniową,	 a	 ból,	 który	 czuła	 w	 kostce,	 jest	 obja wem
czegoś	poważniejszego.	Tera peuta	przepisał	jej	leki	przeciw-
za palne,	które	mia ła	przyjmować	z	jedzeniem,	byle	nie	przed
treningiem.	Dodał	 również,	 że	pomogą	 jej	na	 sen.	Próbował
tłuma czyć	Ka rinie,	że	nie	powinna	się	forsować,	ale	wiedział,
że	 nie	może	 zwolnić	 tempa,	 jeśli	myśli	 poważnie	 o	 olimpia -
dzie.	Dora dził,	żeby	dużo	spa ła	i	odpoczywa ła	między	trenin-
ga mi,	i	przypomniał	o	ćwiczeniach	rozcią ga ją cych,	które	mia -



ły	popra wić	ela styczność	sta wu.
Po	 wizycie	 Ka rina	 wstą piła	 do	 swojego	 mieszka nia	 i	 wy-

grzeba ła	z	szufla dy	kostium,	w	którym	występowa ła	na	ostat-
nich	igrzyskach.	Sukienka	była	piękna,	ale	przywoływa ła	bo-
lesne	wspomnienia.	Mia ła	 ją	ze	sobą	w	wa lizce,	kiedy	rozbił
się	sa molot.
Odłożyła	ją	więc	do	szufla dy.	Na	najbliższe	za wody	musia ła

spra wić	 sobie	 nową.	 Za przyjaźniona	 wła ścicielka	 butiku
współ pra cowa ła	 z	 obiecują cą	 projektantką,	 która	 szyła	 ko-
stiumy	 na	 zmówienie.	 Ka rina	 wyja śniła	 jej,	 czego	 oczekuje,
i	wszystko	dokładnie	rozrysowa ła,	a	zna joma	obieca ła,	że	do-
starczy	sukienkę	ekspresem	na	ranczo.	Ona	i	Paul	szykowa li
się	 na	mistrzostwa	 kra jowe.	 Ich	 łączne	 punkty,	 zdobyte	 we
wcześniejszych	za wodach,	w	zupeł ności	wystarczyły,	żeby	się
za kwa lifikować.	Chcieli	 za gwa rantować	 sobie	miejsce	w	 ka -
drze	olimpijskiej.
Ka rina	dopiero	 teraz	zrozumia ła,	co	 to	ozna cza.	Nie	zdoła

pogodzić	 pra cy	 i	 licznych	 podróży,	 które	 sta łyby	 się	 ich	 co-
dziennością.	W	 listopa dzie,	 tuż	 przed	 Świętem	Dziękczynie-
nia,	 czeka ły	 ich	 międzyna rodowe	 za wody	 w	 Grenoble	 we
Francji,	 a	 potem	w	 Lake	 Pla cid	 w	 sta nie	Nowy	 Jork.	Wielu
łyżwia rzy	z	nich	rezygnowa ło	z	bra ku	cza su,	ale	Paul	uznał,
że	te	występy	im	pomogą.	I	pewnie	miał	ra cję.	Sęk	w	tym,	że
musia ła by	rzucić	pra cę.
Myśl	o	tym,	że	mia ła by	opuścić	Ja ney	–	nie	mówiąc	o	szefie

–	była	dla	niej	prawdziwą	torturą.	Ale	jeśli	za mierza ła	konty-
nuować	ka rierę,	nie	mia ła	innego	wyboru.	Paul	delikatnie	jej
przypomniał,	 że	 nie	 mogą	 tkwić	 w	 Wyoming,	 bo	 świat
i	 wszystko,	 o	 czym	 ma rzyli,	 przejdzie	 im	 koło	 nosa.	 Jeśli
chcieli	polecieć	do	Pjongczangu,	musieli	przyłożyć	się	do	pra -
cy.	Odzyska nie	dawnej	formy	i	renomy	wyma ga ło	wiele	wysił -
ku.	 Im	więcej	 jeździli,	 tym	pewniej	się	czuli	 i	 tym	ła twiej	 im
było	opa nować	ukła dy.
Ka rina	pra gnęła	zdobyć	olimpijskie	złoto.	Pra gnęła	tego	po-

nad	wszystko.	 Jej	matka	ma rzyła	 o	 tym,	 żeby	 zoba czyć,	 jak
córka	 sta je	 na	 tym	 sa mym	 podium,	 na	 którym	 kiedyś	 sta ła
ona,	ze	złotym	meda lem	na	szyi.	Rodzice	Ka riny	tak	wiele	dla
niej	 poświęcili.	Nie	mogła	 rzucić	 tego	wszystkiego	w	dia bły



tylko	dla tego,	że	za durzyła	się	po	uszy	w	szefie.
Na	wspomnienie	 jego	 gorą cych	 objęć	 i	 za chłannych	warg

wpija ją cych	się	w	 jej	usta	 twarz	za częła	 jej	płonąć.	Kiedy	 ją
puścił	i	za prowa dził	z	powrotem	do	pokoju,	wyglą dał	na	stra -
pionego.	 Wiedział,	 że	 się	 za ga lopował.	 To	 by	 na	 pewno
wszystko	skomplikowa ło.
No	 i	była	 jeszcze	Lindy,	 jego	na rzeczona,	a	ona	nie	mia ła

najmniejszego	 za mia ru	 odda wać	 go	 innej	 kobiecie.	 Ka rina
zdą żyła	 się	 już	 zorientować,	 że	 kocha	 go	 tak	 samo	 jak	 jego
ma ją tek.	O	ile	można	to	na zwać	miłością.	Chyba	bardziej	in-
teresowa ły	 ją	 dobra	 ma terialne.	 Rzeczy,	 które	 jej	 kupował.
Wieczorne	wyjścia	i	rozrywki.
Ka rina	uwielbia ła	blask	reflektorów,	jednak	to	było	coś,	bez

czego	mogła	się	obejść.	Pienią dze	pozwa la ły	opła cić	ra chun-
ki,	ale	poza	 tym	nic	sobie	z	nich	nie	 robiła.	Nigdy	nie	 rozu-
mia ła	tej	obsesji	na	punkcie	rzeczy.	Ludzie	byli	znacznie	waż-
niejsi.
Mia ła	na dzieję,	że	kiedy	wróci	do	domu,	szef	nie	będzie	dla

niej	nieznośny.	Oby	nie	winił	jej	za	to,	co	się	wyda rzyło.	Nie
mia ła	 pojęcia,	 że	 nie	 spał,	w	 przeciwnym	 ra zie	w	 ogóle	 nie
poszła by	do	kuchni.	Ale	skąd	miał by	to	wiedzieć?	Mógł	wręcz
pomyśleć,	że	chcia ła	go	uwieść.
Za cisnęła	zęby.	Cóż,	będzie	musia ła	nadra biać	miną,	by	nie

dać	mu	 odczuć,	 że	 jej	 zda niem	 jest	 najcudowniejszym	męż-
czyzną,	ja kiego	spotka ła.	Za mierza ła	skupić	się	na	treningach
i	 ćwiczyć	 dopóty,	 dopóki	 nie	 będzie	w	 sta nie	wykonać	 tych
wszystkich	nowych	skoków	z	za mkniętymi	ocza mi.
Szkoda	 tylko,	 że	 tak	marnie	 się	 czuła.	 Było	 jej	 niedobrze,

a	nogi	mia ła	jak	z	waty.	Po	ranczu	krą żył	wirus.	Mia ła	na dzie-
ję,	 że	 się	nie	 za ra ziła.	Nie	mogła	 zrezygnować	 z	 treningów,
zwłaszcza	 teraz.	 Paul	miał	 co	 prawda	wrócić	 dopiero	w	po-
niedzia łek,	ale	ona	mogła	ćwiczyć	w	trakcie	za jęć	Ja ney.
Wjecha ła	 na	 długi,	 kręty	 podjazd	 prowa dzą cy	 na	 ranczo,

ma cha jąc	 do	 mężczyzny	 w	 ma łej	 stróżówce,	 który	 również
odpowiedział	jej	na	pozdrowienie.	Mia ła	za	sobą	długą	drogę
i	była	zmęczona.	W	duchu	liczyła,	że	nie	będzie	musia ła	spę-
dzać	 za	 dużo	 cza su	 z	 szefem	 i	 jego	 na rzeczoną.	 Musia ła



z	nimi	wytrwać	cały	weekend	i	wca le	nie	była	tym	za chwyco-
na.
Za jecha ła	przed	dom,	ale	Lindy	nie	ura czyła	 jej	swoim	wi-

dokiem.	Weszła	do	środka	i	oka za ło	się,	że	wszyscy	domowni-
cy,	z	wyjątkiem	Burta,	wyjecha li.	Dopiero	wtedy	przypomnia -
ła	sobie,	że	mieli	się	wybrać	na	duże	za kupy	do	Jackson	Hole.
Uspokoiła	się,	ale	tylko	odrobinę.
Burt	był	w	kuchni	i	szykował	lunch.
–	Dzięki	Bogu	–	wymamrotał	na	widok	Ka riny.	–	Ba łem	się,

że	to	Lindy	–	dodał	z	niesma kiem.	–	Według	niej	niczego	nie
potra fię	 zrobić	 jak	na leży.	 Jajka	przecią gnięte,	 tost	nie	dość
rumia ny,	kawa	za	mocna…
–	No	już,	już	–	powiedzia ła	ła godnym	tonem.	–	To	też	prze-

minie	–	doda ła	z	szerokim	uśmiechem.
Roześmiał	się	pomimo	zirytowa nia.
Usia dła	przy	stole,	obserwując,	jak	się	krzą ta,	i	westchnęła

głęboko,	 poruszona	 wspomnieniem	 minionej	 nocy	 i	 na mięt-
nych	poca łunków	Mica ha.	Ten	obraz	utkwił	jej	głęboko	w	pa -
mięci.
–	Jak	twoja	kostka?	–	spytał	Burt.
–	Podobno	wyglą da	dobrze,	ale	nie	powinnam	jej	forsować

–	odparła,	wodząc	palcem	po	bla cie.	–	Do	igrzysk	jeszcze	dłu-
ga	i	ciężka	droga	–	doda ła	cicho.	–	Moi	rodzicie	tak	wiele	po-
święcili,	żebym	mogła	trenować	i	startować	w	za wodach.	To
bardzo	kosztowny	sport.
–	Coś	o	tym	wiem.	–	Obrzucił	ją	spojrzeniem,	nie	odrywa jąc

się	od	pra cy.	–	Za czyna łaś	jako	solistka,	prawda?
–	Myśla łam,	że	wła śnie	tego	chcę.	Ale	gdy	mia łam	kilka na -

ście	 lat,	 podczas	 za wodów	 na	 wyjeździe	 spotka ło	 mnie	 coś
bardzo	przykrego.	I	to	ze	strony	asystenta	trenera.	Wróciłam
do	Wyoming	z	rodzica mi	i	wtedy	Paul	na mówił	mnie,	żebym
jeździła	z	nim	w	pa rze.	W	ten	sposób	podczas	treningów	za -
wsze	był	 ze	mną	 i	miał	mnie	na	oku.	Paul	 jest	dla	mnie	 jak
brat,	którego	za wsze	pra gnęłam	mieć	–	doda ła.	–	On,	Gerda
i	chłopcy	to	moja	jedyna	rodzina.	Bardzo	ich	kocham.



–	Kiepsko	wyglą dasz	 –	 rzucił	 znienacka.	 –	Dobrze	 się	 czu-
jesz?
Uśmiechnęła	się	sła bo.
–	Niezbyt.	Trochę	mnie	mdli,	a	nogi	mam	jak	z	waty.	Chyba

coś	 zła pa łam.	 Paul	 też	 ostatnio	 chorował.	 Pewnie	 to	 jeden
z	 tych	dwudziestoczterogodzinnych	wirusów.	Nic	mi	nie	bę-
dzie.
–	Posta raj	się	trzymać	blisko	Lindy	–	wyszeptał	z	szelmow-

skim	uśmieszkiem.	–	Może	ją	za ra zisz.
–	Jesteś	okropny!
Wzruszył	ra miona mi.
–	Taka	kobieta	potra fi	wyzwolić	w	mężczyźnie	to,	co	najgor-

sze.	Nie	wiem,	dla czego	szef	ją	znosi.	–	Skrzywił	się.	–	A	nie,
chyba	wiem.	Trzeba	przyznać,	że	jest	niebrzydka.
–	Owszem	–	przytaknęła,	zdumiona	bólem,	 jaki	poczuła	na

myśl	o	 tym,	że	szef	za mierza	poślubić	 tę	wiedźmę.	–	Biedna
Ja ney	–	doda ła	cicho.
–	Tak.	Biedna	Ja ney.	–	Westchnął,	kręcąc	głową.	–	Szef	zda -

je	się	nie	za uwa żać,	 jaka	jest	dla	niej	wredna.	Okej,	wczoraj
ją	zga nił	–	dodał	po	chwili.	–	To	była	nowość.	Ale	zwykle	jest
zbyt	 za jęty,	 żeby	 cokolwiek	 za uwa żyć.	 Telefon	nie	 przesta je
dzwonić.	Nigdy	go	nie	wyłą cza.
–	Ja	bym	tak	nie	mogła	–	stwierdziła.
–	Ja	też.	Ale	on	już	do	tego	przywykł.	Kiedyś	mi	powiedział,

że	chyba	nie	mógł by	przystopować.	Potrzebuje	tego	za strzy-
ku	adrena liny.
–	Znam	to	uczucie	–	przyzna ła	ze	śmiechem.
Burt	 przygotował	 dodatki	 do	 kurcza ka	 i	wsta wił	 da nie	 do

piekarnika.
–	Chcesz	kawy?	–	spytał,	obrzuca jąc	ją	spojrzeniem.
–	Poproszę.	Im	mocniejsza,	tym	lepsza	–	doda ła	z	błyskiem

w	oku.
Tylko	się	roześmiał.



Ka rina	 ledwo	 skończyła	 oglą dać	 wia domości,	 gdy	 na	 ze-
wnątrz	 rozległ	 się	 trzask	 drzwi	 sa mochodu.	 Za cisnęła	 zęby,
przeczuwa jąc	kłopoty.
Po	chwili	do	środka	wbiegła	Ja ney,	ściska jąc	w	ręce	torbę

z	za kupa mi.
–	 Ka rina,	 mam	 kostium	 na	 za wody!	 –	 wykrzyknęła.	 –	 Po-

patrz…
–	Kostiumy	–	prychnęła	ze	złością	Lindy.	–	Zbędny	wyda tek.

I	tak	nie	dotrwa	do	występu.	Nie	słucha,	co	się	do	niej	mówi,
to	jak	się	ma	na uczyć	i	jeszcze	zdać	test?
Ja ney	się	skrzywiła.
–	Dla czego	 taka	 jesteś?	 –	 spytał	Micah,	 piorunując	 na rze-

czoną	wzrokiem.
Uniosła	w	zdziwieniu	wypielęgnowa ne	brwi.
–	Jaka?	Szczera?	Przecież	to	leń	–	stwierdziła,	wska zując	Ja -

ney.	–	Nie	chce	się	uczyć	obowiązkowych	figur.	Woli	 jeździć
na	zła ma nie	karku	i	terroryzować	innych	ludzi!
–	Te	figury	nie	są	już	wyma ga ne	–	za częła	Ka rina.
–	A	 skąd	 ty	 to	możesz	wiedzieć?	 –	 fuknęła	Lindy.	 Jej	 oczy

zia ły	niena wiścią.	–	Nie	znasz	się	na	tyle,	by	w	ogóle	się	wy-
powia dać!	Powiedzia łaś	Mica howi,	że	potrzebne	 jej	 figurów-
ki,	 ale	 moim	 zda niem	 łyżwy	 hokejowe	w	 zupeł ności	 by	 wy-
starczyły	na	to	jej	hobby.	Kolejny	niepotrzebny	wyda tek!
–	To	nie	są	twoje	pienią dze	–	rzuciła	pół głosem	Ja ney.
–	Nie	są	też	twoje,	prawda?	–	odgryzła	się.	–	Położę	się	do

cza su	kola cji.	Oby	tym	ra zem	nie	pływa ła	w	tłuszczu,	jak	zwy-
kle	–	doda ła,	posyła jąc	Burtowi	wrogie	spojrzenie,	i	odeszła.
Ja ney	była	bliska	pła czu.	Tak	się	cieszyła	z	kostiumu.
Ka rina	uklękła	przed	nią.
–	Poka żesz	mi	tę	sukienkę?	–	spyta ła	ła godnym	tonem	okra -

szonym	uśmiechem.	–	Na prawdę	chcia ła bym	ją	zoba czyć.
Ja ney	przetarła	oczy.
–	Okej.



Wyjęła	sukienkę	z	torby.	Była	srebrna	z	różowymi	akcenta -
mi	o	meta licznym	połysku.	 Idealnie	kontra stowa ła	z	ciemny-
mi	włosa mi	Ja ney	i	jej	lekko	oliwkową	cerą.
–	Jest	piękna	–	oznajmiła	Ka rina.	–	Będziesz	w	niej	ślicznie

wyglą dać.
–	 Na prawdę	 chcę	 zdać	 ten	 test	 –	 powiedzia ła.	 –	 To	 ta kie

ekscytują ce.	To	wszystko.	I	wca le	z	tego	nie	zrezygnuję	–	do-
da ła	buńczucznie,	zerka jąc	na	ojca.
Ale	 on	 jej	 nie	 słuchał.	 Znowu	 rozma wiał	 z	 kimś	 przez	 ko-

mórkę.
–	Wstrzymaj	się	godzinę	z	kola cją	–	rzucił	do	Burta	w	dro-

dze	do	ga binetu.	–	Mam	ważny	telefon.
–	Ja sne,	szefie.
–	 Ale	 one	 niech	 już	 zjedzą	 i	 jadą	 na	 lodowisko	 –	 dodał,

wska zując	 córkę	 i	 Ka rinę,	 której	 wzroku	 ewidentnie	 unikał.
Wszedł	do	pokoju	i	za mknął	drzwi.
–	W	sumie	to	nie	jestem	głodna	–	wyzna ła	Ja ney,	wciąż	za -

smucona	ostrymi	słowa mi	Lindy.
–	Ja	też	nie	–	za wtórowa ła	Ka rina.	–	Chodźmy	trochę	pojeź-

dzić.	O	ile	Burt	nie	będzie	miał	nic	przeciwko,	że	zjemy	póź-
niej…?
–	Ani	 trochę.	 –	Uśmiechnął	 się	 do	 Ja ney.	 –	Nie	 daj	 się	 jej

zdołować	 –	dodał	 ściszonym	głosem,	 ruchem	głowy	wska zu-
jąc	za mknięte	drzwi	do	pokoju	gościnnego.	–	Ona	tylko	na	to
czeka.
–	 Szkoda,	 że	 nie	 możemy	 uciec	 z	 Ka riną	 na	 Syberię	 –

oświadczyła	scenicznym	szeptem	dziewczynka.
–	Na	Syberię?	–	spytał	kompletnie	zdębia ły	Burt.
–	Mają	tam	tony	lodu.	Mogłybyśmy	bez	przerwy	jeździć	na

łyżwach	–	wyja śniła	ze	śmiechem	Ka rina.
–	No,	chyba	tak.	Uwa żaj	na	siebie	–	zwró cił	się	do	niej.	–	Na

pewno	czujesz	się	na	siłach?
–	Nic	mi	nie	jest	–	skła ma ła.	Z	każdą	chwilą	czuła	się	coraz

gorzej.	 Ale	 wola ła	 spędzić	 czas	 na	 lodowisku,	 niż	 siedzieć



w	domu	z	na dworną	złośnicą,	zwłaszcza	przy	jednym	stole.	–
Nie	za ba wimy	długo.
–	Jak	wrócicie,	odgrzeję	wam	kola cję	–	obiecał.
Ka rina	za sznurowa ła	Ja ney	łyżwy	i	przeka za ła	ją	pod	opie-

kę	Cha da.	Sama	też	wyszła	na	lód,	ale	ja koś	nie	mia ła	serca
do	jazdy.	Czuła	się	jeszcze	gorzej	niż	wcześniej.
W	końcu	zjecha ła	z	 ta fli	 i	usia dła	ze	spuszczoną	głową	na

jednej	 z	 ła wek.	 Mia ła	 wra żenie,	 że	 wszystko	 wokół	 wiruje.
Była	rozpa lona	 i	spocona	 jak	mysz.	 Jak	mia ła	odwieźć	 Ja ney
do	domu,	skoro	na wet	nie	była	w	sta nie	unieść	głowy?
Ja ney	skończyła	za jęcia	i	zjecha ła	z	lodu	za troska na	o	przy-

ja ciół kę.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	spyta ła.	–	Wyglą dasz	koszmarnie.
–	Boli	mnie	brzuch	i	 jest	mi	niedobrze	–	wyzna ła	Ka rina.	–

Czuję	się	okropnie.	Przepra szam…
–	Wszystko	będzie	dobrze.	–	Przytuliła	ją.	–	Po	prostu	siedź

i	się	nie	ruszaj.
Wyjęła	komórkę	z	torby	i	za dzwoniła	na	ranczo.
Do	Ka riny	dociera ły	tylko	strzępki	jej	rozmowy.
Ja ney	na gle	się	skrzywiła:
–	Ale,	tato,	nic	nie	pora dzi	na	to,	że	jest	chora	–	przekony-

wa ła	bła galnym	tonem.	–	Proszę…?	Okej.	Dzięki.	–	Rozłą czyła
się.	 –	 Tata	 po	 nas	 przyjedzie	 –	 oznajmiła.	 –	 Za bierze	Burta,
żeby	odsta wił	twój	sa mochód.	Lindy	też	z	nimi	jedzie	–	mruk-
nęła.	–	Nie	wiem	po	co.
Ka rina	zda ła	sobie	spra wę,	że	Lindy	może	być	o	nią	za zdro-

sna.	Szef	na	 zmia nę	albo	 ją	 lekcewa żył,	 albo	 się	na	nią	 zło-
ścił.	Lindy	nie	była	głupia.	Mogła	podejrzewać,	że	coś	jest	na
rzeczy,	 i	 na	pewno	 zechce	położyć	 temu	kres.	Próbowa ła	 ją
już	 zdyskredytować	 w	 oczach	 Mica ha,	 rozsiewa jąc	 plotki
o	niej	 i	Paulu.	Ka rina	za częła	się	za sta na wiać,	czy	Lindy	ich
nie	ubarwiła,	sugerując,	że	wda ła	się	w	pluga wy	romans.
Trzyma ła	spuszczoną	głowę.	Na prawdę	źle	się	czuła.
–	Czegoś	ci	trzeba?	–	spyta ła	zmartwiona	Ja ney.



–	Nie,	nic	mi	nie	będzie	–	odparła	stłumionym	głosem.	–	To
pewnie	ten	sam	wirus,	którego	zła pał	Billy	Joe.	Paul	też	cho-
rował.
–	Wiem.	Biedactwo.	–	Ja ney	zmarszczyła	brwi	i	poma sowa ła

ją	 po	 plecach.	 Ką tem	 oka	 zoba czyła,	 że	 pani	 Mey er	 zerka
w	ich	stronę.
–	Mogę	ci	ja koś	pomóc?	–	spyta ła	Ka rinę,	gdy	podeszła.
Ka rina	z	trudem	pokręciła	głową.
–	Nie,	dziękuję.	Muszę	się	po	prostu	położyć.
–	Zimny	okład	może	ci	przynieść	ulgę.	Za raz	wrócę.
I	faktycznie,	po	chwili	wróciła	z	wilgotnym	ręcznikiem,	któ-

ry	przyłożyła	do	rozpa lonego	czoła	Ka riny.
–	Jak	dobrze	–	wyszepta ła,	przytrzymując	okład.
–	Wiedzia łam,	że	pomoże.
Na gle	rozwarły	się	drzwi	i	do	budynku	wszedł	Micah	z	Lin-

dy	 i	Burtem.	Micah	miał	poważną	minę,	a	 jego	oczy,	ukryte
pod	nisko	na suniętym	stetsonem,	błyszcza ły	przejęciem.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał	bez	zbędnych	wstępów.
–	Zła pa łam	wirusa,	tak	są dzę	–	odparła	sła bym	głosem	Ka ri-

na.	–	Przepra szam…
–	Trzeba	było	siedzieć	w	domu	–	fuknęła	Lindy.	–	Przez	twój

egoizm	przega pimy	show	w	Jackson	Hole!
–	Dość	tego!	–	rzucił	z	iryta cją	Micah	i	dotknął	twa rzy	Ka ri-

ny.	 –	Masz	gorączkę	–	stwierdził	krótko,	zdziwiony	opiekuń-
czym	 instynktem,	 który	 na gle	 się	 w	 nim	 obudził.	 Była	 bez-
bronna	i	taka	wą tła.	Ktoś	musiał	się	nią	za opiekować.	–	Gdzie
twój	nowy	partner?	–	spytał,	a	jego	twarz	stęża ła.
–	Wyjechał	do	Jackson	na	weekend	–	wyszepta ła.
–	Czyli	mamy	cię	teraz	na	głowie	–	po wiedzia ła	z	wyrzutem

Lindy.
–	Za wiozę	ją	do	ca łodobowej	przychodni	–	oznajmił	sta now-

czo	Micah.	 –	 Ja ney,	wrócisz	do	domu	z	Burtem.	Gdzie	masz
kluczyki	do	auta?	–	spytał	Ka rinę.



Wydobyła	je	z	kieszeni	niebieskich	dżinsów	i	poda ła	szefo-
wi.
–	Proszę	–	zwrócił	się	do	Burta.	–	Za bierz	też	torbę	z	łyżwa -

mi.
–	Nie	za mierzam	tra cić	cza su	w	ja kiejś	głupiej	przychodni	–

za perzyła	się	Lindy.
Micah	 ją	 zignorował.	 Na chylił	 się	 do	 Ka riny	 i	 wziął	 ją	 na

ręce,	tuląc	delikatnie	do	piersi.
–	Już	dobrze	–	pocieszał.	–	Zajmę	się	tobą.
Z	oczu	trysnęły	jej	łzy.	Miał	taki	czuły,	ła godny	głos,	że	na -

gle	 za tęskniła	 do	 tego	 wszystkiego,	 czego	 nigdy	 nie	 będzie
mieć.
–	 A	 teraz	 jeszcze	 próbuje	 wziąć	 cię	 na	 litość	 pła czem	 –

prychnęła	Lindy.
–	Jedź	z	Burtem	–	rzucił	do	niej	Micah.
–	I	co?	Mam	siedzieć	w	domu	i	czekać,	aż	się	ła ska wie	zja -

wisz?	O	nie,	wra cam	do	Vegas.	Burt	za wiezie	mnie	na	lotni-
sko	i	polecę	z	twoim	pilotem.
–	A	leć	w	cholerę!	–	warknął,	świdrując	ją	płoną cymi	ocza -

mi.	–	I	najlepiej	już	nie	wra caj!	–	Oderwał	wzrok	od	jej	zszo-
kowa nej	 twa rzy	 i	 przeniósł	 go	na	osłupia łego	Burta.	 –	Burt,
zajmij	się	tym.
–	 Tak	 jest!	 Z	 przyjemnością	 –	 odparł	 z	 ta kim	 za pa łem,	 że

Lindy	jeszcze	bardziej	zrzedła	mina.
–	Już	nie	wrócę!	–	za groziła.
Micah	na wet	nie	za szczycił	jej	spojrzeniem.
–	A	ja	wrócę,	jak	tylko	będę	mógł	–	dodał	i	odwrócił	się	na

pięcie,	tuląc	do	siebie	Ka rinę.	Ruszył	prosto	do	wyjścia.	I	ani
razu	się	nie	obejrzał.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ka rina	była	tak	chora,	że	ledwo	się	orientowa ła,	gdzie	jest.
W	 połowie	 drogi	 do	 kliniki	 targnęły	 nią	 mdłości.	 Micah	 za -
trzymał	się	na	poboczu,	a	ona	wypa dła	na	tra wę,	po zbywa jąc
się	lunchu.
Ukląkł	 przy	 niej	 i	 przetarł	 jej	 twarz	 zimnym,	 wilgotnym

ręcznikiem,	który	przygotowa ła	Hilde.
–	Już	lepiej?	–	spytał	cicho.
–	Przepra szam!	–	rzuciła	z	la mentem.
Poca łował	jej	ja sne	włosy.
–	Moja	droga,	 jesteś	chora	–	powiedział	czule.	 –	Nie	masz

za	co	przepra szać.	Lepiej	ci	teraz?
Przełknęła	z	trudem	ślinę.
–	Tak,	trochę	lepiej.	Dziękuję.
–	Mnie	też	zwykle	poma ga.	–	Za śmiał	się.	–	Niektórych	rze-

czy	lepiej	w	sobie	nie	dusić.
–	 Owszem.	 –	Wykrzywiła	 twarz	 w	 uśmiechu,	 a	Micah	 po-

mógł	jej	wsiąść	do	auta	i	za mknął	drzwi.
W	przychodni	pa nował	duży	ruch.	Poczekalnia	była	na bita,

ale	Micah	za mienił	parę	słów	z	recepcjonistką	i	już	po	chwi li
za bra no	Ka rinę	do	wydzielonej	części	za	pa ra wa nem.
Micah	udał	 się	 tam	z	nią.	Usiadł	na	krześle	 obok	kozetki,

na	której	położyła	ją	pielęgniarka,	i	czeka li	na	leka rza.
Zja wił	się	szybko.	Zba dał	Ka rinę,	która	opisa ła	mu	obja wy.
–	 To	 grypa	 żołądkowa	 –	 stwierdził	 z	 uśmiechem.	 –	 Sama

przejdzie.	Proszę	pić	dużo	płynów.	Można	 jeść	ga la retki	czy
zupy,	 ale	 żadnych	 sta łych	 pokarmów,	 dopóki	 mdłości	 nie
miną.	Jeśli	pojutrze	nie	poczuje	się	pani	lepiej,	proszę	wrócić.
–	Dobrze	–	powiedzia ła	cicho.	–	Dziękuję.



Micah	 zwrócił	 się	 do	 leka rza,	 który	 najwyraźniej	 był	 jego
zna jomym:
–	Nie	było	cię	na	ostatnim	spotka niu	związku	hodowców	by-

dła.
–	Albo	pa cjenci,	albo	bydło	–	westchnął.	–	Nie	rozdwoję	się.

Posta ram	się	dotrzeć	za	miesiąc	–	dodał	i	się	skrzywił.	–	Cie-
bie	też	ostatnio	nie	było.
–	 Wiem.	 Musia łem	 lecieć	 do	 Dallas	 i	 za żegnać	 mały	 pro-

blem	w	ra finerii.
–	Tej,	w	której	wybuchł	strajk?
Micah	przybrał	minę	niewiniątka.
–	Już	po	strajku.
–	Czemu	mnie	to	nie	dziwi?	Cóż,	za bierz	ją	do	domu	i	otul

czymś	ciepłym.	Wiesz,	co	robić.	Tydzień	temu	to	samo	prze -
chodził	Billy	Joe.	–	Spojrzał	na	Ka rinę,	marszcząc	brwi.	–	Mło-
da	damo,	nie	ca łowa łaś	się	przypadkiem	z	Billym	Joe?
Ka rina	obla ła	się	rumieńcem.
–	 Skąd!	 –	 wypa liła	 z	 nerwowym	 śmiechem.	 –	Możliwe,	 że

zła pa łam	to	od	mojego	partnera,	z	którym	jeżdżę	na	łyżwach.
On	też	się	rozchorował	w	środku	tygodnia.
–	 To	 bardzo	 za raźliwe	 –	 potwierdził	 lekarz.	 Za uwa żył,	 że

twarz	 Mica ha	 stęża ła,	 kiedy	 Ka rina	 wspomnia ła	 o	 swoim
partnerze.	 Dobrze	 znał	 Mica ha	 Torrance’a.	 Wiele	 lat	 temu
chodzili	ra zem	do	college’u.	Wiedział,	że	jest	za ręczony	z	biz-
nesmenką	 z	 Las	 Vegas,	 a	 jednak	 troszczył	 się	 o	 tę	 kobietę.
Ba,	był	o	nią	wręcz	za zdrosny.
–	Bardzo	panu	dziękuję	–	powtórzyła	Ka rina,	wsta jąc	z	ko-

zetki.
–	Nie	ma	za	co.	Taka	moja	pra ca.
–	Na	ra zie	–	rzucił	na	pożegna nie	Micah	i	wyprowa dził	Ka -

rinę	z	przychodni.
–	A	ra chunek?	–	spyta ła	po	drodze.
–	Uregulowa ny.	–	Pomógł	 jej	wsiąść	do	sa mochodu,	a	sam

przeszedł	 na	 stronę	 kierowcy.	 –	 Poproszę	 Burta,	 żeby	 pod-



grzał	ci	zupę.	Nikt	nie	robi	tak	dobrej	jak	on.
–	Nie	wiem,	czy	ją	utrzymam.
–	 Jak	 nie,	 to	 dosta niesz	 ga la retkę	 –	 powiedział	 z	 uśmie-

chem.
Odchyliła	 głowę	na	 oparcie	 fotela	 i	 przykryła	 oczy	wilgot-

nym	ręcznikiem.
–	Okej.	Dziękuję	–	odparła	chropa wym	głosem,	nie	podno-

sząc	wzroku.
Za piął	pasy	jej	i	swoje,	po	czym	odpa lił	silnik.
–	W	dzisiejszych	cza sach	trudno	o	dobre	opiekunki	–	rzucił

wykrętnie.
–	Ach,	więc	o	to	chodzi?	–	spyta ła	z	lekkim	śmiechem.
–	Tak	–	skła mał	bez	za jąknięcia.
Obrzucił	 ją	wzrokiem.	Wyglą da ła	 tak	 bezbronnie,	 bardziej

niż	zwykle.	Ten	widok	wzbudził	w	nim	dziwne,	nowe	uczucia.
Odpra wił	Lindy,	a	ta	za groziła,	że	już	nie	wróci.	Wła śnie	zro-
zumiał,	 że	 tak	na prawdę	o	 to	nie	dba.	 Jak	dla	niego,	mogła
zostać	w	Las	Vegas	na	za wsze.
To	było	niczym	obja wienie.	Znosił	humory	Lindy	i	przymy-

kał	 oko	 na	 to,	 jak	 traktowa ła	 Ja ney,	 tylko	 dla tego,	 że	 była
seksowna	i	jej	pożą dał.	Ale	gdy	za spokoił	apetyt,	głód	szybko
minął.	Oka za ło	się,	że	nic	 ich	nie	 łą czy	z	wyjątkiem	tego,	że
on	był	boga ty,	a	ona	kocha ła	wyda wać	pienią dze.
Nie	to,	co	ten	delikatny	kwia tek,	który	siedział	obok.	Ka ri-

na	nie	była	ma teria listką,	kocha ła	łyżwy	i	troszczyła	się	o	Ja -
ney.	Co	więcej,	broniła	 jej	za cieklej	niż	on	sam,	kiedy	Lindy
się	na	niej	wyżywa ła.
–	Na prawdę	myślisz,	 że	 Ja ney	podchodzi	poważnie	do	 łyż-

wiarstwa?
–	Tak	–	odparła	cicho.
–	Dla czego?
Wzięła	oddech.	Na dal	mia ła	mdłości.
–	Bo	gdy	Lindy	była	dla	niej	niemiła,	powiedzia ła,	że	chce



uciec	na	Syberię.
–	Na	Syberię?	–	powtórzył,	marszcząc	brwi.
–	Mają	tam	sporo	lodu.	Mogła by	jeździć	na	łyżwach	ca łymi

dnia mi.
–	Rozumiem	–	rzucił	ze	śmiechem.
–	Ciężko	pra cuje	na	lodowisku	–	doda ła.	–	Chad	jest	świet-

nym	instruktorem.	Nie	krzyczy	i	jest	na	cza sie	ze	wszystkimi
wymoga mi.	Pomoże	 jej	przejść	na	kolejny	poziom,	a	 jeśli	 Ja -
ney	 będzie	 chcia ła	 kontynuować,	 poprowa dzi	 ją	 aż	 do	 kla sy
seniorów.
–	 Mówiłaś,	 że	 mogłaś	 się	 za ra zić	 od	 partnera	 –	 przypo-

mniał,	mierząc	ją	wzrokiem.	–	Ca łowa łaś	się	z	nim?
–	Z	Paulem?	Skąd że	znowu	–	za przeczyła.	Na	oczach	wciąż

mia ła	okład,	więc	nie	widzia ła	jego	gniewnego,	niedowierza -
ją cego	spojrzenia.
Nie	 tylko	 Lindy	 słysza ła	 plotki	 o	 tym,	 ile	 to	 cza su	 Ka rina

spędza	 ze	 swoim	 sta rym	 przyja cielem.	 Ja sne,	 sta ra li	 się	 jak
najwięcej	trenować,	żeby	przygotować	się	do	za wodów,	ale	to
ozna cza ło	częsty	kontakt	fizyczny.	Wręcz	intymny,	jak	się	do-
myślał	 po	 występach	 łyżwia rzy,	 które	 oglą dał	 w	 telewizji.
O	tak,	był	za zdrosny.	I	wca le	mu	się	to	nie	podoba ło.
–	Nieważne	–	rzucił,	wzrusza jąc	ra miona mi.
Przesunęła	okład	na	tyle,	by	mogła	go	widzieć.
–	 Paul	 jest	moim	 partnerem	 –	 podjęła.	 –	 Kontakt	 fizyczny

jest	nieunikniony,	zwłaszcza	przy	wyrzutach.	Pewnie	 tak	się
za ra ziłam.
–	Przy	wyrzutach?
Skinęła	głową.
–	Wyrzuty	doda ją	skokom	wysokości,	 tylko	trzeba	uwa żać,

żeby	wylą dować	na	wła ściwej	 kra wędzi,	 a	 to	wyma ga	wielu
ćwiczeń.	Tak	wła śnie	zła ma łam	kostkę.	Paul	się	za dręczał,	że
to	przez	niego,	ale	ja	po	prostu	źle	wylą dowa łam.	Nie	na bra -
łam	wystarcza ją cej	rota cji	 i	nie	byłam	odpowiednio	usta wio-
na.



–	To	niebezpieczny	sport.	–	Wzrok	miał	skupiony	na	drodze,
ale	ką tem	oka	zerkał	na	Ka rinę.	–	Dla czego	tak	go	kochasz?
–	Moja	mama	kocha ła	łyżwiarstwo	–	odpowiedzia ła.	–	Uczy-

ła	mnie	 jeździć,	 odkąd	 skończyłam	 trzy	 lata.	 Była	 cierpliwa
i	wyrozumia ła.	Nigdy	nie	wywiera ła	na	mnie	presji.	Co	wię-
cej,	gdy	poszłam	do	liceum,	próbowa ła	mnie	odwieść	od	star-
tu	w	za wodach.	Wiedzia ła,	co	mnie	czeka.	Jaki	to	długi	i	mor-
derczy	proces.	Nie	mia łam	żadnego	życia	towa rzyskiego.	Nic,
tylko	jeździłam	na	łyżwach.	Ale	uwielbia łam	to	robić.	I	na dal
uwielbiam.
–	Masz	dwa dzieścia	trzy	lata	–	za uwa żył.	–	Nie	chcesz	wyjść

za	mąż,	mieć	dzieci?
Objęła	się	ra miona mi.
–	Kocham	dzieci	–	oświadczyła	czułym	głosem.	–	Ale	gdy	by-

łam	na stolatką,	 spotka ło	mnie…	 coś	przykrego.	 To	było,	 za -
nim	za częłam	 jeździć	 z	Paulem	w	pa rze.	Wyjecha łam	na	za -
wody	do	innego	sta nu.	Po	treningu	ojciec	przyjechał	po	mnie
na	lodowisko	i	poszedł	mnie	szukać,	a	kiedy	na	niego	czeka -
łam…	 –	 Za wa ha ła	 się.	 –	Na padł	 na	mnie	 asystent	 trenera	 –
doda ła	cicho.	–	Próbowa łam	mu	się	wyrwać	 i	woła łam	o	po-
moc,	ale	wszyscy	 już	sobie	poszli.	 –	Na bra ła	głęboko	powie-
trza,	nieświa doma	tego,	że	siedzą cy	obok	mężczyzna	w	środ-
ku	aż	kipi	ze	złości.	–	Ojciec	był	instruktorem	sztuk	walki.	Po-
wa lił	 trenera	 na	 ziemię	 i	 wezwał	 policję.	 Później	 musia łam
przeciwko	niemu	zezna wać.	Nic	 przyjemnego.	Wszystko	 od-
było	się	w	atmosferze	skanda lu,	bo	ten	człowiek	był	lubia ny.
Jego	przyja ciele	twierdzili,	że	kła mię,	bo	pra gnę	uwa gi	i	roz-
głosu.
–	Ka wał	dra nia	–	mruknął.
–	Dostał	wyrok	w	za wieszeniu,	ale	po	tym	wszystkim	byłam

zbyt	roztrzęsiona	i	nie	pojecha łam	najlepiej	na	za wodach.	Nie
za jęłam	 na wet	 trzeciego	miejsca.	Wróciłam	 do	 domu	 i	 Paul
za proponował,	 żebyśmy	 występowa li	 w	 pa rze.	 Chciał	 mnie
pilnować.	 I	 to	 robił.	 Jest	 dość	wysoki	 i	większość	mężczyzn
boi	się	z	nim	za dzierać.	–	Uśmiechnęła	się.	–	Mój	tata	też	go
uczył.	 Paul	 ma	 czarny	 pas	 w	 ta ekwondo	 –	 doda ła,	 ale	 nie
wspomnia ła,	że	sama	ma	brą zowy.	Trenowa ła	za równo	sztuki



walki,	jak	i	ba let,	bo	jedno	i	drugie	uczy	równowa gi	i	płynno-
ści	ruchów.	To	wszystko	przyda ło	się	podczas	długich	progra -
mów	dowolnych,	kiedy	występowa ła	z	Paulem	w	różnych	tur-
niejach.
Mica howi	 nie	 podoba ło	 się	 to,	 z	 jaką	 czułością	 opowia da

o	 swoim	 przyja cielu,	 mimo	 iż	 tylko	 jeździła	 z	 nim	 w	 pa rze.
Spędza li	ze	sobą	dużo	cza su.	Może	za	dużo.	Nie	rozumiał,	jak
to	 możliwe,	 że	 po	 tylu	 la tach	 przyjaźń	 nie	 przerodziła	 się
w	coś	więcej.	A	może	byli	ze	sobą,	tylko	im	nie	wyszło.
Odda lił	te	dręczą ce	myśli	i	skupił	się	na	drodze.
Gdy	za jechał	pod	dom,	frontowe	drzwi	na gle	się	otworzyły

i	ze	środka	wybiegła	Ja ney.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	spyta ła,	dopa da jąc	do	sa mochodu.
–	Mogę	za ra żać,	więc	się	nie	zbliżaj,	dobrze?	–	powiedzia ła

ła godnie	Ka rina.
–	Ale	wyzdrowiejesz,	prawda?
–	Oczywiście	–	odparła	z	uśmiechem.	–	To	tylko	wirus,	skar-

bie.	Nic	mi	nie	będzie.	Dziękuję	za	troskę.
Ja ney	obla ła	się	rumieńcem.
–	Jesteś	moją	przyja ciół ką	–	oświadczyła.	–	To	normalne,	że

się	martwię.
–	Burt	już	wrócił?	–	spytał	Micah.
Twarz	Ja ney	wykrzywił	grymas	nieza dowolenia.
–	Nigdzie	nie	pojechał	–	oznajmiła.
Zmarszczył	brwi,	uwalnia jąc	Ka rinę	z	pa sów,	po	czym	wziął

ją	na	ręce	i	wyniósł	z	auta,	za myka jąc	drzwi	biodrem.
–	Dla czego?
–	 Lindy	 powiedzia ła,	 że	 nigdzie	 się	 nie	 ruszy,	 dopóki	 nie

wrócisz	–	wyja śniła	z	westchnieniem.
Za cisnął	usta	w	wą ską	kreskę.	Wszedł	na	werandę,	a	Ja ney

otworzyła	mu	drzwi.
Lindy	siedzia ła	na	sofie	z	dymią cym	pa pierosem	i	szklanką

czegoś,	co	wyglą da ło	jak	czysta	whiskey.	Oglą da ła	ja kiś	pro-



gram	w	telewizji,	gdy	na gle	podniosła	wzrok	i	warknęła:
–	No,	najwyższa	pora!	Co	tak	długo?	Za trzyma łeś	się	na	fi-

gle?
–	Zgaś	to	cholerstwo	i	wyrzuć!	–	huknął,	wska zując	pa pie-

rosa.	–	Wiesz,	że	w	domu	jest	za kaz	pa lenia!
Za klęła	soczyście,	ale	podeszła	do	drzwi	 i	pozbyła	się	nie-

dopał ka.
Micah	za niósł	Ka rinę	do	sypialni	 i	położył	 ją	delikatnie	na

łóżku.	Ja ney	nie	odstępowa ła	ich	na	krok.
–	Skarbie,	pomożesz	jej	się	przebrać?	–	poprosił	córkę.
–	 Dobrze,	 tato.	 –	 Westchnęła	 z	 ulgą.	 Najwyraźniej	 Lindy

zdą żyła	jej	dopiec.
–	Poproszę	Burta,	żeby	podgrzał	ci	zupę,	jeśli	myślisz,	że	ją

utrzymasz	–	powiedział,	posyła jąc	Ka rinie	uśmiech.
Za wa ha ła	się.
–	Jeszcze	mnie	mdli	–	stwierdziła	niepewnie.
–	To	za	ja kiś	czas.	Zajrzę	do	ciebie	później	i	sprawdzę,	jak

się	czujesz.	–	Odwrócił	się	na	pięcie	i	wyszedł,	za myka jąc	za
sobą	drzwi.
Po	chwili	z	sa lonu	dobiegły	wściekłe	krzyki.	Lindy	klęła	na

czym	 świat	 stoi,	 nie	 oszczędza jąc	 nikogo,	 na wet	 przod ków
Ka riny	i	Ja ney.
–	 Była	 okropna	 –	 skomentowa ła	 cicho	 Ja ney,	 gdy	 Micah

wreszcie	 się	odgryzł.	Na gle	krzyki	 jakby	przycichły,	 sugeru-
jąc,	 że	kłótnia	przeniosła	 się	w	bardziej	ustronne	miejsce.	 –
Burt	chciał	ją	za wieźć	na	lotnisko	–	cią gnęła	da lej	–	ale	Lindy
powiedzia ła,	że	nigdzie	się	nie	ruszy,	dopóki	oboje	nie	wróci-
cie.	Myśli,	że	tata	coś	do	ciebie	czuje	–	doda ła	z	uśmieszkiem.
–	Jest	wściekła.
Serce	 Ka riny	 przyśpieszyło.	 Micah	 był	 dla	 niej	 miły,	 ale

pewnie	tak	samo	traktował by	każdego,	kto	jest	chory.	Był	do-
brym	człowiekiem	o	wielkim	sercu.	Ma skował	to	wy bucha mi
złości	i	gburowa tością,	ale	w	środku	był	czuły	i	wrażliwy.
–	 Chcia ła bym,	 żeby	 zniknęła	 i	 już	 nigdy	 nie	 wra ca ła	 –



oświadczyła	smętnie	Ja ney.	–	Jest	taka	wredna!	Również	dla
taty.	 Jest	 tak	pochłonięty	pra cą,	 że	nie	zwra ca	na	 to	uwa gi.
Ale	ja	tak	nie	mogę.
Ka rina	obróciła	się	na	bok	i	spojrza ła	na	dziewczynkę.
–	Wszystko	 się	 ułoży.	 Za wsze	 się	 ukła da	 –	 powiedzia ła	 ła -

godnym	tonem.	–	Na wet	jeśli	myślisz,	że	nigdy	nie	będzie	le-
piej.	Po	prostu	trzeba	cza su.
–	 To	 trwa	 już	 wiele	 miesięcy	 –	 wyzna ła	 z	 ża lem	 Ja ney.	 –

Tata	z	nią	zrywa,	ale	ona	nigdy	nie	odchodzi.	Ugła skuje	go,
a	on	pozwa la	jej	zostać.
Na gle	 rozległo	 się	 trza śnięcie	 drzwia mi.	 Usłysza ły	 wście-

kły,	wysoki	głos	posyła ją cy	wią zankę	bluzgów,	potem	odda la -
ją ce	się	kroki	i	kolejne	trza śnięcie.
Ktoś	za pukał	do	pokoju	Ka riny	i	gdy	drzwi	się	uchyliły,	zo-

ba czyły	Mica ha.	Stał	w	progu	w	lekko	przekrzywionym	ka pe-
luszu	i	pa łał	wściekłością.
–	Jadę	na	lotnisko	–	rzucił	krótko.	–	Wsa dzę	ją	do	odrzutow-

ca	i	wra cam.
–	Bezpiecznej	drogi	–	powiedzia ła	cicho	Ka rina,	widząc,	jaki

jest	zdenerwowa ny.
Czułe	spojrzenie	sza rych	oczu	i	jej	ła godny	głos	ujęły	go	za

serce.	Lindy	nigdy	o	niego	nie	dba ła.	Dba ła	wyłącznie	o	to,	co
mógł	jej	dać	i	dokąd	mógł	ją	za brać.	A	ten	skromny,	delikatny
kwia tek	na prawdę	się	o	niego	troszczył.	To	było…	miłe.
–	Dziękuję.	 Pomóż	 jej	 się	 przebrać	 –	 powiedział	 ponownie

do	 Ja ney.	 –	 Jeśli	 będziecie	 czegoś	potrzebować,	 to	Burt	 jest
u	siebie.	Czeka,	aż	pojedziemy.	–	W	jego	ciemnych	oczach	po-
ja wił	się	błysk	rozba wienia.	–	Lindy	rzuciła	w	niego	rondlem
czy	czymś	ta kim,	bo	nie	chciał	jej	przyrzą dzić	kola cji.	Dla tego
za mknął	się	w	pokoju.
Obie	parsknęły	śmiechem.
–	Będę	nieba wem.	–	Mrugnął	do	nich	i	zniknął	za	drzwia mi.
Na	 dźwięk	 odjeżdża ją cego	 sa mochodu	 Burt	 wyłonił	 się

z	kryjówki.	Za pukał	do	Ka riny	i	zajrzał	do	środka.
–	Przyszykować	ci	coś?	–	za pytał.



Uśmiechnęła	się	do	niego.
–	Dziękuję,	Burt,	ale	 jestem	zbyt	chora.	Niczego	nie	prze-

łknę.
–	To	może	chociaż	sok	poma rańczowy?	Z	dużą	ilością	lodu.
–	O	tak,	chętnie!
–	Się	robi	–	odparł,	po	czym	dodał	z	krzywą	miną:	–	Rzuciła

we	mnie	moją	ulubioną	pa telnią,	a	ta	uderzyła	o	ścia nę	i	się
wgniotła.	 Jędza!	 –	 prychnął.	 –	Mam	na dzieję,	 że	 tym	 ra zem
nie	wróci.
–	Możemy	wystosować	delega cję	–	kpią co	wyszepta ła	Ka ri-

na,	 na wią zując	 do	 pa miętnego	 wyda rzenia,	 kiedy	 to	 Micah
za mierzał	 sprzedać	 ranczo	 i	 okoliczni	 mieszkańcy	 przybyli
gremialnie	z	prośbą,	by	tego	nie	robił.
–	Przemyślę	to	–	rzucił	ze	śmiechem.	–	Za raz	wrócę.
Burt	przyniósł	sok,	a	Ja ney	wycią gnęła	jedną	z	jedwabnych

nocnych	koszul	Ka riny	i	pomogła	jej	się	przebrać.
–	Ale	ładna	–	oznajmiła,	podziwia jąc	błękitną	halkę	na	sze-

rokich	ra miączkach	z	bia łymi	koronkowymi	wstawka mi,	która
za krywa ła	cia ło	Ka riny	aż	do	kostek.	Była	dość	skromna	 jak
na	koszulę	nocną.	Kwa dra towy	dekolt	nie	sięgał	poniżej	oboj-
czyka.	–	Do	twa rzy	ci	w	niebieskim	–	doda ła	Ja ney.
Ka rina	uśmiechnęła	się	siłą	woli.
–	Dziękuję.	Lubię	niebieski.	To	mój	ulubiony	kolor.
–	Ja	lubię	fiolet.
–	Za uwa żyłam	–	wyszepta ła.	Widzia ła	jej	la wendową	na rzu-

tę	z	fioł ka mi	i	do	tego	dekora cyjne	poduszki.	Na wet	za słony
były	utrzyma ne	w	tej	sa mej	tona cji.
Ja ney	się	roześmia ła.
–	Mam	totalnego	bzika	na	punkcie	tego	koloru.	Tata	żartu-

je,	że	mam	fioła.
–	No,	coś	w	tym	jest.
–	Przynieść	ci	zimny	kompres?	–	spyta ła	Ja ney.
–	Gdybyś	była	tak	miła.	Na dal	mnie	mdli.



–	Pewnie.
Zerwa ła	się	na	nogi	 i	poszła	do	ła zienki.	Po	chwili	wróciła

z	mokrą	myjką.	Złożyła	ją	na	pół	i	przycisnęła	do	czoła	Ka ri-
ny.
–	Chyba	masz	gorączkę	–	stwierdziła,	marszcząc	brwi.
–	Też	tak	są dzę.	Ja ney,	nie	powinno	cię	tu	być.	Możesz	się

za ra zić	–	powiedzia ła	z	troską.
Dziewczynka	przysia dła	obok	na	 łóżku	 i	oświadczyła	ra do-

śnie:
–	Ja	nigdy	się	nie	za ra żam,	na wet	grypą.
–	Też	bym	tak	chcia ła.
–	Jeśli	masz	to	samo,	co	wcześniej	miał	Billy	Joe,	to	wyzdro-

wiejesz	 raz-dwa	 –	 pociesza ła	 ją.	 –	 U	 niego	 trwa ło	 to	 tylko
dzień.
–	Mam	na dzieję,	że	ze	mną	będzie	podobnie	–	wyzna ła	Ka ri-

na.	–	Ina czej	jutro	ominą	nas	łyżwy.
–	To	nic	 –	oznajmiła	 sta nowczo	 Ja ney.	 –	Najpierw	wyzdro-

wiej.	Łyżwy	poczeka ją.
Ka rina	zerknęła	na	nią	spod	kompresu.
–	Wiem,	jak	wiele	zna czą	dla	ciebie	te	lekcje…
–	No	tak,	ale	ty	zna czysz	dla	mnie	więcej	–	odparła	zmiesza -

na.	 Widać	 nie	 przywykła	 do	 ta kich	 wyznań.	 –	 Jesteś	 moją
przyja ciół ką.
Ka rina	z	trudem	powstrzyma ła	łzy.
–	A	ty	moją	–	powiedzia ła	cicho.
Ja ney	przygryzła	dolną	wargę.
–	Wola ła bym	ciebie	za miast	Lindy	–	wyzna ła	z	ża lem.	–	Nie

wiem,	 czemu	 tata	 chce	 się	 z	 nią	 ożenić.	 Jest	 taka	 złośliwa
i	wredna.
–	Serce	nie	sługa	–	sentencjonalnie	stwierdziła	Ka rina.
–	Byłaś	kiedyś	za kocha na?	–	spyta ła	dziewczynka.
–	 Wła ściwie	 to	 nie	 –	 przyzna ła	 ze	 śmiechem.	 –	 Chyba	 że



w	łyżwiarstwie.	Przez	długi	czas	było	dla	mnie	wszystkim.
–	Ty	i	Paul	na	pewno	wygra cie	mistrzostwa,	a	potem	igrzy-

ska	–	stwierdziła.	–	Po	prostu	to	wiem.
–	Najpierw	musimy	się	dostać	do	reprezenta cji.	Przed	nami

jeszcze	sporo	pra cy.
–	Ale	to	już	nie	na uka,	tylko	zwykłe	szlifowa nie,	prawda?	–

dopytywa ła	Ja ney.	–	Bo	jeździcie	ba jecznie.
–	To	bardzo	miłe.	Dziękuję.
–	Pani	Meyer	jest	świetną	trenerką.
–	To	prawda.	Przez	wiele	lat	trenowa ła	olimpijczyków.
–	Ale	zrezygnowa ła?
–	 Nie	 z	 wła snej	 woli.	 Jej	 podopiecznym	 nie	 podoba ła	 się

muzyka	kla syczna,	a	 także,	 jak	 twierdzili,	 sta roświecka	cho-
reogra fia.	Więc	odeszli	do	młodszych	trenerów,	którzy	prefe-
rowa li	muzykę	współ czesną	i	bardziej	nowa torskie	ukła dy.
Ja ney	się	skrzywiła.
–	Nie	przepa dam	za	tą	nową	muzyką.	Wrzask,	ha łas,	i	tylko

trochę	prawdziwej	melodii.
–	Totalnie	się	zga dzam	–	przytaknęła	Ka rina.	–	Wolę	muzy-

kę	 kla syczną.	 Ale	w	 progra mie	 krótkim	 trzeba	wykonać	 pe-
wien	regula minowy	zestaw	elementów	do	muzyki	z	konkret-
nym	rytmem,	co	bywa	prawdziwym	wyzwa niem.
–	Nie	można	wybrać	swojego	utworu?
–	Można,	w	progra mie	dowolnym.	W	krótkim	każdy	powi-

nien	mieć	równe	szanse,	dla tego	wszyscy	muszą	dostosować
swój	układ	do	określonego	stylu	muzyki.	–	Za śmia ła	się	sła bo.
–	Wła ściwie	to	sporo	przy	tym	za ba wy.
–	Skoro	tak	mówisz.
–	Chad	uwa ża,	że	świetnie	ci	idzie	–	zdra dziła	jej	Ka rina.
–	 Jego	 zda niem	 jestem	gotowa	na	pierwszy	 test	 –	 z	 dumą

wyzna ła	Ja ney.	–	Już	się	nie	mogę	doczekać.	A	sukienka,	któ-
rą	tata	mi	kupił	na	tę	oka zję,	jest	cudowna	–	doda ła,	lecz	za -
raz	posmutnia ła.	–	Lindy	powiedzia ła,	że	jest	pa skudna	i	że	to



stra ta	pieniędzy.
–	Jest	na prawdę	śliczna,	a	twój	tata	z	pewnością	nie	zban-

krutuje	przez	to,	że	kupił	ci	kostium	łyżwiarski.
–	Ty	też	masz	taką	sukienkę?
–	Mam	tę,	którą	nosiłam	podczas…	–	za częła,	ale	się	za wa -

ha ła.	Nie	 chcia ła	wspominać	o	 igrzyskach.	 –	Tę,	 którą	nosi-
łam	podczas	ostatnich	za wodów,	w	których	 jeździłam	z	Pau-
lem	–	wybrnęła.	 –	Ale	na	na stępny	występ	chcę	nową.	Mają
mi	ją	uszyć	na	za mówienie.
–	Taka	na	za mówienie	pewnie	jest	droga?
–	Owszem,	ale	sukienka	tworzy	odpowiedni	klimat.	Wszyst-

kie	moje	stroje	szyła	mi	mama.	–	Uśmiechnęła	się	smutno.	–
Wią za ła	ze	mną	duże	na dzieje.	Przychodziła	na	każdy	występ
i	nas	za grzewa ła.	Uwielbia ła	Paula.	Zresztą	tak	samo	jak	mój
tata.
–	Jak	oni…	jak	ich	stra ciłaś?	–	spyta ła	Ja ney.
–	Zginęli	w	ka ta strofie	lotniczej.	Jednocześnie.
Ja ney	się	skrzywiła.
–	To	musia ło	być	okropne.	Zna czy	się,	utra ta	ich	obojga.	Ja

przynajmniej	mam	jeszcze	tatę.
–	Twój	ojciec	cię	kocha.	Świetnie	się	sprawdza	w	roli	rodzi-

ca	–	wyzna ła	szczerze	Ka rina.
–	Też	 tak	myślę.	Nieważne,	 jak	bardzo	 jest	 za jęty,	 za wsze

przychodzi	 na	 moje	 szkolne	 występy.	 Tak	 samo	 jak	 Burt.	 –
Westchnęła.	–	Lindy	nigdy	nie	przychodzi.	Mówi,	że	to	tylko
stra ta	 jej	cennego	cza su.	–	Oczy	 jej	za błysły.	–	Woli	siedzieć
w	domu	i	oglą dać	teleturnieje.	Żena da.
–	 Jestem	pewna,	 że	 twoje	występy	 są	 lepsze	 –	 stwierdziła

Ka rina.	–	Ja	lubię	oglą dać	progra my	historyczne	i	na ukowe.
Ja ney	się	rozpromieniła.
–	 A	 ja	 przyrodnicze,	 wiesz,	 ta kie	 o	 wilkach	 i	 niedźwie-

dziach.	–	Wcią gnęła	gwał townie	powietrze.	–	Na dal	nie	mogę
uwierzyć,	że	przegoniłaś	tamto	niedźwiedzisko!	Nie	ba łaś	się,
że	cię	za ata kuje?



–	Na wet	się	nad	tym	nie	za sta na wia łam.	Za	bardzo	martwi-
łam	się	o	Dietricha.	Był	taki	chory.	–	Wykrzywiła	twarz	w	gry-
ma sie.	–	Cieszę	się,	że	już	po	stra chu.
–	Ja	też.
Ka rina	zmarszczyła	brwi.
–	Gdzie	on	w	ogóle	jest?
–	Billy	 Joe	za brał	go	dziś	do	siebie,	bo	myślał,	że	wrócimy

bardzo	późno.
–	 I	pewnie	 tak	by	było,	gdybym	wszystkiego	nie	zepsuła	 –

stwierdziła	z	westchnieniem	Ka rina.
–	 Niczego	 nie	 zepsułaś.	 Lindy	 wróciła	 do	 siebie.	 Jest	 się

z	czego	cieszyć!	–	oznajmiła	z	przeką sem	Ja ney.
–	Mały	złośliwiec	–	zruga ła	ją	w	żartach.
–	Pewnie	wróci	–	stwierdziła	ze	smutkiem.	–	Wra ca	za	każ-

dym	ra zem	 i	wkra da	się	 jak	żmija	do	życia	 taty.	 –	Pokręciła
głową.	 –	 Może	 faceci	 lubią	 kobiety,	 które	 traktują	 ich	 jak
zwierzęta.	Jak	myślisz?
–	Szczerze	mówiąc,	niewiele	wiem	o	mężczyznach	–	wyzna -

ła	Ka rina.
–	Wiesz,	jaki	jest	Paul.
–	No	tak,	ale	jego	znam	od	dziecka.
–	Jest	bardzo	miły.
–	To	prawda…
Frontowe	drzwi	za mknęły	się	z	głośnym	hukiem.	Ja ney	po-

derwa ła	 się	 z	 łóżka	w	 chwili,	 gdy	 ojciec	 za pukał	 do	 pokoju
i	 sta nął	w	 progu.	Wyglą dał	 jak	 po	 ciężkiej	 przepra wie	 i	 pa -
trzył	spode	łba.
–	Lepiej	się	czujesz?	–	spytał	Ka rinę.
–	Tak,	trochę	lepiej.	Dziękuję.
–	Nie	powinnaś	 tu	 siedzieć.	Też	możesz	 się	 za ra zić	 –	upo-

mniał	córkę.
–	Opiekowa łam	się	nią	–	powiedzia ła	Ja ney.	–	Ktoś	musiał.



Wziął	głęboki	oddech.	Chyba	nie	był	w	humorze.
–	Powiedzmy.	–	Za uwa żył	szklankę	z	sokiem.	–	Burt	wypełzł

z	nory?
–	Lindy	rzuciła	w	niego	jego	ulubioną	pa telnią	i	ją	wgniotła

–	oznajmiła	Ja ney.
–	No	to	teraz	przez	tydzień	będziemy	jeść	przy pa lone	jajka

–	stwierdził	Micah.	–	Będzie	się	za rzekał,	że	przez	to	wgnie-
cenie	mu	nie	wychodzą.
–	Jajka?	–	spyta ła	Ka rina.
–	To	jego	ulubiona	pa telnia	do	ja jecznicy	–	wyja śnił.	–	Fran-

cuska.	Kupiłem	mu	ją	na	święta	rok	temu.	Daję	słowo,	że	gdy-
by	 nie	 bał	 się	 tego,	 że	 ktoś	 go	 zo ba czy,	 na	 pewno	 by	 z	 nią
spał.
Ka rina	parsknęła	śmiechem.
–	Moja	mama	mia ła	żeliwną	płytę,	która	była	w	na szej	 ro-

dzinie	 od	 pokoleń.	 Przyrzą dza ła	 na	 niej	 domowe	 bułeczki
i	ciastka.	Za klina ła	się,	że	na	niczym	innym	nie	wychodzą	tak
dobre.
–	Była	do	ciebie	podobna?	–	spytał	znienacka	Micah.
–	Tak.	Ale	mia ła	ja śniejsze	włosy	i	niebieskie	oczy.
Przechylił	głowę	z	dziwnym	uśmieszkiem.
–	Przypominasz	choć	trochę	ojca?
Roześmia ła	się.
–	Niezbyt.	On	miał	ciemne	włosy	i	zielone	oczy.
–	 Ja	 jestem	podobna	 do	 taty	 –	 oświadczyła	 z	 dumą	 Ja ney,

posyła jąc	mu	uśmiech.
Odwza jemnił	go	i	potwierdził:
–	Owszem,	jesteś.	–	Wyjął	z	kieszeni	torebkę	z	apteki	i	poło-

żył	 ją	 na	 nocnym	 stoliku.	 –	 Za pomnia łem	 ci	 powiedzieć,	 ale
za dzwoniłem	jeszcze	do	Rogera	i	spyta łem	go	o	coś	na	mdło-
ści.	Jego	zda niem	to	powinno	pomóc.	Polecił	też	pa ra ceta mol
na	 gorączkę.	 Antybiotyki	 nie	 dzia ła ją	 na	 wirusy,	 chyba	 że
chodzi	o	wtórne	za ka żenie.



–	 Tak,	 wiem.	Miewa łam	 już	 grypę	 żołądkową.	 I	 to	 w	 róż-
nych	miejscach	na	terenie	ca łego	kra ju.	–	Westchnęła.
–	Ca łego	kra ju?	–	powtórzył.
–	 Tak	 to	 jest,	 jak	 się	 startuje	w	 za wodach.	 Trzeba	 jeździć

w	 różne	miejsca.	 Kluby	 łyżwiarskie	 orga nizują	 lokalne	 kon-
kursy.	Potem	są	za wody	dywizji:	wschodniej	i	za chodniej,	no
i	mistrzostwa	kra jowe.	Jeśli	zajdzie	się	w	nich	wysoko,	można
się	dostać	na	olimpia dę.
–	To	jest	wasz	cel?	Twój	i	twojego	partnera?	–	spytał,	wpa -

trując	się	w	nią	z	gasną cą	na dzieją.	Udział	w	za wodach	ozna -
czał	częste	podróże.
Spojrza ła	na	niego	z	bólem.
–	Cóż,	tak	–	przyzna ła	niechętnie.
–	Nie	możesz	 tutaj	pra cować	 i	 jednocześnie	 jeździć	po	ca -

łych	Sta nach	–	za uwa żył.
Twarz	Ja ney	wykrzywił	bolesny	grymas.	Do	niej	też	to	wła -

śnie	dotarło.
Ka rina	 przygryzła	 dolną	 wargę.	 Na gle	 jej	 olimpijskie	 ma -

rzenia	przyćmiła	wizja	rodziny,	którą	za wsze	pra gnęła	mieć.
Dopiero	 teraz	 sobie	 uświa domiła,	 że	 tą	 rodziną	 sta li	 się	 dla
niej	Ja ney	i	Micah.
Micah	na brał	powietrza	i	spytał:
–	Ile	masz	cza su?
–	Słucham?
–	Ile	masz	cza su	do	pierwszych	za wodów?
Nie	była	pewna.	Skoro	ona	i	Paul	wygra li	ostat nie	mistrzo-

stwa	świa ta,	komisja	łyżwiarska	mogła	dopuścić	ich	do	startu
w	za wodach	kra jowych	z	pominięciem	innych	konkursów.	Ko-
lejne	mistrzostwa	USA	odbywa ły	się	tuż	przed	olimpia dą	i	to
one	 mia ły	 za decydować,	 czy	 dołą czą	 do	 reprezenta cji.	 Paul
jednak	za mierzał	wziąć	udział	w	za wodach	w	Grenoble	i	Lake
Pla cid,	czyli	szybciej,	niżby	tego	chcia ła.
–	 Przed	 nami	 dwa	 konkursy	 międzyna rodowe,	 w	 których

chcemy	 startować	 –	 oświadczyła	 po	 chwili.	 –	 Mistrzostwa



USA	są	dopiero	w	styczniu.	Czeka	nas	sporo	pra cy.	Na praw-
dę	sporo.	Nie	jeździłam	od	wielu	miesięcy.	Muszę	na uczyć	się
od	nowa	wszystkich	kroków	 i	elementów,	które	dawniej	wy-
konywa łam	automa tycznie.
Micah	trochę	się	uspokoił.	Zatem	miał	jeszcze	czas.
Tylko	na	co?	–	za dumał	się.
Był	za ręczony.	Lindy	da wa ła	mu	w	kość,	ale	Ka rina	była	dla

niego	zdecydowa nie	za	młoda.	No	i	pra cowa ła	dla	niego.	Ja -
ney	ją	uwielbia ła,	bo	była	opiekuńcza,	delikatna	i	urocza.	Tyl-
ko	co	z	tym	przystojnia kiem,	tym	jej	partnerem?
Za mrugał.	Te	myśli	za częły	go	dusić.
–	 Cóż,	 dzisiaj	 nie	 musimy	 o	 tym	 rozma wiać	 –	 stwierdził

w	 końcu.	 –	Muszę	 oddzwonić	 na	 kilka	 telefonów.	 Potrzebu-
jesz	jeszcze	czegoś?
Podniosła	pa pierową	torebkę.
–	Nie,	dziękuję.	I	dziękuję	za	leki.	Zwrócę	za	nie	pienią dze.
–	Nie	 trzeba.	Sta wia nie	na	nogi	na jętej	 pomocy	na leży	do

obowiązków	pra codawcy	–	za żartował,	choć	to	tylko	mu	przy-
pomnia ło,	że	Ka rina	jest	jego	pra cownicą.	To	nie	fair.
Jego	słowa	spra wiły	 jej	przykrość,	ale	nie	dała	tego	po	so-

bie	poznać.
–	Okej	–	odpowiedzia ła,	przywołując	na	twarz	uśmiech.
–	Kuruj	się	–	rzucił,	po	czym	dodał:	–	Jeśli	Ja ney	szybko	nie

wróci	na	lodowisko,	wszystkich	nas	doprowa dzi	do	sza łu.
–	Wiem	–	przyzna ła	rozba wiona	Ka rina.
–	No,	już.	Wynocha	stąd.	Obejrzyj	ja kiś	film	czy	coś	–	zwró-

cił	się	do	córki.
–	Ale	tato!	–	za protestowa ła,	czła piąc	za	nim	do	drzwi.
–	Nie	możesz	się	rozchorować.	W	poniedzia łek	masz	szkołę.

–	Gdy	się	skrzywiła,	za proponował:	–	Poucz	się	dziś,	a	jeśli	ju-
tro	Ka rina	na dal	nie	będzie	się	czuła	na	siłach,	to	sam	cię	za -
wiozę.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	podekscytowa na.



–	No	pewnie.
–	Dzięku ję,	tato.	–	Uściskała	go	mocno.
–	 Dla	 ciebie	 wszystko	 –	 rzu cił	 żartem,	 całując	 jej	 ciemne

loki.	–	No	już,	zmykaj.
–	Okej.	Karina,	daj	znać,	jeśli	będziesz	czegoś	potrzebować,

okej?
–	Dobrze.	Dziękuję,	skarbie.
–	Wystarczy,	że	za wołasz.	Któreś	z	nas	na	pewno	cię	usły-

szy	–	dodał	Micah.	–	Chcesz	więcej	soku?
–	Nie,	wystarczy	mi	 ten.	 Jest	na prawdę	 smaczny	 i	 jeszcze

zimny.	Uwielbiam	sok	z	poma rańczy.
–	Burt	wy ciskał	je	wła snoręcznie.	Jak	to	mówi,	nie	lubi	go-

towców	–	dodał,	dławiąc	śmiech.	–	Odpoczy waj.
–	Tak	jest.
Przystanął	 w	 progu	 i	 jeszcze	 raz	 na	 nią	 spojrzał.	 W	 tej

skromnej	błękitnej	koszuli	nocnej	wyglą da ła	na prawdę	ślicz-
nie,	 jak	ba śniowa	księżniczka.	Za cisnął	zęby,	ponownie	upo-
mina jąc	 się	w	myślach.	Pra cowała	dla	niego.	A	on	był	 za rę-
czony.	Nie	mógł	o	tym	zapominać.
Wyszedł	i	za mknął	za	sobą	drzwi.
Ka rina	wreszcie	zdołała	za snąć.	Ale	gorączka	znów	sprowa -

dziła	ten	sam	koszmar,	który	nie	tak	dawno	wy rwał	ją	brutal-
nie	 ze	 snu.	Ujrza ła	 swoich	 rodziców	uwięzionych	we	wra ku
samolotu,	zma sakrowanych,	bla dych,	martwych…
Z	jej	piersi	wydarł	się	krzyk.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Próbowa ła	się	podnieść,	żeby	sprowa dzić	pomoc,	ale	mia ła
zła ma ną	 nogę.	 Za łka ła,	 kiedy	 znów	 targnął	 nią	 przejmują cy
ból.	Była	niemal	pewna,	że	rodzice	nie	żyją.	Ale	co,	 jeśli	się
myliła,	jeśli	wciąż	mieli	szansę…	Dla czego	nie	mogła	wstać?
Jęknęła	i	na gle	usłysza ła,	że	ktoś	ją	woła.	Poczuła	na	ra mio-

nach	czyjeś	dłonie.	Duże,	ciepłe,	zba wienne	dłonie.
–	Obudź	się!
Westchnęła	głośno	i	otworzyła	mokre	od	łez	powieki.	Przed

sobą	 ujrza ła	 sma głą,	 surową	 twarz	 i	 wpa trują ce	 się	 w	 nią
brą zowe	oczy.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał	Micah.
Przełknęła	ślinę,	wzięła	głęboki	oddech	 i	 jeszcze	raz	prze-

łknęła.
–	Byłam	tam.	W	śniegu.	Gdy	rozbił	się	sa molot.
–	Mówisz	o	ka ta strofie,	w	której	zginęli	twoi	rodzice?
–	Tak.	–	Podcią gnęła	kola na	pod	koł drą	i	oparła	o	nie	czoło.

–	Mia łam	zła ma ną	nogę.	Pomoc	zja wiła	się	dopiero	rano.	Nie
mogłam	chodzić.	Nie	mogłam	 im	pomóc.	 –	Łzy	 ciekły	 jej	po
policzkach.
–	Dobry	Boże…	–	wyszeptał.	–	Nie	mia łem	pojęcia,	że	byłaś

tam	z	nimi	całą	noc.
–	 To	 było	 okropne	 –	 powiedzia ła	 ze	 szlochem.	 –	 Byli	 tacy

bla dzi.	 I	 tacy	 spokojni.	 Tata	 na dal	 był	 przypięty	 do	 fotela.
Mamę	 wyrzuciło.	 Leża ła	 zma sa krowa na	 i	 uwięziona	mię dzy
szczątka mi	wra ku.	Wyglą da ła	jak…	zepsuta	lalka.
–	Biedactwo	–	powiedział	czule.	Odkrył	koł drę,	wziął	 ją	na

ręce	i	usiadł	z	nią	na	skra ju	łóżka,	mocno	przytula jąc.	–	Wy-
rzuć	to	z	siebie.	Po	prostu	to	wyrzuć.	Jestem	przy	tobie.	Nie
pozwolę,	żeby	sta ła	ci	się	krzywda.



Za niosła	się	szlochem.	To,	że	ktoś	chciał	się	nią	za opieko-
wać	 choćby	 przez	 chwilę,	 było	 dla	 niej	 czymś	 nowym.	 Ow-
szem,	za równo	Paul,	jak	i	Gerda	byli	przy	niej	i	ją	pociesza li.
Ale	to	nie	to	samo.	Micah	był	silny	i	pełen	ciepła,	a	w	jego	ob-
jęciach	czuła	 się	 tak,	 jakby	nie	musia ła	 się	 już	niczego	bać.
Wtuliła	 policzek	 w	miękki	 ma teriał	 jego	 koszuli	 i	 za la ła	 się
łza mi.
–	Kiedy	rozbiłem	sa molot,	nie	mogłem	już	nic	zrobić,	żeby

ura tować	moją	 żonę.	 A	 próbowa łem.	 Bóg	mi	 świadkiem,	 że
próbowa łem.	–	Za cisnął	zęby.	–	Autopsja	wyka za ła	śmiertelne
obra żenia	 na rzą dów.	Nic	 by	 jej	 nie	 pomogło.	 Ale	 od	 tamtej
pory	 żyję	 w	 poczuciu	 winy,	 bo	 ja	 wyszedłem	 z	 tego	 cało,
a	ona	nie.	Wiem,	jak	to	jest.
–	Tak	mi	przykro.
–	Mnie	również	przykro	z	powodu	twoich	rodziców	–	odpo-

wiedział	 ła godnie.	–	Moim	jedynym	pocieszeniem	było	to,	że
Ja ney	nie	lecia ła	wtedy	z	nami.	Kocham	ją	nad	życie,	a	żonę
bardzo	ceniłem,	jednak	uczucie,	którym	z	początku	ją	da rzy-
łem,	 wła ściwie	 wyga sło	 po	 miesią cu	 miodowym	 –	 dodał	 ze
skruchą.	 –	 Ana belle	 nie	 była	 szczęśliwa	 na	 ranczu,	 a	 ja	 nie
mogłem	go	sprzedać	i	pozba wić	moich	pra cowników	jedyne-
go	 źródła	 utrzyma nia.	 Odegra ła	 się	 na	 mnie	 w	 najgorszy
z	możliwych	sposobów,	znajdując	sobie	coraz	 to	nowych	ko-
cha siów.	 Ale	 przesta ło	mi	 już	 za leżeć.	Na wet	 nie	 byłem	 za -
zdrosny.
–	Moi	rodzice	byli	mał żeństwem	od	wielu	lat	–	oznajmiła.	–

I	byli	ze	sobą	szczęśliwi.	Nigdy	się	nie	zdra dzili.
–	 Może	 niektórym	 się	 uda je	 –	 odparł	 ze	 wzruszeniem	 ra -

mion.	–	Do	Lindy	czułem	wielkie	pożą da nie.	Myśla łem…	mia -
łem	na dzieję,	że	to	wystarczy	 i	przysłoni	niektóre	z	 jej	przy-
war.	Ale	nic	z	tego.
Przez	tę	wzmiankę	o	Lindy	poczuła	się	niezręcznie.
–	Nie	kocha	jej	pan?	–	spyta ła.
–	A	 czym	 jest	miłość?	 –	 za drwił.	 –	Zwykłą	 iluzją.	Wolę	 su-

che,	sztywne	fakty	od	uczuć.	–	Obrócił	ją	w	ra mionach.	–	By-
łaś	kiedyś	za kocha na?



–	Tak.	W	Rogerze	Dantrym,	gdy	byłam	w	pią tej	kla sie.	Wy-
prowa dził	się	do	innego	mia sta	i	zła mał	mi	serce.	Od	tamtej
pory	moją	 jedyną	miłością	były	 łyżwy	–	doda ła	z	nieśmia łym
uśmiechem.
Kiedy	 łzy	wyschły,	 za częła	 dostrzegać	 rzeczy,	 które	wcze-

śniej	jej	umknęły.	Micah	pachniał	drogą	wodą	kolońską	i	my-
dłem.	Był	w	 tych	sa mych	spodniach	 i	 koszuli,	 które	miał	na
sobie	wcześniej.	Czy	w	ogóle	kładł	się	do	łóżka?
–	Która	godzina?	–	spyta ła	sennie.
–	Trzecia	nad	ra nem.	–	Poca łował	ją	w	czubek	głowy.	–	Mu-

simy	skończyć	z	tymi	nocnymi	spotka nia mi.
Za śmia ła	 się	 mimowolnie.	 Czuła	 się	 cudownie,	 będąc	 tak

blisko	niego.	Uwielbia ła	jego	silne	ra miona,	jego	czuły	dotyk
na	karku,	jego	usta	ca łują ce	jej	włosy.
–	Czemu	jeszcze	pan	nie	śpi?	–	chcia ła	widzieć.
–	Dzwoniła	Lindy	i	znów	mnie	rozzłościła	–	mruknął.	–	Więc

za miast	spać,	rzuciłem	się	w	wir	pra cy.
Ponownie	wtuliła	głowę	w	jego	ra mię.
–	 Za ha rowuje	 się	 pan	 –	 stwierdziła,	 wpa trując	 się	 w	 jego

ciemne	oczy,	pod	którymi	ma lowa ły	się	równie	ciemne	cienie.
–	 Powinien	 pan	wyłą czać	 telefon	 na	 noc.	Niech	 inni	 na uczą
się	dzwonić	o	przyzwoitej	porze.
–	Tak	są dzisz?	–	Uśmiechnął	się	nieznacznie.
–	Owszem	–	odparła	ciepło.
Na brał	 głęboko	 powietrza	 i	 za wiesił	 peł ne	 za chwytu	 spoj-

rzenie	na	jej	sterczą cych	piersiach,	które	odzna cza ły	się	pod
jedwabną	koszulą.	Wyglą da ła	tak	ponętnie	z	tymi	rozpuszczo-
nymi	włosa mi	spływa ją cymi	fa la mi	wokół	 jej	ślicznej	 twa rzy.
Kwa dra towy	 dekolt	 biegł	 równo	 z	 linią	 obojczyków,	 ale	 ko-
ronkowa	 wstawka	 ujawnia ła	 delikatny	 za rys	 bla doróżowych
krą głości.	 Jakże	 pra gnął	 ją	 poczuć	w	 ra mionach	 bez	 tej	 ko-
szuli.
Sposób,	w	 jaki	na	nią	pa trzył,	 przypra wił	 ją	 o	drżenie.	 Jej

cia ło	mimowolnie	za reagowa ło.	Wstrzyma ła	oddech	i	wygięła
się	lekko	w	łuk,	płonąc	z	pożą da nia,	które	na gle	się	zbudziło



i	wybuchło	niczym	wulkan.
–	Tak	–	wymruczał	w	odpowiedzi	na	jej	niewysłowione	my-

śli.
Przycią gnął	ją	bliżej,	za nurza jąc	usta	w	jej	włosach.	Spraw-

nym	ruchem	dłoni	rozpra wił	się	z	guzika mi	i	rozcheł stał	swo-
ją	koszulę,	odsła nia jąc	muskularną	pierś	porośniętą	gęstym,
czarnym	za rostem.	Oddycha jąc	jakby	szybciej,	sięgnął	ku	sze-
rokim	ra miączkom	jej	koszuli	i	zsunął	je	delikatnie	aż	do	bio-
der.
Przycisnął	 ją	 do	 swojej	 klatki,	 a	 jej	 sutki	 na tychmiast

stwardnia ły.	Słyszał	jej	płytki,	urywa ny	oddech.	Czuł,	jak	wpi-
ja	 się	w	 niego	 pa znokcia mi,	 oswa ja jąc	 się	 z	 intymnym	uści-
skiem	jego	ra mion.
Powędrował	usta mi	ku	jej	lekko	wygiętej	szyi	i	przywarł	do

pulsują cej	z	wewnętrznego	żaru	tętnicy.
–	O…	rany	–	wyszepta ła	drżą cym	głosem.
Musnął	jej	lekko	rozchylone	wargi	swoimi	i	podniósł	głowę,

żeby	objąć	ją	wzrokiem.	Leża ła	w	jego	ra mionach	niczym	lal-
ka,	miękka,	bezradna	i…	przera żona.
–	Nigdy	tego	nie	robiłaś	–	stwierdził,	 jakby	 ją	przejrzał	na

wylot.
Przełknęła	z	trudem	śli nę	i	pokręciła	głową.	Czuł,	jak	drży

w	jego	objęciach.	Odsunął	się	odrobinę	i	ujrzał	 jej	sterczą ce
piersi	toną ce	w	gęstwinie	pora sta ją cej	jego	tors.	Były	piękne.
Jędrne	i	zwieńczone	ciemniejszymi,	twardymi	sutka mi,	które
tylko	za ostrzyły	jego	apetyt.
Ujął	jedną	w	dłoń	i	za czął	gła dzić,	na pa wa jąc	się	dotykiem

jedwa bistej	skóry	i	ciepłem	młodego	cia ła.	Dawno	nikogo	tak
bardzo	nie	pra gnął.	Na gle	pomyślał	o	dzieciach.	Dziwne,	bo
nigdy	o	nich	nie	myślał	przy	Lindy.	Cóż,	Lindy	mia ła	inne	pra -
gnienia.	Pocią gał	 ją	wielki	 świat	 –	blask	 reflektorów,	głośna
muzyka.	Nie	lubiła	dzieci.	Nie	przepa da ła	na wet	za	Ja ney.
Na chylił	głowę	do	jej	uległego	cia ła	i	musnął	usta mi	prężą -

cą	się	pierś,	 rozkoszując	 się	 subtelną	wonią	 róż	 spowija ją cą
Ka rinę	 i	 tym,	 jak	 do	 niego	 przywiera,	 drżąc	 z	 pożą da nia.
Chciał,	żeby	go	pożą da ła.	Chciał	być	tym	pierwszym…



Objął	 usta mi	 jej	 twardy	 sutek	 i	 za czął	 ssać,	 jednocześnie
drażniąc	go	językiem.
Ka rina	wygięła	plecy,	z	trudem	ła piąc	powietrze,	za lewa na

fa la mi	 rozkoszy,	 ja kiej	 nigdy	 jeszcze	 nie	 za zna ła.	 Pra gnęła,
żeby	ukoił	ten	głód,	który	rósł	z	każdym	ruchem	jego	warg.
–	Micah	–	jęknęła,	wbija jąc	mu	palce	w	ra miona.
Przyssał	 się	 jeszcze	mocniej,	pobudzony	dźwiękiem	swoje-

go	imienia.	W	jej	ustach	brzmia ło	tak	słodko…
Pra gnęła	go.	Czuł,	że	go	pożą da,	 tak	samo	 jak	on	pożą dał

jej.	Przygarnął	ją	do	siebie,	mocno	przyciska jąc,	i	odszukał	jej
usta	za chłannymi	warga mi.	Wpił	się	w	nie	łapczywie,	a	z	jego
gardła	wyrwał	się	jęk.
Jeszcze	trochę,	pomyślał,	i	nie	będę	w	sta nie	się	powstrzy-

mać.
Ka rina	 drża ła	 w	 jego	 ra mionach,	 a	 on	 czuł	 jej	 oddech	 na

swoich	ustach.
Nie	 potra fił	 się	 od	 niej	 oderwać.	 Rozsa dza ło	 go	 bolesne

podniecenie,	 którego	 nie	 mógł,	 wręcz	 nie	 śmiał	 za spokoić.
Było	tak	samo	jak	tamtej	nocy,	kiedy	za stał	ją	w	kuchni	i	dał
się	 porwać	 buzują cej	 w	 nim	 żą dzy.	 Ka rina	 była	 słodsza	 niż
miód.	I	chętna.	Mógł	ją	posiąść.	Była	dziewicą.	Dziewicą!
Podniósł	głowę	i	spojrzał	na	ten	delikatny	skarb,	który	trzy-

mał	 w	 objęciach.	Wcią gnął	 z	 drżeniem	 powietrze,	 a	 w	 jego
wygłodnia łych	oczach	poja wił	się	błysk.
Nie	próbowa ła	 się	 okryć.	Pozwoliła,	 żeby	pożerał	 ją	wzro-

kiem,	urzeczona	czystą	męską	fa scyna cją,	która	ma lowa ła	się
na	jego	twa rzy.	Uwielbiał	na	nią	pa trzeć.	A	ona	to	czuła.
–	Piękna	 –	wyszeptał,	 przesuwa jąc	palca mi	po	 jednej	 z	 jej

ślicznych,	 drobnych	 piersi,	 za czerwienionej	 od	 jego	 łapczy-
wych	 ust.	 –	 Zosta wiłem	 śla dy.	 Przepra szam.	Nie	 czułem	 ta -
kiego	pożą da nia	od…	od	bardzo	dawna	–	wyznał	cicho.
–	 Nic	 się	 nie	 sta ło…	 nic	 złego	 –	 odpowiedzia ła	 szeptem,

zdumiona	jego	wyzna niem.
Za czął	gła dzić	jej	twardy	sutek,	przypra wia jąc	ją	o	drżenie.
–	Odkąd	wkroczyłaś	do	mojego	życia,	ani	razu	nie	dotkną -



łem	Lindy	–	wymruczał.
Serce	podskoczyło	jej	z	ra dości.
–	 Zdziwiona?	 –	 spytał,	 rozcią ga jąc	 usta	w	 leniwym	uśmie-

chu.	 –	 Ja	 też.	 –	Na chylił	 się	 i	 poca łował	 delikatnie	 jej	 bla dą
pierś.	–	Pra gnę	cię.
–	Wiem	–	odparła	zmysłowo.
–	A	wiesz,	co	za mierzam	z	tym	zrobić?
Rozchyliła	usta.
–	Co?
Ponownie	się	zbliżył	i	przywarł	do	jej	miękkich	warg.
–	Absolutnie	nic	–	wyszeptał.
Podniósł	głowę	i	za łożył	jej	koszulę,	wygła dza jąc	ra miączka

z	niezwykłą	czułością.
Przyglą da ła	mu	się	ze	zdziwieniem,	ale	za	tym	spojrzeniem

sza rych	oczu	kryło	 się	coś	 jeszcze.	Coś	głębszego	 i	 ta jemni-
czego.
–	Nie	uwodzę	swoich	pra cownic	–	oświadczył	i	na tychmiast

poża łował	 tych	 słów.	 Przykrył	 ją	 koł drą,	 na cią ga jąc	 aż	 pod
brodę.
–	Och.	–	Tylko	tyle	zdoła ła	wydusić.
Ścią gnął	usta	w	wą ską	kreskę.
–	Nie	pozwól	mi	na	to	–	dodał	sta nowczo.	–	Jestem	za ręczo-

ny.	A	na wet	gdybym	nie	był,	to	dla	mnie	pra cujesz.
Pokiwa ła	milczą co	głową.
–	No	i	masz	raptem	dwa dzieścia	trzy	lata.	Ja	niedługo	skoń-

czę	 trzydzieści	 cztery.	 –	 Zrobił	 poważną	minę.	 –	 Nie	mamy
przed	sobą	przyszłości.	To	tylko	przelotna	na miętność.
Czuła	 na	 ustach	 jego	 smak.	 Wyglą dał	 niesa mowicie	 sek-

sownie	w	tej	rozcheł sta nej	koszuli,	spod	której	wyziera ła	atle-
tyczna	pierś	pokryta	czarnymi	włoska mi.	Przypomnia ła	sobie
jej	dotyk	na	swoim	na gim	ciele	i	aż	musia ła	stłumić	jęk	rozko-
szy	wywoła nej	przez	to	wspomnienie.



–	Nie	poma gasz,	kiedy	tak	na	mnie	pa trzysz	–	rzucił.
Obla ła	się	rumieńcem,	mimo	to	wyszepta ła	z	uśmiechem:
–	Przepra szam.
–	Jesteś	zupeł nie	inna	niż	Lindy	–	powiedział	ła godnym	gło-

sem.	–	Ona	nie	lubi	czułości	ani	dotyku.	Woli	szybko	i	ostro.	–
Wzruszył	 ra miona mi.	 –	 Cza sem	 czuję	 się	 jak	 aktor	 porno.	 –
Za uwa żył,	 że	 jeszcze	 bardziej	 się	 czerwieni.	 –	 Wybacz.	 Nie
powinienem	z	tobą	o	tym	rozma wiać.	Nigdy	nie	byłaś	z	męż-
czyzną,	prawda?
Pokręciła	przeczą co	głową	i	spuściła	wzrok.
–	Dla czego?
Spojrza ła	 na	 niego	 szeroko	 otwartymi	 ocza mi,	 w	 których

kryło	się	zdziwienie.
–	Moi…	moi	rodzice	byli	bardzo	religijni	–	wyja śniła.	–	Cho-

dziliśmy	 regularnie	 do	 kościoła,	 choć	 już	 niewiele	 osób	 to
robi.
–	Rozumiem.	–	Za cisnął	wargi.	–	Seks	to	grzech.
–	 Poza mał żeński,	 owszem	 –	 odpowiedzia ła,	 nie	 mogąc

znieść	jego	rozba wionej	miny.	–	Nie	widzę	w	tym	nic	śmiesz-
nego	 –	doda ła	 z	godnością.	 –	To	kwestia	wychowa nia.	Dzie-
dziczymy	posta wy,	które	się	nam	wpa ja.
–	Chyba	masz	ra cję	–	przyznał	z	westchnieniem.	–	Mój	ociec

wychował	mnie	jak	żoł nierza.	Dyscyplina	cza sa mi	się	przyda -
je,	ale	przeszka dza	w	obcowa niu	z	ludźmi.	Z	niektórymi	ludź-
mi	–	uściślił,	przenosząc	na	nią	wzrok.	–	Jestem	pa triotą.	Dla
mnie	 to	 pra wie	 jak	 religia.	 Jestem	 konserwa tystą	 ży ją cym
w	liberalnym	świecie.
–	To	tak	jak	ja	–	odparła	z	uśmiechem.
–	Purytanka	–	rzucił	wesoło,	obejmując	wzrokiem	jej	twarz.

–	Chcesz	mieć	dzieci?	–	spytał	znienacka.
Rozchyliła	usta,	a	jej	oddech	za drżał.
–	Tak	–	wyzna ła.	–	Zna czy	się,	kiedyś	–	doda ła	z	wa ha niem.

–	Teraz	najważniejsze	jest	dla	mnie	łyżwiarstwo…
–	Łyżwiarstwo	–	prychnął	z	pogardą.	–	Żyjesz	w	świecie	ma -



rzeń.	Wiem	co	nieco	o	łyżwiarstwie.	Kiedy	za czą łem	spotykać
się	z	Lindy,	tylko	o	tym	ga da ła.	Zdobyła	medal	na	za wodach
regionalnych.	 Pra cowa ła	 na	 to	 la ta mi,	 ale	 nie	 była	w	 sta nie
zajść	wyżej.	W	końcu	zrezygnowa ła.	Dla	mnie.
Serce	jej	przyśpieszyło.	Pa trzyła	na	niego	z	ga sną cą	na dzie-

ją.
–	Ja	nie	mogę.	Zna czy	się,	nie	mogę	zrezygnować	–	wyduka -

ła.	 –	Moi	 rodzice	 tyle	 się	dla	mnie	wyrzekli.	Łyżwiarstwo	 to
bardzo	kosztowny	sport.	Za sta wili	swój	cały	dobytek,	żebym
mogła	je	upra wiać	i	do	czegoś	dojść.
–	Słońce	–	za czął,	a	ona	na	dźwięk	tego	słowa	poczuła	dziw-

ną	sła bość.	–	Setki	łyżwia rzy	pra gną	zdobyć	medal,	lecz	tylko
garstce	się	uda je.	Żyjesz	w	ułudzie.	Będziesz	mieć	szczęście,
jeśli	zwyciężysz	w	ja kichś	lokalnych	za wodach,	ale	o	prestiżo-
wych	konkursach	na wet	nie	masz	co	ma rzyć.
Posmutnia ła.	Nie	wierzył	w	nią.	Miał	ją	za	ama torkę,	która

dopiero	sta wia	pierwsze	kroki	na	lodzie.	Nic	nie	rozumiał.	Bo
jakżeby	mógł?	Dla	niego	świat	był	prosty,	czarno-bia ły,	a	dla
niej	skła dał	się	z	wielu	odcieni	sza rości.
–	Nie	zrezygnuję	z	łyżwiarstwa	–	za perzyła	się.
Micah	spoważniał.
–	 Nie	 przypominam	 sobie,	 żebym	 cię	 o	 to	 prosił	 –	 powie-

dział	cierpko.
Jej	policzki	pokrył	rumieniec.
Wstał,	nieśpiesznie	za pina jąc	koszulę,	i	spojrzał	na	nią	spod

zmrużonych	powiek.	Owszem,	za chowywa ła	się	jak	dziewica.
Tylko	czy	na prawdę	nią	była?	A	może	po	prostu	z	nim	pogry-
wa ła?	 Powiedzia ła,	 że	 łyżwiarstwo	 jest	 kosztowne,	 a	 on	 był
boga ty.	 Czyżby	 szuka ła	 sponsora,	 kogoś,	 kto	 wyłoży	 za	 nią
pienią dze	i	pomoże	jej	zdobyć	sła wę?
–	Na prawdę	jesteś	jeszcze	niewinna?	–	spytał.	–	Czy	to	tylko

taka	 rola,	 którą	 odgrywasz	 przed	mężczyzna mi,	 żeby	wzbu-
dzić	w	nich	opiekuńcze	uczucia?
Odwróciła	wzrok.
–	Niech	pan	sobie	myśli,	co	chce.



–	Podobasz	mi	się	 –	powiedział	chłodno	–	ale	 jestem	za rę-
czony.	 I	 nie	 wyda ję	 pieniędzy	 na	 łyżwiarki,	 które	 nie	 ra dzą
sobie	z	rzeczywistością.	Jeśli	chcesz	zmarnować	życie	na	po-
goń	za	złotymi	meda la mi,	 to	będziesz	musia ła	 zna leźć	sobie
innego	sponsora.
Nie	 podniosła	 wzroku.	 Już	 zdobyła	 złoty	 medal.	 Była	 mi-

strzynią	 świa ta.	 Ale	 nie	 za mierza ła	 mu	 o	 tym	 wspominać.
Niech	sobie	myśli,	że	jest	ma rzycielką.	Mia ła	to	gdzieś.
Micah	widział,	jak	jej	twarz	się	spina.	Tak,	był	dla	niej	nie-

miły.	Wiedział,	że	ją	ura ził,	ale	nie	mógł	ina czej.
Co	 ja	sobie	myśla łem?	 Jest	za	młoda.	Ambitna,	ale	głupia,

i	żyje	mrzonką.	Poza	tym	pra cuje	dla	mnie,	a	ja	mam	na rze-
czoną!
Czuł	się	podle	po	tym,	co	zrobił.	Nieważne,	czy	była	niewin-

na.	Przede	wszystkim	była	jego	pra cownicą.
Na brał	powietrza.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał	oschle.
–	Tak.
Nie	 chcia ła	 na	 niego	 spojrzeć.	Wyglą da ła	 na	 szczerze	 za -

wstydzoną.
–	 Nie	myśl	 sobie	 za	 wiele	 –	 rzucił	 z	 cieniem	 sarka zmu.	 –

Każda	 kobieta	 potra fi	 podniecić	 mężczyznę.	 To	 nie	 miłość,
tylko	 hormony.	 Opęta ła	 nas	 dziwna	 obsesja,	 ale	 to	 –	 poma -
chał	palcem	między	sobą	a	nią	–	 już	się	nie	powtórzy.	Mam
kobietę	i	nie	potrzebuję	kolejnej.
Uśmiechnęła	 się	 siłą	woli.	 Nie	 była	w	 sta nie	 spojrzeć	mu

w	oczy.
–	Może	być	pan	spokojny,	pa nie	Torrance.	Odłożę	to	do	szu-

fladki	z	nierealnymi	ma rzenia mi.	Tak	jak	meda le	łyżwiarskie.
–	I	słusznie	–	warknął.
Odwrócił	 się	 na	 pięcie	 i	 wyszedł,	 za trza skując	 za	 sobą

drzwi.
Wypuściła	 z	 płuc	 powietrze,	 które	wstrzymywa ła	 od	 dłuż-

szej	chwili.	Dotknęła	góry	swojej	koszuli	i	lekko	się	skrzywiła.



Micah	był	trochę	szorstki,	a	jej	sutek	wrażliwy	na	pieszczoty.
Nie	mogła	uwierzyć,	że	mu	na	to	pozwoliła.	Chyba	odebra ło
jej	rozum!
Położyła	się	i	zga siła	świa tło.	Musia ła	trzymać	się	od	niego

z	da leka.	Wstydziła	się	tego,	że	dała	mu	się	dotknąć	i	pozwo-
liła	na	tak	intymną	chwilę.	Miał	na rzeczoną	i	był	 jej	szefem.
To	nie	powinno	się	wyda rzyć.
Ale	 to,	 co	 robił,	 było	 cudowne.	Pra gnęła,	by	 to	powtórzył.

Obróciła	się	na	bok	i	na kryła	głowę	koł drą.	Musia ła	się	prze-
spać.
Sen.	Tak,	wła śnie	tego	potrzebowa ła.
Kiedy	się	obudziła,	za	oknem	ledwo	świta ło.	Spa ła	raptem

kilka	godzin.	Ma rzyła	o	ka wie,	ale	bała	się	pójść	do	kuchni,
bo	on	mógł	tam	być.
Wzięła	prysznic	i	na łożyła	ma kijaż.	Chwilę	później	usłysza ła

czyjeś	 kroki,	 ale	wiedzia ła,	 że	 to	 nie	 on.	 Choć	minęło	 tylko
kilka	tygodni,	potra fiła	rozpoznać	jego	szybki,	ciężki	chód.
Wysta wiła	 głowę	 przez	 drzwi,	 na słuchując.	 Burt	 był

w	kuchni	i	szykował	śnia da nie.
Dobrze,	 pomyśla ła.	 Przynajmniej	 nie	będę	 sama	 z	 szefem,

jeśli	się	poja wi.
Pokrzepiona	tą	myślą	wyszła	z	pokoju.	Mia ła	na	sobie	żół ty

sweter	 i	 czarne	dżinsy,	a	włosy	 spływa ły	po	plecach	niczym
fa lują ca	blond	za słona.	Wyglą da ła	na prawdę	ślicznie.
–	Dzień	dobry	–	powiedzia ła	ra dośnie,	wchodząc	do	kuchni.
Burt	uśmiechnął	się	szeroko.
–	Dobry,	słoneczko.	Głodna?
–	Coś	bym	przełknęła.	Ale	chwilowo	wystarczy	kawa.
–	Wła śnie	za pa rzyłem	cały	dzba nek.	Nie	krępuj	się.
Na la ła	sobie	filiżankę,	usia dła	przy	stole	i	za uwa żyła,	że	są

tylko	 trzy	 na krycia.	 Odetchnęła	 z	 ulgą.	 Po	 tym,	 co	 za szło
w	nocy,	dziwnie	by	się	czuła	w	obecności	Mica ha.
–	Szef	znów	wyjechał?	–	spyta ła,	siląc	się	na	swobodny	ton.



–	Tak	i	chwa ła	Bogu	–	mruknął.	–	Nie	był	dziś	w	sosie.	Rzu-
cał	rzecza mi	i	klął	na	potęgę.	–	Skrzywił	się.	–	Pewnie	Lindy
znowu	 za la zła	mu	 za	 skórę.	 Za dzwoniła	 z	 sa mego	 rana.	 Po-
trzebowa ła	 podwózki	 na	 spotka nie	 w	 Minnesocie.	 Poleciał
z	nią,	tak	dla	hecy,	jak	twierdził.
Serce	jej	przyśpieszyło,	a	potem	za marło.	Znowu	ta	Lindy.

Ale	w	sumie	był	za ręczony,	no	nie?
Burt	spojrzał	na	nią	i	zmarszczył	brwi.
–	Lepiej	ci?
–	Znacznie	–	odparła.	–	To	musia ła	być	zwykła	jelitówka.
–	Szef	mówił,	że	budziłaś	się	w	nocy.	Mia łaś	koszma ry.
Nie	 da wał	 tego	 po	 sobie	 poznać,	 ale	 czegoś	 się	 domyślał.

Widzia ła	to	w	jego	twa rzy.
–	 Przyśnili	 mi	 się	 rodzice	 –	 odpowiedzia ła,	 odwra ca jąc

wzrok.	–	Gdy	sa molot	się	rozbił,	byłam	tam	z	nimi	przez	całą
noc.	–	Przełknęła	ślinę.	–	Oboje	nie	żyli,	a	ja	mia łam	zła ma ną
nogę.	Nie	mogłam	się	ruszyć.
–	Dobry	Boże…	Nie	mia łem	pojęcia.	Tak	mi	przykro.
Walczyła	 ze	 łza mi.	Od	 ka ta strofy	minęły	 trzy	 lata,	 ale	 ten

sen	spra wił,	że	wszystko	wróciło	ze	zdwojoną	siłą.
–	To	nie	jest	miłe	wspomnienie.	Paul	i	ja	za wiedliśmy	ich	na

olimpia dzie.	Nigdy	tego	nie	powiedzieli,	ale	mieli	to	wypisa ne
na	twa rzach.	Wyda li	ma ją tek,	żeby	pomóc	nam	się	dostać	do
reprezenta cji.
–	Rodzice	kocha ją	swoje	dzieci.	Jestem	pewien,	że	byli	dum-

ni	już	z	tego,	że	tak	da leko	za szliście	–	próbował	ją	pocieszyć.
–	Gwa rantuję	ci,	że	jeśli	czuli	się	za wiedzeni,	to	tylko	dla tego,
że	wiedzieli,	jak	bardzo	wam	za leża ło.
–	Na prawdę	tak	myślisz?	–	spyta ła.
Pokiwał	 głową	 i	 się	 uśmiechnął,	 widząc	 cień	 ulgi	 na	 jej

zmęczonej	twa rzy.
–	Owszem.
–	Dziękuję,	Burt.



–	 Tym	 ra zem	 zwyciężycie	 –	 oznajmił	 sta nowczo.	 –	 Jestem
tego	pewien.
–	Okej.	–	Rozpogodziła	się.
–	Grunt	 to	 trening	 i	ciężka	pra ca.	Pa mięć	mięśniowa	za ła -

twi	resztę.
Zmarszczyła	brwi.	Pa mięć	mięśniowa.	Już	to	słysza ła.	Daw-

no	temu,	od	trenera.
–	Zupeł nie	jak	w	wojsku	–	dodał,	podchodząc	do	pa telni,	na

której	skwierczał	pra wie	gotowy	bekon.	–	Uczyli	nas	tam	sa -
moobrony,	 a	 pa mięć	 mięśniowa	 sta nowiła	 jej	 ważną	 część.
Mówili	nam,	że	gdy	znajdziemy	się	w	ta ra pa tach,	na sze	cia ła
przypomną	sobie,	 co	 robić.	 I	mieli	 ra cję	 –	 skwitował,	a	 jego
twarz	na	chwilę	stra ciła	wyraz.	–	O	tak,	mieli	ra cję.
–	Walczyłeś?
–	Wiele	 lat	 temu,	na	Bliskim	Wschodzie.	 –	Uśmiechnął	 się

ze	smutkiem.	–	Nie	chcę	o	tym	mówić.
–	Nie	za mierza łam	cię	zmuszać.	Wszyscy	mamy	ja kieś	trau-

my.	I	wszyscy	musimy	ja koś	z	nimi	żyć.
–	To	prawda.	Niektóre	są	gorsze	od	innych.	Szef	rozbił	sa -

molot	 i	matka	 Ja ney	zginęła.	To	 jego	 trauma.	On	 też	miewa
koszma ry.
–	 Pa miętam.	 –	 Wzdrygnęła	 się	 w	 duchu,	 przypomniawszy

sobie,	 jaki	był	wściekły,	gdy	obudziła	Burta,	żeby	sprawdził,
czy	wszystko	 z	 nim	w	 porządku.	 A	 zeszłej	 nocy,	 gdy	 się	 jej
zwierzył,	 ponownie	wezbrał	w	nim	gniew.	Za sta na wia ła	 się,
czy	kiedykolwiek	rozma wiał	z	Lindy	o	swoich	uczuciach.
Burt	obrzucił	ją	spojrzeniem	i	trafnie	wyczytał	z	jej	twa rzy,

że	jest	za kłopota na.
–	Szef	potra fi	być	nieprzyjemny	–	stwierdził.	–	Ale	to	dobry

człowiek.	Za	dobry	dla	tej	poczwa ry	Lindy	–	dodał	szorstko.	–
Ona	nie	cierpi	dzieci.	Szef	chciał by	mieć	ich	więcej,	ale	może
o	tym	za pomnieć.	Lindy	już	mu	za powiedzia ła,	że	nie	poświę-
ci	swojej	figury	ani	ka riery	dla	wrzeszczą cego	ba chora.
Skrzywiła	się	na	to	wyzna nie.
–	To	przykre.	On	kocha	dzieci.	–	Wróciła	pa mięcią	do	minio-



nej	 nocy	 i	 tego,	 jak	 Micah	 ją	 pytał,	 czy	 chce	 mieć	 wła sne.
Chcia ła.	 Ale	 najpierw	 musia ła	 dotrwać	 do	 końca	 za wodów.
Nie	mogła	za wieść	Paula.	Nie	mogła	za wieść	rodziców.	Była
rozdarta	między	dwoma	pra gnienia mi.	–	Czym	wła ściwie	zaj-
muje	się	Lindy?	–	spyta ła,	żeby	przerwać	niezręczną	ciszę.
–	Nieruchomościa mi	–	mruknął	niechętnie.	–	Jeździ	po	kra ju

i	 sprzeda je	 wielkie	 rezydencje.	 Nie	 tyka	 niczego	 poniżej
dwóch	milionów.
–	Musi	być	fajnie.	–	Westchnęła.	–	Pewnie	ma	z	tego	sporą

prowizję?
Za śmiał	się	chłodno.
–	Jak	żyję,	jeszcze	nic	nie	sprzeda ła.	Szef	za	nią	pła ci.	Lindy

używa	 licencji	 pośredniczki	 jako	 pretekstu,	 żeby	 za bierał	 ją
w	różne	miejsca.	A	potem	tylko	odwiedza	ka syna,	chodzi	na
rewie	 albo	 na	 broadwayowskie	 spekta kle.	 Szef	 lubi	 operę.
Ona	jej	nie	znosi.
–	Ja	też	lubię	operę	–	powiedzia ła	tęsknie.	–	Kiedyś	rodzice

za bra li	 mnie	 do	 Metropolitan.	 To	 było	 dawno	 temu,	 kiedy
startowa łam	w	za wodach	w	Nowym	Jorku.	–	Uśmiechnęła	się
z	 rozma rzeniem.	 –	 Przed	 ja kimś	 hotelem	 za	 wielką	 rośliną
w	 donicy	 stał	 człowiek	 i	 grał	 na	 dudach.	 Przechodziliśmy
tamtędy	w	drodze	na	widowisko,	ale	nie	mogliśmy	do brze	mu
się	przyjrzeć,	bo	było	ciemno.	I	jeszcze	ta	melodia…	Mia łam
wra żenie,	że	to	godzina	duchów.
–	Nowy	Jork	to	ma giczne	miejsce	–	przytaknął,	wykła da jąc

na	ta lerz	bekon	i	ja jecznicę.	Na	drugim	ułożył	świeże	bułecz-
ki	i	posta wił	wszystko	na	stole.	–	Co	wtedy	wysta wia li?
–	Semira midę	 –	 odparła	 z	 kwa śną	miną.	 –	Nie	przepa dam

za	 Rossinim,	 ale	 dekora cje	 sceniczne	 były	 przepiękne.	 Sie-
dzieliśmy	 na	 pierwszym	 balkonie.	 To	 było	 coś	 niesa mowite-
go!
–	Ja	byłem	tam	na	Ma da me	Butterfly.	Jestem	fa nem	Pucci-

niego.
–	Ja	też	–	przyzna ła	entuzja stycznie.	–	Jeszcze	bardziej	po-

dobał	 mi	 się	 Turandot.	 Uwielbiam	 arię	 Nessun	 Do rma,
zwłaszcza	w	wykona niu	Plácida	Dominga.



–	To	również	moja	ulubiona	opera.	Widzia łaś	ją	na	żywo?
–	Tak,	ale	nie	w	Nowym	Jorku.	Nie	pa miętam	gdzie.	Wysta -

wia ła	ją	ja kaś	studencka	grupa	teatralna.	Mieli	piękną	sceno-
gra fię	i	bardzo	dobrych	śpiewa ków.
–	Musia łaś	sporo	podróżować.
–	Owszem,	po	ca łym	świecie.	Widzia łam	niesa mowite	miej-

sca,	 które	urzekły	mnie	 swoim	pięknem	do	 tego	 stopnia,	 że
nie	mogę	 o	 nich	 za pomnieć.	 Pierwsze,	 co	 przychodzi	mi	 na
myśl,	to	Kioto.	Zwiedziliśmy	tam	wiele	świą tyń.
–	Występowa łaś	w	Ja ponii?
–	 Tak.	 I	 w	 Europie.	 Za kosztowa łam	 tyle	 wielkiego	 świa ta

i	 blichtru,	 że	wystarczy	mi	 na	 całe	 życie!	 –	 doda ła	 ze	 śmie-
chem.	 –	 Było	 cudownie,	 ale	 tu,	 na	 odludziu,	 je stem	 równie
szczęśliwa.	Nic,	tylko	głusza	i	bydło.
–	Bydło	i	niedźwiedzie	–	za uwa żył.	–	Ty,	ka wał	kija	i	niedź-

wiedź.	 –	 Pokręcił	 z	 nie dowierza niem	 głową.	 –	 Będą	 o	 tym
opowia dać	na stępnym	pokoleniom.
Za czerwieniła	się.
–	Musia łam	ura tować	Dietricha.	Gdyby	zginął,	Ja ney	była by

zdruzgota.
–	Tak	jak	my	wszyscy.
–	Mam	ją	obudzić?
–	Tak,	już	czas,	żeby	za częła	się	szykować	do	szkoły.
–	Przynajmniej	drogi	są	przejezdne.	Cieka we,	na	jak	długo	–

doda ła	ze	śmiechem.
–	Trzymaj	kciuki,	 żeby	 jak	najdłużej.	Ostatnio	pogoda	 lubi

za ska kiwać.
–	Na wet	mi	nie	mów!
Za puka ła	do	sypialni	Ja ney.	Zza	drzwi	dobiegło	psie	skom-

lenie.	Uchyliła	je	i	zajrza ła	do	środka.
–	Śnia da nie	–	rzuciła	cicho.
Dietrich	trą cił	nosem	jej	dłoń,	dopra sza jąc	się,	żeby	go	po-

gła ska ła.	Ja ney	przekręciła	się	na	dużym	łóżku	i	ziewnęła.



–	Buł ki	z	jajka mi	i	bekonem?	–	spyta ła	za spa na.
–	Nie	ina czej.	No,	wsta waj,	za nim	wszystkie	zjem	–	powie-

dzia ła	żartem.
–	Dietrich	uwielbia	bekon.
–	Poproszę	Burta,	 żeby	dał	mu	 trochę.	Chodź,	 sło dzia ku	 –

rzuciła	do	psa,	wypuszcza jąc	go	na	korytarz.
–	Za raz	przyjdę	–	obieca ła	Ja ney,	odrzuca jąc	na	bok	koł drę

i	sięga jąc	po	szla frok.
To	 był	 miły,	 spokojny	 posiłek,	 bez	 wiecznie	 na rzeka ją cej

Lindy	 i	warkliwego	 szefa.	 Ale	Ka rinie	 bra kowa ło	 jego	 towa -
rzystwa.	Gdy	go	nie	było,	dom	tra cił	swój	urok.	Sama	się	dzi-
wiła,	 że	 tak	na	nie go	reagowa ła.	Szef	był	od	niej	dużo	star-
szy,	nie	wierzył,	 że	 jest	dziewicą,	 i	 za rzucił	 jej,	 że	 tylko	gra
niewinną,	 tym	 sa mym	 odziera jąc	 to,	 co	między	 nimi	 za szło,
z	 romantyzmu	 i	 zmienia jąc	 to	 cudowne	wspomnienie	w	 coś
wstydliwego.
–	Jesteś	strasznie	cicha	–	zauwa żyła	Ja ney.
Ka rina	ocknęła	się	z	za dumy.
–	 Za myśliłam	 się	 nad	 tym,	 ile	 pra cy	 czeka	 mnie	 i	 Paula

przed	za woda mi.
–	No,	to	nie	kaszka	z	mlekiem	–	przytaknęła	dziewczynka.	–

W	 telewizji	wszystko	wyglą da	 tak	 prosto,	 ale	 kiedy	 się	wej-
dzie	na	lód,	na gle	robi	się	dużo	trudniej.	Nie	wiedzia łam,	jak
bardzo,	dopóki	 sama	nie	włożyłam	 łyżew	 i	nie	 spróbowa łam
się	na	nich	utrzymać	–	doda ła	 ze	 śmiechem.	 –	Dwie	cienkie
płozy,	 a	 te	 płozy	mają	 jeszcze	 kra wędzie:	 zewnętrzną	 i	 we-
wnętrzną.	 Żeby	 skoczyć	 ta kiego	 salchowa,	 trzeba	 się	 odbić
jedną	nogą	z	jednej	kra wędzi	i	wylą dować	na	prze ciwnej	kra -
wędzi	 drugiej	 łyżwy…	 To	 na prawdę	 skomplikowa ne!	 Nie
wiem,	jak	to	robicie,	że	przychodzi	wam	to	z	taką	ła twością.
–	Lata	praktyki.	Ja	ćwiczę	od	trzeciego	roku	życia	–	odparła

Ka rina.	–	Na	początku	też	mia łam	tak	 jak	 ty.	Byłam	zdener-
wowa na,	niepewna	i	przera żona	myślą,	że	mogę	upaść	 i	coś
sobie	zła mać.
–	No	i	zła ma łaś	kostkę	–	przypomnia ła	jej	Ja ney.



–	Owszem,	i	to	na wet	nie	podczas	za wodów,	a	na	treningu.
–	Westchnęła.	–	Mam	na dzieję,	że	 już	nigdy	nie	popeł nię	ta-
kiego	 głupiego	 błędu.	 Długo	 do	 siebie	 dochodziłam.	 Lekarz
ra dził,	żebym	schowa ła	łyżwy	do	sza fy	i	już	wię cej	nie	jeździ-
ła.	Myśla łam,	że	wie,	co	mówi.	Ale	wtedy	Hilde	Meyer	uświa-
domiła	mi,	że	leka rze	mówią	tak	wszystkim	łyżwia rzom.
–	Dla czego?	–	spyta ła	Ja ney.
–	 Łyżwiarstwo	 to	 niebezpieczny	 sport	 –	 odpowiedzia ła.	 –

Początkują cy	 powinni	 nosić	 ka ski.	 Upa dek	 do	 tyłu	 grozi
wstrzą śnieniem	mózgu.
–	To	dla tego	mówiłaś,	żebym	jeździła	pochylona	do	przodu.

–	Spochmurnia ła.	 –	Lindy	uczyła	mnie	wszystkiego	na	opak.
Trener	powiedział,	 że	muszę	za cząć	od	początku.	To	zna czy
od	momentu,	w	którym	skończyłyśmy	na ukę,	ty	i	ja	–	dodała
szybko.	–	Trener	mówi,	że	świetnie	mnie	przygotowa łaś.	Wy-
starczy,	że	będzie	ba zował	na	tym,	co	już	wiem.
–	Bardzo	mi	miło	–	odparła.	–	Lubię	Cha da.	Za sługuje	na	to,

by	być	trenerem.	Wywalczył	drugie	miejsce	na	mistrzostwach
świa ta.	Nieła two	zdobyć	srebro.
–	Złoto	pewnie	 jeszcze	 trudniej	 –	 z	westchnieniem	 stwier-

dziła	dziewczynka.
Gdy	 Burt	 odchrząknął,	 Ka rina	 utkwiła	 w	 nim	 wzrok,	 aż

w	końcu	zrozumiał	i	słowem	nie	pisnął	o	jej	złotym	meda lu.
–	Owszem,	trudno	zdobyć	złoto	–	odpowiedzia ła	po	chwili.	–

Ale	 tak	 to	 już	 jest	 w	 łyżwiarstwie:	można	 pojechać	 świetny
program	i	perfekcyjnie	wykonać	każdy	skok,	i	raz	się	wygra,
a	 kiedy	 indziej	 nie	 dosta nie	 się	 na wet	 do	 czołowej	 trójki.
Tego	nie	da	się	przewidzieć.
–	To	prawda,	wiele	za leży	od	szczęścia	–	wtrą cił	Burt.	–	Ale

najważniejszy	 jest	 trening,	 powta rzalne	 ćwiczenia.	 Grunt	 to
pa mięć	mięśniowa.	Rozma wia łem	już	o	tym	z	Ka riną.	Jeśli	do-
brze	wyćwiczysz	wszystkie	ruchy	i	figury,	to	będziesz	je	wy-
konywać	bez	za sta nowienia,	zupeł nie	jakbyś	chodziła	czy	bie-
ga ła.
–	 Pa mięć	 mięśniowa	 –	 powtórzyła	 Ja ney.	 –	 Będę	 ćwiczyć

mięśnie,	żeby	wszystko	za pa miętać!



Burt	i	Ka rina	parsknęli	śmiechem,	natomiast	Dietrich	oparł
pysk	na	jej	kola nach	i	za czął	skomleć.
–	No	dobrze,	słodzia ku.	–	Dała	mu	ka wa łek	bekonu.	Pożarł

go	z	wielkim	sma kiem	i	ponownie	położył	jej	łeb	na	kolanach,
pa trząc	błagalnie	wielkimi,	brą zowymi	ślepia mi.
–	 Rozpuszczasz	 go	 –	 za reagowała	 Ja ney.	 –	 On	wie,	 że	 że-

brząc	w	ten	sposób,	dostanie	wszystko,	co	chce.
Ka rina	pogłaska ła	go	po	jedwa bistej	sierści.
–	Cóż,	jestem	miękka	jak	pian ka	cukrowa.
Ja ney	posłała	 jej	peł ne	czułości	spojrzenie,	po	czym	oznaj-

miła	z	szerokim	uśmiechem:
–	Och,	jak	ja	lubię	pianki	cukrowe.
Ka rina	tylko	się	roześmia ła.
Po	śniada niu	za wiozła	 Ja ney	do	szkoły,	 a	potem	pojechała

na	lodowisko.	Paul	czekał	na	nią	na	trybunach.
–	Nie	by łem	pewny,	czy	przyjdziesz	–	oświadczył.	–	Sły sza-

łem,	że	się	rozchorowa łaś.
–	To	prawda.	Złapa łam	to	samo	co	ty	–	wyzna ła.	–	Szef	za-

brał	mnie	do	leka rza	i	dosta łam	lekarstwo.	Pomogło.
–	Cieszę	się.	–	Przechylił	głowę.	–	Hilde	mówiła,	że	szef	wy -

niósł	 cię	 na	 rękach	 jak	 księżniczkę	 –	 podkpiwał.	 –	 Coś	 się
między	wami	kroi?
–	On	jest	ode	mnie	starszy	o	jedena ście	lat,	pra cuję	dla	nie-

go,	no	 i	ma	na rzeczoną	–	wyrecytowa ła,	 tłuma cząc	to	ra czej
sobie	niż	jemu.
–	To	wszystko	nic	nie	zna czy,	jeśli	cię	pra gnie.	–	Wyraźnie

ba wiło	 go	 jej	 zażenowa nie.	 –	 A	 zda niem	 Hilde	 tak	 wła śnie
jest.
–	Hilde	nie	ma	bla dego	pojęcia!	–	odpa rowała	ostro.
–	W	porządku.	Nie	musisz	mi	wszystkiego	zdradzać.	–	Spo-

ważniał.	–	Ale	wiedz,	że	ży czę	ci	jak	najlepiej.	Chciał bym,	że-
byś	była	tak	szczęśliwa	jak	ja.
Westchnęła	 i	 oparła	 głowę	o	 jego	pierś,	 pozwalając,	 by	 ją



przytulił.
–	Życie	to	nie	bajka.
–	Niestety.	–	Przycisnął	 ją	do	siebie	 i	do dał	czule:	–	Za słu-

gujesz	na	odrobinę	szczęścia,	chérie.	Oboje	z	Gerdą	życzy my
ci	tego	z	ca łego	serca.
–	Kocham	Gerdę	i	chłopców	–	od parła.	–	Stęskniłam	się	za

nimi.
–	To	przy jedź	do	nas	i	zostań	na	weekend,	jak	za	dawnych

cza sów.
–	Z	miłą	chęcią.	Ale	nie	mogę	zosta wić	pra cy	ani	Janey.	Ją

też	kocham.
–	A	 ona	 kocha	 ciebie,	 jak	mniemam.	 –	 Jeszcze	 raz	 przyci-

snął	 ją	 do	 piersi.	 Mocno,	 po	 bra tersku.	 –	 No	 dobra,	 pora
wziąć	 się	 do	 roboty.	Oto	 i	 na sza	 trenerka.	 –	Wska zał	Hilde,
która	 zmierza ła	 w	 ich	 stronę,	 uśmiechając	 się	 od	 ucha	 do
ucha.
W	tym	sa mym	cza sie	jakaś	kobieta,	która	stała	w	pewnym

odda leniu,	wyjęła	komórkę	i	niepostrzeżenie	opuściła	lodowi-
sko.
Paul	 i	 Karina	 trenowa li	 w	 pocie	 czoła.	 Hilde	 udzielała	 im

wska zówek,	ka żąc	w	kół ko	powta rzać	ten	sam	fragment	cho-
reografii,	żeby	lepiej	zgrali	się	z	muzyką.
Czysta	poezja,	pomyśla ła,	obserwu jąc	ich	na	lodzie.
Jeździli	ze	sobą	już	tak	długo,	że	przewidywali	swoje	ruchy

i	instynktownie	się	zestra ja li.
Hilde	była	pewna,	że	na	igrzy skach	zdobędą	medal.	Nawet

przez	chwilę	nie	wątpiła,	że	wrócą	do	dawnej	świetności.	I	że
zwyciężą.	Nigdy	nie	widzia ła,	 żeby	 ktoś	 jeździł	 z	 taką	 pa sją
i	wdziękiem.	Była	dumna,	że	może	ich	trenować.
Ka rina	przerwa ła	trening	i	udała	się	po	Ja ney	do	szkoły.
–	Możemy	pojechać	od	razu	na	lodowisko?	–	spy tała	Ja ney

w	drodze	do	domu.	–	Chcę	za pytać	Cha da,	czy	mogę	czegoś
spróbować.
–	Czego?	–	chcia ła	wiedzieć	Karina.



–	To	niespodzianka	–	odpowiedzia ła	z	szerokim	uśmiechem.
–	O	raju!	–	Roześmiała	się.	–	Uwielbiam	niespodzianki!
–	Ja	też.
W	domu	również	czeka ła	na	nie	niespodzianka.	Gdy	weszły

do	salonu,	Micah	siedział	na	sofie	z	Lin dy	w	gorą cych	obję-
ciach.	Ca łował	 ją	 tak	na miętnie,	 jakby	 od	miesięcy	nie	miał
kobiety.
Na	 ich	widok	podniósł	wzrok,	 posyła jąc	Ka rinie	 szyderczy

uśmieszek.
–	 Mamy	 wieści.	 Pobiera my	 się	 w	 przyszłym	 miesiącu	 –

oświadczył	bez	zbędnych	wstępów,	po	czym	spojrzał	na	Lindy
głodnym	wzrokiem.
Lindy	wyswobodziła	się	z	jego	objęć,	taksując	Karinę	z	cy-

nicznym	uśmiechem.
–	 Kiedy	 ty	 i	 twój	 chłoptaś	 wreszcie	 przy zna cie	 się	 do	 ro-

mansu?	–	zadrwiła.
Ka rinę	na	chwilę	zatkało.
–	Mój	chłoptaś?	–	spyta ła	skołowa na.
–	No.	Podob no	dziś	rano	na	lodowisku	nie	mogliście	się	od

siebie	odkleić.	Moja	zna joma	przychodzi	tam	z	sy nem.	Twier-
dzi,	 że	 sły szała,	 jak	 wyzna jesz	 miłość	 swojemu	 „partnerowi
od	łyżew”.	Wszyscy	o	was	plotkują.	A	on	jest	żonaty,	prawda?
Ka rina	miała	wra żenie,	że	cały	jej	świat	na gle	runął.	Kiedy

spojrza ła	Mica howi	w	oczy,	dostrzegła	w	nich	pogardę	i	odra -
zę.	Myślał,	że	romansuje	z	żona tym	mężczy zną,	i	niena widził
jej	za	to.	Miał	to	wypisa ne	na	twarzy.
–	Wiedzia łaś,	że	twój	partner	ma	żonę?	–	spytał	z	chłodnym

uśmiechem,	piorunu jąc	ją	wzrokiem.	–	A	może	to	tylko	doda je
pikanterii	wa szej	miłostce?
Czuła,	jak	krew	odpływa	jej	z	twa rzy.
On	 w	 to	 wierzył.	 Na prawdę	 wierzył,	 że	 nie	 ma	 żadnych

skrupułów,	by	uwieść	czyjegoś	męża.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Nie	wiedzia ła,	jak	się	wybronić.	Micah	był	wściekły.	Pa trzył
na	nią	tak,	jakby	popeł niła	na raz	siedem	grzechów	głównych.
A	wspomnienie	tego,	co	między	nimi	za szło,	tylko	pogłębia ło
jej	cierpienie.
–	Nic	nie	powiesz?	–	spytał	szorstko.
–	Czy	coś	by	to	dało?	–	odparła	zrezygnowa na.
–	Niewiele.	 –	Roześmiał	 się	chłodno	 i	wstał,	 zwra ca jąc	 się

do	Ja ney:	–	Wybierasz	się	na	lodowisko?
–	 Tak	 –	 od powiedzia ła,	 zerka jąc	 z	 oba wą	 na	 Lindy,	 która

uśmiecha ła	się	zuchwa le.
–	Szkoda	pieniędzy	na	te	lek cje	–	odezwa ła	się	do	na rzeczo-

nego.	 –	 Towa rzystwo,	 w	 ja kim	 ob ra ca	 się	 twoja	 córka,	 i	 te
wszystkie	plotki	tylko	ci	za szkodzą.
Ja ney	przysunęła	się	do	Ka riny.
–	Paul	jest	miły	–	wyszepta ła	ze	spuszczonym	wzrokiem.
–	 Paul	 jest	 żona ty	 –	 zripostował	Micah,	 posyła jąc	 Ka rinie

gniewne	 spojrzenie.	 –	 Masz	 przestać	 z	 nim	 trenować.	 Albo
cię	zwolnię.
Przełknęła	z	trudem	ślinę.
–	Nie!	 –	 za protestowa ła	 Ja ney.	 –	 Nie	możesz	 tego	 zrobić!

Proszę,	tato.	Oni	tak	ciężko	pra cują.	Chcą	startować	w	za wo-
dach!
–	W	za wodach?	–	powtórzyła	z	pogardą	Lindy,	mierząc	Ka -

rinę	lodowa tym	spojrzeniem.	–	Przecież	ona	ledwo	jest	w	sta -
nie	ustać	na	lodzie.	A	co	dopiero	walczyć	o	tytuł!	–	za drwiła.
–	Nie	ma	za datków	na	mistrzynię.	Nie	to	co	 ja.	 Ja	zdobyłam
medal	–	doda ła	triumfalnie.
Ka rina	mia ła	ochotę	rzu cić	jej	w	twarz	swoim	złotym	meda -

lem,	ale	to	nie	był	dobry	moment.



–	Nie	mam	romansu	z	Paulem	–	wycedziła	wreszcie.
–	Taa,	 ja sne.	–	Lindy	za śmia ła	się	drwią co.	–	Przytula liście

się	jak	kochankowie.	Co	na	to	jego	żona?!
–	Znam	ją.	To	moja	przyja ciół ka	–	odparła	Ka rina	z	godno-

ścią.
–	Ra czysz	żartować	–	skontrowa ła	Lindy.	–	Sypiasz	z	jej	mę-

żem,	a	ona	się	na	to	godzi?	Bujać	to	my,	ale	nie	nas!
–	 Słysza łaś,	 co	 powiedzia łem	 –	 wtrą cił	 chłodno	 Micah.	 –

Albo	porzucisz	 te	mrzonki,	albo	pożegnasz	się	z	pra cą.	Póź-
niej	mi	powiesz,	co	zdecydowa łaś.	Teraz	za bierz	Ja ney	na	za -
jęcia.
–	Tato,	proszę	–	powtórzyła	Ja ney,	trwożliwie	wpa trując	się

w	niego.
–	To	nie	pora	na	dyskusje	–	za wyrokował.	–	Zbieraj	się.
Chcia ła	 za protestować,	 ale	 zna ła	 swojego	 ojca.	 Tylko	 się

skrzywiła	i	posłusznie	poszła	po	torbę	z	łyżwa mi.
Ka rina	również	poszła	po	swoją.
Na	 myśl	 o	 odejściu	 z	 pra cy	 zrobiło	 jej	 się	 niedobrze,	 ale

chyba	 nie	 mia ła	 wyboru.	 Za	 długo	 i	 za	 ciężko	 pra cowa li
z	Paulem,	 żeby	 teraz	 zrezygnować	przez	 jej	 szefa,	 który	był
uprzedzony	 i	nie	miał	o	niej	najlepszego	zda nia.	Mogła	udo-
wodnić,	że	nie	ma	romansu,	problem	w	tym,	że	gdyby	Mica -
howi	na prawdę	na	niej	za leża ło,	nigdy	by	jej	o	to	nie	posą dził,
tylko	od	razu	uwierzył by	w	jej	niewinność.
On	 jednak	wolał	 uwierzyć	 zna jomej	Lindy,	 kobiecie,	 która

rozdmucha ła	coś	zupeł nie	niewinnego	do	rozmia rów	skanda -
lu.	Owszem,	 ona	 i	 Paul	 byli	 dla	 siebie	 czuli,	 ale	 nie	 jak	 ko-
chankowie,	 tylko	 jak	 brat	 i	 siostra.	 Mogła	 mu	 to	 wyja śnić,
wiedzia ła	 jednak,	 że	 go	 nie	 przekona.	Miał	 to	 wypisa ne	 na
twa rzy.	Wydał	już	wyrok	i	uznał	ją	za	winną,	opiera jąc	się	tyl -
ko	na	poszla kach.
Cóż,	 jeśli	 uwa żał	 ją	 za	 skanda listkę,	 to	 trudno.	 Mia ła	 to

gdzieś.	To,	co	o	niej	myślał,	było	bez	zna czenia.
No	ja sne,	westchnęła.	A	śnieg	nie	jest	bia ły.
Poszła	z	Ja ney	do	sa mochodu,	a	Micah	usiadł	ponownie	na



sofie,	 trzyma jąc	 Lindy	 za	 rękę,	 jakby	 była	 dla	 niego	 ca łym
świa tem.
–	Myśla łam,	że	skończył	z	nią	na	dobre	–	wyzna ła	cicho	Ja -

ney,	gdy	wsia dły	do	auta.	–	Nie	odejdziesz,	prawda?	–	spyta ła
z	nieukrywa nym	bólem.
–	Nie,	 chyba	 że	mnie	 zmusi	 –	 stwierdziła	w	 końcu	Ka rina

wzruszona	 troską	dziecka.	 –	Ale	 jeśli	 do	 tego	dojdzie,	 pozo-
sta niemy	w	kontakcie.	To	mogę	ci	obiecać.	Są	mejle,	jest	Sky-
pe.	Możesz	go	sobie	za insta lować,	jest	darmowy,	i	wtedy	bę-
dziemy	mogły	jednocześnie	rozma wiać	i	się	widzieć…
–	Mam	już	Skype’a	–	wtrą ciła	z	ekscyta cją	Ja ney.
–	Okej.	To	za pisz	mi	na zwę	użytkownika	i	swój	adres	mejlo-

wy.	Tak	na	wszelki	wypa dek.
–	Nie	 będą	 ci	 potrzebne	 –	 stwierdziła	 z	 przekona niem	 Ja -

ney,	sza mocząc	się	w	pa sach	i	przetrzą sa jąc	torbę	w	poszuki-
wa niu	 długopisu	 i	 notesu,	 w	 którym	 za pisywa ła	 opa nowa ne
figury.	 –	 Proszę	 –	 oświadczyła	 wreszcie,	 wyrywa jąc	 kartkę
i	wsuwa jąc	ją	Ka rinie	do	torebki.
–	Dziękuję,	skarbie.	Nie	martw	się	–	powiedzia ła	ła godnym

tonem.	–	Wszystko	się	ułoży.
–	Wiem.	Za dręczę	tatę	na	śmierć.
–	Lepiej	nie	–	za oponowa ła	Ka rina.	–	Tylko	pogorszysz	spra -

wę.	Zwłaszcza	teraz	–	doda ła,	krzywiąc	się	na	myśl	o	rychłym
ślubie	szefa	i	Lindy.
–	On	nie	może	jej	poślubić	–	rzuciła	Ja ney,	jakby	czyta ła	jej

w	myślach.	–	Nie	przeżyję	tego!
–	Nieprawda	–	odparła	Ka rina,	zmusza jąc	się	do	uśmiechu.

–	Jesteś	twardzielką.	Nie	będzie	tak	źle.
Ja ney	wzięła	 głęboki	 oddech	 i	wyjrza ła	w	milczeniu	 przez

okno,	ubolewa jąc	nad	 faktem,	że	 jej	ojciec	 jest	 ta kim	 idiotą.
Gdyby	tylko	spojrzał	na	Ka rinę	jak	na	kobietę	i	dostrzegł,	że
jest	 sto	 razy	 lepsza	 niż	 Lindy…	 No	 i	 lubi	 dzieci.	 Wbrew
wszystkiemu	mia ła	na dzieję,	że	jeszcze	się	opa mięta.
Przeniosła	wzrok	na	Ka rinę.	Wiedzia ła,	że	nie	może	zrezy-

gnować	 z	 treningów.	 Nie	 teraz,	 kiedy	 mieli	 szansę	 wygrać



mistrzostwa	 USA.	 Paul	 nie	 romansował	 z	 Ka riną.	 Owszem,
był	z	nią	blisko	i	da rzył	ją	uczuciem,	ale	jak	brat,	nie	jak	chło-
pak.	Tak	bardzo	chcia ła,	żeby	ojciec	spojrzał	na	nich	jej	ocza -
mi.	On	jednak	był	ślepy	nie	tylko	na	wady	Lindy,	lecz	również
na	za lety	Ka riny.	Nie	będzie	mia ła	ła two,	jeśli	to	mał żeństwo
dojdzie	 do	 skutku.	W	duchu	 bła ga ła,	 żeby	 tak	 się	 nie	 sta ło.
Utra ta	Ka riny	była by	dla	niej	jak…	jak	utra ta	matki,	którą	le-
dwie	zna ła.	Serce	ścisnęło	jej	się	boleśnie	na	myśl	o	tym,	że
już	 wkrótce	może	 jej	 za braknąć.	 Jeśli	 ich	 opuści,	 Ja ney	 nie
będzie	 mia ła	 nikogo,	 z	 kim	 mogła by	 porozma wiać,	 nikogo,
komu	mogła by	się	zwierzyć	ze	swoich	ma rzeń	i	pla nów.	Ka ri-
na	była	jej	najlep szą	przyja ciół ką.	Mogła	z	nią	rozma wiać	na
tema ty,	których	wstydziła	się	poruszać	z	ojcem,	chociaż	bar-
dzo	go	kocha ła.
Jeśli	 odejdzie,	 pomyśla ła	 ze	 smutkiem,	 to	 będzie	 koniec

świa ta.
Paul	czekał	już	na	lodowisku.	Był	cały	w	skowronkach.
–	Jesteś!	–	rzucił	do	Ka riny.	–	A	pra wie	cię	skreśliłem	–	za -

żartował.
Uśmiechnęła	się,	choć	wca le	nie	było	jej	do	śmiechu.
–	Za	późno	wyjecha łyśmy.	Wybacz.
–	Nie	ma	spra wy.	Ćwiczyłem	sta re	figury	–	rzucił	prowoka -

cyjnie.
–	To	dobrze,	bo	wyra bia ją	dyscyplinę	–	odparła	Ka rina,	zer-

ka jąc	na	Ja ney.	–	Widzę,	że	Chad	już	się	niecierpliwi.	No,	da -
lej,	czas	na	jazdę!	–	za wyrokowa ła	energicznie.
Włożyły	 łyżwy.	 Ja ney	podeszła	do	bandy	 i	 zdjęła	ochra nia -

cze.
–	Test	 jest	 już	za	 tydzień	–	oświadczyła	z	wyraźną	niechę-

cią.	–	W	szkole	na	testach	strasznie	się	stresuję.	Co,	jeśli	nie
zdam?
–	Na	pewno	 zdasz	 –	 stwierdziła	 z	 uśmiechem	Ka rina,	 gdy

do	 niej	 dołą czyła.	 –	 Jesteś	 na prawdę	 dobra.	 Serio	 –	 doda ła
sta nowczo.	–	Łyżwiarstwo	jest	moim	życiem.	Traktuję	je	bar-
dzo	 poważnie.	 Nie	 mówiła bym	 ci,	 że	 jesteś	 dobra,	 gdybym
na prawdę	tak	nie	myśla ła.



–	Okej.	–	Wdzięczna	za	słowa	otuchy,	przytuliła	się	do	opie-
kunki.
–	Miłej	za ba wy	–	rzuciła	Ka rina,	odwza jemnia jąc	uścisk.
–	Dziękuję!
Paul	podjechał	do	Ka riny.
–	No	dobra.	Wyduś	to	z	siebie.	Widzę,	że	coś	cię	gryzie.	Co

się	 sta ło?	Micah	przełożył	 cię	przez	kola no?	–	Gdy	się	 za ru-
mieniła,	za kpił:	–	Oho!	Chyba	zga dłem!
–	Przestań!	–	Spiorunowa ła	go	wzrokiem.	–	To	mój	szef.
–	Uwierzył bym,	że	tak	jest,	gdyby	nie	ten	pąs	na	twojej	twa -

rzy	–	da lej	podkpiwał,	kiedy	wyjecha li	na	środek	ta fli.
–	Ja	sta le	się	czerwienię.
–	Nieprawda.
–	 Lepiej	 skup	 się	 na	 muzyce	 –	 rzuciła	 ze	 śmiechem,	 gdy

z	głośników	popłynęła	melodia.	–	I	na	jeździe!
Skrzywił	 się,	 lecz	 za raz	 przyjął	 swoją	 pozę	 i	 rozpoczęli

układ.	Hilde	podeszła	do	bandy,	żeby	popa trzeć.	Ka rina	roz-
cią gnęła	 usta	 w	 rozma rzonym	 uśmiechu	 i	 dała	 się	 porwać
muzyce,	która	za la ła	 ją	niczym	fala,	zmywa jąc	z	niej	wszyst-
kie	troski.
Mia ła	tak	za wsze.	Bez	względu	na	to,	jak	było	źle	–	a	w	ży-

ciu	dozna ła	wielu	przykrości	–	gdy	tylko	wkła da ła	 łyżwy,	zo-
sta wia ła	to	wszystko	za	sobą.	Tak	było	również	wtedy,	kiedy
asystent	trenera	 ją	na pa stował.	 I	kiedy	musia ła	przez	to	po-
nownie	 przejść,	 zezna jąc	 przeciwko	 niemu	 pod	 ostrza łem
wrogich	spojrzeń	jego	podopiecznych	i	innych	trenerów.	Do-
brze,	 że	otrzyma ła	wtedy	wsparcie	od	 trzech	 innych	 łyżwia -
rek,	 które	 za chęcone	 jej	 odwa gą	w	 ostatniej	 chwili	 również
posta nowiły	 zezna wać	 i	w	 efekcie	 za	 swój	 przestępczy	 czyn
mężczyzna	 dostał	 dwa	 lata	więzienia.	 Jazda	 na	 łyżwach	 po-
mogła	 jej	 się	 także	 pozbierać	 po	 przegra nej	 na	 igrzyskach
i	 po	 śmierci	 rodziców.	Była	 jak	 lekarstwo	 koją ce	 każdy	 ból.
Również	ten,	który	czuła	teraz	na	myśl	o	utra cie	mężczyzny,
którego…	kocha ła.
Serce	mocniej	jej	za biło,	gdy	usłysza ła	w	myślach	swój	głos



i	 to	 za ska kują ce	 wyzna nie.	 Za chwia ła	 się	 nieco,	 ale	 szybko
odzyska ła	równowa gę	i	przeszła	do	laybacka.
–	Niezda ra	–	rzucił	żartem	Paul,	gdy	skończyła	wirować.
Uśmiechnęła	się	szeroko.
–	Wybacz.	Noga	mi	za strajkowa ła.
–	Boli?	–	spytał	z	troską.
–	Nie,	wszystko	gra.	Po	prostu	się	za chwia łam.	Szczerze.
Pokiwał	głową	i	wrócili	do	progra mu.
Odda jąc	 się	 ra dości	 chwili,	 zmusiła	 się,	 by	 nie	myśleć	 już

więcej	 o	Mica hu.	 Posta wił	 jej	 ultima tum,	 ale	 nie	mogła	mu
ulec.	Pa mięć	o	rodzicach	nie	pozwa la ła	jej	zrezygnować.	Byli
pewni,	że	kiedyś	zdobędzie	olimpijskie	złoto,	a	ona	nie	mogła
ich	za wieść.	I	nie	mogła	za wieść	Paula,	zwłaszcza	po	fa talnej
kla pie	z	nową	partnerką.
Skoro	Micah	oka zał	się	taki	ma łostkowy,	to	może	lepiej,	je-

śli	odejdzie.	Zresztą	za	miesiąc	żeni	się	z	Lindy.
Na gle	wezbra ły	w	niej	złość	i	smutek.
Biedna	Ja ney,	pomyśla ła.	Nie	wytrzyma	z	Lindy	pod	jednym

da chem.	Będzie	musia ła	rzucić	łyżwiarstwo,	bo	Lindy	nie	spo-
cznie,	 dopóki	 nie	 na kłoni	 Mica ha,	 żeby	 posłał	 ją	 do	 szkoły
z	interna tem	–	ot,	jeden	problem	z	głowy.	Na stępny	w	kolejce
będzie	Burt.	Lindy	wciąż	będzie	na	niego	na rzekać,	aż	w	koń-
cu	Micah	 znajdzie	 na	 jego	miejsce	 kogoś	 innego.	 Skoro	 nie
miał	oporów	przed	tym,	żeby	mnie	zwolnić,	to	nikt	nie	mógł
być	spokojny	o	swoją	posa dę.	Dietricha	pewnie	też	się	pozbę-
dą.
Przełknęła	z	trudem	ślinę.	Jak	ma wiał	jej	ojciec,	niepotrzeb-

nie	rozdziera ła	sza ty.	Za dręcza nie	się	nic	tu	nie	da.	Wiedzia -
ła,	że	dla	niej	i	Ja ney	nie	ma	ra tunku.	Micah	był	jak	rozpędzo-
ny	pa rowóz.	Jeśli	podjął	decyzję,	to	już	nic	nie	było	w	sta nie
go	 od	niej	 odwieść.	 Przez	 tych	 kilka	 tygodni	 zdą żyła	 go	do-
brze	poznać.
Zna ła	jego	smak,	jego	za pach	i	jego	cha rakter.	Kocha ła	go.

Na	samą	myśl	o	tym,	że	musi	go	opuścić,	pęka ło	jej	serce.	Ale
nie	 mia ła	 wyboru.	 Uwa żał,	 że	 żyje	 w	 ułudzie.	 Nie	 wierzył



w	jej	umiejętności,	a	przecież	ani	on,	ani	Lindy	nie	widzieli,
jak	 jeździ.	Nie	mieli	 również	pojęcia,	 jak	dobrze	 ra dzi	 sobie
Ja ney.	Lindy	z	niej	drwiła,	twierdziła,	że	nie	ma	ta lentu.	I	ta
sama	Lindy,	która	zdobyła	tylko	brąz	na	za wodach	regional-
nych,	na śmiewa ła	się	z	Ka riny,	mistrzyni	świa ta!
Cóż,	no	to	im	poka żę!	–	posta nowiła.	Nie	tylko	za kwa lifiku-

jemy	się	na	igrzyska,	ale	zdobędziemy	złoty	medal!	Będę	ha -
rować	 jak	wół,	 za ryzykuję	na wet	kontuzję,	byle	 tylko	utrzeć
nosa	 temu	 pyszał kowi	Mica howi!	O	 Lindy	 nie	wspomina jąc.
Dosta ną	za	swoje.	Ja ney	będzie	za chwycona!
–	Uśmiechasz	się	–	za uwa żył	Paul,	gdy	skończyli	układ	i	ma -

cha li	 w	 podziękowa niu	 innym	 łyżwia rzom,	 którzy	 zgotowa li
im	owa cję.	–	Co	cię	tak	rozba wiło?
–	Micah	i	Lindy	uwa ża ją,	że	żyję	mrzonką	i	nie	mam	szans

na	wygra ną.	Lindy	wręcz	śmia ła	mi	się	w	twarz,	prze chwa la -
jąc	się	swoim	meda lem!
–	Wow!
–	Nie	żebym	lekcewa żyła	jej	sukces	–	sprostowa ła.	–	Wyda je

mi	się	 jednak,	że	złoto	zdobyte	na	mistrzostwach	świa ta	do-
wodzi	 czegoś	więcej	 niż	 za jęcie	 trzeciego	miejsca	 na	 za wo-
dach	regionalnych.	Ale	to	tylko	moja	opinia.
Przytulił	ją.
–	Za	to	słuszna.	I	tak,	wygra my	igrzyska.	–	Za śmiał	się	lek-

ko,	obrzuca jąc	ją	czułym	spojrzeniem.	–	Potem	pewnie	przez
ja kiś	 czas	 będę	występować	w	 rewiach,	 aż	 zdobędę	 dyplom
i	będę	mógł	uczyć.	A	ty	ja kie	masz	pla ny?
–	 Ta kie	 same.	 Chcę	 zrobić	 licencjat	 z	 historii.	 Rozwa żam

jeszcze	 studia	 ma gisterskie,	 żebym	 mogła	 uczyć	 w	 podsta -
wówce.
–	Mnie	wystarczy	 licencjat.	Mogę	uczyć	dorosłych.	Za	 rok

chłopcy	idą	do	zerówki.	Będę	musiał	być	w	domu,	żeby	wziąć
ich	w	karby,	bo	ina czej	wejdą	Gerdzie	na	głowę.
–	Gerda	nie	jest	miękka	–	za oponowa ła.
–	 Nie	 jest,	 ale	 dzieci	 potra fią	 dać	 w	 kość.	 Któregoś	 dnia

sama	się	przekonasz.



–	Nie	chcę	wychodzić	za	mąż	–	odparła	ze	smutkiem.
–	Na wet	za	swojego	gburowa tego	szefa?	–	podkpiwał.
Za rumieniła	się,	a	Paul	parsknął	śmiechem.
–	Daj	spokój	–	mruknęła,	odsuwa jąc	się	od	niego.	–	Za	mie-

siąc	się	żeni.
–	Tak	mi	przykro.
–	Życie	jest	ciężkie.
–	 A	 potem	 się	 umiera	 –	 dodał	 rozba wiony,	 na wią zując	 do

kultowego	 powiedzonka	 z	 popularnego	 niegdyś	 seria lu
Dempsey	i	Ma kepeace	na	tropie	o	perypetiach	amerykańskie-
go	 glinia rza	 i	 jego	 twardej	 partnerki	 z	 londyńskiej	 policji.
Oglą dał	 go	 z	 Ka riną	 i	 Gerdą	w	 internecie.	 –	 Cóż,	 taki	 los	 –
stwierdził	 filozoficznie	 i	 spojrzał	na	zega rek.	 –	Chyba	 lepiej,
żebyście	dzisiaj	wróciły	o	cza sie.
–	No,	chyba	tak	–	przyzna ła	niechętnie.	–	Szef	był	wściekły.

Ja kaś	zna joma	Lindy	była	wczoraj	na	lodowisku.	Powiedzia ła
jej,	że	się	publicznie	obściskiwa liśmy,	a	ty	masz	żonę.	Teraz
szef	myśli,	że	jestem	współ winna	zdra dy.
–	Musimy	szybko	powiedzieć	Gerdzie	–	rzucił	z	uda wa nym

stra chem.	–	A	to	się	zdziwi!
–	Przestań!	–	Szturchnęła	go	w	żebra.
–	Au!	–	Szybko	spoważniał.	–	Może	wrócę	z	tobą	i	porozma -

wiam	z	twoim	szefem?	–	za sugerował	trochę	niepewnie.	–	Od
razu	powinnaś	powiedzieć	mu	prawdę.
–	I	tak	by	mi	nie	uwierzył	–	odparła.	–	Tobie	też	nie	uwierzy.

Szuka	pretekstu,	żeby	się	mnie	pozbyć	–	doda ła	z	westchnie-
niem.
–	Ale	dla czego?
–	Nie	wiem.	Może	dla tego,	że	Lindy	mnie	nie	lubi,	a	Ja ney

owszem.
–	A	może	chodzi	o	to,	że	czuje	coś,	czego	nie	chce	czuć?
–	Nie	wiem…	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.	–	I	nie	wiem,	jak	sobie

pora dzę	bez	pra cy!



–	Możesz	uczyć	jazdy	w	Jackson	–	oświadczył.	–	Znam	dwie
rodziny,	które	poszukują	na	gwałt	instruktora	dla	swoich	sy-
nów,	bo	ci,	 którzy	uczą	na	 lodowisku,	 już	 się	nie	wyra bia ją.
Są	boga ci	i	dobrze	za pła cą.	–	Za cisnął	wargi.	–	Wła ściwie	to
już	im	o	tobie	mówiłem,	bo	podejrzewa łem,	że	tak	się	spra wy
potoczą.	To	było	oczywiste,	 że	 jego	na rzeczona	cię	niena wi-
dzi.
–	Tak,	też	to	za uwa żyłam	–	odparła,	 lecz	za raz	doda ła	roz-

promieniona:	 –	 Dzięki,	 Paul.	 Dobrze	wiedzieć,	 że	mam	wyj-
ście	awa ryjne.
Odgarnął	jej	potarga ne	włosy.
–	Może	jeszcze	się	ułoży	–	powiedział.	–	Może	zrozumie,	że

popeł nił	błąd,	i	odpra wi	na rzeczoną.
Przechyliła	głowę	i	utkwiła	w	nim	ciepłe	spojrzenie	sza rych

oczu.
–	Prędzej	świnie	za czną	la tać.
–	 Kto	 wie,	 może	 już	 rosną	 im	 skrzydeł ka?	 –	 stwierdził	 ze

śmiechem.	–	Ja ney	za raz	skończy	lekcje	–	zmienił	temat.	–	Za
tydzień	ma	pierwsze	za wody.	Pojedziesz	z	nią?
–	Chcia ła bym	–	powiedzia ła	niepewnie,	ale	mia ła	złe	prze-

czucie.	Micah	pa trzył	 na	nią	 z	 pogardą.	Skoro	uwa żał	 ją	 za
osobę	niemoralną,	która	uga nia	się	za	żona tymi	fa ceta mi,	to
mógł	 nie	 chcieć,	 żeby	 jego	 córka	 się	 z	 nią	 za da wa ła.	 Była
pewna,	że	Lindy	utwierdzi	go	w	tym	przekona niu.
–	Cóż,	poczeka my,	zoba czymy	–	odparł.	–	No	dobra,	zmykaj-

cie,	a	ja	jeszcze	potrenuję,	uda jąc,	że	mi	partnerujesz.
–	Poproś	Hilde,	żeby	mnie	za stą piła	–	rzuciła	żartem.	–	Na -

dal	świetnie	jeździ.
–	To	prawda	–	przytaknął	i	za raz	dodał:	–	Przykro	mi,	że	nie

ukła da	ci	się	tak,	 jak	chcia łaś.	Za leży	mi	na	tym,	żebyś	była
szczęśliwa.
W	oczach	mia ła	smutek.
–	Szczęśliwa	byłam	tylko	wtedy,	kiedy	jeździłam.	Łyżwy	po-

mogły	mi	przetrwać	gorsze	rzeczy.
Doskona le	to	rozumiał.



–	W	ta kim	ra zie	widzimy	się	jutro,	tak?
–	Oby.	Na piszę,	jeśli	spra wy	się	skomplikują.
–	Musisz	być	dobrej	myśli.
Uśmiechnęła	się	lekko	i	odwróciła	na	pięcie,	zmierza jąc	ku

Ja ney,	która	wła śnie	zdejmowa ła	łyżwy.
–	Musimy	wra cać,	prawda?	 –	 spyta ła	 ze	 smutkiem.	 –	Tata

był	nie	w	sosie.	Przykro	mi,	że	już	dziś	nie	pojeździsz	z	Pau-
lem.	Jesteście	niesa mowici	na	lodzie!
–	Dziękuję	–	odpowiedzia ła	Ka rina,	zmusza jąc	się	do	uśmie-

chu.	–	To	wyma ga	sporo	pra cy.
–	Nie	 pozwól,	 żeby	 tata	 cię	 zwolnił	 –	 rzuciła	 bła galnie	 Ja -

ney.	–	Nie	wiem,	jak	to	przeżyję,	jeśli	Lindy	z	nami	za miesz-
ka.	Ona	nigdy	mi	nie	pozwoli	startować	w	za wodach.	Przeko-
na	tatę,	że	nie	mam	ta lentu.
–	 Ależ	masz	 ta lent!	 –	 za oponowa ła	 Ka rina.	 –	 Burt	 jest	 po

twojej	stronie	i	wsta wi	się	za	tobą.
–	Nie	możesz	odejść	–	powtórzyła	Ja ney	ze	łza mi	w	oczach.

–	Jesteś	moją	najlepszą	przyja ciół ką!
Ka rina	 przytuliła	 ją,	 przyciska jąc	 policzek	 do	 jej	 czarnych

włosów.
–	A	ty	moją,	skarbie.	–	Westchnęła	z	bólem.	–	Nie	chcę	od-

chodzić.	Ale	musisz	zrozumieć,	że	nie	mogę	 teraz	zrezygno-
wać.	Paul	i	ja	tak	ciężko	na	to	pra cowa liśmy…	Za	ciężko	i	za
długo,	 żeby	 za przepa ścić	 taką	 szansę.	 Drugiej	 możemy	 już
nie	mieć.	Paul	na wet	próbował	zna leźć	sobie	inną	partnerkę,
ale	sama	wiesz,	co	z	tego	wyszło.
–	 Wiem.	 –	 Odsunęła	 się,	 trąc	 za czerwienione	 oczy.	 –

I	wszystko	rozumiem.	Tata	nie	ma	pra wa	zmuszać	cię	do	po-
rzucenia	ma rzeń.
–	 Pewnie	 myśli,	 że	 za sługujesz	 na	 kogoś,	 kto	 po święci	 ci

więcej	 uwa gi	 –	 odparła	 ła godnie	 Ka rina.	 –	 I	 ma	 ra cję.	 Jeśli
chcę	sta rować	w	za wodach,	będę	musia ła	dużo	podróżować.
–	 Ścią gnęła	 usta	 w	wą ską	 kreskę.	 –	 Nie	 dam	 rady	 się	 tobą
opiekować.
–	Możesz	za bierać	mnie	ze	sobą	–	rzuciła	smętnie	Ja ney.



–	Och,	 bardzo	 bym	 chcia ła	 –	 przyzna ła	 szczerze	Ka rina.	 –
Ale	to	niemożliwe.	Chodzisz	do	szkoły.	Jeśli	opuścisz	tyle	ty-
godni,	 będziesz	musia ła	 powta rzać	 kla sę.	 A	 tego	 na	 pewno
nie	chcę.
–	Ech,	za wsze	warto	poma rzyć.	Ale	ty	 i	Paul	na prawdę	 je-

steście	 fanta styczni	 –	 doda ła.	 –	 Ma cie	 wygrać	 mistrzostwa,
a	potem	wrócić	z	meda la mi	i	poma chać	nimi	ta cie	przed	no-
sem.
Ka rina	 uśmiechnęła	 się	 smutno.	 Przemilcza ła	 fakt,	 że	 już

mia ła	złoty	medal,	który	mogła	mu	rzucić	w	twarz.	Ale	nie	za -
mierza ła	tego	robić.	Micah	pewnie	wycią gnął by	błędne	wnio-
ski	i	podjął	pochopną	decyzję,	nie	zwa ża jąc	na	jej	uczucia.	Je-
śli	 dosta ną	 się	 na	 igrzyska,	 on,	 Lindy	 i	 Ja ney	 zoba czą	 ich
w	telewizji.	Wtedy	wszyscy	się	dowiedzą.
Choć	ten	scena riusz	przedsta wiał	się	bardzo	obiecują co,	na

ra zie,	 jak	za uwa żył	Micah,	pozosta wał	 tylko	ma rzeniem.	Ale
to	ma rzenie	wca le	nie	było	nierealne	i	nie	za mierza ła	z	niego
rezygnować.
Gdy	wróciły	do	domu,	Micah	i	Lindy	na dal	przytula li	się	na

sofie,	oglą da jąc	wia domości.
Ja ney	rozejrza ła	się	po	sa lonie	i	spyta ła:
–	Gdzie	Dietrich?
–	Wiesz,	że	Lindy	jest	uczulona	na	jego	sierść	–	odezwał	się

szorstko	Micah.	–	Billy	Joe	za brał	go	do	siebie.
–	Och.	–	Posmutnia ła.
–	 Psy	 nie	 powinny	 przebywać	 w	 domu	 –	 do da ła	 wyniośle

Lindy.	–	Brudzą	i	w	ogóle	są	pa skudne.
–	Dietrich	nie	jest	pa skudny!	–	za oponowa ła	dziewczynka.
–	Marsz	do	pokoju	–	rozka zał	Micah.
Ja ney	spojrza ła	na	Ka rinę	ze	łza mi	w	oczach.
–	Ona	ci	nie	pomoże	–	stwierdził	z	sarka zmem.	–	Słysza łaś,

co	powiedzia łem.
–	Tak,	tato	–	odparła	ża łośnie.	Za bra ła	torbę	z	łyżwa mi	i	po-

szła	do	swojego	pokoju.



–	Nietrudno	zgadnąć,	od	kogo	na uczyła	się	tak	pyskować	–
za drwiła	Lindy,	piorunując	Ka rinę	wzrokiem.
–	Nie,	nietrudno	–	zgodził	się	z	nią	Micah.	Poca łował	Lindy

i	wstał.	–	Do	mojego	ga binetu!	–	rzucił	ostro	do	Ka riny	 i	ru-
szył	przodem.
Wychodząc,	 na wet	 nie	 za szczyciła	 Lindy	 spojrzeniem.	Nie

musia ła	tego	robić,	żeby	wiedzieć,	że	ma	na	twa rzy	triumfal-
ny	uśmieszek.
Micah	za mknął	za	nią	drzwi	ga binetu.	Podszedł	do	biurka

i	usiadł,	wycią ga jąc	skrzyżowa ne	nogi	na	bla cie.
–	Da łem	ci	wybór	–	oznajmił.	–	Albo	pożegnasz	się	z	łyżwa -

mi,	albo	z	tą	pra cą.	Udział	w	za wodach	ozna cza	cią głe	podró-
że.	 Lindy	mi	 to	 uświa domiła.	 Jak	 za mierzasz	 opiekować	 się
moją	córką?	Przecież	nie	będzie	jeździć	z	tobą.
–	 Tak,	 zda ję	 sobie	 z	 tego	 spra wę	 –	 powiedzia ła,	 unika jąc

jego	wzroku.	Wyglą da ła	na	pokona ną	i	tak	też	się	czuła.	Nad-
szedł	moment	wyboru,	chwila,	której	się	oba wia ła	od	począt-
ku	treningu.
To	była	trudna	decyzja,	zwłaszcza	po	ich	wspólnym	na mięt-

nym	epizodzie.	Ale	kiedy	Micah	obwieścił,	że	żeni	się	z	Lindy,
bardzo	 jej	 to	uła twił.	Ka rina	nie	mogła by	 z	nią	 żyć	pod	 jed-
nym	da chem.
Podniosła	głowę.
–	Zwalnia	mnie	pan	czy	woli,	żebym	sama	odeszła?	–	spyta -

ła	z	godnością.
Spiorunował	 ją	 wzrokiem.	 Nie	 chciał,	 żeby	 tak	 ła two	 się

podda ła.	 Chciał,	 żeby	 za przeczyła,	 przysięgła,	 że	 nic	 jej	 nie
łą czy	 z	 żona tym	 partnerem.	 Chciał,	 żeby	 się	 mu	 posta wiła
i	nie	zgodziła	się	odejść.	Był	za wiedziony	taką	posta wą,	choć
nie	rozumiał	dla czego.	Pra gnął	jej.	I	tego	też	nie	rozumiał.
Podniósł	się	z	fotela.
–	Będzie	lepiej,	jeśli	sama	odejdziesz	–	powiedział	chłodno.

–	 Chyba	 że	 liczysz	 na	 za siłek	 dla	 bezrobotnych	 –	 dodał,
uśmiecha jąc	się	ironicznie.
–	I	tak	bym	go	nie	pobiera ła,	na wet	gdybym	mogła	–	odgry-



zła	się.	–	Pra ca	to	nie	problem.	Pra cowa łam,	odkąd	skończy-
łam	siedemna ście	lat.
Poczuł	tę	szpilę.
Ka rina	była	młoda	i	zdrowa.	Pewnie,	że	mogła	zna leźć	inną

pra cę.
–	I	co	robiłaś?	Byłaś	kelnerką?	–	spytał	z	przeką sem.
–	To	uczciwa	pra ca.
–	Co	ty	wiesz	o	uczciwości?!	–	Podszedł	bliżej	i	zła pał	ją	za

ra miona.	 –	 Gzisz	 się	 z	 tym	 swoim	 żona tym	 partnerem.	We-
dług	ciebie	to	jest	„uczciwe”?
Jego	dotyk	spra wił,	że	zmiękły	jej	kola na.	Widział	to,	a	ona

nie	mogła	nic	na	to	pora dzić.
Za czął	 przesuwać	 dłońmi	 po	 jej	 ra mionach,	 pieszcząc	 jej

skórę.	 Zbliżył	 się	 jeszcze	 o	 krok;	 chciał,	 by	 poczuła	 ciepło
jego	silnego	cia ła.
–	Nie	przypuszcza łem,	że	możesz	być	tak	płytka	–	warknął

i	przeniósł	wzrok	na	jej	wargi.	–	A	myśla łem,	że	jesteś	niewin-
na!
Na gle	 za borczo	 i	 bezceremonialnie	 wpił	 się	 w	 jej	 usta.

Miażdżył	je	w	na miętnym	poca łunku,	da jąc	upust	sza lonemu
podnieceniu.	Niena widził	jej	za	to,	że	tak	na	nią	reaguje.	Pra -
gnął	 jej	 tak	 rozpaczliwie,	 że	 nie	mógł	 nad	 sobą	 za pa nować.
Miał	na	jej	punkcie	obsesję.	A	ona	sypia ła	z	tym	przystojnym
blondynem,	który	w	dodatku	był	żona ty!	Doprowa dza ło	go	to
do	furii.
Zgnia tał	ją	w	objęciach	i	upoka rzał,	ogarnięty	ślepą	żą dzą,

nie	dba jąc	o	 jej	uczucia.	Ka rina	była	 tak	samo	bezradna	 jak
on.	Objęła	go	za	szyję	i	przywarła	do	jego	ciepłego	cia ła,	 ję-
cząc	cicho	pod	na porem	jego	za chłannych	ust.
On	też	westchnął	z	jękiem	i	przycisnął	ją	do	siebie.	Było	tak

jak	 ostatnio,	 kiedy	 ogarnął	 go	 tra wią cy	 ogień	 na miętności.
Nie	chciał	Lindy,	choć	była	piękną	i	ognistą	kobietą.	Pra gnął
tylko	Ka riny.	Wiedział	 jednak,	 że	nigdy	nie	będzie	 jego.	Nie
chcia ła	 mieć	 domu	 i	 dzieci,	 wola ła	 gonić	 za	 ja kimś	 głupim
ma rzeniem	i	romansować	z	żona tym	mężczyzną.



Był	 tego	 świa domy,	 a	 jednak	 nie	 potra fił	 się	 jej	 oprzeć.
Przytulił	ją	do	siebie,	pogłębia jąc	poca łunek,	tym	ra zem	czu-
lej,	delikatniej,	 i	 znów	 jęknął	w	przypływie	pożą da nia,	które
niemal	ścięło	go	z	nóg.	Za pomniał	o	jej	ma rzeniach,	o	tym,	że
jest	 jej	 szefem,	za pomniał	o	wszystkim,	 tylko	nie	o	dojmują -
cym	głodzie,	którego	chyba	nic	nie	było	w	sta nie	na sycić.
Uniósł	ją	w	ra mionach	i	podszedł	do	sofy,	by	ją	położyć,	na -

kryć	swoim	cia łem	i	objąć	w	posia da nie.	Jeśli	sypia ła	ze	swo-
im	partnerem,	nie	musiał	się	martwić,	że	ska la	jej	cnotę.	Ona
była	chętna.	On	był	wygłodnia ły.	Mógł	ją	mieć	tu	i	teraz…
Ka rina	 czuła	wzbiera ją cą	w	nim	 żą dzę.	Wiedzia ła,	 o	 czym

myśli.	Chcia ła	za protestować,	ale	to	było	zbyt	cudowne	–	ten
jego	głód	i	ta	żarliwa	na miętność.	Pra gnęła	dać	mu	to,	czego
tak	 pożą dał.	 Kocha ła	 go	 ponad	wszystko.	Gdyby	 poprosił	 ją
w	tej	chwili,	 żeby	zrezygnowa ła	z	 łyżwiarstwa	 i	zosta ła	 jego
żoną,	zgodziła by	się	bez	wa ha nia.
Ale	 za nim	 zdą żyła	 cokolwiek	 powiedzieć,	 za nim	 zdą żyła

zmusić	swój	rozpa lony	gorączką	mózg	do	współ pra cy,	rozle-
gło	się	głośne,	niecierpliwe	puka nie	do	drzwi.
–	 Micah?	 Długo	 tam	 jeszcze	 będziesz	 siedział?	 –	 spyta ła

Lindy,	szarpiąc	za	klamkę.
Micah	 i	 Ka rina	 znieruchomieli,	 wpa trując	 się	 w	 siebie	 ze

stra chem.	Ale	drzwi	najwyraźniej	były	za mknięte	na	klucz.
Micah	był	zdziwiony.	Nie	przypominał	sobie,	żeby	je	za my-

kał.	Spojrzał	na	na brzmia łe	usta	Ka riny	i	poczuł	taki	głód,	że
aż	zrobiło	mu	się	sła bo.
Cholera,	jak	do	tego	doszło?
–	Już	idę	–	odkrzyknął.
–	Pośpiesz	się	–	warknęła.	–	Chcę	się	jeszcze	wyspać	przed

jutrzejszą	podróżą!	Kupiłam	śliczny	peniuar,	specjalnie	z	my-
ślą	o	tobie!
Ka rina	 poczuła	 się	 za wstydzona,	 zbruka na.	 Uwodzicielski

głos,	który	dobiegł	zza	drzwi,	nie	pozosta wiał	wątpliwości	co
do	 intencji	 Lindy.	 Zmierzyła	 wzrokiem	 Mica ha.	 Bardzo	 się
sta rał,	lecz	nie	potra fił	się	oprzeć	pożą da niu.



Odepchnęła	go,	choć	czuła,	że	nie	jest	dość	silna.
–	Proszę	mnie	puścić	–	rzuciła	chropa wym	głosem.
Posta wił	ją	na	podłodze,	ale	niezbyt	delikatnie.
–	To	jak	będzie?	–	spytał	szorstko,	gardząc	swo ją	sła bością.

Swoją	i	jej.	–	Zosta jesz	czy	odchodzisz?
Za mknęła	powieki.
–	Odchodzę	–	oświadczyła,	a	w	jej	oczach	bły snął	gniew.	–

Nie	jestem	pańską	za bawką!
–	Nie?	–	spytał	z	aroganckim	uśmieszkiem.	–	Ale	mogła byś

być.
Cofnęła	 się	 o	 krok,	 za żenowa na	 i	 przybita	 tym,	 jaka	 jest

bezsilna	wobec	jego	uroku.
Micah	również	miał	mętlik	w	głowie.	Widział,	że	Ka rina	nie

potra fi	mu	się	oprzeć.	Wystarczyło,	że	 jej	dotknął,	 i	 już	była
jego.	Doświadczona	kobieta	tak	by	nie	reagowa ła.	No	chyba
że	jej	 luby	był	kiepskim	kochankiem.	Może	tylko	myśla ła,	że
go	kocha.
Kiedy	tak	stał,	próbując	dojść	do	ładu	ze	swoimi	uczucia mi,

Ka rina	ruszyła	do	drzwi,	prosząc	w	duchu,	by	jej	na brzmia łe
wargi	i	czerwone	policzki	nie	zdra dziły	niczego	Lindy.
–	Wyja dę	z	sa mego	rana	–	rzuciła	przez	ra mię.
–	Nigdy	nie	wygrasz	 żadnych	 za wodów	 –	 stwierdził	 ostro,

rozwścieczony	tym,	że	na prawdę	odchodzi.	–	Lindy	zna	się	na
łyżwiarstwie.	Zja dła	na	nim	zęby.	Jej	zda niem	nie	masz	tego
czegoś.
Odwróciła	się,	promieniejąc	cichą	dumą.
–	 Któregoś	 dnia,	 pa nie	 Torrance,	 przekona	 się	 pan,	 co

mam.	Za równo	pan,	jak	i	Lindy.
–	Marne	szanse,	panno	Carter	–	odgryzł	się.
Utkwiła	w	nim	wzrok,	sycąc	oczy	jego	widokiem,	za pa mię-

tując	każdy	szczegół	jego	twa rzy,	pewna,	że	już	nigdy	go	nie
zoba czy.
–	Żegnam.	–	Wyszła	i	za trza snęła	drzwi,	wykreśla jąc	go	ze



swojego	życia.
Lindy	 obrzuciła	 ją	 spojrzeniem,	 za wiesza jąc	 wzrok	 na	 jej

za czerwienionych	oczach.
–	Zwolnił	cię.
–	Nie,	sama	zrezygnowa łam.
–	Dobrze	–	stwierdziła	ze	śmiechem.	–	Za tem	nie	możesz	się

ubiegać	 o	 za siłek	 dla	 bezrobotnych.	 I	 co	 teraz?	 Jak	 za mie-
rzasz	opła cić	te	wszystkie	drogie	lekcje	z	trenerką?	–	spytała,
na wią zując	do	Hilde.	–	Nie	licz,	że	coś	osią gniesz	w	łyżwiar-
stwie.	Coś	o	tym	wiem.	Startowa łam	w	za wodach.
Ka rina	 nie	 odezwa ła	 się	 więcej,	 tylko	 zmierzyła	 ją	 wzro-

kiem.
Lindy	wykrzywiła	twarz	w	gryma sie	i	wróciła	do	oglą dania

telewizji.
Ka rina	 za częła	 się	 pa kować,	 walcząc	 ze	 łza mi.	 Mia ła	 na -

dzieję,	 że	 rano,	 gdy	 wsta nie,	 Lindy	 i	 szefa	 już	 nie	 będzie.
Chcia ła	spędzić	trochę	cza su	z	Ja ney.	Od	teraz	Dietrich	miał
mieszkać	z	Billym	Joe.	Farciarz!	Wiedzia ła,	że	Ja ney	ja koś	to
zniesie,	ale	nie	będzie	mia ła	 ła twego	życia	z	ma cochą.	Kari-
nie	było	jej	żal.	Kocha ła	tę	dziewczynkę.	Rozsta wa ła	się	z	nią
z	 ciężkim	 sercem	 i	 na wet	 nie	 śmia ła	myśleć,	 jak	 będzie	 się
czuć	bez	Mica ha…
Ze	 wszystkich	 poranków	 akurat	 dzisiaj	 musia łam	 za spać,

pomyśla ła	 i	 się	 skrzywiła,	 pa trząc	 na	 zegar.	 Nie	 zdą żę	 za-
wieźć	Ja ney	do	szkoły.
Chcia ła	to	zrobić	po	raz	ostatni,	żeby	mieć	czas	z	nią	poroz-

ma wiać.
Jednak	gdy	wyszła	z	sypialni,	nie	mogła	jej	nigdzie	zna leźć.

Na	szczęście	szefa	i	Lindy	też	nie	za sta ła.
–	 Za nim	wyjedziesz,	 zjedz	 chociaż	 śnia da nie	 –	 za oferował

ze	smutkiem	Burt.	–	Zrobiłem	ci	twoje	ulubione	ka napki	z	jaj-
ka mi	na	bekonie	–	dodał	z	wymuszonym	uśmiechem.
–	Burt,	 jesteś	kocha ny	–	odparła,	 tłumiąc	 łzy.	–	Powiedział

ci?
–	 Owszem.	 –	 Zmierzył	 ją	 wzrokiem.	 –	 Już	mia łem	mu	 coś



wy garnąć,	 ale	 Lindy	 na gle	 oznajmiła,	 że	 zawożą	 Ja ney	 do
szkoły	i	lecą	do	Vegas.	Wyszli	w	pośpiechu.	Nawet	nie	zjedli
śnia da nia.	 –	 Westchnął.	 –	 Szef	 był	 mocno	 przy ga szony.
W	ogóle	nie	przypominał	tego	człowieka,	dla	którego	pracuję
od	tylu	lat.
Przyga szony.	To	słowo	kompletnie	nie	pasowało	do	Mica ha.

Nig dy	by	go	tak	nie	określiła.
–	Dla czego?	–	spyta ła,	marszcząc	brwi.
–	 Pewnie	 Lindy	 znowu	 mu	 dopiekła.	 Co	 za	 głupiec!	 Ona

zrujnuje	mu	życie.	Nie	mówiąc	już	o	biednej	Ja ney.	Chy ba	po-
stra dał	zmysły!
Usia dła	i	zaczęła	jeść.
–	Jest	dorosły	–	zauwa żyła.
–	Jest	idiotą,	ot	co.	Lin dy	powiedzia ła,	że	sama	zrezygnowa -

łaś	–	dodał,	dosiada jąc	się	z	kawą.	–	To	prawda?	Czy	szef	cię
zmusił?
–	Dał	mi	wybór	–	odparła.	–	Uważa,	że	żyję	w	ułu dzie,	że	nie

mam	szans	na	za wodach,	bo	trudno	jest	wygrać	na wet	te	lo-
kalne.	No	i	zda niem	Lindy	nie	mam	tego	czegoś.
–	 Też	 mi	 autory tet	 –	 prychnął.	 –	 Powinnaś	 pomachać	 jej

przed	nosem	swoim	złotym	meda lem.
–	I	co	by	to	dało?	–	spytała	smutno.	–	Niczego	by	nie	zmieni-

ło.	–	Podniosła	wzrok	i	zwróciła	się	do	niego	z	prośbą:	–	Nie
mów	o	mnie	nikomu.	 I	 opiekuj	 się	 Janey.	O	nią	martwię	 się
najbardziej.	Lindy	chce	ją	umieścić	w	szkole	z	in terna tem.
Powstrzy mał	 się	 od	 komenta rza.	Nie	 był	 pewien,	 czy	 kto-

kolwiek	jest	w	sta nie	temu	zapobiec.
–	Szef	dorastał	bez	miłości	–	powiedział.	–	Jego	matka	zmar-

ła,	gdy	był	niemowlakiem.	Ojciec	z	kolei	był	zawodowym	żoł -
nierzem.	Generał	lał	go	pasem	choćby	za	to,	że	pła kał.	I	to	od
ma łego.	–	Uśmiechnął	się	smętnie.	–	Szef	nigdy	tak	naprawdę
nie	 był	 zakochany.	 Dla	 niego	miłość	 to	 coś,	 co	 uprawia	 się
w	sypialni.
–	To	smutne.
–	 Smutniejsze,	 niż	 są dzisz.	 –	 Pokręcił	 głową.	 –	 Chciał	 ze-



rwać	z	Lindy.	Zwierzył	mi	się	ty dzień	temu.	Aż	tu	na gle	zja-
wia	się	z	nią	w	domu	i	za chowu ją	się	jak	para	gołą beczków.
Nie	wiem,	co	w	niego	wstąpiło.
–	Cóż,	to	już	nie	mój	problem.	Wracam	do	Jackson,	do	sta -

rego	mieszka nia.	Paul	jedzie	ze	mną.	Mam	nadzieję,	że	Hilde
będzie	chcia ła	nas	tam	trenować.
–	Na	pewno	–	stwierdził	Burt.	–	Wygraną	ma cie	już	w	gar-

ści.	Zobaczy cie.	A	kiedy	zdobędziecie	olimpijskie	złoto,	posa -
dzę	 szefa	 przed	 telewizorem,	 przy wią żę	 go	 do	 krzesła	 i	 od-
tworzę	na granie.	Każę	mu	pa trzeć,	aż	zsinieje.
Parsknęła	śmiechem.
–	Och,	Burt.	Będzie	mi	ciebie	bra kować.
–	Mnie	ciebie	też.	–	Westchnął.	–	Ża łuję,	że	nie	możesz	zo-

stać.
–	Ja	również,	ze	względu	na	Ja ney.	Dbaj	o	nią.
–	O	to	się	nie	martw	i	dbaj	o	siebie.
Ka rina	wsiadła	do	auta,	pomacha ła	na	pożegna nie	Burtowi,

który	wy szedł	na	próg,	i	pojechała	na	lodowisko,	gdzie	umó-
wiła	się	z	Paulem.	Miała	dla	niego	i	Hilde	przykre	wieści.	Nie
płaka ła,	ale	było	 jej	ciężko.	Na	myśl	o	 tym,	że	 już	nig dy	nie
zoba czy	Ja ney	ani	jej	ojca,	pęka ło	jej	serce.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Hilde	nie	potra fiła	powstrzymać	złości.
–	Zwolnił	cię	z	tak	bła hego	powodu?	–	fuknęła.	–	Przecież	ty

i	Paul	jesteście	mistrza mi	świa ta,	a	on	chce,	żebyś	zrezygno-
wa ła,	bo	nie	masz	co	ma rzyć	o	zwycięstwie?
–	On	nie	wie,	kim	jestem	–	wyzna ła	ze	smutkiem	Ka rina.	–

Nie	jestem	pewna,	czy	na wet	gdyby	wiedział,	w	ogóle	by	o	to
dbał.	Za	miesiąc	się	żeni.	Przykro	mi	tylko	z	uwa gi	na	Ja ney.
Nie	mia łam	 oka zji	 się	 z	 nią	 pożegnać	 –	 doda ła,	 walcząc	 ze
łza mi.	–	Ale	przynajmniej	pozosta niemy	w	kontakcie,	o	ile	jej
tego	nie	za bronią.
–	No	już,	już.	–	Hilde	przytuliła	ją,	pociesza jąc.	–	Będzie	do-

brze.	Wrócisz	z	Paulem	do	Jackson,	a	ja	znajdę	kogoś,	kto	zaj-
mie	się	 lodowiskiem,	 i	wynajmę	tam	mieszka nie,	żebym	mo-
gła	was	da lej	trenować.
–	 Nie	 chcę,	 żeby	 pani	 tak	 się	 poświęca ła	 –	 powiedzia ła

z	troską	Ka rina.	–	To	pani	jedyne	źródło	utrzyma nia.	Będzie-
my	pła cić	za	treningi	i	pewnie	dosta niemy	stypendium,	ale…
–	Nie	martw	się,	mam	oszczędności.	Grunt	to	mą drze	za in-

westować.	Zresztą	jak	myślisz,	ile	będę	mogła	sobie	za życzyć
od	przyszłych	podopiecznych	jako	trenerka	mistrzów	olimpij-
skich?	–	doda ła	z	szerokim	uśmiechem.
Ka rina	za chichota ła.
–	Choćby	z	tego	powodu	chcę	wygrać.
–	 A	 także	 dla tego,	 żeby	 poka zać	 swojemu	 gburowa temu

szefowi,	że	nie	zna	się	na	ludziach	–	dodał	przenikliwie	Paul.
–	Jemu	i	jego	na rzeczonej.
–	 To	 prawda	 –	 przyzna ła	Ka rina	 i	 za cisnęła	 usta	w	wą ską

kreskę.	–	Będę	pra cować	tak	ciężko,	 jak	nigdy	dotąd.	A	gdy
zdobędę	złoty	medal,	rzucę	mu	go	w	twarz!	I	jej	też!
Paul	 parsknął	 śmiechem.	 Rozba wił	 go	 ten	 na gły	 wybuch



złości	 ską dinąd	 opa nowa nej	 partnerki.	 Kiedy	 wpa da ła
w	gniew,	nie	przebiera ła	w	słowach.	Ale	za	tymi	słowa mi	krył
się	 ból.	 Ka rina	 kocha ła	 swojego	 szefa.	 Paul	 o	 tym	 wiedział
i	jej	współ czuł.
–	Rozma wia łam	już	z	dziesięcioma	potencjalnymi	kandyda -

ta mi	na	sta nowisko	kierownika.	–	Hilde	roześmia ła	się	na	wi-
dok	 ich	 zszokowa nych	min.	 –	Wiecie,	 od	 początku	 pla nowa -
łam	was	trenować,	ale	najpierw	musia łam	zna leźć	kogoś,	kto
mnie	za stą pi	 i	zajmie	się	 interesem.	Po	prostu	za mieszka	tu
na	 trochę	 dłużej,	 niż	myśla łam.	 Ża den	 problem.	 Pojedziemy
ra zem	do	Jackson	i	będziemy	trenować	na	tamtejszym	dużym
lodowisku.
–	Byłoby	świetnie.	Nie	musielibyśmy	dojeżdżać	do	Ca telow.

Jedno	zmartwienie	mniej	–	oświadczył	Paul,	a	Ka rina	przytak-
nęła.	–	Nie	możemy	sobie	pozwolić,	żeby	pa nią	stra cić.	Staw-
ka	jest	zbyt	wysoka.
–	Ra cja	–	za wtórowa ła	Ka rina.	–	Tak	się	cieszę,	że	jest	pani

gotowa	 to	 dla	 nas	 zrobić,	 choć	dla	 pani	 to	 tylko	dodatkowy
kłopot.
–	Nic	z	tych	rzeczy	–	za oponowa ła	Hilde.	–	Wszyscy	mamy

coś	 do	 udowodnienia	 –	 doda ła.	 –	 Za mierzam	 dowieść	moim
byłym	 podopiecznym,	 że	wciąż	 jestem	w	 formie.	 A	wy	 udo-
wodnicie	 temu	 opornemu	 ranczerowi,	 że	 nie	ma cie	 nie real-
nych	ambicji!
Wszyscy	 się	 uśmiechnęli.	 Musieli	 wygrać.	 Mieli	 ja sny	 cel

i	byli	zdeterminowa ni.	Pozosta ła	 już	tylko	ciężka	pra ca	 i	dą -
żenie	do	perfekcji.	I	wła śnie	to	ich	czeka ło	w	Jackson.
Burt	 odebrał	 Ja ney	 ze	 szkoły.	Nie	musiał	 nic	mówić,	 żeby

się	domyśliła,	że	Ka rina	odeszła.
Gdy	wrócili	do	domu,	nie	za sta li	ani	Mica ha,	ani	Lindy.	Ja -

ney	się	ucieszyła.	Cała	aż	kipia ła	ze	złości	i	nie	była by	w	sta -
nie	tego	ukryć.	Wiedzia ła,	że	Lindy	będzie	nieznośna.
–	Tak	mi	przykro,	skarbie	–	zwrócił	się	do	niej	Burt.
–	W	przyszłym	tygodniu	mia łam	 jechać	do	 Jackson	na	mój

pierwszy	test	–	rozpa cza ła.	–	Teraz	na	pewno	mnie	nie	pusz-
czą!



–	Jeśli	nie,	to	sam	cię	za wiozę!
–	Och,	Burt,	jesteś	kocha ny!	–	Uściska ła	go	i	smętnym	kro-

kiem	ruszyła	do	swojego	pokoju.	–	Tak	się	cieszyłam	–	rzuci-
ła,	oglą da jąc	się	na	niego.	–	Dla czego	życie	jest	ta kie	niespra -
wiedliwe?
–	Też	chciał bym	wiedzieć	–	odparł	ła godnie.	–	Chcesz	ciast-

ka	i	mleko?
–	Nie,	dziękuję.	Niczego	nie	chcę.
Za mknęła	się	w	sypialni	i	za la ła	łza mi.	Pła ka ła	tak	długo,	że

omal	serce	jej	nie	pękło.	Była	wściekła	na	ojca.	Nie	rozumia -
ła,	dla czego	tak	mu	za leża ło,	żeby	Ka rina	zrezygnowa ła	z	łyż-
wiarstwa.	Przecież	wiedział,	jak	bardzo	to	kocha.	Ani	razu	nie
widział,	jak	jeździ	z	Paulem.	Gdyby	ich	ra zem	zoba czył,	pojął -
by,	że	z	ich	ta lentem	mogą	zajść	bardzo	wysoko.	Sama	by	mu
to	 powiedzia ła,	 ale	 był	 taki	 nieprzystępny.	 A	 Lindy	 za wsze
znajdowa ła	 sposób,	 żeby	 ich	 rozdzielić.	 Była	 tak	 za zdrosna
o	Mica ha,	 że	na wet	 jego	córkę	postrzega ła	 jako	za grożenie.
Ja ney	nie	cierpia ła	jej	wizyt.	Za wsze	kończyły	się	tra gedią.
Na gle	 usłysza ła	 dźwięk	 sygna lizują cy	 na dejście	 mejla.	 Ja -

ney	mia ła	niewielu	zna jomych,	którzy	tak	się	z	nią	kontakto-
wa li.	Wyjęła	komórkę	i	otworzyła	pocztę.	To	był	mejl	od	Ka ri-
ny!
Jestem	 już	u	siebie	w	 Jackson.	Paul	 i	 ja	dojecha liśmy	bez-

piecznie.	Nie	martw	się	o	nas,	okej?	 Jeśli	będzie	 trzeba,	po-
proś	Cha da,	żeby	porozma wiał	z	ojcem	o	twoim	występie.	On
wie,	 że	 jesteś	 na	 to	 gotowa.	Wsta wi	 się	 za	 tobą.	 I	 pa miętaj
o	mnie,	dobrze?	Kocham	Cię.
Ponownie	wybuchnęła	pła czem.	Kliknęła	„Odpowiedz”	i	od-

pisa ła	Ka rinie,	doda jąc	na	końcu:
Szkoda,	że	Cię	tu	nie	ma.	Ja	też	Cię	kocham.
Cieszyła	się,	że	chociaż	tak	mogą	ze	sobą	rozma wiać.	Wie-

dzia ła	 jednak,	 że	 będzie	 musia ła	 trzymać	 to	 w	 ta jemnicy
przed	 ojcem.	 Mógł	 za brać,	 a	 na wet	 zniszczyć	 jej	 komputer
czy	telefon	tylko	po	to,	żeby	ją	odciąć	od	przyja ciół ki.
Paul	 i	 Ka rina	 trenowa li	 dzień	 w	 dzień	 ca łymi	 godzina mi.

Doszli	 do	 eta pu,	 w	 którym	 zna li	 na	 pa mięć	 każdy	 szczegół



progra mu	i	nie	musieli	już	pytać	Hilde,	co	da lej.
Ka rina	z	każdym	dniem	była	coraz	lepsza.	Niewiele	jej	bra -

kowa ło	 do	 dawnej	 świetności.	 Kostka	wciąż	 da wa ła	 o	 sobie
znać,	ale	leki	przeciwza palne	ła godziły	dolegliwości.	Musia ła
tylko	pilnować	dawki	oraz	 tego,	żeby	 ich	nie	za żywać	przed
wizytą	na	lodowisku.	Utra ta	choćby	jednej	dziesią tej	sekundy
mogła	 się	 skończyć	 ka ta strofą,	 dla tego	 powinna	mieć	 ja sny
umysł.
Mistrzostwa	 USA	 były	 już	 w	 styczniu.	 Mieli	 nieca łe	 dwa

miesią ce,	 żeby	 się	 przygotować,	 a	 to	 zna czyło	 tylko	 jedno	 –
musieli	trenować	do	upa dłego.	Na	szczęście	dzięki	tym	kilku
lekcjom	z	Ja ney	Ka rina	odzyska ła	pewność	i	dawną	prędkość
na	 lodzie.	Wystarczyło	 już	 tylko	popra cować	nad	płynnością
i	 zgra niem	 ruchów,	 ale	 z	 tym	 akurat	 nie	 mieli	 problemu.
W	końcu	ona	i	Paul	jeździli	ra zem	od	wielu	lat.
Ka rina	 z	 trudem	 pa nowa ła	 nad	 ogarnia ją cą	 ją	 ekscyta cją.

Nie	mia ła	wątpliwości,	że	znajdą	się	przynajmniej	w	czołowej
piątce,	a	uzyska ne	punkty	i	te,	które	zdobyli	wcześniej	na	mi-
strzostwach	świa ta	 i	Czterech	Kontynentów,	niemal	na	pew-
no	da dzą	im	przepustkę	do	Pjongczangu.
Może	mierzyli	za	wysoko,	ale	ona	wca le	tak	nie	uwa ża ła,	bo

trzyma li	równy	poziom	i	za wsze	zgarnia li	świetne	noty.	Jesz-
cze	nigdy	nie	czuła	się	tak	pewnie.	A	jej	największą	motywa -
cją	była	chęć	poka za nia	 temu	niedowiarkowi	ranczerowi,	że
potra fi	jeździć	o	niebo	lepiej	niż	jego	wredna	na rzeczona.	To
było	warte	ca łego	trudu,	bólu	i	stresu.	Jeśli	zdobędą	olimpij-
skie	złoto,	za mówi	wielki	pla kat	z	nimi	na	podium	i	z	meda la -
mi	i	wyśle	go	ekspresem	do	Sz.	P.	Gbura.	Niech	no	spróbuje
odma wiać	jej	ta lentu!
Najgorsze	w	tym	wszystkim	było	to,	że	za	nim	tęskniła.	Mi-

ja ły	kolejne	dni	bez	wieści	od	Ja ney.	Aż	wreszcie	dosta ła	od
niej	bardzo	emocjonują cą	wia domość:
Odwiedził	nas	Chad	i	porozma wiał	z	tatą.	Za bierze	mnie	do

Jackson	na	za wody!	Chad	 też	przyjedzie.	Tak	się	cieszę!	Na
występ	za łożę	tę	sukienkę,	którą	kupił	mi	tata.	Poka zywa łam
Ci	ją.	Lindy	też	będzie	–	na pisa ła,	doda jąc	rozeźloną	buźkę.	–
Ale	nie	będę	zwra cać	na	nią	uwa gi.	Poja dę	najlepiej,	 jak	po-



tra fię.	Mia łaś	ra cję,	dobrze,	że	Chad	się	za	mną	wsta wił.	Lin-
dy	była	wściekła,	ale	tata	powiedział,	że	i	tak	mnie	tam	za bie-
rze,	więc	ma	siedzieć	cicho.	Tata	nic	nie	je.	Burt	myśli,	że	to
przez	Lindy	nie	ma	apetytu.	Może	zoba czymy	się	na	 lodowi-
sku?
Na	 końcu	 poda ła	 godziny,	 w	 ja kich	 będzie	 ich	można	 za -

stać.
–	Nie	możemy	jutro	ćwiczyć	między	czterna stą	a	szesna stą

–	cichym	głosem	powia domiła	Paula	Ka rina.
–	Dla czego?	–	spytał	zdziwiony.
–	Ja ney	ma	swój	pierwszy	test	–	wyja śniła.	–	Będzie	tu	z	oj-

cem.	Nie	chcę	go	spotkać.
–	Pauvre	petite	–	powiedział	czule.	–	Tak	mi	przykro.
–	Myśla łam,	że	może	poża łuje	swoich	słów	–	odparła	przybi-

ta.	 –	Ale	 to	akurat	była	mrzonka.	Nie	 są dzę,	 żeby	czegokol-
wiek	ża łował.
–	Fa ceci	cza sem	nie	wiedzą,	co	mają,	dopóki	tego	nie	stra -

cą	–	zripostował.
–	A	cza sem	po	prostu	ma cha ją	na	 to	 ręką	 i	 już	więcej	nie

oglą da ją	się	za	siebie.	–	Roześmia ła	się.	–	Nieważne.	Ważne,
że	świetnie	nam	idzie.	Zda niem	Hilde	już	moglibyśmy	sta ro-
wać	w	mistrzostwach.	Z	jej	ust	to	wielki	komplement.
–	Cóż,	 dużo	 trenowa liśmy,	 a	 ty	doszłaś	do	 siebie	 szybciej,

niż	są dziłaś.
–	Sama	byłam	zdziwiona.	Pa miętam,	 jak	bardzo	się	ba łam

wrócić	na	lód.
–	Wszyscy	kontuzjowa ni	łyżwia rze	mają	ta kie	oba wy	i	wąt-

pliwości,	 ale	większość	 przezwycięża	 strach.	 Pa miętasz,	 jak
siedem	lat	temu	zła ma łem	rękę?	–	spytał.
–	 Za czą łeś	 jeździć	 jeszcze	 szybciej	 niż	 ja.	 –	 Uśmiechnęła

się.
–	Cóż,	 ja	nie	musia łem	na	niej	 lą dować	–	za uwa żył	pół żar-

tem.
–	Ale	musia łeś	mnie	podnosić,	czego	nie	mogłeś	robić,	do-



póki	cał kiem	się	nie	za goiła.
–	To	prawda.	W	tej	dyscyplinie	sinia ki	i	zwichnięcia	są	nie-

uniknione.
–	Ale	to	wszystko	jest	tego	warte	–	stwierdziła.
–	W	rzeczy	sa mej.
Na za jutrz	 na	 lodowisku	 zebra ły	 się	 dzikie	 tłumy.	 Ka rina

przyszła	dopiero	wtedy,	gdy	była	pewna,	że	występ	Ja ney	do-
biegł	końca.	Nie	chcia ła	przega pić	tak	ważnego	dla	niej	wy-
da rzenia,	 ale	 nie	 była	 jeszcze	 gotowa	 na	 spotka nie	 z	Mica -
hem.
Paul	już	na	nią	czekał.
–	Widzia łeś	ją?	–	spyta ła,	gdy	wyjecha li	ra zem	na	ta flę.
–	Nie.	To	na	pewno	mia ło	być	dziś?
–	 Tak.	 Przynajmniej	 tak	 mi	 się	 zda wa ło.	 Może	 pomyliłam

daty.
–	Możliwe.	Chodź,	wydzielono	dla	nas	strefę.
Podjechał	z	nią	we	wska za ne	miejsce,	a	Hilde	włą czyła	mu-

zykę.	 Był	 to	 piękny	 utwór	 Rachma ninowa	 tworzą cy	 opra wę
muzyczną	dla	ich	ukła du.
Ka rina	 jeździła,	 wkła da jąc	 w	 to	 całe	 serce.	 Łyżwiarstwo

było	 dla	 niej	 wszystkim.	 Jak	 mogła	 są dzić,	 że	 jest	 zdolna
z	niego	zrezygnować?	Mia ła	je	we	krwi.	Nosiła	je	w	myślach
i	duszy.	Za tra ciła	się	w	melodii	i	dała	się	jej	ponieść,	tak	per-
fekcyjnie	 zgrywa jąc	 się	 z	 rucha mi	Paula,	 jakby	 byli	 ze	 sobą
połą czeni	niewidzialnymi	sznurka mi.
Kiedy	 skończyli,	 Ka rina	 płonęła	 na	 twa rzy	 i	 bra kowa ło	 jej

tchu,	ale	nigdy	nie	była	szczęśliwsza.
–	Z	każdym	dniem	jesteście	coraz	lepsi	–	za pia ła	z	za chwytu

Hilde,	gdy	podjecha li	do	bandy.	–	Jestem	z	was	taka	dumna.
Na	 pewno	 pojedziecie	 na	 olimpia dę.	 I	 zwyciężycie	 –	 doda ła
z	przekona niem.
–	Muszę	przyznać,	że	też	tak	myślę	–	odparł	Paul.	–	Co	wię-

cej…	 –	 Urwał	 i	 powiódł	 wzrokiem	 ponad	 głową	 Ka riny.	 –
O	rany.



Odwróciła	się	i	ujrza ła	Ja ney,	która	sunęła	do	niej	po	lodzie
niczym	kometa.
–	 Ja ney!	 –	 wykrzyknęła	 rozpromieniona.	 Za mknęła	 dziew -

czynkę	w	objęciach	 i	mocno	przytuliła.	 –	 Ja ney!	Tak	się	cie-
szę,	że	cię	widzę!
–	Ja	też!	Zda łam!
–	 Zda łaś?	 Jestem	 z	 ciebie	 dumna!	 –	 za woła ła	 z	 entuzja -

zmem.	–	Kiedy	mia łaś	test?
–	Dwie	godziny	temu	–	odpowiedzia ła	 Ja ney.	–	Nigdzie	cię

nie	widzia łam.	Mia łam	na dzieję,	że	będziesz,	ale	pewnie	nie
chcia łaś	przyjść.	Z	powodu	taty.
–	Przepra szam,	kocha nie,	ale…
–	Nie	szkodzi.	–	Westchnęła.	–	Tata	jest	okropny.	Po	prostu

okropny.	 Cią gle	 krzyczy	 i	 przeklina.	 A	 ona	 jest	 z	 nami	 cały
czas.	 Burt	 chce	 odejść.	Mówi,	 że	 nie	może	 z	 nią	mieszkać.
Taty	częściej	nie	ma,	niż	jest.	I	nie	mogę	już	trzymać	Die tri-
cha	w	domu.	Jestem	taka	nieszczęśliwa.
–	Tak	mi	przykro	–	odpowiedzia ła	cicho	Ka rina.	–	Ale	w	ży-

ciu	 zda rza ją	 się	 ciężkie	 chwile	 i	 trzeba	 je	 po	 prostu	 prze-
trwać.	 Jesteś	 twarda.	Dasz	 sobie	 radę.	To	nie	będzie	 trwa ło
wiecznie.	Za	kilka	lat	pójdziesz	do	college’u.
–	Albo	poja dę	na	igrzyska	–	rzuciła	prowoka cyjnie	Ja ney.
Ka rina	parsknęła	śmiechem.
–	Nie	możesz	nie	iść	do	college’u.	Mnie	bra kuje	tylko	jedne-

go	 semestru	 do	 ukończenia	 licencja tu.	 Paul	 też	 chce	 skoń-
czyć	 studia.	 Oboje	 myślimy	 przyszłościowo.	 Nie	 bę dziemy
wiecznie	upra wiać	łyżwiarstwa.
–	Jedziecie	na	olimpia dę?
–	Mamy	na dzieję	–	odparła	Ka rina.	–	Dzięki	punktom	zdoby-

tym	 we	 wcześniejszych	 konkursach	 znajdujemy	 się	 bardzo
wysoko	w	kla syfika cji.	Ale	kto	wie.	Poczeka my,	zoba czymy.
–	E	tam,	pojedziemy	na	bank	–	wtrą cił	się	Paul.	–	Nie	słu -

chaj	jej.	To	pesymistka.
–	To	prawda	–	przyzna ła.



Ja ney	obejrza ła	się	za	siebie,	a	na	jej	twa rzy	poja wił	się	gry-
mas	nieza dowolenia.
–	Ech,	wrócili.	Powiedzia łam	im,	że	chcę	jeszcze	popa trzeć,

jak	jeżdżą	inne	dzieci.	Podejrzewa łam,	że	tu	będziecie.	Chcia -
łam	się	z	wami	zoba czyć.
–	Cieszę	się,	że	wróciłaś	–	powiedzia ła	z	uśmiechem	Ka rina.
–	 Gdyby	 tata	 zoba czył,	 jak	 jeździsz,	 na	 pewno	 zmienił by

zda nie	–	stwierdziła	dziewczynka.
Ka rina	spojrza ła	na	pa trzą cego	wilkiem	Mica ha,	który	stał

po	przeciwnej	stronie	lodowiska	i	trzymał	za	rękę	na puszoną
Lindy.
–	Jego	zda nie	mnie	nie	obchodzi	–	powiedzia ła	cicho.	–	Ale

ty	owszem.	 Jestem	z	ciebie	bardzo	dumna.	Trenuj	 tak	da lej,
a	za nim	się	spostrzeżesz,	znów	tu	wrócisz	na	kolejny	test.
–	Oby.	Lindy	mówi,	że	mam	przestać	marnować	czas	na	lo-

dowisku	i	skupić	się	na	szkole.
Ka rina	pogła ska ła	ją	po	głowie.
–	Kocha nie,	nie	martw	się	 tym,	 co	będzie	 jutro	 –	 zwróciła

się	do	niej	ła godnie.	–	Ciesz	się	każdym	dniem	życia	i	uwa żaj,
żeby	się	nim	nie	za chłysnąć.	Okej?
Ja ney	zmusiła	się	do	uśmiechu.
–	Okej.	 –	Przytuliła	ponownie	Ka rinę.	 –	Będę	pisać.	Ty	 też

do	mnie	pisz,	dobrze?
–	Obiecuję.
–	Do	zoba czenia!	–	rzuciła	i	podjecha ła	do	ojca	i	Lindy.
Ka rina	 szybko	 się	 odwróciła.	Nie	mogła	 zdzierżyć	widoku

Mica ha.
Widział	ją	i	czuł	do	niej	niechęć.	Na dal	nie	za mierza ła	zre-

zygnować	z	łyżwiarstwa.	Lindy	twierdziła,	że	nie	ma	do	tego
ta lentu,	że	nigdy	niczego	nie	wygra.	Musiał	przyznać,	że	nie
mógł	pa trzeć,	jak	wspina	się	ku	sła wie	–	była	zbyt	delikatna,
zbyt	wrażliwa.	Zda niem	Lindy	rywa liza cja	przypomina ła	wal-
kę	bokserską.	Za wsze	znajdzie	się	ktoś,	kto	będzie	próbował
ją	podciąć,	sprowa dzić	do	parteru	i	pozba wić	złudzeń.	A	Ka ri-



na	na wet	nie	potra fiła	się	bronić.
Nie	 chciał,	 żeby	 odchodziła,	 ale	 wiedział,	 że	 nie	może	 jej

za trzymać.	 Za miast	 niego	 wybra ła	 ka rierę,	 w	 dodatku	 nie-
pewną.	 Był	 gotów	 rzucić	 Lindy,	 ożenić	 się	 z	 Ka riną	 i	 mieć
z	nią	dzieci.	I	na gle	dowiedział	się,	że	sypia	z	żona tym	męż-
czyzną.	Jego	ma rzenia	legły	w	gruzach.	Sam	nigdy	by	jej	nie
posą dził	o	taką	dwulicowość.	Ale	miał	na	to	dowód.
Ka rina	na wet	na	niego	nie	spojrza ła.	Nie	chciał	tego	przy-

znać,	 ale	 bardzo	 go	 to	 bola ło.	 Tęsknił	 za	 nią	 każdego	 dnia.
Był	bez	niej	nieszczęśliwy.	Zszedł	się	z	Lindy,	żeby	zrobić	jej
na	złość,	ale	nikt,	na wet	on	sam,	nie	był	z	tego	powodu	za do-
wolony.	Ja ney	chodziła	z	nosem	na	kwintę,	Burt	był	oburzony
i	gotowy	odejść	z	pra cy,	a	Micah	na wet	nie	chciał	tknąć	Lin-
dy	 palcem,	 zwłaszcza	 po	 tym,	 co	wyda rzyło	 się	między	 nim
a	Ka riną.	Był	zdruzgota ny	i	to	wszystko	była	jego	wina.
Nie	ma	 to	 jak	 ura żona	 duma,	 pomyślał.	 Ka rina	 odwróciła

się	 ode	 mnie.	 Wybra ła	 swojego	 partnera,	 podrzędnego	 łyż-
wia rza,	 który	 najwyraźniej	 nie	 miał	 na wet	 pra cy.	 Co	 ona
w	nim	widzia ła?
–	Pyta łam,	czy	możemy	się	zbierać.	–	Z	za dumy	wyrwał	go

zniecierpliwiony	głos	Lindy.	–	Cały	ten	test	to	ja kiś	żart.	Nic
dziwnego,	że	zda ła!
Ja ney	przygryzła	dolną	wargę.
–	Daj	jej	spokój	–	warknął	Micah,	przybiera jąc	groźną	minę.
Lindy	odchrząknęła.
–	Ech,	no	dobrze.	Możemy	już	wra cać?	Zmarnowa łam	cały

dzień.	A	mogłam	coś	sprzedać.
–	To	by	była	nowość	–	skwitował	bez	ogródek	i	spiorunował

ją	wzrokiem.
Wstrzyma ła	oddech	zszokowa na.
–	No	chodźmy	–	rzucił	szorstko	i	ruszył	do	wyjścia.	On	też

chciał	już	wrócić	do	domu.
–	Burt,	zda łam,	zda łam!	–	wykrzyknęła	Ja ney,	wpa da jąc	do

kuchni.
–	Bra wo,	mała!	–	powiedział	z	uśmiechem.	–	Jestem	z	ciebie



dumny.
–	Kola cja	gotowa?	–	spyta ła	poirytowa na	Lindy.	–	Mam	na -

dzieję,	że	nie	pływa	znów	w	tłuszczu!
–	 Wła ściwie	 to	 przyrzą dziłem	 grillowa ną	 wieprzowinę	 –

oświadczył,	unosząc	wymownie	brew.	–	I	frytki.
–	Czyli	to,	co	lubię	najbardziej	–	za śmiał	się	Micah.	–	Dzięki.
–	W	 ta kim	 ra zie	 zrób	mi	 sa łatkę	 –	 fuknęła	 Lindy.	 –	Bo	 na

pewno	nie	tknę	tej	pa dliny!
–	Jest	i	sa łatka,	jako	doda tek	–	oznajmił.
–	Lindy,	nie	bądź	taką	harpią,	sia daj	i	jedz!	–	obsztorcował

ją	Micah.	–	I	skończ	z	tym	wiecznym	na rzeka niem!
Aż	na dyma ła	się	ze	złości.
–	Jak	śmiesz!
–	Jak	śmiem	co?	–	huknął	groźnie.
Lindy	nie	odpowiedzia ła,	tylko	na	niego	pa trzyła.
–	Jak	ci	się	nie	podoba,	możesz	spa kować	ma natki	i	się	wy-

nieść.	Mój	pilot	może	cię	jeszcze	dziś	za brać	do	Vegas.	Wła -
ściwie	–	dodał	po	chwili	–	to	bardzo	dobry	pomysł.	Za trzymaj
pierścionek.	Tylko	już	nie	wra caj.
–	Przecież	się	pobiera my…
–	Nie,	nie	pobiera my	się	–	powiedział	chłodno.	–	Nie	spędzę

reszty	życia	u	boku	ta kiej	jędzy!	Prędzej	mnie	szlag	tra fi!
–	Co?	CO?!!	–	wykrztusiła.
–	Wiem,	że	trudno	ci	to	objąć	rozumem,	ale	się	pa kuj!	–	Wy-

jął	 komórkę	 i	 za dzwonił	 do	 pilota,	 a	 po	 krótkiej	 rozmowie
oświadczył:	–	Sa molot	będzie	czekał	za	pół	godziny.	Za wiozę
cię	na	lotnisko.
–	Ale	 jesteśmy	za ręczeni	 –	 za oponowa ła	Lindy.	 –	Da łeś	mi

pierścionek.
–	 Mia łem	 chwilowe	 za ćmienie	 umysłu.	 Już	 mi	 przeszło.

Wra caj	do	Vegas	i	znajdź	sobie	innego	milionera	do	popycha -
nia.	Tylko	upewnij	 się,	 że	nie	ma	dzieci.	Nikomu	nie	życzył -
bym	ta kiej	ma cochy!



Lindy	czuła,	że	grunt	pali	jej	się	pod	noga mi,	a	wraz	z	nim
te	wszystkie	miliony.	Zmusiła	się	więc	do	uśmiechu.
–	Och,	Micah,	jesteś	po	prostu	zestresowa ny.	Mogę	coś	na

to	za ra dzić.
–	A	co?	Masz	dyplom	z	psychotera pii?	–	od gryzł	się.	–	Tak

jak	mówiłem,	nie	jesteśmy	już	za ręczeni.	Pa kuj	się	i	w	drogę.
Tupnęła	nogą.
–	Nie	to	nie!	–	krzyknęła.	–	Rzucasz	mnie,	bo	nie	podlizywa -

łam	 się	 twojej	 tępej	 córce?!	 Świetnie!	 Nie	 zdzierżyła bym
tego,	gdybym	musia ła	żyć	z	nią	pod	jednym	da chem.	Nieważ-
ne,	co	mówi	jej	durny	trener.	Ona	nie	ma	ta lentu.	To	samo	ty-
czy	się	jej	durnej	nia ni.	W	życiu	nie	zdobędzie	meda lu!
Ja ney	ugryzła	się	w	język.	Nie	chcia ła	na pytać	so bie	jeszcze

większych	 kłopotów,	 a	 jej	 ojciec	 wyglą dał,	 jakby	 miał	 wy-
buchnąć.
–	Odchodzę!	 –	wrza snęła	Lindy.	 –	 I	 tym	 ra zem	nie	wrócę,

na wet	gdybyś	mnie	bła gał	na	kola nach!
–	Nie	licz	na	to	–	rzucił	Micah.	–	Nie	jestem	aż	tak	zdespe-

rowa ny.
Lindy	już	nic	nie	powiedzia ła,	tylko	wybiegła	jak	burza.
Micah	za wiózł	ją	na	lotnisko	i	wsa dził	do	firmowego	odrzu-

towca.	Przez	całą	drogę	nie	za mienili	ze	sobą	na wet	jednego
zda nia.
Kiedy	 ma szyna	 oderwa ła	 się	 od	 ziemi,	 poczuł	 nieopisa ną

ulgę.	Jak	mógł	być	tak	ślepy	i	nie	widzieć	jej	wad?	Pozwolił,
żeby	pa stwiła	się	nad	Ja ney	i	Burtem.	Pozwolił,	żeby	za truła
mu	umysł,	na sta wia jąc	go	przeciwko	Ka rinie.
Dość	tego.	Wreszcie	był	wolny.
Jednak	na dal	czuł	w	sobie	pustkę	po	tym,	jak	odepchnął	od

siebie	Ka rinę.	Brzydził	się	tym,	jak	ją	potraktował.	Nie	spytał
jej,	skąd	ta	pewność,	że	może	zrobić	łyżwiarską	ka rierę.	Wła -
ściwie	to	na wet	nie	widział,	jak	jeździ.	Pa miętał,	jak	mówiła,
że	rodzice	za sta wili	dom,	żeby	mogła	startować	w	coraz	waż-
niejszych	za wodach.	Ale	na wet	jeśli	żyli	w	ułudzie,	to	czy	ry-
zykowa liby	tak	wiele	dla	dziecka	pozba wionego	ta lentu?



Musiał	z	nią	porozma wiać.	Za dzwonił	do	Burta	i	uprzedził,
że	będzie	później,	prosząc,	by	za jął	się	Ja ney	i	upewnił,	że	od-
robi	 lekcje	 i	pójdzie	wcześnie	spać.	A	sam	pojechał	do	Jack-
son.
Na	lodowisku	była	 już	tylko	garstka	łyżwia rzy,	bo	wkrótce

mieli	za mykać.	Usiadł	na	trybunach	w	ostatnim	rzędzie,	ma -
jąc	na dzieję,	 że	gdzieś	 tam	w	dole	ujrzy	Ka rinę.	Nie	 chciał,
żeby	go	zoba czyła	 i	uciekła,	więc	przycupnął	w	za cienionym
miejscu.	Obok	siedzia ła	starsza	para.	Spra wia li	wra żenie	mi-
łych.
Uśmiechnął	się	do	nich	i	przeniósł	wzrok	na	ta flę.
Na gle	z	głośników	popłynęła	muzyka.
Co	to?	Rachma ninow?	–	pomyślał.
Piękny	utwór,	ale	nie	pa miętał	tytułu.
Para	 łyżwia rzy,	których	wcześniej	nie	za uwa żył,	wyjecha ła

na	środek	i	za częła	ćwiczyć	swój	układ.	Nie	wyglą da li	na	żół -
todziobów.	Jecha li	 równo,	 jak	połą czeni	sznurkiem,	przecho-
dząc	płynnie	od	peł nych	gra cji	 iście	ba letowych	póz	do	atle-
tycznych	skoków,	i	to	bez	najmniejszego	potknięcia.	Pochylił
się	do	przodu,	przyglą da jąc	się	z	fa scyna cją.	Tak	fenomenal-
nych	łyżwia rzy	widział	tylko	na	ekra nie	telewizora,	kiedy	zer-
kał	Ja ney	przez	ra mię	na	powtórki	olimpijskich	występów.
–	Są	świetni,	prawda?	–	wyszepta ła	do	niego	star sza	kobie-

ta.
–	Co	to	za	jedni?	–	spytał.
–	Paul	Maurice,	a	jego	partnerka	to	Miranda	Tanner.	–	Za -

śmia ła	się	lekko.	–	Na zywa my	ją	Legendą	Wyoming.	Pochodzi
z	okolic	Jackson.	Jej	matka,	także	łyżwiarka,	dwukrotnie	zdo-
była	złoto	na	olimpia dzie.
Zmarszczył	brwi.
Paul.	 Tak	 się	 na zywał	 partner	 Ka riny,	 przypomniał	 sobie.

Czyżby	tylko	ją	zwodził	i	zna lazł	sobie	inną	partnerkę?
–	Rzecz	ja sna,	to	nie	jest	jej	prawdziwe	na zwisko	–	cią gnęła

da lej	kobieta	–	tylko	pseudonim,	pod	którym	występuje,	żeby
mieć	 spokój	 od	 na molnych	 dziennika rzy.	 Na prawdę	 na zywa



się	Ka rina	Carter.
Poczuł,	jak	krew	odpływa	mu	z	twa rzy.	Pa miętał,	co	jej	po-

wiedział.	 Na zwał	 ją	 ama torką,	 która	 może	 tylko	 poma rzyć
o	ka rierze	łyżwiarskiej.
–	W	tym	roku	wywalczyli	złoto	na	mistrzostwach	świa ta.	To

było	przed	jej	kontuzją	–	kontynuowa ła	kobieta,	nieświa doma
tego,	 co	 przeżywa	Micah.	 –	 Jesteśmy	 z	 nich	 bardzo	 dumni.
Niemal	na	pewno	poja dą	na	igrzyska.
Igrzyska…	Byli	mistrza mi	świa ta.	A	on	się	z	niej	na igrywał

i	 twierdził,	 że	 nigdy	 niczego	 nie	 osią gnie.	 Nie	 pa miętał,	 by
kiedykolwiek	wstydził	się	tak	 jak	teraz.	Przegnał	 ją,	poniżył,
odizolował	 od	 Ja ney,	 którą	 tak	 kocha ła.	 A	 Ja ney	 kocha ła	 ją.
I	to	wszystko	z	powodu	kłamstw,	którymi	karmiła	go	Lindy.
–	On	nie	 jest	przypadkiem	żona ty?	–	wymamrotał	w	za my-

śleniu.
–	Owszem.	On	i	Gerda	mają	dwóch	synków,	bliźnia ków.	Ka -

rina	 jest	 ich	 matką	 chrzestną,	 a	 z	 Paulem	 przyjaźni	 się	 od
podsta wówki.	 –	 Za częła	 się	 śmiać,	 tymcza sem	on	 przeklinał
swoją	głupotę.	–	Kiedyś	opowia da ła,	że	ona	i	Paul	musieli	się
bardzo	pilnować,	żeby	nie	pa trzeć	sobie	w	oczy	podczas	naj-
bardziej	 romantycznego	 fragmentu,	 którym	 kończą	 występ,
bo	gdy	kiedyś	tak	się	za pa trzyli,	parsknęli	śmiechem	i	odjęto
im	punkty.	Są	dla	siebie	jak	brat	i	siostra.
–	Na	pewno	wygra ją	–	oświadczył	sta nowczo	jej	towa rzysz.

–	Ostatnim	 ra zem	nie	 dosta li	 się	 na wet	 do	 pierwszej	 piątki,
ale	tym	ra zem	rzucą	wszystkich	na	kola na.
Ostatnim	 ra zem…	 Ka rina	 wspomina ła,	 że	 była	 na	 igrzy-

skach	z	rodzica mi.	To	dla tego,	że	sama	bra ła	w	nich	udział,
wywnioskował.
Wszystko	było	nie	tak,	jak	myślał.
–	 Przychodzimy	 tu	 od	 trzydziestu	 lat	 i	 nigdy	 nie	 widzieli-

śmy,	żeby	ktoś	jeszcze	jeździł	tak	jak	oni	–	stwierdziła	kobie-
ta.
–	Domyślam	się	–	odparł.
Ka rina	i	Paul	skończyli	trening	i	zeszli	z	ta fli.	Po	chwili	po-



deszła	do	nich	blondynka	z	dwójką	ma łych	chłopców.	Ka rina
wzięła	jednego	z	nich	na	ręce	i	uca łowa ła	w	różowiutki	poli-
czek.
Micah	 chciał	 do	 niej	 zejść	 i	 porozma wiać,	 był	 jednak	 pe-

wien,	że	na	jego	widok	odwróci	się	na	pięcie	i	odejdzie.	Zbyt
mocno	ją	zra nił.	Musiał	poczekać	na	wła ściwy	moment	i	ja koś
wkupić	się	z	powrotem	w	jej	ła ski.	Wiedział,	że	ła two	nie	bę-
dzie.
Burt	ledwo	skończył	sprzą tać,	gdy	do	kuchni	wszedł	Micah.
–	Ja ney	odrobiła	lekcje	–	oświadczył	Burt.
Micah	usiadł	przy	stole	i	obrzucił	go	podejrzliwym	spojrze-

niem.
–	Wiedzia łeś?
–	Słucham?
–	Wiedzia łeś,	że	Ka rina	jest	wyczynową	łyżwiarką	i	jeździła

pod	innym	na zwiskiem?
Burt	się	za czerwienił.
–	 No	 to	 wielkie	 dzięki	 za	 cynk,	 żebym	 nie	 zrobił	 z	 siebie

głupka!	–	burknął	Micah.	–	Powiedzia łem	jej,	że	żyje	mrzon-
ką!
–	Ka za ła	mi	przysiąc,	że	się	nie	wyga dam	–	bronił	się	Burt.

–	Po	wypadku	dziennika rze	nie	da wa li	 jej	żyć,	a	ona	chcia ła
się	od	tego	odciąć,	bo	nie	pla nowa ła	powrotu	na	lód.	Tak	mi
przynajmniej	 powiedzia ła.	 Ale	 ty	 ka za łeś	 jej	wozić	 Ja ney	 na
lodowisko.	I	chcąc	nie	chcąc,	znów	się	w	to	wkręciła.
–	 Widzia łem,	 jak	 jeździ	 z	 Paulem.	 –	 Westchnął.	 –	 On	 ma

dwóch	 synków.	 Ka rina	 jest	 ich	 chrzestną,	 a	 żona	 Paula	 jej
przyja ciół ką.
–	Rozma wia łeś	z	nią?
Za wa hał	się,	dopiero	potem	pokręcił	głową.
–	Odwróciła	się	do	mnie	pleca mi,	gdy	przyjecha łem	po	Ja -

ney	do	Jackson.	I	wca le	jej	się	nie	dzi wię…	Poczekam,	aż	tro-
chę	jej	przejdzie,	i	wtedy	znów	spróbuję.
–	Dobrzy	są?	–	spytał	Burt.



–	Owszem.	Widzia łem	olimpijskich	łyżwia rzy,	którzy	nie	byli
na wet	 w	 połowie	 tak	 uta lentowa ni.	 Gdy	 na	 nich	 pa trzyłem,
czułem	się	tak,	jakbym	oglą dał	ba let.
–	Matka	Ka riny	występowa ła	kiedyś	pod	pa nieńskim	na zwi-

skiem.	 Na zywa ła	 się	 Irene	 Tanner	 –	 oznajmił	 z	 uśmiechem
Burt.	–	Oglą da łem	jej	występ	na	igrzyskach,	gdy	po	raz	drugi
zdobyła	złoty	medal.	Porusza ła	się	z	niezwykłą	gra cją	i	lekko-
ścią,	niczym	rusał ka.	Trochę	się	w	niej	durzyłem.
–	Ja ney	wie?	–	spytał	po	chwili	Micah.
–	Nie.	Ka rina	bała	się,	że	może	komuś	powiedzieć.
Micah	odchylił	się	na	krześle.
–	Lindy	na karmiła	mnie	stekiem	bzdur.	I	tak	byłem	za zdro-

sny	o	Paula,	a	ona	tylko	dola ła	oliwy	do	ognia.
–	 Jeśli	mogę	wyra zić	 swoje	 zda nie,	 to	cieszę	 się,	 że	 ją	od-

pra wiłeś.	Mia łem	już	dość	tego,	jak	się	pa stwi	nad	Ja ney.
Micah	westchnął.
–	Cholera,	byłem	tak	za jęty	robieniem	pieniędzy,	że	na wet

tego	nie	za uwa żyłem.	Pozwoliłem,	by	była	gnębiona	przez	ko-
bietę,	która	najchętniej	by	się	jej	pozbyła	i	wy sła ła	do	szkoły
z	 interna tem.	Całe	szczęście,	że	 jej	nie	uległem	i	powiedzia -
łem,	że	mojej	córki	nie	będą	wychowywać	obcy	ludzie.	Potem
jeszcze	długo	nie	mogłem	przeboleć,	że	w	ogóle	o	tym	wspo-
mnia ła.	–	Za śmiał	się.	–	Owszem,	była	seksowna,	ale	w	życiu
są	ważniejsze	rzeczy.
–	I	to	całe	mnóstwo.
Micah	wstał.
–	Cóż,	chyba	wyłą czę	telefon	i	pójdę	już	spać.
Burt	uniósł	brwi.
–	Wyłą czysz	telefon?	A	to	nowość.
–	Pomysł	Ka riny.	Uświa domiła	mi,	że	ludzie	nie	mają	pra wa

mnie	nękać	po	nocach.	Wcześniej	na wet	się	nad	tym	nie	za -
sta na wia łem.
–	Dawniej,	kiedy	nie	było	przenośnych	telefonów,	ludzie	nie

wydzwa nia li	w	interesach	o	drugiej	czy	trzeciej	nad	ra nem	–



stwierdził	Burt.	 –	Nie	dziwota,	 że	 tylu	biznesmenów	dostaje
ata ku	serca,	skoro	nie	mają	kiedy	odpocząć.
–	I	tak	mało	śpię,	ale	tych	kilka	godzin	spokoju	by	się	przy-

da ło.	–	Za cisnął	wargi,	a	w	jego	ciemnych	oczach	poja wił	się
błysk.	–	Przegoniła	niedźwiedzia	kijem	–	przypomniał	sobie	ze
śmiechem.	–	Moje	wnuki	pójdą	do	szkoły,	a	ludzie	wciąż	będą
o	tym	mówić.
–	Bez	wątpienia.
–	Przy	oka zji,	za dzwoń	do	Billy’ego	Joe	i	poproś,	żeby	przy-

wiózł	tu	Dietricha.	Przyszykuj	mu	legowisko	w	pokoju	Ja ney.
–	Mała	na	pewno	się	ucieszy.	Pękło	jej	serce,	kiedy	się	do-

wiedzia ła,	że	Dietrich	nie	ma	już	wstępu	do	domu.
–	Byłem	ślepy	jak	kret	–	oświadczył	Micah.	–	Ale	dziś	przej-

rza łem	 na	 oczy.	 Chcia łem	 porozma wiać	 z	 Ka riną.	 Usia dłem
z	 tyłu	 na	 trybunach	 obok	 starszej	 pary	 oglą da ją cej	 ich	 tre-
ning	 i	 trochę	 się	 dowiedzia łem.	 Wiesz,	 jak	 ją	 na zywa ją
w	Jackson?
–	Nie.	Jak?
–	Legenda	Wyoming	–	powiedział	z	uczuciem.	–	Je śli	chcę,

żeby	mi	przeba czyła,	chyba	będę	musiał	zjeść	tę	ośli zgłą	żabę
i	przyznać	się	do	błędu.
–	Ona	nie	z	tych,	co	chowa ją	ura zę	–	stwierdził	Burt.	–	Po

prostu	czuje	się	zra niona.	Trochę	przesa dziłeś,	a	Lindy	tylko
dosypa ła	soli	do	rany.
–	Co	ra cja,	to	ra cja	–	przyznał	zły	na	siebie.
–	Jeśli	o	mnie	chodzi,	to	cieszę	się,	że	nie	muszę	odchodzić

z	pra cy	–	wesoło	skwitował	Burt.	–	Byłem	 już	pra wie	spa ko-
wa ny.	Nie	mógł bym	mieszkać	pod	jednym	da chem	z	tą	zrzę-
dą.	Nic	jej	nie	pa sowa ło,	a	zwłaszcza	moje	jedzenie.
–	Nie	wiem,	dla czego	wcześniej	tego	nie	widzia łem	–	dziwił

się	Micah.
–	Za ślepiło	cię	libido	–	stwierdził	Burt.
–	Można	i	tak	to	ująć.	–	Pokręcił	głową.	–	Cóż,	ważne,	że	te-

raz	widzę	wyraźnie.	Ale	na dal	nie	mam	pomysłu,	jak	przeko-
nać	Ka rinę,	żeby	mnie	wysłucha ła	 i	przyjęła	moje	przeprosi-



ny.
–	Daj	jej	trochę	cza su	–	podsunął	Burt.
–	Tak	zrobię.	Mam	nadzieję,	że	to	coś	da.	–	Nie	dodał,	że	to

będzie	 dla	 niego	 bardzo	 samotny	 czas.	 Odkąd	 odeszła,
w	domu	za gościły	sza rość	i	pustka.
Paul	 i	 Ka rina	 trenowa li	 bez	 wytchnienia	 aż	 do	 Święta

Dziękczy nienia.	 Ka rina	 spędziła	 je	 z	 rodziną	 Maurice’ów
w	radosnej	i	ha łaśliwej	atmosferze.	Janey	wysła ła	jej	życzenia
oraz	zdjęcie	uka zują ce,	jak	ćwiczy	do	kolejnego	testu.	W	od-
powiedzi	Karina	dołą czy ła	 swoją	 fotogra fię	z	Paulem,	Gerdą
i	chłopca mi,	na	której	się	śmieją	i	wspólnie	ubiera ją	choinkę.
Gerda	za wsze	stawia ła	ją	w	tym	dniu.
Na	ranczu	oby ło	się	bez	hucznych	obchodów.	Micah	dla	od-

mia ny	był	w	domu.	Tylko	on,	 Ja ney	 i	Burt.	 I	Billy	 Joe,	który
dołączył	do	nich	pod czas	kolacji.	Dietrich	 też	 się	 za ła pał	na
porcję	indyka	bez	kości.	Ale	bez	Ka riny	to	były	smutne	i	po-
nure	święta.
Micah	 rozpogodził	 się	 dopiero	wtedy,	 gdy	 Ja ney	 poka za ła

mu	na	komputerze	zdjęcie	Ka riny	z	Maurice’ami.	Wpatry wał
się	w	ekran	z	ta kim	wytężeniem,	że	nawet	nie	zwrócił	uwa gi
na	uradowa ną	minę	córki.
Ja ney	wspomnia ła	o	tym	Ka rinie,	kiedy	wysłała	jej	rodzin ne

zdjęcie,	które	zrobił	im	Billy	Joe.	Ale	Ka rina	w	ogóle	tego	nie
skomentowała.
Jednak	w	domu	wydrukowa ła	tę	fotografię	i	posta wiła	ją	so-

bie	przy	łóżku	na	nocnym	stoliku.	Ona	też	czuła	się	sa motna.
Bez	Mica ha	jej	ży cie	stra ciło	wszelkie	barwy.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Boże	Na rodzenie	na	ranczu	również	przebiegło	w	cichej	at-
mosferze.	 Ja ney	 dosta ła	 od	 Ka riny	 prezent,	 który	 po łożyła
pod	choinką,	a	swój	wysła ła	pocztą	do	jej	mieszka nia.	Oprócz
niego	Ka rina	zna la zła	jeszcze	małe	pudeł ko	bez	bileciku.	My-
śla ła,	że	jest	od	Burta.	Aż	do	świą tecznego	poranka,	kiedy	je
otworzyła.
W	 środku	 znajdowa ła	 się	 bransoletka	 z	 charmsa mi.	 Przyj-

rza ła	 się	 uważnie	 ma łym	 za wieszkom	 na	 łańcuszku.	 Jedna
mia ła	 kształt	 łyżwy	wysa dza nej	ma leńkimi	kryształ ka mi.	Był
też	 pies	 –	 bez	 dwóch	 zdań	 owcza rek	 niemiecki	 –	 i	 jeszcze
niedźwiedź.	 Ostatnia	 za wieszka	 przedsta wia ła	 żabę.	 Ka rina
nie	była	pewna	jej	zna czenia.	Możliwe,	że	Ja ney	lubiła	żaby.
Uśmiechnęła	się.	Musia ła	przyznać,	że	bransoletka	jest	ślicz-
na.	Wyglą da ła	 na	 srebrną,	 lecz	 gdy	 przyjrza ła	 się	 za pięciu,
zoba czyła	próbę	–	złoto,	osiemna ście	ka ra tów.	Wtedy	dotarło
do	niej,	że	to	nie	były	kryształ ki,	tylko	brylanciki.
Nie	mogła	uwierzyć,	 że	 Ja ney	na mówiła	 ojca	na	 tak	drogi

za kup.	Ja ney	z	kolei	sprezentowa ła	Ka rinie	czarny	sweter	wy-
szywa ny	 kryształ ka mi	 tworzą cymi	 wzór	 łyżew,	 a	 do	 tego
bransoletkę	 przyjaźni,	 którą	 najwyraźniej	 wykona ła	 wła sno-
ręcznie.
Do	podarków	dołą czona	była	kartka	z	życzenia mi,	do	której

Ja ney	włożyła	liścik	o	na stępują cej	treści:
Sweter	 jest	 ode	 mnie.	 Wydzierga łam	 Ci	 też	 na	 szydeł ku

bransoletkę	przyjaźni.	Mam	na dzieję,	że	oba	prezenty	Ci	się
spodoba ją.	Druga	bransoletka	 jest	od	taty.	Powiedział,	że	 ta
żaba	pewnie	mu	nie	posma kuje.
Na	końcu	dorysowa ła	uśmiechniętą	buźkę.
Ka rina	przyjrza ła	się	ponownie	bransoletce	z	charmsa mi.
Żaba.	Dla czego	miał by	chcieć	zjeść	żabę?
Na gle	zrozumia ła,	że	próbował	ją	w	ten	sposób	przeprosić.



Tylko	za	co?	Był	święcie	przekona ny,	że	nigdy	nie	zrobi	ka rie-
ry	łyżwiarskiej.	Czyżby	zmienił	zda nie?
Marne	szanse,	pomyśla ła.	Lindy	pewnie	już	wybiera	suknię

ślubną	i	knuje,	jak	się	pozbyć	przyszłej	pa sierbicy.
Ka rina	mia ła	ochotę	za pytać	o	nią	w	mejlu,	ale	nie	chcia ła

się	wtrą cać	ani	poruszać	tema tu,	który	za pewne	był	bolesny
dla	 Ja ney.	 Złożyła	 jej	 więc	 tylko	 życzenia,	 podziękowa ła	 za
prezenty	 i	na pisa ła,	że	również	ma	na dzieję,	 iż	tra fiła	z	pre-
zentem.
Wysła ła	Ja ney	sukienkę	występową,	dość	kosztowną,	ku pio-

ną	w	butiku,	w	którym	sama	za ma wia ła	swoje	kostiumy.	Była
bia ła	 i	 zdobiona	 kryształ ka mi.	 Ka rina	 wiedzia ła,	 że	 Ja ney	 –
z	 jej	 ciemnymi	 włosa mi	 i	 lekko	 oliwkową	 cerą	 –	 będzie	 się
w	niej	pięknie	prezentować.
Dziewczynka	była	za chwycona.
W	odpowiedzi	przysła ła	długiego	mejla,	w	którym	roz pisy-

wa ła	 się	o	Dietrichu	 i	 o	 tym,	 że	 znowu	 jest	w	domu	–	 za	 to
Lindy	już	nie	ma,	odeszła	na	dobre.	Spyta ła,	czy	Ka rinie	po -
doba	się	bransoletka	od	taty,	nadmienia jąc,	że	poświęcił	dużo
cza su,	 by	dopilnować,	 żeby	 artysta,	 który	pra cował	dla	 eks-
kluzywnego	jubilera	w	Denver,	wykonał	ją	zgodnie	z	jego	wy-
tycznymi.
Ka rina	była	w	szoku,	kiedy	to	przeczyta ła,	a	serce	za częło

jej	mocniej	bić.	Micah	sam	za projektował	tę	bransoletkę!	Nie
kupił	jej	po	prostu	w	sklepie.
Przez	chwilę	obra ca ła	ją	w	dłoniach	z	za cieka wieniem.	Nie

rozumia ła,	dla czego	to	zrobił.
Na	końcu	mejla	widniał	dopisek:
Tata	widział	Ciebie	i	Paula	podczas	treningu	w	Jackson.	Po-

wiedział,	że	czuł	się	 tak,	 jakby	oglą dał	ba let.	 Jest	pewny,	że
zdobędziecie	 złoto.	 Będziemy	 Was	 dopingować	 na	 igrzy-
skach.	Tylko	nie	mów,	że	nie	wiesz,	czy	się	dosta niecie.	My
jesteśmy	tego	pewni.	Pozdrów	Paula.
Ściskam	mocno,
Ja ney



Ka rina	przyłożyła	bransoletkę	do	ust,	a	po	policzkach	spły-
nęły	 jej	 łzy.	Wiedzia ła,	 że	 nigdy	 się	 z	 nią	 nie	 rozsta nie.	 To
była	jej	najdroższa	i	najcenniejsza	pa miątka.
Mica howi	było	przykro,	 że	błędnie	 ją	osą dził.	To	miłe,	 ale

za	 tymi	przeprosina mi	nic	 się	nie	kryło.	O	 ile	pa mięta ła,	 on
i	Lindy	zrywa li	ze	sobą	już	wiele	razy,	a	ona	i	tak	za wsze	wra -
ca ła.	Ka rina	nie	łudziła	się,	że	zajmie	jej	miejsce	u	boku	Mi-
ca ha.	To	rzeczywiście	była	mrzonka.
Podziękowa ła	Ja ney	za	oba	prezenty,	na pisa ła,	że	z	Paulem

ciężko	trenują	do	mistrzostw,	i	życzyła	dziewczynce	szczęśli-
wego	Nowego	Roku.
Ka rina	była	kłębkiem	nerwów,	co	Paul	doskona le	widział.
–	Zna my	nasz	układ	na	wylot	 –	 rzucił	 z	uśmiechem,	kiedy

czeka li	na	swoją	kolej	podczas	decydują cego	konkursu	w	San
Jose.	–	Wiemy,	jacy	jesteśmy	dobrzy.	Nie	traktuj	tego	jak	za -
wodów.	Po	prostu	wyjdziemy	na	środek	i	poka żemy	Ja ney,	na
co	nas	stać.
–	Co?	Ja ney	tu	jest?	–	spyta ła	zdziwiona.
–	Owszem	–	powiedział,	kiwa jąc	głową.	–	Burt	zresztą	też.
Serce	podskoczyło	jej	z	ra dości.
Kocha ny	Burt!	Przyleciał	z	Ja ney,	żeby	mogła	zoba czyć	ich

występ.
Nie	 za wra ca ła	 sobie	 głowy	 tym,	 czy	 Ja ney	 poprosiła	 ojca

o	transport.	Pewnie	znowu	był	gdzieś	z	Lindy…
–	Uwa ga	–	rzucił	Paul,	gdy	usunięto	z	ta fli	bukiety	i	ma skot-

ki,	którymi	obsypa no	poprzednich	za wodników,	i	wreszcie	za -
powiedzia no	ich	występ.
Wyjecha li	na	środek	lodowiska	i	przez	chwilę	sta li	na	wpół

oślepieni	 bla skiem	 reflektorów.	 Ka rina	 chcia ła	 poszukać	 Ja -
ney	na	trybunach,	ale	wola ła	się	nie	rozpra szać.	Musia ła	się
skupić	na	ukła dzie.	Liczyła	się	każda	sekunda.
W	środę	w	progra mie	krótkim	za jęli	 drugą	 loka tę.	Punkty

z	 tego	występu	 dolicza no	 do	 punktów	 za	 program	dowolny,
który	wła śnie	mieli	za prezentować.	Na za jutrz	zaś	mia no	ogło-
sić	skład	reprezenta cji	olimpijskiej,	a	od	tej	łącznej	noty	wiele



za leża ło.	 Mieli	 na dzieję,	 że	 ich	 ciężka	 pra ca	 i	 te	 wszystkie
treningi	się	opła cą.
–	Jesteśmy	dobrzy,	a	na wet	świetni.	Zwyciężymy	–	wyszep-

tał	Paul,	gdy	przyjęli	startowe	pozy.	–	Uśmiech	na	twarz!	Po-
każmy,	na	co	nas	stać!
Za śmia ła	się	cicho.
–	Okej.
I	tak	zrobili.	Za prezentowa li	doskona ły	program.	Ja ney	nie-

mal	podska kiwa ła	na	trybunach,	kiedy	mknęli	po	lodzie,	wy-
konując	bezbłędne	skoki.
–	 Są	 tacy	 dobrzy!	 –	 za pia ła	 z	 za chwytem.	 –	 Re-we-la-cyj-

ni!!!
–	To	prawda	–	zgodził	się	Burt.
Micah	siedział	obok	i	milczał	jak	grób.	Po	prostu	pa trzył,	po

cichu	 życząc	 im	 powodzenia,	 chociaż	 po	 głowie	 krą żyły	mu
czarne	myśli	 o	 przyszłości	 bez	Ka riny.	Była	 niesa mowita	 na
lodzie.	Cóż	za	poezja	ruchów,	cóż	za	ta lent!	Jak	mógł	ją	pro-
sić,	 żeby	 zrezygnowa ła	 z	 tego	 wszystkiego,	 za mieszka ła	 na
ranczu	i	mia ła	z	nim	dzieci?	Powiedział	jej,	że	żyje	mrzonką,
bo	 tak	 na prawdę	 chciał,	 by	 podą żyła	 za	 innym	ma rzeniem.
Nic	dziwnego,	że	nie	mogła	zrezygnować	z	łyżwiarstwa.	Całe
życie	 pra cowa ła	 na	 tę	 chwilę,	 na	 to,	 by	 być	 najlepszą	 ze
wszystkich.
Ponury	na strój	nie	opuścił	go	na wet	wtedy,	gdy	wiwa tował

i	bił	im	bra wo,	po	tym,	jak	za kończyli	pokaz	i	przeszli	do	czę-
ści,	w	której	czeka li	na	ogłoszenie	wyników.
–	Zobacz!	Są	na	pierwszym	miejscu!	–	ucieszyła	się	Ja ney.
–	Teraz	wystarczy,	że	utrzyma ją	tę	loka tę	–	wyja śnił	Burt.	–

Ale	 na wet	 jeśli	 skończą	w	pierwszej	 trójce,	 to	 też	mogą	 się
za kwa lifikować.
–	Kiedy	się	tego	dowiemy?	–	spyta ła.
–	 Jutro	rano.	Ale	pa miętaj,	że	w	 listopa dzie	wygra li	Grand

Prix,	a	w	marcu	mistrzostwa	świa ta.	Punkty	zdobyte	w	 tych
za wodach	na	pewno	przechylą	sza lę	na	ich	korzyść.
–	Obyś	miał	ra cję!



I	 tak	wła śnie	 było.	 Paul	 i	Ka rina	utrzyma li	 pierwsze	miej-
sce,	wygrywa jąc	mistrzostwa	USA,	a	na za jutrz,	gdy	ogła sza -
no	skład	reprezenta cji,	zna leźli	się	w	gronie	wybrańców.
Byli	 przeszczęśliwi.	 To	mia ły	 być	 ich	 drugie	 igrzyska,	 ale

tym	ra zem	mocno	wierzyli,	że	pójdzie	im	lepiej	niż	ostatnio.
Hilde	 również	 nie	 posia da ła	 się	 z	 ra dości.	 Jej	 podopieczni

przeszli	ciężką	drogę,	żeby	wygrać.	I	dokona li	tego	dzięki	jej
wska zówkom	i	choreogra fii!
Po	wszystkim	inni	łyżwia rze	koniecznie	chcieli	z	nią	poroz-

ma wiać.	Nie	tylko	oni,	ale	też	inni	trenerzy.	Czuła,	że	się	zre-
ha bilitowa ła.	Wbrew	 temu,	 co	wszyscy	 są dzili,	 dowiodła,	 że
wca le	nie	jest	skończona!
Ka rina	i	Paul	mieli	wrócić	do	Jackson	w	niedzielę.	W	sobotę

wieczorem	ra zem	z	Gerdą,	bliźnia ka mi	i	Hilde	wybra li	się	na
kola cję	do	restaura cji	w	pięciogwiazdkowym	hotelu.	Nieda le-
ko	przy	innym	stoliku	siedzieli	Ja ney,	Burt	i	Micah.
Choć	 Paul	 powiedział	 Ka rinie,	 że	 Ja ney	 jest	 na	 widowni,

była	 zdziwiona	 widokiem	 Mica ha.	 Sta ra ła	 się	 unikać	 jego
wzroku,	ale	on	wciąż	się	w	nią	wpa trywał.	Gdy	kelner	skoń-
czył	 przyjmować	 za mówienia,	 Ja ney	 podeszła	 do	 jej	 stolika
z	gra tula cja mi.
–	 Jedziesz	na	olimpia dę!	 Jestem	z	 ciebie	 stra aasznie	dum-

na!	 –	 wykrzyknęła,	 przytula jąc	 Ka rinę,	 która	 się	 roześmia ła
i	odwza jemniła	uścisk.
–	Za tem	to	jest	twoja	mała	przyja ciół ka	–	odezwa ła	się	Ger-

da	i	również	rozłożyła	ręce,	żeby	ją	uściskać.	–	Jestem	Gerda.
Miło	mi	cię	poznać.	Dużo	o	tobie	słysza łam.
–	Ja	o	pani	też.	Ma	pani	ślicznych	synków!	–	oświadczyła	ra -

dośnie	Ja ney.
–	 To	małe	 urwisy	 –	 za śmiał	 się	 Paul.	 –	 Ale	 też	 na sze	 naj-

większe	szczęście.
Ja ney	zwróciła	się	ponownie	do	Ka riny:
–	 Tata	 także	 przesyła	 gra tula cje.	 Oboje	 jesteśmy	 z	 ciebie

dumni.
–	 Dziękuję	 –	 odparła	 chropa wym	 głosem.	 Sięgnęła	 po



szklankę	z	wodą	i	gdy	 ją	podniosła,	 Ja ney	dostrzegła,	co	ma
na	ręce.
–	Nosisz	bransoletkę	–	rzuciła	z	szerokim	uśmiechem.
–	Jest	śliczna	–	wyją ka ła,	oblewa jąc	się	rumieńcem.
Ja ney	nic	już	nie	powiedzia ła,	tylko	wróciła	roześmia na	do

swojego	stolika.
–	Nosi	ją	–	wyja wiła	ojcu.
Micah	uniósł	gęste	brwi.
–	Tę	bransoletkę	–	doda ła.
–	Och	–	wydukał.	Czuł	 się	 jak	na stola tek,	który	 za pomniał

języka	w	gębie.	Było	mu	miło,	że	ją	za łożyła.	To	była	śliczna
bransoletka.
No	tak.	Pewnie	tylko	dla tego	ją	nosiła.	Za dał	jej	tyle	bólu…

Nie	śmiał	myśleć,	że	może	chodzić	o	coś	innego.
Po	kola cji	Ka rina	uściska ła	chłopców,	Gerdę	i	Paula	i	poma -

cha ła	im	na	pożegna nie,	kiedy	ruszyli	do	swojego	hotelu.	Za -
trzyma li	się	w	różnych	miejscach,	a	jej	pokój	był	na	górze.
–	Podwieźć	cię?	–	spytał	Micah,	gdy	cała	ich	trójka	wyszła

na	zewnątrz.
–	 Dziękuję,	 mam	 tu	 pokój.	 –	 Odwróciła	 wzrok,	 próbując

ukryć	rumieniec,	który	okrył	jej	twarz.
–	My	też	–	oznajmił	Burt.	–	Ja ney,	chcia łaś	zoba czyć	tamtą

lalkę	 na	 wysta wie,	 prawda?	 –	 zwrócił	 się	 do	 dziewczynki,
wska zując	sklep,	który	wciąż	był	otwarty.
–	A,	tak!
Odda lił	się	z	Ja ney,	a	Micah	i	Ka rina	zosta li	sami.
Micah	wsa dził	ręce	do	kieszeni	eleganckich	spodni	i	obrzu-

cił	ją	onieśmiela ją cym	spojrzeniem.
–	Widzę,	że	ją	nosisz.	–	Gdy	popa trzyła	na	niego	niepewnie,

wyja śnił:	–	Bransoletkę.
–	Och,	no,	tak	–	wyją ka ła,	unosząc	rękę.	–	Strasznie	się	wy-

kosztowa łeś.



Dużą	 dłonią	 ujął	 jej	 nadgarstek	 i	 przytrzymał	 delikatnie
w	górze,	przyglą da jąc	się	ozdobie.
–	Za uwa żyłem,	że	lubisz	bia łe	złoto	–	powiedział.
–	Owszem.
–	 Przepra szam	 –	 rzucił	 krótko,	 na brawszy	 głęboko	 powie-

trza.
Utkwiła	spojrzenie	w	jego	ciemnych	oczach.
–	Widzia łem	ciebie	i	Paula	w	Jackson	tego	wieczoru,	kiedy

wsa dziłem	Lindy	do	sa molotu	i	zerwa łem	za ręczyny	–	konty-
nuował.	 –	 Obok	mnie	 siedzia ła	 starsza	 para.	 Powiedzieli	mi
o	wa szym	złotym	meda lu,	o	żonie	Paula	i	o	bliźnia kach.	–	Od-
wrócił	wzrok.	–	Poczułem	się	jak	skończony	głupek.
–	Cóż,	Lindy	też	mia ła	w	tym	swój	udział	–	stwierdziła.	–	Ja

i	Paul	przytula my	się	bez	przerwy.	Jest	dla	mnie	jak	brat,	ale
nie	żywię	do	niego	romantycznych	uczuć	i	nigdy	nie	żywiłam.
Gerda	 to	 moja	 najlepsza	 przyja ciół ka.	 Jestem	 chrzestną	 ich
synów.
–	Byłem	za zdrosny.
Otworzyła	szeroko	oczy.
–	 On	 jest	 ode	 mnie	 młodszy	 i	 przystojniejszy	 –	 wyja śnił,

marszcząc	brwi.	–	No	 i	 jeździ	na	 łyżwach	tak	pięknie	 jak	ty.
Jest	częścią	twojego	świa ta.	Świa ta,	o	którym	nie	mam	poję-
cia.	 Znam	 się	 tylko	 na	 biznesie	 naftowym	 i	 hodowli	 bydła.
Czułem	się	podle,	kiedy	pozna łem	prawdę.	Powiedzia łem	ci,
że	nie	masz	szans	w	za wodach,	choć	ani	razu	nie	widzia łem,
jak	jeździsz.	–	Ponownie	spojrzał	jej	w	oczy	i	dodał:	–	To,	jak
się	ruszasz	na	lodzie,	to	czysta	poezja.	Żywy	artyzm.	–	W	jego
głosie	pobrzmiewał	za chwyt	i	jeszcze	coś.	Coś	głębszego.
Za rumieniła	się.
–	Dziękuję.
–	Ty	i	Paul	startowa liście	w	ostatnich	igrzyskach,	prawda?
–	Tak.	Mieliśmy	wtedy	nowego	trenera.	Dopiero	co	rozsta li-

śmy	się	z	innym,	który	nas	ła jał	i	krytykował.	Nie	byliśmy	tak
na prawdę	 gotowi.	 Potem	 stra ciłam	 rodziców	 i	 zła ma łam
nogę,	więc	 na	 kilka	miesięcy	 pożegna łam	 się	 z	 łyżwa mi.	 To



był	dla	mnie	ciężki	okres.
Zbliżył	się	do	niej	o	krok,	żeby	poczuła	jego	ciepło	i	siłę.
–	Po	kontuzji	kostki	nie	za mierza łaś	 już	wra cać	na	 lód.	To

dla tego	za trudniłaś	się	u	mnie.
–	Ba łam	się	–	wyzna ła,	podnosząc	wzrok.	–	Gdyby	nie	Ja ney

i	 jej	ma rzenie	 o	 jeździe	 na	 łyżwach,	 nie	wiem,	 czy	 zdobyła -
bym	 się	 na	 odwa gę,	 żeby	 ponownie	 spróbować.	 Na wet	mój
lekarz	mi	to	odra dzał.	Mówił,	że	powinnam	zrezygnować.
Wziął	głęboki	oddech	i	za śmiał	się	głucho.
–	Wła ściwie	 to	 też	 tego	 chcia łem,	 kiedy	 cię	 zwalnia łem.	 –

Na	jego	wydatnych	policzkach	poja wił	się	sła by	rumieniec.	–
Mia łem	już	dość	cię tego	języka	Lindy	i	 jej	roszczeniowej	po-
sta wy,	 nie	 mówiąc	 już	 o	 tym,	 jak	 traktowa ła	 Ja ney.	 Myśla -
łem…	–	Urwał,	bał	się	wymówić	to	na	głos.
Wycią gnęła	 rękę	 i	 dotknęła	 jego	 twa rzy,	 spoglą da jąc	 na

niego	z	miłością.
–	Myśla łeś…?
Za cisnął	zęby.	Była	piękna.	I	bynajmniej	nie	chodziło	tylko

o	powierzchowność.	Jej	piękno	biło	ze	środka.
–	Myśla łem,	 że	nie	masz	 szans	w	prawdziwych	za wodach.

Chcia łem	mieć	więcej	dzieci.	Ja…
Serce	wa liło	jej	jak	osza la łe.
–	Ty…?
Przyłożył	 dużą	 dłoń	 do	 jej	 policzka	 i	 przesunął	 zmysłowo

kciukiem	po	delikatnych	wargach.
–	Kochasz	Ja ney,	a	ona	kocha	ciebie.	Ranczo	jest	położone

na	odludziu.	Myśla łem,	że	jako	początkują ca	łyżwiarka,	choć-
by	na wet	obiecują ca,	nie	będziesz	mieć	oporów,	żeby	porzu-
cić	 to	 ma rzenie	 i	 podą żyć	 za	 innym.	 Że	 zechcesz	 wyjść	 za
mąż.	Mieć	dzieci…	–	Za brał	rękę.	–	To	było,	za nim	się	przeko-
na łem,	 jaka	 jesteś	 dobra.	 –	 Uśmiechnął	 się	 ze	 smutkiem.	 –
Nic	dziwnego,	że	twoi	rodzice	tak	wiele	dla	ciebie	poświęcili.
Nigdy	 nie	 widzia łem,	 żeby	 ktoś	 tak	 rewela cyjnie	 jeździł	 na
łyżwach.



Czuła,	że	miękną	jej	kola na.	Chciał	się	z	nią	ożenić.	Chciał
mieć	z	nią	dzieci.	Chciał	ją	prosić,	żeby	zosta ła,	zrezygnowa ła
z	łyżwiarstwa	dla	niego	i	Ja ney.	Nie	wiedział,	że	była	gotowa
to	zrobić	na wet	wtedy.	Przecież	go	kocha ła.
–	Ale	to	wszystko	było	nierealne	–	kontynuował,	odsuwa jąc

się	z	wystudiowa nym	uśmiechem.	–	Masz	wspa nia łą	ka rierę	–
powiedział,	 wska zując	 ma ja czą cą	 w	 odda li	 arenę	 lodową.	 –
Jestem	pewien,	że	ty	i	Paul	zdobędziecie	olimpijskie	złoto.
–	 Dziękuję	 –	 odparła	 przyga szonym	 głosem,	 a	 widoczny

w	jej	oczach	błysk	ra dości	na gle	zgasł.
–	Dopilnuję,	żeby	Ja ney	i	Burt	byli	na	miejscu	i	dopingowa li

cię	w	Pjongczangu	–	dodał	ła godnym	tonem.
Utkwiła	w	nim	spojrzenie.	Na	jej	twa rzy	ma lowa ło	się	roz-

cza rowa nie.
–	O	co	chodzi?	–	spytał,	marszcząc	brwi.
–	Ty	nie	przyjedziesz?	–	wyduka ła.
Rozchylił	 zmysłowe	 wargi,	 nieprzerwa nie	 świdrując	 ją

wzrokiem.	Oddech	uwiązł	mu	w	gardle.
–	Chcia ła byś,	żebym	tam	był?	–	spytał	chra pliwym	głosem.
–	Tak	–	wyszepta ła.
Nie	 zwa ża jąc	 na	 tłoczą cych	 się	 wokół	 ludzi	 i	 śnieg,	 który

za czął	delikatnie	prószyć,	ujął	jej	twarz	w	ciepłe,	duże	dłonie
i	na chylił	się	do	jej	ust.	Przywarł	do	niej	warga mi	z	taką	czu-
łością,	że	odebra ło	mu	dech,	a	jej	po	policzkach	pociekły	bez-
barwne	strużki	łez.
Gdy	poczuł	ich	smak,	poderwał	głowę.
–	Pła czesz?
–	 To	 ze	 szczęścia	 –	 odparła	 cicho,	 wpa trując	 się	 w	 niego

błyszczą cymi	ocza mi.	–	Po	prostu	się	ze	mnie	wylewa.
Rozcią gnął	usta	w	uśmiechu.
–	Och.
Za śmia ła	się	beztrosko,	ktoś	mógł by	na wet	uznać,	że	głup-

kowa to.	Ale	życie	znowu	na bra ło	barw.	Znowu	było	cudowne!



Podoba ła	mu	się	ta	zmia na,	która	w	niej	za szła.	Cieszył	się,
że	to	jego	za sługa.
–	Okej.	Ja	też	z	nimi	przyja dę	–	oświadczył.	–	Do	Pjongczan-

gu.
–	Świetnie.
Oboje	się	roześmia li,	za wstydzeni	uśmiecha mi	ga piów.
–	Domyślam	się,	że	przez	najbliższy	miesiąc	będziesz	sporo

trenować	–	powiedział,	odsuwa jąc	się	od	Ka riny.
–	Tak,	ca łymi	dnia mi.	Przede	mną	dużo	pra cy.
–	Dbaj	o	siebie	–	rzucił.
–	Ty	też	–	odparła.
–	 Gdybym	 mógł,	 za brał bym	 cię	 z	 nami	 do	 domu	 –	 dodał

z	westchnieniem.
–	Gdybym	mogła,	chętnie	bym	z	wami	pojecha ła.
Serce	podskoczyło	mu	w	piersi.	Ujął	jej	dłoń,	tę,	którą	zdo-

biła	bransoletka.
–	Podoba	ci	się?
–	Bardzo	–	przyzna ła.	–	Ale	mogłeś	sobie	da rować	tę	żabę.
–	Pomyślę,	czym	ją	za stą pić	–	stwierdził	ze	śmiechem.
–	Lubię	żaby.	Ale	nie	na	lunch.
–	Ja	też.
Uniósł	jej	dłoń	do	ust	i	czule	poca łował.
–	Trzymaj	się	z	dala	od	niedźwiedzi.
Potrzebowa ła	 chwili,	 za nim	 zrozumia ła,	 co	 ma	 na	 myśli,

i	roześmia ła	się	na	wspomnienie	tamtego	zda rzenia.
–	Jak	się	ma	Dietrich?
–	Cieszy	się,	że	znów	może	spać	w	pokoju	Ja ney.	–	Pokręcił

głową.	–	Fa ceci	potra fią	być	tacy	ślepi…
–	Nie	wychodź	na	deszcz	bez	sztormia ka	–	zmieniła	temat.
–	Dobrze	–	odpowiedział,	za tra ca jąc	się	w	jej	pięknych	sza -

rych	oczach.



Wokół	wirował	śnieg,	a	oni	tylko	sta li,	pożera jąc	się	wzro-
kiem.	 Ka rina	 nie	 chcia ła	 odchodzić.	 Chcia ła	 zostać	 i	 już	 do
końca	życia	się	w	niego	wpa trywać.	Niestety,	nie	mogła.
Ja ney	wróciła	w	podskokach,	szczerząc	się	na	widok	za pa -

trzonych	w	siebie	dorosłych,	których	kocha ła	najbardziej	na
świecie.
–	Ładna	ta	lalka	–	oznajmiła,	przykuwa jąc	ich	uwa gę.	–	Ale

wolę	 łyżwy	–	doda ła.	 –	 Jak	dorosnę,	chcę	być	 łyżwiarką,	 tak
jak	ty	–	wyzna ła	Ka rinie	i	mocno	ją	przytuliła.
–	Możesz	 być,	 kim	 tylko	 zechcesz	 –	 odparła	 ła godnie,	 od-

wza jemnia jąc	uścisk.	–	Wystarczy,	że	w	siebie	uwierzysz.
–	Wygra cie	z	Paulem.	Jestem	tego	pewna!
Ka rina	rozcią gnęła	usta	w	uśmiechu,	lecz	gdy	spojrza ła	na

Mica ha,	w	jej	oczach	za gościł	smutek.	Wyglą dał	na	przybite-
go.	Nie	mia ła	 pojęcia	 dla czego.	Nim	 zdą żyła	 za pytać,	 śnieg
zgęstniał,	a	Micah	rzucił:
–	Pora	na	nas.	Musimy	się	wyspać,	bo	wyla tujemy	z	sa mego

rana.	Po	drodze	muszę	jeszcze	wstą pić	do	Phoenix	na	konfe-
rencję.	Nie	martw	się	–	zwrócił	się	do	za wiedzionej	 Ja ney.	–
Ty	wrócisz	z	Burtem	odrzutowcem.	Pilot	potem	po	mnie	przy-
leci.
–	Okej.	Super!	–	wykrzyknęła.
–	Popieram	–	wycedził	Burt.	–	Mam	trochę	pra cy	na	ranczu.
–	No	a	jak	ma	się	nasz	Billy	Joe?	–	spyta ła	Ka rina.
–	Billy	Joe	ma	się	trzymać	z	da leka,	ot	co	–	warknął	Micah.
Ka rina	podniosła	wzrok	i	na gle	jej	twarz	rozpromienił	sze-

roki	uśmiech.	Nie	musia ła	nic	mówić.	Zrozumiał,	co	zna czy	ta
mina.
–	Może	po	igrzyskach	wybierzemy	się	do	kina?	–	za sugero-

wał.
–	Nie	mówię	nie	–	odparła	z	przeką sem.
Ja ney	 sta ła	 w	 milczeniu,	 ale	 uśmiecha ła	 się	 od	 ucha	 do

ucha.	Podobnie	jak	Burt.
Kolejne	tygodnie	minęły	pod	zna kiem	intensywnych	trenin-



gów	przepla ta nych	ze	spotka nia mi	i	publicznymi	występa mi.
Paul	miał	niezły	ubaw	ze	swojej	partnerki,	która	każdą	wol-

ną	chwilę	spędza ła	na	pisa niu	z	Mica hem.
–	Dziwię	się,	że	jeszcze	nie	odpa dły	ci	palce	–	na trzą sał	się.

–	O	czym,	u	licha,	tyle	ze	sobą	ga da cie?
–	O	Ja ney.	Cóż,	głównie	o	niej.
–	A	poza	tym?
–	 O	 zwykłych	 spra wach.	 O	 Dietrichu,	 ranczu,	 interesach.

O	tym,	ile	Micah	zwiedził	miast.	–	Za wa ha ła	się,	lecz	po	chwi-
li	doda ła:	–	O	tym,	jak	bardzo	jest	sa motny.
–	Dobrze.
–	Dobrze?	–	zdziwiła	się.
–	Tak.	Skoro	jest	sa motny,	to	zna czy,	że	z	nikim	się	nie	spo-

tyka,	no	nie?
Za cisnęła	wargi.
–	W	sumie	ra cja	–	zgodziła	się,	kiwa jąc	gło wą.	–	Sprytnie	to

wymyśliłeś!
Ukłonił	się	żartobliwie.
–	Ja	i	Gerda	też	dużo	ga da liśmy	–	za uwa żył.
–	Wy	ga da liście	ze	sobą	non	stop	–	podkpiwa ła.	–	I	to	tyle,

że	nie	na dą ża liście	z	pisa niem.	A	wtedy	komórki	nie	były	tak
funkcjonalne	jak	dziś.
–	To	prawda.	Nie	było	tylu	apek.
–	Otóż	to.	–	Westchnęła.	–	Nigdy	nie	rozma wia liśmy	o	tym,

co	będzie	po	Pjongczangu	–	za częła.
–	 Jak	 to	 nie?	 –	 za oponował.	 –	Wystą pimy	w	 kilku	 rewiach

łyżwiarskich,	żeby	trochę	za robić,	potem	ja	zajmę	się	na ucza -
niem	dorosłych,	a	ty	ma gisterką.
–	No	dobra,	rozma wia łam	o	tym	z	tobą	i	Gerdą	–	przyzna ła.

–	Ale	nie	z	Mica hem.	Jemu	się	chyba	zda je,	że	jeszcze	la ta mi
będę	upra wiać	łyżwiarstwo,	zwłaszcza	jeśli,	nie	daj	Boże,	nie
wygra my	olimpia dy.



–	Ja	na	pewno	nie	za mierzam.	I	ty	też	nie.	Po	prostu	mu	to
powiedz.
–	No	nie	wiem.	Zna czy	się,	on	chce	mnie	za brać	na	randkę,

jak	wrócę	z	 igrzysk,	ale	o	niczym	innym	nie	wspominał.	No,
może	poza	tym,	że	chce	mieć	więcej	dzieci…
Brwi	podjecha ły	mu	niemal	pod	linię	włosów.
–	C’est	vrai?	–	spytał	ze	śmiechem.
Za rumieniła	się.
–	Ja	też	chcę	mieć	dzieci.	Im	więcej,	tym	lepiej.
–	Ale	on	myśli,	że	w	głowie	ci	tylko	ka riera.
–	No	wła śnie,	a	 ja	nie	wiem,	 jak	mu	 to	wszystko	wyja śnić

i	nie	wyjść	na…	no	cóż,	zbyt	zuchwa łą.
–	Chérie	–	powiedział	ła godnym	głosem.	–	Nie	wyjdziesz	na

zuchwa łą.	Kto	jak	kto,	ale	na	pewno	nie	ty.
–	Coś	wymyślę,	jak	wrócimy	z	Pjongczangu.
W	 jego	 oczach	 poja wił	 się	 błysk.	 Przypuszczał,	 że	 Micah

wymyśli	coś	dużo	szybciej.	Ale	nie	powiedział	tego	na	głos.
Ja ney	na dal	pobiera ła	lekcje	w	Ca telow,	a	Chad	był	zda nia,

że	jest	gotowa	na	na stępny	test.	Podczas	jednych	za jęć	poru-
szył	ten	temat	z	Mica hem.
–	 Jest	 na prawdę	dobra	 –	 oświadczył.	 –	Rzadko	 się	 zda rza,

żeby	dziecko	w	tym	wieku	mia ło	w	sobie	tyle	za pa łu.
–	Nie	bra kuje	jej	za chęty	i	inspira cji.	Tak	to	jest,	kiedy	ma

się	za	przyja ciół kę	świa towej	sła wy	łyżwiarkę	–	z	uśmiechem
stwierdził	Micah.
–	 To	 prawda.	 Ka rina	 jest	wyjątkowa.	 Tak	 jak	 jej	matka.	 –

Pokręcił	głową.	–	Nigdy	nie	mia łem	przyjemności	oglą dać	jej
na	żywo,	ale	na	YouTubie	można	zna leźć	 filmiki	z	 jej	wystę-
pów.	Była	niesa mowita.	Dwa	razy	wywalczyła	złoto	na	olim-
pia dzie.	Ka rina	z	początku	poszła	w	jej	śla dy	i	też	startowa ła
jako	solistka,	ale	podczas	za wodów	w	Nowym	Jorku	była	na -
pa stowa na.	 To	 dla tego	 za częła	 jeździć	 w	 pa rze	 z	 Paulem.
Dbał	o	jej	bezpieczeństwo.
–	Myśla łem,	że	łą czy	ich	coś	nieprzyzwoitego	–	wyznał	Mi-



cah.	 –	Da łem	 jej	w	kość	z	 tego	po wodu.	 Jak	mogłem	 ją	o	 to
posą dzać?	Ona	nie	należy	do	tych	kobiet,	które	uwodzą	żona -
tych	mężczyzn.
–	Ra cja.	Jej	rodzice	byli	głęboko	religijni.	Ka rina	o	tym	nie

mówi,	ale	też	jest	wierzą ca.
Micah	rozcią gnął	usta	w	leniwym	uśmiechu.
–	Za uwa żyłem.
–	No	więc	za bierze	pan	Ja ney	w	sobotę	na	test?
–	Jak	mógł bym	jej	nie	za brać?!	–	wykrzyknął	Micah.	–	Ka ri-

na	 i	Paul	będą	mieli	wtedy	ostatni	trening	przed	Pjongczan-
giem.	Za	nic	w	świecie	tego	nie	przega pię,	na wet	 jeśli	będę
się	musiał	uciec	do	pretekstu.
W	oczach	Cha da	poja wił	się	błysk.
–	Proszę	mi	wierzyć.	To	nie	będzie	konieczne.
Micah	uniósł	pyta ją co	brwi.
–	Koresponduję	z	Ka riną	i	 informuję	 ją	o	postępach	Ja ney.

Pra wie	 za	 każdym	 ra zem	 pyta,	 czy	 się	 z	 pa nem	 widzia łem
i	jak	się	pan	miewa.
–	O	proszę!	–	Wyszczerzył	się	w	uśmiechu.
Paul	i	Ka rina	akurat	kończyli	trening,	gdy	Micah	i	Ja ney	po-

deszli	do	bandy.	Chad	przyjechał	wcześniej	i	czekał	już	na	lo-
dowisku.
Ka rina	dostrzegła	zna jome	twa rze	i	rzuciła	się	pędem	w	ich

stronę,	żeby	uściskać	dziewczynkę.
–	Tak	się	cieszę,	że	cię	widzę!	–	wykrzyknęła,	mimowolnie

przeska kując	wzrokiem	na	Mica ha.
–	My	 też	 się	 cieszymy!	 –	 odpowiedzia ła	 Ja ney.	 Poma cha ła

do	Paula	i	posła ła	mu	ca łusa.	Odwza jemnił	go	i	podjechał	do
Gerdy,	która	czeka ła	na	niego	z	chłopca mi	ka wa łek	da lej.
–	Ja ney	przyjecha ła	na	test.	Jestem	pewny,	że	zda	go	śpie-

wa ją co	–	oświadczył	dumnie	Micah.
Ja ney	przytuliła	ojca.
–	 Pewnie,	 że	 tak!	 Nie	 dosta nę	 się	 na	 olimpia dę,	 jeśli	 nie



zdam	wszystkich	 testów,	dla tego	ciężko	 trenuję.	Chcę	pójść
w	 śla dy	mojej	 idolki!	 –	 Spojrza ła	 na	 Ka rinę,	 która	 się	 roze-
śmia ła.
–	Okej,	już	czas!	–	za wołał	Chad.
–	Życz	mi	szczęścia!	–	rzuciła	Ja ney,	zdejmując	ochra nia cze

i	poda jąc	je	ojcu	wraz	z	płaszczem.
–	Nie	będzie	ci	potrzebne	–	zripostował	Micah.
Ja ney	 wyszczerzyła	 się	 w	 uśmiechu	 i	 dołą czyła	 do	 grupki

dzieci,	które	również	czeka ły	na	egza min.
–	W	kół ko	oglą da	wa sze	występy	na	YouTubie	–	zwrócił	się

do	Ka riny.	–	Ja	zresztą	też	–	dodał	ze	wzruszeniem	ra mion.
Za czerwieniła	się.
–	Gerda	nas	na gra ła	i	wrzuciła	filmiki	do	sieci.
–	I	dobrze	zrobiła.	Przynajmniej	tak	mogę	na sycić	oczy	two-

im	widokiem	–	powiedział	chra pliwie.
–	Mógł byś	tu	przyjechać…	–	za częła,	ale	 jej	przerwał,	krę-

cąc	głową.
–	 Nie	 kiedy	 trenujesz	 –	 za oponował.	 –	 Musisz	 się	 skupić.

Chcę,	żebyś	wygra ła,	na wet	 jeśli	 to	ozna cza	rozłą kę.	 –	Wes-
tchnął	z	rezygna cją.
Podniosła	wzrok,	wpa trując	się	w	jego	oczy.
–	Tylko	do	igrzysk.
–	Chodzi	mi	o	to,	co	będzie	potem	–	doprecyzował.	Niemal

pożerał	 ją	wzrokiem.	Bliskość	jej	ciała	spra wia ła,	że	czuł	się
nieswojo.	Pra gnął	więcej.	Znacznie	więcej.	–	Nie	skończy	się
na	tych	jednych	za wodach,	prawda?
Sposób,	w	jaki	to	powiedział,	dał	jej	do	zrozumienia,	że	się

tego	oba wiał.	To	do	reszty	odebra ło	jej	pewność	siebie.
–	Cóż,	jeśli	teraz	przegra my,	to	pewnie	będziemy	da lej	pró-

bować	–	przyzna ła.	–	A	jeśli	wygra my…	–	Za wa ha ła	się.	–	To
czeka ją	nas	publiczne	występy	i	poka zy.	Wielu	łyżwia rzy,	któ-
rzy	 za kończyli	 ka rierę	 sportową	 i	 przeszli	 na	 za wodowstwo,
jeździ	w	rewii.



–	Pewnie	wią żą	się	z	tym	częste	podróże	–	za uwa żył.
–	Niestety	–	potwierdziła	z	westchnieniem.	–	Większość	ży-

cia	 spędziłam	 na	wa lizkach,	 jeżdżąc	 z	 jednych	 za wodów	 na
drugie.
Wsa dził	ręce	w	kieszenie	i	spojrzał	w	dal	na	Ja ney.
–	Meda le	na	pewno	są	tego	warte	–	stwierdził.
Ka rina	zmusiła	się	do	uśmiechu.	Po	tych	wszystkich	wiado-

mościach,	 które	 ze	 sobą	 wymienili,	 spodziewa ła	 się	 po	 nim
czegoś	więcej.	Czyżby	za	dużo	sobie	dopowiedzia ła?	Są dziła,
że	to	począ tek	nowego	związku,	a	on	jakby	się	wycofywał.
–	Cóż,	wiele	 dla	 nich	 poświęca my	 –	 odparła	wreszcie,	 na -

brawszy	powietrza.	–	Chyba	mamy	na	ich	punkcie	obsesję.
–	To	zrozumia łe,	jeśli	trenuje	się	tyle	lat,	żeby	osiągnąć	wy-

ma rzony	cel.
–	A	ty	masz	 jeszcze	 ja kieś	cele	w	życiu?	–	spyta ła	niepew-

nie.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	tyle,	co	kiedyś	–	wyznał.	–	Chciał bym	mieć	więcej	cza -

su	 dla	 Ja ney	 i	 pa trzeć,	 jak	 dora sta.	 Trochę	 ją	 za niedba łem.
Pra ca	cał kiem	mnie	pochłonęła.	Dopiero	do	mnie	dociera,	ile
cza su	spędziłem	w	podróży,	zajmując	się	interesa mi.
–	Ja ney	wie,	że	ją	kochasz.
–	Owszem.	Ale	oka zjonalne	wizyty	w	domu	nie	wystarczą,

żeby	tego	dowieść.	–	Spojrzał	na	nią	z	powścią gliwą	miną.	–
Robisz	to	nie	tylko	dla	siebie,	ale	również	dla	rodziców?
Skinęła	wolno	głową.
–	Byli	ze	mnie	tacy	dumni	i	tacy	szczęśliwi,	kiedy	ja	i	Paul

zosta liśmy	wybra ni	do	reprezenta cji	i	mieliśmy	jechać	do	So-
czi.	A	potem	wszystko	poszło	nie	tak.	Wiem,	że	byli	rozcza ro-
wa ni,	choć	dobrze	to	ukrywa li…	–	Za wiesiła	głos,	wspomina -
jąc	z	goryczą	dzień,	w	którym	rozbił	się	ich	sa molot.	–	Ale	na-
wet	 wtedy	 nas	 nie	 skreślili	 i	 już	 myśleli	 o	 kolejnych	 igrzy-
skach.	Tak	mocno	w	nas	wierzyli.	–	Poruszyła	się	nerwowo.	–
Chcę	 dowieść,	 że	 jestem	 godna	 pokła da nej	 we	mnie	 wiary,
a	ich	poświęcenie	nie	poszło	na	marne.



–	Na	tych	igrzy skach	dacie	im	powód	do	dumy	–	powiedział
z	przekona niem.	–	Wygracie.	Jestem	tego	pewny.
Podniosła	wzrok.	W	jej	szarych	oczach	krył	się	smutek.
–	Zrobimy,	co	w	na szej	mocy	–	odparła.	–	Wyżej	głowy	nie

podskoczysz.
Chciał	coś	odpowiedzieć,	lecz	na gle	zja wiła	się	Ja ney.
–	Uda ło	się,	zdałam!	–	wykrzyknęła.	–	Raz	nie	wylądowałam

za	czysto,	ale	i	tak	zda łam!
Ka rina	parsknęła	śmiechem.
–	Sędziowie	przy myka ją	oko	na	drobne	błędy	–	stwierdziła,

przytulając	dziewczynkę.	–	Coś	o	tym	wiem.	W	twoim	wieku
cią gle	je	popeł niałam!
Micah	zerknął	na	zega rek.
–	Przykro	mi	to	mówić,	ale	mu simy	już	iść.	Lecę	dziś	do	No-

wego	Jorku.	Tak,	wiem	–	rzucił,	widząc	kwa śną	minę	Ja ney.	–
Obieca łem,	że	będę	mniej	podróżował.	Pracu ję	nad	tym.	Mu-
szę	 pomyśleć,	 jak	 rozdzielić	 obowiązki,	 żebym	mógł	 się	 tro-
chę	wycofać	i	pozwolić,	żeby	firma	sama	na	siebie	za rabia ła.
Okej?
–	Okej,	tato.
–	Zuch	dziewczyna.	–	Przeniósł	wzrok	na	Karinę.	–	Życzył -

bym	ci	szczęścia,	ale	wiem,	że	nie	będzie	ci	potrzebne	–	po-
wiedział	cicho.	–	To	jest	twój	rok.
–	Dzięku ję	–	odpowiedzia ła	chropa wym	głosem.
–	Będziemy	 cię	 dopingować!	 –	 doda ła	 Ja ney.	 –	 Już	 się	 nie

mogę	doczekać.
–	 Ja	 też	 –	 skłama ła	Karina.	Wła śnie	 sobie	uświa domiła,	 że

bardziej	 niż	 na	 olimpijskim	 złocie	 zależa ło	 jej	 na	 Mica hu.
Czuła	 niemal	 fizyczny	 ból,	 kiedy	 pa trzyła	 z	 uśmiechem,	 jak
zmierza	za	Ja ney	na	trybuny,	żeby	pomóc	jej	zdjąć	łyżwy.
Nie	odprowa dziła	ich	wzrokiem	do	drzwi.	Serce	pękłoby	jej

chyba	na	pół,	gdyby	ujrza ła,	jak	Micah	znika	z	jej	życia.	Była
peł na	 nadziei.	 A	 potem	 w	 ciągu	 kilku	 minut	 wszystko	 się
zmieniło.



Podjechał	Paul	i	na	widok	jej	miny	zmarszczył	brwi.
–	Wszystko	gra?
–	Pewnie	–	odparła	ze	sztucznym	uśmiechem.	–	Na	czym	to

skończyliśmy…?



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Za nim	się	spostrzegli,	treningi	dobiegły	końca	i	cała	piątka
–	Paul,	Gerda,	chłopcy	i	Ka rina	–	polecia ła	do	Pjongczangu.
To	 było	 fa scynują ce	 przeżycie.	 Pjongczang	 był	 jednym

z	niewielu	miejsc	na	świecie,	których	Ka rina	 jeszcze	nie	od-
wiedziła.
Po	 ekscytują cej	 ceremonii	 otwarcia	 z	 pa ra dą	 sportowców

i	 niesa mowitą	 muzyką,	 odkryli	 nowe,	 przepyszne	 potra wy,
których	wcześniej	nigdy	nie	 jedli.	Potem	dołą czyli	do	 innych
łyżwia rzy,	żeby	się	przywitać	i	życzyć	sobie	na wza jem	powo-
dzenia.	 Wielu	 z	 nich	 startowa ło	 w	 za wodach	 od	 lat	 i	 Paul
i	Ka rina	zdą żyli	się	z	nimi	za kolegować.	Jedną	z	rzeczy,	któ re
Ka rina	uwielbia ła	w	międzyna rodowych	konkursach,	było	 to
poczucie	 wspólnoty,	 zupeł nie	 jakby	 wszyscy	 łyżwia rze	 byli
jedną	 wielką	 rodziną.	 Wszyscy	 mieli	 ten	 sam	 cel,	 te	 same
oczekiwa nia	 i	wszystkich	rozpiera ła	ta	sama	duma	z	udzia łu
w	historycznym	wyda rzeniu.	Ale	złoty	medal	był	tylko	jeden.
Dochodziło	 więc	 jeszcze	 obsesyjne	 pra gnienie	 zwycięstwa,
tego,	by	być	najlepszym.
–	Co,	jeśli	przegra my?	–	spyta ła	zestresowa na	Ka rina.
Ona	 i	 Paul	 czeka li	 na	 swój	 występ	 w	 progra mie	 krótkim.

Trybuny	były	peł ne.	Po	hali	niósł	się	głośny	gwar.	Łyż wia rze,
którzy	startowa li	przed	nimi,	wła śnie	otrzyma li	noty	okra szo-
ne	 dzikimi	 okla ska mi.	 Tymcza sem	 z	 ta fli	 sprzątnięto	 kwia ty
i	ma skotki.	Na deszła	ich	kolej.
–	Po	prostu	damy	z	siebie	wszystko.	To	wystarczy	–	wy szep-

tał.	–	A	teraz	się	uśmiechnij!	Głowa	do	góry!	Ja ney	na	pew no
gdzieś	tam	jest	i	na	nas	pa trzy.	Pojedziemy	tylko	dla	niej,	dla
Gerdy,	chłopców	i	Hilde.	Dobrze?
Na bra ła	 głęboko	 powietrza	 i	 przywoła ła	 na	 twarz	 szeroki

uśmiech.
–	Dobrze!



Wyjecha li	na	środek	lodowiska,	przyjęli	startowe	pozy	i	roz-
poczęli	występ.	To	był	dyna miczny,	za wa diacki	numer,	jak że
odmienny	 od	 tego,	 co	 przygotowa li	 na	 program	 dowolny.
Podczas	jednego	ze	skoków	Ka rina	wylą dowa ła	nieco	niepew-
nie,	ale	szybko	się	pozbiera ła.	Kiedy	znów	dołą czyła	do	Paula,
spojrza ła	na	niego	i	się	skrzywiła.
–	Nie	martw	się	–	wyszeptał.	–	Każdemu	się	zda rza!
–	Nieprawda	–	za oponowa ła.
–	Jedź	da lej!
Roześmia ła	się	i	już	do	końca	pojecha ła	bezbłędnie.	Później

przeszli	do	strefy	dla	za wodników,	gdzie	są cząc	wodę	z	bute-
lek,	z	niecierpliwością	oczekiwa li	na	noty.	Hilde	również	sie-
dzia ła	jak	na	szpilkach.
Wreszcie	ogłoszono	wyniki.	Pomimo	błędu	Ka riny	otrzyma li

wysokie	 oceny.	 Ale	 to	 nie	 wystarczyło,	 żeby	 zna leźli	 się	 na
pierwszej	pozycji.
–	Spokojnie	–	pociesza ła	ich	Hilde.	–	Popra wicie	się	po	pro -

gra mie	dowolnym.	Zoba czycie.
–	Mam	na dzieję!	–	powiedzia ła	z	westchnieniem	Ka rina	i	ro-

zejrza ła	się	po	trybunach.	–	Widzia ła	pani	Mica ha	i	Ja ney?
–	Niestety	nie	–	odparła.
Ka rina	 posmutnia ła.	 Micah	 obiecał,	 że	 będą.	 Coś	 ich	 po-

wstrzyma ło?	 Ja kiś	 wypa dek?	 Może	 ktoś	 się	 roz chorował?
Oczywiście	była	też	inna	możliwość.	Micah	mógł	tak	tylko	po-
wiedzieć,	 żeby	 spra wić	 ra dość	córce.	Co,	 jeśli	wca le	nie	 za -
mierzał	przyjeżdżać	na	igrzyska?
Jeszcze	bardziej	się	za smuciła.	Wcześniej	dał	 jej	do	zrozu-

mienia,	że	po	wszystkim	wybiorą	się	na	randkę.	Ale	to	było,
za nim	mu	wyja śniła,	co	czeka	ją	w	przyszłości.	Potem	wyda -
wał	 się	bardziej	wycofa ny.	Co,	 jeśli	 na brał	wątpliwości?	Co,
jeśli	za tęsknił	do	Lindy?
–	 Przestań	 się	 za dręczać	 –	 powiedział	 Paul.	 –	 Jeśli	 go	 nie

ma,	 to	 pewnie	 z	 ważnego	 powodu.	Nie	 bierz	 sobie	 tego	 do
serca.	Za szliśmy	 tak	da leko.	Musimy	dać	 z	 siebie	wszystko,
tak?



Spojrza ła	 na	 swojego	 partnera	 i	 przyja ciela	 i	 odparła
z	uśmiechem:
–	Tak!
Późnym	wieczorem	poszli	coś	zjeść,	a	potem	uda li	się	do	łó-

żek.	W	tym	cza sie	nikt	nie	dzwonił.	Ka rina	nie	mogła	za snąć;
za sta na wia ła	się,	czy	Micah,	Ja ney	i	Burt	w	ogóle	dotrą.	Dwa
razy	 zrywa ła	 się	 do	 telefonu,	 żeby	wysłać	Mica howi	wia do-
mość,	 lecz	za	każdym	ra zem	rezygnowa ła.	W	końcu	miał	 jej
numer.	Gdyby	 chciał,	 na	 pewno	 by	 się	 odezwał.	Nie	 za mie-
rza ła	się	mu	na rzucać.
Resztę	wolnego	cza su	spędziła	z	Paulem,	Gerdą	i	chłopca -

mi	na	za kupach	i	zwiedza niu,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	fina ło-
wym	konkursie	aż	do	ostatniej	chwili.	A	kiedy	wreszcie	nad-
szedł	ten	moment,	była	cała	w	nerwach.
Za nim	 przyszła	 ich	 kolej,	 minęły	 chyba	 wieki.	 Kiedy	 tak

czeka li,	 Ka rina	 przeczesywa ła	 wzrokiem	 trybuny,	 licząc,	 że
wśród	publiczności	znajdzie	zna jome	twa rze.	Ale	nic	z	tego.
Co	gorsza,	od	wyjazdu	ze	Sta nów	nie	otrzyma ła	od	Mica ha

żadnej	wia domości.	Niepokoiło	ją	to,	ale	nie	mogła	sobie	po-
zwolić	na	roztrzą sa nie	tego	w	myślach.	Musia ła	się	skupić	na
progra mie.	Ona	i	Paul,	jego	bliscy	i	jej	rodzice	poświęcili	tak
wiele,	żeby	dosta li	się	na	igrzyska.	W	Sta nach	kibicowa ło	im
tylu	fa nów	i	cały	Zwią zek	Łyżwiarski.	Nie	mogli	za wieść	tych
wszystkich	ludzi,	nie	mogli	za wieść	siebie.	Jeśli	Micah	się	nie
poja wi,	to	trudno.	Nic	na	to	nie	pora dzi.
Wła ściwie	to	bardziej	martwiło	ją	coś	innego.	To,	że	Lindy

mogła	do	niego	wrócić	i	odnowić	za ręczyny.	W	końcu	nieraz
się	już	schodzili.	Jeśli	Lindy	za gięła	na	niego	pa rol,	mógł	za -
pomnieć	o	tym	wszystkim,	co	wyznał	Ka rinie.	Mężczyźni	mają
sła bość	do	pięknych	kobiet,	a	taka	wła śnie	była	Lindy.
–	 Przestań	 się	 za martwiać	 –	 rzucił	 Paul,	 za nim	 wyszli	 na

lód.	–	Musisz	się	skupić.	To	decydują cy	moment,	dziecia ku.
Roześmia ła	się.
–	Wiem	i	wca le	się	nie	za martwiam.	Po	prostu	się	stresuję.

Ostatnio	się	poślizgnęłam…
–	Tym	ra zem	się	nie	poślizgniesz	–	oświadczył	z	absolutną



pewnością.	 –	 Świat	 będzie	 nasz.	 Nigdy	 nie	 byłem	 tego	 tak
pewny.	Zwyciężymy.
Słysząc	jego	entuzjazm,	za śmia ła	się	i	przytaknęła:
–	Tak.	Zwyciężymy!
Wywoła no	 ich	 na zwiska.	Wyjecha li	 na	 ta flę,	 za jęli	 pozycje

i	 czeka li	 na	 muzykę.	 Na gle	 rozległy	 się	 pierwsze	 dźwięki
Rachma ninowa,	tak	piękne,	że	aż	chwyta ły	za	serce.	Były	ni-
czym	balsam	dla	duszy.
Ka rina	spojrza ła	na	Paula.	Był	jej	opoką.	Całą	uwa gę	skupi-

ła	na	nim,	na	muzyce	i	progra mie.	Wszystko	wokół	zniknęło.
Mieli	 niewiele	 do	 stra cenia.	Byli	 na	 gwa rantowa nym	 trze-

cim	miejscu.	W	najgorszym	wypadku	zdobędą	brąz.	Nie	zmie-
nił by	tego	na wet	ponowny	błąd.
Ruszyli	peł ną	parą	i	pojecha li	 jak	nigdy	dotąd,	niczego	nie

oczekując,	na	nic	nie	licząc,	po	prostu	żyjąc	chwilą	i	ciesząc
się	każdą	sekundą	swojego	spekta kularnego	występu.
Kiedy	 skończyli,	 ludzie	 zerwa li	 się	 z	 miejsc.	 Publiczność

sza la ła.	Zewsząd	błyska ły	flesze	apa ra tów,	a	hala	dudniła	od
gromkich	braw.	Ka rina	spojrza ła	na	Paula	ze	łza mi	w	oczach.
–	Idealnie	–	wyszeptał.
–	Idealnie	–	powtórzyła	z	uśmiechem.
Kła nia jąc	 się,	 zlustrowa ła	wzrokiem	 trybuny.	Nie	 żeby	ko-

goś	 szuka ła,	 lecz	 gdy	 ujrza ła	 cha rakterystycznego	 stetsona,
jej	oczy	rozbłysły.	Obok	siedzia ła	mała	dziewczynka.
Micah	i	Ja ney!	Przyjecha li!	Wszystko	widzieli!
–	Micah	tu	 jest!	–	wyszepta ła	podnieconym	głosem.	–	 I	 Ja -

ney!
–	Ha!	Wiedzia łem	–	oznajmił	triumfalnie.
Zjecha li	z	ta fli,	a	Hilde	ich	uściska ła.
–	Wygra my.	Wiem	to!
–	Trzymajmy	kciuki	–	powiedzia ła	szeptem	Ka rina.
–	Nie	ma	potrzeby	–	oświadczył	Paul,	gdy	na	wielkim	ekra -

nie	 wyświetliły	 się	 ich	 wyniki.	 –	 A	 nie	 mówiłem?!	 Pierwsze



miejsce!
–	Żebyśmy	tylko	utrzyma li	prowa dzenie…	–	wyduka ła	cicho

Ka rina.
–	Trochę	wia ry	–	rzuciła	Hilde,	przytula jąc	ją	dla	otuchy.	–

To	nasz	wieczór!
I	rzeczywiście	na	koniec	występów,	po	podliczeniu	wszyst-

kich	punktów,	Paul	i	Ka rina	wciąż	byli	na	pierwszym	miejscu.
Uda ło	się!	Zdobyli	złoto!
Ceremonia	wręczenia	meda li	była	niezwykle	emocjonują ca.

Trzy	najlepsze	pary	wyjecha ły	kolejno	na	środek	ta fli	i	za jęły
miejsca	 na	 podium,	 otrzymując	 bra wa	 od	 publiczności.	 Na -
stępnie	wszyscy	się	uściska li,	da jąc	wyraz	sportowej	posta wy
w	uzna niu	bólu	i	bla sku	towa rzyszą cych	za wodom.
Gdy	 na	 szyjach	 Paula	 i	 Ka riny	 za wisły	 złote	 krążki,	 oboje

spojrzeli	 na	 siebie,	 a	 potem	 na	 tłumy,	 pła cząc	 ze	 szczęścia
wśród	burzy	okla sków.
Pierwsi	na	świecie.	Wow!
Wywia dy,	 których	 później	 udziela li,	 zda wa ły	 się	 cią gnąć

w	nieskończoność.	Ka rina	bardzo	pra gnęła	zoba czyć	się	z	Mi-
ca hem	 i	 Ja ney,	 ale	 tym	 ra zem	 obowiązki	 mia ły	 pierwszeń-
stwo.
Ra zem	z	Paulem	uśmiecha li	się	do	ka mer,	prezentowa li	me-

da le,	 gra tulowa li	 innym	 łyżwia rzom	 świetnych	 występów
i	 dziękowa li	 wszystkim,	 którzy	 pomogli	 im	 się	 dostać	 na
igrzyska.	To	była	długa	lista.
Kiedy	wreszcie	mieli	 trochę	wolnego	cza su,	Ka rina	poszła

poszukać	Mica ha	i	Ja ney,	ale	nigdzie	nie	mogła	ich	zna leźć.
Zdesperowa na,	wysła ła	Mica howi	wia domość:
Jesteście	z	Ja ney	w	ja kiejś	restaura cji?
Odpowiedź	przyszła	dopiero	po	pięciu	minutach:
Przepra szam,	mogliśmy	zostać	tylko	na	Wasz	zwycięski	wy-

stęp.	Wra ca my	już	do	Sta nów.	Gra tula cje.
To	wszystko.	Liczyła,	że	będą	mogli	spokojnie	usiąść	 i	po-

rozma wiać,	również	o	tym,	dla czego	za czął	się	od	niej	odda -



lać.	Ale	jego	już	nie	było.
Z	trudem	powstrzymywa ła	łzy.
–	Tak	mi	przykro	–	powiedział	Paul,	odga dując	z	wyra zu	jej

twa rzy,	co	się	sta ło.	–	Nie	zosta li?
–	Na pisał,	że	musieli	wra cać	do	domu	–	wyja śniła,	ociera jąc

łzy.	 –	No	nic.	Złoto!	Dasz	wia rę?	 Jesteśmy	najlepsi	na	 świe-
cie!
–	A	jakże!
–	Dosta łam	propozycję	udzia łu	w	rewii	–	oznajmiła	Ka rina.
–	Ja	też!
–	I	co	ty	na	to?
–	Zgodzę	się,	jeśli	i	ty	się	zgodzisz.
–	 Jeden	 czy	 dwa	 anga że	 by	 się	 przyda ły,	 ale	 tylko	 po	 to,

żeby	za robić	na	college	–	stwierdziła.	 –	A	w	trakcie	studiów
mogła bym	uczyć	jazdy	na	łyżwach.
–	Myśla łem	o	tym	sa mym	–	wyznał	z	westchnieniem.	–	Mam

już	dość	życia	na	wa lizkach.	Chciał bym	uczyć	dorosłych.	Poza
tym	 też	mógł bym	 trenować	 łyżwia rzy.	Wiesz	 co?	Nieważne,
czego	 oczekują	 od	 nas	 inni.	 Zróbmy	 to,	 na	 co	 sami	 mamy
ochotę.
–	Zgoda!	–	przytaknęła	z	uśmiechem.
Osta tecznie	 przysta li	 na	 jednora zowe	występy	w	 prestiżo-

wych	eventach,	włącznie	z	rewią,	ale	posta wili	spra wę	ja sno:
nie	 za mierza li	 jeździć	 profesjonalnie	 ani	 startować	w	 za wo-
dach.	Chcieli	podą żyć	innymi	ścieżka mi	ka riery.
To	była	słuszna	decyzja.	Bądź	co	bądź,	za wsze	mogli	wrócić

do	 łyżwiarstwa.	A	orga niza torzy	 rewii	 za pewnili,	 że	 jeśli	 ze-
chcą,	mogą	występować	w	show	gościnnie.	Ka rinie	spodobał
się	ten	pomysł,	bo	byłoby	jej	ła twiej	opła cić	studia.	Paul	rów-
nież	 uznał,	 że	 dodatkowa	 gotówka	 nie	 za szkodzi;	 mógł by
odłożyć	trochę	na	eduka cję	chłopców.
Obieca li,	że	to	przemyślą.
A	potem	wrócili	do	domu.



Ka rina	 na dal	 utrzymywa ła	 kontakt	 z	 Ja ney.	 Ilekroć	 z	 nią
rozma wia ła,	drża ła	na	myśl	o	tym,	że	Micah	i	Lindy	znów	mo -
gli	do	siebie	wrócić.	Ale	nic	na	to	nie	wska zywa ło.	Brak	infor-
ma cji	o	Lindy	trochę	ją	uspokoił,	dopóki	Ja ney	nie	na pomknę-
ła,	 że	 tata	 przywiózł	 na	 ranczo	 swoją	 osobistą	 asystentkę,
żeby	poka zać	jej	bydło.	Ja ney	ją	lubiła,	przynajmniej	nie	krzy-
cza ła.	Ale	było	za	wcześnie,	by	wyrokować.
Świa domość	tego,	że	Micah	spotyka	się	z	kimś	innym,	bar-

dzo	ją	przygnębiła.	Żeby	o	tym	nie	myśleć,	rzuciła	się	w	wir
na uki.	Jeden	z	adiunktów	wykła da ją cy	geologię	za prosił	ją	na
randkę.	Sa motna	i	pogrą żona	w	smutku,	zgodziła	się.
Oka za ło	 się	 jednak,	 że	nie	mają	 ze	 sobą	wiele	wspólnego.

Jedli	hamburgery	z	frytka mi,	a	on	w	kół ko	pytlował	o	ja kichś
ka mieniach,	 aż	 w	 końcu	 Ka rina	 za pra gnęła	 zdzielić	 go	 jed-
nym	po	głowie.	Potem	odwiózł	ją	do	domu	i	na wet	nie	próbo-
wał	 poca łować	 na	 pożegna nie.	 W	 sumie	 dobrze,	 bo	 i	 tak
chcia ła	go	spuścić	na	drzewo.	W	życiu	nie	była	na	tak	nud nej
randce.
Opowiedzia ła	 o	 niej	 Ja ney,	 lecz	 przemilcza ła,	 jaka	 to	 była

męczarnia.	Skoro	Micah	uma wiał	się	z	 innymi,	to	niech	wie,
że	ona	nie	jest	gorsza!
Nie	 wspomnia ła	 również	 o	 tym,	 że	 za częła	 studiować

w	miejscowym	college’u.	Mica ha	 i	 tak	by	 to	nie	ob chodziło.
Najwyraźniej	był	szczęśliwy	ze	swoją	asystentką.	Naj ważniej-
sze,	żeby	była	miła	dla	Ja ney.	Tylko	to	się	liczyło.
Wła śnie	 skończyła	 za jęcia	 i	 wra ca ła	 pieszo	 do	 domu,	 gdy

na gle	tuż	przed	budynkiem	zoba czyła	niezwykle	drogi	sporto-
wy	sa mochód.	Najwyraźniej	ktoś	miał	boga tych	gości.
Pomyśla ła	 o	Mica hu	 i	 ciężko	westchnęła.	 Nie	widzia ła	 go

od	miesięcy.	Tak	ją	to	przygnębia ło,	że	stra ciła	dawną	pa sję
i	za pał	do	jazdy,	a	na	lodowisko	za glą da ła	tylko	spora dycznie.
Przekręca ła	akurat	klucz	w	zamku,	gdy	zza	pleców	dobiegł

ją	 odgłos	 otwiera nych	 drzwi.	 Odwróciła	 się	 i	 ku	 swojemu
zdziwieniu	zoba czyła	Mica ha.	Miał	na	sobie	bardzo	twa rzowy
gra na towy	garnitur,	bia łą	koszulę	i	jedwabny	kra wat.	Bra ko-
wa ło	tylko	stetsona.
Gdy	do	niej	podszedł,	serce	za częło	jej	ga lopować.



Na	widok	ksią żek,	które	trzyma ła	w	ręku,	zmarszczył	brwi.
Na	 studiach	 korzysta li	 głównie	 z	 wydań	 elektronicznych,
z	wyjątkiem	dwóch	przedmiotów,	które	jeszcze	nie	doczeka ły
się	cyfrowych	podręczników.
–	A	to	co?	–	spytał.	–	Wra casz	z	biblioteki?
–	Z	za jęć	–	odpowiedzia ła.
–	Z	za jęć?
–	Kończę	licencjat	z	historii	–	wyja śniła.
Spojrzał	na	nią	nieco	za skoczony.
–	Myśla łem,	że	ty	i	Paul	występujecie	w	rewii.
–	Tylko	oka zjonalnie,	 żebym	mogła	opła cić	college.	Studia

kosztują.
Jego	wyraz	twa rzy	na gle	się	zmienił.
–	Są dziłem,	że	rewia	jest	tym,	co	za mierza cie	robić.
–	Mamy	już	dość	życia	na	wa lizkach	–	powiedzia ła	po	pro-

stu.	 –	Paul	 chce	być	obecny	w	domu	 i	uczestniczyć	w	życiu
dzieci.	Poza	tym	tęskni	za	Gerdą,	a	gdy	chłopcy	poszli	do	ze-
rówki,	ona	nie	może	tak	dużo	podróżować.
–	Rozumiem.	–	Wca le	nie,	ale	wypa da ło	tak	powiedzieć.
–	Na pijesz	się	kawy?	–	za proponowa ła.
–	Chętnie.	Czekam	tu	od	godziny.	Mia łem	na dzieję,	 że	 się

poja wisz.	Byłem	na	lodowisku,	ale	cię	tam	nie	za sta łem.
–	Ja ney	ci	powiedzia ła,	że	wróciłam	do	Jackson.	–	Wpuściła

go	do	mieszka nia	i	przeszła	do	kuchni.
–	Owszem.
Na sta wiła	wodę	na	kawę.
–	Jak	jej	idzie	w	szkole?
–	Na	 ra zie	 dobrze.	 –	 Przysiadł	 na	 stoł ku	 przy	 bla cie	 i	 pa -

trzył,	 jak	 się	 krzą ta	 po	 kuchni.	 Wła ściwie	 to	 nie	 mógł	 ode-
rwać	od	niej	wzroku.
–	To	świetnie.
Odetchnął	chra pliwie.



–	Okej,	no	to	jak	to	jest	z	tym	profesorem	geologii,	z	którym
się	niby	spotykasz?	–	za pytał	bez	ogródek.
Zdumiona	otworzyła	szeroko	usta.
–	A	 jak	 to	 jest	 z	 tą	asystentką,	która	 spędziła	noc	na	 ran-

czu?	–	odgryzła	się.
W	jego	oczach	na tychmiast	poja wił	się	dawny	błysk.	Roze-

śmiał	się	głębokim,	gardłowym	głosem,	a	ona	jak	zwykle	się
za rumieniła.
Podniósł	 się	z	krzesła	 i	objął	 ją	w	 ta lii,	przycią ga jąc	 lekko

do	siebie.
–	Mia łem	na dzieję,	że	ja koś	na	to	za reagujesz.
Przygryzła	dolną	wargę.
–	Nie	zosta łeś	w	Pjongczangu	–	zripostowa ła.
–	Nie	wiesz,	 jak	bardzo	 tego	pra gną łem!	 –	odpowiedział	 –

Ale	wokół	ciebie	roiło	się	od	reporterów.	Nie	chcia łem	psuć
tak	 ważnej	 dla	 ciebie	 chwili.	 To	 był	 twój	 moment	 sła wy.
Wiem,	jak	ciężko	na	to	pra cowa łaś.
–	Odda ła bym	wszystko,	żeby	tylko	się	z	tobą	zoba czyć	–	od-

parła	ponętnym	głosem.
–	Och,	skarbie	–	wycedził.	–	Tak	mi	ciebie	bra kowa ło!
Pochylił	 się	 i	 poca łował	 ją	 łapczywie,	 a	 ona	 za plotła	 mu

ręce	na	szyi	i	odwza jemniła	poca łunek	z	taką	za chłannością,
jakby	już	więcej	mia ła	go	nie	zoba czyć.	On	najwyraźniej	czuł
się	tak	samo,	bo	bardzo	długo	nie	odrywał	ust,	żeby	za czerp-
nąć	powietrza.
Tuląc	ją	w	ra mionach,	przeniósł	wargi	na	jej	szyję.
–	Mia łaś	wszystko.	Dla czego	wróciłaś	do	college’u?
Jeszcze	mocniej	objęła	go	za	szyję.
–	Chcę	uczyć	w	podsta wówce	 –	wyja śniła.	 –	Do	 licencja tu

został	 mi	 jeszcze	 jeden	 semestr,	 a	 za	 kolejne	 dwa	 czy	 trzy
lata	zdobędę	uprawnienia	peda gogiczne.
Podniósł	wzrok	i	utkwił	go	w	jej	ja snosza rych	oczach.
–	 Nie	 chcesz	 już	 więcej	 jeździć?	 Mia łaś	 wszystko,	 czego



pra gnęłaś!
–	Nie,	nie	mia łam.	–	Uniosła	rękę	 i	przesunęła	palca mi	po

jego	 pięknie	 wyrzeźbionych	 ustach.	 –	 Sła wa	 kosztuje,	 a	 jej
ceną	jest	sa motność.
–	Doprawdy?
–	 Tak.	 Bra kowa ło	mi	 Ja ney.	 I…	 ciebie	 też.	 Ja ney	 na pisa ła

mi,	że	wróciłeś	do	domu	z	asystentką…
–	Owszem,	tak	ci	na pisa ła	–	odparł	ze	śmiechem.
Za parło	jej	dech.
–	Słucham?
–	Chcia łem	sprawdzić,	czy	ci	na	mnie	za leży.	Choć	trochę.

Gdybyś	 się	 rozzłościła,	 tobym	 wiedział	 –	 wyznał.	 –	 Ale	 ty
w	ogóle	tego	nie	skomentowa łaś.
–	Aż	do	dziś.
Przechylił	głowę	i	przyjrzał	się	ba dawczo	jej	ślicznej,	za ru-

mienionej	twa rzy.
–	 Za tem	 nie	 chcesz	 kontynuować	 łyżwiarskiej	 ka riery,

mimo	iż	zdobyłaś	olimpijskie	złoto?
Uśmiechnęła	się,	kręcąc	głową.
–	Chcesz	uczyć	–	dodał	i	za cisnął	usta.
–	Tak,	bardzo.	Kocham	dzieci.
–	Cieka we,	bo	ja	też.
Szczęśliwa	wcią gnęła	głęboko	powietrze.	Jego	ciemne	oczy

wyra ża ły	więcej	niż	tysiąc	słów.
Poluzował	uścisk	i	wyszeptał:
–	Mam	pewien	pomysł.
Usłysza ła	w	jego	głosie	figlarny	ton	i	odsunęła	się	niepew-

nie,	widząc	szelmowski	błysk	w	jego	oku.
–	Posłuchaj	–	odchrząknęła,	przeczuwa jąc,	że	będzie	próbo-

wał	 ją	 uwieść.	 –	 Wiem,	 że	 to	 sta roświeckie	 i	 sztywniackie,
ale…
–	Wyłącz	ekspres	i	chodź	ze	mną.



Wypuścił	ją	z	objęć.
–	Ale	kawa	wła śnie	się	za pa rzyła	–	za protestowa ła.
–	Poczeka.	No	chodź.
Zła pał	 ją	 za	 rękę	 i	 pocią gnął	 za	 sobą.	 Cze kał	 cierpliwie

przed	drzwia mi,	aż	dobędzie	klucz	i	przekręci	go	w	zamku.
–	Dokąd	idziemy?	–	spyta ła.
–	To	niespodzianka.
Za prowa dził	ją	do	swojego	sportowego	wozu	i	usiadł	za	kie-

rownicą.
–	Jesteś	niepokoją co	ta jemniczy	–	odezwa ła	się	z	są siednie-

go	fotela.
–	Bez	obaw,	ucieszysz	się.
–	Skoro	tak	mówisz.
Uśmiechnął	 się,	 nie	 dowierza jąc,	 z	 ja kim	 spokojem	 przyj-

mowa ła	 wszystko,	 co	 się	 dzia ło.	 Cał kiem	 ina czej	 niż	 Lindy,
która	nigdy	nie	przepuszcza ła	oka zji	do	wszczęcia	kłótni.	Po
omacku	odszukał	jej	dłoń	i	za mknął	ją	mocno	w	swojej.	Wes-
tchnęła	i	odwza jemniła	jego	uścisk.
–	A	co	z	Paulem?	–	spytał	znienacka.
–	Nie	ma	ta kich	ambicji	jak	ja.	–	Za śmia ła	się.	–	Chce	się	za -

jąć	 kształ ceniem	 dorosłych.	 Do	 tego	 nie	 potrzeba	 dyplomu
ma gistra.
–	Rozumiem.
–	Za mierza	również	pra cować	jako	trener.
–	Też	byś	tak	mogła	–	za sugerował.
–	Nie,	 jeśli	 będę	 uczyć	w	 szkole	 na	 cały	 etat…	 –	 za częła,

lecz	Micah	jej	przerwał.
–	Jesteśmy	na	miejscu.
Za trzyma li	się	przed	budynkiem	sądu.
–	Co	tu	robimy?	–	spyta ła,	marszcząc	brwi.
–	Wspomina łaś	o	pra cy	z	dziećmi	–	odpowiedział,	otwiera -

jąc	jej	drzwi.	–	Mam	coś	w	sam	raz	dla	ciebie.



Roześmia ła	się.
–	Mam	pra cować	dla	mia sta?	–	spyta ła	zdezorientowa na.
–	Zoba czysz.
Za prowa dził	ją	prosto	do	urzędnika	sta nu	cywilnego,	który

powitał	ich	z	uśmiechem.
–	Czym	mogę	służyć?	–	spytał.
–	 Chcielibyśmy	 uzyskać	 zezwolenie	 na	 za warcie	 mał żeń-

stwa	–	oświadczył	Micah.
–	Oczywiście!
Oczy	Ka riny	za szkliły	się	od	łez.	Nie	przypuszcza ła,	że	jest

gotowy	 na	 ta kie	 zobowią za nie.	 Podniosła	 wzrok	 i	 utkwiła
w	nim	zdumione	spojrzenie.
–	Nie	martw	się	–	powiedział	czule.
Odetchnęła	i	posła ła	mu	uśmiech.
Micah	za ła twił	zezwolenie	i	uiścił	opła tę,	a	potem	pojechał

prosto	do	miejscowego	jubilera.
–	Obrączki	–	wyja śnił.	–	Ich	też	nie	może	za braknąć.
–	Och.
Za cią gnął	 ją	do	sklepu,	kierując	się	ku	witrynie	z	najdroż-

szą	ślubną	biżuterią.
–	Mają	 być	 na	 za wsze	 –	wyszeptał.	 –	 Kupmy	więc	 coś,	 co

będziemy	mogli	przeka zać	Ja ney.
Łzy	za la ły	jej	policzki.
–	To	ze	szczęścia?	Znów	się	z	ciebie	wylewa?	–	za żartował,

przytula jąc	ją	do	siebie.
–	Żebyś	wiedział	–	przytaknęła.
Wybra ła	komplet	z	bia łego	złota	z	sza fira mi	za miast	brylan-

tów.	Najpiękniejszy,	jaki	w	życiu	widzia ła.
–	Zosta ło	już	tylko	jedno	–	dodał,	gdy	wrócili	do	auta.	–	Ale

najpierw…	–	Wyjął	z	pudeł ka	pierścionek	za ręczynowy	i	wsu-
nął	 jej	 na	 pa lec,	 czule	 ca łując.	 –	 Za pomnia łem	 za pytać,	 ale
czy	zechcesz…?



–	 Och,	 tak	 –	 wyszepta ła.	 –	 Tak!	 –	 Pra gnęła	 tego	 z	 ca łego
serca.
Pochylił	się	ku	niej	i	musnął	usta mi	jej	usta.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	się	cieszę,	że	przyjęłaś	oświadczyny.

Ka mień	z	serca.
–	Dla czego?	–	spyta ła	w	roztargnieniu.
–	Cóż,	wyna ją łem	zespół	i	ca tering,	i	mam	już	doga da nego

pa stora.	Udzieli	nam	ślubu	na	ranczu	w	tę	niedzielę…
Wcią gnęła	gwał townie	powietrze.
–	Ale,	ale…
–	 Ale	 przecież	 jeśli	 mnie	 kochasz,	 a	 co	 do	 tego	 nie	 mam

wątpliwości,	to	nie	będziesz	chcia ła	zwlekać.
Nie	przesta wa ła	się	w	niego	wpa trywać.
–	Skąd	ty…?
–	 Ja ney	nie	ma	przede	mną	ta jemnic.	Mówi	mi	wszystko	–

odparł	z	szelmowskim	uśmieszkiem.
Wszystko…
Przypomnia ła	 sobie	 te	 ża łosne	 wia domości,	 które	 wysła ła

do	 Ja ney.	Te,	w	których	martwiła	się	o	 jej	ojca,	dopytywa ła,
jak	się	ma	i	czy	się	za	bardzo	nie	przepra cowuje.
–	Poka za ła	ci	wia domości	–	jęknęła.
–	 Wszystkie,	 bez	 wyjątku.	 Byłem	 pewny,	 że	 nie	 będziesz

chcia ła	za mieszkać	na	sta łe	na	odludziu	i	zwią zać	się	z	kimś,
kto	ma	już	rodzinę.	Zwłaszcza	że	dopiero	co	wygra łaś	igrzy-
ska.	Byłem	przybity	i	pewnie	wyglą da łem	tak	źle,	jak	się	czu-
łem,	bo	Ja ney	przyniosła	mi	swój	telefon	i	zosta wiła	z	wyświe-
tlonymi	wia domościa mi,	które	od	ciebie	dosta ła.
–	Przebiegła	lisiczka	–	za śmia ła	się	Ka rina.
–	Kocha	cię.	–	Odgarnął	jej	włosy	z	twa rzy	i	dodał	z	powa -

gą:	–	Ja	też	cię	kocham.	Ca łym	sercem.	Popeł niłem	mnóstwo
błędów,	ale	jeśli	mi	pozwolisz,	to	zrobię	wszystko,	żeby	ci	to
wyna grodzić.	Chciał bym	mieć	z	tobą	gromadkę	dzieci.	Wiesz,
żeby	mieć	komu	przeka zać	ranczo	i	biznes	naftowy.



–	Też	bym	tego	chcia ła.	Bardzo	–	odparła	chro pa wym	gło-
sem.
Za cisnął	wargi.
–	No	więc	skoro	jesteśmy	już	za ręczeni…?
–	Co?	Nie!
Uniósł	brwi	ze	zdziwieniem.
–	Nie!	–	powtórzyła,	oblewa jąc	się	rumieńcem.	–	Chcę	cały

pa kiet:	 ceremonię,	niepokój	oczekiwa nia,	 całą	 tę	nerwówkę,
noc	poślubną,	po	prostu	wszystko.
–	Panno	Carter!	–	wykrzyknął.	–	Nie	są dzisz	chy ba,	że	chcę

cię	uwieść?
Odchrząknęła.
–	Cóż…	–	za częła,	ale	urwa ła,	słysząc	jego	chichot.
–	Chciał bym,	żebyś	przyjecha ła	na	weekend.	Możesz	za jąć

swój	sta ry	pokój,	a	Burt	i	Ja ney	będą	strzec	twojej	cnoty.	A	co
tam,	Dietricha	 też	posta wimy	na	 stra ży.	Może	na wet	 z	 tobą
spać,	jeśli	przez	to	poczujesz	się	bezpieczniej.
Parsknęła	śmiechem	i	mocno	go	przytuliła.
–	Och,	na prawdę	cię	kocham.
–	Za uwa żyłem.	No	dobrze.	Ostatni	przysta nek.
Pojecha li	do	butiku,	jedynego	ta kiego	w	mieście.
–	Na	wysta wie	widzia łem	suknię	ślubną	–	wyja śnił.	–	Ilekroć

przyjeżdża łem	 tu	 z	 Ja ney,	nie	mogłem	się	na	nią	na pa trzeć.
Wyobra ża łem	sobie,	jak	byś	w	niej	wyglą da ła.
–	 Ale	 może	 na	 mnie	 nie	 pa sować,	 a	 skoro	 ślub	 ma	 być

w	niedzielę…
–	 Sprawdziłem.	 To	 twój	 rozmiar	 –	 wyszeptał.	 –	 Chodźmy.

Za raz	się	przekonasz.
Wszedł	z	nią	do	sklepu.	Na	widok	Ka riny	projektantka	unio-

sła	brwi	i	za chichota ła.
–	Pa nie	Torrance,	czyżby	się	zgodziła?
–	 Owszem	 –	 odparł.	 –	 I	 na wet	 nie	 mu sia łem	 wpędzać	 jej



w	poczucie	winy,	 przyzna jąc	 się,	 że	 już	 za mówiłem	 dla	 niej
suknię.
–	Co	ta kiego?	–	wykrzyknęła	Ka rina.	–	O	mój	Boże!
–	Czuję	się,	 jakbym	zna ła	pa nią	od	 lat	–	powiedzia ła	ra do-

śnie	wła ścicielka	butiku.	–	Pan	Torrance	wciąż	mówi	o	pani.
Ka rina	spojrza ła	na	niego	z	miłością.
–	Ja	mam	tak	samo	–	wyzna ła.
–	Proszę	przymierzyć.	Chcę	mieć	pewność,	że	pa suje.	Jeśli

będą	potrzebne	poprawki,	zrobię	wszystko,	żeby	na	jutro	była
gotowa	–	obieca ła.
Suknia	leża ła	jak	ulał,	ale	Ka rina	była	przesądna	i	nie	poka -

za ła	się	w	niej	ukocha nemu.
Wła ścicielka	ostrożnie	włożyła	kreację	do	pokrowca	i	kiedy

Micah	 uregulował	 ra chunek,	 wręczyła	 ją	 przyszłej	 pannie
młodej.
–	Życzę	wam,	żebyście	byli	ze	sobą	tak	szczęśliwi,	jak	ja	ze

swoim	mężem.	I	to	już	od	trzydziestu	lat	–	powiedzia ła	na	po-
żegna nie,	przytula jąc	Ka rinę.
–	Dziękuję.	Suknia	jest	cudowna.
–	Koniecznie	muszę	mieć	zdjęcie	na	wysta wę.
–	Dopilnuję,	żeby	je	pani	dosta ła	–	oświadczył	Micah.
Kilka	godzin	i	kilka	na miętnych	poca łunków	później	Ka rina

siedzia ła	na	fotelu	wtulona	w	pierś	na rzeczonego.
–	Chcia ła bym	wrócić	z	tobą	do	domu	–	westchnęła	z	ża lem.

–	Ale	jutro	z	sa mego	rana	mam	za jęcia	i	ćwiczenia	praktycz-
ne,	do	których	muszę	się	przygotować.
–	Cierpliwości,	niedługo	weekend	–	odparł	w	za dumie.	Miał

rozwią za ny	 kra wat	 i	 rozcheł sta ną	 koszulę.	 Ona	 siedzia ła
w	rozpiętej	bluzce	i	zsuniętym	sta niku.
Pochylił	się,	przykła da jąc	wargi	do	jej	na giej,	miękkiej	pier-

si.
–	Świetnie	się	dopeł nia my.
–	Owszem.	 –	Roześmia ła	 się,	dotyka jąc	 jego	ust.	 –	Pewnie



uwa żasz,	że	jestem	śmieszna	i	strasznie	sta roświecka.
Uciszył	ją	poca łunkiem.
–	Też	chcę	to	zrobić,	jak	na leży.	Dać	Ja ney	dobry	przykład.

Nie	popisa łem	się	z	Lindy	–	przyznał,	kręcąc	gło wą.	 –	Omal
nie	 popeł niłem	 fa talnego	 błędu.	 Na dal	 nie	 potra fię	 zrozu-
mieć,	jak	mogłem	być	taki	ślepy.
–	Cza sa mi	nie	dostrzega my	tego,	co	mamy	tuż	przed	ocza -

mi	 –	 powiedzia ła	 koją cym	 głosem.	 –	 Kochasz	 Ja ney.	 I	 ona
o	tym	wie.
–	 Chcia ła by	mieć	 rodzeństwo	 –	wyszeptał	 z	 uśmiechem.	 –

Ale	możemy	z	tym	poczekać,	aż	skończysz	studia.
–	W	cią ży	też	można	studiować	–	za uwa żyła.	–	Tak	się	skła-

da,	że	część	studiów	ma gisterskich	mogła bym	odbyć	na	odle-
głość.	Już,	yyy,	o	to	pyta łam.
Za śmiał	się.
–	Mia łaś	ja kieś	pla ny?
–	Ra czej	na dzieję.	 –	Popa trzyła	na	niego	ba dawczo.	 –	Pra -

gnę	cię	ponad	wszystko.	Bardziej	niż	jeździć	na	łyżwach.	A	to
nie	byle	co.
–	 Ja	 też	 cię	 pra gnę.	 –	 Poca łował	 ją	 za chłannie,	 po	 czym

wstał	ra zem	z	nią.	–	Długo	nie	byłem	z	kobietą	i	trochę	sobie
nie	 ufam.	 Lepiej	 już	 wrócę	 do	 domu.	 Przyja dę	 po	 ciebie
w	pią tek.	Ile	masz	za jęć	w	przyszłym	tygodniu?
–	Jeden	z	moich	wykła dowców	idzie	na	opera cję,	więc	tylko

jedne,	w	czwartek	rano.
–	Świetnie	–	stwierdził	z	błyskiem	w	oku.	–	Polecimy	do	Na -

ssau	na	trzy	dni.	Taka	krótka	podróż	poślubna.
–	A	co	z	Ja ney…?
–	Zosta nie	z	Gerdą	i	Paulem	–	oświadczył.	–	Tak,	już	ich	py-

ta łem.
–	Proszę,	proszę.	Gerda	słowem	nie	pisnęła!
–	Za broniłem	im	mówić	–	za śmiał	się.	–	Ja ney	będzie	w	do-

brych	rękach.



–	Na	pewno.	Czyli	Na ssau?
–	Tak.	By łaś	tam?
–	To	akurat	jedno	z	garstki	miejsc,	których	nie	odwiedziłam

–	wyzna ła.	 –	Kiedyś	Baha my	za mieszkiwa li	piraci.	Wiesz,	hi-
storia…
–	Jeśli	chcesz,	mogę	nosić	przepaskę	na	oku	i	za ła twić	ja kąś

pa pugę	–	rzucił	z	przeką sem.
Przywarła	do	niego.
–	Och,	jesteś	kocha ny.
–	Owszem	–	przy znał	ze	śmiechem,	przy ciska jąc	ją	mocniej

do	siebie.	–	Pora	na	mnie.	Nie	odrywaj	się	od	na uki.
–	Dobrze.	Uważaj	na	siebie.
–	Za wsze	uważam.	–	Uniósł	jej	dłoń	do	ust	i	złożył	delikatny

poca łunek	na	pierścionku	zaręczynowym.	–	Jeszcze	tylko	kil-
ka	dni.	A	potem	fa jerwerki!
Jej	sza re	oczy	rozbłysły.
–	Przyrzekasz?
–	Z	ręką	na	sercu.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

O	ta kim	ślubie	Ka rina	za wsze	ma rzyła.	W	sa lonie	sta nął	oł -
tarz	 przybra ny	 bia łymi	 róża mi	 i	 lilia mi.	 Zja wili	 się	 wszyscy
kowboje	i	większość	wspólników	Mica ha.
Wyna jęty	na	tę	oka zję	zespół	za intonował	marsza	we selne-

go,	a	Burt	poprowa dził	 ją	środkiem	między	szpa lera mi	gości
do	czeka ją cego	Mica ha.	Kiedy	skła da ła	przysięgę	mał żeńską,
w	jej	oczach,	ukrytych	za	delikatnym,	koronkowym	welonem,
za kręciły	się	łzy.	Ża łowa ła,	że	jej	rodzice	tego	nie	widzą.	Ale
czuła,	że	wiedzą,	iż	powiodło	jej	się	w	życiu.
Gerda	była	świadkową,	a	Ja ney,	która	sta ła	z	boku	cała	roz -

promieniona,	druhną.	Kiedy	Micah	uniósł	welon	 i	poca łował
żonę,	ona	również	nie	mogła	powstrzymać	łez.
Ka rina	 chyba	 nigdy	 nie	 była	 szczęśliwsza.	 Na wet	 wte dy,

kiedy	zdobyła	olimpijskie	złoto.
Paul	i	Gerda	uściska li	nowożeńców,	a	bliźnia cy	poszli	z	Ja -

ney	do	kuchni,	gdzie	Burt	kończył	ukła dać	na	ta cach	przeką -
ski.
Młodzi	pokroili	tort	i	za częli	się	nim	karmić,	a	w	tym	cza sie

za trudniony	przez	nich	fotograf	robił	niepozowa ne	zdjęcia	do
ślubnego	albumu.
–	O	piętna stej	mamy	sa molot	–	Micah	przypomniał	Ka rinie.

–	Kierunek:	Ba ha my.	 Ja ney	wróci	do	domu	z	Paulem,	Ger dą
i	chłopca mi.
–	A	co	z	Burtem?	–	chcia ła	wiedzieć.
–	Przez	kilka	dni	będzie	pa nem	i	władcą	pilota	do	telewizo-

ra.	 I	 nikt	mu	nie	będzie	 za wra cał	gita ry	 –	 odparł.	 –	 Jest	 za-
chwycony.
Ka rina	rozcią gnęła	usta	w	szerokim	uśmiechu.
–	Nie	wiem,	co	byśmy	bez	niego	zrobili.



–	Ja	też.
Z	pokoju	rekreacyjnego,	który	chwilowo	za mienił	się	w	salę

ta neczną,	dobiegły	dźwięki	strojonych	instrumentów.
–	Pani	Torrance,	za tańczymy?	–	spytał	Micah,	po	raz	pierw-

szy	używa jąc	jej	nowego	na zwiska.
–	Nie	jestem	w	tym	dobra	–	wyzna ła.	–	To	zna czy	znam	się

na	ba lecie,	ale	to	nie	to	samo.
–	Na uczę	cię	–	wyszeptał	czule.	Jego	spojrzenie	zdra dza ło,

że	nie	ma	na	myśli	jedynie	tańca.
–	Okej	–	zgodziła	się	i	obla ła	cudnym	rumieńcem.
Micah	tylko	się	roześmiał	i	poprowa dził	ją	na	parkiet.
Czas	pędził	jak	sza lony.	Za nim	się	spostrzegli,	siedzieli	już

w	sa molocie	w	drodze	do	Na ssau,	a	 cały	 ślub	 ja wił	 się	 jako
piękny	sen.
–	Szczęśliwa?	–	spytał	Micah.
–	Bardzo	–	odparła.
Oboje	mieli	na	sobie	zwykłe,	codzienne	ubra nia,	idealne	do

podróży.	 Nie	 spa kowa li	 ze	 sobą	 zbyt	 wielu	 rzeczy;	 zgodnie
z	 sugestią	Mica ha	 za mierza li	 kupić	wszystko,	 co	niezbędne,
na	miejscu.
–	Gdzie	się	za trzyma my?	–	chcia ła	wiedzieć.
–	W	British	Colonial	Hilton	–	odpowiedział,	po	czym	dodał

z	przeką sem:	–	Będziesz	mogła	oglą dać	z	okna,	jak	małe	ho-
lowniki	wyprowa dza ją	z	portu	ogromne	statki	wycieczkowe.
–	To	tuż	nad	wodą?
–	Tak,	nieopodal	sta rego	fortu.
–	Och,	historia!	Za bytki!	–	wykrzyknęła.
–	Otóż	to.	Kto	wie,	może	na tkniemy	się	na	ja kieś	duchy!
–	Będziesz	mnie	musiał	przed	nimi	obronić	–	rzuciła	z	bły-

skiem	w	oku.
–	Kocha nie,	obronię	cię	przed	ca łym	świa tem	–	powiedział

ła godnie.	 –	 Uczyniłaś	 mnie	 najszczęśliwszym	 fa cetem	 pod



słońcem.
–	A	ty	mnie	najszczęśliwszą	kobietą.
Niemal	przez	cały	lot	siedzieli	z	ręka mi	splecionymi	w	czu-

łym	uścisku.
W	 hotelu	 omal	 nie	 wyszli	 z	 siebie,	 próbując	 się	 za meldo-

wać.	Najwyraźniej	połowa	świa ta	również	posta nowiła	tu	zje-
chać	w	tym	sa mym	cza sie.	Ale	wreszcie	się	uda ło	i	za prowa -
dzono	ich	do	pokoju	od	strony	za toki.
–	Co	za	widok!	–	wykrzyknęła,	podchodząc	do	okna.
Micah	dał	na piwek	boyowi	hotelowemu	i	za mknął	drzwi	na

klucz.
–	Ten,	który	mam	tutaj,	 jest	 jeszcze	 lepszy	–	rzucił	prowo-

ka cyjnie.
Odwróciła	się,	a	wtedy	on	porwał	ją	w	objęcia.
–	Nie	mam	w	tym	wpra wy	–	wypa liła.	–	Nie	przeszka dza	ci

to?
Ujął	jej	twarz	w	duże,	ciepłe	dłonie.
–	 Nie,	 nie	 przeszka dza.	 Będę	 delikatny,	 jakbym	 obchodził

się	z	porcela ną.	Obiecuję.	Nie	bój	się.
–	Będzie	bola ło?	–	spyta ła	z	lekkim	niepokojem.
–	Na wet	jeśli	tak,	to	będzie	to	przyjemny	ból.
Przechyliła	głowę.	Nie	bardzo	rozumia ła,	co	ma	na	myśli.
Micah	z	uśmiechem	na chylił	się	do	jej	ust.
–	Zoba czysz…
Nie	 przypuszcza ła,	 że	 jest	 zdolna	 do	 przeżywa nia	 ta kich

rozkoszy.	 Jego	 dłonie	 delikatnie	 sunęły	 po	 jej	 na gim	 ciele,
ucząc	się	go	i	ba da jąc	z	taką	na miętnością,	że	nie	było	miej-
sca	na	słowa.
Wstrzą sa na	 kolejnymi	 fa la mi	 uniesienia,	 wypięła	 biodra

i	wygięła	 się	w	 łuk,	 chłonąc	 jego	poca łunki,	pieszczoty	 i	 ro-
sną ce	pożą da nie.	Na wet	nie	wiedzia ła,	na	ile	sposobów	moż-
na	wyra zić	miłość.



Gdy	poczuła	jego	wargi	po	wewnętrznej	stronie	ud,	jęknęła
za skoczona	 odpowiedzią	 swojego	 cia ła,	 które	 wręcz	 drża ło
z	pożą da nia.	Micah	roześmiał	się	gardłowo.	Jeszcze	żadna	ko-
bieta	 nie	 reagowa ła	 na	 niego	 w	 ten	 sposób.	 Na wet	 jego
pierwsza	 żona,	 która	mia ła	 już	 pewne	doświadczenie.	 Lindy
też	była	z	kilkoma	mężczyzna mi,	za nim	się	z	nią	za ręczył.	Ale
dla	Ka riny	 to	wszystko	było	nowe,	ekscytują ce	 i	 ta jemnicze.
Była	niewinna	i	sza lenie	go	to	podnieca ło.
Oderwał	 się	 od	 jej	miękkiego	 uda	 i	 powędrował	w	 stronę

brzucha,	przywiera jąc	do	niego	mocno	usta mi.	I	wtedy	znów
pomyślał	o	dzieciach.	Ja ney	była	jego	skarbem	od	chwili,	gdy
się	 urodziła.	 Ogromnie	 pra gnął	mieć	 kolejne	 dziecko.	 A	 na -
wet	kilkoro.
Pieszcząc	 usta mi	 jędrny,	 prężą cy	 się	 sutek,	wsunął	 dłonie

pod	jej	pośladki	i	powoli	ułożył	się	między	noga mi.
Dotykał	 jej	 w	 sposób,	 w	 jaki	 jeszcze	 nikogo	 nie	 dotykał.

Szarpnęła	 się	 lekko,	 ale	 się	 nie	 wzbra nia ła.	 O	 tak,	 chcia ła
tego.	Na wet	bardzo.
Wpiła	 się	 pa znokcia mi	 w	 jego	 ra miona,	 a	 on	 poczuł,	 jak

cała	sztywnieje.
–	Już	dobrze	–	wyszeptał	jej	do	ucha.	–	Nie	bój	się.	Nie	zro-

bię	ci	krzywdy.
To	 rzekł szy,	 poruszył	 delikatnie	 biodra mi	 i	 choć	 była	 cia -

sna,	jak	się	spodziewał,	wiedział,	że	będzie	miał	ła twy	dostęp.
Jej	cia ło	przez	chwilę	sta wia ło	opór,	ale	za raz	się	rozluźniło,
pozwa la jąc,	by	wniknął	głębiej.
–	 Boże!	 –	 wykrzyknął	 oszołomiony	 siłą	 doznań.	 Podniósł

wzrok	i	spojrzał	w	jej	zdu mione,	szeroko	otwarte	oczy.	Z	tru-
dem	 ła pał	oddech.	Serce	wa liło	mu	 jak	młotem,	wstrzą sa jąc
ca łym	 cia łem.	 Poha mował	 jednak	 na ra sta ją cą	 żą dzę,	 da jąc
Ka rinie	czas,	żeby	się	z	nim	oswoiła.	Chciał	mieć	pewność,	że
jest	 gotowa	 na	 swój	 pierwszy	 raz.	 –	 Okej?	 –	 spytał	 chra pli-
wym	głosem.
Przesta ła	wbijać	w	niego	palce.	Przełknęła	 z	 trudem	ślinę

i	wyszepta ła	suchymi	usta mi:
–	O…	okej.



Otarł	się	nosem	o	jej	nos.
–	Pierwszy	raz	za wsze	jest	trudny.	Potem	będzie	ła twiej.
–	Doprawdy?	Och!	 –	Westchnęła	głęboko	 i	 za drża ła,	kiedy

na gle	się	poruszył,	za nurza jąc	się	jeszcze	głębiej	w	jej	cudow-
nie	miękkie	ciemne	wnętrze.
–	Lepiej?	–	spytał	z	lekkim	uśmiechem.
–	Tak…	tak…	znacznie	lepiej!	–	wydysza ła	z	szeroko	otwar-

tymi	 ocza mi,	 podda jąc	 się	 wzbiera ją cym	 dozna niom,	 które
pcha ły	 ją	wyżej	 i	wyżej	 ku	 rozkoszy	 tak	 intensywnej,	 że	nie
była	pewna,	czy	to	przeżyje.
Micah	ujął	 jej	twarz	i	wychodząc	na	spotka nie	jej	ruchom,

odna lazł	wła ściwy	rytm,	który	szybko	doprowa dził	ją	na	skraj
speł nienia.
Krzyknęła	bezradna	wobec	mocy	tej	słodkiej	eksta zy,	na pa -

wa jąc	go	dziką	dumą,	kiedy	poczuł,	jak	dochodzi,	jak	przeży-
wa	swój	pierwszy	orgazm.
–	 Micah!	 –	 szlocha ła,	 kiedy	 wnikał	 w	 nią	 coraz	 głębiej

i	 szybciej.	 Ledwie	wytrzymywa ła.	 To,	 co	uzna ła	 za	 kulmina -
cję,	było	jedynie	wstępem	do	iście	nieziemskich	doznań.	Prze-
wróciła	ocza mi	i	wygięła	się	w	łuk,	targa na	rytmicznymi	spa -
zma mi	rozkoszy,	o	ja kiej	nigdy	na wet	nie	śniła.
Widząc,	jak	osią ga	speł nienie,	Micah	przestał	się	kontrolo-

wać.	Za parł	się	pięścia mi	o	ma terac	po	obu	stronach	jej	gło-
wy,	wbija jąc	się	w	nią	szybko	i	gwał townie,	by	po	chwili	uto-
nąć	w	potężnym	orga zmie.	 Jęknął	głośno,	 raz	po	 raz	wyma -
wia jąc	jej	imię,	za lewa ny	fa la mi	przemożnej	eksta zy.
Po	 wszystkim	 opa dli	 wtuleni	 w	 siebie.	 Ich	 spocone	 cia ła

wciąż	drża ły.
–	O	rany	–	wyszepta ła	Ka rina.
Micah	niemra wo	przesunął	warga mi	po	jej	brodzie	i	na krył

jej	miękkie,	na brzmia łe	usta	swoimi.
–	No	i?
–	No	i	co?
–	Bola ło?	–	spytał	 rozba wiony	 i	spojrzał	głęboko	w	 jej	 roz-



ma rzone	oczy.
Wcią gnęła	z	drżeniem	powietrze.	Czuła	się	tak,	 jakby	całe

jej	 cia ło	 eksplodowa ło,	 a	 potem	 na gle	 za pa dło	 w	 koją cy	 le-
targ.
–	Nie	–	odparła.	–	Ani	trochę!
Wyszczerzył	 się	 w	 uśmiechu	 i	 za mknął	 jej	 usta	 w	 czułym

poca łunku.
–	A,	za pomnia łem	za pytać.
Objęła	go	za	szyję,	obda rza jąc	uśmiechem.
–	O	co?
–	O	to,	czy	powinienem	się	za bezpieczyć.
Przechyliła	głowę	i	za pa trzyła	się	w	jego	ciemne	oczy.
–	Już	o	tym	rozma wia liśmy.	Pra gnę	mieć	z	tobą	dzieci.
–	Ja	też.	–	Wsunął	pod	nią	dłonie,	rozkoszując	się	dotykiem

cudownie	miękkiego	cia ła.	–	Ale	nie	byłem	pewny,	czy	jesteś
na	nie	gotowa	już	teraz.
–	Chyba	usta liliśmy,	że	cią ża	nie	przeszka dza	w	studiowa -

niu	–	rzuciła	prowoka cyjnie.
–	Cóż,	ra cja.
–	I	że	mogę	zrobić	ma gisterkę	na	odległość	–	doda ła.
Przeczesał	palca mi	jej	wilgotne	od	potu	włosy.
–	 Nie	 mógł bym	 cię	 prosić,	 żebyś	 zrezygnowa ła	 z	 łyżwiar-

stwa	–	oświadczył	uroczyście.
–	Wiem.	Ale	nie	chcę	być	cią gle	w	podróży,	z	dala	od	ciebie

i	Ja ney.	A	gdy	urodzi	się	dziecko,	chcę	być	z	nim	w	domu.
Uśmiechnął	się.
–	 Ja	 też.	 Obsta wię	 kluczowe	 sta nowiska	 kompetentnymi

ludźmi,	którym	będę	mógł	za ufać	i	w	ra zie	potrzeby	przeka -
zać	 pa łeczkę.	 Już	 nie	 pozwolę,	 by	 interesy	 kierowa ły	 moim
życiem.	Od	teraz	to	ja	będę	kierował	interesa mi.
–	Dla czego	się	wycofa łeś,	gdy	wróciliśmy	z	San	Jose?	–	spy-

ta ła	za cieka wiona.



Przesunął	palca mi	wzdłuż	jej	brwi.	Wyglą dał	na	za sępione-
go.
–	Posia dasz	rzadki	ta lent	–	za czął.	–	Widzia łem,	co	potra fi-

cie	ty	i	Paul.	Nie	chcia łem	cię	rozpra szać,	kiedy	za częłaś	roz-
wijać	 skrzydła.	 –	 Skrzywił	 się,	 lecz	 za raz	 dodał:	 –	 Poza	 tym
nie	byłem	pewny,	 czy	 zechcesz	 to	wszystko	 rzucić,	 żeby	 za -
mieszkać	na	ranczu	i	rodzić	dzieci.	To,	co	ci	oferuję,	jest	da -
lekie	od	wytwornego	życia.
–	Już	go	doświadczyłam,	mia łam	sła wę	i	pienią dze.	I	wiesz

co?	Czułam	 się	 bardzo	 sa motna.	 Paul	miał	Gerdę,	 która	 za -
wsze	go	dopingowa ła,	troszczyła	się	o	niego	i	go	pociesza ła,
a	ja	nikogo.
–	A	teraz	z	na gła	masz	rodzinę	–	stwierdził.
–	 I	 całą	 ją	 uwielbiam	 –	 za pewniła	 go	 ze	 śmiechem.	 –	 Bez

wyjątków.	 Na wet	 Dietricha.	 Jesteście	 moim	 największym
szczęściem	i	niczego	nie	pra gnę	bardziej	niż	tego,	by	spędzić
z	wami	resztę	życia.
–	Mogę	tylko	przytaknąć.	–	Mu snął	 jej	usta	swoimi	 i	poru-

szył	biodra mi.
Wstrzyma ła	oddech.	Micah	był	gotów	na	powtórkę.	W	niej

też	zrodziło	się	nowe	pra gnienie,	nowe	pożą da nie.
Za śmia ła	 się	 lekko,	 unosząc	 biodra,	 a	 on	 ponownie	 przy-

warł	do	niej	usta mi.
Wrócili	na	ranczo	zmęczeni,	ale	szczęśliwi,	akurat	w	przed-

dzień	kolejnych	za jęć	Ka riny.
Ja ney	 przytula ła	 ją	 i	 przytula ła,	 za chwycona	 pre zenta mi,

które	Ka rina	 jej	przywiozła.	Były	wśród	nich	kolorowe	spód-
niczki,	bluzki	 oraz	 szarfy	 z	 ozdobną	koronką	 i	ha ftem,	małe
portfeliki,	 duża	 pleciona	 torba	 i	 pa sują cy	 ka pelusz	w	 odcie-
niach	fioletu.	Oprócz	tego	garść	muszelek,	T-shirty,	a	na wet
na szyjnik	z	pereł.
–	Jestem	boga ta!	–	wykrzyknęła	Ja ney,	przeska kując	od	jed-

nego	 prezentu	 do	 drugiego	 jak	 pszczoła	 szuka ją ca	 pył ku.	 –
Dziękuję!
Ka rina	przytuliła	ją	mocno.



–	Nie	ma	za	co.	Przywiozła bym	ci	coś	bardziej	łyżwiarskie-
go,	ale	Na ssau	 to	nie	miejsce	na	 ta kie	za kupy	–	 rzuciła	pół -
żartem.
–	Och,	te	rzeczy	też	są	świetne!	A	ten	ka pelusz	jest	mega!	–

Przymierzyła	 go	 i	 spojrza ła	 z	 szerokim	 uśmiechem	 na	 ojca
i	Ka rinę.
–	Do	twa rzy	ci	w	nim	–	stwierdził	ciepło	Micah.
–	 Witajcie	 w	 domu!	 –	 za wołał	 Burt,	 wchodząc	 tylnymi

drzwia mi.	–	Głodni?
–	W	sa molocie	jedliśmy	orzeszki	–	wyznał	z	westchnieniem

Micah.
–	 On	 zjadł	 aż	 cztery	 paczki	 –	 doda ła	 Ka rina,	 wska zując

męża.
–	Ta kimi	okrucha mi	na wet	mysz	by	się	nie	naja dła	–	zripo-

stował.	–	Trzeba	coś	zrobić	w	kwestii	jedzenia	serwowa nego
na	pokła dzie.
–	Wspomnij	o	tym	na	na stępnym	spotka niu	za rzą du	–	za su-

gerował	Burt.	–	I	weź	sobie	ja kiś	stołeczek	dla	lepszego	efek-
tu	–	za kpił.
Micah	parsknął	śmiechem.
–	Na stępnym	ra zem	weźmiemy	na	drogę	ka napki	–	stwier-

dził	pojednawczo.
–	No	dobra.	 Za raz	was	 na karmię	 –	 rzucił	 Burt.	 –	 Jak	 było

w	Na ssau?
–	Niesa mowicie	 –	 odparła	 Ka rina.	 –	 To	 był	 cudownie	 spę-

dzony	 czas.	 Zwiedziliśmy	 forty,	 a	 pewnego	 wieczoru	Micah
za brał	mnie	 do	 ka syna	 na	 Pa ra dise	 Island.	 Przegra łam	pięć
dola rów	–	doda ła	z	westchnieniem.	–	Chyba	nie	jestem	stwo-
rzona	do	ha zardu.
–	I	dobrze	–	stwierdził	Burt.	–	Yyy,	ja…	muszę	się	do	czegoś

przyznać	–	dodał	z	niepokojem.
Micah	uniósł	brwi.
–	Do	czego?
–	No	mów!	–	rzuciła	podekscytowa na	Ja ney.



–	Cóż,	pa mięta cie	 to	 świetne	zdjęcie	Paula	 i	Ka riny,	które
zrobiliśmy	na	olimpia dzie?	To,	jak	stoją	na	podium	i	przyjmu-
ją	złote	meda le?
–	Owszem	–	odpowiedział	Micah.	–	Użyliśmy	nowego	apa ra -

tu	z	teleobiektywem,	na	który	na mówiła	mnie	Ja ney.
–	No	więc	tak	jakby	komuś	je	wysła łem.
Ka rina	i	Micah	zmierzyli	go	wzrokiem,	a	Ja ney	wybuchnęła

śmiechem.
–	Pomyśla łem,	że	Lindy	powinna	wiedzieć,	że	nie	tylko	ona

zdobyła	medal.	 –	Roześmiał	 się	 szelmowsko	 i	 za raz	wszyscy
parsknęli	śmiechem.
–	I	co	powiedzia ła?	–	spyta ła	Ka rina.
–	 Nie	 wiem.	 Za blokowa ła	 mój	 numer	 –	 oświadczył	 rozba -

wiony	Burt.
–	Dzięki,	Burt!	Dawno	się	tak	nie	uśmia łam!
–	I	ja	–	za wtórowa ła	Ja ney.
Micah	pokręcił	głową.
–	 Ech,	 pa miętam	 te	 jej	 uszczypliwe	 uwa gi,	 jak	 to	 żadna

z	was	nie	ma	szans	na	za wodach.	 –	Spojrzał	na	Ka rinę	 i	 Ja -
ney.	–	Ja	też	się	przy	oka zji	czegoś	na uczyłem.
–	Czego?	–	spyta ła	cicho	Ka rina.
–	Że	żaby	mi	nie	sma kują	–	odparł	scenicznym	szeptem.
Roześmia ła	się	do	spół ki	z	resztą	i	czule	go	przytuliła.
–	Po	kola cji	muszę	 się	 trochę	pouczyć	 –	 stwierdziła	 z	gry-

ma sem,	gdy	się	od	niego	odsunęła.	–	Z	sa mego	rana	mam	za -
jęcia.
–	Podrzucę	cię	odrzutowcem	–	oznajmił	z	uśmiechem.
–	Nie	mia łeś	ja kiegoś	spotka nia	w	Denver?
Micah	machnął	lekcewa żą co	ręką.
–	Raz	się	beze	mnie	obejdą.	Lecę	z	tobą	do	Jackson.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	rozpromieniona.
–	Nie	chcę	się	z	tobą	rozsta wać.	Jeszcze	nie	teraz.



–	W	ta kim	ra zie	chętnie	skorzystam.
–	Ja	też	mogę	lecieć?	–	spyta ła	płaczliwym	tonem	Ja ney.
Micah	za cisnął	usta	i	wbił	wzrok	w	Ka rinę.
–	Jak	myślisz?
–	Nie	widzę	przeciwwska zań	 –	 stwierdziła	 ze	 śmiechem.	 –

Możesz	ją	za brać	na	lodowisko,	 jak	będę	na	za jęciach,	a	po-
tem	pójdziemy	na	lunch.
–	Lubisz	sushi?	–	spytał.
–	Uwielbiam!	 –	wykrzyknęła	 z	 za chwytem.	 –	 Ja dłam	 sushi

w	Kioto	przed	kilkoma	laty.
–	Mnie	 też	bardzo	sma kuje.	 Jak	byłem	w	Osa ce,	 to	próbo-

wa łem	ta kie	z	pieczonym	węgorzem.
–	Ja	też!	Pyszności,	prawda?
–	W	tym	domu	nie	będziemy	jeść	surowych	ryb	–	oświadczył

Burt,	uda jąc	oburzonego.
–	Ty	na	pewno	–	zgodził	się	Micah.
–	I	dobrze	–	odparł,	kończąc	szykować	ka napki.	–	Na	przy-

nętę	to	się	łowi.	Nie	wcina	się	jej	na	surowo.
–	Ty	to	jesteś!	A	czym	się	różnią	surowe	steki	od	surowych

ryb?
–	Różnią	się	tym,	że	je	lubię	–	za śmiał	się	Burt.
Ka rina	za sia dła	do	stołu	z	całą	ferajną.	Pa trzyła,	jak	Micah

odma wia	modlitwę,	a	potem	wszyscy	rzuca ją	się	na	ka napki.
Czuła	się	częścią	tej	rodziny.	Gdyby	tylko	mogli	ją	teraz	zoba -
czyć	rodzice…
Sła wa	i	bogactwo	może	i	dają	szczęście,	ale	też	czynią	czło-

wieka	sa motnym.	Żadną	mia rą	nie	mogą	się	równać	z	kocha -
ją cą	rodziną	i	ciepłem	domu.	Prawdziwego	domu.
Uśmiechnęła	się	na	tę	myśl	i	również	sięgnęła	po	ka napkę,

spokojna	o	 swoją	przyszłość,	bo	 ta	ewidentnie	ma lowa ła	 się
w	ja snych	barwach.
Ka rina	zdobyła	wreszcie	licencjat	i	za pisa ła	się	na	eksterni-

styczne	 studia	 ma gisterskie.	 Niedługo	 potem	 za częła	 zwra -



cać	śnia da nie.	Któregoś	razu	Micah	zna lazł	ją	w	ła zience,	jak
klęcza ła	nad	muszlą.	Na	ten	widok	wydał	z	siebie	okrzyk,	któ-
ry	ścią gnął	pozosta łych	domowników.
–	 Co	 się	 sta ło?	 –	 spyta ła	 za niepokojona	 Ja ney.	 –	 Ka rina,

wszystko	w	porządku?
–	W	najlepszym!	–	rzucił	ze	śmiechem	Micah,	mocząc	myj-

kę.	–	Jest	w	cią ży!
–	Nie	wiemy	tego…	jeszcze…	–	urwa ła,	wstrzą sa na	kolejną

falą	torsji.
–	 Ty	 nigdy	 nie	 chorujesz	 –	 za uwa żył,	 poda jąc	 jej	wilgotny

ręcznik.
–	Dzidziuś!	 –	wykrzyknęła	 Ja ney.	 –	Wow!	Będę	mieć	bra ta

albo	siostrę!	Nie	będę	już	jedynaczką!
Micah	przytulił	ją	mocno.
–	Tak	czy	owak,	będziesz	starszą	siostrą.	–	Uśmiechnął	się

czule.	–	Miłość	jest	o	wiele	piękniejsza,	gdy	można	ją	dzielić
z	innymi.
–	Jak	widać	na	za łą czonym	obrazku	–	za śmia ła	się	sła bo	Ka -

rina,	dźwiga jąc	się	z	trudem	z	podłogi.
–	Przynieść	ci	coś	na	mdłości?	–	spytał	za troska ny	Burt.
–	Może	na pój	imbirowy,	jeśli	jest.
Sta nęła	przy	umywalce	i	dopiero	wtedy	za uwa żyła,	że	w	ła -

zience	poza	nią	są	jeszcze	trzy	osoby.
–	Trochę	tu	tłoczno	–	skomentowa ła,	przemywa jąc	twarz.
–	A	gdzie	tam	–	skontrował	Micah.	–	To	duża	ła zienka.
–	 Cóż,	 trudno	 się	 z	 tym	 nie	 zgodzić	 –	 przyzna ła	 ze	 śmie-

chem.
Ledwo	przepłuka ła	usta,	Micah	porwał	ją	w	ra miona.
–	A	teraz	do	łóżka	–	powiedział	czule.
–	Nie	jestem	obłożnie	chora	–	za perzyła	się.
Poca łował	ją	w	czubek	nosa.
–	Cicho!	Dopóki	nie	uspokoi	ci	się	w	żołądku,	będę	cię	tak



traktował.	Zgoda?
Zdobyła	się	na	sła by	uśmiech.
–	Zgoda.	 –	Wtuliła	 się	w	niego,	kiedy	prowa dził	 ją	koryta -

rzem,	a	potem	pozwoliła,	żeby	ułożył	ją	ostrożnie	w	wielkim,
mał żeńskim	łożu.
–	Może	 solonych	 kra kersów?	 –	 spyta ła	 niepewnie	 Ja ney.	 –

Mnie	za wsze	poma ga ją	na	wymioty.
–	Dziękuję,	skarbie.	Poproszę	–	odparła	Ka rina.
–	Za raz	wrócę!	–	oznajmiła	dziewczynka	i	pobiegła	do	kuch-

ni.
–	Jest	przeszczęśliwa	–	za uwa żył	Micah.	–	Tak	samo	jak	ja.

Wiesz	–	pokręcił	z	niedowierza niem	głową	–	odkąd	wkroczy-
łaś	do	mojego	życia	i	rzuciłaś	mnie	na	kola na,	minął	już	pra -
wie	rok.
–	Nie	byłeś	dla	mnie	zbyt	miły	–	wytknęła.
–	Wiem.	Byłem	za ręczony	 i	nieszczęśliwy.	 I	na gle	 zja wiłaś

się	 ty,	 jak	promień	słońca	w	ciemności.	Ten	żar,	który	mnie
za lał,	 cał kiem	mnie	oszołomił.	 –	Ponownie	pokręcił	 głową.	 –
Wiedzia łem,	że	będą	z	tobą	kłopoty.
–	 I	vice	versa	–	odgryzła	się,	po	czym	doda ła:	–	Ale	ta kich

kłopotów	nigdy	dość.
–	Dziękuję.	–	Pochylił	się	i	uca łował	lekko	jej	powieki.	–	Od-

poczywaj.	Zbesztam	parę	osób	przez	 telefon	 i	wrócę,	 za nim
się	 spostrzeżesz.	 Jutro	 musisz	 pójść	 do	 leka rza.	 Poproszę
Gra ce,	żeby	umówiła	ci	wizytę.
Gra ce	 była	 jego	 osobistą	 asystentką.	 Oka za ło	 się,	 że	 jest

nie	tylko	bardzo	miła,	ale	też	za mężna	i	ma	aż	trzy	córeczki.
Micah	wyznał	jej	to	z	pewnym	za kłopota niem	już	po	ślubie.
–	Sama	się	umówię,	dziękuję	–	rzuciła	żartobliwie.
–	Chyba	nie	jesteś	wciąż	za zdrosna?
–	Pewnie,	że	jestem.	–	Parsknęła	śmiechem.	–	Jesteś	najsek-

sowniejszym	fa cetem	w	Wyoming	i	moim	mężem.	Żadna	inna
kobieta	już	nigdy	się	do	ciebie	nie	zbliży.
Odgarnął	jej	włosy	z	twa rzy.



–	Możesz	być	o	to	spokojna.
Wycią gnęła	rękę	i	dotknęła	jego	ust.
–	To	będzie	chłopiec	albo	dziewczynka	–	oświadczyła.
–	No	co	ty?!	–	za kpił.
–	Wiem,	że	nie	mamy	na	to	wpływu	–	za częła,	oblewa jąc	się

rumieńcem	–	ale	wola ła bym	chłopca,	żeby	mieć	parę.
–	 Będziemy	 się	 cieszyć	 bez	 względu	 na	 płeć	 –	 stwierdził,

a	ona	aż	się	rozpromieniła.
–	Ra cja.
–	Z	żołądkiem	już	lepiej?
Skinęła	głową.
Do	 pokoju	 wszedł	 Burt,	 niosąc	 na pój	 imbirowy	 i	 szklankę

lodu,	a	za raz	za	nim	zja wiła	się	Ja ney	z	miseczką	kra kersów.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła	Ka rina.
–	Nie	ma	spra wy	–	odparł	Burt.	–	Przynajmniej	tyle	możemy

zrobić,	skoro	za ła twiasz	nam	tu	ulgę	na	kolejne	dziecko	–	do-
dał	z	przeką sem.
Ka rina	wybuchnęła	śmiechem.
–	Uuu,	Burt,	to	było	wredne.	Na prawdę	wredne!
–	Przepra szam.	–	Speszył	się.	–	Może	przebła gam	cię	miską

pysznej	gorą cej	zupy?	Rosół	jest	dobry	pra wie	na	wszystko.
–	Nie	jestem	pewna,	czy	pomoże	na	poranne	mdłości.
–	No	to	sprawdźmy	–	za sugerował	Micah.
Wszyscy	spojrzeli	na	nią	z	szerokimi	uśmiecha mi.
–	Okej	–	przytaknęła,	są cząc	na pój.
Micah	 usiadł	 obok	 i	 ujął	 jej	 dłoń,	 a	 Ja ney	 przycupnęła	 na

brzegu	łóżka,	gła dząc	ją	po	włosach.
–	Rozpuszcza cie	mnie!	–	za uwa żyła	Ka rina.	–	A	Burt	jeszcze

wam	w	tym	poma ga.
–	Nic	z	tych	rzeczy	–	za oponował	Micah.	–	Po	prostu	dba my

o	na szą	gwiazdę.	Legendę	Wyoming.



–	Ach	tak?	–	za chichota ła.
–	 Tak.	 Żebyśmy	 wszyscy	 żyli	 długo	 i	 szczęśliwie	 –	 dodał

z	rozba wieniem.
I	tak	wła śnie	było.



DIANA	PAL MER,	a	wła ściwie	Susan	Spa eth	Kyle,	jest	best-
sellerową	autorką	New	York	Timesa,	uzna ną	za	jedną	z	dzie -
sięciu	najlepszych	amerykańskich	pisa rek	romansów.	Po sia da
niezwykły	 ta lent	do	opo wia da nia	najbardziej	zmysłowych	hi -
storii	z	wła ściwym	sobie	urokiem	i	humorem.
Pierwszą	 powieść	 na pisa ła	 w	 1979	 roku.	Wcześniej	 przez

szesna ście	lat	pra cowa ła	jako	dziennikarka	pra sowa.	Wyda ła
ponad	sto	ksią żek,	które	przetłuma czono	na	kilka na ście	języ-
ków.
Jest	członkinią	 licznych	 towa rzystw,	 zrzeszeń	 i	orga niza cji

dobroczynnych.	 W	 wieku	 czterdziestu	 pięciu	 lat	 wróciła	 na
uczelnię,	by	uzupeł nić	wykształ cenie	–	ukończyła	historię,	ar-
cheologię	 i	 filologię	 hiszpańską.	 W	 wolnym	 cza sie	 upra wia
ogródek,	 czyta	 książki	 i	 słucha	 muzyki.	 Uwielbia	 iguany.
Mieszka	z	rodziną	w	Cornelii	w	sta nie	Georgia.



Poleca my	powieści	Dia ny	Palmer:
Odzyska ne	uczucia
Ma gia	uczuć
Serce	jak	głaz
Nieodparta	pokusa
Droga	do	serca
On	i	ja
Niezwykły	dar
Po	drugiej	stronie
Ukryte	uczucia
Nigdy	nie	za pomnę
Miłość	i	reszta	życia
Gorączka	nocy
Osa czony
Pa pierowa	róża
Pewnego	razu	w	Pa ryżu
Dwa	kroki	w	przyszłość
Władca	pustyni
Despera do
Do	dwóch	razy	sztuka
Po	pół nocy
Nora
Ma gnolia
Pewnego	razu	w	Arizonie
Kim	na prawdę	jesteś?
Da leko	od	Nowego	Jorku
Ta niec	miłości
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